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komercyjnych. 
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celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
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SUw kilka. 



Rękopism niniejszy , nie jest bynajnioi^j , resziąj 
czyli {ućrwszą częścią , któr^śj nie doslaje Sv ogłoszor 
nych przez Hn Raczyńskiego Pawr>/wiflc/i PaskĄ^jąk 
to bymógtlitoś z tytułu wnosić. Tytuł tfen znajduj^ 
się na samym oryginale, nie widzieliśmy potrzeby go 
zmieniać, oryginał z którego niniejsze pgłaszainy wy- 
danie , znajduje się w Cesars. Publ bibliotece Peters- 
burgskićj. Jest on oprawny in folio , zawierający kart 
numerowanych 287 i rozpoczynający się od karty 51. 
Na początku późniejszą^ ręką i na odmiennym papierze 
napisano tytuł, któryśmy zachowali : Reszty Manuskryp- 
tu własnoręcznego Jana Chryzostoma na Gosławcach Paska 
etc. Ną odwrółnćj stronie pomieszczona jest treść ręko- 
pismu, którąśmy także przy dziele pomieścili. Ręko- 
pism w kilku miejscach uszkodzony przez obe rznięcie 
późniejsze, nadto kilka kart przy końcu uszkodzonych 
i w środku. Rękopism kończy się znagła w połowie o- 
statnićj stronicy , naklcjonćj w późniejszym czasie od- 
miennym papierem. 



Porównywając każdy prawie wyraz naszego egzem- 
plarza , z ogłoszoiiynl przez Hr. Raczyńskiego przeko- 
naliśmy się, że wydanie to uczynione zostało jeżeli 
nie z tegoż samego, to przynajmniej z najbliższej jego 
kopij). W czóm* nas najbardziej utwierdziło spostrzeże- 
nie , że wszystkie miejsca jakie są w naszym egzem- 
plarzu uszkodzone przez oberznięcie ^ nie znajdują się 
i w wspomnionem wydaniu. 

Spodziewamy się , że nikt nas nie posądzi o ja- 
kiekolwiekbądż współzawodnictwo , z naszym czcigo- 
dnym Mecenasem dziejów krajowych, gdyż każdy ła- 
two spostrzeże, że celem naszym jedynie było ozna- 
jomić czytelników z lak piekąwym pomnikiem naszój 
literatury w całej prostocie i właściwym jego charak- 
terze. 

Nie potrzebujemy poWlarzać źfeśnly się jak najści- 
ślej trzymali oryginału, gdyż raz na zaWszef^ poło- 
żywszy za pierwszy warunek w pracacłi riasiych tego 
rodzaju wierność, nigdy go wyjiełniać nie omieśzkujemy., 

Pisaiem w Petersburgu 

4 Kwidtdia 1842, . , ' ' . : . 
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2 te} Hokaiijt żeśmy roali a. 8obą.\,j .; 

Kiedy^^ wsiam aa cię tak mi aig widziało 
Ze na mnie wojska sto tysięcy mało; . ; 
Byto (i ipęstffPi było ąercai dqayć» -.. 
Jiie trz^))a było iv pierwszy szereg ptosić. 

tJstaną tętąz we mnie te przymioty. 
trbędzie owej^i co była ochoty; : . . 
Zawsze od. bystrej wody sokół stroni, 
Gfdy czuje w skrzy(^a^h że pióra wyronj. 
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•) Rękopism wprost sEAczyaa się od . tych* wi^rwy. ,. które »dają się 
odnosić do zabitego konia. 

Paska. 2 



^ Nie taide nasze miaio byo rozstanie; 
Mie z takim ialem ciężkim pożegnanie ; 
Tyś mię donosić miał jakiej godności. 
A ja też ciebie dochować starości. 

Giężkież to na mme będą peryjody« 
GUy sobie wspomnę na owe swobody* 
Których na tobie jeżdżąc zażywałem 
I cóm zmyślił, tego dokazałem. 

Gdy wojska staną w zwykłej bataliój 
Ja nie wygodzę swojej fantazićj. 
Więc ciężko westchnąć i zapłakać cale, 
'Na cię wspomniawszy mój dereszu. Yale! 



Druga w tymże roku potrzeba , była pod Gnieznem 
z Szwedami, z wielką wojska Szwedzkiego szkodą. Było 
bo jeszcze naszych Polaków przy Królu Szwedzkim siła; Aryja- 
nie Lutrowie, chorągwie mieli swoje, pod któremi Katolików 
wiele służyło, jedni przez związek krwi 1) drudzy dla wziąt- 
ku i swawoli. 

Trzecia potrzeba, po szczęśliwej odebranej Warszawie 
i wzięciu Hetmana Szwedzkiego najwyższego Witmberga 
(Witemberka), i przez zły i*ząd zł^m też szczęściem Jtoszła. 
Bo mogliśmy bić Króla Szwedzkiego- póki nie przyszedł Kur- 
first Brandeburski z szesnastu tysięcy wojska sw^go; ale 
jak się zkupili, Tatarowie auxyliani najpierwej od nas uciekli 
a potem wojsko z pola zegnano, i godnyclr' żółnierżów nagi- 
nęło, ale też i Szwedów. • ' 

Czwarta nader szczęśliwa pod Warką wikloiyja, kiedyśmy 
z Czarneckim samego wyboru Szwedzkiego kilka tysięcy tru- 
pem położyli, i rzekę Pilicą krwią i trupami Szvyedzkiemi 
napełnili ; od tego czasu już chwiać się poczęła 2) potęga 
Szwedzka i znacznie słabieć. 

Piąta potrzeba a prawie też już ostatnia z Szwedami 
w samych wnętrznościach kraju 3) pod Trzemeszna, kiedyś- 



1) Per nexum sanguinis. 2) Nutare coepit. 3) Inter 
yiscera. 



my z samą tyl|;pX!ji^a|rn6ckiego dywizją, a dwa tysiąca mając 
z sobą (Jrdy łCł^ymSl^j,*^Śśft tjJii^y^S^ tych, co się 

byli z różnych fortec zgromadzili i już się za Królem do Prus 
przebierali z wielkiemi dostatkami, których nabyli w Pol- 
szczę, tal^. yirycicU, jak owo iii6vyią; „ani zwiastłjn klę- 
ski!) nie został śij8^ i/ jeden, któr7by był'jKr^^^^ 
nieńiu tego yójs^''?ą'niosł; bo ktpry zpobojpWiska-^d^^ 
albo wojska liciękł, 'iaih od ręki chfopskięj okriitniiejszą zgi- 
nął, śmiercią; . kogo chłocr.nie . wytropili,, musiał wyńlść do 
wsi albo /(Jo inii^sta, pó star emuż'- ^nu zginąć przy srf^^^^ 
nigdzie ńie było Szwedów. A ta. o^kazyja była od ,RiVy mila. 
Że wszystkich tedy lycji zginionych nie wrem, jeżeliby sijj któr 
ry znalazł, J^tóryby nid miał , 'być el^zejitęrpwany, a to z tę) 
bkaziji: zbjprając. cWopi zdobycz nk /pobojowisku, nadeszli 
jednego trupa tłjLiśtegpjŁ brźucheta ojcrlitnie szablą rozciętym, 
tak ;&e jelita Sj iz pii?^ wyśżły,; więc że J^iszkia przeciętą 
była, obacżył jeden, czerwony ;złoly;^ dalej .szukające* inalas^ 
więcej : ' dopieroż. inskych^ pruć; i fak znajdo^ą^j ifiięjścami 
złoto, miejscamj,'t(eż błpto. 'l^awęt i tyclj, „ćo pó 'lasa'ch żyw- 
ceną znajdowali, to wprzód kółą- niego' poszukali trzosa, tO 
potenabrżuch.hożemrozerznąwszy, i kiszki wyjąwszy, a lam 
nic nie znalazłiiizy, to dopiero: „'idźżezłod?iejii pludraku do 
domu, kiedy zdobyczy nie masz, daruję pię zdrowletti." Bito 
ipb inszych di ejscach: Szwedów znacznie. W tym ,rokui Ale 
gdźiem nie.był trudno 9 teni.^isąć, boja przez wszystkie 
wojny , I tego frżąpaczki trżyjnafeiń sic,CżkrhiBjckiegó, i znini 
zażyv^^ł:ćZ|asęm Qkrutnej^ biedy, tząsem^^eż T róskosży; gdyż 
właśnie był tawódz manijęry pwych' wielkich wójęnniKÓ^^^ i 
szczęśliwcy;, dosyć 3), że po *jvsźy stek czas ; nipjej służby y ^fi- 
go dywiziji, nię uciekałem tylko raź, ą goniłem^' bógłby ra?y 
tysiącami rachować- Po prostu wszystka moja służbą była 
j)od dowó.dzWem 4) jęgo,.i.miła .bkdzO.*' 



4) Sub regimine.' .',:: '.7. •:').. 
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~\ ^ Mieliśmy wojuc Węgierską, na którą^b^R^zaci^^ WÓWą, 
|iff|dzy KtóreTni naciąga! też FHip Piekarskf^^^kreWcy *mó^ 
z ktprćj przyczyny i ja Lam [lOJechałeni.^^łodiWr Wę^rz^ 
szalony Hakocy, świerzbiała go skóra, tęSknb go było z po; 
feojein^ zachciało mu i^ic polskiego czosnku/ który' ńąi^ 
na^^art zachwalił, źe miał być lepszego niżli 3vegie;i*slci stoiku. 
^/.'' Jako ^erxes podniósł przecjwko 0|-em^ 
naii flakocy podobnąji szczęśliwością we mórd^ie^^tu.tys^^ 
Wegrpw z jMiiltanami^ Ko^^ków zacii^gnąWszy di^u^ie' 'tyl6 ^J^ 
wyljrał sip n^ czosnftk do Polskie ale^ da,nt) lnu jiielylKO 
czosnku, ale dzięgielu z kminem. Mó jak óniy licowy śzedtzą 
granicę, zaraz Lutiomirski Jerzy poszedł Wjego iżienalię, p^lil^ 
ścinaf, gdzie tylko J5asic'(głj w^odę a ziejpjc żostaAyił. Potem 
Oil matki JUkpcego wielki okup \vziąvvszy^, Wszedł synowi 
perswadować, źcby nie wszystkiego czós^ka' zjadała I przy- 
najmniej naroz]Tinpżenie ^pstawiŁ Ą iny ląź. ji|z ż (^^ 
kipi posługiwali jakeśmy Umieli: i tak szCz^§!lW]^ bĄiiilł ,sic 
czosnku, że wojsko wszystko 2gubił, śa?fi,sic'tc^. nasze; ręce 
dostaj: potem uczyniwszy targ o swoje skprCjj pozwolił nii^r 
lijony, i uprosiwszy sobie zdrowie. Jako żyd kałauzowany 2) 
do granicy, w bardzo małym poczcie sąmokilK^^ylko, zipsta- 
\vi? w ^^akład 3) upiówiońeg^^ Wiejmożńych Graffów 

i^Catąńów, którzy ^^raźu wino pili, na srebrzfe jadali w Łań- 
cucie: jak było nie widąfjbkupu; pijali wodę,, potem drwa 
(do* jkuchni rąbali i nosili, i w tej 'nę^ży. zywót skończyli. 
pknp przepadł, pn też sąjp (flakoćy^j^^e nigdzie nie miał 
oka wesołego^ j)0 gdzie się obrócił, wsadzie płac'4 i prze- 
klęstwo słyszał od synów , mężów , braci , który c'b na woj- 
nie polskiej pogubił, wpadł w dpsperacyją i umaił. Otóż to» 
bie czosnek ! 

Kiedy na tę wojnę wyjeżdżał pożegnawszy się z mat- 
ką, wsiadł na konia; w ochach jej padł koó pod nim, Kie- 



i|)'^Alterotant<^.1^ P(id<strażą ptbvifhdtmffV Ł\hi^8.-v. 3) In 
popigneratione. .'.»i!'i ii «r o 



5' 



dy momatk^ perswadowała^ 'żeby zaniechał -tej wojny, mó- 
wiąc, iB 'to' znak jest 'nredojbry , odpowiedział:' że to^ nogi 
koóskiferf^, ate iii^ ^liAk.' Przesiadł siję tedy na inszego ^za- 
łamał się jiod^im dyl W- moście^ izłibwu spadł 2 konia', i im 
tó powied-ział; 'żte''dylbył' jjły* ' jSfk^lo przecie wróżby l)>te 
z««yofóini6 rade site ^^-eryfikują !' / ' •- i 



z«*yofójni6 rade si^c ^^wyfikują 
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PloHii jPa9»)iąeg;o 1Ó58. 



: Kr.ól z jeiln^nl wojskiem pod Toruniem, drugie wojsko 
w U^i;^jinie; , nasza \zaś dywjzyja z.panem Cz^irneckim pod . 
Drahrriem staliśmy. I^pd koni t?c Sierpnia 2). poszliśmy doDa- 
joiji na sukkiirs Królowi Duńskiemu, Który uczynił prześzko]- 
dę 3) wpjny szwedzkiej u loa^s w Polsce; nie lak ci to pnpo- 
(Job.no ópzypjł z użalenia 4) nad nąjni p lubo ^en naród jest 
'? cjawna ^)^ przychylny. ńai:pdowi polpkiepiu, .jako dawnje 
świadczy pi^nią^ ale 'przecie mając wrpdzópą ^), przeei>yko 
Szwedpm nienawiść' 7) |owe zawzięte w ^śiedztwie wąśnj, 
przy zdarzoniy z^^^^ 8) za, którą niógl się krzy-wd swo- 

ich wtenczas, kredy król śjzwed^ki był zabawny \yojną w Pol- 
sce, pooiścić,' wpam mu z wojskiem w państwo, bij/^ściii^ł 
i zabijał. Gustaw, jjl^ towojennik wielki i szczęśliwy, powrp- 
ciwczy zjąd i niektóra fóctece w Pr.uśiecK osaazi\v^ży, pbtęz^ 
nie zgnębił ?) Duńczykpvv, tak, że i swoje ód nich. odebrał 
1 państwo ich pr^iwię wszystko opanował,. Duńczyk tedy kp- 
loryzując rzecz cwoj^, te to właśnie '^ życzliwości ku naro- 
dowi naszemu lOj) uczynił* że prz-yniierze tl) /^arriał i;woj|- 
nę przeciwko Sżwedpm ppdbiósł, prosi o sukyrs Polajców, prpśi 
też i Cesarz^a, Ceąarza .wymówił się przyniierzeiii 1'2) które 
miał z •Szwedem, ż|^j,racyji posłać cpśiłków.ńie.^^^ ;Pra- 



Li:v 



1) Praesagia. 2) In decursu Augusti. 3) Ayereiuuem. 4 )- B x 
commiBeratione. 5) Ab antiąuo .6) Innatum 7) Odium. 8) Ii^ yicini- 
taW inimićHiaś, ' i!iactis-ocć«ri^em.- 9) Op^^esśitl tO) Pdr amorem 
gents nostrae, 11) Pacta. 12) Pactii - --:»/ (• .:w^^ 
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gaek:&k*izacyJĄ, ie wojska natencła^ 1) pk miał, pozwoliw- 
szy' królowi polsikiemu wszystkiego za^ci^gnąć na jego usłur 
gę. Król tedy nasz posyła Cząrnęcldego ^ ssŁeścią t^ęcy 
wojska naszego* Posyłało, wprawdzie 2) z swego ramienia, 
generała Montekukulego z wojskićm^e^ai^kióm.. Tam-kazaoo 
nam iść kommonikiem, Wilheln) zaś^ . Kiirlirst ,t;randenbui:g^ 
ski, był w osobie Króla polskiego, i onto był nad temi woj- 
skami jak gdyby zwierzchnim wodzem 3) Zostawiliśmy tedy 
tabory nasze w Czaplinku, mając nadzieję powrócić do nich 
najwięcej za pól roka. .. ^ , -^ 

Tam kiedyśmy wychódziHy^yło-feiedyiicyji bardzo wie- 
le i różnych w ludziach wojskowych. Alterowało to nieje- 
dnego, że to iść za morze, iść tam, gdzie noga polska nigdy 
nie postała , iść z szęścią tysięcy wojska przeciwko temu nie- 
przyjacielowi, (Jó jego własnego państWa, któregośmy poten- 
cyji w ojczyznife naszej wszystkiemi siłami nie mogli' wyti-zy- 
mać. A jeszcżef też nie było postanowiono 4), żeby wojsko 
cesarskie miało znamippjść. Ojcowie do synów pisali, .żony 
do mężów, żeby tam nic chodzić , choćby 'zasług ipoeżtó w 
postradać; bo wszyscy nas sądzili za zgubionych^ ycięc je- 
dnak mój, lubo mię miał jednego tylko, pisał do/mńife/i roz- 
kazał, żebym Imię Boskie wzJiąwszy najiotóoc, lóiii się naj- 
mniej nie kónfundował, ale szedł śmiele tam, gdzie' jest wo- 
la . wodza, pod błogosławieństwem ojdowskłem i maćierźyń- 
, skićm, obiecując gorąco iłom majestatu Bbąkrego sup^liko- 
'ji^ać i upewniając mię, że mi i włos z głowy nie spśUlnię bez 
'WpW Bożej. Gdyśmy tedy poszli do Cielętnic i do Między- 
, rzeczą,' już na granice licłiodziło siła kompaniji i czćladz ńa- 
zad do Polski, osobliwie Wielkbpólaczków, z pęd tych nowtf- 
zaciążnych powiatowych chorągwi, jakoto.r Stai*osty Osieckie- 
go półku i Wojewody, podlaskiego Ppalip^kiegO. •JĆózub- 
skiego chorągiew wszystka się rozjechała^ sam tylkS ż cho- 
rążym, i, z jednym towarzyszem z riąmi poszedł. Wojewody 
'sanjdomierskiego . Zamojskiego, chorągiew huzar'ska /ostała. 
"Wśzystlca kdmpantja szczerze mówiąc 5) pouciekała; ' tyikb 
przy chorągwi sześciu towarzystwa a namiestnlLzostawszy^ 



d/. 



1) jE^o tunć. 2) QuidQQ, 3) QuiĄi 6upcexwm^f)(ut«^4) CpD- 
clusum. 5) Yerius dicam.; / ; ^ .i/f ;/.:'jr;:.:: 



poszli przecie ż nami i włóczyli się tak przy \vojsku;= zwa- 
liśmy icłi cyganami, że to w czerwonych szatach była cze- 
ladź. Z' pod inszych chorągwi zostało po dwóch, po trzech. 
Takowi tchórzowie i dobryin pachołkom serce byli Mpsuli, 
że niejeden. Wodził się z myślami. Wchodząc tedy za gra- 
nicę, każdy według swojej intencyji swoje Bogu poślubił wota. 
Wchodząc tedy już zAgranicę^; zaśpiewało wszystko wojsko 
polskim trybem: €^ gospodzie uwielMoHa! ' ł) konie zaś po 
wszystkich półkach uczyniły okrutne parskanie, prawie aż ser- 
ce przyrastało, i wszyscy to 9ąd'źili być dobrą wróżbą 2) 
jakoż i tak się stało. Poszliśmy tedy tym traktem ód Mię- 
dzyrzecza; przechodziło wojsko pagórek, z którego widać by- 
ło jeszcze granicą polską i miasta. Jaki taki obejrzawszy sie, 
pomyślił sobie: „Miła ojczyznol czy cię też już więcej oglą- 
dać iyędę!" Obejiiiomała jakaś tęskność zrazu, póko blisko do- 
mu, ale skorośmy się już za Odrę przeprawih, jak rękąod- 
jął; a dalej odszedłszy, już się i o Polsce zapomniało. Przy- 
jęli rias tedy Prusacy dosyć uczciwie 3) wysławszy kómmis- 
szarzóW swojich jefszcze za Odrę. Pierwszy tedy prowijant dano 
nam pod Kiestrzyhem, i tak dawano ^wszędy, pokośmy Kur- 
fistrzowskiego państwa ńie przeszli, i przyznać to, ża dobrym 
porządkiera, bo już 'była taka ordynacyja, żeby^noclegi były 
rozpisane przez całe jego państwo, i już na noclegi zwożono 
prowłjarity. Gdyż postanowiona była w wojsku naszem ma- 
nijera niemiecka, że przechodząc miasta, i na' każdej pre- 
zencie oficerowie z szablami dóbyteiiai pr»ed chorągwiami je- 
chali, towarzystwo zaś pistolety, czeladź bandolety do góry 
trzymając. Karanie zaś było za ekscessy, już nie ścinać, ani 
rozstrzelać, ale za nogi u konia uwiązawszy, włóczyćpo maj- 
danie, tak we wszystkiem, jak kogo na ekscessie złapano, 
według dekretu, albo też dwa lub trzy razy na koło; i zda- 
ło się to zrazu, że to nie wielkie rzeczy, ale okrutna jeist 
męka, bo nie tylko suknie, ale i ciało tak opada, że same 
tylko zostaną kości. 

Ruszyło się potem wojsko do Nibola, ztamtąd do Apen- 
rade, ztąd znowu poszliśmy na zimowisko do Haderschle- 
*wen, gdzie Wojewoda sam stanął z samym tylko półkiem 



1) O gloriosa Domina 2) Pro - bono ominę. 3) Hónorifioe. 



8 

na§s^yrp, ;królew;^ji.ifli ; i,rqginłe;it jego dr^agontiśj ^ ifisżćł żaś 
półki ,>Y,Kolbryku (K.Q\byi»kii]t w Horsenz i pq ins:&yc}i \v§iacłi 
i ^miiiąiefc^kach; £i Jiufco głębiej miąłp, jść. woj^a w Ętfńskię 
królestwo, ale ;M>vążał. to regiraentar;^,. źpby stanąć pa y^irnę 
jai^. najbliżej z tej. rącyii^aliy przeeięż wicftej j^ć clłleUj 
sz\Vedzkiego niżeli .duiłjsjic.i€go. Jakoż tak było^j^ bo przez^Cią^; 
ići^iffię. czaty nj^sze do tamtych wiosek wybiegały / jnściiy^g 
,n^ mch krzyw(| nąroduC Ą^ pisać by.. sifOb cp tam znimiro- 
i>4l czatOASfpicy .nasij,,§tą,wiając,^obie pi'zęd oczy. świeżą , t)M 
rrłeb k^rzywdę 2) w pjifzyźnię cNYąje], Prowadzono z.,cx^t ws^^- 
Ja|<reh prowiiąnjlpw , wielką ąifUośe, jbydałjtosyę, .Qwipc; do- 
stał kupijć wołu, ^obrego zą bity talar i dwie marki duóski^ę; 
mipdw.,fi«;Z|^śnyc|v;\vięl|vą więziono obCtość, ba po polach la- 
ija jdzie. i*zeslronne...pa^ię .a w^izyśt^p pszczoły jW^słor 
mifiiiyth pudełkach.,.. wie w uląch^ ryt>,.,y^Sfjfeiąfeiegp;fj?^^^ 
pQ(l9.staikłem,,^cWfbą siłfi,, wińsko. Jiłey ^{e\4*^ pclici^cyfnentY 
i j|i}ipdy/dpbf|e^ dm 4emiq rźi^ijętą.xa;,$M^zpną pąłą^^ 

z ilpFjjj' WŁ^gfiC tędą takie jak >z drew dębow;yjch3['ijnifii mogą 
.byćifprempiejsze;* jelenia, zajęcyi.sąFn: nąd s?aroi*T- tniębąr;! 
dzQ pło»ebe, bd sij^, gp ^i>ięk4|i^^iĄili gOfJzi-&zczvv;a^j wiikpyy 
te^ tara^ nie masz, i dla te^o zwierz nie^płochy, dasię, źjęcłiąy 
i bHsko. do- siebie >trz^i^, a , osobliwie take^my . ic^'iom\\i: 
^upatrz^ywszy. stado j^^tejri.w ppju^ (bótoi riad,\yjięś.,pr?yc^<)f 
dziłOr^Ło ficlfio, jako bydfp) to, się ich *'obę|ę(Eba^.Vit^^teoąy 
oi^ równego, pola, a-ppf|śm slkoczy wszy. na koniaphf,i>rzyk 
juc^yniwszy^ »AS^j^' ^ię: je .na te doły, gdzi^, ziemię, kopią 
^dp palenia, a są: te, doły bardzo głęl^oki^ i szerokie; to iego 
nawp^dąło , w doły ; to dopiśro ich ztamtąd trzeba J)yło.wy- 
włóczyć a rznąć. O wilkach namieniłem, że ich tam rjie ftiaęai, 
bp prawo takie v źe. kiedy wilka Dbączą., powinni wsąyący 
j^ą głowę wychodzić z dpmów, tak po Hjiastach jako beż t 
Wsiąchy, i tak długo ovy.ego wilka pr^^eśladując .gpn^ą,. aź go 
alb(> umorzą, albo utopią, . alf)o złapają;. to go pi.e odziera-- 
jąc, tak ze vv§zystkiem na wysokiej s^uoiepicy, . ajbo.na drze- 
wie/ obwieszą na grubym żelaznym^ łnaócuchu, , i tak. długo 
.wisi., póko kpśei staje. Nie tylkoj^ozmnoźyć, aleiprzenoco.- 
.wać mU' nie' dacfeą^ kiedyż mu się zdarzy wjiiść lif ję- 



1) J^tepenteio, ,2) injuriąm. 
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leninę, z tego tu tylko przystępu, .który jest między morza- 
mi wazki; z insszej zaś strony nie mą nigdzie przystępu, 
bo z jednej strony morzę baltjckie, z drugiej strony od pół- 
nocy 1) Ocean oblewa to królestwo, Z tamtych wszystkich 
stron wilk nie ma przystępu chyba, żeby sobie w Gdańsku 
u pana Prezydenta najął smagę do przewozu, zapłaciwszy 
od niej dobrze, Z tej racyjł zwierza wszelkiego wjelka tara 
jest obfitość; kuropatw zaś nie masz z tej racyji, ze to jest 
głupie, przelękną węży się lada czego, to padną w morze i 
utoną. 

Lud tez tam nadobny; białogłowy gładkie i zbyt bia- 
łe ; stroją się pięknie , ale w drewnianych trzewikach chodzą 
wiejskie i miejskie, gdy po bruku wmieście idą, to taki uczy- 
nią kołat, co nie słychać kiedy człowiek do człowieka mówi; 
wyższego zaś stanu damy, to takich zażywają trzewików ja- 
ko i Polki; w affektach zaś nie tak są powściągliwe jako 
Polki, bo lubo zrazu jakąś niezwyczajną pokazują wstydli- 
wość, ale zaś za jednem posiedzeniem i przymówieniem kil- 
ku słów , zbytecznie zapamiętale zakochają się i pokryć 
tego nie umieją; ojca, matki i posagu bogatego gotowiu- 
sieńka odstąpić i. jechać jŁa tym, w kim się zakocha, choć- 
by na kraj świata. Łóżka do sypiania mają w ścianach zasu- 
wane, tak jako szafa, a pościeli tam okrutnie siła ścielą. 
Nago sypiają, tak jak matka urodziła, i nie mają tego za 
żadną sromotę, rozbierając się i ubierając się jedno przy 
drugiem, a nawet nie strzegą się i gościa; ale przy świecy 
zdejmują wszystek ornament; a na ostatek i koszulę zdejmie 
i powiesza to wszystko na kołeczkach; i dopiero tak nago, 
drzwi pozamykawszy, świecę zagasiwszy, w owę szafę wle- 
zie spać. Kiedyśmy im mówili , źe to tak szpetnie , u nas 
tego i żona przy mężu nie uczyni, powiadały, że „ tu ii nas 
nie masz "żadnej sromoty,* i nie rzecz jest wstydzić się za 
swoje własne członki, które Pan Bóg stworzył.'' Na to 
zaś nagie sypianie, powiadają, że ma dosyć za swe koszu- 
la i inszy ubiór, co mi służy przez dzień i okrywa mię; 
powinna też przyqajmniej w nocy mieć swoje ochronę , a do 
tego, co mi potem: robaki, pchły, brać z sobą na nocleg 



1) A septemtrione. 
Paska 
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do łóżka i dać się im kąsać, mając ód nich w smacznem 
spaniu przeszkodę. Różne niecnoty wyrabiali im nasi chłop- 
cy, ale przecie nie przełamano zwyczaju. Vivenda ich uciesz- 
na bardzo, bo rzadko co ciepłego jedzą, ale na cały tydzień 
różne potrawy w kupie uwarzywszy, tak na zimno tego po 
kęsu zażywają, a często nawet kiedy młócą, (bo tak tam 
białogłowa młóci cepami jako chłop), ledwo nie zakażdem 
snopa omłóceniemito posiędą na słomie, i wziąwszy chleba 
i masła, które zawsze z jaszczem stoji, to smarują i jedzą, 
to znowu wstaną i robią, i tak to często czynią, a po ką- 
sku. Wołu, wieprza, albo barana kiedy zabiją, to naj- 
mniejszej kropli krwi nie zepsują, ale ją wytoczą w naczy- 
nie, namieszawszy w to krup jęczmiennych albo tatarcza- 
nych , to tem kiszki owego bydlęcia nadzieją i razem w ko- 
tle uwarzą, i osnują wieńcem na wielkiej misie koło gło- 
wy owegóż bydlęcia te kiszki, i tak to na stole stawiają 
przy każdym obiedzie , i jedzą za wielki specyjał ; na- 
wet 1) i w domach szlachetskich tak czynią ; i mnie często- 
wano tem do uprzykrzenia, ażem powiedział, że się Pola- 
kom tego jeść nie godzi; boby nam psy nieprzyjaciółmi byli, 
gdyż to ich potrawa. Pieców w domach nie mają, chyba 
wielcy panowie , bo od nich wielki podatek na Króla idzie, 
powiadali , że sto bitych talarów od jednego na rok. Ale ko- 
miny mają szerokie, przy których krzesełek stoji* tak wiele, 
ile w domu osób; to się tak ogrzewają posiadłszy, albo też 
dla lepszego izby zagrzania, w środku izby jest rowek jako 
korytko , to go węglami napełniwszy , rozedmą z jednego 
końca i tak się to zarży i ciepło czyni. Kościoły tam bar- 
dzo piękne, które przedtem bywały katolickie : nabożeństwo, 
też piękniejsze niżeli u naszych polskich Kalwinistów, bo 
są ołtarze, obrazy po kościołach; bywaliśmy na kazaniach, 
gdyż umyślnie (Ha nas gotowali się po łacinie i zapraszali 
na swoje pmedicta , (bo to tam tak zowią kazanie) , i tak 
kazali ostrożnie, 2) żeby najmniejszego słowa nie wymówić 
przeciw wierze; 3) rzekłby kto, że to rzymski ksiądz każe, 
i tćm szczyci się, 4) mówiąc to, źe my to wierzymy co 



1) Etiam. 2) Circumspecte* 3) Contra fidem. 4) Gloria- 
bantur. 
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1 wy, daremnie oas nazywacie odszczepieńcami. Ale po sta- 
remu ksiądz Piekarski łajał o to, cośmy tam bywali; drugi 
bardziej dla tego bywał, żeby widzieć piękne panny i ich 
obyczaje. Jest takie ich nabożeństwo. Niemcy oczy za- 
słaniają kapeluszami , a białog[łowy swemi kwefami, i schy- 
liwszy się kładą głowy pod ławki; to im wtenczas nasi 
chłopcy najbardziej książki , chustki kradli, etc. Postrzegł 
raz minister i okrutnie się śmiał, tak, że kazania przed śmió- 
chem nic mógł skończyć. I my tak'Ae, cośmy na to patrzali, 
musieliśmy się śmiać. Dziwili się 1), że się śmiejemy, i ka- 
znodzieja się z nami śmieje. Przytoczył potem przykład o o- 
wym żołnierzu, który prosił Eremity, żeby się za niego mo- 
dlił; klęknął Ei^emita na modlitwę, a on mu tym czasem 
porwał baranka, co za nim tłómoczek nosił, i uciekł. Przy 
dokończeniu tego przykładu zawołał: „O pobożności nad po- 
bożność! jeden się modli, drugi kradnie," 2) Od tego czasu, 
kiedy już miały pokryć głowy, to pochowały wprzód książki 
i chustki, a po staremu, i to nie było bez śmiechu,, jedna 
na drugą spojrzawszy. Kiedym z niemi dyskurował, na jaką 
pamiąllcę głowy kryją i oczy 'zasłaniają, ponieważ tak nie czy- 
nił Pan Chrystus, ani Apostołowie, żaden nie umiał odpowie- 
dzieć; jeden tylko tak powiedział: że na tę pamiątkę, że Ży- 
dzi zasłaniali oczy Panu Chrystusowi i kazali mu prorokować. 
Ja im na to odpowiedział : chceeieli w tem należycie wy razić 
pamiątkę męki pariskićj 8) to was przy tem zasłonieniu trze- 
ba w kark pięścią bić, ho tam tak czyniono; aleć na to zgo- 
dy nie było. Prędko o tem nabożeństwie wiedział Kurfirst 
brandenburgski, i kiedy u niego był Starosta kaniowski, rze- 
cze: „Dla Boga, przestrzeż WP, JP. Wojewodę odemnie, 
żeby zakazał panom Polakom w kościele bywać, bo się ich- 
pewnie siła ponawraca na wiarę luterańską, gdyż jako słyszę, 
tak gorąco modlą ; aż chustki pannom duńskim ta gorącość 
pożera.** Wojewoda się srodze śmiał z tej przestrogi. 

Ten Wilhelm xiąże, bardzo się nam grzecznie sta- 
wiał, we wszystkich okazyjach akkomodował się, częstował, 
po polsku chodził, kiedy wojsko przechodziło, jako zwy- 



1) Stupebant. 2) O deyoŁionem supra deyotłonesJ atter orat, 
alter furat. S\ Recoidationem passioms Domini. 
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czajnie ten tego, ten tai tego pomija, to on wyszedł przed 
namiot, lubo też przed slancyją, jeżeli w mieście stał, to 
trzymał tak długo czapkę, póki wszystkie nie- poprzecho- 
dziły chorągwie. Pono też to spodziewał się, że go zawo- 
łają na państwo po śmierci 1) Kazimierza. Jakoż ledwieby 
było do tego nie przyszło , gdyby był nie podrwił poseł pocf- 
czas elekcyji, któremu gdy rzekt senator j;eden: „niecli ksią- 
żę Imć porzuci Lutra, a będzie u nas królem/* zapalił się 2) 
na te^ słowa, deklarując, "żeby Jego nie uczynił i dla cesar- 
stwa,'- o co mu książę miał bardzo za złe i konfundował go, 
źe tak wręcz 3). odpowiedziały nie spytawszy gd się o to. 
Tnm będąc W Paniji znosił się z nipi Wojewoda często, gdyż 
on był w osobie 4) króla polskiego i miał komendę jako nad 
nasziśmtak i nad czesarskiem wojskiem, którego było 14,000 
z jenerałem Montekukulim, a z nim było Prusaków 12,000, 
ale lepszego ludu niżeli cesarscy, i wolejśmy zawsze z ni- 
mi na imprezę niżeli 3ł cesarskiemi, i niedobrze było blisko 
z nimi obozem stawać, bo nam zaraz do naszego obozu na- 
słali szwaczek/ I tu dziwna, że w kraju tak obfitym, gdzie 
u nas wszystkiego było pełno, a oni byle tydzień na miejscu 
postali, to zaraz do nas po kweście przysłali żony. Przyszła 
kobieta nadobna , młodą, a chuda jakoby z najcięższego oblę- 
żenia. To oracyja wszystkich przyszedłszy do szałasu: .„Mo- 
span Polak, daj troszki kleb, będziem tobie koszul uszyć." To 
spojrzawszy na owę nędzną, to się musiało dać jałmużnę; ko- 
mu też potrzeba było koszulę szyć, to szyła i tydzień i dwie nie- 
dziele; jakoż nie trudno było o płótno, bo ich wozili z czaty 
podosŁatkiem, a uszyć nie mia| kto, bośmy w wojsku niieli 
tylko jedne kobićtę trębaczkę, z tej racyji tedy była z nich wy- 
goda. Jak się zaś ich mężowie nie mogli doczekać, to przyszli 
szukać ich do szałasu; skoro znalazł, to ją wziął z sobą, po- 
dziękowawszy, że ją przeżywiono; jeżeli też jeszcze hyła potrze- 
bna, że koszulę nie doszyła, to jfeno było dać mężowi sucharów, 
to poszedł, zostawiwszy ją na dalszy czas, a sam do niej nad- 
chodził czasami. To tak małpa niejedna, tak się poprawiła 
za dwie niedzieli , że icń zaś mężowie nie^ poznawali. — 
Aż tam już radzą jako się podszańcować , jako mury rą- 
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bać ; a cz^m rąbać, nie wspomaielL A sekiery kędy? Óopióro 
strażnik kazał zaraz Wołoszy z pod chorągwi, żeby się roz- 
jechali po wsiach o mil dwie albo trzy, o przyczynie siekier* 
Jeszcze nie świtało, a już 500 siekier na kupie nakładzio- 
no. Skoro tedy zegary poczęły bić i z północka kazano 
trąbić pobudkę, sam wstaf, mało co śpiąc, owe siekiery ka- 
zał podzielić między chorągwie i piechotę; w godznę po po- 
budce kazał otrąbić, żeby byłi gotowi do szturmu za godzin 
nę i żeby snopy każdy niósł przed sobą na piersiach, dla po- 
strzału od ręcznej strzelby ; ażeby wszyscy wraz skoczywszy 
pod mury, jako najlepiej przycisnąwszy się do muru,' żeby 
z góry nie rażono, a drugim odstrzeliwać. Skoro tedy świ- 
tać poczęło , pódemknęło się wojsko bliżej pod miasto. Ja też 
dopiero do księdza ; rzecze mi potśm : pan porucznik Char- 
lewski prosi cię z ochoty do przywodzenia czeladzi.,, Niechże 
tam już oni idą, a waść zostań." odpowiem. „Już to wszy- 
scy słyszeli, żeś mię W. Pan prosił; rozumiałby kto o mnie, 
że ja się lękam; pójdę," Jakeśmy z koni zsiedli, aż leż zsia- 
da Kossowski Paweł i Łącki. Było nas tedy przy czeladzi 
z pod naszej chorągwi pięć, ale po staremu komenda przy 
mnie była ; bo mi już była oddana póki owi starsi żołnierze 
nie namyślili się na ochotę. Oddawszy się tedy Boskiej i Je- 
go Najświętszej Matki protekcyji, każdy swoje z osobna Jego 
S. Majestatowi poszlubiwszy wota, z kompaniją się też już tak 
właśnie jako na śmierć pożegnawszy, stanęliśmy już osobno 
od konnych. Ksiądz Piekarski, Jezujita, uczynił do nas exor^ 
tę w ten sens; „Lubo wdzięczna jest Bogu ofiara każda z ser- 
ca szczćrego danar, osobliwie; kló krew swoje za dostojeń- 
stwo Jego świętego Majestatu na plac niesie , najmilsza ze 
wszystkich ofiara 1). Za cóż pobłogosławił Abrahamowi, że 
wszystek świat jego odziedziczyło plemię, tylko za to, że na 
jedno Boskie rozkazanie z ochotą krew ukochanego konsekro- 
wał Izaaka. Woła na nas krzywda Boska, od tego narodu po- 
niesiona; wołają świątnice pańskie, od nich po całej Polsce 
zprofanowane; woła krew braci naszych i ojczyzna ręką 
ich spustoszona; woła na ostatek Najświętsza Panna Matka 
Boska, która jest imienia przeczystego, że ten naród je^tblu- 
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żniercą! żebyśmy za te .ujęli się szczerze pretensyje, żeby w. 
osobach naszych widział jeszcze świat nieumarlą przodków 
naszych sławę i fantazyją. Niesiecie tu, odważni kawalerowie, 
z Izaakiem krew swoje na ofiarę Bogu; upewniam was imie^- 
nwm 13oskiem, że kogo Bóg, jako Izaaka, samą jako kon* 
tenlując-się intencyją,, zdrowo z tej wyprowadzi okkazyji i 
sławą dobrą i wszelkiem swpjem kompensować mu to będzie 
błogosławieństwem; kogóby zaś cokolwiek potkało, za nąjr 
świętszy Majestat Boga i Matkę Jego wylana kropla krwi, by 
najcięższe, wszystkie obmyje grzechy i wieczną bez wątpienia 
w niebie zgotuje koronę. Oddajcież się temu, który dziś u- 
bogo dla was w jasełeczkach położony, krew swoje ochotnie 
dla zbawienilst waszego ofiaruje Bogu Ojcu. Ofiarujcież te swo- 
je teraźniejsze trudy .1) w nagrodę jutrzennego nabożeństwa, 
które zAvyczajnie o tym czasie odprawiamy , witając nowego 
gościa Boga, w ciele ludzkiem na świat zesłanego. A ja w tym 
mam nadzieję, którego Przenajświętsze wspominam Imię 
JEZUS, i w przyczynie Przenajświętszej Jego Matki; do któ- 
rej wołam, „broń cześć Syna Twego 2). Przyczyną swo- 
ją Matko u Syna spraw to, żeby tę raczył pobłogosławić im- 
prozę, żeby tę zacną kawaleryją szczęśliwie z tego upału ra- 
czył wyprowadzić, i na dalszy zaszczyt swego Boskiego kon-, 
serwować Majestatu." Tych tedy w przedsięwziętą drogę daje 
wam wodzów, zastępców, opiekunów; w tem gruntowną po- 
kładam nadzieję, że was wszystkich powracających w dobrem 
witać będę zdrowiu. — Mówił potćm z nami Akt Skruchy i 
wszystkie modlitwy te, co się odmawiają z owymi, któ- 
rzy już pod miecz idą. Przystąpiwszy się ja do niego bjiżćj, 
i mówię; „Proszę ja też mój dobrodzieju o osobliwe błogo- 
sławieństwo." Ścisnął mię z konia za głowę i -błogosławił, 
a zdjąwszy z- siebie relikwije, włożył na mnie, mówiąc: „idźże 
śmiele, pie bój się.'^ Ksiądz Dąbrowski, też Jezujita, także do 
inszych półków jeździł, prawie więcej płakał niżeli mówił; £o 
taką miał wadę 3) choć był niezły kaznodzieja, że jak co począł 
mówić, rozpłakał się i nie skończył kazania, a narobił śmiechu. 
A tympzasem powraca trębacz do Dićh (Szwedów) po- 
słainy, czę$tiyąc ich parol&|»; „Jeżeli chcecie oeyńcie z na- 
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mi, co wam fantazja ka2e kawalerska; my też także, jakeśmy 
się was w Polsce nie bali, tćm bardziej i tu się nie bojimy/' 
A potem zaraz i strzelać poczęli; lekce bo nas ważyli, wi- 
dząc, że działka i jednego nie mamy; piechoty tylko jeden 
^egim^nt , a Piaseczyńskiego cztery szwadrony i Semonow 
trzysta, ale bardzo dobrych. Na konnyclj oni mówili , że to 
ludzie do szturmów niezwyczajni, pójdzie to w roszypkę jak 
raz ognia dadzą, bo tak sami więźniowie powiadali. Każ- 
dy z pachołków trzyma ów snop słomy przed sobą, towa- 
rzystwo zaś w pancerzach tylko, niektórzy też z kalkana- 
mi (*) ; a w tern przyjeżdża Wojewoda i nriówi : „Niechże 
was Bóg ma w swojej opiece i Imię Jego Święte. Ruszaj- 
cież, a jak się przez fossę przeprawicie, skoczcież pod mury 
we wszystkim biegu, bo już wam pod murami nie mogą tak 
szkodzić. Że mam tedy duchowni kazali to oflarować na pa- 
miątkę 1) jutrzni, bo to samem było świtaniem w dzień 
Narodzenia Pańskiego, zacząłem ja z owymi, co w mojej 
komendzie byli : „Już pochwalmy Króla tego," Wolski tak- 
że Paweł, który potem* był Starostą Lityńskim, towarzysz 
natenczas królewskiej pancernej chorągwi, co także swo- 
jej chorągwi czeladzi przewodził, kazał toż śpiewać. Tak 
Bóg dał, ze z pod tych chorągwi i jedna dusza nie zginę- 
ła, a u inszych, co nie śpiewali, powytykano dziesięcinę. 
Skorośmy tedy do fossy przyszli, okrutnie poczęły parzyć 
owe snopy słomy. Już się czeladzi trzymać uprzykrzyło i 
poczęli je ciskać w fossę; jaki taki obaczywszy u pierw- 
szych, także to czynił, i wyrównali owę fóssę tak, że już 
daleko lepiej było przeprawić się tym, co na ostatku szli, 
niżeli nam , cośmy szli w przodzie z półku królewskiego; 
bo źle było z owemi snopami drapać się do góry po śnie- 
gu na wał, kto jednak swój wyniósł, pomagał, i znajdowa- 
no w nich kulę, co i do połowy nieprzewierciała. Wycho- 
dząc tedy z fossy, kazałem jaswojim wołać: „Jezus, Ma- 
ryja!", lubo inszy wołali: „hu, hu, hu!'' bom się spo- 
dziewał, źe mi więcćj pomoże Jezus, niiieli ten jakiś pan 
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Hu. Skoczyliśmy tedy we wszystkim biegu pod mury, a 
tu jako grad lecą kule, a tu jaki taki stęknie, jaki taki. o 
ziemię się uderzy. Dostało mi się. tedy z moją watachą, że 
przy srogim filarze, albo raczej naróżnikUi było jakieś okno, 
w którem śródze gruba żelazna krata; zaraz tedy przed ową 
kratą kazałem mur rąbad na odmianę; ci się zmordują, a 
ci wezmą. Było zaś na drugiem piętrze nad nami także ta^ 
kie okno , z takąż kratą; z tamtego okna strzelano do nas, 
ale tylko z pistoletów, bo z drugiej strzelby nie mógł strze- 
lić do nas i wysadzić się nijak, dla owej kraty; chyba tam 
do dalszych mógł strzelać. Jam też kazał do góry nagbto- 
wać 15 bandełetów, i jak rękę wytknie, wraz dać ognia. 
I tak się stało, aż zara:^ i pistolet na ziemię upadł. Nie 
śmieli tedy już więcej rąk pokazywać, ale tylko kamienie 
wypychali na nas przez ową kratę, ale przecie już się te- ' 
go było snadniej uchronić, niżeli kuli. Tymczasem jak rą- 
bią tak rąbią mur, i naokolusieńko nie wiedzieć, gdzieby 
Szwedom ręce wrazić. Kiedy już końce owej kraty widać, 
radziśmy, bo tu już grad król na nas nie pada; rozkosz, by 
co prędziej vvniść pod dach, ależ nie było czem owej kra- 
ty wyważyć, musieli jeszcze dalej rąbać- Skoro już mógł 
się jeden zmieścić, aż ja każę czeladzi włazić po jednemu. 
Wolski, jak to chłop chciwy, żeby to wszędy być wprzód, 
rzecze: „wlazę ja.'* Tylko wlazł, a Szwed go tam za łeb.- 
Krzyknie. Ją go za nogi; tam go do siebie zapraszają; my 
go też tu nazad wydzierami; ledwieśmy chłopa nie rozer- 
wali ; woła na nas: „dla Boga, już mię puśćcie, bo mię ro- 
zerwiecie!" Krzyknę ja naswojichf „Dajcie w okno ognia." 
Włożyli tedy kilka bandoletów w okno, dali ognia; zaraz 
Szwedy Wolskiego puścili ; dopieroż nay po jednemu owera 
oknem leźli; już nas tam było z póltorasla; tymczasem 1) 
. idzie kilka rot muszkieterów, co to znać ztamtąd uciekli; 
już prawie wchodzą do sklepu, aż tu dadzą ognia w ku- 
pę; padło ich sześciu, drudzy w nogi na dziedziniec. Wy- 
chodzimy tedy sobie szczęśliwie ze sklepu i staniemy 
szeregiem w dziedzińcu , a tu coraz więcej ową dziurą 
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przybywa. Obaczywsry nas w .dzi&dziiku , dopiero poćzęK. 
trąbić i chorągwią białą' wywijać, co Jest anak I) proszertłA 
o miłosierdzie; odmieniwszy: w krótkim czasie zwyczaj na» 
rodu swego świńskiego, co powiadali-, że nie prosimy kwate* 
fu. Z kupy tedy rozchodzić się nie dam, poko nieobaczę 
generalnićj konfuziji nieprzyjacielskiej. Woteki także swojirti* 
' ' W; dziedzińcu ńiąmaiz nic: bo- wszyscy ludzie porozsa- 
dżani, każdy swojej ' pilnował kwatery. A* tu vy idać po scho- 
dacfc z tych pokojów, gdzie sa«i 'był komenfdint, że schodzą 
na dół' muszkieterowie; Mówię' do swojich tówarzysj&ówr „a 
Auii mainy gości," KażaHśmy tedy stanąć ćzeladfci szeregipm^ 
Ute kupą, tak jakoby miesiącem, bo ftie taktazi szeregiem 
jak w kupie; -a kazaliśmy razem po Wydahiu piićr^sztigo o-^ 
gnla, zaraz. wziić na szabfer/ A tam w wojsku mazy kia trą- 
bi, w kotły hałbs^ grzmot,^ k^^żyk; \^ychodzą tedy w dtie^i 
dziniec i zaraź stawają do ordynku; my też do ;»i<Jh postęp 
pujemy; już tylko ognia dać do siebie; A tymczasem z tych 
pokojóWj ćó przy bramie, poctną uciekać, bo się już był Tt^ 
twin, oberszter-l^jtnaht,- z dragoniją złamał; skoctywy tedy 
Bfa tych, eo nam w czole dadzą ogtiia; :£ obu strotipadło^^^i 
tam też wzicJiśn^y ich na «zabte; wpadło ich kilku na wscbo-^ 
dy, zkąd przyszli; drugich jzaraz lew^m skrzydłem fprzenzni'^^ 
to od wschodów, nuż siec. Co tam uciekają przed ^Tetwi-*. 
nem, prawie jako pod smycz nam przychodzą; jako tedy 
tych, tak i tamtych położyliśmy mostem;' dopiero c^^^ływd 
z naszego rycei-stwa w^ rozsypkę, w rabunek po pokojiićhi po 
tych tam kątachi aamkowych brorą, ścinają/^ gdzie koga za^ 
stanąr i* zdoby<Jz wynoszą. 'A ■ Tetwiii też w<?hodzr, z drago^ 
niją, ro^umieiąci źe on tam do zamku ' najpterwszy w^^iedł; 
trupa- leżygwiłt,* a iia^ tylkom z piętriaśeiie stoji iowąrzyśtW^, 
bo się jriż' od''flas -j/orozbiegali,. i żegna się mówfąc: •',,'Ą tych' 
ludzi kto' ft&nsnąfł,-^ 'fciedy-was .tu tak raało.^ • Odpowi^dz^afł 
Wolski: „My, ale i^dla wasbędzie, ono wyglądają z widżfi^ 
A Wt^ prowad«i tłustego gficera młody ivyrostek. JA mó- 
wię; d.jj $8lmiyzetnę go; on prosi; ńiejch- go pierwej rozbfo- 
pę, bo suknie jpa WSl pięk4łe pcikrwawią Bię«: Rozt)iera gt) tedy; 
aż' prayszbdł ^A4amaNWsiM> Kraj<>zego^ Kot^^ toWarzysiii 
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Wa««i włołlą. rękę^zętnę ja g^.. ^Targujemy ^ę Łe^y , kXo 
go teaścmaćja tymc^asęjp >ypA4li.4o skłepy, w którym by-i 
ły prochy w tŁieczkach;' .pobrawszy 4nsa$ wec«y, biorą teii 
^.prochy w cjiapki,, wctestki, kto w co Jifia* Drągou «lrajcą 
pn&yszedłj^iontem napalonym, bierze t^ź pr^Oieh,! jakośMrą 
dopadła^ Ó Boź^ wiązei>hmqgący., kiedy ło huknie impet, kie- 
dy się piury popz«ą.tr;z.a$kąQ, kisiły owe raaf mmy, alaba^f yi 
latać! A %ła, taw wicsźĄna^wymrogu^amkunadinor?^ 
Ba któł*€3 irtfjąrzchw idajciw/mfe b^^ płiskp.eyoąiwtę^ystn 

kapQki7ta,.takjakO:WMie ppsadikaj pynwy dla opływani* 
wóimosi$żiio.3rfoti$te,:iąt wikote t^go bała^syi ctAtwji itakie ną 

by •2b>aJef9:marnMip»,,jliaki*. wt^aiśjiie, i jakoby v2ywe,vBolur 
bojBft.ieb t4flfr jcaJyfih/l) ^'Wi^a nia^wid?jiałi:4le.po^o*r2iM 
c#rH^;pr«ypatrywali6wy 3lc, a jedoę wyi-zuciły {protby całft 
UijBjriaf u3z@Dą ;na łę/śtro^ję : ku wąjsku^ klarą, wteśuip tMa fey-j 
,ł^ ijafc kobieta żywa* do któi;fj ,jią d^iiwy. Bic zjfżdżąlii. |edeq 
drwgiewjU .po\yi.adaj%(?> ż.e tam lęRyiiona.k^śepda^towa, ,wy- 
rzwdna proiehami ;. a ta leżała -owa ro»kr?Łyzi9waws^y !się„ 
Wipofitaci: 2) i*ko eźło.wif k-sj pięknięg Q: ćiala'filwwz.oiayi -żo 
roiw^na^ było trudno j^ź^ /priawi^ pcimacaiv^:{y depióro twarr 
dośpi'ikamtQr|nej.' /. .• . . /• - > ...i v ■ . * ./ ... 
y[ ,} Na tej wieiy, ałbo raezęj §atł, ' kriótowie.umetJ^y swon 
ie.miew^aR, kolacyje jadaii,. tańce iirfioe/odprawolwalj ire-. 
ki^ea^yję^ .bo; jest ;av ślicznym l)ard«o i proupejMtie; może ^ uiei 
wszystkie pMwie królestwa fiiwega widnieć prowidcyje, ile i 
częśjfeiSzwecyji widac^ Tam na tę wieżąkommftodanti wsjyscy 
. co pi^j^y nim byH>.iui8i6kli^ i stamtąd >» kwater Jubo wen 
ry«Wo.j» .prwili; co mogliby byli otl*i5ymaić,:ali!(t^/prQ^^ 
re ^rprost 3)' pod tą m^id^'k^A\\\^ń^i\N^ 
wysloko^ |)o wszystkie owe p0ro«s<idiia»'s;8y/rpij^a, jak ich 
w^ął impet, to tak lecieli doi g6^.v/ pr20w4lająfe' sic^tyikW 
miedzy dymem fź&Jch( inkiem pod obiokaimi.,nie.inQgt do>. 
racić .;> dopiero; pś,imp«et jstraeiiw»zyj yidać jchubyłę lepi^,' 
^#dy t^wdff|H)WracaH,t.a/M^ molw jiko. fiaiiyt W|>«i'ittv<^iolk 
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piisau»Mia; aarn^ Piotfi przy wanł ftirtJci mówiącf .jAizdraj*! 
&f 1 wssak liry poiwiadaeiey ae świętych łaska na nić się met ' 
przygodaK io«taMyjaicb4o Pana Boga .nieważna t niepotn^e^ 
tnia;^w k^iciołaob w Krdkowiel chcieliście stawiać konie, śtra^ 
SZ4C J&zujitónl^^ /aź wam imisieli urebo^^ta złożył się na ok^ip^ 
ną . jako '-. ^oganom^ teraz częstował was Gząr aeeki pokujemy t 
zdrojwiem, chciał darować; pogard^&iliśdłe.. Pamiętacie^ coście 
w saodoniłerskini zamku zdradziecko. prochy na Polaków podv 
sad^iU, aiftt-^dcie i fam Pan; Bóg ohifonił ód śmierci,,. ^ kogd 
miał obróniti^ wyrzuciły pffodhy pana BioĄioię, szłachoićatamiecz^ 
Biigl«)> i z kaniemi^ź ;za:Wi8^ nadnigą strofę,; a przecie zdro-^ 
wy został; ileraz strzelaliście / glisto ,i a iniff.wieieścit nabiMt 
Polaków; czemaź? bo ich aniołowie strzegą, a was czarni, 
a toż macie ich usługę. 'i. Miły Boże^ jakie to sprawiedliwe 
sądy twoje! Szwedzi naszym Polakom tak wyrządzili w San- 
domierzu, zasadzi|^^|i|inf4^^k4?^'^9l^li"^^"'. ^ tu sami 
nasię tę zbudowali samołówkę, do im to nasi nie z umysłu 

uczynili, ponieważ i samych tenże przypadek pożarł ze dwu- 
nastu. Nie wiedziano tedy, kto tam z naszych zginął, ale się 
tylko doroaiiiiMwąpo, kiedy ai» iżywMgo, ani zabitfd^ ni^^^na- 
lej^i^no. Widzieli .10 M^idQwi$k:o. .1) kfólowie .obaj zduński ifc 
szwedzki; widziały wszystkie ;Wajska:qesaf9kiiQ^ i brandebar^^ 
skiie^ ale, rozumieli, że to Polacy tryumt jakjś czynią na cześó 
Ęożeg9 nąrodti^nia 2).. Radziej0w$)ki tedy i. Korycki powiadali 
kj^plowi szwedzkiemu /i przy którym jeszcze, nateo^zas byliti 
ze taco^inwego; nie masz: tego. u PoU^ków. w zwyctŁajUr ty W 
k<i Mi wielkanocne ścięta. Po owej szozjęśliwej.wiktoryji :zroi 
biws?yję robotę .ppa^wie w trzech godziniaćhf.-SŁaraz tam o-t 
sadzi^ m tąi f^łt^cy Wdjewodat kapitana Wą^Widzaizi luidźiiDi4 
Poszliśmy nazad, każdy do swego ^stanowiaka, bo tirze)>dl4)yio 
w tat wielką lUro^sfcystość Msiiyi Św/^tej/ifełtichai; mieliśmy 
księdza*, vaje< i^i był^.apparatu. J0IK> ico^roy w laayiweszl*^ 
af& .k(Sięd2iV:Riękarslfiwiu.;Wiozą .apparat,i po..ktQi:y.;by4:nGK54k 
wyprawił. Tak,tedystanęł:(^ woji^o:. ąagpt^wano do Mszy na 
{Hiiaku. śeiętego;dę.bu^ i tampdpitaiiriłosię liabaż^ristwo^ 6a;f 
pąliwszy agie^ń d^ cx)9grzewa:f)ia kkiichi^^ bo mręz <b<ył ięgi^ 
Te Deum laudamus śpiewano, aż się po lesie rozlegało. Klę- 



1) Spectaculam. 2 In laudem I)omioicas niitiirłtittiś)A ( ' 
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knątem^ fcsiędra Piekarskiemu ' służyć do Miszy ; uciei^zony u^ 
hieram księdza, aż Wojewoda rzecze: „Paaie bracie, przy- 
Bajmniej ręce limyc. „Odpowie 'ksiądz: „Nie wadzi to nic; 
nie. brzydzi* się Bóg krwią< rozłaną dla imienia swego: V: A 
potóm naszych, lóźnych, spotykaliśmy wiozących nam sUppIe- 
mant różny. Gdzie kto swego zastał, tam siadł i jadł, z owe- 
go wczorajszego głodu. Wojewoda wesołojechał,ie to pra- 
wie niezwyczisijnym przykładem, bez armaty i piechoty, wziął 
fiortecę taką co oboje 1) mógłby był mieć od kurfirszta bliż- 
ko stojącego, ąie fantazyja w nim była, że nie chciał się kła-^ 
niać, ale żeby do niego samego tal regulowała się sława^ ufa« 
j^e w Bogu, porwał «ic i dokażał. v 
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- Zaczęliśmy tamże w Hadeaschlewen, daj Parne Boże szczę^ 
śliwie, lubo nie z taką przecie, jak w Polsce, wesołością, Mie-J 
Hśmy jeszcze na przeszkodzie insulic;' 2) Alsen, która, że nam 
w tyle zostawała,' dla tego ^też nafti^ na wielkiej byfa przezkoM^' 
daife; i czeladź nata na czatach porywano i zdobycz ódbiera^^ 
itói bo tam załogi 3) była wielka. Przeszło tedy koło niśj- 
wojsko- brandeburgskie i zarmatą- iz piechotami a postare- 
mu-udei-zyć na nic nie • chcieli , czyli też nie ' śmieli ; }ak to 
powiadają: „Kruk krukowi oka nie wykolę/* Wojetwoda raaś^ 
pojechał na rekognoscencyją w trzysta kdni,' niby 4)- nd 'prze- 
jtódżkę; - nic :nie mówiąc, kazał otrąbić, ż*by nazajutrz go- 
tCKWość >była wsżtełka i wsładiic ńa koń. Jużi^śray tedy nie za-^ 
pomnieli fi' lepszym porządku, bo się kaziło i w" sakwy czela- 
dzi naSbraćayWności 5) i takjechalli. W pewiieinf itirejscu od- 
cięliśmy lód siekierami, bo było ' morze jeszdze ż brzegu nie 
puściło, lubo było nie bardzo zimno i pogddy były pięknej 
toż z <^ug^ stroną 4ragonr uczynili; ^a^ stało się to wlot, żel 



1) Utrumąue. 2) Wyspę. 3) Paesidiam; 4) Qmdem. 



nie WHł^relt będący na tila&ni, -i) żeśmy jui lia dnigiftt 
lądzie byli, bo sobie siedzicH w mieście i po wsiach; Był0 
pływać jako na Pragę z Warszawy, ale w pośrodku tedy io** 
nogi było miejsce takie, gdzie koń zgruntował i rn^gł odfpo^ 
eząć, bo było takiego miejsca z pół staja« Sam tedy prze^ 
zegnawszy się Wojewoda wprzód wworfc;'ptiłki za nim,; bo 
jeno trzy było, ni^e^łe wojsko, każdy za kołnierz zatkhąw*^ 
szy pistolety- a ładownicę uwiązawwy w sssyje^ Skoro przy-* 
płynął na środek » stanął, ka;&ał każdej chorągwi odpocząć/ 
a potem dalej: Koni^ już były' do pływania próbowane; któ« 
ry źle pływał, to go między dwóch dobrych mieszano , ni4 
dali raa tonąć; dzień na to szczęście był ' suchy, ciepły i be* 
mri^u; już była trochę odwilż poczęła następować, ale zaS 
potćm zima tęga ujęta. Żadna tedy chorągiew nie była je-r 
szcze ułądu, kiedy Szwedzi przypadli i strzelać poczęli; 
chorągiew też^ która wyszła t wody» to zaraz na nie- 
przyjaciela skoczyła. Szwedzi M'id}Łąc, że choć dopięto z wo- 
dy, a .przecie strzelba ni0 zamokła, ale ^strzela i zabi- 
ja, i w nbgij owych też, - co ich przybyw^ało na pomoc, 
przerżnęli końmi^ a dopiśroż w nich' jako w dym« Powiadali^ 
zaś więźnowie: „żeśmy roznoricli na was, żeście djabti, nitf 
hidzie.'^ O kommendabta tamecś&O^go prisyslał kr ól duński pro- 
sząc^źeby mu go żywcem prisysłać^i -bo miał^ do niego wieK* 
ką jakąś pretensyją; nie <wierti, jako- go t^m witano. Po o- 
wej robocie; jak się wojsko dorwało do ciepłej izby^ kto kogo 
mógł złapać, lubo chłopa lubo też ktobićtę to zaraz odarła ko- 
szuli, żęty się przewlec. Przetrśiąfenąw^y tedy owę ifisulę, 
bo to nie wielka,' jeno jej siedm mil, miiist kilka a wsiki^ 
kaWziesiąt, osądził tam Wojewoda naicómmdiidziegrzeczne-i 
go kapitana, szlachcic^a duńskiego; t ludźmi nowo-zaiciążnymiJ 
Bo taki był ordynans, że zaraz ża riami) gdzieśmy weszli z woj- 
skiem, oficerowie króla duńsMego werbowali, i tymi ludźnii 
osadzano fortece, które się dostawały; wziął jednak Wojewo- 
da sobie sto Szwedów* dobrych i pomięfezał ich międly dra- 
gpniją, w nagrodę tych, ca przecie tu i ówdzie musiało ich u- 
bywaćj jako lo zwyczajnie: gdzie drwa rąbią,^ tam trzaski pa- 
dają. iiPotćm wródto wojsko do b^wojieh kwater, ^ż Bię nazad 
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i[V^0ciQmjKoidynga. z dfi^ą! siaWĄi tak^ i ten • no^y . dosyci bii 
vt iortuniey^acaął-, wzjięcbm tak ehA^ałebjaiei ii):; tej iasull Al-« 
s^ Juicśii^y. po(im potsiedsidi kitka ^oiddz^l spokojnid. Po^ 
s/Jiśipy potóm'pod Frydpryatancł; jesUaIwrteca bardzio pptgi-? 
naiwnie ma$;( rtam :miasla ^adnego^ . ale iyllM same sMÓce^ 
forŁyftkacyja .u^yślnienH& iod.ft^U iod' im^rzą^ ^wtih^i Mm 
sza^e cs&u|^D[^?, w mocise^ .t^,. źe mofrzanl do saoiegćyssąńc^ 
O^kiręt' przystąpi; z tegosziaAciiloioże me ppzypius^ze^ać okrętów; 
L<broeie>dMrie.jme -V.. .ł j ^.idufeskiiij*, Tamr! lub^datoy wida^^eft 
Hj/że nie.|K)!i:n«(s«y€fe:sifa 4e .$i4^.Wc|ln0^i o 

niepoddl^aą. rzeps^y: ptokusić^- próbo waliśmyi ś^zękiha, fwd^afi 
daliśmy . często. S/sn^edS^i le^ dO. n^i; wyefaodzilM dawalii^łci 
pr?Ły fortelu^ a/potmdo dfciury^kieilyiBtoięiko^byto^^ 
Vi^h tylko k^rtanow dkrii|tmQ fiaisol i&j^/, ba każdzi dzień* kQ«^ 
moiUiiiliAd^iom dostalyało 9ię»r:ba w t^mtdmjniąjsGupfzeDd^^ 
si kuła z. dłagieg.O) daiaia ^}nawit^. iws«$daitv\Ałfió pto Bą^<w\ 
spOkoji^ iutxQ)iiie;iwtąaeMaa^ alefiotćEiina:'^!^^ ij)eidaii6 
W polakieifęo^idziiYtoym: s|K)isobem, '^bez^wrelkiega krwi rozri 
^jdiaw/Tak ted^ttę, ziijięoiJ^awiK&iay.kfóeąOiaię^ 
i.pOC^JAtdarai bijiąCrSię *iSz\v»dai»t4 : . ,. : . // \ 

-, : PoszJiśifiyip^mifdo^ip^ftwittcyjŁ duńskiej^ htóra sięstot- 
isrle.Mkaiid, 4 prżeśzeuł^^ M^apąl; półk krójewskj wArba** 
sęoi (Hari(iU$eii)^ w mi^śeij^ piękaem ;.«a; nasze ehorągvi^te f^^ 
ąię d09bąi^n\i<t!iy,wumh^ 9ti^.zvcze*^ 

go.biAd|&vviać nawet -i miejsea/jna budowanie! Job nid byłQ^bOiba^f' 
dzo W <?ie§niinięd*y wodac^^ Wei»eqyjafc prosiliśmy 

Wojewody ^t4a^.w Hwiiutoi! i inbze jitrfki i,chorąiivł'ł& p^ w$iaeh! 
I fi(iłą^t^()b f óio^ydi^ r l^taM^a \ tedy stanęła v ieby ^brdć ; po i łil 
biibyicb. talków. (^ imifes^iląc ;M/k4>dl; iii^ii@a, cio u nas łan; (a 
Łam! u Oidi płtłgk^Br^śmy tedly.\Wipiei^WMym^:mie[^^^ 
^WgiWstawy,: «. di-ugii»/ po. 2ft;bittych,;.:w .trzeeim już. kto: 
coflat^gtfc/cliftftfey nąjwi^ojeajwytftrgjo^^ zrto;jui»łatvsziy śłibr» 
s^€yJ4>4^błi09ai, jiEti^imę^iaj^di^ na i&ieazku. Dostatosi^ 
cborąg^y4.ałai$^ejv!Ba przy$t%M^wor,mia($ieczko Ebold^t z przy-t 
Iflgjośiowpti .8)] i.z Wi^5*aifti do^-ijfegoinąi^ ^kt^^e^P^^y^ 

?te\ystwe .^to .w^*iiłym^/byłol>c«tfpi»^ ^ięday' wńBzetnBial? 



1) Gloriose, *dyplem. 2) Cum MiMMf^ i/i (i 
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iyckHm aiOf»9Am, tkĄfi. f&i }ąAmi>M i) m mHm hi 
się.tp jtam jw^wie ta: fVfmimY]9i Jyttarul, a tPv g<J;eie łj^er-' 
s<^wi9i}, S^^der-Mland* ; ChorĄgiiĘ>vt^. jt^n była bardzo sta- 
ła rąjda* .ale nie pgzwoilojio, z przy czarny ?) i^e daJieko od wój4 
sk£u ieby liśj ni^ ułowiono, ho jut iO/ihil odj^op^afeageir 
morzeEi,,— rco.jeśt Uk.soadhy przeja;5d:nie.pyzjyjacsi«lo*yj, jak 
miicr iść M^fli- Wysyłają mię tlami na deputacyją, a najbaih 
dw^i feąp^k^em jętyka łaóińs^i^^o, bo 4amJadaiQtóo|) poia^' 
cmie..in9W[iy/ ar.fM) nieimiecka.i^adkiO kio» po poląkp oiktt^i 
taM K^iai^Bi?. dy fef encyja mo^y Jujtlandozyk^w jod niewiefiki^ii 
jakp il*ofewr:a.aU)o Źnmdź Oidiftriaków; iubftń mi byłottrci^ 
okroppp jechać łam między śaim& wielkie ;ttor4&.a^,;b.ojU2t mt $An 
inym (I{zup^; .$^jrsaws%y i ta tę $lroi)9 i na t9:kii połitdnio^ 
wi 3) fidityeikiiK.'to .Aaś. kti północy 4): właśnie jakohy oa 
ohtoki. spójjtzaiU a luho to DV<»la» ijakoi tt/: wad«^. przecie »ać^ 
ie tf)89(ai8pilfgfi,^ins!za:italKitegaiBk)r%a naiuraje»t^ihoiiłWdJtftT 
^łem tet to, że ozaaem i.edao &ij$ wydaje hlelcilde^ . di*iigie tiMiir^ęi 
to t^aś :czateiit ja^o bieboitak^g^ kol^rii, a diiigie z^jwfiza 
od.ttamtegiO odmesjie;/ ioigra«< wały tKiiiim.!o|crujtn^^kdec4ii 
ato«poki(i^estcvi; nawet kiedy iQboj$ 8tó]ą> ais^r«(y$z\j)ai 
nje ♦am, ,^d*ie: ^ię jediUKz drugiemiStyfca, jOfioWiwie.wieicjso- 
irein.4Sjp^zaw$zy^ to m iAim wido<^znie 5) roz^Mć^/^ jako 
jaką gffanićę. Hrmht inii było,, jak móiwią, nje^wa^ezooiiam 
jediać, .aie przecie «iająe zal^sze apetyt do widzenia śwjaAai 
nie wymówiłem ąię, daao mi tędy ei^adzi kilkanaście ; pc^e^c 
chałemi l^stąpiłemidoA^^huaen,. (Haixazep) aż mi imówiąi Pier 
karseyr> S»cżę^ivt'iai diM)§ai tkłania} isiętam oi\ni^ Jcrólowi 
Gust^NToAi/ hol if ptę^ąbęd%m% ^v KoiienhageD, :xii«ełi ««^ 
nas ńw^ad.'^ ia. |«*ziBtcie!iiiie( uważając p€[|ćicndłem». I Wojewon 
da też jfnówiłim;.,iEante b^adiet. i mtne się .tqż (am nikoch- 
nię ii)ioj$4o&t^^ pesiyłdm; tam mego; LaiKrk^^ riakża 

tam wi^de^oiitohier' abyście. Jbienaiwitedzili K(>p^ha@en.\ Bo 
Wojewoda' 'dła^ tegoi tltm^ sobie wmął^ M nbi .pofWiadan0» . ią 
tam kd i)iydostatęia^i€ysay. Poj^ pffzeoieyia LaAók.oł'i|ń«4 
$kł poieoJi&w(yHWj(^ew.ody :za ;tan4 <;iiie.f)rzyjechftł aż ^ółteir^ 
niedzieli. Przyjechawszy tam/ jakobym nie umiał po łacinie; 



rJhfi^Sf&$Ar i; 2) J^if%twm<u\3(^ AdjmrMiem-/i4X4ti aep- 
tentirionem. 5) Tiaibiliten .fii..'ion>bi<:"L« i. ł'ioijK^7 i^ n:*!iv'>f.i 
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pokazał(?m assyghaeyją kómmissarską; pytają mię: „kat>n er 
dfejez ?*' odpowiem: „nix/* pr^yprowada^ili jednego, co umiał 
po włosku: ten pyto toicj „Italia parła? franciezońo?"Ja: „mx" 
Ledwo nie poszaląfi pludracy od frasunku^ że się za mn^ zmó- 
tvić nie mogli. Gokołwiek do mnie mówią, to ja tylko odpoAyie^ 
dam^ „Geld," Pytają:* „co sobiekażeszdać jeść?" to ja po sta- 
r^mii; „Geld," Pytają: cO b^ziesz'pił?"„Gełd." Nareszcie pro- 
szą żeby na nich nie na^le n^tępować o pieniądze? ja ińó wiłem; 
„Geld/'A prz0cię najczęśeifej do mniepołacinie mówią żd^ tpPo- 
lakom ję&^yk zwyczajny, 1) przyprowadzili rai ślachcica, który 
tan^ biizko idi mie^^kał^ zaraź majętności jego i z^ek wi- 
dać było niedatelco Fryderyka, który w wojsku służył i różnie 
perefgi-ynow^ł, aby się ihógł jakkolwiek ze nmą Pjorozumłeć; 
móv/i tedy do mitre: -'„Ego salutom Domin4tionem'Veśtram:^^ 
ja mówię „iG^d." Mówi: ^,Parla-ffadciezo t ,,Gel(i." Mówi; 
,>Paria itaJiifio?*' „Geld:'^ Rfcecze do hich: żadnego jeżyka nie* 
rozUłftte," pojechał tedy posiedziawszy: Oni w śroglem my- , 
śleniu;^ a było teg^ przez cały dzień. Już mieli do brander- 
burskiegt(» wojska posłaż y aająó -ko^o- d0 rozmowy ze mną 
i już się jeden gotoWał jechać. A lyiącząsem naząjutrZi z ra- 
na przynieśli mi w podarunku łososia żywego wielkiego w wan- 
nie, . wołu karmnego i jelenia iakże żywego, chowanego, 'iia 
powrotsie przyprowadzili; aprzytćin w kubkui sto bitych tala- 
.rów, (ponieważ widzieli, -że żadnym językiem nie mogli mię 
zażyć),- mówiąjużjęzykrem krajowym' Ź) ;,pi^ynieśliśn9y' po- 
darunek." D.opiero ja do nich przemówił,' na ów kubek z ta- 
larami pokazawszy:" Ten jest tłumaoź* mojich i waszych ży- 
czeń,^ 3) 01 kiedy <o Niemcy skoiczą od radości, *iedy «ię 
poczną rzechotać, obłapiać mię; 'kfedy to s|Loezą ha miasto; 
powiadając, że^przemówił nasz Pan;! owegbgODić, co już był 
wyjechał po tłumacza; klopierc^ sf ę rozma^^iaćl, dopi^roii dy^- 
sżkupować; pofńJi się Ńiem^seyskanaów śmi&di. Naa^utrz do^-^ 
pi^r<) w traktat Pokazałem tm regestr komimśsarski^ jajc Yrie^ 
le płodów ila którą 'Wjeśi położył, i jużrźadnćjnte było 'sprzecz- 
ki i zaprzeć nic nie m<?glł; kiedy widzieli^ że liiemój wymysł. 
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ale kommissarska Łąka jest ordynacyja. We dwóch dniach zło* 
żyli pieniądze za pierwszy miesiąc. A kiedy o talarach jaka 
była mowa, to ieh nie mianowali talarami,, ale tłumaczami. 1) 
Pieniądze złożone kazałem im zaraz odwieźć do chorągwi, po- 
sławszy przy ich trzech pachołków; chciałem i sam jechać, 
ale prosili bardzo, żeby nie jeździć, .bo się balij żeby ich bran- 
denburskie czaty nie infesŁowały, które o 6 mil tylko stały; 
jakoż bywali potem, ale szkody nie uczynili, bo choć porwał 
jakie bydlę, to zaraz puścił obaczywszy załogę, a sam uciekł. 
Zaraz tedy tam przy oddawaniu pieniędzy i o tym też tłu- 
maczu powiedzieli; co zaś potem doniosło się i do Wojewody. 
Gdy później byłem w Arhusen a on (wojewoda) mówi do Po- 
lanowskiego porucznika starosty boratyńskiego : „M Panie 
porncznikif ! mam tti towarzysza w wojsku , co wszelkie umie 
języki , ale warunkowie 2), trzeba mu wprzód postawić ktibek 
spory srebrny a bitemi talarami napełniony, to on zaraz go- 
tów przemówić, jakim komu potrzeba językiem/* Polanowski 
tego terminu nie wiedział, aż mu wytłumaczył, odtąd lalary 
nazywano -w wojsku interpreles. Nawet sam Wojewoda kiedy 
do Lanckorońskiego , pokojowego swego pisał, w len sens: 
„Tych pieniędzy któreś przyniósł, nie liczył Podskarbi^ ażpo- 
odjeździe twojim, w którym znalazło się kilkanaście talarów 
złych. Bądźże temu pewien, że tobie samemu dostaną się 
w zasługach; bo to szpetna rzecz szlachcicowi nie znać się na* 
pieniądzach. Masz tam blizko pana Paska, możesz się* u niego 
.nauczyć, co to jest dobry tłumacz.*' 3) Jak na drugi miesiąc 
pisał do mnie porucznik, że tam wszystkie chorągwie biorą 
po 20 talarów z pługa, żebyś i ty tak wybrał. Sarkalić na 
to niebożęta, że to przeciw umowie 4), ałeć przecie wydali i 
odwieźli. Na trzeci miesiąc kazali wybierać więcój, alem się 
już tego nie chciał podjąć, bo widziałem też ich wyniszcze- 
nie przez wojnę, lubo ^nać, że bywali dostatni. — Nie chcia- 
ło mi się tedy z nimi drażnić, bo lud dobry, tylko że zrujno- 
wany od nieprzyjaciela. 

'Pisałem do chorągwi: albo się tem, jak zaprzeszły mie- 
siąc kontentujcie, to jest po 2© talarów,, albo mię ztąd spro- 
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wadźcie, boja się tego Die poctejmuję być mordercą nad ludźmi 
którzy są sprzymiemeócy 1) nie nieprzyjaciele nasi. Sianęło 2) 
tedy, żeby podzielić 'pługi na korapanije a każdy u swego chło- 
pa niech wybiera jako może. Takci wsię stało, przysłali cze- 
ladź i każdy sobie wyciągał co caógł. Mnip kazano po stare- 
mu nie zjeżdżać, dla porządku nad czeladzią, żeby excessóvv 
nie robili: kto tedy prędzej wystraszył pieniądze, to prędzej 
pojechał, i chłop z nim, żeby oddawał z rąk swojich pieniądze. 
Jara zaś na swój poczet wziął pługi, którem rozumiał, albo 3) 
którzy się o to prosili ł dokupywali : juzem tedy miał wolniej- 
szą głowę, miałem wygodę wszelką, w żywności 4), wszystko 
było, co człovvtek zamyślił; trunki dobre, osobliwie ^niody, 
których tam obywatele sami nie piją, ale zwarzy wszy, do in- 
nych, prowincyji okrętami posyłają; ryb wszelakich siła; dwa 
szelągi lipskie, które czynią 4 grosze polskie; posła wsy do 
niewodu, to chłop przyniósł ryb wór, aż się pad nim zgiął. 
Chleb, z grochu pieką 'bo tam tego wielka rodzi się obfitość! 
ale przecie pszennego lub żytniego dostawano mi, osobliwie 
ód szlachty przysyłano. W post wielki jedli z mięsem nawet 
i sami Jezujici i konfundowali, kto nie jadł. Jam to zaś sobie 
miał za skrupuł tak wiele ryb mając z mięsom jeść. Nawet 
i tych węgorzów, które wespół z połciami w korycie słoniały, 
nie chciałem jeść... Jest ta.m wszelkich ryb dosyć, i mówiących 
i jęczących,, oprócz kaj'pia, bo o tego skąpo. 

Miałem tam różne uciechy i zabawy, widząc takie rze- 
czy których w Polsce widzieć trudno; ale leż i to uciecha być 
przy łowieniu ryb na morzu, . których cudowne rodzaje 5) 
i cudowne postaci ; 6) kiedy wyciągną tego okrutnemnóstwo; 
to, .ktgre się mnie najpiękniejsze widzą i najlepsze, są złe i 
jeść się nie godzą, odrzucają na piasek dla psów i ptaków: 
insze 'znowu choć dobre do jedzenia, to są tak szpetne, że i 
spojrzeć na nie brzydko. Jest tam ryl^a tak. straszna, jak 
ów com go na ścianach kościelnych malowanego wydy wał, co 
mu płomień z gęby wychodzi, i mówiłem, gdyby mi głód naj- 
większy był, tobym tej ryby nie jadł. Ai kiedym był vv domu 
szlacheckim,^ między inszęmi potrawami, (bo . tani dają na stół 
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mięso i rył>y zawszejedaakowo)^ począłem rybę jeść, bż w ntój 
smak dobiy, iem prawie z owego półmiska^ sam źjadŁ Rze- 
cze szlachcić;^']est to ryba kt6i'^ WMość djabłem nazwał 1). 
Skonfundowałem się okrutnie, aleDq^ jednak widział, że i oni 
ją -z smakiem jedli; a druga, nie wierzyłem, żeby ła -(była) 
bo mi się. zdawało i>ie podobna, aby w tak brzydkiem ciele mia- 
ło być smaku tak wiele; jednak przecie ni gdym jej pot4m 
nie jadał* Powiadał ten szlachcic, żo bywa wędzorta' po cżef*^ 
wonym złotym funt; ale przezwiska jej nie pamiętam, bo bar^ 
dzoidziwBe,«jako i sama dziwna; jest »to- tam* łebi ślepie jak 
u smolca straszne, paszczęka szei-oka, a płaska jak u małpy; 
na łbie rogidwą .zakrzywione, takie jak u kozy dzikiój, ale 
tak o^tfe, ie się zakole jak igłą; m karkn Łaky mało ĆO 
arajejszy dd tych ee na głowie, zakrzywiony na tę stronę ku 
głowie, i już tak po wszystkim gi^zbiecie jeden- za drugim, 
a coraz moiejsze, aż do ogcma; sama ;w sobie. -ókrąg^ła jako 
pnialk; skóra wtaśate taka na niej jako j,aszc2idr, có go do sza- 
bli zażywają, a po t^j i^kórze hacaki takie, jak i na grzbie- 
cie, ale już drobniejsze, tak jak szpany u jasili^ębia, a srćf- 
dze ostre; byle, go się dotknął, to zaraz krew wyskoczy. S^ 
i insze, cudowne bardzo, co jak u ptaków skrzydła, jak U 
bocianów, nosy i głowy, kiedy jej łeb i worka dziurą wytknie!, 
przysiągłby drugi, że bociana ma w worku; ale siłaby o tem 
pisać. Zażywaliśmy tei tani rekreacyjiróżnój na itiorzu, wsiadł- 
szy w bat. Kiedy woda spokojna była, to tey wało jenci stanąć 
spokojnie, a; pojazdami nie robić, to się rozmajitego napatrzył 
stworzenia, rozmajitój 'gadziny i żwientów morskich, cudow- 
nych ryb,i a osobliwie w tem miejscu stailą wszy y- gdzie jest 
trawa, z której sól robią, bo W tćm miejscu tak- jest morze 
przezj^o<izy^e, że na feto Lutrów psów w głąb-„ obaczyć mo- 
że najriiniejszą rybkę i cokolwiek pływa przeciwko owej tra- 
wie, która tak się bieli w głębi 2) jako śnieg, i dla tego wi- 
dać każdą rzecz baprzesciwko owej reperkussiji. Tę trawę r wą 
osękami zelaznettii; pusz(^zają je na dno na długim sznurze, 
a tak wyciągają tę trawę i na brzdg" wywożą, rozrzucając to 
po krzakach, a skoro: uschnie, lo ją palą i sól z- tego robią 
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harAio dobrą* Ale nie tylko z trawy, ale i ziemra. znajduje 
się taka, że kiedj potrawę jaką osolie Irzeba, to wziąć na 
miskę garść ziemi, i wypłókawszy. zlać wodę w garnek, za- 
pół godziny zsiędzie się sól bardzo piękna* 

Róźnyclt rzeczy dziwnych napatrzy się na dnie morskiem; 
miejscem są piaski czyste, miejscem trawy i eośjakdrzew* 
ka, miejscem stoją skały, tak jako jakie słupy, jako budynki, 
a na owych skałach siedzą jakieś zwierzęta dziw^ne* A kiedyś- 
my doskonale chcieU napatrzyć się owych bestyji, był tam za- 
mek pusty na nnorzu, 4 mile wielkie od Ebeltod, na skałę wiel- 
kiej, który się zowie* „RyfwanAnout/* To bywało pojechaw- 
szy do owego zanączyska pi*zed południem, postawiwszy barkę 
przy lądzie, >it9jić się wrozwalinach 1) nic się nie odzywając; 
to owce powyłaziły na owę skałę, delfiny okrutnie wielkie, psjf 
nH)r$kie i insze zwierzęta rótoe i pokładły się ku słońcu, one 
.srogie brzuchy tłuste porozwalały. A napatrzy wszy cię już do 
woli owych dziwów, to jeno było małym kamyJkiem tam oi- 
siiąć,'' to się wszyistko wjednem {nrugnienią oka pochowało 
.w wodę. Powiadali tameczini mies^ńcy, choć to i z rusznicy 
strzelić do tego, to darmo, zepsuje nabicie, bo Mraz i z po- ' 
strzałem w morze wpadnie choć tam i zdechnie, to się^ komu 
inszemu dostanie , bomorzenie wiedzieć gdzie wyrzuci. De- 
jektowałem się wprawdzie spacerem na morzti, ale też raz 
wielkiego nabraiem się strachu, a to z tej racyji. Zachciało 
mi się morzem jechać. na nabożeństwo wuelkonocne do Arbusen, 
gdzie stał Wojewoda, bo i bliżej było morzem, niżeli lądem^ 
i dla tego też, żeby. koni nie turbo wać^ jechałem tedy w so- 
botę^ bo morze igrało, ale od północka ustawszy, puściliśmy 
się w drogę, ufając marynarzom, że nie zbłądzą; była bar- 
dzo npc ciemna; udali się k'sobie ku Zelandyji; nmie zaraz się 
-tonie podobało, że bardzo długo jedziemy, mil tylko .6. Spy- 
tam, czy dobrze jedziemy? powiedzą, że ^,nam to nie nowina 
w nocy jeźdssić,. pewnie tu. nie zbłądzimy/^,I)opieroż jak już 
długo jedziemy, poczęli się ti;wożyć, poznawszy błąd. Pora* 
dzi wszy się jeden z. drugim^ chcieli się lepiej naprosŁować, 
' pojechali gorzćj* Jedziemy tedy do .uprzykrzania; nie widać 
tylko niebo a wodę; więc, że ja miałem bardzo wzrok bystry^ 
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pierwej Dłżeli oni, dbaczyłem jakieś budynki. „Owo z l€wój stro- 
ny, zdaje się, widać miasto/' 1) Oni tego widzieć nie mogii, 
mówią; ,,Uchowaj Boże, abyśmy z lewój strony miasto widzieó 
mieli, nasze miasto povyinno być po pr^iwej ręce/* 2) Je- 
dziemy bliżej, aź okręty stoją w porcie NikOping. (Ni- 
kopinus).^ Dopiero trwoga okrutna. Uciszyliśmy się, aż^ ze- 
gar począł bić , a w tem ruszymy się w bok cichusieńko; 
a już też nas dojrzał szyldwach i zawoła: „Wer da ?<* 
Nic się nie odzywamy. Drugi raz: „Wer da ?" Ja mówię o- 
wemu swemu guł)ernatorowi : Mów żeśmy rybacy 3). Takci 
tedy odpówiedzi^aŁ Spytał: „zkąd'* Odpowiedział: j,z tego tu 
lądu/* Kiedy weźmie besztać, żle życzyć: „o szelmo! dy to 
już święto, dy to jtó Wielkanoc/' Kiedy to weżniemy rznąć, 
w sześć pojazd udaliśmy się do lądu, nie na morzej żeby się nie 
domyślili. A już śię też troszkę znaczył świt, a w tćm poczęli 
z armaty strzelać <w tyle nas; dopierom się domyślił, że to już 
jutrznia, i mówię: ,jOl)Oż, patrzcie, tam jest Arhusen, gdzie 
strzelają. 4) **0, na Boga! nie jest to Arhusen, ale Kopen* 
haga, gdzie przy^ oblężeniu s<rzełają/* 5) Ja im powiadami 
że to u nas jest zwyczaj strzelać pod czas jutrzni zmartwych- 
wstania Pailskiego 6). Dopiero się reflektowali, że właśnie 
tam jest Arhusen, i już poznali owe tameczne lądy i port, 
postr^egłi się już w którćm są miejscu. Dopićroż oddawszy się 
Panu Bogu, kiedyto poczniemy wszyscy robić, aż ziobro za- 
chodziło na Ziobro, już prosto ku owemu strzelaniu. A wt^m 
nie ujechawszy ledwie z milę od owych okrętów skoro oświtło, 
(a na morzu mila tak się to widzi, jak na ziemi kilkoro^ staj) 
postrzegli nas : kiedy to suną za nami sześcią parek , 
kiedy my Ui poczniemy chyżego zaciągać. GoniK nas ze dwie 
mile; a postrzegłszy że jak ten szczerze pracuje co chce uciec, 
jako i ten co chce dogonić, a podobno zrozumiawszy coś po- 
morzu, stanęli, potem się i wrócili. Jedziemy dalej, aż ten 
starszy: „Umknęliśmy z rąk jedń*go nieprzyjaciela, lecz ^ozi 



1) Ecce in sinistris apparet forte ciyiias. 2) Deus ayertat, 
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drugi straszliwsay, to jeąt burza. Modlić się i pracować trze- 
t)a 1)''. O kiedy się to zifowujweźmiemy przegrnać^ ^ kiedy we- 
źmiemy po,ciągać, jui i Arhusen widzimy dobrze, a mierze 
też po kąsku ruszać się poczęło! Okrutny strach i- sżłczere na- 
bożeństwo; — tak my jaka i Lutrzy. Dałtedy. Bóg wszech- 
mogący, że nie nagle poczęło igrać, ale z wielką zegarową go-^ 
(Iziną takcie pierwej ruszać poczęło; aż tu. już przymyka- 
my się comz to bliżej miasta, już też woda coraz bardisićj 
ska^jze. To »as przecie cieszyło, ie^wialr był w bok: trocfię, 
tak nam przecie pomagał do lądu, nie o^d lądu, a stćfnik teść 
bardzo umięjętme podawatł. Z miasta nas widzą; patrzą, eo 
takiego od nieprzyjacielski ej -Strony idzie. Dppieroż kiedy się już 
wodą poruszy, dopiero kiedyweźmiecrsktó bardzo; praeciei 
jedni robią pojazdaiui, drudzy wodę. wylewają już i kapelu^ 
smarni ni^mieckiemi, ozem kto naiał, bo nie było> tylko jfódndi 
naczynie do wylewania wody. Co przypadnie wai to i nasi 
barkę przykryje, co ten ustąpi, człowiek trochę ochłome, sp^i- 
rżysz, aż cię tak drugi dogania^ tO jakK)by cię znowu itcrwy 
nieprzyjaciel i ostatnia zguba potykała; ten minio, ins^y za** 
raz n^tępuje; barka trzeszczy, eo ją przełomują wały> aLu^ 
trzy wołają: „och Herr Jesu Chrly.ste!** Onijia sa«8gf> 
syna, a Katolicy zaś i na syna i na naaJkę wołają, zg6ła weryfi-* 
kcye owa senłencyja: i„Kto nie. umie modlić się, nieehpopły-^ 
nie na morze. 2)" Wpadło mi to prze.cie na myśl, żetonauń 
^iał zaAv^ołać: „Boże! me daj nam ginąć; wszak widzisz, z ja^ 
k4 tu puściliśmy się iatencyją, że na chwałę i na służbę Two* 
ję/^ Z miasta ludzie biegną z sznurami, cO zwyc^jnd^: ciska- 
ją, tonącym, wołają na nas, kiwają rękami, nie. słyszymy nie; 
eo też nasi wołają, oni. nie słyszą; bO:kiedy morze igra; to 
taki huk uczyni się jakoby z dział biłt A tynftczasem juźeśmy 
też błizko buJwarków, co nas przyniesie ;wał do bulwarku, to 
znowu nas impet wody odrzuci na morze, znowu inszy wał 
przybije, znowu odrzuci. Ażci przecie uchwycili sznur , i 
dopiero jak też przytarł wał do bulwarku, to tak silnie ude- 
rzył; że sternik wypadł na bulwarek, a my wszyscy padliśmy 
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na bok wowę barkę prawie pełną wody; której siła było^hoć 
ją ustewicznie wylewano. Takei powyłaziwszy na bul warek ja- 
ko myszy, cośmy mieli trafić na jutrjsnią, tośmy i Mszy nie słu- 
chali^ przed niesaporem przyjechawszy. Poszedłem do gospo- 
dy, dał mi gospodarz koszulę suphą, uczyniono ciepło w izbie, 
rozpaliwszy w pół izby w przykopie, tak jako w korytku na- 
łożono węglami, bo tam taki zwyczaj. Porozwieszano suknie 
i moje i czeladne. Jeść mi dają, nie chcę; ale kazałem spo- 
ry garniec miodu wstawić^, (bo tam wina złe), nasypałem 
gwoździków, imbieruj tom tak pił. Jakem kąsek otrzeźwiał, 
już mi się też jeść poczęło zachciewać. Posłałem do księdza 
Piekarskiego, prosząc o święcone jajko, i kaziłem opowie-* 
dzieć, w jakich byłem terminach. Przysłał rai tedy baranka, 
placków, jajec. Dopierom zażył święconego, a już też na wie- 
czór było: Dowiedziawszy się o mnie dobrzy różny przyjacie- 
le, przyszli, a ja u ognia w koszuli siedzę a zagrzewam się 
owym miodem. Dopieroż pytać: coś to robił? jako to? po- 
wiedziałem o swojim takim strachu, jaki taki powinszowaw- 
szy mi tak wielkiego szczęścia, porozchodzili się. A ja też 
układłem się spać, bowłasnie po takiej łaźni trzeba było wcza* 
su. Nazajutrz wstawszy, suknie też jużposchły, poszedłem 
do regimenatrza, a opowiedzawszy, za jego pytaniem, wczo- 
rajszą biedę i dwa strachy, to jest od Szwedowi odwody, 
rzecze wojewoda: „Jużto prawda, że to terminy były niedo- 
bre, ale też, panie bracie, masz Waszeć nad całe wojsko, bo 
Waszeć wojujesz po morzu, a wojsko ńa lądzie. Cheiaił waść 
zburzyć sam i przód nami sławy 1) palmę vvziąć." Jam od- 
powiedział: ,, Jeżeli Chrystus Pan dnia dzisiejszego zburzył pań- 
stwo 2) nieprzyjaciół dusznych, toć i nani trzeba starać się, 
żebyśmy burzyli państwa 3) nieprzyjaciół cielesnychj^ A po- 
nieważ WMPan sam mówisz, źe dwojaką raanijerą wojuję, to 
ja też proszę o dwojaką zapłatę, i wodną i lądową.*'- Tak ci 
nażartowawszy się, poszli na nabożeństwo. Zażyłem tedy przez 
poniedziałek i wtorek nabożeństwa. Mówią mi drudzy: ,,Już 
teraz będziesz wolał 10 mil jechać lądem, niżeli wodą?" „Nie . 
myślę o tem, żebym się miał tego nieszczęścia lękać, któr^ ■ 
mię już wczoraj minęło; kto mię dnia wczorajszego wybawił. 
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ten mię i w jutrzejszym konserwuje.'^ Jakoż i uczyniłem tak: 
wysłuchałem mszy świętej we środę, wsiadłeni w tęź gtndu- 
łę i pojecłiałem. Alem się już ti^zymai nad lądami, bo nie masz 
niehezpieczeństwa i małym statkiem po morzu jechać, byle nie 
daleko, od lądu; byle uciec, obaczy wszy jaką i>dmieaność, na- 
stępującą. Aleć nam to tego nit nie narobiło, tylko nocny błąd. 
Po przewodnej niedzieli zachorawał Wojewoda niebez- 
piecznie 1), wszyscy zlękliśmy się byli bardzo; posprowadzano 
doktorów różnych; kurfirst swojich przysłaŁ Admirał hollender- 
ski przysłał doktora okrętenn, l)ardzo sławnego, ale nie pomnę 
z którego miasta.. Takci go ratowali wszelkiemi sposobami. Z 
rady powszechnej 2} wynaleźli medycy, żeby muzyka grała cią- 
gle 3), grano tedy zawsze w drugim pokoju na tej muzyce cichej 
jakoto na lutniach, cytrach, teorbie i tam innych; i takci przy- i 
szedł do zdrowia; z wielką wojska uciechą i dziękczynieniem ' 
Panu Bogu. Wojsko zaś stało po konsystenćyjaćh, aż dobrze nie ^ 
wyzdrowiał 4); i ja też na owej deputacyji byłem i nigdy się nie " 
próżnowało, ale zawsze starałem się, żeby widzieć to, cze- 
go w Rolace widitieć nie mogę; tylko że trzeba było być za- ^ 
w&ze na ostrożności; bo skoro się już ociepliło, to Szwedzi od J 
Z^Iandyi, od Fioniji częściej, niż pierwej, wypadali na lądy. | 
jednego czasu przyszło pod Ebeltódsredm okrętów hollender- * 
skich i stanęły .w porcie tamecznym, żeby Szwedom na tym ) 
tam trakcie czyniły wstręty, i cas też do Fioniji przewozić 'i 
miały. Stoją tedy tydzień i więcej; więc, że to byli nasi kol- ^ 
ligaci, i szwagier to był Księdza Pruskiego, ten XIążę Oraniji 5), i 
bo jego miał siostrę rodzoną Wilhelmus, która z nim była na ^ 
tejże wojnie, dla tego się też już z nami kumali. ' Kiedy- przy- '< 
jeżdżał admirał z' okrętów do kościoła na nabożeństwo,, do 
Ebeltod, z nami się też poznał, i był tak nie pyszny, choć 
to właśnie tej prerogotywy.jako u nas Hetman, że. wstępował i 
do naszej gospody z kościoła wyszedłszy, i nas też do siebie ^ 
zapraszał. Jednego czasu prosił mię i Lanckorońskiego do -i 
. siebie na pkręt w dzień nied-zielny. Lubo tam jest port spo- a 
kojny i cichy, ale przecie nieprzystępny, bo do samych bul- 3 
warków okręt wielki' wojenny nie przystąpi, chyba te* małe 



1) Peiriculose 2) Ex consilio generali, 3) Continue. 4) Coa- 
valuit. 5) Princeps Auriacus, 
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s^magi kupieckije. Trzebatedy byłodo okrętu wozić $i!c; tak 
I edy. wsiedliśmy w barkę i i zajecbaliśioy do okrętu. Jeno 
lylkojość daoot, aa woła majtek, iWt cp na 9ajwy^3eym ma&2<r 
cie pilmy e, U idą dwa okręty od Zelandyji^ Przyebodzi Btraz^ 
ntk i powiada otójon wodzowi po niemieeku, aoQ zai uam 
po łacinie i zaraz dołożył: „Te dwa. okf?ly, nie przerwą nam " 
obiadu ł).- Kazał jednak upatrbwać bander jakie są, czy siz wedz^ 
kie, czy jaki^ ioaze, których jeszeze zdaleka rozeznać tmdnou 
Woła »aowu, że idą diugie dwa; zaraz potem powiada,, źo 
idzie ich więcej r aie je&ze^e daleko. Patrzą pr^ez pei*spek.ty*i 
wy: co widzicie?" powiadzą: że jesziae nic więcej nie merźe^^ 
my rozeznać* Kaieon sobie podać swoje perapektywę, znać 
źebyŁo albo oko lepsze, ailbo zaa to ^wyieząjnie by wa<lep&zA 
zawsze u pana pąrspektyiwa, dćijrizał zaraz /owych najpićr^ 
wszyeh bander, że azwedzi, a potem cojtaz to wiięcińi iik się 
pokaeuje, źe juź ich widać 15; kazał tedy Okrętom swojim 
trochę, l^iej rozszerzyć się ja^o mógł objąć .%) pOrt, ale z por-' 
tu nie wychodzić, jieby ich nie mo/^li otoWyć, 3.) boJuboby 
się on byt z nimi śmieie potkał, choć ich więcej hyło> ale i za 
ludzi ple miał na okrętach, mało co tylko, armatia pusakarzowa 
a tychkdzi, oo do kierowafia 4) statków « należą- Bo to on^ 
jakem ju^ wy^ej.napisał^ miał wojska nasze pirzewozić fiaf io^ 
niją i dlatego okryty przysłano . bez żołnierzy- wiedząc^ że 
u nas jąst piechota. Sam (admirał) włd^i^ Szwedzi teżdowie^ 
dziawszysię, że przy Łych okrętach mało potę^^i, przyszli ioh 
brao jeiko swpjich własnych. Doszli, że Szwedów o tern awizor 
wano z wojska brandenbnrskiego, j^k to o zdrajcę wszędfi^ie 
nietrudno. Gdy tedy owe dwa pierwsze okręty już niedale* 
ko, mówi do nas admirał: ^,Moż6 należa)qby^ wrócić do miat 
sta? 5)/' Odpowiem: ,.ieszc2^ za^ekamy C)/^ Łanckorotiaki 
rzecze: „Pojadę ja^ mam 15^900 wybranych pieniędzy, by.tam 
kto w tumulcie ao nich się nie p^zypytał- Wsiadłszy, w bark$> 
odwieziono go do bulw^ku; Jam ;^ę zoatał. i^iedy przypadną 
na lewe skrzydło, pasze też dw.a wyjsunęły się ko nim; kiedy 
przypadną srogim impetem i dadzą ognia, do ą^]e % obu stron^ 



1) Uli duo Dobis prandium non impedient. 2) Capere* 3) Cir<* 
cumvenire. 4) AdGubernium. 5) Forsan abeundumeśl iń cTyffa- 
tem ? 6) ManBbemius adhuc.^ , , . ' 
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ifiitę-r dopłynęła do^samegfo^ tmlwarku. Śfandanburskiejr pie^* 
x)b0yppz^£to 3,000 już pa: odstąpieniu Si wedów. Poo6adza4 
fło oVei okręty według potrzeby, ostatek się ich wróciło do - 
WJoijęka. t. 

' ' Cacśto Sawedzi podobnego fortelu Mżywają w bitwie 1) 
ai uwłaszcza, gdy w.pome^zastaaą słabszych 2) od^siebie prze^ 
.ci^wBików 3) i potem słychać było^ ie tegoż 2aźy/likuQsetu> na 
nich i dragi ras, dał był S&wed^mwiadoiióosć o t4m zdrajca 
jdkrśz'Woj«kapr<iiskiegO{ był natę^nozas JcomendaoteiHi nad t^i;ai 
Szwedami Wrangielb. /•.;!:; 

^ojechałiśmy zaraz po oSsląpieaiu.&swedóWdoiadmiha-i 
łaiz kondoleuayją, alezastaiilśm^ wespłego i nie nie igłującego 
ow^j szkody,' u nich. to okręt straci^ |akO' ładunek wystrzelić. 
Miał to spbie za wiktoryją; że się^ nie dał i.w!ii9eprżyjacieU| 
9z1codęi]C9y!iiił;itłinie deiękówiałś żem^go tiie odstąpił/pie«wsze4 
go dnia, łubom ma tam- nic fiłepoa^Dgł i przed wojewodą to 
o mnie pbiyiedał: iś ^boó'lpolotwy;^^łnierz; nieiWedryipa^dię 
,woda^ bitwy^ Na te: działa utopione ffió4v^, .że to wszybtU^ 
(moje będą, aite mi się to rzecz nii^podobna widziała, Uorąe 
WBmi% jaka^bićdabyłai kiedy dzkło w) błocie inw^hieya^ cóż; 
kiedy w morzu, i życzyłem^ sobie bardzo widnieć i byćiprzry 
4^ doby#anitt', ale oni< ozekah^ a& się wodaf ociepli, a^mnie 
iet tym - om scm z tam tego^miiej^ba' śpr OM^adzoiió, ł^fiddy iię <]ui 
.wojsko 'Hiiszało doi 'Obozlr./ Póki nanl tedy fryszta stawaioi, 
mgiif prei było bez kop wersacyji tak mjłBJ, źebyia i w; Poii^ee 
lepszej nie zni|lazł międs;y krfiv^nyRvi; już hyty^ii^aM tentacyje 
ihię jechać !tdoiobozq,'/rezolwowśłem się jednak i pożegnałem 
-się z/dobryml przyjaciótoii, którzy-narozjeżdaeni czynili wie.^ 
•le^DHiirładcseńiinadzieji iyuśmj z. wojskietm aniellprzyjść tam- 
tó^na druigą ziknę; Pc^eehałemdo^chcirągMifiy otrzymfawszy dd 
^komwissama! attestaoyj^ dobrego zachowaniLa się^ w której za^* 
Ti^zkoimniBsarza proszą ' tameczni mieszkańcyi 5)^ że^iti na 
idrugą ' zimę do hreh ja^ ^ mo kto inszy był pt*zy^any w 
^zeladlnik jednbki mćrj, mejaki Wolski; szlachcic z podBrzezin^ 
został się tam i ożeiuł się żpoddjaiiką pewnego szlachcica, córką 

ednego gbura, który postępek czynił im lepsze nadzieje że 



praecedentibus tot contestationibus et spe. 5) Incp^,. ... .^. ,,} 



n 

i jaizji^e^fttedadehipdwr^ćę, aleć i on pt^roi^inliedotrzyiń^,. 
bd uoiefkł odżonif i wyjfecfaał do Polski a Ipółkiem PiaseczyiW* 
skiego, powiadając potom; fe praes sen i na jaw^ie» iakby mU^ 
cośzą Mch^eiiif wołató'.! odstąpiłeś Boga. Jakeofi stanął it cho- 
rągwi, zaraz icawartego-dnia/uszyliśmy do oboztt, który łj}'^; 
załotony między FredenKandem i Hyp^n; Frederizand niejest i 
kimiastoi aie forteca bardzo potężna między mordem; :Ry<- . 
pen zaś miasto bardzo piękile, sławsemegdyśaa. Katolików^ 
arcy^-biskupśt^/t^^eiA rypcńskiem 1) ta zaś poraieniona fortuna Fre- 
derizand,. łegd tu morza,; ktwe skłania ^ę w stronę Oceanu • 
ku Piodiji2).; inszft zaś kąty ma dwa, to jest: Hetsonorium 
i Kponęnbupgun), które przeciwko :sobie wprost, 3) stdją, nife 
może przrchoddć «na Oeean; ż mdrara Bałtyckiego 4) bez po^ 
zwolMia/ krdła dilńskaego-^ i okupió mu się zai to każę. Teń 
Ktrohenbuł^g, Fryderyk król duiliski 5)^ me wiem który wilica-r 
bib 6) bo tam Fryderyków kiiku, dsiwnie 7) fiiaidował^ rzi^ai^ 
jąc y^ morską głębdkośló .okrutną kaaUeni \l^iełkośói s& ktkirycb^ 
jakoby utózymłftjttdameiiity wgłębi 8) i dopiero ni lem wy- 
niósłszy nad ^9zystkie #ody i wały: igraiąće ^ałofcył Tundaimenf-i 
ty, któjpe i największych; morskich, i dotąd nie wzdrygają sa^ 
iiisu|tów% Tam miedzy tómi fortecami, . każdy nawigujący kłla^ 
niać się i prosić musi i płacić 9) cło postanowione; albora^ 
czej portowe^ łO^. Tćm się tam .^oszczycają tameczni lud^e^ 
ie się to teafiło. raz,, że kiedy wojował Aleksandet* Far^ie^ius,; 
książę Pairifty, przeciw Belgom śprzysiężónyib U) zarozkaza-": 
Bieip kr^liąduńi^kiegO: 5Q0 okrętów hć)leadel*skioh zamkniętot 
na moiizu bakiyckiem 12) tak, żeby. było wszystkich, wydiisaon 
no i mktby flieuszedłi ale srogie pokładawszy pieniądza zwiąakó* 
wi 18,) okupttt ich. To taki jest pożytek tych Ziiuidó w na. mo^ 
rzuBaltyckióm 14). z.klttirydh król ddiński wielkie^ madócio^ 
dy, choć żadnej w.plaństwij3 nie ma kopalni srebra aui złota 19). 
ma pi^yfcóra prowiney^e żyż«e w ryby, zwierzynę^ mipdy ob-/' 
fite* To jedna drugiej podaje, c»egQkomui potrzeba,- Gten*.- 



1) Archiepiscopata Ripeasi. ^2) Yergit ad latus oceani^versus 
Fioaiam, 3) Directe, 4) Ex mari baltico. 5) Daniae rex. 6) Nume- 
To. 7>Mirabiliter. 8) In profuodo, 9) Yectigal conslitulum, 10) Po-' 
rtpjciji^ł 11) X)yL^ Paf (n|BQ8is, coatra.BelgasfoedęratpSf \^)fy mari 
baltico. 1 3) Confederati l^)^|rf^panb;il£ipo. l5)Au^i,argp,a^i^oclin^^, 



laHd^ama^tak ;wiele; ryb, 4e:.gdybf'.Tch;nle:'>^ł(Mna«»,\itie. . 
mogłoby biyćip.Fże4 ^nietol mobzeiżegifowne t)y x)śoł)li.<v4©iśle- 
dziów/Mokfiszów,:Iktare ł©wią !\V Sty^^ 2) isusz^ajnamro^ 
zie. ii na-wietrzey tiak, aż śJę ztepheie jako ;(Ir?ewno: .w jedaej. 
pirpWiflcyji ma jedno,: \yidpugtójJns2e:.r2W02y: itak^mMegO/bie: 
pagnie. . Aie dawfezy; p<f kaj tamfecMym pćHwincyjom i iiatuty 
ieb/iponiewaa ją.to nie htstaryją,viale buegS) iy«iainego;bpiT' 
s»c timyśHłem 4), '\wa«am'się d(>iodjbiegł6j.rtiateryji,^ - • ii^ i 
-1; ' 1 Przy órdynansacb do trudzenia się.wrydafiycfey tafca4)yfa 
ordynacy^a: aby wszystkie półki, jidnego:. dnia stanęły w. tiba** 
aią co Hak się^^ stało, .ze zbudowaniem 5) wojsklJcudjsoźieni': 
sfcich^ bo w< jednyni' dniii jak' z. rękaiwa Wysypało- istę.woj-; 
sfc€5 jceśarikie^zaś^^' połlory '.nijedzielL ściągało. się.iłStaaiełyv ten 
dy iwojska o: milę tylko. ;x)d: drugiego. -^MiałiGeB^ralM^iflifekri-. 
knłi Urazę: do! vrojewody o Co^-: wu^i^yic^ofiABr^^ieMrólebdoiA 
ski^o\ ;gnowemii werbuTikahiLiHieio'Ji»i?gó^: alei do wojewody 
śitiągaii/^się^^-a/ktąd/brailiio^dyńanśe, ibiO/itaki .miriUicifd krrólia^ 
swEgo rozkaz;;! ia: pier wsfeem tedy Wł<ifcieiiietep6\tad«iłiisiic b^ toj 
Rzekt.imu tedyiiwojewoda-.^wNie ti^Mfca-la się/słrarzyć, -aoi 
goie^mć/atę^/preteńsyji. ik€ór4 liki^ddy/naini/ihoće Ujsfjokojict 
żellazo. ;Tyi łołnięi-ż, ja żołnierzy! ty igeiiwtałja geńferał; spraw 
^ wili się jutroi*:*' Posłał' tedy do^hiego! ^kdpa«aew8kiqgo pardtóft 
j^kdL i kpaj^^egjO' korownegoŁeszicfeyflshiega, .wzywaj ąjcgo; oa 
parol" sani n4"$arti, /żeby waj^kfi n^fe*»tuł:bowaó;:l^diieó•był^tak 
gfz«oiJny^ Ż«nlel (jboiałwyję€hąi5,'wyśłżftycd«akpfia«ff®flV^zi.p 
nymUk^aktalienii kti)fychi gdytobaczył^dziad, *fca€ayJljakofpiDf4 
iHi^-kbjHm,' rozumiejąc '6^); ie.^eh^Wł iwyjfeżiMai .aleiś.ijak 
obaictyłj-żektó' ifiSżyf stinął; t obacKyłlłe^feieyją. liurfiitst był- 
naten>e*d«fc< wojskim s*v:ojepi- o tr«yi niile ,dd ńas.^/kiedf s\ą 
to agitbwało', ale gdy się OJbiczył-iz MamtefcukuJiilł, miał to miWwić: 
,iDfcbrzes Ukifeymł, żei 4ii]6 Wyjechała; 'br>-«gdyby był flŁ\Gzarne€T- 
kim jaki ucayttił^ feKpryftient/pewniiebyś .tó- był iżie taijąiur- 
czynte muśiAł, hom ja łu jest w o^óbi^ króla polskiego-^f Aleó 
trzeciego dnia skarał Pan Bóg Montekukulego, bo go z dzia- 
ła postrzelono; jakoby go nie sanva kula uderzyła, ale trza^k^ 
z okrętu od kule wycięta, obiedwie mu podcięła łytki. 

•')M Mir .rrv- jt <• ">fM''> I*-!. :-. .7 .'i> f.j ; t-'J..'K| .•:! (^>^ ^'r1^\'^\i\'lA/.\7 .«n 



Cbćiał. 4eż*4fci byi! pb^is»i6®ię; bpi^^■łmc^)ie sprawił; a/piTzez 

^a&iHicm^ oknęty hóicnderskie i^nne pdspnowadz^a^isz^kAipi^)- 
-kiei^a swjiini ludziai;- iwtyijechał między •Fionrją«i'Fred«i'iziand; tU 
jak goi fioczęli ół^rAcap i z> tej strony i z^tej, - wrócił się z ko&- 
fuzyją-i łytófc.nadwiemaył.. Znać, ordynaćyja Bosl^a taka by- 
ła, /aby jako .tęferteoętaJcsłaiyną, także itamtęprowiacyją, 
nit szpada niemiecka, ale pilska zawojowała szabla. Chcąc 
teź ;to ^podobno Bóg nagitodzić ' Barodo>«i naszema' owękoą^ 
fuzyją, którąimy.zajego* dopuszczeniem >od narodu Szwedzkie- 
go, w ojczyźnie naszl8J.:ponieślL; Odtego tedy czasu kazął.ich 
wojewoda Bie wczasawa^i^-podpadjając,. strzela jąc, wywabiając 
ici^od wałowa i&pirazu, byii tak głupi, ie się dali ło)vić, ale po^ 
temiaaoiechfałi; siądiiąći w>tortecy; dopieroż WteiKza^ ppdszan^ 
eo Wlali się; t nasi i ^zaii^^fiiykit w iioey wysypali tak bliśko,> że 
i z.-mffsiikiiśUi,^/hie'byłko ź dział: donosiłd; ze nie dpsko&ała 
byłib foptifiJkaoyjiowydif szańeó W|, stało> tedy; wojśko' dokołacd:*- 
ły ;dsu€»^,' ieby.i¥yciecaUi> i.nai; owfel szańce: nie iucsiJ^fiiiUy anie 
wyp^/^li BAŚzych; iJak !nobjppzys?ła, dopiero, lepiej opatrzacr, 
koszów! nAsprewadzano, fionaśypy wano,^ aimatęisjjl-ow^dzonot, 
awsĄ^stko -eiditt^ieńkdi ' bOi w. dzień' trądno 'byłdiiobió, gdyż 
rasśOROrbatrdzo . q.diSii;ivcdów. Jak. tedy .w;pifl|tek.oba!Gzyfi ufor- . 
tyj*tkdwa«ie:^ szańce,\ zanaz;rch tegoż dnia mad switani^si MWie<- 
dziJi.n.asi,:di'agonjia~ ze swdjem obersztepem. Tetwihem, : tak 
blisfco, że. się ppawiiB mtjpzkietaihii sięgali, i już ^Jednego 
belluM-^duK^dparli jbyli^SzwedóWi er zaraz: strą<iili seroej wypadli 
byli. witenźe dzieńipo południu:. iSzw^dzi^ aieićh piotgżaie^nasi 
w/t^zyniaH;?: wojsko też z otóozn obces skoczyło, iuóiekałi/na-^ 
zad:, aostiwiwszy trupakilKadziestąii Z tej nocy zpiątkuna 
sobotę^ ipoukładawsizy; ba statfci,ia tu na wałach od naszego 
oboKii' czymh.okFzyk, hałas,. strzelanie, iiciekli do Pionjij.spor 
dziew^j^o. si^'^ szturmu igenerą^lnęgo: w jsdbotę rano.; Nazajutrt 
dziwin^yybię, ÓBftimi tak ciche/ sąsiejdztwo, jfednymrazein,. jak 
tam już.'nflsiipostrzegli,i.aż tuna^wałach wywijają ichorągwiar 
mi^' Yiioł^jąo: ,^Mie(^ ż^je kroi dudski! ;l)/!^i:Śonie si^ icó 
iyvvua /Z OibNozt. zczelaj^L .dlą;iZ{kbyczV. Wojewo^^^ pósłałiza^ 
raz strażnika Męźyńskłego. żeby tej minuty pod gardłem wszy- 



1) Vivat Eex Daniae! '•• - •' '- '^^ 
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scyjwyiteli zązaitoów; i;K^by^ Tetwic^dprkpłiaddłłW^iltę, iieby 
-się rm ważył nikt tńm wchodzić ^ nimBtratoikprzyj|eeł]^ł* Już 
tam Wy^^abowauOt co kto znalazła bd też tam inćebardm by- 
iło CO! braci, o[łróc^ trochy legurainy, .które prdwlerna to miej*' 
-«ce pozBOszono , . gdzie były prochy podsadzone. : jak tedy 
-wszyscy poW^^^hodzili z szańców,, dopiero zapaliły się miny* 
:ale w ludziach nie uczyniły szkody inajmniejs^ój, nkwet i.wa*^ 
łów i budynków nic nie nankszyły, tylkd dwa budynki podtu* 
^owate jako szopy spaliły się; podobno to były spiżarnie? in- 
-oe budynki całe. zostały. To jest rozumnego wodza działo: 
/domyślić się i/ zabieżeć, aby nie gubić wojska; bo nie 
podobna rzecz,, żeby tam ilia mogło być . bea: siskody; ą to 
4ruga, ze przetnie prędko postra^eżobpj że AieprzyjaciełulefeM^ 
4Earaz potem wpadli nasi i rozebrali co było> a Sżwedii miiie4 
liiali i) że nie rychło postrzegą, i dkt«go tafc nierychło^o-t 
ękń żapialili: r tak owa fortecalj która niegdyś :2(M)00t ludzi 
strawiła,: kiedy ją brał Szwed królowi duiiskiemu, boSawę^ 
daw 9,000 a Duńczyków ll,^ft, jako sami konlmissArai po* 
wsiadali, zginęło, wróciła się naząd i bez uszczerbku Woj^kau 
Powiiadali konimissarze, że się tu tf ziemia krwią ludzką tak 
naisyciła, jak wodą po. wielkim deszdżii« Uciekli tedy Szwe* 
dzii ^z Fretkrizandu pi^ed śniiercią do/Fidniji, spodziewając 
fuę że ieh^tam nie znisydzie między moi*za^ ale zawiedli się 
tidb tern, bo w^królkim cz6isie> i tam za nimi przepłynęła^ .o 
czem niżej. Winszował kurfirsŁ wojewodzie tej szezęśliwości, 
jawną, mu znać było z oezó w zazdrość Niemców, że Pan Bóg 
sławną podał fortącę, Szwedzi się też okrutnie tem konfunr 
dowalt^ źa na minach nic nie wskórali; Wprowadził tedy Wo^^ 
j^ewoda aż trzeciego dnia osadę %) ludzi duńskich i komendant 
•ta' tegoż -narodu^ bo się obawiał,, żeby jeszcze nie było min 
-drugidi. Owe tóż okręty holenderskie zaraz stanęjy przy tej 
fortecy w porcie bardzo zacnym, . a tym czasza 3^) radlono jak 
sobie postąpić żFioniją, ponieważ FrederizsBnd, . tak. potężna 
forteca, dostała się w itęce. nasze, któira była Pionij i-to wai^ysa- 
ką 4)$: obró<iiła.i^ę łia ńie^rzyjaciółkę 3). Staliśmy tledy obo<- 
-zem^ ale; przecie nd^z.dziad: nigdy nieptróżBOwaJ, biobyło^^ 



1) Supponebant. 2) Praesidium. 3) Ęt interim. 4) Śocia. 
5) In aemulam. : . '' ■ 
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rek że dwieście, to lada kiedy powsiadawszy dragonija i So- 
nienowie, to napadli Szwedów w 'Fioniji i znacznie infesto- 
wali 1); osobliwie jednak Semeno wie, których było 300, cu* 
downych rzeczy, dokazywali, bó to tam ludzie byli lak wy- 
brakowani w lata, we wzrost, jakby ich jedna porodziła matka. - 
Mieli Szwedzi co robić z sobą w Fioniji, bo ta prowincyja 
jest mil 14, to trzeba było wszystkich lądów dobrze pilnować, 
nie wiedzieć skąd nieprzyjaciel wysiędzie, osobliwie vł nocy; 
zgoła, we wszystkich okazyjach Pan Bóg nam tam błogosławił . 
jawnie, tak jako ina podjazdach, jako też szturmach i gdzie-- 
kolwiek potkawszy się z Szwedami^ wszędzieśmy ich bili. Ce- 
sarskich zaś lekce ważyli. Szwedzi porwali na podjeździe to- 
warzysza MyśliszowSkiego i posłali go królowi pod Kopeoha-^ 
gen. Tam król pomiędzy innemi rzeczami pytał go: .,Co to 
tu jest za wojsko z Czarneckim?" Powiadał: „Które zwy- 
czajnie w jego dywyzyji chodzi.*.* Pytał: ,,Gdzieżeście wten- 
czas byli, kiedym ja był w Polsce?'' Powiedział: „Tameśmy 
też byli i bijaliśmy się z wojskiem W. K. Mci.?'* Czemu- 
żeście tak dobrze nie wojowali,- jako teraz?-' Odpowie: ,• Tak 
znać była wola Boska:" Mówi król: „1 to racyja; ale ja to- 
bie powiem drugą, a to tę, że łiie każdyby trafił do domu, 
gdyby się dostało przegrać, i dla tego staracie się, żeby za- 
wsze wygrać." Towarzysz zamilknął. Król go pyta: „A cze- 
mu milczysz?" „Bo przeciwko prawdzie nie wiem co mó- 
wić. " Ale i sami więźniowie szwedzcy przyznawali to, że 
cale odmianę fortuny widzą. 

Jak prędko król szwedzki dowiedział się o wzięciu Fre- 
derizandu, zaraz z królem duńskim począł o pokój traktować. 
W wojsku zaś kazał wytrąbić, że ktokolwiek do Polski chce 
wyniść, wolno mu, z okazyji 2) Radziejowskiego, abszyt i kon- 
tencyją wziąwszy; aleć takich nie wiele się obrało, cO' ich by- 
ło w wojsku szwedzkiem, a nie wyszło ich a Radziejowskim 
ledwie z połtorasta szlachty samej, między którymi Kompa- 
nowski, Przeorowski, Kazanowski i Jarzyna Rafał, Syn Marci- 
na Kasztelana Sochaezewskiego. Korycki jeszcze tara był zo- 
stał i tak wielu Polaków, którzy tam już przywykli 3) i nie 



1) 1Vapili. 2) la gratiam. 3) Assuereri^nt. 
Paska 
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spodziewali się tak mieć w Polsce dobrze, powróciwszy na 
swoję fortunę. My też stojąc blisko siebie obozami z cesar- 
skimi 1) przez niedziel 8 czy więcej, uprzykrzyliśmy so- 
bie znacznie; oni na nas narzekają źe „ czato wnicy nas kra- 
dną; "my zaś na nich, źe nam żony ich w obozie chleb zja- 
dają. Odsunęliśmy się tedy od nich trzema milami, i tatn 
po staremu żony trafiły, lubo tak już nie często. Przycho- 
dzą tymczasem 2) od króla naszego iwiastując grożące 3) na 
Ojczyznę od Moskwy niebezpieczęslwa 4), ażeby za powtór- 
nym ordynansem być na pogotowiu do powrotu 5) ku grani- 
cy. Mnie jednak wielką czyni ^dystrakcyą owe affektów za- 
wzięcie; listy latają częste ^ stamtąd i odemnie; w jednej go- 
dzinie napadnie myśl, żeby zostać, w drugiej żeby tego nie 
czynić, znowu koniecznie nie może być inaczej tylko uczynić, 
1)0 mi przecie żal było rzucać nie tak daleko fortunę jako af- 
fekttaki, któremu o podobny trudno. Pasiiję się tedy z -o-- 
wemi myślami jako z niedźwiedziem; kiedy ten umysł przy- 
padnie, żeby zostać, to jakaś wesołość ogarnie człowieka; sko- 
ro zaś nastąpi, żeby nie zostawać, to jak znowu a^teracyja, 
żałując affektu owych ludzi i biorąc przed oczy tak jako tam 
wpadiię u nich w naganę 6) nieszczerości i niewdzięczności. 
Niektórzy zkompaniji postrzegli, pytają: coć się to dzieje, 
że się to czasem zapamięty wasz? Powiedziałem, że nie może 
nigdy człowiek być jednakowy, a z sekretu przed nikim na 
świecie nie spuściłem się, i nie wi<;dzieliby byli nic, tylko źe 
Lanckoroński trochę się wygadał przed chorążym naszym o 
^tych affektach, ale i oń poufale nie wiedział, choć tam ze mną 
bywał; komplement tylko widząc, brał miarę i podobieństwo. 
Dopieroż tych trochę myśli mojich dośledziła 7) kompanjia, i 
już mi wszystko wymawali. Przychodzi zatem list przez 
umyślnego Rajtara; jak się też to tam dowiedzieli, jak się 
wojsko polskie przybliża ku granicy; którego jest ten sens, lu*^ 
bo insze poginęły, których było siła: 



1) Cum Caesareis« S) Interim. 3) Dennntiando imminen- 
tia. 4) Perłeula. 5) Ad regressum. 6) In censuram. 7) Inv«- 
fitiirarunt. 
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pyieimoiny Panie NN. 

Co się sercu podoba chce, aby to umysł wielbił, żąda, 
aby słowa oświadczyły, pragnie, aby oczy oglądały. Jaką 
życzliwość powziął mój ociec dla znakomitego bohatera sław- 
nego narodu, i towarzysza takiego wodza , jakiem tchnie ku . 
niemu przywiązaniem, okazuje samo częste powtarzanie imie- 
nia W. M. i to najmocniejsze postanowienie kochać go nie jak 
przybranego, ale jakby z własnej krwi zrodzonego syna. Je- 
żeli zaś ociec sprzyja, zajiste niemniej i córka, bo w jej du- 
szy tak niezmienne utkwiły czułych skłonności groty, iż gdy- 
by wolno było w tem piśmie przesłać tęskne serce, każdy 
bez wątpienia mógłby wyczytać jawne i widoczne szczerości 
dowody. Wyznaję teraz, co długo tajiłam, że w całym bie- 
gu życia, nie czułam, aby do kogokolwiek, wśród tylu ubie- 
gających się, serce moje tak lgnęło jak do W. M. Co gdy 
z woli Boskiej i Jego ustaw pochodzi, mocno wierzę, że jeśli 
W. M. to w duszy swojej żyvvisz, coś ustami wyznał, szczę- 
ście nasze jest niemylne; jeżeli słowa mię zawiodły, grzech 
jest straszny przeciwko miłości bliźniego. Wystaw sobie przed 
oczy moje przy wrażanie, które ani odległością miejsca, ani 
skromnością stanowi mojemu właściwą, rozłączyć mi się z To- 



Magnifice Domine NN, 

Onae cordisuat, animo yenerari volunt, yerbis testari cupiunt, 
oculis amplecti desiderant. Magnificus Pater meus quo,prosequitur 
affectu insignem gloriosae gentis heroem tamtiąue ducidcommilito- 
uem, ąaaćolitdilectione, ispatestatur, quae roagnificentiae nooiinis 
saepissima (fit) commemoratto. Firmissimum semper in pectore ha- 
bens propositum, te saum non adoptimim sed proporio sanguine na-^ 
tum, amare Ąlium. Cuem si diligit pater^non minus filia, oujus pec- 
tori immutabiles boni affectus ita haerent radices, ut siliceret soUi- 
oitum in hac scheda transmittt^re cor profecto legere ąuilibet pos- 
sit manifesta yisibiliaąue documenta. Fateor nunc quod diu latue- 
rat per totum yitae meae curriculum nuUi hominum inter tot ćonr 
currentes praeter te magnifice, annexum sentire cor; quod quia 
ex mente Dei ejusąue proccdit instituto facile credo. Tu Ma- 
gnifice si idem corde foYes, quod ore proffessus es, honum 
est: si contrarium docuit me linga, ingens peccatom esse 
contra dilectionom proximi. Meum pone prae oculis ąffectum, 
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ba nie pozwala. Ta miłość leci siapędna przez miecze, przez 
ognie, przez największe niebezpieczeństwa; śpieszyźwietlziii 
przybytki Bellony, nie lękając się jej siepaczów. Tęskni wejść 
do obozu, niestrwoźona dźwiękiem trąb marsowych, iść za- 
mierza dokąd ją losy wiodą i dokąd udać się, serca tajemni- 
ce każą. Bogd^yby uniknęła srogich wyrzutów i' wielbić mo- 
gła wierność ziszczonych obietnic! Zhołdowane serce posyła 
Tobie ofiarę. Przyjmij i bądź pamiętnym danego słowa, kió- 
rem nadzieję we mnie: wznieciłeś. Dom rodziców mojicb, 
z ł^ski Boga jest świetny i najstarożytniejszym domom w Kró- 
lestwie Polskiem równy. Zamożność sam widziałeś. Wycho- 
wanie moje , lubo błahe, chwaliłeś; które, jeżeli sądzisz że 
mogło się podobać, nie dozwolisz aby cię kiedy zrażało. Wia- 
ra przeszkadzać nie powinna, bo wyznaję osobę Trójcy Prze- 
najświętszej przenikającej serca ludzkie. Słowa ojca mojego: 
że majątku za granicę wywozić nie należy, niech cię nie fra- 
sują, ociec mój jest stanowicielem tego prawa, ty będziesz 
jego tłumaczem i najwyższym wykonowcą! Do ciebie rozka- 
zywać, do mnie być posłuszną należy. Wielmożny Ricaldus 
jeneralny kommisarz i sekretarz naszego królestwa, którego 
przyjaźni mam dowody, zapewnił mię o rzeczywistości tego 
co mówię. Proszę Boga i siostry mojej najmilszćj, która bez 
wątpienia wynurzy moje uczucia. Ile słów, tyle westchnień, 



quem neque loci disiantia, neque verecundia statu mci, a te 
sepftrare pot<?st.Curritvelox per tela,per ignes et tot discrimina re- 
rum festipat lustrare Bellonae domicilium, ejus non formidanto sat- 
tellitas. Satagit intrare castra, quem non claudentia.Martis terrent 
classica, ire praesumit quo fata ducuot cordtsque intimant penetra- 
lia ; (Driis) faxit yiolęntias exprobatium evitare, slipulatasąue vene- 
rare manus, Mittityictimaordeyotum tibicor. iSuscipe. et memor 
gis yerbi tui^ in quo mihi spem dedisti. Familia parentum meo- 
rum, Dei fayorc sat celibris, quae autiqiuss'tinis Regni Poloniae 
potest aeąuiparari fatniliis. Facultates pnie oculis; mores mi'Os, 
licet si yiles, utique laudasti, qiios si placere judicas, displicece 
non permittas. Religio non ^itiat, hanc etenim confiteor S. Triiii- 
tatis personam, eujus muneris est inspirare córda hominum. Yerba 
patris mei iion sint obstaculo, quae protuiit non deportandum esse, 
extra regnuoi stubstantiam ; hujus legis pater meus est conditoj, 
tu interprea. Tu Magniftce! plenarius dispensator. Taum eńt 
jubere « meum obsequi. M^gnifictts Bicaldas » genetalis Regai no- 
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ile wspomnień, Łyle łeż i łkania. Jeśliby kto zapytał: „Dla 
czego to czynisz?" dość .mi wyrzec: „Serce, odpowiadaj za 
mnie.*' Serce moje! już nie moje, lecz twoje własne; opu- 
ściło mię zgoła, za tobą się poniosło, w tobie zamieszkało! 
Czy prawdę mówię? badaj; ze zbuntawanem co masz czynić, 
sam uważ. Skoro zechcesz, łatwo mię uzdrowić zdołasz, je- 
żeli mię opuścisz, pamiętaj że gniew Boski zawsze był mści- 
cielem niewdzięczności— Czego chociaż nie pragnę i o przy- 
rzeczeniach twojich nie wątpię, ostrzegam wszakże, aby nie 
pomnażać tych zgorszeń, które w uprzednich wiekach potępia- 
my. Nic mi więcej żądać nie przysŁoji, jak tylko obecności 
Twojej w domu ojca mojego, przez którą pewną jestem, że 
wszystko najszczęśliwszy weźmie obrót. Przybądź choć na je- 
dną godzinę, usilnie proszę, najmocniej wzywam, najgoręcej 
wyglądam, jako W. M. do zawarcia powiek serdecznie przy- 
wiązana. Eleonora na Croes Dywarne. 

Dołożyła przytem przy podpisie instancyją za czeladnikiem 
mojim, który się tam, bez mojej wiedzy 1) ożenił, w ten sens: 
Pan Wolski spodziewa się przy tćj zręczności upaść do nóg Panu 
swojemu, razem z prośbą nas wszystkich i przebłagać W. M.2). 



stri commisarius et secretarius, retulit mibi boni affectus sym- 
bola, hujusque yeritatis testimoiiium. Pęto aDeo et sororo mea cha- 
rissima, quae profecto meas elucidabit propensiones. Quot yerba, 
tot suispiria, quot commemorationes, tot siugultus. Si ąuis quae- 
rat. „cur ita facis?'' mihi dicere sat: responde pro me cor. Cor 
meum, jam non meum, tuum est; me dereliquit, te comitatuc, 
m te roanet. Si yeritatem loquor, inquire. Cum rebelii quid faci- 
endum, consule. Qiiae cuncta si yolueris, facile sanare potes: si 
neglexeris, mememto iram Dt)i, fuisse semper in^rratitudinis yin- 
dieem. Quod licet śi nonopto, neque de antę dictis dubito; prae- 
cayeo tantumodo ne fiant taha, qiiae in praecedentibus saeculis 
damnamus scaudala. Nunc mepluradesiderare nouexpedit, praeter 
Bolam magnifieentine, iu domo Patris mei, praesentiam; qua me- 
dianie, omnia feliciores credo sortiri successus. Pro una ad mini- 
mum adyeniat (hora) connise rogo; firmiter propono, ayidissime ex- 
pecto, uti Magnif icentiae ad yitae meae tempora,intime deditissima. 

— : Elenora in Croes Dywarńe. - . 

1) Me inscio. 2) Domipu9 Wolski sperąt bac oocaaione pro- 
eumber^ ad pedes Dominationi suae, una cum ^upplici noatnuo om- 
nium libello et deprecari gratiam Magnificeotiae. 
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Który list z terminów nie bardzo podobien do konceptu 
białogłowskiego i ja sam nie bardzobym wierzył, gdybym nie 
wiedział nauki 1) i nie nasłuchał się nie raz nieprzygptowa 
nych rozmów. 2) Juz tedy jakoby kajdany włożył na serce. 
Nieodniiennie postanowiłem jechać lenn; odpisałem list obie- 
cując, że jadę. Akkomodo wałem go też tak, żeby był pi- 
sany terminami za terminy. Wyjechałem potem trzeciego dnia. 
Nie wiedział nikt dokąd i po co.- Jadąc juj w drogę, wstą- 
piłem do pułku, gdzie Rylski, krewny mój, chorągiew nosił. 
Spuściłem się przed nim te^o sekretu zupełnie, 3) pokazałem 
listy, i brałem też radę. 4) jako od swego. On mi perswa- 
dował wszelkiemi sposobami, 5) żebym tej nie rzucał okazyji 
i sam jechać zemną deklarował. Pijemi tedy na owę impre- 
zę dzień, także i drugi; trzeciego dnia wyjechaliśmy ; aż wia- 
domości przychodzą, że kilka tysięcy szwedów wysiadło z mo- 
rza pod Schanderborgiem, które miejsce trzeba nam było prze- 
jeżdżać,^ przebierając się do tamtych ludzi. Jedziemy przecie, 
aż już koło Wedla trwogi, Prusacy się armują, pytają nas do- 
kąd jedziemy; powiedzieliśmy; perswadują nam że uie podobna 
abyście się tam mieli przeprawić, bo Szwedzi wysiadłszy, sta- 
rych szańców poprawują i chcą się tu osiedzieć, żeby w Jutlan- 
dzie jakiekolwiek mieli państwo 6) i rekompensę Fryderysan- 
cłu; i-xiążę IMść gotuje się na nich, żeby ich ztąd wykurzyć. 
Usłuchaliśmy tedy, żeśmy się nazad wrócili. 

'Przyjedziemy do obozu, aż tu armują się na podjazd, i sam 
Wojewoda chce iść już w gotowości do 7) drogi, aż bieży 
Obersztlejtnant ód. Kurfistrza nie życząc tej wojsku turbacyji, 
gdyż on sam, jako tam od nich pobliżej może wystarczy 8) 
temu experymentowi. 

Wojewoda rzekł: „babazwoza, kółkom lżej; niech też 
sobie przynajmniej tą jedną okazyją nadgrodzą, co tu jeszcze 
nic dobrego nie sprawili, a chleba siła ijedli, '* roztasowa- 
liśmy się tedy, a ja po staremu zamyślam 9)-jak Szwedów 
z tamtego miejsca wykurzą, zaraz jechać. Jeszcze tedy Pru-. 
sowie nie wyskubli się tam przeciwko nim, aż nam przycho- 
dzi ordynans od Króla, żeby wychodzić do Polski. 



1) Scientiam. 2) Extemporaneos. discursus. 3) In toto. 4^ 
Consilium. 5) Omnibas modis. 6) Dominium. 7) In procinctu. 8) 
Sufficere 9) Intendo. 
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Zadumawszy się ja na owe przeszkody 1), iriyślę sobie: 
Miły Boże! podobno co do mojej intencyji nie masz Twojej 
Świętej i woli. A wtem Rylski wchodzi i pyta: „A nasze za- 
mysły w co?** Odpowiedziałem: „Podobno w nic." A on 
rzecze: „Tak i ja- rozumiem, że temu trzeba dać pokój.** I 
tak sobie o tem dyskurujemy żeśmy i podpili, jak to moda 
Polska- Przy owem podpiciu co się przypomni affekt, to się 
ledwie nie łzami koloryzuje trunek; a potem rozeszliśmy się. 
Noc nie dała snu na oczy, choć ppdpiłemu. Juzem i pił wię- 
cej żeby usnąć, żadnym żywym sposobem nie mogło to być. 
Tak to uprzykrzone w młodych ludziach są affekty. Mnie ani 
dobre mienie, ani gładkość, która w owej dziewczynie nie- 
wypowiedzianą była, przy takim rozumie i niezwyczajnej sta- 
nowi swemu nauce, ale affekt jej, który sobie do mnie liche- 
go człowieka urościłaj a po prostu w liczbie mnogiej 2) mó- 
wiąc urościli. Bo jako onej samej, tak rodziców obojga, ja- 
ko domownicy, poddani, już mnie tam właśnie za własnego 
syna mieli pańskiego. Ofiarując to w dyspozycyją Boską, a 
ścisnąwszy nóżki Panu Jezusowi, którego miałem na obrazie 
z Najświętszą Panną, to zar&z jako plastr przyłożył, i ocho- 
ta zaraz nastąpiła ta, żeby do Polski jechać, a tam nie zo- 
stawać. Nazajutrz otrąbiono za trzy dni ruszenie, aleć od- 
wlekło do tygodnia; bo Kurfistrz przysłał prosząc, żeby mu • 
cokolwiek zostawić Kommunika, przynajmniej dla sławy, że 
nie wszyscy Polacy wyszli z królestwa duńskiego 3). 

Takie tedy postanowienie 4), że naznaczono Piasećzyń' 
skiego z półtora tysięcy ludzi. Jak ten stanął ordynans; za- 
raz też rada 5) m^go Pana Rylskiego .odmieniła się; bo co 
mię przedtem odwodził, żeby nie zostawać, tak przeciwnie 
6) przywodził, żeby zostać z powodu 7), że i on zostawał 
się; podając mi wiele sposobów, że będzie wiele okaziji, że 
tam możenąy być i postanowić o inszych rzeczach 8), a potem 
wolno będzie czynić z tem co chcieć. Znowu tedy nachyli- 
ła się myśl do tej perswazijj. Xiądz Piekarski dowiedział 
się o tym traktacie; dppićro inwektywy na mnie: „Nieczyń 
tego, coc potem, albo wiesz jakim końcem 9) rzeczy pójdą, 



1) Impedimenta. 2) Inplurali. 3) Ex regno Daniae. 4) Con- 
clusum. 5) Gonsiliuni. 6) In contrarium. 7) Ex ratione. 8) De 
alterioribus. (?). 9)Quo fine/ 
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a kiedy cię tu uwiedzie słodycz 1) dobrego mienia i przy- 
wykłość zamieszkania 2), żeć do tego nie przyjdzie wyjechać 
do Polski, kiedy nastąpią odradzania ustawiczne 3) i ułowią 
cię, że tu mieszkać będziesz; z jakim przestajesz lakira.się 
stajesz, zostaniesz Lutrem, aż to będzie piękna; żony dobrać 
a duszę stracić. A do tego coby za pociechą rodzicom i krew- 
nym z tego tu dobrego była ożenienia, gdyby przez poczty 
tylko o tobie, słyszeli a ciebie nie widzieli^ tak właśnie, ja- 
koby też umarł, a dostał się do nieba, gdzie jest królestwo 
najwspanialsze 4) i z większemi dostatkami, niżeli pana Dy- 
warna majętności 5). Nie toć to jest pociecha słyszeć o krew- 
nym, że on się ma dobrze, za 200, za 300 mil, ale to, kie- 
dy ja mam go blisko. Nie czyń tego piroszę! Tąkci się te- 
dy stało. i podobno dobrze, bo Rylski prędko potem na Fioniji 
zginął; kto .wie 6) jeżeliby się tam i mnie nie dostało, bo 
pewnie ja tam zostawszy, musiałbym był, tej okaziji nieo- 
mieszkać. Poszliśmy tedy szczęśliwie ku granicy, pożegna-^ 
wszy się z owemi co Łam zostawili, a zapłakawszy, poglą- 
dając w tamtą stronę, gdzie się mnie na zimę spodziewano. 
Oni zaś jak się dowiedzieli, że się wojsko nasze rusza do 
Polski, wyprawili tegoż to Wolskiego z listem, ordynawa- 
wszy go jeżeli już wojska w obozie niezastanie; żeby gonił 
choćby do Hamburga (Amburku) prosząc przynajmniej, że 
bym w Hamburgu zaczekał na dalszą konferencyją. libr^M 
chłopa w niemieckie suknie, a język był Mazowiecki, bo nie 
umiał więcej "wymówić tyHco: „Gib Bród, gib Szpek, gib 
Hafer, " i tćm podrwili;. bo gdyby był w polskich sukniacli 
jechał, ledwie by był wojska nie dogonił od obozu w piętna- 
stu mil, jakom zaś konfrontował czas z jego powieści; ale 
przejechawszy owe miejsca, które byli zalegli Szwedzi, bo 
Już byli, skąd przyszli, nazad uciekli, nie chcąc zkurfirstem 
poczynać 7), napadł na Cesarskich. Mówią do niego po nie- 
miecku, nic; po łacinie, nic; dopićroż mówią; „Szpieg ty 
jakiś, suknie niemieckie, według stroju, mowy nie masz. ^' 
Wzięli konia, odarli i listy przeczytawszy piechotą go na- 
zad puścili. I tak nie przyszło owych ostatnich czytać kam- 
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plómenti^w,^ których Wolski powielał wyszedłszy do domu 
stamtąd, ieme podobna rzecz, aby było nie uczynię dla tych 
listów, które były od rodziców. 

Te listy czytali przy nim cesarscy, i zaś potom kto u- 
miał po polsku, pytali go o stanie rzeczy I):* c^ to i jako? 
jak powiedział, którzy uważni mieli za złe taińtym co go za- 
trzyraali.i porabowali, ponieważ to w takiej był posłany ma* 
teryji^ Kazali mu tedy czwartego dnia wyniść wolno z pod 
warty, który jak powrócił do Paha, dopiero napełnił się dom 
lamentem, bo oni jeszcze mieli nadzieję, że za wtórni liliami 
zostanę w Hamburgu, jeżeliby był 2 jiiemii dogonił. A stam* 
tąd już były sposoby pi^zejazdu. To dziwna, żerazaśkjon- 
frontował czas z czasem według reiacyji Wolskiego, to wlaśnłe 
wtenczas, kiedy się tam źle działo, kiedy go z Jiśtami zatrzy* 
mano, kiedy za powrotem owe w domu nastąpiły źale, to 
mnie też takie ciężkości na sercu czyniły, żem nie wiedział, 
jeżeJim żyw. 

Zaręba Jędrzej, to mię nie odstąpił piędzią, widząc po« 
mnie owe smutki 2). Jakto przecie serce przeczuwa 3). 
W tern wszystkiem znać woli Boskiej nie było i dla tego tak 
się stało. 

Jakeśmy tedy odeszli z Jutlandu, piaseczyński Kazimierz, 
jako Tnąż chciwy i w rycęrskiem dziele prawie równy 4) 
Czarnieckiemu, starał się pilnio, żeby stawać przy sławie nar 
rodu 5) i żeby owi, którzy z nim w zawody wchodzili 6) 
widzieli, że Łam nie darmo chleba zjada. PLasęczyński za^^ 
tern, żeby sobie i Polsce dobrą zostawił sławę, upatrzywszy 
tedy czas i widząc, że już Szwedzi nie tak czujnie 7) jako 
przedtem, póki jiasze wojsko nie przeszło, pilnują :lądów 
Fiońiji: ale bardziej.tamsię^ zastawiają 8), przeciwko cesar* 
skim i brandieburgskira, wziąwszy u Kurfistrza 3 regimenty 
piechoty przeprawił wojsko: w i statkach i konne i piesze, Jut 
bo tedy broniono potężirie naszym wysiadać, ale jakom już 
namienił, rozerwaną mieli Szwedzi potęgę^. nad łąriami.;. niże- 
li się tamci zgromadzili, tymczasem nie mogli ci wytrwać i 
wpuścili Daszych na ląd. Skoczyh tedy nasi . konni naowych* 
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rozerwali i wycięli, a potem stanąwszy caefcali, że więtój 
hfdą ipieli gości; gdyż tam samych Szwedów było 12Ó00, 
tameczni zaś mieszkańcy 1), każdy strzelec, każdy żołnierz, 
a do tego i charakternik. Przyszła tedy potęga na małe lu- 
dzi garść. Jak się zerwą z .obu stron; zaraz w pierwsizym 
impecie Póikownik Piaseczyiteki, kulą w piersi uderzony zgi- 
nął, Rylski brat mój równo z nim zginął; towarzystwa kil- 
ka, także i czeladzi* Ale też jak im ów ogień, wytrzymali, 
a Wzięli na szablę, już też Szwedom i nabij.ać nie było cza- 
su, a w Łem 2) przeprawiło się więcej Prusak<?w inszem miej- 
scerifi, tt) jest tern, skąd już byli Szwedzi poschodzili. Dppie- 
r.oż'^ Szwedów ścinać, kłóć, strzelać; Szwedów wycięto, mia- 
sta i wsi porabówano. Wszyscy tam mieli zadosyć, bo się 
Polacy mścili krwie swegoPółkownika; i ws^ystkifli mieszkań- 
com 3) znacznie się dostało, jak wpół zginęło ich} bo ich za- 
stano z bronią 4) i bronili ^ię tak jak Szwedzi,, bo oni. już 
cale króla szwedzkiego mieli za Pana, niespodziewając/jię ni- 
gdy, żeby kiedy dał sobie ich wydrzeć- Ale jaka oni odstą- 
pili pana, tak też ich protektor piekielny, w którego oni 
eałkąwicie 5) ufają. Alećto i djabeł ustąpi, kiedy Bóg ko- 
go ma skarać. W całem królestwie Szwedzkiem i w Duń- 
skich niektói-ych prowincyjach, tymi djabłamitak^ robią jako 
niewolnikami i co im każą to czynić muszą, i nazywają ich 
duchami domowymi 6). Kiedym był posłem do Szwecyji Rej, 
.zachorował mu stangret jego kochany, którego zachcrzałego, 
zostawił u pewnego szlachcica, mając go odehrać powrajcając 
nazad do Polski. Ten chory leżał w jednej izbie pustej, a 
kiedy gorączka ominęła, usłyszał muzykę, jakąś pięknie gra- 
jącą. Rozumiejąc; że to tam w inszych pokojach grają, Je* 
ży: aż tli z myszej jamy wyskoczy jeden chłopak maleńki po 
niemiecku, a za nim drugi i ti*zeci, że potym i damy, mu- 
zykę też coraz to lepiej sły<?hać; poczną tańcować po izbie^ 
ów woźnica w okropnym, strachju. Potem wezmą wychodzić 
parami i wychodzić do drzwi, że wyszła i muzyka, wypro- 
wadzono i pannę zwyczajnie tak jak do ślubu ubraną. Wy- 
sili tedy drzwiami z izby jemu żadnej nie czyniąc wiolencyji, 
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ów ledwie od strachu nie umiera. A potem powrócili jiedne- 
go malca, który mu mówi: „Nieturbuj się tem co 'widzisz, 
bo tu tobie i wtos z głowy nie spadnie, my jesteśmy tu pań- 
scy 1) duchowie; mamy też to wesele swoje: żeni nię nasz 
brat, idziemy do ślubu i nazad tędy powracać będziemy i 
ciebie też wesełnego aktu uczyniemy uczestnikiem." Ów, nie. 
życząc sobie patrzyć na. owo widowisko 2), wstał i założył 
drzwi na haczek, żeby tamtędy nazad nie powracali. Skoro 
tam już po owym ślubie powracają, aż drzw*i zamknięte, mu- 
zykę znowu słychać; tymczasem 3), ruszą drzwiami, zamknię- 
te; wlazł jeden malusieńki szparą podedrzwi i uczyniwszy się 
w oczach jego dużym mężczyzną, pogroził mu tylko palcem, 
i złożywszy haczek otworzył drzwi, i tak się znowu co i pićr- 
wiej traktem prowadzili, i potem w owę myszą jamę powcbo- 
dzili. Kiedy już jakoś za godzinę czy lepić], wyszedł znowu- 
jeden z owej dziury i przyniósł mu na' talerzu kołacza, bo- 
gato konfektami i rodzenkami przeplatanego mówiąc: „tea 
młody posyłać, żebyś też zażył weselnych wetów." Odebrał 
ów z wielkim strachem i podziękowawszy postawił wedle sie- 
bie. Przyjdą potem do niego ci, có go doglądali w jego cho- 
robie i tem medyk co koło jego zdrowia chodził. Pytają: "Ktoć 
to dał? "powiedział wszystką sprawę. Pytają, ,, czemuż nie 
jesz:" powiada, „że się tego boję jeść. " Owi mu mówią: 
„Nie bądź prostakiem, nie boj się, dobre to są- rzeczy, nasi 
to są domownicy, nasi przyjaciele." Ów po staremu nie chce. 
Wziąwszy owi kołacz, przed oczami jego żjecjli powiadając 
mu,*' że się to tu nam- często dostaje jadać od nich, a nic nam 
nie szkodzi.*' 

Zażywają oni ich tam i do roboty i do różnych posłu j. 
W tę protekcyję Finowie bardzo ufali, aleć nie słyszałem od 
żadnego Polaka, żeby się któremu szabla na karku wyszczer- 
biła; bo też zawsze przed okazyjąkulfe przyprawiali, i pocie- 
rali je różnemi świętościami. 

Szliśmy nazad ku Polsce do samego Hamburga tymże 
co pierwiej traktem. Widzieliśmy tam klasztor Augustyjański, 
z którego Marcin Luter na apostazyją uciekł. Stał w nim Wo- 
jewoda. Ja zaś był w tym ciekawy 4}, że wszystkie miej- 
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sca, piękność i ozdobę^ jako klasztom takce)i» zrewidował; 
nawet i w celi gdzie mieszkał, byłem ^ bośmy powie- 
dzieli, * żeśmy Lutrowie, i dla tego nas poufale wodzili 
i pokazowali wszystkie miejsca owego stai-oźytaości 1), i po- 
wiadali zaraz co i jako się działo, my też. wzdychali, Zo-* , 
wie się ten klasztor, jeżeli dobrze pamiętam Uraniburgum, 
Strukturą cudpwnie piękną i w miejscu, bardzo spokój iiem do 
obrony, bo go oblewa srogie jezioro nakształt morza ze trzech 
stron; z czwartej strony tylko przystęp i to w. wielki ej rów- 
ninie. Cela w nim każda tak piękna, żeby się niogła' nazwać 
gabinetem królewskim, a jest ich z pięćset. Okna po wszy- 
stkich malowane wielkie, a po staremu jasne, bo na jednych 
kwaterach są różne piktury.2). -Świętych Bożych a najwię- 
. cej. Najświętszej Panny, wszystko z napisami 3), a drugie 
z białego jako. kryształ czkła. Kościół tak piękny i wspania- 
ły, że. mu równego nigdzie w Polskie nie widzę, Ołtarze, 
obrazy staroświecką robotą, ale tak śliczne farby, pokosty 
i pozłoty, tak śliczny porządek, że i proszka naniczemnie 
zobaczysz : rzekłby kto jakby dopiero trzeci dzień stamtąd za- 
konników wygnano, latrąta powiadają wielka jest dO' tego 
klas^toru^ ale też powiadają zakonników bywało 400. 

Po wszyc!tkich owych celach gdzieś jeno zajrzał, było 
pełno kobiet, dzieci, co to pouchodziło przed wojskiem,^ i o* 
krutnie obawiając się żeby i ch.jiie rabowano; bo się nas bar- 
dziej bali powracających niżeli tam przychodzących, Alećjak 
obaczyli, że im żadnej nie czynią przykrości, choć w klasz- 
torze nocowało ludzi, kilka set -z wojewodą i wojsko całe obo- 
zem śtałó przed klasztorem, już nazajutrz weselsi byli; kie- 
dy się wojsko, ruszało powychods5ili prze^ klasztor błogosła- 
wili. Wojewodzie dzrękowah'. Poszliśmy stamtąd na Reine- 
berg, lia Berstede na Wisn;iar do Xięstwa Meklenburgskiego; 
na Gusztcrów, Tomaszów, Żuraw, Tobel, Wistok, do Braa- 
derburgski'ej" ziemi; na Szczecin ku granicy przebierając się 
ku swemu tabO:rowi w Czaplinku, inaczćj 4) wTempelbor- 
ku; aleć już. tabor zniszczał, bo jedni czeladź poumierali, dru- 
dzy do domów porozjeżdżali, insi pożenili się, wozy spróch- 
niały, i* nie wiedzieć gdzie się podziało. .; 
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Wysaiiśjtty tedy za-grauicę Panu Bogu podziękowawszy, 
że nam dał w dobrem zdrowiu oglądać ojtizyznę, i zaśpiewa- 
wszy wesoło na cześć i na chwałę Imienia Wszechmogącego, 
zaraz tedy za granicę poszły chorągwie w różne strony !)• 
Naznaczono wojsku naszemu na konsystencyją zimową Wielką 
Polskę L Wąrmjią. Wojsko też z pod MaJborga z Lubomir- 
skim Hetmanem Polnym powracało. I tak, kiedy się cho- 
rągwie mieszały w ciągnieniu, różnie, to już nie trzeba było 
pylać : z czyjej to diwiziji chorągiew, bo zaraz spojrzawszy 
znać było, kiedy chudo, .ubogo, boso, pieszo, to Malburczy- 
kowie; kiedy konno,' orężno, odziano, .dostatnio, to Duńczy- 
kowie, albo jak nas nazywali i Czarniecczykowie. 

Nawet i owych <J0 od nas z granice uciekali, i z nami się ' 
iść bali pan Bóg skarał, że albo zginął, albo stracił tu w Polsce 
wojując. Dostało się tedy na naszą chorągiew Oborniki i Mo- 
> siny pod Poznaniem. Tam idąc zaraziłem'się lóżną chorobą 
z lej okaziji : Niesiono na noszach chorego tawarzysza, któ-r 
ly mme był dobry przyjaciel, z młodości znajomy ; bo jeszcze 
w szkołach Rawskich byłem, a on też do kancelariji chodził 
i z bratem jego rodzonym, miałem także dobrą pi-zyjaźń; u- 
'żaliłem się tedy owego, nie wiedząc na. co chory, a widząc 
żernie trzeba było wlec się na nocleg za chorągwią milę czy 
więcej, prosiłem, go na nocleg do swojej gospody; zaraz^te- 
dy w kilka dni potym zachorowałem niebezpieczaie; już by- - 
li o mnie zwątpili kompanija, ale przecie wielkie o mnie czy- 
, nih staranie; niedługo potem począłem do siebie przychodzić>2). 
Przyjechawszy tedy do Poznania, uczyniłem Bogu dzięki,. że 
mię przecie do pierwszego przyprowadził zdrowia, i za to że 
mię raczył zachować .w dobrem zdrowiu w cudzej ziemie, bo 
mię tam ^ jego Przenajświętsasćj łaski i Przeczystej Matki i 
palec j:eden ni^ zabolał. Stanęliśmy tedy pół chorągwie -w Mo- 
sinach^ a pół. w Obornikach. Mnie się dostała gospoda w rya- 
ku, ale oboje gospodarstwo wielkie hultajstwo^ 

Stanąłem tedy w ulicy poznańskiej U tkacza przypisne- 
go, człowieka poczciwego, u którego po owej chorobie mo- 
jej miąłem .taką wygodę, to ja tylkobym bvł jadał ptaszki, 
to ów człpwiek i wszystkich z domu wysłał, na różne miąf- 
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sca tak się starając, żeby zawsze były, i wszystkie posługi 
z wielką odprawował wdzięcznością. Przyszedłem ci był zaś 
prędko do doskonałego 1) zdrowia, tylko że" czupryna precz 
wylazła; ale tak mówię; zachowaj mię Boże drugi raz w ży- 
ciu takiej choroby. 

Skończyliśmy tedy rok stary, niech będzie Imię Bozkie 
pochwalone, w Mosinach 1659. 



Rok Pański 1660. 



Daj Panie Boże zaczęliśmy tamże w Mosinach, gdzie lu- 
bo nas postawiono było na całą zimę po tak ciężkich pracach 
i tak dalek»ej .za Bałtyckie morze expedycyji, kiedy następu- 
jące od Moskwy i od Kozaków niebezpieczeństwa, że nam i 
bachusowego święta nie dali spokojnie uczcić na konsystency ji 

Przysyłają uniwersały już nie z gorącem rozkazaniem, 
ale z gorącą proźbą, przyznawając jakieby to wojsko, za . 
ich odwagi i turbacyje powinno by mieć odpocznienie i nagro- 
dy, i prosząc przez miłość Boga i ojczyzny, żeby tego nie 
mieć za krzywdę, że podczas tak ciężkiej zimy, przychodzi 
ruszać wojsko, bo już Moskwa opanowawszy wszystką Litwę, 
fortecę, po Padlasiu grassowali i za Warszawą się już zbie- 
rali, obiecując to dywizyji nasiej w inszych okazijach nadgro- 
dzić. Ruszyliśmy się tedy z konsystenciji; bo przez ten wszy- 
stek, czas, jak tylko dali Czarnieckiemu osobną diwizyją, uczy- 
niwszy go jakoby trzecim Hetmanem, nigdy się nie trafiło, 
żebyśmy całą zimę na konsystencyji mieli odprawiać, ale usta- 
wiczne z nieprzyjacioły czyniąc experymenty. A po starenju 
nasze wojsko było najporządniejsze i najlepsze; tak to Bóg za 
szczerą przeciwko ojczyźnie błogosławi ochotę. Poszliśmy te- 
dy nie tak prosto, (jak owo zwyczajnie o żołnierzach powie- 
dają), jako sierpem cisnął, ale spiesznie 2), tym traktem na 
Łowicz z podziwieniem wszystkich. Niespodziewali się tak 
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chotnej po Bas obedyencyji 1). Do króla żołnierze wstępowa- 
li w odzieniu podróżnem 2), postrojiwszy się ładnie, żupan 
z drelichu, kontusz także z drelichu, jubka z rajtarskiego ko- 
letu, sztywle z niemieckimi cholewami prawie dopaś, kon- 
tusz po kolana, i z tąd to był nastał- ten strój krótki i boty 
z pod wiązkami;, który strój nazywali Czerkieskim strojem nie- 
słusznie, bo to właśnie my musieli czynić z potrzeby 3) żeśmy 
się w tamtych krajach krótko się nosili, co musiało być dla 
samych cholew, które tak są długie i szerokie; musiałoby to 
być straszydło, gdyby suknia długa na owych grubych cho- 
lewach odbijała się i na przodzie i na zadzie; butów też tam 
polskith nie było, bo wojsko kommuniidem poszedłszy każdy 
w tych puścił się co je miał na nogach, a nie mogły być tak 
trwałe, żeby przez ten wszystek czas dosłużyły do powrotu 
z zagranice. Ten tedy strój obrócił się w jnodę, że zaraz 
suknie choć najpiękniejsze, kazano robić krótko i l^óty choć 
Polskie, to z długiemi cholewami, z podwiązkami, które by- 
ły srebrne, złote, rubinami, dyjamentami sadzone, na jakie 
kogo mogło stać. I dla tego żeby widziano podwiązki, ta już 
i suknią krótko kazano robrć, ai\Taz się tego wszyscy chwy- 
cili, nawet i szewcy, krawcy; bo taki zwyczaj u nas w^ Pol- 
sce, że choć kto suknią na nice wywróci, to mówią że to mo- 
da, i potem ta moda ma wielką komplacencyją 4) u ludzi, póki 
nie przyjdzie do prostych ludzi. Co ja już pamiętam odmien- 
nej coraz mody w sukniach^ w czapkach, w botach, szablachj 
w rządzikach i w każdym appai-acie wojennym i domowym, 
nawet w czuprynach, w gestach, w stąpaniu i w witaniu, o 
Boże S.' nie spisałby tego na dziesięciu skórach wolowych! 
co jest największa płochość 5).narodu naszego i wielkie ztąd * 
pochod'zi zubożenie 6). Mógłbym tego ornamentu mieć na ca- 
ły wiek i dzieciom by się dostało kupiwszy raz u cudzoziem- 
ców,— aż za rok albo i prędzćj, nie moda, nie tak zażywa- 
ją, to psuj, to przerabiaj, albo na tandetę daj, a inszy spra* 
wuj; bo musiałbyś się w tem chyba między donrowemi ścia- 
nami 7) prezentować się, inaczej 8) między ludzi wyjechawszy 



1) Posłuszeństwa. 2) la yeste peregrina, 3) Ex necessita- 
-te. 4) Upodobanie. 5) Summadevitas. 6) Depauperatio. 7) In- 
ter 'domesticas parietes. 8) Alias. 
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'to zaraz js^ko wróble na i50\vę dziw, zaraz palcem pokazują, 
zaraz mówrą, że ten strój pamięta potop. O damach i ich wy- 
mysłach nic tiie mówię, bo bymłę wszystkę x,łęgę tą zapisał 
materyją. I ta tedy moda weszła u wszystkich w zwyczaj, 
którą my wnieśliśmy z Daniji z potrzeby 4)- Gdy żołnierze 
przyjechali w tf] modzie, nie mogła się w Warszawie nadzi- 
wić Królowa Ludwika z Praneymerem, to ich tak sobie do- 
koła obracali a oglądali' ciesząc się* I choć też drugi^miał 
dobrą suknię, to się ustrojił w drelich pstry, kiedy kto chciał 
co wydrwić na Królu. 

Dano n^m tedy na ten czas zasług ze skarbu, za dwie tyl- 
ko ćwierci, które ja odebrawszy pojechałem dó i-odziców pro- 
sto z Łowicza, trzy mile za Rawę do Bielin, przyjechawszy 
zdrowo i w fortunie pewni-e dobrśj. Witali mię z takim nie- 
zmiernym płaczem, że do godziny utulić się nie mogH. . Przy- 
wiozłem tedy różnych rarytetów 2) do donptu osobliwie nu- 
mizm^ita, .których tu u nas w Polsce nie ujrzy. Damie -też 
swojej cośmy się w sobie kochali Pannie Teresie KrosnoWskićj ' 
• Podczaszance Rawskł^j, przywiozłem w podarunku trzewiki 
drewniane lipowe, kupiłemr rfa. nie umyślnie w Poznaniu pul- 
tynek specyjalny, sztukWartdwą robotą hebanem i perłową 
macicą nasadzany?, adamaszfetem karmazynowym podklejony; 
i tak to oddałem' za wielki rarytet (H'zy ozdobfięj: mowie 3) 
Pana Franciszka Ołtar^pwskiego, towarzysza i sąlfeiada mego, 
który to wywiódł dosyć ładnie pierwiej niżeli pokazał co tam 
jest wewnątrz 4) w pultynku, jako nigdy w Polsce niewrda- 
ny, oddaje prezent^ Oni też biorąc miarę z pięknego pultyn- 
ka, s'po1ft'fiewaK się że to tam cóś dziwnego i drogiego oba- 
czą. Mówił tedy w ten sens, lubo całej" nie podobno pamię- 
tać: »Wo}entarz, to jest w oi-0le ludźkiem, affekt moja wiel- 
ce Mścia Panno, który dd inszych zmysłów żadnych nie przyj- 
mując ordynanśów; swoją' włafeną:M4dzi się ■ impi^ezą,- i na 
którąkolwiek stronę zechce i sam siebie i "serdeczną może na- 
kierować inTcHnacyją.' Niech przez wysokie przeprawuje się 
Alpy, niech bystrych rzfek przepływa nurty, niech między 
bezdennemi niezbrodzonego oceanu zabawia się głębokością- 



' 1) Ex riećesałtate. 2); G&oWiWości. ' 3) <3iim 'facuiidą orA- 
tione. 4> Intus. '" 
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mi, ma jednak sw6j cel, do którego uprzejmem serca swego 
zmierza okiem , do którego choć w odległości swoje życz- 
liwe zwykł akkomodować intencyje. Takicłi nie omieszkując 
sposobów, któremibyswoję mógł wyświadczyć przysługę Imść 
Pan Pasek, bral i towarzysz mój, z tak dalekiej od granic oj- 
czystycłi peregrynujący, jakimby miał WM. Pannie przysłu- * 
żyć się prezentem, deliber,ował długo; bo przywiózł z dale- 
kicłi krajów to, co lubo z drogości i^ ceny ma wysokie u lu- 
dzi zalecenie, ale że w Polsce zdawna znajome, nie specyjał; 
przywozi z krajów to, czego u nas i wśród Polski dostanie: 
nie moda, ale taki rarytet, którego jeszcze, dotąd i nie widziała 
Polska, to jest specyjał. Niech się odważny Jazon złotem po- 
pisuje runem, po które do Kolchides rezolwował się, czyniąc 
to clla swojej; niech Hippomenes przez wyrznienie złotego 
jabłka gładką pozyskuje przyjaźń Atalanty; ale tamte podarun- 
ki z tym wchodzić nie mogą w paragon. Czemuż? bo to tam 
były te specyjały, żadnego w sobie nie mające rarytetu, ale 
z samego tylko zrobione złota. Ja zaś poszczycić się mogę, 
że oddaję imieniem brata mego tak niezwyczajny prezent, któ- 
rego pewnie w Królewskich ani w Cesarskich nie znajdzie 
skarbnicach, którego równego i sama na cały świat sławna 
i wymyślna strojnica Kleopatra nie zażywała i nie miała orna- 
mentu. Co i WM. Panno sama przyznasz to snadnie, tak nie- 
zwyczajny obaczywszy specyjał. Prosi tedy przezemnie, abyś 
WM. Panna tegoż zażywając wdzięcznie przyjąć raczyła." 
Rozumieli tedy z onego zalecania, biorąc miarę, że to 
w owym pultynku nieoszacowany klejnot; ale skoro zobaczy- 
li trzewiki drewniane, z wielką po staremu przyjęli wdzięczno- 
ścią. Do widzenia ich, wszystka prawie krewnych i sąsia- 
dek zjeżdżała się circumferencyja, odprawiwszy tedy dni ba- 
chusowe w dobrej komitywie, z dobrymi sąsiadami, a osobli- 
wie z tym Mikołajem Krosno wskim Podczaszym Rawskim, on 
u rodzica mego, my wzajemnie 1) u niego; pojechałem z cho- 
rągwią lubo .:.....(*) chciało, ale cóż, kiedy natenczas taka 
była dyscyplina w naszój diwiziji, że Panie zachowaj, absen- 
tow^ać się długo od chorągwie towarzyszowi, albo na stano- 



1) Vicis«m. 

*) Kilka wyrazów uszkodzonych przez oberznięcie rękopisu. 
Paska 9 
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wisko lub do obozu nie wyprowadzić już chorągwie pogoto* 
wiu, juz okaziji umieszkać, zaraz sąd, zaraz pokuta, zaraz 
do artykułóyi^; i jużby to nie officer, gdyby ich zawsze w kie- 
szeni nie miał. Dogoniłem tedy chorągwie i wszystko prawie 
jak w kupie było, chorągiew od chorągwi bardzo gęsto. Ja- 
keśmy tedy weszli w Podlasie, Moskwa ustąpili ku Mścibowu 
którzy z Trubeckim i Horskim zabiegi czynili, koło Siemia- 
tycz i koło Brześcia. Przyszedł tedy ordynans od Króla do 
Wojewody, aby na dni Wielkanocne tu wojsko rozłożyć brze- 
giem Podlasia, w dobrach szlacheckich. \ żyć za uproszeniem, 
kto co da zdiskrecyji; bo już królewskie i duchowne nie mo- 
gły wystarczyć 1) zrujnowane od nieprzyjaciela i od wojska 
litewskiego; ponieważ też i wojska dywiziji Hetmańskich po 
stanowiskach daleko stały, byle przecie te ściany od Wai^feza- 
wy zasłonić a być w pogotowiu do ruszenia zaraz po Wiel- 
ki^jnocy. Dostało się tedy nam na wytchnienie— ^miastecz- 
ko SielceJW. Mści Pana Kasztelana Zakroczymskiego, a na 
przystawstwo trzy parafije szlachty wszystko ubogiej. Mnie te- 
dy deputowano z Panem Wawrzyńcem Rudzieńskim, który 
potem u nas chorągiew nosił, do pisania gospód i podziela- 
nia owego ubogiegaprzystawstwa. Pojechaliśmy. Przyjęto nas 
z chęcią bez żadnej wymdwki 2), bo tak już Litwa uprawili 
w t:ę ryzę szlachtę 3) w tamtych krajach, że ich prawie w chło- 
py obrócili. Stanęliśmy tam na niedzielę środopostną. Naj- 
pierwiejśmy uczynili honor samej Jej Mości P. Kasztelanowej, 
bo blizko mieszkała, zaraz nad miastem^ w majętności nazwa^ 
nćj Strzała. Sam zaś mieszkał gdzieś łam daleko; bo oni o- 
sóbno zawsze mieszkali, gdyż sam delirował 4) na czas, a 
do tego, że to jej własna majętność Sielecka, gdyż była dzie- 
dziczka 5) z domu Wodyńska. Do której jadąc mówiliśmy so- 
bie: będą bronić stancyji prawem dóbr ziemskich 6); ąleć 
jakeśmy powiedzieli przyczynę przyjazdu i assygnacyją poka- 
jali, najmniejszej kontradykcyji, i owszem wszelaką pokaza- 
wszy wdzięczność uczęstowano, pozwolono. Powróciwszy do 
miasta, zaraz nazajutrz rewidowaliśmy gospody. Mieszczanie 



1) Sufficere. 2) Nemine reclamante. 3) Nobilitatem. 4) Miał 
pomieszanie zmysłów. 5) Haeredissa. 6) Ratione jurifl bonorum 



terrestrium. 
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że czytali assygnacyą; wiedzieli, które parafie dano nam w przy- 
stawstwo. Owi szlachta dowiedziawszy się, zkażdśj wsi przy- 
jechało ich po dwóch witać deputatów imieniem!) inszych 
swojich braci, bo tego jest i 50 i 60, domów w jednej wsi; 
oraz przywieźli owsa, chleba, oleju, ale choć im o to nic 
nie mówiono ; prosząc o respekt i żeby się łaskawie z nimi 
obejść. Proszą jaki taki o dobrego Pana do swojej wsi> spo- 
dziewając się, że to z nimi będą tak postępować jako Litwa. 
Rozpisaliśmy tedy gospody we Wtorek, pojechaliśmy na wieś 
we Środę, jeździliśmy do Piątku, a po staremu nie skończy- 
liśmy owego objeżdżania, lubo wsi gęste i blizko siebie są, ale 
ich jest i po trzydzieści w parafiji. ' ^ 

Wróciliśmy się tedy do miasta, tylkośmy rozkazali, że- 
by z każdej wsi po dwóch przyszło, ażeby mieli kwity pobo- 
rowe, ażeby się z nich informować, która wieś więcej, któ- 
ra nąniej ma gruntów. Zaraz tedy nazajutrz stanęli. Ale że 
musieliśmy wyjechać przeciwko chorągwi, która nadchodziła 
żeby ją wprowadzić,- a oni tedy musieli czekać. 

Usiedliśmy tedy w Niedzielę Białą nad owemi kwitami, 
porannej mszy; pomiarkowaliśmy to do wieczora, a jaki ta- 
ki o dobrego pana prosi; ten obiecuje w kontentacyji gęś, ten 
kapłoną,.-inszy baranka na święta. Każdemu z osobna powie- 
dzieliśmy sekretnie: żeśmy tobie naznaczyli najlepszego ze 
wszystkich i nieuprzykrzonego towarzysza; to ów dziękował, 
to pocztę deklarował i nie odeszli ażeśmy popisali assygnacyje 
i pooddawali kompaniji. Tak słowni byli, że cokolwiek imie- 
niem 2) swojej wsi obiecali, wszystko poodwozili w wielki 
tydyień. Nawieźli tedy nam deputatom , że choćbyśmy byli 
nie wzięli na swoje poczty, tobyśmy się mieli dobrze, i wie- 
lu przy sobie pożywili : ale też zaś kiedy przywieźli prowijant, 
to zaraz przy nim przyszło ze 30 albo 40 szlachty. To^wa- 
rzystwo zaś przez szacunek 3) że szlachta bracia, i znowu zaś 
że dają prowjiant, a niepowinniby; to ich zasadzili, częstowa- 
li, to czasem więcej wypili niżeli przywieźli; ale zaś w na- 
grodę 4) ochoty, znowu przysłali choć nie proszono. Podf nie- 
biosa tedy wynosili, mówiąc że to pana Czarnieckiego żołnie- 
rze anieli, a Litwa djabli. Już tedy nie mogli się domacać 



1) Nommę. 2) Nomine. 3) Per respectum, 4) In recompensa.m 
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żadnego złego, co się llopraszali, każdy z osobna o dobrego. 
Było po staremu przystawstwo niezgorsze, albo raczej to, (jak 
to u nas nazywano), wytchnienie. Jam sobie wziął wieś Strza- 
łę pani Kasztelanowej majętność, tam gdzie i rezydencyja; bo 
sama o to prosiła. I byłem bardzo kontent z tego przystaw- 
stwa, bo była pani taka poczciwa, że mi nie kazała dać chle- 
ba udzielić, ale kazała mi tam mieszkać, póki się nie ruszy 
chorągiew, bo też to zaraz nad miastem ta wieś, i dawano 
wszystkiego dla czeladzi i koni co tylko mogli spotrzebować. 
Ja zaś sam we dworze jadłem i pijałem, w konwersacyji 
arcy szumnej jako w raju. Była to pani zacna^ pełna poczi-'. 
wości, lubo wesoła; jedyną miała córkę dziedziczkę 1), która 
potćm poszła za Oleśnickiego podkomorzyca Sandomierskiego. 
Na każde święto kazała prosić kompanją, mnie inwitowała 2), 
mówiła żebym inwitował, jako do swego przystawstwa, na 
karty, na taniec, bo miała muzykę swoje i panien kilkanaście 
fraucymernych, domów zacnych, z posagami dobremi; córkę 
tylko jedne dziedziczną na kilkakroć sto tysięcy, o którą po- 
czął się był starać potem Stefan Czarniecki starosta naten- 
czas Kaniowski; wkroczył był w tę konkurrencyją z porady 3) 
pana Wojewody stryja swego ; wyprawił go był na te komen- 
dy z obozu bogato z kupą grzecznych żołnierzów,. aleć nie 
poszczęściło mu się, znać nie było woli Boskiej. 

Powiadano mi potem, że się dla tego nie udał, że bar- 
dzo humorem i marsem narabiał. Poszła zaś tegoż roku za 
Oleśnickiego podkomorzyca Sandomierskiego. To przystaw- 
stwo widziało mi się dniem jednym, że to w dobrym bycie 
i takiego drugiego przez wszystkę służbę nie miałem; bo mi 
i wozy naładowano takiemi specyjałami, jakicb nie w obo- . 
zie, ale przy domowych tylko czasach zażywają; i do obozu ' 
pod Kozierady, pókiśjny tam stali, bo tylko mil 6 przysyła- 
no. Dosyć na tem żeby tego nie wyświadczyła lada matka. 
Mąż tej zacnej pani, ten to pan Kasztelan Zakroczyński, ludzki 
był to człowiek, wielce dobry żołnierz i mąż doświadczony, 
tylko że mu się głowa była napsowała i dla tego osobno od 
siebie mieszkali, tę tylko jedne spłodziwszy córkę. Onswo- 
jemi rządził majętnościami, a ona też swojemi, i każde z nicłi 



1) Haeredissam. 2) Zapraszała. 3) Ex mente. 
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osobną chowało assystencyją. Był to taki bitnymąż póki zdrów, 
że się go wszyscy bali. Trafiło się raz, że chorągievf Karola 
Potockiego dobrze okrytą wybił wstępnym bojera samodzie- 
sięć tylko wyjechawszy i odpowiedziawszy im: » że nie w mo- 
jej wsi, żebyście nie mówili że w kupę ufam, ale w polu was 
czekać będę,» i tak uczynił. Zjechawszy się wyzwał porucz- 
nika. Odjechawszy od chorągwie rzekli sobie: » ba szable.* 
Ujechał go, ciął dwa razy mocno, aż z konia spadł ; a w tem 
skoczyła chorągiew hurmem : wytrzymał im; a potem z ową 
swoją watachną jak począł ich łamać, nasiekł, nabił, chorą- 
giew wziął i kotły i odesłał to Hetmanowi. Nie czynił, on nic 
złego jako to szaleni czynią, ale tylko-uczyniłsię jakimsiś o- 
kcutnie nabożnym. Przyszywszy na czapce passyjkę, to idąc 
przez kościół lubo przez izbę na nikogo nie wejrzał, nikomu 
się nie skłonił, tylko tak obiema rękami podniósł przed oczy 
owę czapkę z passyjką a w nią patrzał; chłopiec zaś przy 
nim szedł z mieczem, tudzież podle boku; a nigdy się' nie 
rozśmiał, bo słudzy powiadali, co mu po kilkanaście lat słu- 
żyli, że go nigdy śmiejącego się nie widzieli. 

U żony bywał, ale nocować nigdy nie chciał; obiad, 
wieczerzę zjadłszy, pojechał na całą noc o cztery mile do do- 
mu. Wymówił też czasem mądrze, czasem głupio. Przyje- 
chał raz do żony w obiad; było nas u stołu czterech towarzy- 
stwa; dano znać żelmść przyjechał; ja rzekę: »MściaPani, 
wynidziemy witać? » ona powie: »Nie trzeba, czyniąc się le- 
go niegodnym.* Wszedł tedy do izby z ową powagą i nabo- 
żeństwem, trzymając czapkę z krzyżykiem przed oczyma; 
prosto do swojej Imści przyszedłszy klęknął na kolana, ona 
mu głowę ścisnęła jako Biskup, bo taki był zwyczaj; klęczał 
by tak długo póki by tego nie uczyniła. Siedział wedle Imści 
towarzysz riąsz wielce grzeczny stary już Kościukiewicz Wo- 
łyniec, osoba wielce poważna; hoży, wysoki, broda do pasa. 
I mówi do tego Koścłuszkiewicza wstawszy -^ » czołem Mści 
Panie Hetmanie! » Towarzysz odpowie: » Czołem Mści Króhi». 
i podali sobie ręce. 1 potćm spyta: • A Imść Pan Pasek jest 
tu?» Ozwę się: »Jam jest sługa WMM. Pana.» Podał mi 
także rękę, ja jemu; i rzecze: » domyśliłem się też zaraz, że 
to WM. Pan, gdyż mi powiadano żeś młody. » I dalej mówi: 
Jam tu przyjechał, abym dziękował WMM. Panu, że tu jesteś 
opiekunem żony mojćj. »A ów miecz zaraz mu pod łokciem 
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chłopiec trzyma. Odpowiem: » Nie uzm-puję sobie tej godno- 
ści, żet)ym miał być protektorem Imści, ale poddanych WMM. 
Pana, na ten czas wmojem zostawających przystawstwie.» 
A potem mówi: » Tak trzeba, tak Bóg kazał z nieba/t Rze- 
cze Kościuszkiewicz: »Mści Panie Kasztelanie, WMM. Pan 
jako gospodarz, racz usieść i nam też rozkaż, bo półmiski 
poziębną.» » Zgoda, Mści Panie Wojewodo,, i jam też jesz>.ze 
nie jadł. Podawszy owej kompaniji rękę, których jeszcze nie 
witał, co wedle Kościuszkiewicza siedzieli, poszedł do samych 
drzwi; my się tu, ruszamy, prosimy wyżej. Żona mówi: 
•Daremna turbacyja, bo tego żadną miarą nie uczyni i poje- 
dzie, taki u niego zwyczaj. • Siedział tedy za wszystkiemi 
sługami źoninemi i za naszą czeladzią; jadł, pił dobrze, a z każ- 
dym kieliszkiem to pierwiej do żony poszedł o pozwolenie, to 
klęknął, i głowę mu trzeba było ścisnąć. Prawił jedno ku 
rzeczy, drugie nic potem, a miecz zaraz podle boku z chłop- 
cem, na który ja miałem pilne oko, bo. to przecie z szalonym 
, dziwna sprawa. Jak po obiedzie, rzecze : » Jaśnie Wielmożna 
Mościa Pani i Dobrodziejko, albo to Wść muzyki nie masz? 
Odpowie; »Są Mści Panie, ale strun za co nie mają kupić. » 
Rzecze: * Wołaj ich do mnie Brzeski,* i siąga do kieszeni 
co miecz trzymał owemu chłopcu ; dał im 3 czerwone złote, 
dopiero przyszli i grali. W taniec tedy poszli, kłaniali mu 
się, a ów żegnał owym krzyżykiem, a pił,, skoro podpił, to 
już i słowa do nikogo nie przemówił; tylko odjeżdżając znowu 
przed zoną klęknął i pojechał. A ona poczęła płakać z tęga 
żalu, że to przecie mając przyjaciela , jakby go nie było, 
kiedy nie z takiemi jest, jako ludzie' postępkami. — Póki je- 
szcze nie odjechał rzekł mu towarzysz nasz pan Łącki Litwin: 
•Czemuż też WM. Pan w domu swojim nam nie dopomagasz 
wesołości?* ^n uderzywszy dwomia palcami w miecz od- 
powie: »Ja z tą tylko jedną panną zwykłem tańcować, gdy- 
bym z nią poszedi, mogłoby się to komu w ordynku uprzy- 
krzyć.» Dał mu tedy pokój i nie inwito wał go już więcej do 
tańca. Powiadano, że oni w domu podpiwszy każe muzyce 
grać, z mieczem różne sztuki sz^rmierskie wyrabia; to przy- 
stępując, to odstępując, i tak- długo , póki się nie zmorduje. 
Srzermierz to był doświadczony jak o nim powiadają. 

Stojąc tedy w Sielcach umarło nam dwóch towarzyszów, 
starych żołnierzy: pan Jan Rubieszowski i pan Jan Woj- 
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nowsJci. To jest dziwna 1), że cł dwaj ludzie tak z sobą ży- 
li, że jeżeli się temu dobrze powodziło to i mu; jeżeli temu 
źle, to też i temu. Obadwa byli Mazurpwie, obadwa starzy, 
obadwa żołnierze, obadwa Janowie, obadwa żonaci, i podle 
siebie w regestrze, obadwa jednój fantaziji. Pod Chojnicami, 
gdy nas Szwedzi w nocy napadli, obudwu porąbano i rapira- 
mi pokłóto; za umarłych na placu zostawiono; obadwa się z tak 
ciężkich szwanków wyleczyli, ,wraz obadwa, królowi za po- 
grzeb dziękowali. 

Bo król widząc po okaziji, tak ciężkie ich pokaleczenie, 
kazał im dać 600 złotych, mówiąc: że to daje na pogrzeb, nie 
na kuracyją. Przy podziękowaniu potem, po tysiącu złotych 
wzięli od króla, i wojnę kontynuowali, i w Daniji z nami 
byli, i jakoby umowę 2) mając szczęścia i nieszczęścia mię- 
dzy sobą, wraz obadwa w Sielcach zachorowali, i jednego dnia 
pomarli. Gdy im tedy ostatnią należało oddać usługę, Jan 
Domaszowski sprawił im pogrzeb jakiego, porucznik nasz, i 
senator nie może mitfć foremniejszego, w obecności 3) okolicz- 
nej szlachty i żołnierzy, także wiela duchowieństwa w ko- 
ściele Sieleckim. Z woli 4) tedy porucznika i kompaniji mnie 
jako Janowi także,, kazano zapraszać na chleb żałóbuy gości. 
. Zacząłem tedy takim sensem, nie bardzo mając czasu do przy- 
gotowania należytego ; bo mi owa moja stancyja była impedi- 
mentem 5): będąc wyzywany 6) co raz, to w karty, to w sza- 
chy, to w arcaby; alem się przecie starał, żeby było nie po- 
drwić, bo wiedziałem, jakie miało być ludzi zebranie?); wie- 
działem i to, . że miał od gości mówić pan Gumowski podcza- 
szy, wielki orator; a od wojska zaś kondolencyą pan Wolbor- 
ski porucznik starosty Dobrzyńskiego Rokitnickiego. Zaczą- 
łem tedy: »Któreby tćj konstylucyji opponować wolumina, 
przed któremi uskarżyć się parlamentami, u któregoby z naj- 
potężniejszych świata tego Monarchów szukać protekcyji od 
nieuchronnej na lujlzki naród śmiertelności oppressyji? nie 
wiem, sposobu nie znajduję ; ale widzę, że ani prawo nikogo 
w tem sekundować nie może, kiedy czytam hieroglifika Rzeczy- 
pospolitćj Genueńskiej : Parka kosę trzyma groźną ręką, du- 



l)Mirabile. 2) Pactum. 3) In praeseutia. 4) Ex roente. 
5) Przeszkodą. 6) Proyocatus. 7) Freąuentia. 
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mny 1) pokazującą napis: » Prawa tłumaczę, Królami rządzę, 
Sędziów sądzę 2),» któż się takiej sprzeciwić ijaoże potencyji? 
Zgoła dla ceremonyji tylko, równemu przed równym, czło- 
wiekowi przed człowiekiem, śmiertelnemu przed śmiertelnym, 
swojśj użalić się dolegliwości, potem zamilczeć, przestać; po- 
nieważ dłuźśj oskarżać wyroki możemy, odmfenić nie może- 
my 3). Prawda, że to jest ciężka dyssoeyacyja, kiedy wrodzo- 
ne kriBw^ności nie wytrzymają kolligacyji, kiedy ślubem 4) kom- 
probowane rozrywają się miłości związki, kiedy ociec syna, 
syn ojca, towarzysz towarzysza odstępować musi najpoufal- 
^ szego. Ale cóż z tem czynić? kiedy to ludzki taki przymiot 5) 
przypisuje Arystoteles professyji : » Człowiek jest wzorem sła- 
bości, zdobyczą czasu, igrzyskiem loisu, obrazem niestatęcz- 
ności, zawiści i klęski przepaścią 6). Ciężki to jest wpraw- 
dzie na chorągiew naszą stopień 7) dwóch razem, tej matce 
tak dobrych pozbywać synów; ciężki i nieznośny oj-czyżnie 
paroxyzm, takich przez niedyskretne losy 8) spoinie i od ra- 
zu 9) uronić wojenników, którzy jej najniel)ezpieczniejsze po- 
żogi 10) hojnie swoją, w każdych okazyjach gasili krwią. Przy- 
kra całej kompaniji jaktura U), lak dobrych poufałych, ni* 
komu nieuprzykrzonych w każdej z nieprzyjacielem utarczce 
podle boku pożądanych, \ dó wytrzymania wszelakich insul- 
tów 12) doświadczonych postradać kawalerów. . Ale ponieważ 
sama litera święta taką całemu światu podaje paraemią 13): 
jrżąć należy zboże, tak wskazuje konieczność 14) » dla tegoż: 
konieczność przyzwojicićj jest znosić niż opłakiwać 15). Mając 



1) Paream falcem teiumien^ minaci manu, superbam. 2) In- 
scriptionem: Łeges lego, Reges rego, Jadices juaico. 3) Diutius 
accusate fata possumus, mutare non possumus, 4) Yoto. 5) Quali- 
tlBitem. 6) Homo est imbecillitatis exemplum, temporis spolium, for- 
tunae lasus, ineonstantiae imago, hiyidiae et clamitatls trudina (*)• 
7)Climacter. 8) Fata. 9) Simul et semel. 10) Fericulosissima 
incendia* 11) Strata. 12) Napaxtów. 13) Przestrogę. 14) Me- 
tenda est seges, sio jubet necessitas. 15) Necessitatem ferre 
quam flere decet. 



(*) Trudina, jest zapewne spalszczony wyrar łaciński „tradó** 
wtrącam. 



przed oeiami 1) kanslytacyją timówionego przed wieki 2) xte* 
mie z niebem układu 3), że nam Łam deklarowano śmiercią 
się odrodzić 4); że nam tam obiecują do spólnego S} powrót 
cii towarzystwa 6), Przyjdzie znowu dzień, który nas na 
światło wyprowadzi 7), Było to prawo o dawnym ateńskiłimf 
państwie, że się nie godziło zmarłego oddawać ziemi żołnie* 
rza, pókłby wprzód jako najzgromadniejszćj frequencyji przez 
swojich nie był chwalony godnie 8), I dokładają tam: »Chwa- 
lony %ył przez najuezeńszego i najwymowniejszego z żołnie- 
rzów 9).» Gdyby przyszło na tćm miejscu ściśle 10) obserwo- 
wać tamtych ludzi zdanie, przyznam się, żeby mi ciężką mu- 
siała przynieść konfuzyją, na mnie prostaka włożona od ofice- 
ra mego prowincyja, albowiem więcej ten sławy ujmie, kto czyj- 
je sławne i świata widoczne, ńie tak dostatecznie jakoby po-* 
trzebowały, chwali czyny 11). Ale że: żelaizny Mars depee i 
gardzi złotómi wystawami 12), dla tegoż choć nieudoJna Mi- 
nerwa moja tumanem saletry zakurzona, i surowością impe*- 
tów bałtyckich świeżo zhukana, rezolwo wała się chwalić swo- 
ich kommilitonów ś. p. JMści Pana Jana Rubieszowskiego i 
JMości Pana Jana Wojnowskiego, lubo niegodnie 13) jednali 
najgodniejsze 14)^ ś^ p. przewagi 15), którzy z młodości za- 
raz swojśj, ledwie tak rzec nie mogę, że prawie od kolebki 16)^ 
bo w chłopięcych latach nie wdając się do pieszczonćj Pallady 
instytueyji, udali się ochotnie do przykr(^j, krwawćj Bello- 
ny Palestry* Tym zabawom maturalnie 17) emulującenaunaj-* 
mniejszego czasu nie widzieliśmy Appołlinowi. Starych polskich 
wojenników trybem, jako szlachetnój orlicy pisklęta 18) ostre- 
go za dyrektora obrali sobie Grady wa, jemu zupełnie 1 9) swć| 
cały obligowali wiek, jemu siebie za dożywotnią konsekrowali 
wiktymę. Bo Merlińskie, Cecor^kie, Żołtowodzie, już za to-^ 
warzysza odprawiwszy pkazyje, w niezliczone potćm różnych na 



1) Prae oculis, . 2) Antę saeculum. 3) P!actum. 4) Morte ret 
naści. 5) Ad ćommunem. 6) Societatem, .7) Yeniet iterum qui nóg 
repoiiat in lucern dies. 8}Cpnsdigne. 9) Łaudabatur ab ille qui erat 
militum doctissimu6 et rotundo orę. 10) Stricte* li) Actiones. 
l$)Perre.us Mars ąureos calcat, contemnitąue faskis. 13) In- 
dime. 14) Dignis9ima. 15) Gre3ta. 16) A cunabulis. 17) Natu-^ 
rafi^r^ 18) Generosae aquilae pulli, 19) Plenarie. 

PmU 10 
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Gjceyinie iMistęp^}ą<?ych ni«śz€zęśliwości .wdiali. się; labirynty,. 

których gdyby pószczegiólme 1) mówi 6 przyszło, całodzfen- 
negookiżdąj z tych Qka'zyji nie dosyćby było dyskursu, kie- 
dy owe Korsuńskie,' Zbaraskie, Batachowskie, tak ciężkie na. 
ojczyznę* przepłynąwszy inundacyje 2); tak nies^c^zęśUwe na 
stan rycerski śtralwili kliraakteryki. . O których owego wieku 3) 
żołnierzach, tafcie było powstało axioj9ia : Żć kto z tych dkazyjŁ 
zdrowo wyszedł, jeżeli pfzedtem nazywano go Sokołem, mógł 
bezpiecznie tytuławae się Feniksem. Niedosypmtemchciwemu 
sławy animuszowi:. Wielkie dusze, tym wytrzymalsze^ im cięż- 
sze trudności 4). Nie ustraszyła ich w owych przeszłych kom-r 
panijach srorżącegosię Josu wściekłość 5) idą dalej w owe Be- 
resteekie, Białocerki^wskie, Mahilow&kie, Zw.anieckiie. okazije. 

1 tam synowie dobrzy jdla ojczyzny krwie i adrowia s.wego 
nie żałują. O takich to znać żołnierzach gdsdieś tam napisaiio; 
Właściwa mężowi, jest szczególnie odwaga, dwa je^ głów- 
ne przymioty : ;wzgarda bolii i śmierci. .&).- /Nuż dopiero jdc 
nastąpiły Szwedzkie, Moskiewskie, .Węgierskie wójhy, co rze- 
kę Kuszeni cki eh,: lGi*odiecki eh. Wojnickich, Gołębskich, Wa- 
redskich, Gnieźnieńskich, Magierowskichi, • Czarmo-iostrowskich 
iinszych wielu okazijiacbł ąjaką tara:rezf)lucy^i i z jakiem pre-j 

^ zentowali się; męstwem^ jako wesołem- czołem .7) wszelakie 
'ponosili pi^zeciwnoścł losu i niepogody, nieba/8), już w, tein 
jako koło piiźniej szych .okaziji nie trudno o wielu do świaden 
ctwa. ft) pkulatów 10). Tymbyto zacnym kawalerom pi^zypi-: 
sać [co Ąlexandf a Wielkiego żołnierzom : Gdzie ^żołnierz gar^r? 
dząc:dostlitkąmi i t)agactwy,.boje staczaił .pod nauczycielką, kąrr 
n&ś&ią,' tibóstwem; znużonemu, ziemia za^łoże służyła, 'żywno? 
śoią jąk4 znalazł) głód zaspakajał j krótsz^o snu 2ażywal,/mż 
zwyczajny przeciąg nocy 11). W tych zacnych kawale^Ach 



1) SiDguUatim. 2) Powodzie. 3) Ejus saećuli. 4) Magnae 
mentes .in ardua qaaeque obstinatius.; 5)'Saeyientis fortunae 
" ferbcitas. 6) Viri pj^oprium est maiime fottitudo : ejuś munera 
4u6 potissimmuią sunt: mortłs dólóriiąąue contemptus. 7) Hi- 
larl''froate. p) Adversi|iate8 fórtunaę et injurias cóeli. 9) Ad 
te&timonium'. 1*0) Widzów, łl) Ubi mfleś contemptor opum eC 
dii^itiarum' betia g6rit, diścipliua et óauperiatę magistf a ; .&tigató 
.humus cubiie^' cibiis,, quem oiącupat, satiat : tcmpork śdmńi ^- 
ctiora quam /ńóetis suut^ (Curtius de Rebus Alex. Mi%fi^' l^ibJ 
III, cap II. § 15). 
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widział świat pomienlońe atlrybuti przynieskąpyrri zawsze 
krwi i zdrowia svrego szafowaniu. A osobliwie też już pod 
Choj ni cańii więcej' niż słuszłia t) od i*ęfei nieprzyjacielskiej o- 
trżymaws^, otóezónyddprzemagającśj Ifczby 2) Rubieszowski 
cżtśrydziefetąkilką razów strsselanych, sztychowych,' i rapira- 
mł sieczonych, na pobojowiskil płrtoźony za nieżywego, które- 
go gdyśmy w kilim ^ z placijt zbierali, bo ten zacny kawa- 
ler do pdłbokóW' prawie Wśwofejpławiłśię krwi, tak ż6 w niej 
ledwie nie spłynął: LUbośmy wszyscy rbiumiąli, że po taje cięż- • 
Jeieitf pokaleczeniu j^iż też obnii^rzi .sobie wojiJę, ale nic to: 
rozaieleńia si^ ranami męstwo 4),ija'ko' inówią, piłka a męstwb 
bitóV większy iifip^t bierzć. Nie uijtawa odważny' Cygnaegirui; 
w pfdfedslęwziętej in^prezie; Kod^ś zdmwiaf pozbył dla ojczy- 
zny, i ztąd^ mają na cały świat* \*ieczySŚą sławę i zalecenie. 
A -fen wszystko pokaleczone ciało^łiiesie dó ostatniej za ojci/^ 
znęi wik^ymy. Kąpała Theti^Achilteśa w jakich^iś tam wytayśl- 
nych 'Wódkach;^ żeby go ża'dne zabić nie mogły ór^że; ja tak 
bezpiectnfe moralizować mogę, że tego to Achillesa; was«gó 
ulubionego' kommjlitona, poważniejsza jakaś- ód tamtych prży-S 
prawnych wódek', ki^wi Chrystusowej końserwówiała 'kąpieł', 
i ód tak ciężkich iszwańk6w zginąć nie pozwoliła. Nie wywo* 
dzę -tu genealogiji \ bo i tak podobno naprzyferzyłeTrl się cza- 
sowi, choć o s^iB^m tylko życia ich dosyć krótko' 5) namie- 
niwszy, wielką sławę jako wielki dzwon w sam tylko/brzeg 
drobniuchrią sfcazówkĄ 6) dotykając. Dosyć 7),- że zacną Woj 
je wództwą Mazowieckiego porodzili' isięśzlat^htĄ, fctói-ych uró-^ 
dzente, choćbym wy woditić chciał, nie mogę,-l)o mi nie pozwa- 
la czafs i licha nioja wymowa iS)r Ponieważ wielkich mcżóvv 
nie chwalić, lecz dziwić się im^uależy 9), krótkiego tylko ja- 
ko niegdy Sallustius ad Carthaglnem,' do . tych zacnych fami- 
liantów zażywszy apośtrophe : O waszych zaszczytach lepie] 
jest milczeć, niż mało mówić 10). To tylko przydam^ że kto 



1) Plus quam satig, 2) Cir<aipiveutus inultitu^ine, 3) Berha^ 
natoTfcie Konia. (LińcU). b1 v.' 4) Yire^cit rulnere virtus. 5)Xa- 
conicę. 6) MmutMoik stipula. 7) Sufficit,' 8)Facundia. 9)Mągiło!- 
TUTń non est laiis 9^ d^addirai^io.. lOJ De yestra (łuidein laudę męiiu3 
est' tasere, ątkdnf paiića fo^ui. Sałlusiius in Jugiirtha, , Cag. 
XIX (cokolwiek odmiennie). ;. . ^ .- 



Uk wiek prowadzi, tego /SKlacheciwo 1) jeisŁ piodwojoe 2), Ci 
rzeczywiście 3ą szlachetni, którzy nie tylko z rodu, ale i z dzieł 
są szlachetnymi 3). A teraz chwalebni Aemulanci w wiekuin 
stą zabrawszy się kompaniją żegnają ^rzęzemnie wojsko jako 
swego szkołę 4) życia. Żegnają chorągiew jnatkę imią swoje 
kompaniją, z któremi rówqo wdzięczno im było przeciwności 
i powodzenia. 5) ponosić. Żegnają wszyptkiph krewnych 
i swoje pozostałe potomstwo 6), życząc; aby nie innym try- 
bem 7) postępując^ i ojczyźnie służąc, dni wieku swego pro- 
wadzili. Żegnają wszystkich W. M. M. Panów na Ło inieJTt 
sce zgromadzonych, dziękują wielce, że jako Chrześcijanom 
jOhrześcijańską wyświadczyć życzliwość racs;yliście i usługę, 
ostatnie światu dają# pożegnanie 8), nowćj, zaś wieczności 
powitanie 9). A że się tam ktoś ważył o sobie mówili : 
Nie cały umieram, T^cniej^ą siebie częścią uniknę grobu ]0)« 
Toż nasi towarzysze zasłużyli 11) u. świata i do W. MM*. 
Panów swoje przesyłają prośby 12), ażeby zasługi 13) idi' 
W słodkiej 14) WMM. Panów nie obumierały pamięci 15). 
ponieważ ; Dusza i sława nie mogą być pogrzebione 16)., 
Ą po tych W. MM. Panów fatygach i wyświadczonej po- 
bożnie zmarłym 17) łasce, żebyśoŁe W. MM. Panowie do 
dońiu żałoby 18) swojej nie raczyli denegować prezendji, 
imieniem JMści Pana Porucziiika i całćj kompaniji uniżeaie 
prosię.** 

Jakem ja skończył , piówił Pan Podczaszy Gumowski 
bardzo wymownie 19)^ uczenie 20), ale że sobie pomieszał 
sens i związek 21), i zaraz to było znać, kto się znał na 
rzeczach, zwłaszcza- 22) Duchowni postrzegli tego. Oma- 
wiał się potem kształtnie^ narzekając na mnie, żem mu 
wziął kilka probacyji dojego mowy należących; i już mu-* 



1) Nobilitas. 2) Duplicata. 3) lUi yere sunt nobiles, qui nou 
solum genere, »ed etiam yirtute sunt nobiles. 1) Pidaestram^ a) Adr* 
yersa et prospera, 6) Posteritatem. 7) Non alia methodo. 8) Yale. 
9) Salve. 10) Non oninis moriar ; maltaqae pars mei — ^Yitabit Łi- 
bitinąm. Horat. Ł. IH, Od XXX v. 7. 11) Commilitones. menie- 
runt. 12) Supplices. 13) Merita. 14) In dulci. 15) Becordatione. 
16) Mens et gloria non queunt bumari. 17) Pie defancti3. 18) la 
dómum luctus. 19) Facunde. 20) Erudite. 21) Et connezionetf. 
22) Praecipue. * ,. , / ; 
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siał wyrzucać te, które odemnie słyszano. Przytoczył to» 
jako jesjt ciężka rzecz arcbitektorowi^ kiedy mu kto do zło- 
żenia fabryki już przyciesane» heblowane, weźmie drewno- 
Domyślili się wszyscy tego terminu, i bywało tak częstoi, 
że orator oratorowi zabierze H^eryją. Od wojska zaś miał 
londolencyjąpan Wolborski porucznik; starosty Dobrzyńskiego^ 
Tak tedy poiehowaws^y owych Arcade$* na poczet Pana 
Rubieszo^irskiego przyjechał Pań Wąsowicz, jego krewny; 
a zaś Pana Wojnówskiego pioczet i zasługi tonie oddano. 

Przyszły potem do ruszenia uniwersały, żeby się cho- 
rągwie ściągały pod Kozierady, bo tóż już i o Moskwie były 
wiadomości że się kupili, ^anęliśmy tedy pod Kozieradama 
na trzy niedziele przed świąikąmi. i Wojsko piękne i dobre^ 
tylko, jak Lutrzy mówią, mała gromadka ]); bO: nąs tylko 
6,000 było w dywiziji Pitna Czarnieckiego. 

To cudowna, że kiedy mi zbudowano chłodnik prziednar 
miotem, z brzozowego chrustu, zaraz: w.lLenże dzień począł * 
sobie robió gniazdo trzenadet u samych drzwi mego namiotu 
w płocie owego chłodnika. Jawnie na gniazdo nosił między 
gęstwą ludzi, i zbudowawszy je, naziadł na swpjich jajkach, ii 
wylągł je. W owym chłodniku był stół z tarcic na soszkacJ^ 
zrobiony; u tego stołu jadano, pijano, w karty grawano, strzer 
lano czasem, wołano, a ptak siedział, nie bał się najmniejszej 
rzeczy, choć zaraz wrogu stoła; gdymu^ię jeść diciało, to 
przed rumakiem zbierał owies. Wysiedział tedy owo sw(^ por 
tomstwo, wychował i sprowadzić Wsisyscy mówili że to znak 
jakiegoś znamienitego, szczęścia; aleć byłor szczęście, pta^ 
kowi co się spokojnie wylągł, ale nie mnie, bo mię takie 
ogarnęły' kłopoty, z których ledwiem wybrnął i po staremu 
z wielkim fortuny mojej uszczerbkiem. Bo jak pod Kozierady 
zaczęły się kłopoty i szkody, tak do końca roku 2^).ttieopusz* 
czały mnie. Towarzystwo tedy regimentarskie Panowie Nu* 
czyńscy pili u brata swego ciotecznego u Pana Marcina Jasi^^ 
skiego, towarzysza naszego ; mnie też tam był zap-osił na tę 
ucztę pan Jasiński ; bodaj by jej nie hyhl Dopiwszy tedy ]|iiv- 
cno, poc;^ł mi Nuczyński wielkie dawać okazyje. Ja, łubom 
był tak pijany jak i oni, rzekę do Jasińsk^go : ^'Panie Marr 
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<?ranie, ńiemiiłeśtoię lii Wasaeć' po ta prosie; "kiedy przfczyny 
dają i miodem oWewająy** i H^ysżedłem z szałasa, circącujść 
licha, to tyiko WyHidwi\vsźy': „Kto ma do. mnie pret^nsyją ja- 
ką, wolno mi' powiedzie- jutro, anie popjanu. ^ Jiiźemb^ł 
W póf drogi, dogonił mię NwfeyA^ki-: „bij się ze mną*| oa- 
powiedziałetn j ;jPattie l^rftcie, niei)ardzobyś*mic Wszećtem- 
Wegó tiznał; ate dwie s^ przeszkody ij: jedna żfe tu obóz, 
druga ie tu^zable nie malńi,- bont poszedł do t<)warżysza swe- 
gtf na posiedzienie, nte hai żadoą wojĄc : ale tak, jcfcełiby to 
Tiie mogło być inacziśjjciti-o rano-, a za obojseńi, nie wobo- 
tią.;'* Mę tedy do swego szałasu, onego' zaś jego wyrcistek 
humuje, przytrzymał ; dliwsky on wyrostkowi pięścią W gębę, 
wydarł mdsrę; przyszedł za mną. Musiałem wYniś(^., szabli? 
wziąwszy ; co na mnie "przytnie, to^mówi ♦ „zginiesz," ja' zaś 
mówię . „Pan Bóg tein rządzi:'* ' Za dWgiśm czy za trż^ćierii 
cięciem dosiągłem mii palców I mówi^t -Widzisz, żfeś zna- 
lazł, czegotś szukał." RożUttiiałem, że słę^tćńi będzie k\>ńten- 
<ował;'on czy tegd' nie czuł jako pj^ny,' czyli ' się teł chciał 
iemścić, skioczy znowu dtfmftie, machnie raz i drugi, a już 
«Hi krew na gębę pluska; jak go tnę przez puls, wyWi^ócił 
4ic.' A' w tńm .dano znać do pjanych, którzy rozumieli, że na 
pr^echód wyssjiedł! Leci młodszy brat, pocznie gęistó i' często 
przycinać ; PaTi'Bógzaś -patrzał na niewinność; ZWrzemy się 
z sobą; i ręka' i szabla upadła; kompanńiści też powypadafi 
ale już po /haraipie. '\ 

' Przyjdzte potem Jasiński, gospodarz tej ochoty, rzecze 
mh „a zdrajca, pokąsałeś liii braci, pójdź jeno zemńą^* rzekę: 
„czego szukali, znaleźli" począł wołać szablę, bo nie miał jćj 
przy sohie, a za rękę mię prowadzi; Kompanija perswadują: 
,',tyś gospodarz-; powinienbyS był te rzeczy mediowftć 2j; nie 
czyń. tego.**' Żadnym sposobfeńi perswadować sobie iiie da, 
prowadzi mię; a tym czadem szablę mu chłopiec przyniósł.* Po 
prostu bałem się go, bo w dcźachciłćj chorigwi ptóed kil- 
ką niedziel, Pawła Kossowskiego, naszego towirźysza, posiekł. 
Wyszarpnę mu tedy rękę,* stanę osobno i mówię : „comci wi- 
nien? zaniechaj mię." Towarzystwo go trzymają ; }ak pchnie 
Drózdowsltiego, puścili go: *1dźże, aż cię zabiją." Była tedy 
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necźks, iwązka, pi^ez którą trzeba było przechodzić, i l^ładkt 
przez nią wązkie położone. „Tam jeno, . tam,przej4ziewa so- 
bie, aź pod on la;^} JcŁo kQgQ położy,, .żeby się ju'4 ^ę wracał 
do obozu." . : ' . 

Popchnie mię na owe kładki: „Idźźę, ty, wprzód, V Ty Ir 
kom wstąpił ma o.wę ławkę,, tnie mię z tyłu w łeb, tylko ię 
axanłU wenecki przedni był, Pań Bógzachcwał, ięnie przer 
ciął, tylko trochę w jednóra miejscu axamit pościł, ą dalej 
pręga .lylko jak biczem, ciął. Zamroczył mię jedoak, ż^m spadł 
z owej ławki w wodę,. Umknę się tedy z o.wego miejsca, bo- 
jąc się» żeby mi nie poprawił, i r^a taratę slronę dobywam się 
mówiąc: „Boże. >vidzisz -moje niewinność." Jeno co wynidę 
z wody, a on też już ławki przeszedł. J mówię: „a^milcz^ 
kiem^tojcąsąsz, pogański synu ?". Idzie do mnie; j,Wnet cię 
tu lepiej będę .kąsał". A t^ z obozu powychodzili, patrzą, bo 
wszystkie chorągwie do. owej, rzeczki stałyJ Przytnie na mnió 
potę;^mę, aż mi zadrżaia szabla w garści: wytrzymałen) zakład 
Ścięliśmy się z dzięsięd razy; nic ani temu aqi temu. Mówię: 
„dosyć tego, panie Marcinie" on ra^ecze: „o-taki synu, nie uczy-r 
niłe^ mi nić, a mówise^ ^osyć.'| Tak Pań Bóg dał, że po 0- 
wem wymówieniu, samym końcem szable dosiągłem go przez 
jagodę, i odskoczyłem . ,od niego. Temźp bardzie dopiero 
na mnie natrze; J jak też,.urwc go w łeb, jakby nie był n^ 
nogach; dopiero go płazem. pocznę waljip ńa ziemi, wziąwszy 
w obie, ręce szablę, A tu dqpjero kompanija leci z pod naszyci]^ 
i z pod inszych. chorągwi; m,ówiąc: ,,sLój, nie. zaJ3ijaj." ,Da-f 
łem mu i pięćdziesiąt razy płazak uiżeli przybieglf, za owę 
zdradęjCO taję z tyłu rąbnął w głowę. Była to w ten dzieą 
kryzy^/ tak' złą, żp z piętnaście pojedynków ódprawowało si§ 
pod różnemi chorągwiami. Mnie zaś Pan Bóg, w ten dzień, 
w oczywislej.s^wej ntiał potekcyji, kiedy mię; zachował ód 
szwanku, ^ trzema mężami . pojedynkując się/ A pie.z źjadhego 
to sięstał,9 męstwa, ale tyllj^o z tego. że Bóg ńd ńieWinńość 
moje respektował 1): wiele takich paipTętam przykładów, że 
zawszę ten, pr?egraje> kto. przyczynę daje. Kto będzie po mnie 
sukcessorem tej książki n^ojćj, przestrzegam i ńapomiriam,;że-^ 
by śię tynimojim i wielu inszych temił pó(Iobnych przykładów 
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budował. Żeby nigfly i najlichszego lekce nie poważał. Żeby, 
choćby był mężem najdoświadezeńszyra, ufając siłom i męs- 
twu swemu nigdy okaziji nie dawał, i z pysznem serceih nie 
chodził na pojedynek, bo niech wie o tóm, źe się go lada kto 
nabije. A gdy się zaś* z pokorą swojśj oponowat^. się 1) bę- 
dzie krzywdy i honoru, wzywając na pomoc Boga, zawsze 
wygra. Na wielu inszych, i sam na sobie doświadczyłem 
tego. He razy dałem okazyją, zawsze mię * wybito; ile razy 
mnie kto, zawsze zwyciężyłem. Takci dałem jednanym spo- 
sobem za ból i za rany ich, że to jest doświadczona praw- 
da 2)- bity płacze; złotych 1200,' z osobna zastąpić cyrulika. 
Jasińskiemu nic, źa gębę jeszcze go surowie sądzono: „żeś 
ty, gospodarzem by wszy i gościom dopuściłeś się bić, nie rOz- 
wadzając ich, i sam jeszcze wyzwałeś na pojedynek, za to 
daj do Brześcia Bernardynom złotych 600. i w pancerzu stać 
przez S msze w święto szablę trzymając.** 

Pótćm wyprawiono Skrzetuskiego na podjazd z kommen- 
derowanymi ludźmi, po dwóch towarzyszów z pod chO!*ągwie; 
bo tśż już były miadomości, że Moskwa zbłiźa się już 
ku nam.* Poszedł tedy podjazd i potkał się z chorągwią Hor- 
skiego, chorągiew Moskiewską, bardzo okrytą zagarniono .Po- 
wracając tedy nazad, obawiając się pogoni, szli całą noc. 
Skoro teżjuż oddniało, stanęli pode wsią, na łąkach, konie pa- 
śli, sami tćż jako sturbowani, co żywo do spinia, Moskwę 
wartą dobrze opatrzywszy. Był tedy dwór szlachecki nad rze- 
ką blizko, pojechało tam kilka czeladzi, chcąc się pożywić; 
chcieli tam coś wziąć gwałtem, nuż po sobie uczyniwszy łia- 
łas, strzelanie; podjazd się potrwpżył, rozumiejąc, że Moskwa 
u koni już jest, aleć potem dowiedzieli się co jest. Wolski 
Łukasz Rawianin, towarzysz Krajczego koronnego, porwawszy 
się ze snu jak dopadł konia, tak też żar^z i w rzekę prosto 
skoczył, a przepłynąwszy że się i rozespał i bojaźliwegó był 
serca, bo to drugi nie porachowawszy się ze swoją fantazyją 
zaciągnie się do wojska, a podobniój, żeby w domu kury sa- 
dził a kanię od kurcząt odganiał, nie obejrzawszy się co się 
dzieje, skoczył włas, i przyjechał dwiema dniami przed pod- 
jazdem. Potrwożył wojsko okrutnie. 
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Pozbiegaliśmy się tedy eo żywo do Wojewody i on też 
przyszedł uczynić relacyją. Pyta ^o Wojewoda : co się to tam 
stało? ów prawi jes«cze lia większy żal, jako byli nabrali 
Moskwy ze 300, jako chorągiew ze wszystkiem zagarnęli, ja- 
ko mieli wielkie zdobycze, a potena przyszła pogoń, zastała 
śpiących, obskoczyli i wycięli w pień, drudzy się w rzece po^ 
pasali, potopili, Pyta Wojewoda ; „A Skrzetuski czy żywcem 
wzięty ? „ On mówi, że na oczy swoje widział kiedy Mo- 
skwicin do niego strzelił, a potem go ściął, „to stałem dłu* 
go przepłynąwszy r^ekę, widziałem, że nikogo żywcem nie 
puszczono." Jam nie mógł wytrwać i mówię : „A ciebii? cze- 
mu nie zabito ?'* Wojewoda się na mnie otrząsnął; ,ydajcie 
pokój," ale sam go pyta : „i^koś uszedł ?" Odpowie : bom nie 
spał, do tego konia trzymałem w ręku, i zaraz uderzyłem 
wpław, jediaak"* strzelano za mną kilkanaście razy. Pan Bóg 
jednak zachował mię., Pyta i „eo za potęga mogła być tapa,- 
tego podjazdu?" Powie. *'nie podjazd to,. M^ci Dobrodziejuf, 
ale wszystka potęga Chowańskiego,.bom widział wszystko pra- 
wie wojsko okryło pola jako obłok, drugie pułki jeszcze się 
z za góry pokazywały* iślachcica napadłem uchodzącego, któ- 
ry leż powiedział : że zę wszystką potęgą Chowaóski idzie. 
''Zalternje się Wojewoda, ale nie pokazuje po sobie, móvvi: 
„Pan Bóg z nan)i ; nie to, Panie Strażniku ; kazać otrąbić,, że- 
by zaraz stada sprowadzono." Tu trąbią, tu w obozie krętwa 
sroga, stada o kilka mil od obozu, prawie każdej chorągwie 
osobno., Tu każdy nos zwiesił, myśląc sobie pierwsze nie- 
szczęście. Wolskiego pytają, każdy p swego towarzysza. Po- 
wieda jak który śmiercią ginął. Owp zgoła pełno strachu, 
żalu i konfuziji. 

Poszliśmy do chorągwie, każdy koło siebie czyniąc po- 
rządek, da stad co żywo leci i na koniach i piechotą. Przyj- 
dę, aż mój.czeiadniczek mego siodła rumaka. Pytam ; *„a to 
na co?" Odpowie: „Po konie pojadę." Kiedy go to obuchem 
zajadę : "poganinie, droższe .moje zdrowie^ niżeli wszystkie 
konie; albo tam nie masz trojga czeladzi przy koniach, będą 
insi swoje brać, pobiera też i moje ; a ja tu konia .u ^koła 
trzymam od wielkiej potrzeby, a kiedy co napadnie, a ty mnie 
i tego weźmiesz." Rozporządziwszy u siebie, poszeflłem zno- 
wu do Wąjewody.^ Idę, min^ę bazar, aż Wolski u, Ormiani- 
na w^aży łyżki srefirae zdobyczne; I mówię mu : ,^P^nie Łu- 
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kas7.u! a nas2 Jaworski czy ni6 uszedł też ? bo on przecie 
zawsze ostrożny i na dobrym koniu." Aż on powieda ? "Ja- 
ko^Waszeć ucho swoje widzisz, tak już Waszeć obaczysż Pana 
Jaworskiego/' Mówię: *'dla Boga, Panie Łukaszu, czyś tóż 
nie omylił, albo jakim sposobem nie odłączył się od podjaz- 
du, bo ja wiem, żeś ty dawno* wicher.*' Począł znowu toż 
potwierdzać, co i pierwiej, zwierzać się oraz i gniewać. Da- 
łem pokój i idę do namiotów, aż ksiądz Piekarski „stój!" rze- 
cze, **zła nasza, panie bracie." Ja rzekę: "panie bracie, pa- 
jniętajże wasze, że w tej Wolskiego relacyji połowy prawdy 
nie masz,~bo ja naturę jego Mam, że rad klimkiem rzuci." 
A w tem Wojewoda wynidzie z namiotu, brodę kręci, aż już 
tobył znak alteracyji albo gniewu. Przymknąwszy się do księ- 
dza Piekarskiego, rzecze: „O czemże?" Powie mu ksiądz 
moje słowa. On do mnie: "Aże tę ma przywarę? 1)" Po- 
wiem, że tó natura takajego jest, i ojca jego, który jest po- 
borcą pańskim ; nawet w szkołach nazywaliśmy go : „Jenerał 
nugator 2)** Uderzy się Wojewoda ręką po aksamicie i rze- 
cze: „A toż i ja tegoż zdania: bo jeżeli ich podjazd dognał, 
niepodobna; eby ich miał tak osaczyć, żeby mieli wszyscy 
zginąć, ale żeby w^szystka potęga, to nie podobna, bo ja mam 
wiadomości że doi)iero jutro ostatniemi siłami na szturm do 
Lachowiec gotowali się i dopiero im drabiny i insze rekwi- 
zyta zwożono, bo wszystko to byli potracili u pierwszych 
szturmów. Zai*az go potem kazał wołać, aż mu mówi jeden: 
., bracie, czy się Waszeć nie omylił, gardłovva sprawa wdjsko 
polrwożyó." Rzecze .* „zdrowie moje, szyja moja, jeżeli się 
inaczej pokaże." Tak tedy, między nadzieją i trwogą 3), od. 
samego rana cale wojsko jako powarzone. Stada, które bli- 
żej były, sprowadzają ; drudzy bez swojich tęsknią, wygląda- 
ją, chorągwie ordynują na podjazd, aż się zemknęło ku wie- 
czorowi. Zachodzi tedy słońce, aż widać z tamtej strony ko- 
goś; I mówię: „Anoż namy języka? Mie poznali gó, bo i ba- 
chmat zdobyczny, i w kołpaku moskiewskim z perłami. Bie- 
ży przez majdan, pomija chorągwie, a woła ; musztuluk, mu- 
sztuluk 4)! Wypadają do niego pytając go czy dobry czy zły? 
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1) Vitium, 2) Kłamcą. 3) Inter spem et metum. 4) Musztu- 
luk albo Munsztuliik, ndgroda, podarek. Linde s.. v. 
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Rzekł prieci^ Polanowskiego pomijając. Kiedy to co żywo na 
wyścigi za nim, ażx)n prawi sarnę r?ecz przed Wojewodą: 
„Źe jutro da -Pan Bóg, kommendant nasz 'z obfitsz^m niżeli 
jest wysłany gronem kłamać będzie WM. Panu i chorągiew 
nieprzyjacielską rzuci pod nogi ; w jednym tylko terminie ma- 
my szkodę, żeśmy stracili w tej okazyji wielkiego kawalera, 
towarzysza Imści pana Krajczegb Koronnego;" Rzecze Wo- 
jewoda : Niehże będzie Imię Boskie pochwalone , tego to- 
warzyszące straciliście, ale jutro go dopiero stracicie. Bie- 
gajcie po tego skurwego syna." Krajczy stoji. Porucznik je- 
go, Skoraszewskt, jakoby mtr policzki wyszczypował. Wzięli 
pana Wolskiego w kajdany. I tak to owa okazyja wesoła i mi- ' 
ła była z podwójnej przyczyny 1) : jedna, że pierwszą okazyję 
tak Pan Bóg pofortunił, druga że owych, których jużeśmy byli 
odżałowali, obaczyliśmy zdrowych; a nad wszystko, że już tak 
nadzieja jakaś nas delektowała: Chciano tedy Wolskiemu ko- 
niecznie szyję uciąć. Nawet go nikt z Rawianów nie nawie- 
dzał i wstydziliśmy się za niego. Przysłał do nas prosząc o 
instancyją, żaden się w to nie chciał wdać. Jeden tylko ksiądz 
Piekarski a Skoraszowski jego porucznik ; ci go uradzili, że go 
przecie nie sądzono, ale kazano mu zaraz z wojska jechać, i 
nie powiedać się nigdy, żeby kiedy służył w dywizyji Czar- 
nieckiego. — Przyszedł tedy podjazd szczęśhwic nazajutrz po 
owym przysłanym towarzyszu, wchodził do obozu ztryum- 
fem niosąc rozwinioną chorągiew nieprzyjacielską, i pędząc 
przed sobą powiązanych więźniów kupę tyla prawie, jako i 
samych było. Gdy prezentowali więźniów, naszło się wojsko- 
wych siła do regimentarza, i jam tćż był. Jak już po owój 
ceremoniji stoję tak przy namiocie z Jarzyną Rafałem, z Ra- 
wianiniem, aż Wojewoda mówi: „Rozumiałem, że wszyscy Ra- 
wianie dobrzy pachołcy , aleć też widzę są i kpy." Ja się 
ozwę: „tylko się to tu- w jednćj familiji Panów Wolskich 
znajduje. "^ A Wolskich stbji dwóch, grzecznych ludzi : Paweł 
co był starostą potem Lityńskim, i drugi co go zwano. „Od- 
lewany," Wolski z pod królewskiój chorągwie zaczął się ru- 
szać, aż Wojewoda rzecze : „do Mazowieckich Wolskich on 
. mówi, a wyście Ruscy, a in$i są Rzyro&cy o których pisze 
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Owidiusz : Saevit atrox Yalscus 1). To to znad Ruscy i Wło- 
scfy Wolscy to dodrzy pachołcy, ponieważ ich nazywają „atro- 
ces," a Rawscy Wotecy kpy; nie ujmujcie się sSa nimi. Ale 
przecie pana Paska od dzisiaj będę, miał za dobrego metra 
ludzkiej natury, kiedy on z Wolskiego wyczytał wszystkę^nie 
prawdę/* Potem się żartami dyskurs skończył. Więżaiów kil- 
ku posłano królowi. 

Skoro tedy od Sapiehy Hetmana Litewskiego, przyszła 
wiadomość, że też już wojsko Litewskie wymołlerowąło się 
jak mogąc, zaraz i my ruszyliśmy się^ i poszliśmy tym trak- 
tem ku Mścikowu. Chowański też Óetman Moskiewski, po- 
szedł ku nam ze wszystką potęg-ą, której miał 40^000, zo- 
stawiwszy- pod Lachowicami ludzi coś niewiele, żeby obo^u 
pilnowali i fortecę przecie, której już tak długo dobywali, że- 
by nie pizestali atakować i żeby jej nie dawali odetchnąć 2)* 
Bo obiecował sobie ją zaraz wziąć za powrotem z imprezy, 
nas wprzód rozgromiwszy, i szedł właśnie tak jako wilk na 
stado owiec, bo już się tak był zaprawił na Litwie, że już 
zawsze do nich szedł jak na pewną wygraną 3). Posłał te- 
dy Naszczofciija, drugiego Hetmana, kilką jnil przed sobą, z pię- 
ciu tysięcy ludzi wybornych, żeby się z nami powitał. W wi- 
giliją tedy ŚŚ. Piotra i Pawła, zetknęły się z naszą przednią 
strażą, ktora, że nie była tak mocna, jak on podjazd moskiew- 
ski, posłali do wojska dając znać o nieprzyjacielu, że go już 
widzą na oko. A w tym Moskwa impetem na nich skoczyli. 
Niżeli tedy chorągwie i ochotnik przyszli^ w srogim op.ale by- 
ła przednia straż, ale przecie potężnie ich wspierali. Już by- 
ło trupa i z tej strony i z tej po trosze, aż dopiero skorośmy 
przyszli, obróci się na nas połowa Moskwy, a drudzy już tam 
z przednią^stroną konkludują. Potężnie się tedy gderzą, chcąc 
nas pierwszym swojim skonfundować impetem, aleśmy wytrzy- 
jinali, lubo kilkanaście z koni spadł<i. . Kiedy widzą, że to i tu 
opierają się mocno, już drugie starcie nie tak żywi poką^alisię. 
A w tern wychodzi z-chojników chorągievy: Tuczyńskiego i 



1) Sroży sig Wolsk waleczny. Wyrazy te znajdują u Wir- 
giliusza : Aeneidos Libro IXy v. 420, w prześlicznpa. ustępie 
Euryala i Nizusa. Wiadomo, że dowódca oddziału Latinów 
zwał się Vols'cens 2) R«»sp1rium. 3) YiciojEia* 
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AntOBOwicTa tatarska 200 koni, i zapaz wyszedłszy rysią 
idą. Moskwa zaraz poczęli się mieszać, my (eż natrzemy; nuż 
w nich ; złamaliśmy ich Mraz ; dopióro wziąwszy ria szablę 
już rzadko kto i strzelił, jeno tak cięto. Ostatek ich skoczy- 
ło w ucieczkę. .Dopleroż w pogoń dojeżdżano a bito. W tem 
zaszło słońce, wojsko też nadeszło i to zaraz na owem sta- 
nęło pobnrjowisku. Tak tedy przez całą noc konie w ręku 
trzymali, dwa pułki w placowej strzaźy postawiwszy. Litwa 
też tudzież o nas stanęli, których było 9,000 z Wielkim Hetma- 
nem bratem Sapiehą (Sapieją), a Gąsiewski natenczas Polny" 
Hetman i podskarbi w Moskwie siedział w więzieniu, od tegoż 
to Chowańskiego schowony. Tegoż szczęścia spodziewał się i 
z nami, nawet kiedy przodem tego to Naszczokina posyłał 
imprezę, to mit to zlecił : "żebyś mi starał żywcem dostać 
Czarnieckiego i Połubińskiego, żeby Gąsiewski miał się z kim 
zabawić/' 

Było tedy na 40,000 Moskwy, naszego i z Litwą tylko 
15,0Q0. Bardzo {o mały kawałek, ale przecie nadzieja nas 
cieszyte; a to też co trup, wszystek padł za nimi głową, co 
zawsze wojennicy sądzą za znak zwycięztwa, kiedy trup gło- 
wami za nieprzyjacielem pada. Tak tedy owej nocy było co jeść, 
bośmy kazali nabrać sucharów w sakwy, w wozy, gorzalina 
też była w blaszanych ładownicach, jakich natenczas zaży- 
wano. Zakropiwszy się tedy po razu po dwa, że się i gło- 
wa trochę zawróciła,' aż siępotóm i spać zachciało. Jaki ta- 
ki położywszy się na trawie spi. Służył z nami Kaczewski, 
Radomianin, wielki przechera i mówi : , Panie, Janie, co ma- 
my pięść pod głowę kłaść, układżmy my się, miasto podusz- 
ki, ni tym Moskalu.** A leżał blizko tłusty moskalzastrzelo- 
ny. Ja tedy mówię : „dobrze óh kompaniji.** On tedy z jed- 
nej strony, ja z drugiej, położyliśmy głowy ; takeśmy zasnę- 
li, konie do rąk ea cugle okfęciwszy, i takeśmy spali ze trzy- 
godziny. Aż kiedy już nade dniem tak w nim coś gruduknęło,- 
żeśmy się obydwa porwali ; podobno to tam jeszcze co było 
zatajiło ducha. Skoro się tedy trochę rozedniało, zaraz przez 
monsztuk kaaano trąbić wsiadanego. Ruszyło się wojsko, że- 
byśmy Patia Boga wziąwszy na pomoc wcześnie tę zaczęli 
igraszkę. Idąc tedy każdy swoje odprawował nabożeństwo,' 
śpiewanie, godzinki ; kapelani na koniach jadąc słuchali spo- 
wiedzi ; każdy się dysponował, żeby byi jak najgotowszy na 
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śmierć. Przyszedłszy tedy opół milead Połągi, stanęło woj- 
sko do szyku. Szykował swoje Czarniecki, Sapiełła tei swo- 
je. Prawe skrzydła dano Wojniłowiczowi 2 królewskim puł- 
kiem, lewe skrzydło Połubińskiemu, armatę i piechotę. Szliśmy 
tedy szykiem i dopiero za dojrzeniem 1) nieprzyjaciela staną- 
wszy, chcieli tego wodzowie, żeby był nieprzyjaciel wyszedł 
do nas za przeprawę, ale nie mog^c go wywabić, kazano się 
post4[)ić dalej. Wyszło tedy piechoty ku, nam ze sześć ty?iię- 
cy zaprzeprdwę,aleć jak poszło do nich trzy regimeuty, za- 
raz ich nasi wystrzelali z tej strony i wparowali za rzekę* 
Poczęto tedy brać' z armaty z tamtej strony, i rażono na- 
szych : towarzysza jednego podle mnie stojącego.jak uderzyła 
kula w łeb konia, a że ogonem wyleciała, towarzysz poleciał 
do góry od kulbaki wyżej niż na trzy łokcie, a nic mu. Gdzie 
tedy szło lewe skrzydło i korpus, to tam miieli ciężką. prze- 
prawę ; gdzie zaś nasze prawe skrzydło, tośmy mieli biota jak 
przez siedmioro stajań i lepiej, miejscami koń zapadał po 
tebinki, miejscem szedł po wierzchu, tylko sie tak owe diwa*- 
Sty zrosłe uginały^ jako pierzyna. Prawie w pćł było .takich, 
którzy piechotą za sobą konie prowadzili. My się tu z owego 
błota dobywamy, a tu już bitwa potężna na lewem skrzydle. 
Był tedy w prost 2) przeciwko nabzej przeprawie folwark 0- 
parkaniony, spodziewając się Moskwa, że to tam nasi będą 
szczęścia próbowali, zasadzili tam. kilkaset piechoty i' 4 działr 
ka. Nie pokazywali się nam wtenczas, aż kiedy my się wy- 
brali z tego bfota do twardego lądu, wysunęła siępiechota; 
kiedy poczną ognia dawrić, kiedy poczną parzyć z dział, jako 
^ grad kule lecą ; padło naszych dużo^ drodzy postrzelani ; aie 
przecie wszystkim impetem poszliśmy na nich, bośmy widzie^ 
li, że trzeba było ledwie nie wszystkim ginąć, gdybyśmy mieli 
tył podać ; ale jużeśmy tak oślep w ogień leźli, .żeśmy się tak 
z Jiimi zmieszali, jako. ziarno z sieczką, bo już trudno było 
inaczćj. Okrutna tedy stała się rzeźba w owśj gęstwinie, a 
Bajgorszę były berdysze ; kwadrans jednak nie \vyszedł od o- 
wego zmieszania, wycięliśmy ich, że i jeden nie uszedł, bo 
w szczerem polu, powiedano,- że ich było 100. Z naszych 
też kto legł, to legł, kto wytrzymał, to musiał cierpieć^ pode mną 
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konia, gniadego postrzelono w pierś, eięto berdysze^n w łeb, 
i drugi raz w kolano: jeszczebym go zażył, gdyby nie ta ko- 
lanowa rana, bo ja takie szczęście miałem do koni w wojsku, 
że nie pamiętam, żebym którego przedał, kupiwszy go drogo, 
ale każdy albo skaleczał, albo zdechł, albo go zabito, i to 
nieszczęście wygnało mię z wojska, bobym ja był i do tego 
czasu żołnierzem, ale już i ojca nie stawało kupować ko-' 
ni, i mnie też już było obmierzło to szczęście, na które nie- 
raz zapłakać musiałem. Przesiadłem się tedy na ten czas na 
mego myszkę, kazawszy pochołkowi, co na nim siedział, wę- 
drować nazad za przeprawę, aleć mię nie zadługo dogonił na 
lepszym koniu, niżeli ja siedział, zdobycznym. Docinamy te- 
dy ową piechotę, a Trębecki 1) leci ordynowany owym na 
sukurs z dziesięcią chorągwi, bojarów dumnych i z (rzema 
tysięcy rajtaryji. Stanęliśmy tedy tyłem do owych, a frontem 
do nieprzyjaciela. Wpadają na nas tak jakoby zjeść; wytrzy- 
maliśmy, bośmy musieli; kiedy widziemy, żo nas gnietą w o- 
wo błoto, zetrzemy się z nimi potężnie; rajtaryja wydali ogień 
do nas gęsto, nasi zaś, rzadko ktD strzelił, bośmy już powy- 
strzelali na ową piedhotę, a nabić znowu było nie podobna, bo 
czas nie pozwolił: I tak powiadam, że w okazyji nabicie naj- 
potrzebniejszej z którem idziesz do* nieprzyjaciela, ale nabi- 
jać, kiedy to już zetr4 się' wojska, rzadko się to trafi: szabla 
grunt. Tak tylko tedy szablami, ten tego, ten też tego w 
B^źą godzinę,, bo i owym jużdśjny tak przygrzewali mocno, 
żeby nie nabijali strzelby. A po staremu rzeczy już nam nie 
tak twardo szŁy, choć to na nas z gotowym ogniem przypadli'. 
Przemagaliśmy się tedy, właśniekiedy owo dwaj wzapasy cho- 
dzą, ten tego, ten też tego nachylając. Trubecki, jako cygan, 
uwija się na szpakowatym kałmuku. Leci trupów gęsto, aż 
kiedy ich chorągwi na ziemi leżała ze cześć, Trubeckiego to- 
warzysz starosty Dobrzyńskiego jak ciął ^w łeb, aż mu koł- 
pak spadł, zaraz go dwaj porwali pod ręce i poprowadzili. 
Dopieroż hossudarowie w nogi do szyków; my też po nich; 
wparowaliśmy ich siekąc aź między samo wojsko ich; padło 
tedy na placu z połowa. A tu jako w garncu już się sam 
korpus potyka. Litwa na lewem skrzydle także nie próżnują, 
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ale przecie nie tak na nich, jako na nas najlepsze siłyobrar 
cają, bo ich już lekceważyli. Obróciły się tedy niektóre pułki 
świeże, i to na odwrót poszły. A w tera Wojewoda obaczyw- 
szy nasze chorągiew już w tyle szyków nieprzyJAcielskich, po- 
słał do Sapiehy, dla Boga, żeby wszystkiemi siłami natrzeć i 
rozrywać M^iskwę, ho pułk królewski zgubimy. A też już' 
lyioskwa mieszają się, kręcą się, właśnie kiedy owo źle ko* 
mu za stołem Siedzieć. Już było znać po nich trwogę. . Ci 
też, co ich na nas obrócono, biją się już nie z ochotą. Po- 
skoczą do nas, to znowu od nas; a wtem natrze na nich kor- 
pus potężnie. Hussarskie chorągwie skoczyły, my tóż tu z ty- 
łu udeizamy na nich. Jużeśmy trochę mieli czasu i do na- 
bicia strzelby, a w tem Moskwa w nogi; wszystko wojsko 
tedy na nas uciekało; bijże teraz, któi-y się podoba, wybie- 
raj: to- piękny, to jeszcze piękniejszy. 

Napadł na mnie jakiś patryjarcha z żółtą brodą, srogi 
chłop; zajadę go, złoży do mnie pistolet, szabla złocista na 
temlaku. Jam* rozumiał, że wystrzelony miał, a stras^Ły ninci; 
przytnę śmiele, strzelił; a ja też tymże impetem ciąłem go 
w ramię, czuję się, że mi nic od owego strzelania; po nim, do- 
mogłem się go, znowu go w oko zajadę, bo jakoś ciężko ut 
ciekał, choć na dobrym koniu, czy też miał jaki szwank, czy 
tśż był ociężały jakiś: tnę go przez czoło, dopićroź zawpła: 
„pożałuj.'' Szablę mi podaje, a z konia leci; jeno co szablę 
odbiorę, aź ucieka na płowym bachmacie w porządziku zło- 
cistym, jakiś młokos w atłasowym papużym żupanie, pra- 
chowniczka na nim na srebrnym łańcuszku.. Sunę do niego; 
przejadę mu. Młodziusieriki chłopiec, gładki, aż chrest o*- 
prawny trzyma w ręku, a płacze: „pożałuj dla Christa Spa- 
sa, dla Rreczysto Bohorodice, dla Mikoły. Cudotwórcę,'^ żal 
mi się go uczyniło, a widziałfem, że wielkie kupy Moskwy 
i^.tęj strony i z tej bieżały prosto na mnie; obawiałem się, 
żeby mię nie ogarnęły, nie chciałem się bawić koło niego,- za- 
bijać mi też żal go było, na owę jego rozpamięty wającą modlir 
twę. Wziąłem mu tylko ów chrest z ręku, a wyciąłem go 
płaza przez plecy: Utikaj do matiery diozy śymil" Kiedy 
to chłopię skoczy, podniósłszy ręce do góry,, z oczu zginął 
w lot. Żywcem jeszcze na ten czas w owym zapale 1), kie- 
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dy wszystko ociekające wojsko na napisie waliło, c^ayby więinia 
trzymać, albo się bronić, aibo stnoelhę nabijać. Cbrest wńą-* 
łem mu piękny bardzo, było na oprawie zedwadrzłeśijia cżerwa-t 
nych złotych* Nie zabawiłem się koło owega smarkacza i pa^^ 
cierza jednego: skoczę do owego brodofiasza, aź on już na*- 
go leży, a konia prowadzi towarzysz. Mówię do niego : '^jara 
nieprzyjaciela z konta zwalił, a ty go bierzesz, daj gosam^ 
bo tego nabicia na ciebie odżałuję, com go na nieprzyjaciel* ' 
nagotował.'*^ Nie bardzo się też i sprzeczał Wołoszyn^^bo 
wiedział, że do mnia teii Moskal str^lił, jam go zwalił- z ko-^ 
nia. Oddaf mi t^dy owego konia ślicznego, który był nią 
moskiewski, ale tych russkich koni czerwono ^iady, rosły^ 
idl mi go było rzucać. Czeladnika żadnego nie masz, nie 
było go komu ; oddać ; aż na^padłem znajomego pachołka : 
\, Weżmij odemnie tego konia, a dam ci dziesięć talarów, jak 
mi go wyprowadzisz ; alba jak się zjedziesz z ktwym.z mojich 
czeladzij oddaj go.*^ Wziął tedy, a jam skoczył gdzie .się o-> 
krutnie zwarli Moskwa. -z naszymi. Już tak jeno tznięto-jab . 
barany. Gdybym był miał wtenczas • aby jednego* czelańukik 
przy: sobie,; mógłby był jako najpiękniejszych, rumaków na- 
wyWerać, bo:tota?n siamę starszyznę cięto wtenczas, co^.to 
strojnOf honno«: Goi kiedy czeladkanajbardzićj wteuczasPa^ 
na pilnuje, kiedy pije, a nie masz kiedy się bije., Towarzy^ 
szowi tóż nie bardzo moda powodować konia, kiedy gonie 
ma komu oddać^ to go woli i nie brać, Ictd powagę kocha. 
Widząc ja jednak, że i kompanłja insza, powodują^ kto co ma^ 
jak się już owa rzeźba skończyła, wziąłem też jednego Wo** 
łocba pięknego a czarną pręgą; trochę był zacięty koło li- 
cha ten koń, ale mu tonie nie szkodziło^- Ledwie się z. o r 
wej kupy ^ wyjeżdżamy, ar tu mój wyrostejk bieży, ocWałem 
mu owego konia i juzem się kazał pilnować ; :natroczył zło^ 
d*/i*j lada czego, skórek rajtarskich na podjeądkai, aędyby 
był przy mnie, toby był nati*oczył .atłasów, aksamitów, rząr 
dziŁów i koni dobrych mSgłby nabrać.' Obaczyłem tedy dalej 
chorągiew swoje, pi^zybieżę da niej, aż tam nie masz przy niej 
i sześciu ludzi ; i drugie chorągwie tzkże bez asystencyji. Có 
żywo pozaganiało. stię, sieką, rzną, gonią i mówię idochwą- 
żego: „Nagrodził mi P. Bóg mego gniadego, dał mi za nie- 
go inszego gniadego, bardzo pięknego konia, alem go tam od- 
dłao bcemu człowiekowi, nie wiem jeżeli mię doid;iie.**; Pyta 

Paska 1^ 



chorąży: „A to czyj płowy?** Powiedziałem, że i Jtomój. 
Przerzedziło się już zDa(^iue lewe moskiewskie, skrzydło, któ- 
re się z naszem potykało łewóm. Dopićro poczyna uciekać. 
Znowu takaż gęstwa uczyniła się, dosyć na t4m, to jednego 
gotti^z, a drugi tudzież liad karkiem stoji zszabią; lego do- 
cinasz, a drugi Jak zając pod smycz teci^ trzeba było nlieć 
głt)wę jaŁ na szrubkach i przed się irza się ^oglądać się, bo 
kiedy się nieostrożnie zabawił koło jednego, to zaś owi 
pierzchający 1) z tyłu siekli naszych pomijając. 

Ucieka chorąży łioży Moskal, chorągiew po sobie po-^ 
łożywszy; zajadę go, złożę pistolet: ^♦Pożałuj!** oddał mi 
chorągiew. Prowadzę ^o , modli się okrutnie, ręce składa; 
Myślę scfcie, już tH tego żywcem zaprowadzę, aż tu ze 400 
Moskwy, wielka kupa już prawie na mnie wpadają. Ów się 
też począł ociągać ; łubom go dezarmowaŁ Widzę,' że i jego 
nie uprowadzę, i sam zginę: uderzyłem gosztycbem^ spadł; 
a' sam z ową chorągwią uskoczyłem się im z traktu. A tu 
na nich jadą Litwa, tu z boków przebiegają, ci co, są w przo- 
dzie nas, już na nich czekają. 

I ja też cisnąwszy owę chorągiew śliczną, złocistą, do 
nicli, bo mi jeszcze żal było niebie, kiedy było kogo.. 'rycŁ 
docinamy, a, druga watacha, takaż albo większa następuje; 
tych biją, aż insza*- Dosyć na tem, aż ręce ustawały, ba 
wszyscy owi, komu się uciec dostało, nie mogli uciekać tylko 
podle naszych chorągwi, które im napierwićj w tyle staii^y ^ 
Było tedy t^j rzeźby przez trzy mile. Wracamy się tedy już 
nazad, drudzy tćż jeszcze gonią; żal mi, nikogo żywcem nie 
mam, ale się końmi cieszę, osobliwie owym gniadym, co był 
bardzo piękniy, ale nie wiem jako mi się nada. Aż w tóm 
wy&uiiie się ich Jcitkanaście z łasa, co się to tam tyli # nie* 
wjelkim gajiku zatąjilii ruszyli ich jako stadę sarn. 

Ucieka jeden na ślicznym koniii^ rząd bogaty, złłocisty, 
husarską modą^ suknie jedwabne, kołpik haftowany, bo|;aŁy; 
przebiega go ćo żywo i z tćj, i z tej stł*dny, ja go najbliżej. Roku^ 
miejąc, że sam Chowański, wołam : „Stój, nie bój się^ bę- 
dziesz miał pożałowanie. Już trochę począł wstrzymować koi^ 
riiowi, spojrzy na mnie ; z boku nie zdałem, mu się io i^ 
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konfidęneyjt, żem był w szarym konlaszu; ; nie ufał mi ro^ 
Kumiejąc, ie jaki pachołek, hałota, których się oni najbarr 
dtiej boją mówiąc; it u takich iadiićj nie znajdzie diskrecyji 
(jako zaś sam o tćm powiedał)« Ale obaczył daleko towarzy^ 
szamaszego, tylko ^e w czerwonej sukni, w karmaaynowym 
wytartym kontuszu, i na takim szkapie, by go był i i!o sądne* 
go dnia nie dogonił; ale myśląc 1), że to ktoś znaczny, pro- 
sto do niego bi^aŁ Z tych co mu przebiegali strzelił do nie* 
go towarzysz* Po staremu, on jako oczy wybrał, leci do 
niego : skonfundował się, kręci się na. szkapie ; aż kiedy o>- 
baczył, że mi oddaje szał;^ i pistolety hebanem a srebrem 
oprawne, a wok:/*pożałuj P^ Wziąłem go żywcem. €ho-» 
wański sam już w ucieczce dwa razy w łeb cięty, uszedł; 
piechota zaś wszystka, mało co naruszona, oprócz owych kil* 
kasset na razie wyciętph, została żyw.eemr a było ich 18,000. 
Poszli tedy do blizkiej brzeziny izasiecz uczynili. Otoczono 
ich tedy do koła armatą 1 piechotą, b9 obrzednia była owa 
brzezina; dawano do nich. ognia z dział, ie na wylot kule 
przechodziły i na tę i na tę stronę, a potem jak ich to zdebili- 
towaao, z armaty^ dppiśro ze wszystkich stron uderzono na nich, 
w pień wycięto. Trudno też krwie ludzkiej w kupie widzieć 
jako tam było, bo lud gęsto bardzo sta/t,, i tak zginął, że trup 
na trupie padł; a do tego owa brzezina na pagórku była, to 
tak krew lała się ztamtąd strumieniem, właśnie jak owopo 
walnym deszczu woda. 

Pozjeżdżamy się tedy do.chorągwie, aż tez już mój pai- 
ebołek ódebrał^ kojiia zdobycznego gniadego, ale jako prędko 
odebrał od tamtego, tak zaraz go postrzelono pod łopatkę, mur 
siałem cigoprzedać szlachcicowi za 10 złotych, a. wart był 
najmniej &00 albo 1,000 złotych. Po^&nali więźniowie tego ko* 
nia i powiadali^ że na nim siedział Żmijów, Wojewoda, szwar 
gier Naszezoki na Hetmana Polnego. 

Nabrano tedy tego jak bydła. Hetman najwyższy, Chor 

wański dwa razy cięty udekł. Drugi Hetman, Szczerba, zgi? 

Dął. Bo to u nich kilka hetmanów w wojsku. Wojewodów* 

.kniaziów, bojarów dumnych, naginęło siła. Z Ghawańskim 

nie oszło konny^^h nad 4,000, a. było wojska jako sam ten 
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p\%ah' pówiedał od Kac^ewskiego weięty 46,000; armaty zo* 
stało 60. Owycfe samopałów duiiskich- i różnej strzelby, beri- 
dysków to chłopi brali nawet. Byli ź ted y^ na ten czas kom* 
missa}7.e^ nasi w Mińsku ńa traktach z Moskwą. Obawia-^ 
jac się Czarniecki, żeby ich Chowańeki uciekając zsobą;nie 
pobrał, posłał na całą noc 12 chorągwi .dobrych, między któ- 
remi i nasze, żeby ich salwować. Kommendę (lano Bożęckie- 
mu: Pawłowi. Po owej tedy tak ciężkiej robocie z koni nie.zsia- 
dając poszliśmy nocą do miasta. Przyszliśmy nad miasto ; już • 
kom W sobie człowiek nie czuje od srogiego stwbowama. 
Mówi kt)mmendant: „Mości Panowie! — 'trzeba by nam tu języ- 
ka, żebyśmy przecie wiedzieli co się w mieście dzieje. Pro- 
szę kto ochotny skoczyćby na przedmieście i wziąd lada chło- 
pa.'* Nie mówiąc nic, po prostu wszystkim się nie cbcev Kiedy 
vVidzi, że nie masz ochoty, i rnówi : ,, Proszę praynajraoiej 
2 piętnaście koni dla kompaniji a bądźcie, gotowi kiedy nas 
tam poczną bić.'* Z pod jego chorągwie wyjechało; dwóch, . 
-dal4j nic. Ja pamiętając jego łaskę pod Kozi^radami wmo- 
jem nieszczęściu, wyjechałem, a obaczy wszy. ranie, wyjeehaio 
z pod naszój chorągwie 20 koni. Przyjechaliśmy na przed- 
mieście do jednej chałupy: nie masz nic; do drugiej, ogień 
jest, co znać jeść gotowano, a ludzi nić masz ; zaświeciwszy 
szukamy po kątach, nic. Już wychodzimy z owćj chaty, -ai 
baba zakaszlała w chlewie. Znaleźliśmy tedy trzy białogłowy. 
Jeden nasz towarzysz umiał udawać 1) mowę moskiewską, i 
te ich terminy : Kak, su, ster. Pyta; ,.Nie masz tu Lachów?-* 
Baba prawi: „Ospane! nymasz, ale trVvoka welikaja przytleża^ 
ło tut cztery horakwi naszych panów prewodny eh, lot czas 
babrali naszych kommissarow i pobieźeli, znati czczo hdes eau- 
wajut CzarHeckoho.*' Towarzysz mówi: „Czy pobieremo ich?.* 
Baba: **0j pobieryte, panunka, pre Boh żywy, postinaijte dycz- 
czych synów/* Posłał tedy, żeby chorągwie przyszły, każą 
tedy babie prowadifiiić do gospody kommissarskićj. Baba z o- 
cbotą wielką^ w jednem gzie 2) poskakuje,, i pokazałar^dzie 
kommisarze stoją. Staną tedy chorągwie w rynku r kopir 
missarze w stracha jak im .dali znać warta, że pełne miasto 
wojska. Każe kommendant Charlewskiemu pytać po moskieFW^ 
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sku : Ktotu^ojt ? pylaćioKemmissarzów moskiewskich? Tein 
większy strach. Juź piechota,, co. stała ]H'%y karawaciachina 
rynku, wstąpiła dó sieni* A w. tern zsiadło nas kilkanaście 
A regimenŁarzem. Mówi Charlewski po moskiewska do słu- 
gi :; »iech wstają kommissarze, bo tego trzeba, a niech wsay-. 
.scy będą kupie/- Poszedł skga do izby, a już się tam świe- 
ciło. To się działo w gospodzie starosty żmudzkiego CWe* 
bo wiozą, jako pierwszego kommissarza, a naj wyższego^ sena* 
toi-a, 'Podle niego w drugim domu stał wojewoda sieradzki! 
Wierzbowski, w trzecim, wojewoda mazowiecki 8arl>iewski». 
Poszliśmy tedy ku komom, tymczasem niżeli się tam poscho^ 
dztli, a wtem idzie starszy sługa, i mówi: ''lebm.ośc jpiix)*': 
szą^^ Za nim wyszło kilka świt*c lanych; wchodzimy tedy^ 
kołpaków inszych nabrawsmy; a oni te2 ku drzwiom ddston 
łu trochę podslępują zasmuceni 1)* Zaraz wojewoda maztj- 
wiecki poznał Borzęckiega porucznika, zięcia swego, krzykiMe:^ 
„Bog sprawiedliwym Bóg: łaskawy, nasi, nasi 1 „Kzec»e<.»po*i 
tera Borzęcki kilki słów pięknie, odwodzą Wjizytę.przymisjąCł 
który, o szćzęśliwem zwycięztwie oznajmuje^. Oilpoi^vied«lai. 
Starosta źmudzki/ jarko pierwszy komm»sarz pięknia, .ak 
z pŁacisęm z wielkiej radości- skończyć nie mógł. Kiedy to. 
skoezą do nas wszyscy^ obłapiając* ścisksjąc, (iogu dziękując.- 
Pytają o ptocedepze wojny; Bbrzęrki im prawi. Aż towa?* 
rżysz zawoła-: ^ftie^powiedaj im, W Pan, aż nam dadzą jeść*'\ 
Kiedym to skoozą sh^łzy^ -kuchmistrzowie wszystkich kommis-' 
sarzów, kuchnie zakłaldać, piec, warzyć, tymczasem wódek, 
miotLów;. win. Powsiadali wTszy scy z koni. Tak tędy w oweiPł 
ńieogaa-nionera weselamy im powiedali ookaJiyji i ziyyoię2i,wie,^ 
oni 'też nam jako :się dorozumiewali tego^ ckiedy kommissarze) 
moskiewscy uciekali, j*aka się bali, żeby ich oie zabrali z ^fa-r. 
bą, jako. się nas polęfcali, rozumiejąc, że po. nicbChowaiski: 
przystał, jako Już mieli nażajiitra traktaty podpisać, jako nft: 
nich Mosfcwi fukali. Mnie cbóó .si;ę. chciało spać sęrdee^pie^i 
potem ; się itodechciało^słuchając owyjch dyskursów, a pątrząo 
na 'X)*fę szczedrą uciechę. A pote» uczynił się dzień ; pi-ze-i 
zegnawszy się wV3zliśmy z miasta i zaraz blizko wojakach ^4?^ 
nęliśmy, koniom wygodzie i nakarmić. Kommissarze też go- 
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(towalł się w drogę i wyjechali asa ttaim. Posstijatty stamiiid 
do Lachowic, gdzie zastaliśmy wojska nasze w obozie moskiew* 
skim. Zostawiono, prawda, na to nasze chorągwie, kwatery; 
i przydano wartę, żeby ich nikt nie rabował, ale ci sami, co 
pilnowali, poprzetrżąsałi co lepszego. Forteca, to jestj^ te La- 
chowice tak foremna; siłaby o niej pisa<i, ale; ie to nie w cu- 
dzćj ziemi mało potem opiewać, ho siła takich,, co^ jój dobrze 
wiadomi; jednćm słowem, nie masz takiej w Polsce ^bdnej. 
Dobra to- są sapieżyńskic. Wyginęło tam Moskwy Vsziur- 
mach ze 30,000. —Nastąpiło potem Święto Panny Maryji Na- 
wiedzenia. Tam co żywo z wojskowych zgromad^^iłosię^n^ 
nabożeństwo; każdy swoje oddał Bogu <hięki, sa dobrodziej* 
stwa w onćj uznanej okaziji. Szlachty co było w tej fortecy, 
i szlachcianek, postrojiło się to od cudow: ta pięknie, ta je-^ 
szcze pięknićj, bogato druga wystrojona pod złotem i klejno* 
tami ledwie szła, nie dziW, że się tam Moskwa darli gwałtem 
do owej fortecy, a i taby się już była więcćj aad miesiąc 
nie trzymała, bo prowijantów nie stawało. Dwa pożytki te- 
dy zostały się przez to pośpieszenie wojska: ocalenie 1) te- 
dy fortecy i rozerwanie traktatów a wszystko się to stało 
dzielnością 2) Czarnieckiego; bo Sapieha wszystko prokra- 
stynował 3), oczekiwając na lepsze jakieś sporządzenie woj-i 
ska i insze rzeczy. Na co Czarniecki powiedział: „że nam 
po chwili i kbpije pomogą, nie trudno w Litwie o chmie- 
lową tyczkę. Jeżeli się ty z wojskiem swój ęm nie ruszysz, 
pójdę ja z swojem w Imię Boskie.^' I tak uczynił, ze się 
ruszył z pod Kozierad.^ Sapieha też,^ dla wstydu, musiał się 
łączyć z nami. Tak tedy czynili niebożęta, strugali łyczki 
pstro, a biało farbowali jak owo laski dzi<idowie robią i pro- 
porczyki płócienne; grotów też z miast przywieziono, co pa- 
trzeba. I tak to po staremu hyło pięknie i dobrze, kiedy nie 
mogło być inacsiej. Trzeci pożytek owa prędkość walki 4) 
przyniosła: że mieli wiadomość wodzowie, że Duakoruński 
z wielką potęgą idzie na pomoc Chowańskiemu, amynizkąd 
nie spodziewaliśmy się posiłków, tyikb od samego P. Boga. 
G^yby się były złączyły tamte potęgi, nie podobnidby ich było 
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przeł«na^, albo jeżeli przełamaći to z Mgiełką ludzi naszyclr 
szkodą i stratą, bo zkażdym^ zcisotoa byłot>y oo robić, ao- 
sobliwi€ z DuDkoruńskim, o ezśm się ortej napisze. To wszy- 
stko mądrą dojnego wodza sUło się dyspozycyją, ie i. owym 
potęgom, które się na cesarza tureckiego mogły porwaó, 
nie pi^ysełosię sktipió,^ traktaty szkodliwe rozerwanoi i 
fortece, które jni nie zdslały f ) woloe^ tylkp dwie w cał^ 
Litwie od rąk moskiewskich eliberowane^ i tamtym wójskond, 
które były szczere motum przeciwko naszym hetmanom, ser- 
ce upadło. I to znac^iie do wiktoryji czudnowskiej dopo- 
mogło* Lachowice tylko nie były w rękach moskiewskich* 
wszystkie insze miasta, i całe Litewskie księstwo, zawojowi- 
ue było. Wjeżdżając, tedy Czarnecki do Lachowic w dzied 
Najświętszej Panny, wyszli przeciwko niemu w processyjl2) 
zakonnicy, szlachta, szlachcianki, i kto tylko był w owćm 
ciężki*m oblężeniu. „Witaj !*' wołając, „zawitaj nierzwycię- 
żouy wodzu, niezwyciężony wojowniku, zawitaj od Boga nam 
zesłany obrońco;" Byli i tacy osobliwie z biały chgłów„ co 
wołali : ,»Zbawieiielu nasz !'' Zatuiał uszy czapką^ niechcąc o* 
wago słttcbaó pochlebstwa. Kiedy zaś po nim w|eżdzał Sa- 
pieha, połowy tego aplauzu niebyło,, tylko proste przywita- 
nie, choó . to jego^ własne dziedzictwo 3)*Zsiadł tedy do kot- 
ścioła. Rycerstwa siła i z naszego i z litewskiego wcjjslcą. 
Dopićroli Te DeUm Laudamus^ dopii^roż tryumf. Z armat 
bito, aie ziemia drżała : a. potom nabożeństwo s^czne, ka- 
zania, gratulacyje 4), dzięki Bogu za dobrodziejstwa, i wszę- 
dy pełno radości pomieszanej z płaczem, bo tam wszyscy 
iDagnatowie z Księstwa Litewskiego do tój forteoy pospr^iwar 
dzaii się byli. Wesoła ta wiktoryja bardzo, z tej racyji, że 
to po owych nieszozęśliwościaoht pierwsze ojczyźnie przyjnio^ 
sła szczęście, gdyż już. Moskwa tak byli wzięli górę, że gd%ie- 
kolwiek.się o wojsku na^zóm dowiedzieli, już lak na nich szli jar 
ko po pewne zwycięztwo, gotowe już mając dybki i kajdany, 
oa więźniów ; co się znajdowała iw obozie i pod Lachowica- 
mi, aled Aię aa nipb samych prżygodziły^ bo ich w nie, ka* 
zano chować, Masprawadzał tedy Sapie^iai armaty icdobyczq^ 
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siła d(j Lachowic, onej ślicznej spiio w śj wsmtko, i jednego 
d7łała nie obaczył iehtnegi^:^ Czarniecki posfał ich do Tyko- 
cina 20 i kilka, przyłączy\T8zy do swojój dawnój Jww zdo- 
byczne, srodze długie i' nośne. — Kiedy otrąbienó ; ż^hy wifź^ 
niów oddawać, okrutnie się Czarneckiego bali, płakali. Ja 
swego oddałem zaraz łdąc do Mińska pokouimissarzów. ale 
insi; których nie zaraz oddano,' płakali; prosili, żeby ichnife 
oddawać. Ten to pisarz, oo o nini wspomniałem wyiej, któ- 
ry przediSmną uciekał, rzecze mit :,i,Kiedy to u was zwyczaj 
taki, ze wręźnia trzeba oddać i*egirae^ntarza\ti i nie może to 
być, żebyś to mię przy sobie zostawił, nczyńże tak i „odstąp 
ty i zasług i substancyji, jedź ze mną do«toh(^, dam ci 50,000, 
dam ci i córkę i vvszystko, co mam.*' Począł był i medytować 
ttl)oki żołnierz, a tymczasym 1) kazano oddawać więźniowi 
musiałem oddać/ Doszło to wojewody, że od siebie obieco^ 
.wał 50,000. Chwycono się tego zaraz, tylego szacunku u^ 
pominano, i musiało tak być. Kiedy-wymawiał się 2) tylko 
d^ó bron-iac się : :,żem ja to obiecowałdla tego j żeby • się. był 
tffakołtiił i wypuścił mię-: ale^łak wiele summy' nie- miałem i 
.ihfeć ńiemogę/* Nie słuchano tego. kazano p*n|i płsarjŁa w kaj- 
"iAttith ' do wału, do takói«^, '- równa • akkomodb w^fr w Tykoci- 
nie, mdsiał obiecać 'a potćmdać.^' W^ikł przecie Wojewoda 
ża^swojich więźniów ze dwa miłijanry, be w iramiao Hie było co 
bWćV gdyż'ź-nał5zej dywiżyji iftifeD^^ więźniów 

prawie tóe. Sapieha zaś- wszystkich swojich wydał ^na^ziaraian^ 
gdy* było w tiiewołi wiete ^szlachty , sSzlarfhcianek!, żołaierzów, 
JPrsiy ókupiie isame^o Gąijiewskiego, Hetmana ^Polnego, wyszło 
niefw^olnik&moskie wąskiego gw^rftr jiik td^^wyczajnie 't^a, 
tetm^iteka^łowa, 'droga jest. A* tę głowę, d^rogo. od Moskwy 
kupiwg^zy; sami zdrajcy Boc winko wie popiwszy się marnie ^za- 
gubili, tyrafisko a niewinnie- żabiłr-wojennifca s^ęśii-wego, 
^odza dobripgo i senatora wietde poczciwego,' ^ czem<napiszę 
-Uiżćj. • . ' ■ •:• • • .'.:..' .^^ • , ;.•■.. . . 

Postoją wszy tedy trzy |lni pod Lachowicami, m :obo2.te 
moskiewskim, przy owych dostatkaGh,'*obOtośeiach wsKeikie^o 
'prowjjantu,' ruszyliśmy śłę pod- Bory-sów,' :fo«rtecę także ntepa- 
Iśednią, nad rzeką Berezyną. Tam stanęliśmy spodziewając 
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się jćj dostać niemocą, lecz postrachem 1). Staliśmy tam 
przez dwa miesiące, ala widząc, źe dobrowolnie poddać si^ 
nie chcą^. wiedząc przytęm, jak wiele na nas gotuje się potę* 
gi, umyślił wojewoda odstąpić tej fortecy, jakoż i odstąpił. 
Żeby przecie nie próżnować, poszliśmy pod wielki Mohilew 
Białoruski, która forteca jest i wielka i potężna nad samym 
Dnieprem. Starosta Babrownicki Działyński, ujęty obietnicami 2) 
Lubomirskiego Jerzego marszaJka i hetmana, przysłał ordynans 
swojej chorągwi, żeby wyszła z diwizyji pod pozorem 3) Hus^ 
sarszczyzny, że ją niby 4) miał osoczyć. Skonfundowało to wo- 
jewodę bardzo, bo mu żal było nie tak chorągwie, lubd^była 
bardzo dobra, ale Polano wskiego, 'na którego też on radzie 
siła polegał. Perswadował mu wszelkiemi sposobami 5), pro- 
sił, żeby tego nie czynił ; nie mogło to hyć. Że tedy nie mógł 
uprosić, musiał ich puścić 6), jednak z przeklęstwem, . które 
z wielkiego żalu pochodziło, kiedy tewymówił przy pożegna- 
niu słowa ; „ bodajże was tam i z rotmistrzem w pićrwszej 
okazyji pozabijano.*' Tedy tak się stało. Przyszli pod Cudnów; 
nazajutrz zabito rotmistrza, zabito dwadzieścia towarzystwa 
i czeladzi ze czterdzieści. Za odmianą miejsca, zwykła się 
też mienić i foituna. Sam Polanowski o włos nie zginął. 

Nie chcąc tedy czekać wojewoda nieprzyjaciela, przy o^ 
wej tak wielkiej i ludnej fortecy, widząc, że lepiej jest uprze-» 
dzić, niż być uprzedzonym 7), poszliśmy tedy naprzeciw 8) 
panu temu Oołgorukiemu tym traktem kuKrzyczowu, że- 
by widział, że się przed nim kurczyć nie myślimy, i to samo 
wlazło mu w konsyderacyj% i zazaz trochę tępiej postępował 
ku nam; co przedtem szedł bardzo ś^Mesznie 9), już potem 
nie tak, bo co uszedł 3 mile, to odpoczywał 3 dni. Właśnie 
to tak jak mnie jeden wielki pan odpowiedział i rozkazał do 
mnie przez osoby pewne, źe mię miał zapewne, zabić. . Ją 
t&i nie czekając owej niepewnej godziny, wolałem sobie u- 
patrzyć i zbyć już tego myślenia prędzej niżeli się go dłu;- 
żej obawiać. Przyjechałem do niego na podwórze, i posłałem 
cłłłopca dając znać : „że pan mój, którego W MśćPaji de- 
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kifitrował^ś zabić, nie życząc WM. Pana lurbacyji, szukając go 
po świecie na zabicie, pokój bardziej nie schudnie,, przyjechał 
tu i daje znać o sobie. Ów pan pomiarkował się, nie zabijał 
mię i przeprosił się ze mną. Tak właśnie i pan Dołgoru- 
ki kwapił bardzo do nas, głosy puściwszy po fortecach Mo- 
skwą osadzonych, żeby nam wszvdzie zastępowali^ kiedy bę* 
dziemy uciekali; a jak my do niego,poszhVzaraz mu fantazyja 
przygasła. Stanęło tedy wojsko nasze nad rzeką Busią, jak 
o pół ćwiercie mile w szczerem polu. Jeszcześmy przecie nie 
dowierzali o tak wielkiej potędze nieprzyjacielskiej. Złapawszy 
już kogo, boków, przypieczono, powiadają nam, że 76 tysięcy 
wojska bojowego Dołgorukiego. Dopierośmy uwierzyli. 
Gotowaliśmy się tedy do owego przywitania- porządnie, Pana 
Boga wziąwszy na pomoc. 

Zapomniałem tego napisać, że mnie pod Mohilewem sto- 
jąc, napadł był kłopot podobny owemu Kozieradzkiemu, wten 
sposób: Goszkowski towarzysz marszałka nadwornego Branic- 
kiego, intentował mi akcyję do Sądu wojskowego o zabicie bra- 
ta rodzonego, którego uderzyłem obuchem, z tćj przyczyny 
jakom wyżej napisał i nanno 1657, kiedyśmy stali w Radom- 
skiem po węgierskiej wojnie służąc z panem Bykowskim.. Pro- 
sił tedy i o to, żebym odpowiedział z więzienia 1). Wojewo- 
da zaś deklarował, że nie tylko żołnierzów, a zwłaszczSi dobrych 
wiązaó, idąc na tak straszną wojnę, alesby jeszcze zważono 
gdyby było trzeba rozwiązać, i gdyby można nie jednego do 
więzienia, ale dwóch z więzienia wziąć. Ślubem tylko wiąza- 
nia kazano mi. się sprawić. Kiedym się tedy sprawił, dano 
mi na inkwizycyją do miejsca uczynku 2) |ego dołożywszy 
wódz: „jeżeliś winny, to cię Bóg w tej okazyji do której się 
gotujemy, skarze; jeśliś niewinny,'to wynidziesz zdrowy i ztąd 
będę miał próbę twojej niewinności." Wrócił się tedy dó Po'ski 
oji mój adwersarz 3) a dla tego żeby się uchronił okazyji. Gdy 
tedy odjeżdżał, poszedłem ja do wojewody, deklarując, że ja po 
inkwizycyją nie pojadę od okazyji, ale tak jakąkolwiek przywie- 
zie dam się jego inkwizycyji sądzić. Wodzowi to rzecz by- 
ła bardzo wdzięczna i rzekł przy kilku kompaniji : *'miejże 
w Bogu nadzieję, że cię wydźwignie z (ej turbacyji za tę^ćho- 
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lę, źe z nami wolisz iść na wojnę, a twego adwersarza, mo- 
gą Łam gdzieś osocznicy na puszczy zabić/' Poszedłem tedy 
i byłem we wszystkich oka zyjach ; i tak w owym ślubie cho^ 
dziłem i biłem się. Wojewoda ile razy obaczył, to zawsze: 
''cóż tam, panie poślubiony ? znać żeś nie winien, kiedy cię 
jeszcze po tak. gęstych ogniach żywo widzę." 

Skoro tedy we dwóch tylko milach stanął od nas p. Doł- 
goruki, dopiero rada wojenna 1) Jedni radzili, żeby go tu 
na tę stronę przepuścić, dawali przyczyny 2), i z tymi trzy-- 
mał Sapiecha hetman : drudzy żeby tam ku niemu się prze* 
prawić, a, z tymi trzymał Czarnecki i Połubióski. Stojimy 
tedy kilka doi, nie idzie do nas ; czemu ? nie wiedza, Języ- 
ków biorą, pytają, i ci niewiedzą. Żeby się nas miał bać, 
to nie-. podobna wierzyć, tak wielkie mając siły, ale coś w tćm 
za spkret ; aż przecie zwąchał Czarnecki od jakiegoś szlachci- 
ca tamecznego, że Zołtarenko prowadzi 40,000 kozaków za- 
dnieprowskich. Dopieroż w radę. Stanęło tedy, żelepićju- 
przedzić niż być uprzedzonym 3) PoszHśmy tedy za prze- 
prawę, która była w przystępie 4), bardzo błotna z obu stron 
i sama w głąb na tebinki tylko, alfe że dno bardzo lgnące, mie- 
li wolą most na niej postawić ; rzecz nie cierpiała zwło- 
ki 5), bo lasy od tego miejsca za daleko. Przyszedłszy tedy 
za przeprawę, kiedy sobicpomyślał : zdyć Boże, nie wytrzy- 
mać ; lepiśjby już prosto na nieprzyjacielskie szyki przebijać 
się, niżeli nazad w przeprawę. Uszykowano tedy wojsko, tak 
jako i przeciw Chowahskieniu, ale już chorągwie husarskie 
których było dziewięć, rozdzielono każdą na trzy szwadrony, 
a za każdym szwadronem pancerną chorągiew. Było tedy woj- 
sko tak ozdobne, że się zdało że jesthussaryji ze sześć tysię- 
cy Stanęło tedy w szyku wojsko ; my znowu z Wojniłowi- 
czem na prawe skrzydło. Czeladzi wszystkiej ludnej tak z na- 
szego, jako z.Litewskiego wojska kazano pod znakami stanąć 
do ^zyku, przydawszy każdemu znaczkowi towarzysza zarotmi- 
slilca. Było też kilka chorągwi wolontarskich, które wodził 
Muraszko. Przyłączono tedy loznyc h do wolonlarzów i uszy* 
kowano ich za górą z daleka, od wojska a, nie kazano się im 
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ttkaz0wać, aż kiedy się szyki poczną schodzić i żwierad. Przy- 
było tedy ozdoby małemu wojsku, owymi lożnymi, że kiedy 
fia nich spojrzał,' to się widziało takie drugie wojsko, a osobli- 
wie Litwa siła chowają łych karmicielów. Nazbierało się te- 
go kilka tysięcy nadstawiając się animuszem czego siły wy-^ 
starczyć nie mogły, bośmy nie mieli i czwArtćj części, poten- 
<jyji nieprzyjacielskiej. Posłali wodzowie doDołgorukiego, żeby 
dał pole, bośmy tu przyszli na wojnę, nie należenie. Za- 
stali tedy posłowie już idącego ku nam szykiem. Powró- 
ciwszy opowiedzieli, wielkość wojska, i to? że idzie w hułaj- 
gorady nakształt czonków, które zwyczajnie dają przy szań- 
cach, przy belluardach, inaczej 1) drzewa dłubane, przez nie 
ca krzyż przetykane, a na końcach drzewo z drzewem spina- 
ne żelaznómi skoblicami ; tak to niosą piechota przed szyka- 
mi; a kiedy do eksperymentu: postawią to ,na ziemi, a przez 
to podadzą muszkiety, to ni jak na te rzeczy natrzeć, ni jak 
rozrywać nieprzyjaciela, boby się konie poprzębijały. Woj- 
sko tedy za tem jako za fortecą stoji, i ztąd to nazwano hu- 
lajgorpd. Jak tedy o tym fortelu dowiedział się Czarnecki, 
zaraz kazał przed szykami rzucić szańczyki małe; i gęsto 
rzucili się zaraz do roboty, i piechota i czeladź, czem kto 
mógł ziemię wziąć, czy czapkami, czy połami, - bo rydlów nie 
było tak wiele przy armacie. W godzinę albo więcej stanę- 
ły szańce, w które wprowadzono piechotę i działka, stało się 
to bardzo prędko. Już to tedy nie miały szyki dalej szańców 
postępować 2), tylko przy nich bić się obronnie 3), wysuwa- 
jąc się pułkami do nieprzyjaciela, a kiedy ciężko, to pod szań- 
ce ochrona 4), aleć to inaczej rzeczy poszły, bo i my swój ich 
szańców odbieżeli i oni swoje hulajgorody połamali,, o czśm 
niżej. Kazano tedy ochotnikiem podpadać pod ich szykK Był 
las w pośrodku nie szeroki ale długi i rzadki, przez, który 
las jeszcze się wojska nie widziały. Skoczyliśmy, tedy ku o- 
wemu lasowi ; oni tćż obaczy wszy, posiali swego ochotnika* 
a wojsko za ochotnikiem, następowało zaiaz.' Nasze stało ja*?' 
. ko wryte przy owych szańcach. Poczęliśmy się tedy a^eżdzać, 
ton tego pogoni, ten t^ż tego, A działo się po tamlćj jeszcze 
stronie chróstu jak za pół ćwiercie mile od naszych szyków. 
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ale już i w diróst wpadali gdy się kto za kim zagoni. Był 
tóż między ochotmkiem chłopiec, który umiał z nimi swarzyć 
i drażnić ich, o to jak oni wołali : „Kniaź, kniaź." To chło- 
piec podpadłszy blizko pod nich, zawołał głośno: „Wasz 
kniaź taki a taki,"albo zadek wypiął : „tu mnie wasz kniaź 
niech całuje." To Moskwa za nim kilkanaście albo kilkadzie- 
siąt wysforowawszy, chłopiec zaś na rączym bachmacie sie- 
dział, to uciekał wyprowadziwszy ich daleko od kupy, To 
my skoczywszy z boków przerżnęliśmy ich, żeśmy cięli, bra- 
li. Dosyć natem, żeśmy posłali za dzień ze trzy dzieście ję- 
zyków z harcu za powodem onego chłopca. To znowu do 
nich podpadł i powiedział im co inszego o kniaziu, to Moskwa 
jako wściekli, bo oni bardziej się urażają o krzywdę imienia 
starszych, niżeli o cokolwiek na świecie. Suną się zapamię- 
fale, I tak było tego wiele razy na owego chłopca : tak te- 
dy zagnali się za owym chłopcem aż w las, chcąc go koniecz- 
nie dostać, boby go byli pewnie ze skóry darli za takie nie- 
cnoty, które im wyrządził. My zaś po nich. Ja zagoniłem 
się za jednym i sam też o kąsek nie stałem obłowem ; napro- 
wadziłem konia nieostrożnie na krzaki, jak owo bywają wy-' 
rąbane, a nowómi latoroślami obrosłe, że mi koń chcąc owę 
karpę przesadzić, a miałem koma niewielkiego, myszatego, 
bardzo był rączy i obrotny, siadałem na nim do okazyji czę- 
sto, kładłem na niego dwie uzdeczki dla przypadku 1) zerwa- 
nia wędzideł, jedne cugle były w rękach, drugie u łęku 
przywiązane, zatoczył jakoś nogę za owe cugle wiszące, boje 
też zdrajca pachołek trochę przydłużćj uwiązał, począł tedy 
koń jakby chromać, jara rozumiał, że postrzelono, a z boku 
di*ugl ł)rodofiasz leci do mnie. Ten też, com go gonił, wró- 
cił się nazad widząc co się dzieje ze mną. Pr:^ypada do mnie 
brodaty, ja ruszę cyngla prosto w piersi, spadł z konia. A 
ten drugi młody za kark mię, znać, że mię to chciał żywcem 
prowadzić, bo jeszcze żadnego języka nie wzięli byli, tyłko 
zabili kilku naszych, albo też nie miał do mnie czemstrze-' 
lać, bo obadwa pistolety znalazły się nie nabite, a za tę rę- 
kę, co trzymał szablę; uchwyciłem go lewą ręką zaraz, kie- 
dy mię porwał za kark, i tak wodzimy się, właśnie kiedy owo 
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się dwaj jastraybie zwiążą. Tnie inszy moskal na pleśniwym 
bachmacie; ów na niego woła: „Chwedore! chwiedore.sudy." 
A Chwiedorowi iH chod/jło o swoje skórę, bo go dwaj to- 
warzystwa przebiegali. Obaczy wszy towarzystwo, do mnie, 
dawszy pokój owemu co gonili. Moskal woła: Puskaj ta 
idi do dytka^* Ja też już nie chciałem puścić, a!e gdyby mię 
był przęd minutą poczęstował, pewniebym był puścił z ocho- 
tą, nie dałbym się wiele prosić; Wzięlić go tedy, i mnie 
rozerznęli cugle, zastąpane. Owego zaś brodę na ziemi le- 
żącego, bo jeszcze żyw był, przebił towarzysz sztychem, chciał 
do niego z konia zleźć, obmacać mu kieszenie, nie przyszło 
do tego, bo już szyki w same owe chrósty wchodziły i o- 
chotnik się sypał jak mrówki. Wyciąwszy tedy konia pod 
nim płazem, skoczyliśmy do swojich, ale po staremu i owego 
trudno było wyprowadzić. Ciął go tedy Jakubowski w kark, 
spadł, skoczyliśmy tedy do szyków, a oni wyszedłszy z chró- 
stów stanęli jako mak kwitnący. Już tedyobadwa wojska wi- 
dzą się. liarcownikowi kazano z pola. Wojewoda do pułków 
objeżdża, napomina, prosi: „Mości Piino wie, pamiętajcie za 
Imię Boskie, dla którego zdrowie i krew naszę jako na ofia- 
rę do tej niesiemy okazyji.*' Stały tedy obadwa sz^yki go- 
dzin ze dwie spokojnie, ani ten tego, ani ten tego nic nie za- 
czepiając ; aż znowu kizali bareownikowi podpadać i wywa- 
biać ich w pole. Wyszli tedy w pole, daJej od łasa, ż'e już 
z armaty donosiły kule i z tej strony i z tej. Tymczasem 1) 
wyprowadził z owych huiajgorodów Kniaź Cesarski, ze 
dwunastu tysięcy, tak powiadali, wojska. Przesiadłem się ja 
na swego konia. Stojimy w szyku. . Aż kiedy widzemy, ze 
Kn|aź Cesarski prosto ku naszemu prawemu skrzydłu zmie- 
rza. Przypadnie .wojewoda do nas i rzecze do Wojniławi- 
cza: 'Urn, stary żołnierzu, poczynajźe nam szczęśliwie w Imię 
Pańskie.*' Podle naszej chorągwie jadąc, rzecze ; ,,pro,szc wy- 
trzymać impet," Idą tedy do nas powolusieńku. Skoro już 
tedy Kniaź Cesarski od nas blizko, rzecze wojewoda: *'do 
roboty, Imię Boskie wziąwszy na pomoc." Ruszają się tedy 
chorągwie powoli;, a zaś wodzowie przed nami ja<lą z gołemi 
po łokcie rękami. A- wtem skoro już nie było nad czwórą 
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stajan, wojsko ad wojska, skoczą oni do nas, my (^ do nich, 
przywiedli nas tak, co jeden drugiego mógłby za piersi u- 
cl^wycić. Przywiódłszy wojewoda na same szyki, wysunął 
się na stronę, a my na się. Było tego z kwadrans dobry, że 
ani ten temu, ani ten temu piędzią nie ustąpił. Sapiełia wl* 
dząc, że nas ciężko, bo nas mało, posłał z lewego skrzydła 
półtora tysiąca ludzi dobrych. Przyszli im z boku, srogim 
impetem tak się o nich uderzyli, że się zaraz i z sobą po- 
mieszali chorągwie. Dopieroź bitwa tęga, trupa leci dosyć, 
Moskwa nazad odwodem, a my tu przycieramy, tem bardzićj 
trup leci. Mockwa w nogi; a potem piechoty dawały ognia 
z armaty okrutnie gęsto, z niewielką po staremu, z łaski Bo- 
żćj szkodą w ludziach naszych, z przyczyny 1), żeśmy się 
bardzo podsadzili pod armatę, i przenosiło nas. Ale po sta- 
remu legło naszych kilkanaście, ale ci wszyscy, co pod nimi 
konie popostrzelano, pouchodzili ży wo. Pod Wojniełowiczem 
konia zabito i głuchych gwałt narobiono, bo owe blizkie pod 
armaty podsadzanie, sprawiło' 2), że ów huk i srogi impet 
szkodził* słuchowi; i mnie samemu więcej niż trzy miesiące 
w głowie szumiało, jak w browarze. . 

Poszliśmy tedy nazad wziąwszy chorągwi moskiewskich 
sześć i samych dobrze przerzedziwszy i inszym, co uszli, na- 
rozdawawh'zy specyjałów. Skonfundował zaraz Dolgoruki 
Kniazia Cesarskiego, jako potem rotmistrz rajtarski do wię- 
zienia wzięty powiedał, że się dał z pola spędzić. Na co od- 
powiedział mu Kniaź natychmiast 3): „obaczę też sarhego 
niezadługo, jeżeli tak wytrzymywać będziesz jako mię uczysz. 
Osy to tam, osy nie ludzie.*' Staliśmy potem długo- z dział 
tylko bito z tamtej strony. • Posłali znowu wodzowie nasi do 
Dołgorukiege , że, my tu po to przyszli, żeby się bić, nie 
próżnować, wieczór blizko. Odpowiedział tak: „ze komu się 
śmierć odwlecze, niech tego nie ma za krzywdę, co was ma 
potkać, to was nie minie. Lubo wieczór nie daleko; mam 
ja_ takie wojsko, że was mogę uspokojić i za godzinę i podzie- 
lić, komu co będzie należało, całego dnia na to nie potrzebu- 
jąc.** Po owej tak hardej odpowiedzi, zaraz kazał pułki wy- 
prowadzić w pole z owych hulajgorodów tam zostawiwszy 
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części piecholy z armatą, a między kommunikiem namieScza- 
wszy piechoty i poJnych działek. Bo on obiecował sobie je- 
dnym zamachem zwojować nas, ufając swego wojska wielko- 
ści. Posłano tedy zaraz ordynans do Muraszki, żeby woJon- 
tarzów i lozną czeladź wyprowadził z za góyy ^^ ^^^ ^i®" 
przyjacielowi. Przyjdą tedy wielkim pędem, właśnie jakoby 
to dopiero, świeżo 1) na sukurs posiłki przychodziły; a przy 
szedłszy rysią ^ stawają zaraz przy lewem skrzydle, trochę 
opodal od wojska Litewskiego. Muraszko się uwija pod bun- 
czukiem, biega z buzdyganem,szykuje jakby to nowotny hetman 
i nowotne wojsko; jakoż stało się tak ozdobne, że i nam sa- 
mym serca przyrastało patrzyć na owę hołotę. — Moskwa ro- 
zumieli, że nowe przyszły posiłki; ów zaś krzyk, który i oni 
w obozie naszym słyszeli, tłumaczyli sobie, że to był tryumf 
z posiłków nowo przychodzących. Już teldy wyprowadzili 
. wszystko wojsko z owych hulajgorodów i piechoty połowę; 
nasz t^ż koromunik wyszedł, już owe szańce w tyle zostawi- 
wszy. Z armat biją: a co raz to strzała okrutna jako po we- 
rek padnie między nas, czasem w szeregi, czasem też przed 
szeregi; żęliście jako siekacz, dziwuiemy się co tam za łuki 
takie mają ? czy olbrzym jaki strzela z wielkiegoł uku czy co. 
A nie wiedzieliśmy, źe to astrachańscy tatarowie, co o ziemię 
oprze jeden drąg łuku, a drugi mu aż nad głową stoperczy. 
Było tedy między wodzami postanowiono 2), źe się najpier- 
wćj miał potykać Sapieha, gdyż sam o to prosił; ale że Mo- 
skwa, swojej nie naszćj wygadzając imprezie, na nasze pra- 
we skrzydło pierwszy uczynili impet, nam tedy jako znowu 
potykać się dostało. Przypadnie wojewoda i mówi: „Mości 
Panowie, do was to widzę coś sobie upodobał nieprzyjaciel, 
ale nie bójcie się, będzie was korpus sekundował." Zawrze 
się tedy krwawa bitwa. Tam lud srodze gęsty i prawie kil- 
Jca ich po jednego sięga; a cóż kiedy my przecie nie damy 
•się rozrywać opierając się potężnie; z koni lecą postrzeleni, 
rannych za szeregi prowadzą. Piechota między kommuni- 
kiem pomieszana, bardzo nam szkodziła, bo jak cokolwiek we- 
sprzemy nieprzyjaciela, to jak na owych zdrajców napadnie- 
my, to jak w gębę dał. Litwa bije się nalewem skrzydle 
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nierównie, lepiój, niżeH z Chowaiiskim, już przecie restauro- 
wali serce, które przedtótn już im było cale upadło. Loźni 
z woIonŁarzami tak odważnie wpadają na szyki, że ledwie Ta- 
t^r natrze ; zgoła we wszystkich sroga była ochota, bo też i 
nie mogło być inaczój, tak wielką potęgę przed oczyma ma- 
jąc. Biło się leż wojsko n^isze tak, że po wszystek czas służby 
mojej, i przed tą i po tej okązyji, nigdy nie widziałem tak 
biją«!ych,się Polaków. I mówili Lak: gdyby zawsze chcieli się 
bić szczórze, byłby świat wszystek pod ich mocą. Moskwa, 
ufali swego wojska wielkości, nasi zaś Panu Bogu, a swojój 
zaś dzielności ; bo jeden na drugiego zapatrując się tak sta- 
wali, z tak wiełkiem pi^zesadzaniem się 1) litewskiego woj- 
ska z nasżem, że też widzieć nie podobna. Jakoż pi^zyznać 
to każdy musi, że moskiewske wojska, a osobliwie owe bo- 
jarskie chorągwie w szyku stojące, są tak straszne, jako na- 
ród żaden nie jest. Spojrzawszy na owe ich brody, tosiętoj' 
takas reprezentuje powaga 2), jakby się »a panów ojców 
porwał. 

Pojechawszy wojewoda do huasaryi, i jako kto ma skoczyć 
rozporządziwszy, do Sapiehy też po^ał, żeby i on szczerzfr 
nastąpił, bo też już zachodziło słońce. Przybieżał do nas : — 
bodaj się to tacy wodzowie rodzili I Szcęśliwa matka, która 
Łakrch rodzi synów: „Terazże, Mości Panowie, komu Bóg i 
cnota miła, za mną.,. Jak skoczymy, uczynił się srogi krzyk 
i rzeżłia, bośmy ich złamać nie mogli; owym tóż nie daliśmy 
się, opierając się potężnie, z przyczyny 3) że było chwaleb- 
niej poledz w boju 4), niżeli w ucieczce 5). Oczywista to 
rzecz była, że.nas tam ręka Boska piastowała, kiedy prze- 
ciwko tak wiekiej porwawszy się potencyji, dał Bóg i wygrać 
i mało w ludziach naszych szkody. Nie zapomnę tego nigdy- 
dziesiątemu to powiem i mam to sobie za weiki dziw,, kiedy 
do 4 chorągwi naszycb, które zagnały się za Moskwą i napro- 
wadzone na ogień, prawie w bok włożywszy 3,000 strzelców 
razem ognia dali, a po staremu tylko jeden towarzysz zabity, 
a czeladzi cztórech, a podemną konia postrzelono. Jako to 
jest prawdziwa przypowieść : „Chłop strzela, a Pan Bóg kule 
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nosi ; '^ bo na taki ogień, należało tam z połowę z koni spaść. 
Potem hussaryje uderzyły kopijami jako w ściany ; jedni kru- 
szyli kopije, drudzy nie ; który jest taki, że skruszy kopiją. 
to powinien się brać do pałasza. Bo taki ordynans był. Tam, 
zaś, Panie zachowaj, kopije cisnąć, któraby się nie umoczy- 
ła we krwie nieprzyjacielskiej, ale ją znowu podnieść. Tak 
tedy r.zynili jeden szwadron hussarsjciej chorągwie Czarnepkie- 
' go, i pancerna chorągiew za nim, nie pamiętam czyja; bo co 
słabsze chorągwie, to za szwadrony hussarskie ordynowano. 
Trafił na jakąś też słabą ścianę, co się bali o brzuchy, roż- 
stępowąli się im, że przeszedł przez wszystkie szyki nieprzy- 
jacielskie, tak jako świdrem wierciał, -prawie nie skruszy- 
wszy kopiji, i trafił prosto 1) na to miejsce, co była, jako 
brama między owemi hulajgorodami. którem miejscem szyki 
wyprowadzono w pole. Jednego tylko towarzysza stracili prze- 
bijając się, i jednego także konia. Przebrawszy się przeciw- 
ko owej bramie, obrócili się nazad z chorągwią i stanęło 
frontem w tył nieprzyjacielowi. Dopowiedziano wojewodzie, 
że już proporce jego widać w tyle szyków nieprzyjacielskich. 
Bał się, żeby ich tam nie pognieciono ; Moskwę też nie po- 
mału to konfundowało. Ostatniemi kazał nairzeć siłami, sam 
przed nami natarczywie skoczywszy siekł, strzelał, narażał 
się, nie jak hetman, ale jak prosty żołnierz, znńieszali się te- 
dy Moskwa, a potem w nogi. Terazże tnij, rznij. Co tedy 
która chorągiew moskiewska zapędzi się do owćj bramy, ie- 
by uciec między hulajgorody, to hussaryja owa, co się prsebiła 
przez szyki, złoży do nich kopije, to oni na stronę. Nacisnę- 
ło się tedy pod owe czosnki co nie miara tągo chcąc, żeby 
ich odstrzeliwano ; tam zaś ich odstrzeliwać nie mogli, bo sa- 
mych bardziej razili,, i z armaty już nic nie strzelano, bo dar- 
mo było między pomieszane wojska. I w tern my natrzemy 
na nich strzelaiąc, siekąc ; owe też czosnki żelaznami skopli- 
cami pospinane, tzudno hyło naprędce rozbierać. Uderayli 
się na te hulajgorody, a po naszemu czosnki, tu za&nasi sie* 
ką bez przestanku, tam tego dopiero legło powałem, siła ; już 
tedy trup na trupie leży na kupie. Nad wszysfckićmi owćmi 
czosnkami jako jaki największy wał albo grobla jako tak się 



1) Directe, 
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i trupów uczyniła ; i tak co na nieprzyjaciela budowali, to 
sami na to powpadali. Kto dół kopie, sam weń wpada 1), 
A z naszych i jeden nie zginął, przez fortel, w którym oni 
największą nadzieję pokładali. Tak to zwyczajnie Bóg ordy- 
nuje, że sam wpada w tę śamołówkę, co ją na- inszych budu- 
je, etc. Zginął tedy kommunik prawie wszystek, bardzo nie- 
wiele uszło. Wojewodów, kniaziów, bojarów dumnych, 
urzędników carskich, siła bardzo naginało, bo nie brano źyw^ 
cem nic, bo nie było czasu bawić się tak wielką potęgą nie- 
przyjacielską. Bo to wziąć żywcem nieprzyjaciela, już nic 
M^iccej nie zrobić znaczy 2) ; a tymczasem, kiedy Pan Bóg 
poszczęści, może kilka na to miejsce zabić, co się z owym 
jednym zabawi. Mnie samemu trafiło się jakiego znacznego 
ciąć,i a potem się miarkując, że był strojny jako do ślubu, 
a nie przyszło mi kołpaka wziąć, na którym było pereł z przy- 
^arście i a^pona dyjamentowa, bo to nie podobna w gęstym 
boju, ty na tym jedziesz, a na tobie dziesięć.- Piechoty naj- 
większe mieli zdobycze, bo zaraz za nami następowali a' o- 
dzierali, pieniędzy — siła; bo to było pospolite ruszenie. Boja- 
rowie znaczki ; zginęły i piechoty wszystkie, które były w po» 
le wyprowadzone i tamta druga zginęłaby była, gdyby była 
DOC nie zaszła i nie przeszkodziła, a oni tymczasem poszli w las^ 
noc ich ocaliła. Chorągwi nabrano kilka wozów, armaty 
wzięto szumnej siła, i więźniów tćż potrosze, piechoty pobra- 
no z kilkaset, i do Sapiehy i do Czarneckiego, ale nie było 
znacznych, tylko trzech pułkowników, rotmistrzów też kiJka. 
Bojarów też niemców i anglików kilkanaście. Dołgorukie- 
fo i tych ludzi co uszli, noc uratowała, bo gdyby było wię* 
cej dnia stawało, wszyscyby byli polegli. 

Źołtarenko z śwoijmi kozakami o trzy mile tylko był pod 
czas okazyji. Podjazd jego był i patrzał na bitwę, jak udar 
łvano ; i widział przegraną Dołgorukiego zaraz tedy wy- 
ciął chyżego nazad Źołtarenko, któremu potem od Moskwy 
posłano ukazy, a po naszemu ordynanse, żeby zaraz poszedł łą- 
czyć się Chmielnicieóskim. Poszedł bardzo spiesznie 3) nie- 
wiem, czytam co pomógł, czynie, bo też prawie o tym cza- 



1) Qui facH foYeam, inoidit in eam^ 2 Sicnificat. 3) Magui» 
itiaeribus. 
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sie jakoś Szeremeta znieśli Panowie nasi hetmani najefawa- 
lebniej 1) tak, że ani zwiastuna kłęski 2; bo jedni na pla* , 
iCu padli, drugich tatarowie, którzy byli z naszśj strony 3), 
wybrali, i samego Szermeta wzięli^ w nagrodę tego, że nam 
Moskwy pomogli wojować- I ta była chwalebna i wielka 
wiktoryja 4), ale ja o niej nie piszę, bora lam nie był; o tych 
tylko piszę ok^izyjaeh, w których sam byłem; gdyż tu przed- , 
sięwzięcie 5) moje, opisać stan życia mojego a nie stan Rze- 
czypospolitej 6). Z tej racyji, żebym sobie-mogł przywieść 
napanoicć?) każde moje czynności 8) przeczytawszy na piśmie, 
o ileby 9) pamięć nie mogła dotrzymać.^-Ale i to okazyja 
dosyć była szczęśliwa od Pana Boga, kiedy to nią znalazł się 
ni jeden z nieprzyjacielskiego wojska tak wielkiego (którego 
powiedano, że było ojrrócz kozaków 70,000, coby miał ujść. 
Wielkie Bóg Wszechmogący nad narodem polskim pokazał mi- 
łosierdzie i ojczyznę strapFoną wydarł prawie z paszczy 10) . 
okrutnego nieprzyjaciela, który jużby ją był prawie osiadł,' 
gdyby był P, Bóg nie dał otrzymać wjktoj-yji; za co niech 
będzie Imię Jego pochwalone Przifnajświętsze. Po okazyji je- 
dnak Basiński pobłał wojewoda russki podjazdy potężne na te 
miejsca gdzie słyszał o kozakach, chcąc się z nimi powitać, 
zadaniem znać od podjazdów, aleć już byli uskróbali widząc 
bankiet Dołgorukiego, nie chcieli takiego czekać. To to 
jest rostropność dobrego wodza uprzedzić 11) nieprzyjaciela, 
nie . dać się zmocnić. Coby oni byli z małą garstką naszego . 
wojska robili, gdyby się było to kozactwo złączyło z Moskwą« 
A tak i Moskwa wzięli dyscypliną, i owi astrach^ińscy kałmucy 
zginęli, cośmy się ich lękali, i powiedali ci có ich widzieli 
byli; bo tam inszym pułkom dostało się na nich napaść, że 
nie umieli nic, i owszem, począwszy się trochęz razu uwijać 
z swemi łukami, jeszcze prędzej pierzchli niżeli Moskwa, i nie- 
słyszałem, żeby się kto skarżył na ranę od ich oręża; Tak 
to Pan Bóg dobry, kiedy chce, pobłogosławi, doda rady zdro- 
wej wodzowi, doda męztwa i odw^agi rycerzom, czegośmy wi- 



1) Grlorinaissime. 2) Nec nuntius cladis. 3) A partibus nosi- 
ris. 4) Zwycicztwo, 5) Propositum. 6) Statuiri vitae meae, non 
BtatunKReipubiieae. 7^ Beducere i<i memoriam. 8) Actioaee. 9) In 
seripto, nąuantum. 10) Ex faucibus. 11) Praevenire. - 
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docznie 1) doznawali w tych moskiewskich okażyjńch, kiedy 
nie było podobieństwa do wygranej, tale szczupłemu naszemu 
wojsku. . Kiedy podjazd powracał po nad Dniepren^ już ku 
swojim taki mając ordynans, szedł mimo Nlohilewa. Co przed- 
tem, jakom nafnienił, na wojsko przechodzące hukali, wotali, 
grozili, Kniaziem .Dołgo.rukJOi, grozili kajdanami i stolicą, 
ten czas ani gęby nikt rozdziawiła .ani do nich strz^elano. Jako 
to jest straszna wróżba zwycięzcy 2), vjak to Bo^ przejinaczy 

harbość ludzką i wielkie o sobie rozumienie ! 

# 

jO Boże dobry. Boże nas łaskawy. 
Niepojęte są czynów Twojich sprawy. 
Dźwigniesz kogo chcesz, kogo ćhce-sz póniżyAz, 
Umkniesz fortuny, gdzie raczysz przybliżysz. 

Z małego wielkim, wnet z wielkiego małym 
Uczynisz nnadnie, trzaśniesz światem starym. 
Wnet króla gołkiem, wnet królem oracza. 
Nędzarza panem, . nędzarzem bogacza. 

Słabemu dasz moc, wnet słabość mocnemu, 
W lot dasz zwycięztwo wprzód zwyciężonemu , 
Sprawisz to snadnie; kto przedtćm rój wodził. 
Wkrótce on będzie na podsobku chodził. 

Fortuno ludzka! Twoja to żabia wa. 
Rzucać jak piłką; wszelka nasza sprawa 
Od ciebie swoje ma dependencyją, 

Z ciebie upadek, z ciebie promucyją 

., .,1 ."*• 

Macedonowie Słowianom służyli, 
Inszym narodom w poniewierce byli; 
A potem wszystek świat panowali. 
Coż więcój? inszym potćm palmam dali. 

Z małych zbyt poszli początków Rzymianie, 
A jakąś im dał potęgę! mój Panie, 
Znowuś odebrał kiedy Tw(»ja wola. 
Ta professyja, ta jest ludzka dola, 



1) Yisibiliter. 2) Omen vłctoris. 
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. Wzbudziłeś Tarków zmorBkiofa rozbójników 
Zgnuśnego gminu, wielkich wojenników; 
Ta ich potęga lubo teraz słynie^ 
Będzie przecie czas, że jak insze zginie. 

Patrzmyz monarchów, rzuómy monarchijot 
Jako się jasność ich w gruby cień kryje. 
Od Aleksandra biorąc proporoyjCj 
Perseusową widząc mizeryję. 

Nierówna w wieki królów symetryja, 
Wielka odmienność i dyfferencyja: 
Ten wszystkim straszny, światu ogłoszony, 
A tep na tryumf w powrozie wiedziony, 

Cesarzów rzymskich wielkie owe dzieła 
•Konstantynowa śmierć jak oszpeciła, 
Tam tym jak Bogom honory dawano, 
Temu na progu szyję ucinano, 

-Pompejusza wielkim nazywano, 
Wielkie mu czyny w świecie przyznawano; 
Wnet stał się małym, zbył wielkości onój 
Na brzegu Nilu w łódce pogrzebiony. 

Ryszard angielski od Hetmana swego, 
Begner zaś duń;»ki od więźnia Helego 
Co ucierpieli? ten wiecznśm więzienem^ 
Ten głodnym wężom stał się pożywieniem* ' 

Samson, Annibal, Henryk, piąty Karola 
I ci z fortuną jaki mieli parol. 
A przecie k*h ta nie npiastowała , 
Kiedy ich Boska ręka dotknąć chciała. 

Nie nowina to królom tego świata, 
Wpomyslnóm szczęściu przepędziwszy lata. 
Stracić koronę, orać z wołem w pługu, 
Albo karótę ciągnąć z szkapą weugu. 

Nie nowina to siedmdziesiąt razem 
Nogi i ręce obciąwszy żelazem, 
Królom pod stołem ze psy zbierać kości 
Taka jest dola ludzkićj szczęśliwości, 
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Dokazać ezego, ehoc gię kto nasadii. 
Bez wolój Boskićj nigdy nie poradzi. 
Za nic potęgę, za nio miryjady. 
Bez woli Bożśj nie zaczynaj zwady. 

Panowie Moskwa wictząo mieszaniny 
I ciężkość na nas, bez żadnśj przyczyny 
Zaczęli wojnę« żeby uas zniszczeli 
I w niewolę nas wieczną zagarnęli. 

A Bogu się to nie upodobało: 
Lubo uas karał poko mu się zdało. 
Ulitował się naszej niewinności, 
Dał się ich nabić, pewnie do sytości. 

Kajdany, które na nas gotowali, 
Sami się słusznie nićmi nabrząkali, 
Takami wożąc, dumni bojarowie. 
Wały i groble jako nie panowie. 

Napojłli krwią miasta, pola, lasy,. 
I wszystek ludzi wybór tómi czasy 
Z gruntu wyginął,' że ich bardzo mało, 
Celniejszych ludzi do boju zostało. 

Tak powiadano, gdyby bataliją 
Przyszło wystawić w nową kampaniją; 
Z prostego gminu musieliby byli 
Łudzi sposobić: tak sami mówili. 

Trzeba im było nie dać odpoczywać. 
Iść do stolice, prywat nie zażywać, 
Samby ich był strach bez szable zwojował. 
Który ieb w ten czas wielce opanował. 

. Cóż to, k^dy my« choć dobrze zaczniemy, 
Żadnśj jak trzeba rzeczy nie skończymy? 
Nie zażywamy sąsiedzkiej granice, 
Swojój ojczystej bronimy dzielnice. 

Wojny niesłusznej z nikim nie zaczniemy 
Kto 7 nami zacznie, przeto się broniemy. 
Kto do nas przyjdzie, to go wylatamy, 
A potćm mu zaś baiBaruaęk ^^my. 
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Tój dyskrecyji i Moskwa dosaali, 
gdyśmy im ultro 1) frysztu dali, * 

Ze się i w siły roogli przygotować, 
I basaruoek na>nas wytargować. 

Nie a^raz nam Bóg dał takie sposoby, > 
Do tak po^ornćj domów swych ozdoby, 
Do jego świętśj chwały pomnożenia, 
I granic polskich do rozpostrzenienia. > 

Jak teraz było, gdy wszechmocne siły *> 
Tak cliwalebne zwycięztv^a zdarzyły, 
Ęa. co mu chwała niech będzie na wieki^ > 

Ze nas swćj swiętój nie rzuca opieki. * 

Jużeśmy tedy rozumieli, że po owych tak ciężkich pra- 
cach przyjdziemy na wytchnienie, oblawszy się do sytości swo- 
ją i nieprzyjacielską krwiąf aź przychodzą powiórJtę i nieod- 
mienne wiadomości, że Dołgoruki, zapomniawszy dawnej 
chłosty, znowu za ukazem carskim, zebrał 12,000 wojska 
dobrego, z owych ostatnich już Dumnych bojarów dwornych 
carskich urzędników i przeszedł Dniepr pod Smoleńskiem, i 
zachodzi nam od Polski stronie Dniepra, ręzelwowawszyBię 
by iii i samemu zginąć i tak deklarowawszy carowi wstęp- 
nym bojem na nas uderzyć ąlbo też z za Dniepra nas nie 
puścić, ażeby był znowu Dołgoruki przybrawszy sił, na 
nas przyszedł, ale się i na tej zawiódł, intencyji;;biO trudno 
w śpiączki złapać ostrożnego lisa. Jak prędko, Lisowskiego 
jeszcze zabytku żołnierz, Cz^arnecki, wziął wiadomość o tćj je- 
go imprezie, zaraz poszło wojsko bardzo śpiesznie_2) nazad. 
Przeprawiliśmy się tedy na tę stronę pOd Szkło wena jako mo- 
gąc, jedne konie przewożąc^ drugie zafś przy łodziach i przy 
promach pławiąc; a już były wielkie zimna, na co konie u- 
bogie narzekały, i nie jed^nzęby wyszczerzył, i stanęliśmy 
tedy pod Szkłowem; Litwa wpoluszczerem ćwierć mile od 
nas, a my zaś nad samym Dnieprem, na kępie, którą oble- 
wał. Wyprawił zaraz Sepieha na podjazd Kmiczyca, puł- 
kownika, żołnierza dobrego, we trzech tysięcy dobrych ludzi 



1) Chętnie. 2) Magnis itineribus. 
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ka Czereju gdzto się byłChowański położył obozem, pobu- 
dował jak na całą zimę i okopał, bo miał w polu zimować* 
Nazajutrz po wyprawfonym podjeździe, podobno duchem pro- 
rockim .1) Czarnieeki dotkniony, kazał otrąbić, żeby za dwie 
godzinie; było wojsko w pogotowiu siafiać na koń, biorąc z so- 
bą prawijanlów. Tak tedy się stało. Cichusieńko przez mun- 
sztuk zatrąbiwszy, Sapiczię nic nie powiedziawszy, ruszyliśmy 
się. Idziemy tedy lasami, a wszystko spieszno, nie wiemy 
nic po co i dokąd. A Chowański tez tak uczynił ; poszedł 
kommunikiem, chcąc nas na przeprawie zaskoczyć rozdwojo*^ 
nych. Potkał. się tedy z Kmiczycem pod Druckiem, czyli 2) 
przyszedł mu z tyła, bo już go byl minął inszym traktem; 
Opowiedział o Litwie mieszczanm z Drucka, którego tam gdzieś 
w drodze porwali. Tam, jak się uderzyli z sobą, bili się prawda 
Litwa niebożęta mocno, ale nie mogąc wytrzymać rozerwano 
ich. Dopieroż źle, dopieroż bić, brać, wiązać. Posłał był 
Czarniecki przodem kilka chorągwi ; te skoro przyszły do prze- 
prawy pod samym Druckiem albo 2) Odruckiem, bo to mia- 
steczko dwojako nazywają ; jest tam rzeka Druck, na której 
były mosty, 'ale już zostały zrzucone od Moskwy : stanęli nad 
rzeką i posłali do wojewody, że słychać strzelania i bitwę ja- 
kąś- Zaraz tedy rysią poszło wojsko, zaraz domyśhliśmy 
się,- że nie darmo przyjdziemy tedy do przeprawy nad Druc- 
kiem samymi źle, rzeka wprawdzie nie szeroka ale dwoma 
nurtami idzie dwa razy, i pływać trzeba jak po pół stajania, 
głęboko i bystro a zabi*zeżysto zaraz jak z pieca. Moskwa . 
prostacy spuścili się na to, że mosty zrzucili,, wiedzieli też, 
że wojsko aż pod Szkłowenn i sukkursu mieć żadnego nie mo^- 
gła Litwa, nie kazali owej przeprawy pilnować, której mogli* 
by byli zabronić należycie. 

Rzecze wojewoda: j^Mści Panowieł rzecznie cierpi zwło^ 
ki 4): mostów tu bndować nie masz czasu, słychać strzelanie; 
słychać i głosy moskiewskie. Już to znać, żenię nasi onyeh» 
ale oni naszych biją. Pływaliśmy przez morze, i tu trzeba^ 
Pana Boga wziąwszy na pomoc. Za mną ! pistolety, ładowni* 
ce za kołnierz!'^ Sam tedy wprzód skoczy, z brzegu zafaż 



1) Spiritu propbeiico. 2) Alias. 2) Sive. 4) Res non pati- 
tur moram. 
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koóąpłyttął, bolbardeo L^^ś^agł^tdHaJ Przq)ł|^Qąt tflśy;ista-i 
nid narbrzegu; eharągwie jedna aa idrugą: płyną fichtó,' to triera 
było do tego mi6j&cav gdzie się bili, ledwie, z /cicj^na&eiasta^ 
jan;; tylko, że za lasem» iniełnogfi nas^widtzieć.: .ĄjesicBa 
woła stojąc na brzega: „szeregiem^. Mpci Pinawe^ ąpev&s^&ml'J. 
co ^ie po^dobnoj bo nie każdy koń' jednaki) wa płyiwar/.: ijęderi 
się bardziej suwa, driigi qie tak; nasz pierwszy toiinaraiysz^ 
Drozdowski, miałk^nia co go byt iiieświadoin ;/ a oi^ pły wał 
jakości: dziwnie na bak 5 sk&ro tedy tafk ucty^l»ł, aacajzgawoł 
da zniosła z konia, począł tonąć, koniapuściwsf}y!;<;jdJDigii 
chwycił za ramię, dfugi towarzysz zdwigą sl?onę!; tikAŚwy 
między sobą pławili; skorośmy go wyriieśji, ażimówił wĄJe* 
woda; „macie szczęście, panie bracie, są lu wielkie . rybyy 
połknąłby was był szczupak ealkiem i z panoerzenu^^^nito 
przymawia^ąc, że był. chłopak małego wzrostu* Jakeśmy si$ 
przeprawili i przez drugą takąodnogęi . zaraz. pułko^likró-^ 
lewskiemu kazał skoczyć do bitwy, sam izośtałi drugie jpułki 
przeprawiać, . Mziemy • tedy rysią, M®^ wa się zdumieli:' czy 
Ęt nieba spadJi. : Tń wojsko ich nie W'pprzą4ku .niaiaźytyin: 
jedni si^ kupą baiwią; drudzy Litwę wiążą, \iflsi.po.staw:ie hro- 
dząj i\Q74gsromio3aycb z trzciny wywłójczą. Bo tnało- co zabijali 
naszych, iChcąc.jako najwięcej nabrać niewoUiika,. -źełiy zaa-^za 
swojiich tzanaeniać^ A jest tam . staw- .hardM. 'Wielki 
pod aamem mi&stem, gęsto ti^ciną* zarosły; tamLitwiajnieJbor 
żęta ueiekali ? pogromu. Uderzą ina/nae,/ rozumiejąt/:żB'.:to. 
. drugi j.^ki padjaz^dek, wesprą - nas i widzą, mokryich, 4d-j8 ką?- 
żjdego .ci fec^e a strzelba przeciedaje ognia*- Niuż w sręu: '^Wi- 
-dzą, -źie coraz . j^ł^ybyw.a jak. z rękawa, u n^ch^secbe- co^^aiz 
nffliejsze,^ u has przeciwni- 1 J) conaz większfty' boi ca si^ltóra 
chorągiew przeprawiła, to jej zaraz za namiikazał: skoizyć. 
Litwa jako. barani, i. po kilka.. d^^ kupy związanych; Kifaiczyc 
pułkownik wypadł gdzieś .z obałupy, jakgorjużMrai^to oiktąi- 
pilii biega mięifey naszymi^ -ręce w tyłvzwiąizaiBBi4kjw.oła.j i^ 
Bogaj raU^jgeJ,, Takci: go^tam kUóś.jo^erźń^ł^ lAi^w tóm 
perwali : paojhołka :z:naszegs wojska,- sjpy tają ; ' ;iC0. 4o ^ p«(l- 
|azd?„,powie:,„flie podjazd, ale Ożannifecki z Wjc^skileiA.^ A*la 
rąbanina sroga, jtrupi lecą, owi się po stawie poruchają, nu- 



1) Gontra. ' njj." r-r 
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jnigą: :<5Q:: pwądtiSiil Marskal prowfdsił.Littyifl^ . to go jujś 

liiwih; sa ii^^odę/ti^iiiie.. Wnet róźoicd: i) i odmiana foilany 

w jediq/ig<id;ciim; podchiębiła* imr aijo^E ich. na sztych wydała. 

hk ie(^ /zooEomieji :£ języka, iiĄ to- nie podjaM aje wojsko, 

widzą, 26 źle koła ftich ; tu im fałdów mocno przyciskają, 

ta' cf^rasr a. Jasa *ymkme:v&ię chorągiew, < własne jak' kiedy 

mjo .wypwan^gD .^tioiłją. jStapszyiM pocasęła uciekać, wojsko 

też w -msypkę^-lńcziego uciekania nie długo było, to konie 

mieli WiordoWem&i bijąc 8ię z Litwą i przebiegając im ziii* 

«Mgo traktu wielkie, trzy mile; bo ich już- feyli fliirtcli}. k 

'trzeciaj, że konie imielilstfodżfi tłusłe^i rozpiferały się im. Ja* 

keśmy/ledy iwęiedli.BA-iiichf to tak .cięto .jjrsBez cztery mile 

wjdfcie,. feto-w.piśrw&tój mi\e,me.^ zginął,: to wdrugiśj albo 

w trzedćj,' ta dojedwę i go^ a koń pod nim* stoji jako krowai 

altfoteżjużzni^go zsiadłszy^ to klęczy, ręee-złoźyłn to go po 

szyji i jUtój za ź^tfgtmii Kto tedy w .tych czterech milach nie 

^gii^łrjut daićj U^upa nie było, ale jednak ich bardzo mał^^ 

przybieżało tlo obozu, có po wiedali 'chłopi i.insi niewoinlcyj 

żeśmy icb w obo;iie,'śaśtalk i wielkimi zastali panam^; ci 

zdrajcy,.. £ai:az. jak postrzegli. ca się dzieje, trzęśli szałasze. 

Przyszifiśmy tedy do leh^ ebozu, pad Tołoczyn, mil si&dm od 

tego 'miejsca^ . gdzie ;była:bitwa,/ w którem.:zaStaliśmy wszy*^ 

silko do 'Wiwieridy ^) i wozy wszystkie, nawet koBJ podostat-i 

kiem, bo owi rco uciekli me^ dostarczyli s^ego porwać, gdyż 

ważeśmy ma karku icb jechali; ci i&l co byli ;w obozie źo^- 

sŁalf, jaiko ita»wozowi .lUdfeie,;. ledwie co kt.óiry konia di)padłtó^ 

uciekały a cii co zginęli^ już Jiich rzeczy nie brał. Byia tedy 

by(iU :pa trossafi, et) za wicfłkąnowaFiją mieliśmy: komu: się 

dostał .W;dł, -aibo-ijajowica^ nie .tr.zeba było gości zai>ras2ać; 

safli pns^mdb i..z.trzfictegapułku, dowiedziiawszfy. się gdzie 

świeżą sztukę mięsa gotują, bo o to była bardzo, trudno tóife* 

ko granice moskiewskiej ;...j«d».e-kydło pozabierane, drugie 

też kto co je^aczemiał, to -w pustyąiach głębokich trzymali 

i lecie i zinń^.^' ' ' \. ''- ' ' '' - ^^^<^i^ 

Przegłodnieliśmy byli bardzo mięsa, nie żyjąc przez kil- 
ka mfeśT^y tylko ogrodaem^i rzeczami a najbai-dzi^j '^ĆNyikłą 



1) V icfssitudo. ^) Do pozywiefiia. , ',, . ^ . ,|,{3.^*^ .^. 
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pieczonąr, z której różne specyjały wymyślali, pife-ogi piecEOWj 
rozwierciawszy już zwarzoną, i tak położywszy na pis^ek; 
zwinąwszy jak zwyczajnie pićróg, to w piec; a konopnćm 
siemieniem rozwiercianćm^ po wierzchu posmarował, to tO 
wielki specyjał. 

Stanęliśmy tedy w ich obozie; rozdano kwateiy tik 
jako w jakiem mieście. Litwyśmy tam już nie pościli, któ- 
rzy za nami przyszli czwartego dnia, aleśmy im przecie u* 
dzielali leguminy. Stajnie zastaliśmy gotowe i. z podłogami, 
bo już były błota wielkie jesienne; budynki porządne, bo się 
oni słusznie budują w obozach. Tabory nasze przyszły za 
nami wtenczas kiedy 1 litewskie wojsko. Sapieha tedy osob- 
no, jak o milę, stanął obozem. Napadły wielkie słoty, śniegi, 
poczęły , Litwie konie szwankować i poszli na kwatery po 
wsiach, my zaś staliśmy w obozie, pokośmy mieli co jeść i 
konie nasze, których lubośmy byli już uroniH po trosze przez 
bitwy przeszłe i słoty jesienne, i to płyyranie na rzekach 
podczas zimnej wody; ale zaś napełniło jsię te^go przez tę o- 
kazyją, że ich było dosyć i bardzo dobrych, owych astrachań- 
skich kałmyków, bachmatów i innych różnych koni. 

Mogliby panowie żołnierze teraźniejszego wieku brać 
wyobrażenie 1) z naszego wojowania, którzy to często konie 
tracą, ja powiadam, że oni nigdy w większych nie bywają 
pracach, jako my bywali, a zatem SS) odbytu takiego nie mieli 
na konie, a przecie wojsko nigdy nie opieszało: tak to było 
u nas konia stracić, jako raka z kobieli wypuścić, bo wie- 
dział każdy, że przy szczerem potkaniu z nieprzyjaciełem, 
może mu Pan Bóg dać inszego. Weźnieć konia nieprzyjaciel, 
starajże się ty, żebyś mu odebrał dwóch, ponieważ takiś czło- 
wiek jako i on, taki żołnierz jako i on, i na nim skóra nie 
z karaceny 3), jako i na tobie. 

Roku Pańskieg^o 1861. . 

Za Boską pomocą zacząłem w domu, W którym roku 
dziwnćmi Pan Bóg próbował sługę swego okazyjami, złej 



1) Ideam, 2) Et consequenter. 3) Mąracęna, zbrqja w Ac- 
skf zrobiono/f Jjinde $• r. 
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i (iobrój fortuny przeplatając kolej 1) ale się to wszystko na 
dobre (Wróciło. O czem będzie niżej. 

Po Trzech Królach, pojechałem do radomskiego dla owćj 
inkwizycyji, aGozdziewski swojęwywtódłszy, nie wiem jakim 
tam sposobem, pojechał z nią, i po odjeździe mojim z obozu, 
podobno w tydzień przyjechał do wojska. Powiedział mu 
wojewoda: „VI aszeć się do tych czas zabawił czarnym kała- 
marzem wywodząc inkwizycyją, a Pan Pasek tu z nami krwią 
pisał; teraz Waszeć napierasz się sądu na nieobecnego 2), to 
być nie może, bo tóż i on chciał się salwować, teraz dopiera 
pojćchał tam, zkad Waszeć przyjechał; a lepiśj było i W.aszeci 
(ło|Hero teraz z nim razem pospołu jechać po ink wizycyje, ni- 
żeli tak wiele okazyji opuścić pięknych. Waszeci to bardziej pa- 
chnie icancelaryja niżeli wojna, lepiej albo Waszeć zaniechaj tśj 
weksy 3), bo kiedy on wyszedł zdrowo z takiego ognia, 
w którym widziałem go, to znać że nie winien krwie brata ^ 
Waszeci; wszak Waszeć pamiętasz, żem go taką zgadnął próbą: 
„jeżeli wynidzlesz zdrowo z tej okazyji , to się miarkować 
będę o twojej nifewlnności." Jać was rozsądzę, skora on 
z swoją powróci inkwizycyją, ale jeżeli tana Waszeć co zrozu- 
miał, leprój liKlzi nie turbować. On się tego nie zapiorą, że 
brata .Waszeci uderzył, ale się w tem chce wywieść^ jąkanie 
z tej ale z inszej przyczyny zszedł z świata. Albo tam da 
trybunału o to jako szlachcie z szlachcicem, ponieważ to stało 
się tak dawno i nie pod moją dyrekcyą.**, Nabiłci mu tedy 
uszy: nie tylko temu dał pokój, ale z wojska od ćwierci 
wyjechał. Przyjechawszy ja tedy dó radomskiego, jaż tedy o- 
wych * ludzi nie zdstałem żywych, co byli najpotrzebniejsi do 
iukwizycyji ; osobliwie gospodarstwo, w których się domu 
działa ta zwada, ksiądz tylko jeden był, co go dysponował, 
ten chcićił mi dać świadectwo wnet po odprawieniu Mszy ś. 4), 
że mię, gotując się na śmierć 5)^ nie czynił ^winnym; ale 
chciał, żebym się był oto postarał, aby mu do tego było 
dane pozwolenie od miejscowego biskupa 6) A miałem też 
nadzieję w świadectwach 7) kompaniji też naszśj, którzy pod 



1) Yicissitudinem. 2) Contra absentem. S)Prze€ladawania. 
4) Testimonium, recedendo a sacrificio roissae. 5) Circa disposi- 
tionem. 6. Lii3eB<te a loći <»dtaario« 7) In tesfimonlifei. 
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tym scnakipm pąna.Pięilcapskiego zp^ta^walu Znawu Ke inną pod 
tąż chorągwią pana kasztelana luhieJskięgOBłiiżyli,, paa Olh 
szowąHi Jaa i pąa Jędrs^ej Zaręba, pojechałam 4e(}y- z rądom- 
cjl^ięgo .:^ niczejn,. mając .>yolą ptę lipencyją starać -^ię- odi)U 
skupa.iijiejsco>jvegai). Przyjechawszy .do domu, .^owiedzia^eai! 
cijc. poteiTir /ie^ -mójiądwersąrz wyjechał z wojska,^ i ożeniwszyj 
§ię w domu psia(ł<^ Kozumiałem 2) tedy, że tego : zaniecha; 
iużei9^ się tedy Ąie, starał p pwę inkwi.zycyją, jal^^ i zj^żdząr. 
^em^ 6ię .z.mrn potemi.^iodziałęin w domu pa^a .kąsztelaaae; 
^acnoNiifskiegp Starołęckiegb w Śpaclziąnem podczasjcommęp^ 
4ÓW .pą^fią Michała- ŁąbiszowskięgO, .towarzyszą ks.ią'4ęfiią- I>y-)^ 
mitra, : kiedy. cię. o pannę Prsyłuską starał, siosU;;^kcę ^ąE^ej' 
Imości. Już ledy paQ/Gojszowski nic o tem nie .wspomu^ł^. 
tylko mi. przy po^yH^J^iu ręki' umknął, b co. chcieli się jujmo--. 
wąć ci co z nąńii przyjechali, a osobliwie panowie PetryJcowT/ 
scy, .panowie Radziątkp wscy, krewni mqji i insi, > już się itiyli 
poczęli brać dQ S2;ąbel, ale gospodarz wdał .;$ię wto^ija t^ 
mówiłj zęby 4aii pokój; niech sięjużHeni; ukontentuje, iemi. 
irękę umkuął;^ Takci dali pokój, tylko mu rzekł BAlski JąQ|ł 
ąc^dzia JH.awsjci: ,,^4^X6 Bracie,, Waszeć:,siC: ąttt.ujmuj^^- 
że Waszeci bratigi obuchem: uderzono, a Wąszepi samego tr?Łę-r| 
b^Ijy jiijejn, ^/Wasteć taki barbarus-" Siedziąłci;? napoiif 
prze?i,owe dni kómmendów, ale od jfes już stroniła b0sięb4ł»\ 
l^yło nas lepiej niżeli sto koni, ąwszyscy na niego. marsem,- 
patrzyli, p owo limknienie ręki, iw: tańcu nie był ni rązij^, 
Kiedy,? nim mówili ąiektjirzy: cp,z.ti^m czynić, dalej :^ąmj^> 
41a 3)? pipo wiedział: że \yo)i koronnen* ptawęipj bo.w \yaj7, 
skowemma, widzjaj^ fawory. Jam tóż, tefliu był bąrdjzoTąd/ 
i: jużęm eię ąt^ Btarał p owę-tipkwizycyją; aloćpotenakpi^on-i 
negi;^ . i; Ui^ /zaczynał, . ibo podobno cziił,się,v ie mi t^go. nię ,dOr; . 
wijedzię.:jeGhałem. polem dp wojsfca. Wojewoda, baczy wszy j 
mię rzecze: „To za inkwi^ycyją?'V: odpowiem: |,tak .j.ęąt.'.\ 
^Nie pewnie tu, rzecze,, dojdziepie z sobą sprawy, kiedjj- teiv, 
odjje^dża, aten przyjeżdża.*' Pot^m powiędziąłęni, .^- juź^.Ąp 
Ifpronnęgo udaję się prawa. : . :..•*• ' \,:wi 

Prędko potem wojsko poczęło się zabierać do związku. 
Od hetmańskićj dywizyji ustawicznie poselstway.listy, inwitu-., 

1) A looi ordinuricL St) SuppoHetoiK 3)riQitmdlt>fi .;r«4a'v;( 
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jąc^o spólnietwa 1), proponując spoiną krzywdę i sp<Mnć;'do- 
buo 2) woj'ska. \ Nasza dywłzyja opierała się, co przecift uwa- 
żali wielki atą(| ojczyzny usfeczerbek^). Już Moskwa nie mieli 
isi^dkdw oporu 4)/iuż' i zdesperowawszy poddać się amiłosier- 
.dąi prosić wmi^rzali 5). laż panowłe Wolscy, ża Biafe je^ 
Biopo^ swoje- wyrugowali 'dostatki; Po prostu : rzadki się 
iajci '■ znalazł w -wojsku naszśm, któryfry miał śzcż^r*ze wzdy^ 
chaó 6} do związku. Aż nakoniec sprawili 7) to hietmańscy*, 
iwbyprżynajnftniej zbliżyć się do ni«h dlahamo^wy 8). Jatfeź 
iłeklarpwał porucznikowi memu, że.by się starał 6 towat-zy^ 
-sza aa moje- miejsce^' o €zem dowiedziawszy się wojewoda-, 
hao^łMężyńskiemu "porucznikowi swiemu, traktować że mną, 
abym pod. jego chorągiew podjechał. Postanowiono więc, żeni 
4ał rękę. 

j i' Wojsko tedy; poszedłszy z pod Kobrynia (Kobeinia), złą- 
czyło się z hetmańskióm, ale nie wszystkie chorągwie; bo 
królewskie, jego samego i insze, j^ko to zięciowskie, starosty 
■kaniawskiega, też nie chciały się łączyć. W kole tedyljeneral- 
ftem wielki hałas za i pl'zeciw 9), -bo hetmańskie wojsko jut 
było jako dudy nadęte , i srogiego : ducha! miało konfede^ 
lacyji.' Nasi zai byli na rozdrożu 10)2 boi nęcił pbwab 11) 
chłerhówii tu przecie żal było w tym stanie 4 2} wydzierać isi^ 
a. posłuszeństwa 13), okazyją rozpostrzenienia gtónie. ZałoWaR 
niektórzy, że. się zbliżyli' do jeneradnegb kołaj^nid^y tćż itttt^ 
wiii, że trzeba te^okOniecirnie; jako to eo głowa, to roźiim 14); 
Hie: jednej. matki dziatki. Przyszło '\edy pozwolić ha ićhwoł^ 
Mstrze^tey te warunki 15): naprzód, źi^by '»-naszegt)' woj- 
ska' mirśŁałka obrać ; ^ druga, żeby zaraz wśifą^szy dóbr* 
-chleby i ppprąwivVszytpocztów dusznie, iść już-niefpodsprai- 
wą 16) hetmonó Wy -nie marszałka swego, a zostawić 'pó-^ko^ 
nomijach i starostwach, wy zńaceody eh rz^^dćów 17),' kttirzyby 
n^ rzeciŁ 18) wojska, csawiadflwall dobrami krółeWśkiómi-19f) 



1) Ad societatem, 2)Communeminjuriam et commutie bonum. 
3)DetriroeDtiim. 1) Resiate&di modiim» 5) Intendebant* 6} Aspirare. 
7) Tandem ^ffftcermif, 8) Ad cODfer^ńdiim* 9) Pro e^teontra. Ip) Ip 
bivio* li) Allfeiebat diilcJedo* 12) liieopalsau, i3)Bx cbedientia, 
14) Qiiot caipita> tc/tśen^Ufi. 15) ObatsrTaitis cpiłditnnibiis his- 16J 
Non suh f^gimine. 1*?) Deputktos admi'nistratói?^a» 18) ^a.reiiif 
19) Boaia regalibu^t, ' ^ ' ' 
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i wybierali intraty* Nie rozwięzować sięjedoak związkUi ai 
będzie wojsku obmyślona w całości l).Sdtysfakcyja. Naprzód 2), 
nie naogło to być, żeby marszałek był z inszej dy wizyji z przy- 
czyny, że Łam wojaka dwie części większe* Postairnwio- 
no 3) tedy, że ż naszego wojska subsŁituŁ, a zhetmap^ich 
marszałek. Stanął tedy marszałek Awidersfci, ^złewiek pro- 
sty iszczery, tq w nim.wyjskp upatrowalo. Substitutem zaś> 
Borzęcki porucznik chorągwie pancernej Franciszka Myszków- 
. skiegOj margrabi pinczowskiego, człowiek .uczony, fantażyji 
górnej. . Konsylijarzów połowa z naszego wojska*, połoiwa 
z tamtego- Na drugie wniesienie 4). widzieli W i6m najmo- 
cniejszy zamiar 5) wojska naszego, żeby ten chleb jeść prar 
cując, nie po włościach leżąc. Słyszeli deiklaracyją z całego 
gardła 6), że tego nie odstąpiemy, choćby też szabli. dobyć 7), 
jeżeli nam nieujdą przełożenia 8). Tam przeciwnie 9), da- 
wano także przyczyny 10), żętym związkiem tak wiele ugro- 
zimy, jako nic, kiedy pójdziemy w pracę, że nie będiiie 
dbała Rzpta o to i nie~ obmyśli zasług, kiedy mieć będzie za- 
szczyt etc. Substitut zaś potężnie tt) promował to i marsza- 
łek przyzwalał 12), ale nie śmiał szczme mówić, nie chcąc 
obrazić 13) sy/ojej strony. Ozwie- się lówai'zysz Karkoszka, 
i nie wiem z poji czyjej chorągwie w te słowa : „Wymysły 
to niepotrzebne kilku osób; jeżeli ma być związek, oiecbie 
będzie. Niechże nie będs^ie nic, a nasze zasługi przepadną, 
i w dragony nas obrócą. Tak to kilka Ich Mściów^ jako. mó- 
wię, wymysł, a to drudzy nie mówią nic, znać żjb toź my- 
ślą 14) co i my." Spojrzy substilat po pułkownikach, poini- 
cznikach, mówi : „Panowie, co w tern zda się 15)?'* Owi 
rzeką.: s^Bierzemy sobie do konferencyji z kompanijami.'' Sol- 
.wpwano t^dy koło na dzień jutrzejszy 16). 

/ Skoro nazajutrz, jednym głosem. 17) wszyscy oasi zgo- 
dzili się na to po kołach partykularnych, żeby tćj przedsię- 
wziętej nie odstępować intencyji ; gdy zaś w kole jeneralnezn 



' 1) In toto. 2) Ad primiiin. . 3) Conclusam. 4) Adsecun^am 
illationem 5) .ConstaDtissimuin projpositum. 6) Pienia bucois* 
7),Armis experiri. 8) Bationęai. 9) E contra. 10) RKtionea* 11) 
róięn<Aa8ime. 12) Annuebat. 13) Fropter offensam 14) Seatiunt. 
15) Yidetur. 16) Ad cras. 17) iTnanimi voce, 
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kazali porucznikom każdiemu deklarować imieniem (J swojej 
kompaniji, który chciał, sam^vłasnemi ustami 2) deklaro- 
wał; komu zaś trudno hyło o słowa, to przez wyznaczo-- 
nyrh 3) szły deklaracyje. Nasz Krzywjecki, lul)b był dobry 
żołnierz i mężczyzna pewnie urudy [iickirej i okazalej, ale nie 
mowoa, a osobliwie w zgromadzeniu [)ijbhcznem 4). Mnie tedy 
ordynował do deklaratyji, i wszystkiej kompainji kazał być 
wjeneraln^m kole, a sam został, listy pilno ekspedyjował. Ze 
tedy nie było chorągwie królewskich, wojewodzinych obu- 
dwórh, i- krajczegó koronnego Leszczyńskiego zięcia jego, 
najpierwsza tedy deklaracyja była*lej chorągwie, gdzie poru- 
czmkował substitut ; deklarował tedy Kraszowski towarzysz. 
Druga zaraz deklaracyja, chorągwie naszej, gdzie ja ćwierci 
jeszcze dosługiwałem, łubom dał wojewodzie słowo. Mówię 
tedy tak. A kompanija nasza i z pod wszystkich chorągwi 
najjicztaiej 5) zgromadzili się: 

„Nie wiem jakoby się ten miał nazwać synem ojczy- 
zny, ktoby, dla swojej prywaty^ publiftznych jej miał cale za- 
pomnieć, ikeresów. Marnotrawnemi synów takich świat na- 
zywa synami, którzy dla jednej tylko na krótki czas wygo- 
dy, ogół 6) calćj swojej zaprzedają substancyji, i te któreby 
z sukcessorami swymi cząsikami 7) mogli w krotce zażywać 
jednym razem utrącają ojczyznę. Do Hzpt^j mamy pretensyją 
zatrzymanyrh tak wielu zasług; ale gdy u ważę, że do Rze- 
czypospolitej nie węgierskiej, nie niemieckiej, ale polskiej, 
własnej ' naszej matki — toć też podoDrio jako z malką nale- 
żałoby postąpić: boć matka każda, gdy się jej przebierz* 
chleba, nagradza zwyczajnie dzieciom swojim dobrym obiadem 
i zatrzymane śniadanie, tak, że im ciężkim nie da słabnąć 8) 
głodem. Gdyby jej zaś swawolne dziatki gospodarski razem 
wyniszczyły spiżarnią, jużby się podobno i zatrzymane nie 
wróciło jśniadaoie i do dalszego wiktu upadłyLy sposo- 
by (*)........ . jest nowa zwłoka 9), Nieprzyjaciel się 



1) Nomine. 2) Oife proprio, 4) Per deputatos 4)Infaqepu. 
blica* 5) Numerosissime. 6) Massam. 7 ) Per portlones. 8) Łabef actari. 

*) NoĄtępąją iv oryginale dwie stronnice niezapisąną 
d) Mora nova. 

Pasku 16. 
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wzmocni, kiedy mu frysztu pozwolimy. Bóg się rozgniewa, 
kiedy łaska jego , i ta ręka Boska, która^za nami wojowała, 
będzie przeciwko nam, że nie tylko nieprzyjacielskiego nie o- 
trzymamy, ale i swego uronimy. Jawne to rzeczy, Mści Pa* 
nowie, jawne, ie nas dotąd piastowała. Boska protekcyja. 
W kronikach się tego nie doczytamy, żeby od polskiej szable^ 
dokładam, przy takiej wojska szczupłości, lak potężne i wiel* 
kie miały upadać miryjady. Uważajmy to, jako ten jaszczur* 
czy naród trzy części ojczyzny naszej mieczem i ogniem 
splondrował. IJważajmy jak wiele Bogu," w jego kościołach, 
poczynił dyzgustów. Uważajmy jakim nam podczas wojny 
szwedzkiej stał się impedimentem. Pokażmy to, że też umie- 
my za granicą chleba szukać, u tych, co go u nas tak wiele 
napsowali. Zrzućmy z siebie nakoniec 1) ową sąsiednich na- 
rodów 2), eksprobrującą narodowi naszemu parencyją: Grozi 
wojną, lecz tej nie toczy, tak cały naród polski zwykł czy- 
nić 3). Będzie to z lepszą sławą i z lepszym pożytkiem na- 
szym, bo i Bóg w dakzym ciągu 4) pobłogosławi rzeczy na- 
szej, i bracia nasi, choćby też mieli najtwardsze serca 5). mu- 
szą na szczerość nasze rąspektować, iw obfity kraj wszedł^ 
szy, może nam Bóg lepsze niżeli na domowej skibie, obmy- 
ślić chleby. Tę tedy, imieniem 6) całej kompaniji naszej przy- 
nosząc dekleracyją, to zapowiadam 7), że komu się pobożne 
życzenia nasze 8) nie zdają, pewnie i nam jego. Nie wiśm 
jakądaws^yintyiulacyję i całemu, że tak pozwolę sobie wymó- 
wić, bo wszystko sobie wiemy, wojsku dywizyji naszej podo- 
bać się nie bęJą, oraz oświadczam się 9) przed Niebem i zie- 
mią, jeżeliby jaką, przez czyj upór, ojczyzna ponosiła jaktu- 
rę 10), że nie przez to jej chcemy synowską 11) wyświadczyć 
miłość 12)." 

Słuchali przecie póko mówiłfem najskromnićj 13), ale 
jakom skończył stało się srogie szemranie : jedni tak mówią, 
tirudzy tak, trzeci tak trzeba, inni : źle nic potćpi. Wyrwie 
się potem, kilku biboszów, poczną wrzeszczeć wszyscy wraz; 



1) Tandem. 2) Yicfaiarum gentinin. 3) Minatur beUam, sed non 
fect, sic gens tota Polona faoit. 4) laolterioritrąctm &) Adama^tina 
corda. 6) Nomine. 7 Denuntio 8) Pia yota nostra* /9)Prote8tor« 
10) Stratę. 11) Fillalem. 12) Amorem. 13) Modestissimą. ^ 
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„nie dziwować się panom Czarnieccsykom, że sobie rosicsą 
skrupuły, bo tam ooi w dywiziji swojej wszysCko Jezujitów 
mają kapelanów. Oni ich to temi nadziewają skrupułami/' 
Aieć skoro ich insi ohuknęli« umilkli. Substitutowi zaś miło 
tegi) było słuchać i pokazował to oczywiśció 1), bo widział to, 
że wszystka sława, cokolwiekby się było dobrze stało, mu- 
siałaby była si>aść na 2) jego imię 3); gdyż był mąż czyn- 
ny 4) i żołnierz dobry. I marszałek tegoż zdania 5) był, 
ale tego nie pokazował, z przyczyny 6) żeby się nie' 
zdał potakiwać 7) tamtym: Jak się już szmer 8) uspo- 
kojiłjidstąpiły potem inszych chorągwi tleklaracyje,które punkt 
w punkt deklarowały; jak się pułk królewski skończył, toż 
dopiero i inszych pułków w tęż myśl 9); nawet te chorą- 
gwie, które przeciwnego były zdania 10) z nami, a było ich 
sześć, zszepnąwszy się z sobą, odstąpiły od pierwszego za- 
miaru i zgodnie 11) deklarowały z nami, żeby iść wkam- 
paniją cokolwiek wytchnąwszy i spor:cądziwszy się. Hetmań- 
czykowie, widząc w nas stateczność 12), widząc że nas w tem 
nie przełamią, nie chcieli jątrzyć 13), bo widzieli, żeby to . 
było niedobrze na stronę 14) ich, gdyby nas od siebi#zbyii, 
gdyby Czarniecki miał siły, który był zupełnie oddany 15) 
królowi. Stanęło 16), że się wszyscy zgodzili na to. żeby tak 
było. Solwowano tedy kołowanie, obiecawszy o tem, da P. 
Bóg stanąwszy na konsystencyji, uchwalić 17). 

Nazajutrz naznaczono konsystencyie; siedm marszałków 
z substitatem, w zamku kleckim. Przysięgała, wojsku star- 
szyzna na wymyślną ostrą rotę, wojsko starszyzhie wzajem 18), 
niektórzy odłożyli przysięgę 19) i ja tśż także do dalszego 
kołowania. 

Poszły tedy pułki w różne drogi 20), każdy do swego 
stanowiska^ Posłali tedy 3,000 wojska po owe chorągwie, 
których było 9 z dywizyji naszej, żeby ich skłonić 21) do 



1) Yisibiliter. 2) Cedere. 3) Reputationi. 4) Vir activu8. 
5) Ejijsdem sensus. 6) Ob rationes. 7) Aniiuere. 8) Murmur. 9) In 
eundem sensum. 10) Contrarium sentiebaiit. 11) llecessenint sb 
anteriori intenfcione et conformiter. 12) Constantiam. 13) Irrita- 
re. 14). In rem. 15) Totissimus. 16) Conclusum. 17) Constitue- 
rc 18) Yjoiasim* 19) Distulerunt juramentum. 20) Sparsim. 
31) Compełlęre. 
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związku, a oiri też tego tylko pptrzebowali, żeby ich przymu- 
szono, z prawideł 1) polityki, że to były królewskie i regi- 
meńtarskie, żeby się tern zasłonili, że to musieli uczynić. Tak 
się tedy stało , że do związku przystąpili 2). Poodbierano 
tedy starostwa, tf»nuty,ekonomije, podzielono między wojsko* 
Rozgościwszy się na sianowiskadi, skoro zaś wakowało, zbyt- 
ki, pijatyki, już owa pobożna intencyja poszła w zapomnienie; 
jeżeli kto o tem wsponmiał. okrzykniono go zaraz strojąc do 
króla i Jlzptej chimery : Że nam t;ik grożą, że nas tak na^ 
stępują znosić^ i coż im mamy tak uaskakować?** Rzecz- 
pospolita też ospaje koło* siebie chodziła i tak się wszystko 
stało jakom ja, choć prostak, mówił; że gdy związek aż dQ 
trzeciego ruku.trwał, Moskwa się zmocniła, wkroczywszy zaś 
.w traktaty, już swoje siły widzieli, już naszę niezgodę zwa- 
żyli, hardziejsi już byli, którym nie tylkobyśmy im mieli co 
wziąć; albo swoje odebrać, aleśmy im jeszcze dobry dali ba- 
sarunek za to, cośmy ich wybili: O czem obszerniej 3) bę- 
dzie niżśj. 

TJak to Bóg zwyczajnie umyka dobrodziejstwa tym któ- 
rzy sobie danego nie umieją zażyć , jako opowiadają niejedna 
to jest; zwyciężać i ze zwycięztwa korzystać 4). 

Po tak tedy znacznych zwycięztwach z nieprzyjaciela 
otrzymanych, kiedy za osobliwą Boską polencyją, oswobodzi- 
wszy ruskie, litewskie i białoruskie kraje, usławszy .pole ich • 
trupem: t. j, moskiewskim i kozackim i ziemię tę, którą nam 
zawojowali byli, i przywłaszczyć sobie pragnęli, krwią na^ 
pojiwszy; fortece zawojowane evvakowa^^ s'4y, jedne szturmem, 
drugie przez traktaty pobrawszy i ugasiwszy ten tak strasz- 
ny zapał, i tryumfującemu do stolice moskiewskiej pośpieszyć 
wojsku, a zhukanemu, a już prawie upadłemu nieprzyj.^^.cie- 
łowi przyznać zwycięzką rvkc i I»r7.y)ąć jarzmo niewqh 5). 
Bojuż cały naród o tem mówił i tak urzynivimiał dja trwo- 
gi 6), którą Pan Bóg już był na nich dopuścił, że i z stolice 
za Białe jezioro uciekali: czego potem (dowiedziałem isjię) bę^ 
dąc w Moskwie, jako się niżej napisze. 



1) Per regulam. 2) Acoesserunt. 3) Pnsius. 4)Vincere et 
rictoria uti, non idem est. 5) Jugum seryitutis. 6) Ob mętu m. 
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Po$zło wojsko do związku , nie tak dalece dla zatrzy- 
mania zasług, jak dfa praktyki czyjejś i fakcyji, które promo* 
wować chciano pod pokrywką 1) zasług wojsku zatrzymanych, 
przez wojsko w związku zostawające. Car moskiewski nie 
żaiował leź smolnego łuczywa na podpalanie tegd ognia, bo 
latały gęsto. Ale ten związek sprawiła 2) ta okazyja; że ktoś 
chciał w mętach r\l)ę łowić 3). widząc króla bez potomka 
ł)) juz upadającą liniją 5) owej sławnej Jagiellońskiego domu 



Luboć wprawdzie zadłużyła się była Rzeczpospolita 
wojsku, ale po staremu jeszczeby się było mogło poir/ymać, 
wziąwszy cokolwiek na rachunek 6) od Rzeczypospolitej, bo 
nie było tak ubogie, a osobliwie nasze w Czarnieckiego dy- 
wizyje, bogato i konno zDaniji wyszło, w moskiewskich lei 
okazyjach pewnie nie straciło, ale się zapomogło. Obeszłuby 
się wojsko bez zasług i tego związku nie strojąc, ale ponie- 
waż tak się stało, trzeba było zara/- na razie ujmować wojsko 
łaskawością, nie surowością; co lubo potem nastąpiło i), ale 
już późno 8), kiedy już zasmakowała owa swawola &), kiedy 
już czuł jeleń na głowie rogi, kiedy już 60,000 szabel było,. 
jak mówią, jakby je gołębiowi z ganiła wyjął. 

Stanąwszy tedy w Kielcach, w najpierwsz^m kole tę ma* 
łeryją wniesiono , żeby przysięgali ci, co juramentu rii& od- 
prawili na wierność 10) starszyznie i niewydawanie 1 1) sekre- 
tów, iż«bysię nie odstęjtować aż do jeneralnej aninestyii; 
nd co niekióre chorągwie sarkały, -ra ijąc przed oczana^i bo* 
jaźń Bo;5ką 12), osobliwie te.kióre nie bardzo do tegoiwwku 
miały ap-tyt, jednak powoli* 13) drudzy .bojaźnią kary 14). in- 
ni zaś słodyczą 13) mienia i tak wielkich chlebów, musieli \ 
przyzwolić 16). Ja zaś będąc między młotem i kowadłem 17)» 
inając równe z inszemi zasługi, i by wszy godzien wespół z ni- 
mi tak tłustego chleba, chciałem być w związku, bo mi tam 
jakiś urząd kancellarski już byłi naznaczyli, ale przysięgą^ 



1) Sub ambra. 2) Caasavit. 3)Pisnan in turbiio. 4) Sme 
Buccessore. r>) Lineam, (i) Ad ratioriMm. 7) Suhs#*cutuni. 8) Prae- 
postere. ^)Leentia. 10) Super fid^ditutem. ii) Et non revela- 
tiouem. 12} Prae oculis timorem Dei. 13) Sensim. 14) Pi)rmi- 
dine poenae. 15) Dalcedine. 16) Consentire, 17) Inter ucudem 
et malleum. 



w żaden sposób 2), nie chciafem się wiązać i tak przez kil- 
ka czafców wywijałem się 2) pókim mógł, bom naturalnie 
3) wystrzegał się zawsze tego przysięgania, aż dopiera za 
czwartem kołowaniem, kiedy już porucznicy podawali rege- 
stra juramentu odprawionego swojich kompaniji. Nacisną się 
na mnie doprawdy 4), żebym nie odwłócząc przysięgał. 
Biorę tedy" głos, już mowę poczynam, aż mię substitut prze- 
rywa 5) deklarując to wojsku , że to już na siebie bierze, 
jako mię ma skłonić namową 6), żetouczynię na jego wda- 
nie się 7), że przysięgnę na umówioną rotę. I mówi mi 
już nic nie obawiając się ; żeby na mnie jakie nie , powstały 
napaści 8) od łudzi pijanych, jeżetibym był co ostro 9) wy- 
mówił albo się z przysięgi w^i^łamował. Bez małaby była nie 
musiało nastąpić 10), bom też i ja był trochę podweselił gło- 
wy z dobrą kompaniją. 

Po zamknięciu 11) tedy posiedzenia 12), umawia się 13) 
ze mną substitut wszelkiemi spospbami 14) przekładając poży^- 
tek 15) ztąd całej dywizyji, kiedy w rękach naszych pióro bę- 
dzie, oraz korzyść 16) całej Rzeczypospolitej, kiedy my, cośmy 
poszli do związku, raczej niechętni, jak zachęcający 17), bę- 
dziemy mieli przodek 18) w radach 19) wystawując zyski 
20) i poprawę majątku 21) z tego urzędu mówiąc, żeć tu 
urząd może więcej uczynić intraty , niżeli całej jednej cho- 
rągwi; przywodząc 22)- i to , że kiedy i nas więcej będzie 
wchodziłó^do układania obrad 23) tych, którzy dobrze ży- 
czymy ojczyźnie i chcemy iść na wojnę 24) przy tym chle- 
bie,, to też prędzej intencyją nasze przywiedziemy do skutku 
25), a jeżeli dokażemy, że pod naszą dyrekcyją pójdzie na- 
sze wojsko pod imprezę, że i moje imię i twoje będzie zna- 
jome światu. Aleć mnie te smakowite obietnice 26) iaclae- 



1) Ullatenus. 2) Subterfugiebam. 3) Naturaliter. 4) Serio. 
5) IntftrrufDpit. b) Fleotere persuasionibus. 7) Interpozycyją. 
S)' Inmlty. 9) CrurJp. ,10) Sub*equi. 11) SoluU. 12) Seesione 
13) £ksposttUuje. 14)i Omaibas modis. 15) Propon^eod^J utilita- 
tem. ló) Efnolumentum. 17) Magis iaviti, quam inyitantes. 
18) Pryw. 19) lu corisiliis. 2p) Proponeado fru^Latn. 2J) Por- 
tuaae. :^2) Proponendo. 23) Ad di^positionem csonąriliorum. 24) Ad 
opus belli. 25) Ad effectum. 26) Pollicitationes. 
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go nie czyniły gustu, choć były pozorne, kiedym sobie na 
przysięgę wspominał : tak mi się był dobrze ten skrupuł 
w głowie ugruntował. Rozgniewał się tedy Borzęcki i z ta- 
kiemi wypadł słowy : „Nie chcesz na moje życzliwą uczynić 
iDłencyjąy obaczysz żeć jutro więcej wyperswadują kilkaset 
obuszków, kiedyć je w kole pokażą. A ja leż tam natenczas 
nie będę, ponieważ tak moje przyjaźń iekce ważysz." 

Nazajutrz tedy substitut do koła nie przyszedł, i jam się 
też tam nie kwapił ; ale, że po mię przysłano, musiałem. Za- 
częła się tedy materyja o jutramentacb, żeby koniecznie ekspe* 
dyjowane były, kto ich jeszcze dotąd nie uczynił. Przysiągł 
tedy wprzód Chochoł, a potem kilka różnych kompaniji. A 
w tćm idzie substitut, lubo się był chorobą założył, żal mu 
było przecie mnie, żebym w jakie nie wpadł terminy, bomie 
bardzo kochał. Gdy już tedy i mnie każą przysiądz, mówię 
tak: wszak to nie Boże przykazanie, aby koniecznie 1) każdy 
towarzysz w kole jeneralnem jutrament odprawił, ale wolno 
i w partykularnem, przed swojim oficerem to ekspedyjować 
co i tu.*' Odpowiedziano mi: „Nie może być, jeno tu, chcesz- 
li żebyś miał ten honor, w rękach, któryć wojsko dać za- 
myśla 2)." Chciałem tedy jeszcze prosić o deliberacyją do 
jutra 3), ale jakby mi co poszeptało : .już mów rzetelnie, co 
masz mówić. Po prostu, cale się mnie nie chwytało serce i 
związku i tych wszystkich obietnic, nie wiem czemu, począłem 
tedy mówić do nich temi słowy: 

„Moji Mości Panowie, od zaczęcia służby moj^j, ponosząc 
wszystkie napaści 4) nieprzyjaciół ojczyzny z niezmarszczonem 
okiemv ponosząc wszystkie prace wojenne pogodnem czołem 
5), odbierając wszelakich szczęśliwych! nieszczęśliwych okazyji 
przemiany śmiałymi piersiami 6); z uszczerbkiem ubogićj mo- 
jej substancyji, nie widziano mię nigdy za szeregiem, chyba 
tam gdzie należało, obok z chorągwią matką moją. I mogę 
to śmiele mówić : kto na mnie wie, żenię tak jest: Rzuć ka- 
mień 7); z których racyji poczułem się być w równej wadze 
z dobrze zasłużonymi w tej ojczyźnie synami. Co jeżeli 



1) Be necessitaie. ft) Intendit. 3) Ad cras. 4) InsuUy. 5) Hi- 

lari fronte. 6) Yicissitudines adyerso pectore. 7) Projice lapidem. 

EvAn<F .<3l. JnoTł n.ar^ VTTT v 7 



Evaiig. S. Joan. Cap. VIII v. 7. 
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tak, toć podobno, kto zarówno idzie do roboty, zarówno ma 
należeć i do zapłaty; tedy równe mnie dolegają 1) do Rze- 
czypospolitej, co i każdego z W. MM. Panów, domagania 2). 
Pocziiłein się, że upomnieć ^ic mogę śmiele za">łuźonego żołdu; 
tudzież też i do tej sztuki hibernowego posiągnąć śmiele mo- 
gę; bo nie dopiero przysiadam się do niego, kiedy go z pieca 
wysadzają, ale wtenc^^as jeszcze kiedy nam ostróm zagraża- 
no żelazem. O chleb ledy prosić nie będę, bora go krwawię za- 
służył, i należę do niego równie z drugimi; ale o to proszę; 
poni4'waż pracowałem nie wyprzysiegając się 3), żebym go 
też mógł jeść nie sprzysięgając się 4). W, MM. Panów, a 
mianowicie 5) stai-szych braci naszych jest to chwalebne dzie- 
ło 6), żeście wynaleźli sposób i napatrzyli czas do wydźwi- 
gnienia 7) zasług naszych, za co dziękować zawsze należało i 
należy. •! to rzecz potrzebna, że W, MM. Panowie urządza- 
jąc dalszy bieg 9) rzeczy naszych, a osobliwie w mądrćm za- 
żywaniu szczęścia 9), dalszym (nie wiedząc jakie nastąpią 10), 
przewidując II) okazyjom, obmyśliliście taki ligament jura- 
mentu 12); którego sposobu, lubo ja nie ganię 13) ale że 
jakiś mara do niego wstręt wrodzony 14), dla tego zaraz z po- 
czątku, w naj[riervvszem kole, opowiedziałem się z tera, że ja 
przysięgać nie myślę, bo jako twardoustemu koniowi, czasem 
i arabski nie pomoże munsżtuk, tak kogo wrodzona nie ustrze- 
że poczci\vość, takie i tym podobne juramentów iigaraen]La, 
nie utrzymają i nie będą hamulcem. Większa i owszem ztą* 
pochodzi obraza Majestatu 15), kiedy Bogu kawalerski przy- 
rzekłszy parol. Nie wiem jeżeli tego nie żałował Katylina, 
że kiedykolwiek na to się ubezpieczył, że spólników zamachu 
zobowiązał przysięgą 16), nie wiem co pomogło Annibalusowi 
choć przysięgał uroczyście zgubę Rzymian J 7), kiedy mu Nie- 
ba inakszy, niżeli sobie obiecowął, obmyśliły fortuny obrót 



1) Afficiunt. 2) Praetensionoif. 3) Non abjurandri.- 4) Non 
adjnrandn. f>) Et speciairter. 6) Gloriosum opus. 7) ff^itidykO' 
ttania 8) Stabiliendo ulteriorem cur^ium 9) In iiHusapientis for- 
tunne. 10) Subsequentur. II) Prospiciendo. 1*2) fFęzełprzysięgi. 
13) Non reprnbo. 14) Abominationem naturalem. 15) Offi^usa 
Majestatis. 16) Conścios facti obstrioKerat juramento. 17) Solem^ 
niter super Romanorum pemiciem. - ^ 



111 

Uwaźyć co za ]W9Cłedię int^ Ks^rkśes, ienoą vrienn€6Ć^i) pbo-. 
wiązał sobie przysrfigę i^arUóskięgoDsmarata, kiedy źycz^^: 
liwszy, tiiaćmewdńęcttiiĄąc%YitAe swojej, przez zeskrobanie 
wosko 2) wszystkie ńastępającego nS ojczyznę iiieprzyjac^ 
wydał 3) sekreta. A potem i na okrutne zabójstwo naprą* 
wił 4) stryja rodzocego, Artabanb. Zgołi^ wi^fójbyi&.takieh 
mógł wyliozyć przykładów, które *się ograniczają bardzicj 
bamuleem clioiy i poczeiweści, niźełi przryinaszo»ój przysię- 
gi. -Jako tedy, mówię^ że nie wtó© na eo się przygadali ten , 
jurament, którego W* MM* Panowie po- mnie potrzebujecie : : 
jeżeli dla tego, ż^ymzwrązktt nie <kdstąpił, j^st toprz^ciwkoi' 
rozunaowi g), żebym ja» który nigdym nie był zbiegiem z o- . 
bozu 6), choć w najwiękst&ąj biódzie było rzadko jeśćagęato. 
bić, nńaihym teraz wojska. odstąpić, kiedy nigdy, się niebie, 
tłusto jeść, a słodko, pić,; a choćbym teź odstąpił, nie jąstepi 
żadnym pułkownikiem, regimenty i pułki/ za mną nijB.pójdą 
w kiMcad^iesiąt tysięcy wojska, nieznaczna j)?so2 osob^ imoję 
ujma. leżeli zaś z tej racyji, ze to W. MM,. obowiązek. kari^ 
cellarski 7) cbcecie na mnie włojżyć, w ięm ja gotów, nłed^ 
8) woli Wi. MM. Panów i służyć według moża<tóci/ mojej 9) . 
pod warunkiem IC), żebym nie. pnscysięgał, bo' niię ąni tewr. 
ani żaden wząd i największa intrata do tego mQpi'zy^iedzie.; 
Proszęi tedy W. MM.: Panów, jęi#i to .być wożę li)., ^Tak;. 
deklaruję, że.te wszystkie cyrkumst^ncyje .12) ną które. wpjr 
sko przysięga,, to ściślej. 13) obserwować, będę^. aiii^eli.ktO; 
pod juramentem^ dając w- zakład l&) w tem zdrowie i |trew i 
moje, , które zaw3»a. bidzie w rękach, W. MM. Pjanóiw- J^że-i 



1) Aleam. 2) Super fidelitatom. 3) Per ceram erąsam. Ob.' 
Justina Historiar. Łib.II c, !}t. $ l3, Demaratus król spartański nd] 
wygnaniu u Kfierksesa przytułek znabazts^. gdy postrzegłyrPersyji* 
przygotowania db wojny na ujarzmienie &recyji, tia^drewnianyćh 
tabłidzkach ostrzeżenie napisał, woskiem ppwłókłiptzez winnego, 
niewolołka do Sparty odnieść kazał. Nikt domyślić mą nie mógł,, 
coby głac^kie, woskiem powleczone tablice* znaczyły, lecz siostra 
króla Leonidasa, wosk zeskrobawszy (erasa cera) odkryła prze- 
strogę o groźącóm niebezpieczeństwie. 3) ExperyowaŁ 4}' oug- 
gesit. , 5) Contra lationem^ 6) Desertor castrorum, 7) Functio 
cancefiariatus, 8) t^arere. 9) Pro poase meo. lO) Cum coodi^ioaCf 
11) Si potest fieri. 12) Oftoiic^nosW, 13)StricUusi4)Pppigaorąi¥Jlo. 

Paska 1/ 
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li zaś tego nie uproszę, i' fój>godaien iiie nicgę. być konfr- 
dencyji, to już do r^ 1) wchodzić nie cheę, o sekretach 
wiedzieć nie pragnę, ale chlćfaa pię odstąpię, bo tego bez 
stvi'ierdzenia przysięgą 2) moiei^s^a^yć, kto go dobrze zasłu- 
żył/' : •: - . > •! . . .i . ^..^' : / 

'' Ucaynił mę tedy hućzekLnieteAly za i prgeciw 3), jako 
cryja przeciwko ronie ehęó >^łantała 4), psohłiwie Puka- 
rz9wski towarzysz natenczasistarosty krasnostawskiego^ który 
tego urzęd:tt;'C0 mię^ częstowano^, na siebie affektował 3),. ja- 
koż i był na nim, aieocitędzy sześjciu jeden. WymóSyił tedy 
imieniem ^^^śzystkjcH <});-, ,Lepfejże od. nas, kto -z nami rów« 
no 7) pociągać nie ch^e, kto z namLcbleba, my z nim koła- 
cza." Jam odp^vi^iedział, że: źleś rozumiał słowa mojfe,' bo 
ja lubo nowoścf^ 8), jako szkodliwćj i zgubnej- nie chwytam 
się &), chleba jedriak chcę i tym nie* gardzę, bom.go zasłu- 
żył i lepiej niżełi W. M. Pan, 

Tegoż dnfa poszedłem żegnać marszałka. Spytał mię 
da kogo jadę. Odjiowiedziałem : że do chorągwie poczet spro- 
wadzić, i ponieważ nie godzienem zasłużonego chleba u związ- 
ku, pożywi mię jeszcze domowa skiba z łaski ojca mego. 
Sut)Sti tut," lubo mój wielki przyjaciel, już się ze mną od żalu 
i- gniewu żegnać i widzieć niechdał, Doniosło si^ to jednak 
dc nich, * czegom się przyznał przed mojiroi konfidentami, że 
ja mało co w domu koniom odpocząwszy, jadę do rotmistrza, 
na Białą Ruś, pod Czereją, gdzie natenczas Chowańskiego, 
hetmana moskiewskiego, już po czwarty raz potężnie gromił. 
'Jak prędko tedy o mojej dowiedzieli się intencyji, zaraz po- 
syłają do chorągwie żeby mię z pocztu nie wypuszczano, co 
i tak się musiało stać, bo pierwej tam kozak marszałtrowski 
przyjechał do chorągwie, niżeli ją. Tym terminem chcieli 
mię od imprezy odwieść, ale. i to nie mogło być, kiedy ja. 
kilka dni tylko pobywszy u chorąftwle, i na wąletę.. zadłużyw- 
szy, z dobrą kompaniją pojeclw^ra do domUi poc;ztu odstą- 
piwsay, łosJnych tylko pobrawszy .Hjwęćśj nie powiadając tylko 
to, fe db^Tfbiiiu jatlę,; * V^^' 






) 



1) Ad coiajl?i|5ą.' 2) Sinfe ć<f)inprobatiotie juratoria. 3)Prb^t 
et)ntrii. 4) Dictd|^a(ij^ectU8. 5l) .Ptagnął: .6) Ore omnium: 7)'Ae- 
qaaliter. 8) Noritatem. 9)- Noćtvam et pcrniciosam non iak-Hpirt. 
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PochwAalfł aeiec moje intencyją bardzo, dziękując i Uo- 
gosławiąc^ iem tatk^cz^mt. Matka Łakźe, lubo mię jednego 
syna mia^, ^ale była tej fantazyji , że od najwiękiszych i nie- 
bezpiecznych oka^yji nigdy Ini^ nie odwodziła, moooo 1) wie- 
rząc, le bez woli Bożńj nic złego potkać człowieka nie może. 
; Sporządźiws^^ysię tedy wdooui, w sam fest Marcina ś. 
wyjechałem z domcr; kom dobn&e pokarmiwszy i więcej prze- 
kupiwszy; bo i pieniądze* z łaski Bożiśj były duńskie i ociec 
tez dodaŁ Jadąc tedy tam^ polkafem $ię w Liśobikacb % cho- 
rągwią naszą hussarską, gdzie Kossakowski poruesniliował, 
która po wielu namysłach 2) szła do związku. Tamże wiele 
krewnych mo[jich zostawało, musiałem z nimi spocząć kilka 
dlii, alemsię 7.moją nie objawił inteneyją, tylkom powiedział, 
że jadę do pana Kazimierza Gorzew;skiego , stryja nii^go do 
Targoftiów pod Tykocin, który na Tykocinie był kommendan- 
tem ; i uwierzyli temu snadno, wierząc, że to mój stryj; boby 
mię byłi mogłl» odwodzić od tej imprezy, gdybym się był przy-^ 
znał, a oi^obliwie cioteczny tóój Trzemski Stanisław, który tam 
był namiestnikiem. Odjechawszy tedy od nich, zjechałem na 
pierwfeze roraty pdd Zieloną Puszczę do wsi, gdzie też' był 
jmść pan Stanisławski cześnik warszawski a dworzanin kró- 
lewski, który gdy mię obaczył w kościele, Idbo mię przedtem 
nie znał, jednak jako czfowifek ludzki, począł mię śzezćfze 
prosić, żebym u niego odpoczął, albo przynajnąniej obiad zjadł. 
Kiedym się wymawiał, powiedziawszy' już szczerze, gdzie ja- 
dę i z jakiej okazyji odstąpiłem związku^ tćm bardziej prosić 
począł chcąc mi ziwdzięczyć w domu swojłrW, jako stronnik 
królewski 3), i obiecując pisać do t)wóru, żebym tam uznał 
wszelaką wdzięczność. Że tedy me mogło być inaczej, Wstą- 
piłem, gdzie wpadłem w taką ochotę, że i mnie i czeladzi i 
koniom było jako w raju ; nawet szpica mego na jedwabnym 
-węzgłówku posadziwszy u stołu, na srebrnych talerzach, pro- 
sto z półmisków jeść kładziono. -A w tem przyjechał tamże 
Mazepa,' pokojowy królewski. Kozak to był nobilitowany, 
z Warszawy jechał* do kr^ótó, w Gi^odnię biatenczas będącego. 
Tam' tedy ^ w posiedzeniu,' ^ że ślę różne o polityce 4) dyskursy 



1) Firmiter. 2) Post multas dieliberatiofnos. 3) Parę reguliś. 
4) In statu. 
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prowadziły, % któj^yeh jakąś mojć] Ofiofciepretendiifąe godność, 
tak4 głowę sobie naładowai opiaiją, mówiąc^ te to nie podo- 
biia, aby ten człoMriek^ bez tajemaych zamiarów 1), miał je- 
chać w litewskie i białoruaskie kraje* Jechałem ja tedy po- 
woiii 00 .2;aś do króla i^koczył z wielkim .pośpiechem 2), i 
chcąc:si$ przypoćhlebić opowiedział ; Ten towarzysz związko- 
wy z po4 «;bocągwie pana !ivojewQdy udaje^ ;&e Łq do rotmiftfcza 
swego, na Białoruś przebiera* sicy ale ze wasuiystkich eyr- 
ksmjJtancyi 3) nie podic^na (^) „. , :....,. .. 

{^astuźpnym^ bo go w ręku dobrze zasłużonych 4) ledwie, d^- 
siątą część widzę. Już. ją. połowę ojcĄsyslój. mojej uroniłem 
fiubsUncyji, już nieraz, wiądoRip to je$it /całemu wojsku i. wo- 
dzowi memu, nie skąpo dla ojczyzny ;Mitoczyło siękrwie^ już- 
^y(Q $ję tez zgods^ił dobrze zasłużonych. 5) choć regestr za- 
vWi6rac, a przecie nie dostało mi się i wielu inszym, od^mnie 
zasłużeńszym> tego pokoszŁować chleba. A takich wiele wi- 
dzę, którzy lancetem francuzkim medianę §) otworzywszy 
krew rozlewali, albo ich cyrulik nięostnożu^e gplił ; aprssecie 
i^q chletia dobrze zadłużonych 7) najbardziej, cięi cisną, nie 
pracując, na^^,, najpierwćj go jeść, papam z nieg<) zostać, a 
poiłem uboższych uciskać 8) i dobrze zagłi^onym 9), pą.^ąj* 
ifiach i sejmikach insulty 10) robić, i w. zasługach od siebie 
Iplcce ważyć. Ezec^ospplita i majestaty jaki z nich mają 
ęmql}iment? 11). A to taki : sejm i sejmiki zattudniać. iate- 
ręsami prywątpemi, promiowując swojje intęresa, zabierając 
czas public:;nycb akcyji niepotr:i^ebDeipi . zbyt,kami i^ban^ieta* 
ipii, chleb z gardła wydarty ludziom .zasiłużooym obracając 
na fakcyję, kprrupcyjej dochodzenie śwpjich iRteies,ć w; do skąr^ 
bu {IplŁej drzeć się oślep jak kotka do mleka, a skofp się 



T^ 



..1) jSioę^ ip^4terio, 2) Magiys itineril^uą, 3) Okoliczności. 

(*) W Ofyęiaale 9 kart brakuję. Wąosić jednak, momm z 
tego co następuje, że Pasek udany przez Mazepę za poała od z^w^ią- 
zkowych do Litwy, został schwytany i stawiony przed senato- 
rami w Grodnie, Jakoż następuje jego własna obrona, 

4) kx manibus bene meritorum. 5)Benę meritorum. 6) Zytę, 
7) Bene meritorum. 8) Oppjimere. 9) Bepe merritos. . 10) Z-nTe-- 
wagi i\) Pożytek. ,.. 
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cokolwiek zamarszezy fortima, najmnie^ea jawi prs^eetw- 
DOŚĆ 1) skoro im wdzięcznych nie stanie fawonijuszów a przy- 
kre dmuchają ąkwUony, do cieplic z gęsiami, zapomniawszy 
starania 2) około ojeasyzny, uciec za granicę i w cudzoziem- 
skich miai^ach dać się szarpaćjako cygani. W domu lwy,, 
za domem liszki 3). Mamy tego niedawioo próhę, wojnę 
szwedzką : kiedy już srożyć się 4) fortuna i wszystko burzyć 

Eoczęło 5){ kiedy nas ościennych narodów 6) prawie wszyst- 
ieb spćlnie i razem 7) ścisn^fła potęga 8); kiedy na rezy* 
stencyją tak ciężkim impetom niepr9<yjccielski|n» już nie gar- 
ści zhukanego wojska, (lecz) tak wielu sŁóręcznych 9) trze- 
ba było na &^kurs Tyfeow 10), siłaź i$ię obrało tych zeląń- , 
tów? żeby mieli w potrzebie.il) radą i substancyją, pod- 
pierać już upadłą ojczyznę? siłaż się ich garnęło do boku 
Pańskiego? Widząc, go opuszczonym od wszelkiej nadziejii 
rady 12), każdy w swą, każdy w nogi, oprócz niektórych a 
bardzo niewielu poczciwych i dobrych senatorów i panów, 
którzy albo Pańskiego trzymali się boku, albo wojska, które 
jako odyniec w kiiieji smykając się, z miejsca na miejsce, we- 
wnątrz 13) jednak ojczyzny, #kr<H;itym.ucinało się brytanom. 
Aż dopiero jak Bóg łaskawem na nas wejrzał okiem, jajk tro- 
chę ojczyzna otrząsnęła się z biedy, dopióro panów zelapiów, 
do obrony ojczy^y, odzywa $ię ochota. Po czasie każdy go- 
tów 14), Aż dopiero jak z mys?iej jamy przybyło zębów na 
chleb, lubo z konia trojańskiego 15) niebyło rąk do obrony. 
Takiinbyto łusczytK>Gi^enkom spods^iewać się, że kiedykolwiek 
od wojska> a ledwie nie za.tą okązyją, będzie .na nichgar^ 
bo ciężko dziełnem u rumakowi gdy gonikczemry od źłpbu 
objada . osieł, Wiem ja to bardzo dobrze, że to mię potkało 
uwięzienie za zdaniem rady 16;: ale jeżeli ta radą 17) jest 



1) Adyeristas. 2) Curam; 3) Dorni leones, tom Tulpeeidae. 
4) SaeTire 5) Et cuneta miscere coepit. 6) Yioinarum gęntium. 
7) Simul et semel, 8) Potentia. 9) Centimanos. 10) Typhoeos. 
11) la necessitate. 12) Omni spe et consilio destitutuio. 14) In- 
ter viscera. 44) Sero molunt Deorum molae, dosłownie : późno 
mielą młyny Bogów. Erazm Rotęrd: tłumaczy w Zbiorze' piiy- 
ałowipw; Źd u^ykroczenia, choć późno, doścignie karą. rą- 
sek niewłaściwie to prysłowie wtrącił. 15) Ex ęquo'^po^.^RO« 
16) Captiyatio ex consilio. 17) Oonsilium. 
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afbdwiei)na~ i) majesUtowJfiofcaiyaoie^tii&iiaitoświati Bo, je- 
żeilto za cttotę i miłość mojęi pzeciwko ojczyźnie jtolyka, 
niewinnego mię fcamiemiją 2); jeżeli jako. 'posła» i to« prze- 
ciwko prawu narodów, przeciwko prawidtom sprawiedlrwo- 
ś(?i!3): pohieważj cokolwiek nie. było rozlrząśai^m, «a spra- 
wiedliwość poczytane być nie moie 4). » Jakążkolwiek z tych 
dwóch intencyją, widsiisię!to z razu temu, : cogrz^zy, de 
Irardzo dofbrze rizytó, *o wykraczającyiB aa wet pozór jcJnoty 
j«st pożądany 5); Al© koiica patrzeć J Jam jedeh z 60 tysię- 
cy wojska ,' którym tak uczynił nie *z fcid»4j potrzeby, nie 
dla żadnego występku 6), ale z samćj tylko przeci^^ko ojczyz- 
liie tniłości, żem poi'zuciwszy wczasy i ^we, które. teraz 
najlichszy towarzysz może miećj wygody, idę *a {Wojnę, idę 
w kampaniją, choć przykrej zinaydłe uważając, niepogod?); 
tam idę, gdzie się ^biją, tam, gdzie krew z4 słodki Hkwor 
piją: Póchwaiił mi ten postąpek ociec niój,/ ehwaliłi-inlerę-. 
sanći donm mego i ci wszyscy, oodobrzt życzą ojczyźnie, 
prawie z zaręczeniem' 8), źe się to jakąś od ojczyzny mia- 
ło nagrod^zić wdzięcznością, ałeć pOqpęło bię już_ widzę na- 
gradzać^ kiedy mi na dobrowolnej drodze^ wśród laSażastą- 
7>iono, porabowano i do więiiienia wsadzono, kiedy inięjak 
iló Rzymu Afrykańskiego . (jeiica) na ti^yUmf wprowadzono. 
Ojakreż M* srogie zwycięztwo 9) jednego wszystkim zwojo- 
wać,' wszystkim nad jednym pastwić się i iFągać! Tąihono, 
■tam, gdzie sześćdziestąt tysięcy sżabeJ: błyśnie w oczach, z tym 
pi^zentować się tóęztwera, nie tu nad jedną óSobą. Będzie 
to wiedziało wojsko, jak w mojej osobie poniesionej vupomi- 
^ąć się wzgardy 10).- Bo, labom nie konfedórat, alem żoł- 
wierz równo z nimi do zasług należący, Inbora nie poseł, 
ale kiedy jako posłowi ten dyzhohor «czynii)no, zamiar ^stoji 
za skutek II). Nie z Jaskólskiego to związkiem igrać wten- 
czas, kiedy lepsza część 12) wojska była za morzem; wszyst- 
kie tu W ki^ie są siły; • któce magąJ pogódź ;vza;szk^d2{ić 1 3). 




temptii.' li) Idtentio pro facto. J2) .Potióritas. 13) Ęt prodease 



et obesse 
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w czyJMjfe pękack je$t firęż^ w tyfch: motjy i ocalić i zgubić 
Rzec/jwspditą- 1). WrcKję śsię da wcysjka, będę ułniał jopo- 
wiedmći&kiejijnąjąaft krwawe zasługi spodziewać $ię wdzięcz- 
ności ; bfdę umiał uponiriieć' si^ kaskJemu, kto taką na mnie 
i całego w.osabiemojej wojska przy kyojił.fereayja. A teraz 
przed Niebem i^zienaią oświadczam się 2) w krzywdJsie mo- 
jśj, i tego, dom dla ojczyzny uczynił, szczerem .i^dję serr 
cem* Gdy występki korzyść przynoszą, grzeszy, kto dobrze 
czyni 9),*' • • r- : . :, . 

Skórom tłMiy przestał mówie^ ' jaki laki z senatorów o-. 
sobną na ranie poczęli foiHBOwać inwektywę i każdemru trze- 
ba się byio odcinać.' A naprzód pokanclerży litewski, w ten 
seoSf przesiwiśkietf)' Naruszewicz (Aleksander): .,Gdy mi przy-^ 
chodzi tej mowy uwaźyć treść 4), widzę, że tajustytikacyja 5) 
banJziej obwinia 6), niżeli uniewinnia 7): ba zapierasz' się 
tu WśćźwiązkUj powiadasz, żeś nie poseł, a la ^związkiem 
raówisz i za wojskiem rzecz 8) trzymasz, tak jakoby formali* 
ny poseł więcej czynić i mÓMić nie mógł. Już teraz i^jasąm, 
. łubom te^o nie do końca rozumiał, nie zgrzeszyłbym posą- 
dzeniem,: biorąc riiifarę, że takiemu konceptowi nie potrzeba 
kredensu 9), ale się to wszystko może zmieścić w głowi^e^ 
co na papierze miało być wyrażone- Druga. racyjA: .wielkie 
czyni mi podobieństwo, że hultaje jacyś od wojska litewskiej 
go, ż©łnierzóW' J. K. Mości poszanpałi; ztąd: widać 10), że 
wiedzieli o tern, Ti-^cia, że tak bardzie każesz nam gena*^ 
lorom, nie dowierzasz i króla obrażasz ii), przez co samo 
jesteś nieprzyjacielem' ojczyzny i winnym zbrodni obrażonego 
majestatu 12).'' I więcćj htówił obszernie^ ale cudzych $iió:\v 
i sentymentów tradno wyrazić ód słowa, do słowa 13).' Ha 
co/a odpówiedam tak ; ,, Sprawiedliwe są i prawie; rzcic mo- 
gę, wielkiego senatora konsyderacyje: bo ja satn, gdybym 
hyi na Um miejscu ajasiadał, pewniebym W Mścim Pana w po- 



1) In guorum maiiibtig arma sunt, in eonimpóte^tńtc est, con- 
servare et perdere Rempublicam. Ś) Protcstor. 3) Dam ^rtiS 
prosunt, pecat qm recte' facit. 4) Ęsaentiatft. 5) tlspranńedti- 
wiertie sfc. 6) Accjasat. 7) Excusai: 8) Rem. 9) Pełnomocnie- 
Uva. 10) Apparet. 11)DlfFides et Majestatafcem laedis. 12) Hos- 
tis patriae , et reus criminis' lesae liiajestatiu, 14) Exprimere de 
verbo ad verbum. 
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dobnycb odkiresionego okolit:fztioś<^ai^ I), itiaćźd) Aie śi^dził. 
Na które konsyderacyje takie daje usprawiedliwienia 2)5 Na 
pierwszą: Dziękuję ojcu memu, £e mi a^młodo nld kazał cie* 
jąi pasać; a do tego, jest to doświade^Ba pr^ewda 3), źe po- 
trzeba rozum ostrzy 4). Na drugą sprawiać się nie powinie- 
nem, ale ci, którzy to czynili, że mię odgromić chcieli- dni 
mię widKąc, ani mię znając, ale czynili to podobno rozumie- 
jąc 5), iim ten jest jako mię udano, to jest poseł. Że ich 
zaś W M. Pan hultajami mianujesz, nie wiedziałem dotąd. 
żeł)y w tak zacnym narodzie księstwa litewskiego mieli się 
znajdować hultaje; bo ich w naszem ^nojsku nie nasz. Do 
trzecićj tak mówię konsyderacyji : rozumnemu od swojej osor 
by każdjśj rzeczy trzeba brać proporcyją. W. M. Panu, przy 
nienaruszonój poczciwości, gdyby zadano, żeś zdrajca Rzeptej: 
gdyby, przy niewinności jawnój na dobrowolnej drodze pra- 
wem ni^rzekonego wzięto, uwięziono 6), sukienkę zguby 
7) obleczono, racz mię, proszę nauczyć W M. Pan, jakim 
umysłem 8j takową przyjmowałbyś zniewagę I 9). Je&eli mi 
W. M. Pan powiesz^ żeby to szlaahetnómu sercu %0) ciężki 
muiMał l^y^i affront: a toć przekonanie 11), źe i ]lnnie> kló- 
ry z każdym dobrym równać się mogę urodzeniem i poczci- 
wością. Jeżeli tmię to tedy turlHije, ale mię me koiifiinduje, 
ponieważ czuje sil^ być niewinnym. Największą pociecha nie 
snąć się do winy 12). A choćby tóż i winnym był, ntc tu 
nie pomoże dobremu, choćby oczy wypłakała kiedy jest od 
słego w bonói^e i reputacyji ukrzywdzony. Nie powinno to 
nigdy kdsitfundlować niewinnego, choókto prsseciwko prawu 
i sprawiedliwości ozuchwala się 13), bo. to czyni na własaą 
głbwę tl4). Myśl dobija w nieszczęściu jest połową niessczę* 
ścia IS); tak mądrzy p6w'iada}ą» Co dó /zbrodni obrażonego 
majestatu 16), szkodzić mi nie będzie i Katonowa cenzura, 
prędzej kit imotJB w to wpaść niżeli ja pniy^dtny:17).t Bo 



1) Cyi-A»cm^tonc2^Wfc.2) JuAt;fikąpyją.3)Praqticatt¥» axio- 
ii^a. 4) Necessitais acuit iagenium- 5) Supponendo. 6) InkarcerO" 
wąno. 7) Pi^rditionis. 8) Quo animo. 9) Kantumelią 10) Grene- 
roso peQt;ori. 11) Conscientia. 12) Maxiinum solatium est. va- 
care culpa. 13)Insolescit, 14) In ąuun) caput. 15) Bonus ani mus 
in re mała dimicsdium est zńa^. 16),IncriipiDeloęsiie mąjestatis. 
17) Privatus. i ■ , 
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ja to nie mówię do Pańskiej osoby; oikt tego eie doczyta się 
w sercu mojśm, żebym miał brać w złem rozumieiiiu 1) 
łaskaweJego Najjaśniejszego Majestatu panowanie, szczególna 
tylko, godzili się tylko wymówić, do tój mojój zniewagi 2) 
przyłączyła się łatwowierność 3). Co, że pochodzi z wygóro- 
wanej złości 4), ten winien, kto oskarżył, nie ten, kto mię 
bije: do tych mówię, którzy mi tegoiiarobili, którzy w Ra- 
dzie o) byli i tu mię inkarcerowali. Com tedy mówił , to i 
teraz mówię: (słowo wymówione cofnąć się nie może 6), źe 
się każdemu w urodzeniu sobie równemu upomnieć będę u-r 
miał. Mam sejmiki, mam trybunały, mam koło generalnej 
dwojakom obywatel 7), bora i szlachcic i żołnierz; słów nigdy 
swojich zaprzeć isię^nie umiem. To mam za.cnotę, tego wzdry- 
gają się uczciwe usta 8). 

Oźwie się na to Pac (Piotr), wojewoda trocki podobnym, 
jeżeli mogę pamiętać, sensem : 

„Jest to rzecz prawdziwa, że to musi być boleśno, kie- 
dy kogo jaka potyka dolegliwość, w których terminach choć 
kto ostrzej 9) wymówi, nie jego (wina), ale tego, który go 
do tej przywodzi niecierpliwości. Bo tak powiedają, że żal 
nie ma uvVagi. Jeżeli tedy przy niewinności nie bardzo mam 
za złe; jeżeli zaś ten Jgmość i winien i tak zuchwale 10) ka- 
że, już nie prostym, ale dworaźnym trzeba to nazwać grze* 
chem, w któryni już i zbrodnia obrażonego majestatu 11) i 
ujma naszej senatorskićj, jako we zwierciedle reprezentuje się, 
powagi. Też jednak, co i Jmośe Pan Podkanclerzy M. Pan i 
brat, mając przed oczyma 12) konsyderacyje, bardziej go win- 
nym, niżeli niewinnym być sądzę." I zaraz do mnie obróci 
apostrofę: OdiK)wiedasz tu nam Wszmość wojskiem, grozisz 
jakąś zemstą, i obiecujesz wrócić się nazad do związku^ A 
wieszże, jeżeli ztąd wynidziesz zdrowo? A pylałżeś się, jp» 
żelić ztąd pozwolą wyniść z głową ? Azaż to takie procede- 
ry 13) nie gardłem pachną? Sami się do tego przyczynimy 



1) In reprobiini sensum. 2) Kontiimelii. 3) Aacessit credu>- 
]itas. 4) Ex abundantia malitiae* 5) la Consilio, 6) Nescit vox 
missa reyerti. 7) Utraąue ciris. 8) Hoc mihi pietas, hoo pia lingua 
odit. 9)Llceotto6e« 10) Imperiose. ll)EtGrimenlaesae majeata- 
tis. 12)Prae oculis. \ń) Postępku 

Paaka 18 



i nalegać będziemy l)^do RrółaJmścii żefcysztąAme wyązedł 
ladajako za takie uszczerbki, które apotykająiod oujoby aite tak 
t-eż bardzo i pawazuej i zasłużonej^ bp same to okazują: 3) 
lała." I dałój dosyć obszernie mówił.. Na co ja odpowiadam 
temi słovłry: • ' >: 

„Przyznałeś to WM. Pau, jaŁo jest rzecz cięikaprzy 
niewinności' lak wielką ponosić kalumhiją,.pr2^y2inaj.ess& WM- 
i to, źe cokolwiek ma' wsobie żaluser<jB,* to języki jako je- 
go naturalny tłumacz 3), światu ogłasza, a przecie WM. Pan 
dodajesz strapionemu strapienie 4), z pismem tedy zapytać 
się' muszę: Jeżelim dobrze;. rzekła iprzecżźe mię fcijAsz ? 5) 
Grozisz tu mi WM* Pan śtóierjciąy-^jestto wszystkich żyją.- 
cych spólne prawo: ktokolwiek na świat wychodzi, już na 
śmierć jest przeznaczony 6). Star.ertii to WM, Pan straszysz 
mię aiwizami 7), które nie wiem jeżeli jiiepnędzej dójdą^WM. 
Pana gabinetu, niżeli mego szałasu, jeżeli nie będą WM; Panu 
slł-aszniejsze za złocistym, pawiloiiem,* niżeli mnie na 'ubogim 
żołnierskim "wojłoku. .Kto wojnę służy, ..jtrźtejnjeBt wzgardzi* 
cielem śmierci '8), bo onej szukamy me-.onajego.-SzHkałem 
już śmierci', choć: W; młoflym wieku raojirn, «i za 'Dniestrem, 
i'za*Odrą, i za: Elbą- i koło' Oceąnu' i BalŁ:yckiego "mor»a. A 
Wść,^» bój. wiblce mścim Pan, .podobnóbyś się obtóeśł, choćby 
się 2 nią i nigdy. nie : potykać;: Ja zaś nie'dbam;'bo wiem, 
że ^życia tego taka jest kolej 9). Wygnanie.^ { płacz, boleść; 
są to 'ObawiąSiki?i'7c\a 10}. j Jeżeli upirsieć,. to umrzeć^ byle 
dobrzej a lepsza podobno' śmierć być nie.możenad tę,, która 
fcdgo przy niewinności potka, ' z& tuotję imitośó ojozyciay, bo 
jeżdi''to jest'' czyn zasługi l'l) ginąć idV=ojczyzny,\ginąó od 
synóVv' ojczyzny, od ojców* ojczyzny;- ale jaki tego może by rt 
pożytek 12); końca patrząc. Chcąc się ojczyzme Perseus przy- 
bliżyć, piszą tatti: zabił węża) t którego szyji krople krwi 
•spadające, niezliczone zrodziły gadziny |3)v Niip ugasi nikt 



1) Instabimus. 2) Indicant. 3) Iriterpres. 4) Afflicto afflic- 
tionem. 5) Si yeritatem loąuor, cur me eaedis ? Evanff,apud Jf^itn 
C.XIII, V. 23. 6) Communis reguła: Quisqnis ad vitam editur, 
ad aortem destinatur. . 7) NovHna, tviadofnoŚ€ Linde s, v. 8) Con- 
temptcMr mortis. 9) SeąuentiEk 10) Eajilium, luctus, do]or;'tributa 
•sunt.ifltęi vivendi. 11 Actuś .meritonus. 12) BinDlui»entqin. 13) 
Oeoidit angoem, e cujus collo- guttaei cadent«g.innuineros genu- 
ere colubros. . « ' '. • 



krwią^iuoiąniewiMą sapała .tego, który Jctoś- o^iiy^liy^óo^i 
radami 1) nie. wiem jeżeii .iii^ ta. zgiibę aaniecił ojczyzny. 
Za niewinaośĆMnoję ujraie się Bóg, wojsko i mGjja u))oga pa- 
reotela 2), bo .mi aie triudjio okrewność, dawjip się C2ują.c, 
żem jest szląchcieemi Poleie gtowa^ zostaną zęljy i jakaikol- 
.wiek pamiątka inuęnia- a).* Nie nowina to pod słońcem.. Po- 
tykały podobne terminy wielkich imion 4) psoby. I zaako- 
mici mężowie woleli zawsze żyć umysłem, ni-^ ciałem 5). 
Tych tedy wszystkich postrachów niewinność moja lękać mi 
się nie każe i nadzieję nie tracić. Chory dopóki jes^zcze od- 
dycha, ma nadzieję 6). Większe jest n)iłqsierdzie Boskie, ni- 
żeli całego świata furyja. Właściwa Bogu tych zasłaniać, któ- 
rych godnymi byc sądzi 7). Że zaś osoba moja, w oczach 
WM. Pana nie ma, jako WM. Pan mienisz, powagi, cóż z tem 
czynić*? Lata i szarża moja teraźniejsza,' takiej nie potrzebu- 
je powhgi, żeby to tfdĄwsży się wkrześle, jako pająk. By- 
wało czasem, że. i te wysokości' równają się ż nlzkością. KtO 
ostrożny, i na starą obręcz nie nastąpi; kto rozumny, i naj- 
podlejszego lekce ważyć nie powinien. Nikirń gardzić ni^ na- 
leży,- w kim dostrzędzniożnajakichkolwiekśIadówcnotyS')." — 
Znowu tenże rzecze: Ile słów, tyle nikczemilości' 9), albo ra- 
czej rzekę; urągaii 10). Kto słyszy, przyznać to snadiio mo- 
że, że' nie taką obwinionemunależy czynić justyfikacyją 11), 
nie takiemi ekzacerbować 12) Majestat i Senat insultami 13)!; 
nie tak mniej potrzebnemi' riarabitó jaktah<?yjami 14), wyma- 
wiając swoje przeciwko ojczyźnie zasłagi'15), wyliczając ek- 
spedycyje, miejsca^ rzeki, oceany; a nie wićm czy to tak było, 
ety nie było. I my też bywali na morzu i za morzem, k 
przecie tego Jiie wspominamy. (Powiedział tu jakąś senten- 
cyją, ale jej nie pamiętam, do materyji jednak wyrzutów -sto- 
sowną 16. Lepiejj. dla ojcjiyzny nic n\e ^czynić, a. nie wyma- 

' ^ ' i) -Ik^aleYolis consilliś. i) Rodzina 9)'l^omim& recórdatio: 4) 
MagnójfUtn nominum. 5) Ita sempei^, illustribus iriris, animo vivere 
lobge ańtjqmus'fttit,.quam'corpore. 6)Aegrota8, ąuamdiu anlmarp 
hafceit/ 7) Dei proprium est prótegeire, (juos dignóś jińłicat. 8) K^mo 
eśf \coh£ęihneridtfs,. in quo aliąua yirtutis signifićatło apparet. 9) 
Qu6t verba, tot ińlspriae. łO) Tót scommata. \\),Vsprapiedli- 
ivtenie. ^2) Rozjątrzać i3) Urągania, H) Chełpliwość, prze* 
chwałki. 15) Merita. 16) Exprobrationis competentem. '/ 
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mai; a choćby IH kto jako najwięcej dla ojczysny uczynił 
dobrego, jeden zły postępek te wseystkie niweczy 1} zasługi, 
kiedy kto raz ją wynosi, drugi raz poniża; raz się jśj poka- 
że synem, drugi raz pasierbem; a źle uczyniwszy, jeszcze 
chełpi się 2) i Stanom Rzeczypospolitej kurzy pod nos; ale 
na taką hardość dostanie wieże i miecza. **' Na co ja znowu 
daję taką replikęt 

„Insza to rzecz być obwinionym a insza winnym; ja 
się widzę być obwinionym, ale nie czuję się być winnym, 
i dla tego też ja bronię, niewinności. Niewinność za mną 
mówi 3). W Bogu mam nadzieję, że w tym odmęcie nikt 
ryb nie nałowi. Zasług przeciwko ojczyźnie nie wymawiam, 
ale je tylko przypomniam, dając je na szalę uwagi 4),jeżeli 
mi za nię taka, jaka jest obecnie 5), należała nagroda 6)J* 

;,Jeżeli się komu w zasługaph. mojich jaka czyni wątpli- 
wość; czy to tak było czy nie było? świadczą blizny na pier, 
siacb 7) poniesione; jest tak wiele kommilitonów 8) mojich* 
co mię w tem wyświadczą, ci co tam byli, co na to patrzali. 
Ten trudno tego miał widzieć, kto w domowych wczasach sie- 
dząc, jadł ostrygi, ślimaki i tertafole 9), czy kto był czy nie 
był na morzu i ^a morzem; -o temkontrowertować 10) nie chcę, 
j owszem łatwo wierzę, bo suknia wskazuje jakimi w sercu 
jesteście 11). Ale przecie insza to jest natura podróżowania 12) 
uczyć się: pierla Ualiano^ pierla francieio 13, a insza uczyć 
się: verdQ! mień hasto 14), insza to, słuchając wdzięcznej me*- 
lodyji, uczyć się baletów, kapreolów, tańców 45), szykując 
podkasałe nóżki jako z regestru; a insza słuchać klangoru 1 6) 



1) Annihiląt 2) Gloriatur. 3) Pro me milltat. 4) Inlancem 
considerationis. 5) Ad praesens, 6) Becompensa. 7) Cicatrices 
adyerso pectore. 8) Towarzyszów broni. 9) Zapewne trufle, któ-^ 
re podług Lindego zwano i tarto fle. 10^ Śprteczaó się. 11) In- 
dicat, ąuales intrinsecus estis. 12) Peregrmiitioiiis. 13) Czy m&uri^ 
depo wtoskUs czy mówicie po Francu^^ku? 14) Z niemieckiego 




preol, kabryol, kapral, skękt J^ftde s. v. 16) 
Dźwięku. 
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marsotvćj kapele; ios^a rozJewftć ęMkie likiys^ory^ io^fsą razr 
lewać krew.**' , ' 

„Dla ojczyjzny 1), żąm zawsze czynił ile mogłem 2), 
wtem się czuję;, przeciw, ojczyźnie 3) .zaś ^ani przedt^iri, 
ani teraz; i dla tego miano>yać się bezpiecznie mogęsyneoą 
jej, a nie pasierbem. Prędzejbym poclobhię międfzy ojcami 
ojczyzny 4) domacał się ojcjjymów, których knowaniami 5) 
wyniszczona i . do. ostatniego ^bóstwa 6) przyprowadzona 
Rzpta; których pokrzywdzeniem w najgłębszej Demokryta 7) 
utopiona sława j^j studni 8); męztwem 9) zaś, dzielnością 
wojska z labiryntów tak ciężkich wyprowadzona i restauro- 
wana. Dalekich nie szukając dowodów, szwejizka wojna ja- 
kiej narobiła szkody i konfuzyji ojczyźnie ! szvv'iylzką wiojńę 
kto zaś zbudował? — złe rady pośredniego stanu 10), ,a są^ 
Radziejowskiego nieaprawiedliwy; a w czem niesprawiedliwy, 
nie tłumaczę; bo do świadomych mówię 11). A jeżeli woj- 
nę zacząć, to ją na dobrym zacząć fundamencie, żeby koniec 
nie konfundował początku, i żeby. tego, co zaczniemy, nic 
żałować, czego jest widoczny konterfekt 12) wojna szwedzka. 
Przypomnieć sobie wolno jak nam^ ciężką była rzecz, odstąpić 
delicyji domowych, zbiorów,Vma^ętości a cudze za granicą 
pocierać kąty; przypompięćprzeci\yoie 13) jak miło choć jui 
z wyniszczuuą kąrboną powracać do rodziny 14) i powitać 
domowe bogi 15): Któż ,t,o sprawił ? pewnie nie, ten, który 
za granicą siedział, pytał: co się tarn w Polsce dzieje. Alę 
kto? Bóg przez narzędzia 16).ordynansów s>vojich, przązręcę 
i dzielność wojska, przęź fatygę i czułość . dobrych wodzów; 
albo raczej w liczbie pojedynczej 17) mówiąc: jeden człowiek 
przez zwłokę naród nasz gcalił 18). Teraz zaś z konfederacyją, 
albo grzeczniej 19) mówiąc, z związkiem teraźniejszym, jako- 



1) Pro patria. 3) Quaatam potui. 3) Cotra patriam. 4) In- 
ter patres patriae. 5) Quorum machinationibus. 6). Ęt ad ultimam 
egestatero. 7) Qaorum injuriis |n profundissimo Democriti. b) 
Puteo. 9) Yirtute. 10) Małe qoQailłf ordinis intenncdii; t.j. po-- 
średniego między królem i st(^nem ^yc^skim, a więc senatu. 
11) Scientibus loquor. 12) Obraź. ' i9\ Ę oonverso. 14) Ad propria. 
15) Xare8» 16) Per inatroa^enta. 17) In siogulari. '18)-IJi^u8 bit)- 
mo nobis cunctando reśi^łtuit^ ręoif ]E nni^s u Cjf c e r on ei, 
o Starości wrozdz. IV. 19) tolitiuś. ' . ..' , j /, r . 



%'pdśf4*{)ić/*tib'aćzę''jeMi go tak prędko mwfą'ź4 tófri, cogó 
ż,\viązał. Jest. to węzeł gordyjski 1), i dwómi palćaiiii 'zfwią- 
i^ć'go'byłastiadtio, ale pó chwffi i|ie \ia';śrc' rozwiązać i zę- 
^pKini; kio jgb zawiązali '"wini^ii 'Bogu'*! ójczyznief. Wolał 
*l!Krn kiedyś" pobożny \ monarcha hS medobrego admi^tstraWal: 
■^WArusie, W^ócmi legiony '2)! ',;Triiebaby .nAszśJ Rzpt^j 
osśdb)ivV&] 'prżśctwko fylu' WarUSdni "3)' animadvv^er^ ' 4): 
Majcie spriyi^^ U^ojriy sz>!^edzki^j,'ktpi^ścłe pfywatrlenii 
przbćfwkę Bógu'iprawtf^ekźdi"bitają'c4mf 0) rozniecili ókizyja- 
•tai^ '^róćciefBogu 'od 'ich odszc2epióńc6w poczynione W świąt- 
ńicacii lónterripty'?); wi'óćci,e popa1fońe'i''z^ż^^ 
lie miasta, ^pałace i zamki; wróćpie 'Szlaćhfcie 8) poniesioną 
. ;6|)pyśs^|a:'9y i'' stracorie siibstancyjfef Wf.óóWe z tej okazyji 
tak Viele rozlanej krwi i zgufeibnyćh- ojczyźnie. synów od- 
dajcie";' 'wróćcie lii widkf n'ieźmazaną''JMłijfeśtatot(ri i ciiłema 
narodowi kónfuzyj^. Do obecnego 10y'źa'ś* stanu* 11) mówiąc: 
nagrodź 12), 'oddaj, wrbć ubogim ludziom' krwawą prace, za- 
braną' od gęby. sztukę chleba i, ostatnią prawie kroplę^ys- 
'śanej krwie; wróć. Bogu ]restaurą<5yią świętój jego sław J^; wróć 
ojczyźnie' Smoleńska, "'Kijowy, "Siebieźe,' Zadriieprzą 1 dalsze 
granice. 'Gzyj to jest płód 13), związek, na tego, rlowego trze- 




gujó na nas riieprzyjacieil tó'\ 'c<^by*myrta' nim' mieli, 

wica u nas .moda; wybiwszy :niej[)rzyj^<icielą; zwykliśmy ' m.u 



gdyż 



zawsze dać basarunek J.5)," 
' ' ;' ,JPo'<ijcźymów tedy tnóW*^c ojeżyzrfjf';lo'ś^^^^^^ waruję 1 6), 
nie''(lo' ojców; nid do po6zcI^Vych senat0r'óW. ' Któ '51'? 'czuje 
być nożycami, ten się niechaj uraża, jeżeli chce; j a ząś, źem 
nigdy nie był pasierbem, ale synem ojczyzny, matki mojej, 

: •: * ' ^ i ;. > I /•• .. ' '. 1, ..-•..•.:. 1...: .-M /■•• 
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i być^fti^ WQS^,/ch9«I^^^^^^E*i^iął,^b9.4fin^;je^|Zv^a^^ 
1) dawnych t;lol^ków krwi ;2)*: nie 2;icnd.2^j.i?iLemią|)rzewóz^ 
ny szlachcic, . legoby mi wrodzona niedopuściła miłość. Ki^ 
tych :My}doln7chvkpnąyilijarzÓH^ zaeheiyyiać ^^ wieią iiniecza 
pogróżlci, bo .się.J4iichi3.ieboję.,.ljphoćby -nieba Tiinęł9,-.pi[Q7 
zlękniopegp.^przyw^lą. gruzyr 3i)i. . . '• . •.:... ...;./ w 

Jęiszcze . tedy. po mowie. mojąi, ;jniektQrzy zabrali ^^ nftó-t 
wić;.4le źena^to pi;zyj(iokqftez^u rzeU; Hto sięiEij[jie..jno^y^ 
cami, Łeji się, .te«) niech/ u«*^?5a> (klói-e pjj^i^ysłę^i^.^j^ijegt po- 
spolite 5) i wszystkipą; wiądoihe),,'jakoby ich i^abi.e^ yĄ^Yphh 
tak uulczieL Królj^a^ ^aporiyjerą 6).;ą^moh4ią«ij^ko/zft6 po- 
wiadano, okrutnie .fię;ąrpi.ały...fpó,\yi4«:. „Takiej. ^.alki ^y.n\ r^p 
alista jakiś, prawd.ę- im rnówi.; Chęćby :byłjpr*wd7j\5k'y.p!0t 
seł, fliekaząibym go. dla tej^s^fn^j/^eiipJykftnlwdp.wa^.f^^.Ate 
mi to aż: po czasie pó\vied:$iąrK)*, -.-.J . ... n .- .v ..;! 

. Po. ow|em -zatwHfHiei^iu;' a poglądąmypo SQbi^,» (»vfia 
się Jeyvłaiłzewski,(Kft*jimieiri&) wojewojlą bcfŁjSskv litewski,. abr 
szeraemi słowy i,i:a?ęyjąniii: ą\ę w.ten mn^\' .lyCiężki, .to za- 
prawdę , stąno;ivi se!patpi,ski?iau, u.wajajmj pąrokcyznui kiedy 
go już .-ojezymaini, .Już' łaszczy bpchSBk^mi i iprg^n^mi .cble?! 
bami,. jiw pa- ostatku {:zdraj,ca w ojcj^yj^ny naaywaji^ pajeiie-^ 
li kogo- potykft.słiiąznię .7;)» nie*wiem..-Mniei, lubp. ąic w tm 
wszyc^iem: /pie , p€>c?iuw^Lm; po 3tąi:ema, żerfi jost jsen^itpr, bo.^ 
leć ta mu»i. ieaeli.Oid Jednego. towfaf.aysza^tjjJkiełfi^ fjot-yn 
Kają afronty, l.^i,ej. i od i^aszyeb^Bpodmewąó.siiC^.kdnatJfcwen^ł 
cyji. Przystoi 8),:aby. się K,ról Jmśó.ująfo swęję iin;juszę 
obelgę. 3pć.prze.cie.wpj$kp. słudzy nasi, a. my tt?j Rzplej 
głowy 9); tirzeba <lO:konieczniei' zganić/',. W ten §t?o& mówJł,. 
obczenne j .pięknie,; ale caiej.inowy pamiętać nii^podobna. .» 
.Spodziewałem- się J4 t*dy obj^kciyji takiph* ivtym^fMS)doJ 
bnych, uw.a^żając- z .r^ecspy: 10), ie takie .miały kiy.c .mQWy i^ 
przygotowalni :si/ę, .źiebymii»^^«viecprićeciwko.»im $tosowri 



'- '^I Ex j^itiYo. ^) l^an^ine. 3) Et śii cgeliirh ruet. vimpa\ridufp' 
ferlcńir' ruiłiae. Zifaetiiófie otve prześliczne słowa Ńoracyitszą( 
Si fraetul^ ' illabatur orbWj ' Impayiduiri |e^|ent rulnae. :Carminum 
Libro Ilł. 'Ode 3., V. 7 et '8. 4) Dicteriurt.,5). Tntum. 6) P,or-^ 
ty jera y .zasłona u drzwi, fitańha. Linde ^. v!*7) Debile. 8) Ex- 
pedit. SI) Cdpita. 10)Ext6.' ' / /-, \ , ',' 
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M dowody I)} tia inśzteiaś, ktdrś' tórzydżły z przypadku 2), 
P. Bóg fiuppeditował 3). GdpowteaAin te% w tym punkcie 

tak: • '•."■/'■■ ■ ^ ' '■ .■ 

, Jeżeli tertu, kto Się niewinnym czyni, chbó do inszych 
winnych regulowana przykf a się widzi, lubo niewielka przy* 
. wówka, ztądże niech bierze «iiar$ jak ciężko musi hyc temu, 
kto nie tylko, że nie zarabia nigdy ojczyźnie na żadną nie- 
wdzięczność, ale i owszem wszelaką żasKiżył wdzięczności 4) 
rekompeftsę 5), będąc z^oła 6) niiewinny a taką jak ja teraz 
ddhiorę infamiją, obelgę i długo pamiętną kontumeliją 7), Że 
zaś WM. Pah mówisz: od jednego towarzysza." ledwie nie 
dołoży wszy,, lichego" iWM. Pan sam pamiętasz 8), żeś sam 
z towarzysza senatorem został, a i teraz nie nałeżałoby Uboż- 
szych lekce ważyć.. Ksiądz tylko do jednej mszy 9)." 

Rozgniewał się okrutnie ; pocznie z impetem mówić: ,,a 
także' to nas będziesz po jednemu ohjeżdżał? I ja tobie za- 
szkodzę, kiedy zechcę ? pamiętaj, ^eć to bardzoząszkodzi, etc.*' 
Ja znowu mówię; „wiem jd, ż^' mi- się przyjaźń każde- 
go przygodzi, ale Łćż i moja każdemu. Jednak niech mię ta* 
kiemi nikt nie próbuje okazyjami, bo wolę jego iia zawsze od- 
rzec się promocyji, żdby mi źaś przy niewinności mojej nie- 
winne zarzuczenia zaszkodzić miały, kolumnija 10) i słowa, 
które przy praWdisie. tu na tem miejscu wyrzekłem. 11): nie 
tuszęw Zaprawdę niewiett> szczęście zaszkodzić temu zdoła, 
kto silniejszą dla siebie obronę w cnocie, niż w trafie losu 
upatrzył 12).'* I tą zakończyłeni sentecyją. , 

Najbardz;iej się na mnie, ten pan senator, o dwie rzeczy 
rozgniewał. Oto naprzód, żem muprzymówił^ ksiądz tylko 
do jednej mszy 13), bo nie miał wszysltkićj substancyji, tyl- 
ko' jedne- wieśj ale 300 pługów z niej orać wychodziło; po- 
wtórnie, o tego towarzysz^. A jam też już umyślnie przy- 
mawiał,; 'CO-to komu mógł wymyślić, bom w niewiność swoję^ 



1) llationes competentes. 2) Ex oocassione. 3) Nastrę^ 
czai.. 4) Meruit gratitudiniSh h) JSagrodą. 6) In pl^no. ly Znie- 
wagą, fcf) Memor es 9) Śacerdos de una inissa.' Mówiitó się o 
mnuhacn^ którzy nic więcej nie urrkielij tylko mszą iw, odprcL" 
wić., 10) Pótwarż> 11) latuU 12) Dli mn mułtum potest obes- 
se fortuna, qui sibji firmius in /yirtute. ouaih in casu praesidiucn 
cóllocavii. Cicero ad Herennium/ liib, IV. cap. 19. iS) Secer* 
dos de una missa. ^ 



13?^ 

ufał tak jak w sto tysięcy wojska; a oni to na złą stronę 1) 
obracah, mówiąc: „że $\ę to tak chce wyciąć z obwinienia 
pod pozorem 2) niewirniości. Przyszedł tedy na toks. Ujej- 
ski (Tomasz) biskup kijowski, który był jeszcze w mowę wo-- 
jewody trockiego w pokoju u kfółestwa za portyjerą tej traii- 
zakcyji słuchających, i wziąwszy głos, mówi w ten sens: 

jjCzego kto nie doświadczył, tego nie może tak dosko- 
nale rozumieć jako ten, który na swojój spróbował osobie. 
Miałem tóż raz w życiu mojem, jako mogę pamiętać, kalum- 
niją;. która, że była niewinna, . gorzkość jej do tego cz:&su je- 
szcze mi w serca tkwi 3), i już podobno do śmierci nie wy*- 
nidzie z pamięci. I tu, w tym terminie, łatwo wierzę 4),- 
sambym się za to ledwie nie zapisał; że to jest niewinne obwi- 
nienie; kiedy, uważając wszystkie cyrcumstancyje 5), widzę na- 
leżytą synowi szlacheckiemu instytucyją 6) i wychowanre, przy- 
patrzywszy się w części 7) jego skromnym i poczciwym oby-^ 
Czajom, zaraz z młodości, tudzież i statkowi, konkludować 
bezpiecznie mogę, że to jest niewinna potwarz, A jeżeli nie- 
winna, toż też bołeć musi: a jeżeli boli, toć następnie 8) nie 
bardzo mieć za złe potrzeba, choć kto z żalu siła wymówić 
musi. Ja tedy Icibb na tej, stołka senatorskiego, z Boskió] 
prowidencyji , a z łaski J. K. Mości Pana Młgo poi&adzony 
prerogatywie, zawsze jednak całemu wojsku życzliwy: Każdy 
najemnik godzien swojej zapłaty 9). Że się wojsko upomina 
zasług, nie ma to nikomu czynić podziwienia, bo je oddać ko- 
niecznie potrzeba. Ale przecie tak mówię: jeszczebym to zraź 
zakołatać ostatecznie 10) nió wdając się do konfederacyji, któ- 
ra niewątpliwie 11) wielką ojczyźnie przyniesie (obym był 0- 
mylnym prorokiem 12) damnifikacyją 13), i pńmienione od żoł- 
nierza przed oczami 14) stojącego detrymenta 15). Jeszcze- 
by tu usłyszeć J. K. Mości i Rzptćj deklaracyją, nie tek za- 
raz zabierać się do gwałtownych środków 16), postępując 
z Królem J. Mością Panem naszym Miłościwym tak nieludz- 



1) In małam partem. 2) Subspeci^* 3) Haeret. 4) Pabife 
credo. 5) OkoHczności. 6) Nauk(, 7) In parte. 8) Cońseąuenteh 
9) Omnis mercenarius sua dignus mercede. 10) Ultimarje. 11) 
Infallibiliter. 12) Utinąm sim falsus rates. 13) Szkod^^ 14) Prae 
oculis. i5. Straty. 16) Ad riol^nta media. 

Paska 19 
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k0 1); paczt4#6vv J* K. Mo^ci biorąc na drog^iclit li^ty re- 
\^idując^ na dpbra stołowa j. K. Mości żadnego njci mając re- 
sij^klu.. Jawnję mówię, źę tego pócliw-alić nie «ogę; z ja- 
kiego powodu 2) J. K, Mość- Pan nasz Miłościwy, musi też 
tmo osobliwą, i na ich JŁonferęncyją, animadwersacyją; z któ- 
i^j :okazyji uchwyciwszy ktoś podobieństwo, doniósł 3) Kró- 
lAwi J, Mśpi jakoby Waszmość miał być posłem nie tylko do 
spisku litewskiego, o dalszym w imprezie swojej zucszącąięr 
prOG^crze, ale też i do, tego. wojska, które w posłuszeństwie. 
4) J. K. Mści i Rzptej, pod dowództwenj 5) J- Mści pana 
wojew^y ruskiego zostaję, żeby ićb, odciągnąć ido spól- 
nictwfr 6) związku in\vitow5LG, l^rója Jmści ząś pozbawić 
wszflłkiśj obrony i strąiy osoby /)* Co gdyby tak było, miał- 
by sic; o co (Król Jmść urażać, jeżeli zaś oie je$t (jako i ja 
sam. rozumiem) przypisać to. trzeba nieszczęściom cza^ąwy not 
8), ź^ takie , zdania ludzkiego , padło ną Wści razucaie- 
nie; o c^em alterować się nie trzeba,, bo ta okazyja żad- 
nej Wści nie przyniesie ani szkody, ani niesławy, i owszem 
kiedy W.Mść dowiedziesz tego, że odstąpiwszy związku zabie- 
rasz się do tych, którzy sążyczliwi majestatowi i ojczyiniej 
}fę^\e to Królowi JMści rzecz miła zasłygi .9) \/VMścl.:w swo- 
jej Pańskiej mieć pamięci, i wszelal^ą nagradzać. się. będzie 
wdzięcznością* Nie trzebajedy żądnąj rzeczy sądzić.ządosko- 
nale^ bo powięjdają: JNie ma tego złego, eoby nie wyszło pa 
dabre 10)- W;czem ja upewniam, że ta okazyja, .ani honoro- 
wi/ aąi dobrej reputacyji, szkodzić, ale i owszem, do wsze- 
lakich J. K. Mści i Rzptej (łask)«znaczny przyniesie akces It). 
. Przykręć to są czasem dobrej sławy ściegi,, ale cóż kiedy 
gruntowniejczą- u świata zasługują trwałość.. 12) niżeli, owe, 
które na wdzięczrłycłj pomyślności przejrżcjżają fawonijuszach; 
i więcej takich docs^ytać się mogę, którycł^, dla czynów trud- 
nych 13), cnota, zosta vv'iła światu pamiątkę 14). Któżby znał 
Hektora, gdyby Troja szczęśliwą była 15)? WMści to niepbaj 



1) Inhumaniter. 2)Quomotivo. 3) Detulit. 4)In obedientia. 
5). Sub regimłne. 6) Avocare et ad societaterp. 7) Orbare omni 
praesidio et oustodia oorporis. 8) lafelicitati teroporis* 9) Merita. 
It)) Nihil adea iDalum est, <łutn boni inixturam |iiabeat. 1 1) Pomno* 
zemę* 12) Merentur perennitatem. 13) Per arduaw 14) Recordatio- 
nem. 15) Hectorem ąms noaeot^ feli:i( si Troja fuissct? 
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nie kenfunduje zmartwienie I), które za osobą dobrój sławy 
i wszelkiej szczęśliwości pocią^ie koDsekwencyją. At«razja£ 
ńas i czas sami rozłącza 2). W Mść chciej do swojej odejść 
stancyji) dalszej J. K. Mości dekleracyji locicekując/"^ Mó*- 
wił tedy obszernie 3) i słowami wybornemi, ale ja tu Łyiko 
treść 4) marteryji wypisuję. A iskończywszy tę konsolacyją 
widoczne rzeczy były, *2e to nie w ^mak było senatorom, gdy 
roźutadeli, ze to jego zdanie 5) było z myśli 6) (króla), ja 
tóź tego domyśliłem ^1ę, ponieważ ztamtąd wybzedł. Na |egb 
tedy słowa odpowiedziałem tak: 

„Gfawała Bogu, że wśród tylu, obecnego zgromadzenia, 
zagrastejących mniemań 7), doczekałem się przecie aby jedne- 
go, o poczciwości ubogiego szlachcica iftołnierza za niewin<- 
nośoią 8). usłyszeć zdanie 9). Ałeć powiedają, ie: „łatwiój 
jest pocieszać strapionego niż cierpieć 10)," po staremu, kW) 
cierpi, ten cierpi. Jako wielkiemu biskupowi 1 1); i tak zoa^zi* 
n«nu w oJGzyznre senatorowi, uniżenie' dziękuję. Aleć prze- 
cie gdy rany leczą, bofeść jest lekarstwem cierpienia 12)% 
Bo to słówko: „jeżeU^^13) jest to wątpiące' 14), i przez to 
musi mi być ciężko, że u nikogo nie mogę być dowodnie 15) 
wtakiem, wjakióm się poczuwam, rozumieniti. Ale cóż czy- 
nić? Zabijają cnotę t6,; to mi^ tylko cieszy: uciemiężona 
sławniejasa 17), jeżeli mię' tb potyka z udania czyjegoś^ Woi^ 
no kurcie i na Bożą mękę szczekać^ ja żaś 9. Seneką tmf^ 
niam: Źe ten jest wielki i zacny, który wspaqiałto sercem 
umie znosić szczekania, wystawiając sobie, że śpiewy słyszy 
18). Niech mi tego dowiedzie, ulegnę 19). A teraz nie po* 
Gzawając się być zdrajcą Najjaśniejszego Majestatu i ojczyj^ny^ 
jeżełim godzien widzieć obliczę Pańskie ^).? W. M. 'Pąa;a 
samego o tę proszę promocyją.^^ Rzecze biąkup: „Pewiiiś 
Waszmość będziesz miału Króla audyencyją; ale jftżnie dziś.^ 



1) Afnictio. 2) Ezoludit. 3) Fus^ 4) Bsśentiam. iS) Sententfa: 
5) E± mente. 7) Inter* iotńioderni oollegii sinidtras opinioneś. 8) 
Pm iniiopentia. y) Judiehim* 10 Facillus e$t <sonsóltfre affUotum; 
qttain auatinere. 11) Magnojpraesołi. 12] Yutnera dum sanas^ do* 
lor est medicina doloris. IŚ) Si. 14) Dubiae fideł. 16) Piane. 
16) Jugulatur yirtus. 17) Oppressa glorioaior. 1^) łlłe enim 
magnus et nobilis, qui roore magno ferre scit latratus, isantom 
se credens axaadire. 19)/Suoeiiiinbait]; 20) Yidere &ctem Domini. 
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Porwali się tedy ; jam Ui wyszedł, aż nie mas« tytko 
zwyctajna praed pokojem warta ; a owych już nie masz, tyl- 
ko moja czeladź. Pytam tedy : „A moji panowie strażnicy 1) 
fl;dzie są ?" Powiedają mi, że już z godzina, jako poszli wszy- 
. scy. Rozumiałem 2) jednak, że do mojej stancyji, i mówię: 
„toby teraz poseł nie mógł uciec; gdyby chciał?'* Odpowie 
oficer Karpieński, co jego warta przed Krółem była: „Pd- 
dobnoby był dawno w to potrafił, gdyby miał wolę uciekać." 
Poszedłem tedy ; a przyszedłszy do gospody nikogo nie masz, 
ani strzelby na kołkach, którój była pełna sień, tylko zwy- 
,czajna porcyja moja stoji na stole, z kuchni królewskiej. Przy- 
szedł do mnie gospodarz, winszując mi, że już Pan Bóg dał 
uspokojenie. Pytam go gdzie się podzieli? powrada mi, że 
z pałacu przyszedłszy swoje rzeczy pobrali, i tych, co tu by- 
li zpstawUi, sprowadzili, i, na łbie utykając! pobieżeli przekli- 
nając. Mazeppę. Siadłem tedy jeść, gospodarza poprosiwszy 
z sobą : bo już ks. Gostkowskiemu zakazano u mnie bywać, 
mówiąc, że mi wszystkie odnosi nowiny, czego się od dwor- 
skich może dowiedzieć. A potem wypiwszy wina, jedne i dru* 
gą bardzo dobrego, flaszę, poszedłem spać. 

Nadedniem przebudzę się, aż jakiś koło ścian słychać 
fizelesU Zawołam na wyrostka : „Orłowski , wyjrzyj jeno, co 
4o tam za rozruch przed sienią!** Wynidzie doceni, aż mu 
masztalerz powieda, co u koni spał, że ci ludzie, ca byli pier- 
wćj, znowu przyszli. Jak mi to powiedział, dziwowałem się 
co tó jest: ezy mię próbowali, jak owe dziecię, co uwiązawszy 
na nici ptaka, jeżeli się on porwie do uciekania, to go znowu ni* 
cią przytrzyma, czyli co. Słota na dworze sroga, śnieg; chodzą, 
depoą; usłyszeli, że gadami poczęli wołać : Ej, Mości Panie, 
kalnas Wść puścić do sieni, bo sam pomarzniemy.** Uczy- 
niiem się śpiącym; czeladź tóż tam zawołali z sieni : „Nie 
budźcie Pana!** Takci stali tam do dnia po śniegu depcąc. 
Nazajutrz tedy nie kazałem gospody otwierać, aż już z godzi- 
na na dzień. Skoro weszli do sieni, pytam ich : „Na jaką 
pamiątkę odćjbodzicie i przychodzicie ?" PowieĄzą : „S^mi nie 
wiemy co robią z nami i zWcią. Kiedy Wść był na pała- 
tkach, kazano, nam, żebyśmy zaraz z tamtej warty ze wszyst- 



1) CusŁodey. 2) Supponebam. 
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kiem schodzili: ,żeby. tamten towar^sysz żadnego 2 was nie 
został, jak przyjdzie do gospody.'' Po półuockii pdesł{iao nas, 
żeby tu znowu iść ipilnowadjak najlepiej. Myślę ja: co w tera? 
a ono to, że roie już król był osądził za niewinnego i miał 
mię już był ekśpedyjować nazajutrz; ale senatorowie nabili u- 
szy królowi, wystkwująć 1) jakąś we mnie ważność 2), wy- 
stawując obrazę majestatu 3), ślubując i chcąc ślę zapisać za 
to: '*'że nie inaczej, tylko poseł." Król znowu 4) wartę posłał. 
Tyzenhauz (Tyznaus) teź, starosta świadzki, niój wielki nie 
przyjaciel, przyłożył się mówiąc to : „Wasza K. Mść widzisz; 
że się weryfikują moje słovva, córa mówił, źe u tego człowie- 
ka stary rozum, choć sam jest młody." 

Ks. biskup kijowski do mnie przychodzi, perswaduje, 
żeby się nie podawać na niebezpieczeństwo życia 5), żeby się 
puścić na dyskrecyją Pańską, powiadając : „Że z poczty tó 
przyszło, że ciebie z wojska posłem wysłano, a z lepszem to 
będzie twojem, wyznawszy wszystko dobrowolnie; bidzie i 
łaska Pańska, będą i promocyje, zaraz cię do boku swego 
król weźmie, będzie starostwo dobre, cóż ci przyjdzie 'z łaski 
wojska ?' Już cię król zrozumiał, słysząc twoje mowę ; już 
widzi zdolność 6) będzie ci^ zażywał, jiiż w tobie zrozumiał 
stateczność 7), którą i sam chwali, że wśród tylukoleji 8) 
dotrzymujesz wojsku parolu, i nie chcesz ich <vyddć z sekre- 
tu, która ćńoŁa w każdym c^łowiek^ chwalebna jest, i pano- 
wie takich ludzi radai zażywają i konfidują im. Jużze się 
daj nachylić m<)jej perswasyji, a ja óic na sumienie kapłana 
skie biorę, żeć nie tylko włos z głowy nie spadnie, ale io- 
wszem będziesz pełen dobrćj sławy, łaski króiewskićj i ho^^ 
nor^w wszelkidi. Je^isli' chodzi oprzysi^ę, którąśeie się so-> 
bie nawzajem 9) obowiązali, o nie wyjawianiu 10) sekretów, 
ja ciebie z tego rozgrzeszę. Bo o nic nie ebodzi Królowi 
JMości, tylko o to, żeby Jm też to oddawał, co pni. :Listy 
KróJA Jmści do Wiednia i do Francyji ordynowane, poszar- 
pali i czytali co tajęmniejsze. 41)?., dobrego Pana cenzurując, 



1) Proponendo; 2) Dignitatem. 3) Próbonendo laesionem ma- 
jefltatifl. 4) Itęrum. 5) In disctimeA vłtlie. 6) Subjectuob. 7) Con- 
staDtiam. 8) Zoter rtot anąfractus, 9).A)ii inyicem. 10)SupQcUon 
rerelationem. ll}ijQuam^ 0ecreti<tfa. .: ; J 



pochwytując jako jakiego zdrajcę; Ww bytb tam nrc, ani prze- 
ciwko Rzeczypospolitej 1), ifni przeciwko wojsku; ale że to 
przecie króla potykać nie miało, na to jest żałosny/* 

Te i tym podobne rzeczy proponuje, ja niilczę,. słucham, 
i gniewno mi i śmieję się, myśląc : co Bóg na mniu dopuścił • 
tak dzfwne rzeczy, że chcą we mnie wjfnówić koniecznie to, - 
co onym potrzeba, a ja się w lem nic czuję. Wlazło mi \ 
ówo na myśl, có warta już była sprowadzona i potem, pp 
północku, przysłano, pomyśliłem, że to właśnie wtenczas poczta 
przyszła, o której to biskup wspomina, i opisano tam w niej 
o tem poselstwie, ale pewno nie można specyfikować osoby 
mojej, bo wiem o sobie z czem jadę i dokąd ; chyba żeby to 
uczynił nieprzyjazny człowiek 2), żem to w związku nie chciał 
być, żeby mię na. zły termin narazić. Bogu się jednak odda- 
ję intencyją samą, a odpov\;iedan[i temi słowy : „Gdyby do mni0 
z tem przyszedł pan starosta świadzki, z panem wojewodzi- 
cem smoleńskim, co najpierwej do mnie przychodzili, wie- 
działbym jako ich mościom odpowiedzieć; bo świecki, świecr 
kiemu ifioie też czasem powiedzieć przez podobieństwa 3); 
^le że W. M. Pan wielki i zacny Senator, a mój wielki do- 
hpodziej, któregoja. znam łaskę i affekt dobry, choe mi rzecz 
jest bolesna, muszę jednak postąpić sobie łagodniąj 4), . 

Jeden Bóg, który stworzył niebo i ziemię^ W. M. Pana 
i mnie też. lichego człowieka^ n|ech mię wyświadczy^ jako 
protektor niewinności 5), kiedy mę ciio^ i poczoiwctść wy«» 
świadczyć tiie może ; a tego niech skarze,. który iej Ofkimjl^ 
a« W. MM« Paodw Aiepotrsebnćj nabitwtf tanbaeyji<i Tychciby 
mi nie poŁrzebi eksekracyji^ bo topokale cżasi, jako wszy* 
stkioh^ćterpteń łćkarz,6)) że niewtnnośii moja pokaże fsięja-^ 
ka ołivia na wierzch^,: 

' 'Gdybym, naprzykład, był taki głupiec 7), żebym riie 
wiedział jaka to jest tarcza 8^ każdemu/ nfewinność sumie- 
nia 9), kłaniałbym się, szukałbym sposobów, nie raz, ale dzie- 
sięć razy jużbym ztąd uciekł ; ale wićm, że mi, przy niewin- 



' 1) OoAtra SUmpvMitMn^ 3) Idimiens hotub. 3) t^er pam- 
bolafl. .4) Mitittg. 5) Ittńocęntifiel 6) Ommu)!^ dJalorum mt^i^ 
cus. 7) Idicta. 3) Propugnaowkiiii. •) łat^guitas cfMtfoieiitiae. 



noaei,. żądpe nią ssaBskO|dzą.iiBpqslucy I). Ju^em to powiądziai 
przy, pierwszej audyencyji, że woluo kurcie ijia Bożą rackę 
szczekać. Ani groźba, ani prośba fantazyji mojej pokonac 2) 
nie może: dla.prośby nie stanie się słońce makucbętUt nie prze- 
formuje się prawda w^nieprawd^ dla groźby zaś, .Bóg wi- 
dzi, że jednym krokiem nie usląpię , i choćby mię tu , przy 
niewinności niojej, miało co spotkać, prosić się, ani lękać nie 
będę, rozumnego słuchając poety zdania ; 

Myśl nieznająca, zdrady, niewinna, .czysta w życiu* nłi^ 
lęka się niezyjich urąg^ń, niczyjego oręża. W.szystkiem gar-i 
dzi jak skała, o którą roztrącają się burze, i na kłamliwe od- 
głosy najmniejszej nie zwraca uwagi 3). 

• Niech się niecnotliwy cieszy tern, że się o cnotliwego na* 
gada poezcziwości*. Niech i ten, który istotną spodziewa się 
ukonteiilować rzeczywistością, płonną teraz 4) zabawia się na- 
dzieją; byle go ta nadzieja w lekkomyślną nie wprowadziła 
koirfu'^ją4 Do mnie należy 5) nielękliwą fantazyją mądrego, 
upłynionych wieków 6), .naśladować sentymentu. Jeżeliś mą- 
dry, używaj twojej mądrości na życie poczciwe; zachowaj serce 
wierne cnocie, i nie trwóż się łatwo za lada postrachem 7), 

Jako nie było tak i teraz żadnego jiie masz na mnie po- 
dobiejistwa: wszystkie .cyrcumistancyje czynią mię wolnym, i 
mówię tak; Jako WM. Pan odchodząc od ofiary^mszy 8)ih 
fa^ wsobip, że masz śvyiętą duszę, tak ja teraz sam Boga 
wyświadczam się imieniem, żem jest niewinny tej kaJumnijit 
Ja i tamtych gazet, nie zarumienię się 9), -te wszystkie tu- 
many okami nieząpruszą^ i pogróżki nie ustraszą,, kiedym nier> 
winny. W czem -się WM. Pałiujustyfikuję 10) szczerze,. jan 
kobytó pod pieczęcią spowiedzi 1 1) inaczej powiedzieć nren^ógł 
i praed samym Królem Imcią Panem Miłościwym cnojim, jen 
żeJi tego godzien. będę, jijstyfikować się jnaczej nie mogę , i 



1) Fałszywe wmawiania, 2) Dominari. 3) Nescia mens 
fraudum, inculptaąue, integra vitae, Scommata iiuUiu^, nullius 
arma timet. Omnia contemnit ventis velut obria rupes, Mendaces- 
.que sonos* unius assis habet. 4)^ Ąd praescns. 5) Meum est. 6) An- 
tecedanei saeculi. 7) Qui sapis, aci yitAm sapias; gere conscia recti 
Pectora nec trepitu commoverelevis. 8) Asacrificio missae. 9) Non 
erubescam. 10, Usprawiedliwam się ll)Sub sigillo confessionis. 
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i szczerzej jako przed M^M. Paniem, któryś t^go bez żaduój 
barwy pochlebstwa 1 ) godzien, o to upraszając najpokorniej 2), 
Abyś WM. Pan tego nie głosił,' że sie tak szczer:^e z wzywa- 
niem 3) imienia Boskiego sprawuję. Niech o mnie rozumie- 
ją jako chcą, póko mię z tej opiniji .sama jawna nie wypro- 
wadzi rzeczywistość.*' '- 

„Już teraz najzupełniej 4) wierzę, żeś .niewinny 5), - i 
łubom miał wolą Wszelkiemi wywodami 6) bronić u Króla 
Imści^ będę teraz milczał, ponieważ W. Mść ufasz w sobie, 
bo widzę, że to z lepszem W. Mści może być honorem ire- 
putacyją, kiedy to kategoryczną dedukcyją wyjaśni się, a tym- 
czasem 7) możesz W. Mść być dobrej myśli 8), i ja się o 
W. Mść nie frasuję." 

Poszedł' tedy i czynił tam relacyją już nie wiem jaką, 
ale mię obsyłał z kuchni swojej; miałem się jeszcze lepićj nir 
żeli pićrw^j, bo mi noszono i od Króla i od niego. 

Wołają mię do Króla imści. W tem rS^ecze podkance- 
rzy litewski, (Aleks. Naruszewicz),- w ten sens: ,. Czegoś W. 
Mść affektował, z łasili I. K. Mści Pana naszego Miłości^A^ego, 
to W. Mość nieodmownie otrzymujesz, kiedy I. K. Mść Pań-^ 
skiego swego do justyfikacyji nie denecuje" 9) ucha." Spoj- 
rzawszy ja, że nie masz żadnej frekwencyji 10) przy Królu, 
tylko ks. biskup kijowski, podkanćlerzy litewski, i Sreiski, 
(Aleksander), kasztelan gnieźnieński, a: dworskich kilka, mó-^ 
wię tedy do króla w ten sens : 

„Miłościwy, Najjaśniejszy Królu, Panife a. Panie mój mi- 
łościwyJ Jest nie tylko mnie przy walnemu 11), ale wszystkim 
Rzptćj Stanom* i Państwom, w poddaństwie Waszej K. Mści 
P. m. Młgo zostawającym,.wiadoma, wrodzona W, K. M^ci P. 
m, Młgo łaskawość, którą uznawamy, że Pańskiego swego 
w każdyeh potrzebach nie raczysz W. K. Mść denegować u- 
cha, za co ja, pokornćm Panu memu Miłościwemu podzięko- 
wawszy poddańskiem sercem, tak rozumiem 12), że dawno- 
bym wolem był od tej kalumniji, gdybym dawniej mógł o- 



'/ , i) Sine fuco ądulationiś. 2) Humillime. 3) Ciim inVocatioń#^, 
4) Absolutissime. 5) Innocuns. 6) Omnibus persuasianibus. 7) E- 
lucescet interim. 8) Bonae nfientis. 9) Nie odmawia., 10) friel- 
kiego orszahy dworzan, ii) Pr\y&io. 12) Suppono.' 
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trzymać obccnte I) wyświadczoną W. K. Mśei P. m >Młga 
łaskę, IH*zy którćj mtiie nic nie pozostaje 2)^ tylko upadłszy 
do nóg P. mojego Młgo upraszać pokornie, abym mógł być' 
tak szczęśliwy, żebym tę sukienkę, która na mnie, muszę rzee^ 
w domysłach hąjjawnićj 3) przykrojbnó^ mćgł ją też w wię-^' 
kszćj 4), niżeli widzę fr«kwencyji Ich Mściów Panów Sena- 
torów, przy boku W. K- Mści rezydujących, zrzucić. Bo po- 
nieważ w tej kalumniji, o której już prawie wie cała Po^ 
ska, jako w rzeczywistej, winnym mię być posądzono. Z któ- 
rej racyji upraszam pokornie W. K. Mści P. m. Młgo o tę 
łaskę, i Pański na honor mój, respekt.-'' 

Zszepnęli się tedy widząc że już noc, niżelrby pospro- 
wadzano senatorów, rolnie po mieście stojących; siłaby to 
czasu wzięło. Rzecze sam Krół*: „Więc to uczynimy, ale 
już skrócił się czas, tedy do jutra z rana" Ukłoniłem się 
tedy i wyszedłem z ks. Piekarskim, a Tyszkiewicza tam Król 
zatrzymał; czekaliśmy go tedy w innym pokoju. Przyszedł- 
szy rzecze do ihnie : „Teraz cię znam za poczciwego, żeś- 
tak sobie postąpił i. postrzegł się w tćm, żeś nie cliciał czy^' 
nić justyfikacyji w małej Irekwencyji; dziękujęć za tę fantazyjąl 

Podpijaliż oni winem z królewskiej piwnice, jam t^ż 
kilka wypił, bomie nie przymuszali.dla odkładu do jutra 5), 
potem poszliśmy spać, Nazajutrz rano,, wysłuchawszy mszy 
u Jezujitów, poszliśmy na pałac, ale czekaliśmy ze dwie go-, 
dżinie, niżeli się pozjeżdżali senatorowie. Dopieroż mię za-f 
wołano; już Widzę wszystkich i inszych paniąt ró:>nych, sług 
królewskich wszystkich, szlachty rdznych, kto tylko chciał, 
bo wniść nie broniot^o. Rzecze tedy podkancłerzy: Już też 
teraZi tak tuszę, dosyć się dzieje affektacyji W. Mściy 
kiedy I. Ki Mść Pan nasz młwy, k-onwokowawszy do boku- 
swego, wszystkich, co tu mogą stanąć 6) PP. Senatorów, 
przy ich bytności, audyencyji W. Mści pozwala." Pooiynisini 
ja tak ; 

„Miłościwy, Najjaśniejszy Królu, Panie aPank4»€j 
Miłościwy! Taka wprawdzie jest ludzkiego reguła życia, że- 
by jako den za słońcem, tak nieszczęścia za szczęściem pa- 



1^ Ad praeśfena. 2) Nil f estat. 3)' In Buppositlone pubfids^ 
sime. 4) Inriiajori. 5) Ad oroś- de nmae. 6) Ooropstfere. 

Paska 20 
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stołowała alternata 1); ieby złego 2 dobrśro, kłopotów i łna- 
sanków z pdmyślnościąmi, aslawiczna człowieka inkwijeto- 
wała przemiana 2); która jest lubo przyk^ naturze na- 
szój walką 3), skromną jednak należy tolerować 4) eieirpli- 
wością, zapatrując się, źe taka jest najwyższa 5) całenui na- 
rodowi konstylucyja. Ale przecie, kiedy komu złem za do- 
bre, niewdzięcznością nagradza się za wdzięczność; kiedy 
ojczyzna ta, dla Ictórej kto swoje ochotnie .niesie na grę 6) 
fortuny zdrowie, jemu za to horjot i reputacyją, jako niajdroż- 
szy depozyt dobrej sławy odbiera, kiedyna to żółcią z piołu- 
nem mieszane przy niewinności przepija 7) kalumnije, jest*to 
zmartwienie nad wszystkie zmairtwienia 8), dolegliwaść nad 
wszystkie dolegliwości. Jestto zbrodnia, którą między nieszczę- 
śliwe zdarzenia wpisać należy 9), przeciwko Bogu samemu i 
prawu wojująca 10). Jak tylko mogłem orężem władnąć, nie 
dopuściła mi fantazyjamoja służyć przy Panu 11); nie cisnąłem 
się w katalog pieszczonych adonisów , ale konkurrowałem w 
•kompiit pracowitych domatorów 12); nie przykre były ciągle 
walki 13) Bellony; nie ciężkie bez drzewca i wioseł 14) prze- 
byte rzek głębokich nurty; nie straszne^ lubo polskiemu nie- 
zwyczajne narodowi Bałtyckiej wody głębokości 15). Nie 
były mierzone, lubo nie owe z tury bularza 16) Jowiszowego, 
ale z saletry Marsowćj, wonności 17). Przyjmowały się po- 
godnem czołem 18) wszystKie fortuny przygody 19); przyjmo- 
wały się z niezmarszczoną, z łaski Bożej, źrenicą, nieprzy- 
jacielskie groty 20); utoczyło się (krwi). A dla czegóż to? 
Pewnie nie dla przy watnćj urazy, albo jakićj z nieprzyjacie- 
lem zwady, pewnie tśź i nie dla nabycia substancyji, bo 
i owszem juzem swojćj znaczną uronił czątkę 12); ale wprzód 
dla znśzczytu Waszej K. Mści P. m. Miłościwego JMajesŁata^ 
dla całości ojczyzny. Których okazyji przypominanie nie jest 
(jako mi tu powiedziano) chełpliwością 22), ale świadectwem 



1) Kolej. 2) Yioissttudo. 3) Łuctam. t\ Znosić. 5)Desuper. 
6) In aleam. 7) I^opinat. 8) Afnictiones. 9) Crimen arto carbone 
notanduof). 10) Militans. 11) Servire ad (latus) Domini. 12) Szloch* 
dc wiejski, towarzysz. 13) Juga arma. 14) Sine armis et remis 
15) Pfoiuoditates. 16) Kadzielnicy. 17) Odoratus. 18)Hilan froa- 
te. 19)Adver8itate^. 20)Tela. 21) Portionem. 22) Jactaatia. 
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ź^cia 1); jest w tym (ermioie świadectwo wodzów mojidi, 
są blizny 2), poniesione piersiami 3) i grzbic^t ołowiem i że- 
iazem poorany. 

Nie to }e^t fundament dawno wojnę służyć, długo żoł- 
nierzem być, ale często się bić. Znam i teraz chorągwie ta- 
kie w wojsku^ już nie w naszej dywizyji, które ni^zywamy 
nieśmiertelne, gdzie towarzysz służąc zaigrał oko jako stary 
raróg, dosłużył się blachmalowej 4) czupryny, a przez cały 
wiek służby swojej , nie był w okazyji, krwie nie rozlał, 
i darmo zjada chleb Rzptej. Z kogóż tedy większy jest oj- 
czyźnie pożytek 5), czy z owego darmo chleb zjadającego 
birkuta 6), czy z młodego a ustawicznie pracującego, za 
zdrowie j^j ochotnie krew lejącego, towarzystwa? Do którćj 
ochoty, pewine nie te 40 albo 60 złotych, tak licha krwi 
zapłata 7) ale wrodzona synowska przeciwko matce miłość, 
winna majestatowi uległość 8) L przysługa, a sama sŁimulo- 
wała 9) mię cnota. Dla której, jako mi byłoby też naj- 
cięższe ponosićprzykrości, przeciwnie 10), kiedy mię teraz 
tak niedyskretna potyka dolegliwość, muszę z ateńskim ża- 
łośnie wołać pzześladowanym. O cnoto, ja cię miałem za pa- 
nią losu, a ty jesteś jego służebnicą 11)1 

Jeżelim w tóm winien, że imienia ukoronowanej gło- 
wy 12) i dostojeństwa W* K. Mści P. Młgo podczas woj- 
ny szwedzkiej nie \vyprzysiągłem się 13), czego i teraz 
w związku uczynić nie chciałem; jeżeli i to zły uczynek, że 
dobrowolnie odstąpiwszy chlebów takich, idę w 4)racę, idę 
tam, gdzie mi nie hymeneuszowe dają ponętę koncenty, ale 
należyte szarży mojej wołają trąby Gra:dywa 14). Jeżeli tą 
okazyją ginie cnota 15): jeżeli nie tą, spytam się zpisoiemi 
cóż złego uczyniłem 16) ? boć pfzecie o sądnym dniu tak po- 



1) Testimonia yitae. . 2) Cicatrices, 3) Adverso pectore, 
A} Blachmal : Źuzelowała massa na wierzchu roztopionego 
srebra, złoto zawierającego y pływająca. Linde s. v. a zatem, 
srebnego, siwego włosa, 4) Emolumentunr, 6) Birkut, gatUr- 
nek sokoła; rodzaj tatarskich orłów. Linde s. v. 7) Tam vii© 
sanguinis praetium. 8) Obedientia^ 9) Podniecała, 10 E coayerso:, 
11) Oppresso: O yirtus ego tedomiDam putabam, et tu es Herya 
fbrtunae. 12) Nomen coronati oapitis. 13) Non ąbjurayi. 14) Clas- 
sica Gradiyi. 15) Jugulatur yirtus. 16). Quid mali feci? 
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wu^ą^ ie zle ucKynki chwalić bfd4^ ^ ^^^^ ganió. M 
ta podobno i w naszej Polsce poczypa. się praktykować, zkąd 
nieinakszej spodziewać się konsekwencyji :\że jeśli cnota bę- 
dzie ścigana, wszystko zginie 1). Eacbiiję sam z sobą : 
có mi do Majestatu W: K, JMści R. m. Młgo taką sprawiło pro- 
mocyją ? Jeżeli nienawiść^ a toćby^nśę nie miało przekonać 2), 
bo nienawiść jest. macochą poczciwycł) 3); jeżeli zaś czyja 
lekkomyślność, toby mi szkodzić niepowinno, bo kto sam eno- 
,ty próżen 4), iludzkićj nie rad nawidzi poez^^iwóści- Aleć 
tego gatunku psoby nazywały przeszte wieki Ojcami potwa- 
rzy 5). Powiedali, ie człowiek taki, jest to wąż tajenmie ką- 
sający 6). Powiedali, źe każdy taki dwojisty, język mający, 
i miód i truciznę jedną paszczą i tchnieniem zipnie IS^); ta- 
kich, jako trucizny wystrzegali się zawsze świata tego po^ 
^teutaci i monarchowie; takich rady nie tylko nie słuchali, ale 
i owszem od towarzystwa 8) relegowali -9). On Tytus, 
którego słodka pamięć 10\ mianuje, że był roskosząrodzaja 
ludzkiego, że nikogo z obywateli nie ski*zywdził; piszą : że 
rozkazał donosicielów kijami i biczami ćwiezyć, włócząc po 
HftbKoaah i ulicach 11) i na ukaranie innych takie w sobie ma- 
jących przysady. Insi zaś co się tej pestylencyji 12) uchro- 
mć nie mogli, radom 14) ooych łacno daiąo ucho, drugidi kon- 
tumelją 14) skannili, pod owe podpadać musieli zdanie £5$. Kto 
łatwowierny, łatwb bywa oszukanym 16;. Siła takich jest pa- 
miętnych pod słońcem przykładów. Krzywda Harpaga po^ 
zbawiła Astyagesa korony, krzywda Narsesa krwią zalała 



1) Si Tirtas profligator, ómoia pereunt, 2) Coavinceire 3) 
luyidia bonorum noverca. 4) Yacuus. 5) Praecedeiktia saecula 

{)atres calumniarum., 6) Serpens occulte mordens. 7) Duplici 
ingua praeditus, znel et yirus uno spirans ore et halitu. S) A 
consortio. 9) Usuwali, 10) Dulcis, recordatio 11) Pasek z pa- 
mięci przywodząc miejsca starazffłnych pisarzów często Je 
40 ntepoznania odmienia : to które tttprzytacza znajcbęe się 
u Swetoniusa w iyciu Tytusa O. YIII. .,Ho8 (delatorea) as- 
eidue ia fppo fla^llis ac fostibus caesos, ac noTiseime traduci^OB, 
per Amphltheatri arenaii], partim subjicC ac venire itnperayit, piar* 
tam masperrimas insularam ayehi, U Paska zaś: Jussit delato^ 
res fastibus et flagelMs eaesos deportari per castra et pkrtead. 
12) Zarazy, \Z)Oimvi\iB. 14) Zniewagi. 15 Peromeia.. t6> Qut 
facile clredit, facile dedfńtur. 
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lUłią 1) O Polsce aie mówię; bo i tu bywała kiedyś podo- 
bna konfuzyja. Cz6m się to dtieje ? jutem powiedziałi źę 
przewrotnymi donosici^Iów radami 2)i które teraz i mnie 
w tę niewinną, pó moskieweku mówiąc, wprawiły, kabałę. ; 
Luboć to mądrzy powiedają, że kto ma wolne sumiV 
nie, ten wszelakie kalunmije i ludzkie fałszywe mowy po- 
winien lekee ważyć, mocny czystością swego sumienia 3); 
albowiem dobre sumienie i: niewinność, jest to pumięć czyn- 
ności naszycn cnotliwie dokonanych 4), i jakoby niejaka ap-^ 
probacyjai utwierdzenie myśli naszych, dobrze o swojich uczyn- 
kach trzymających, i o nich prawdziwe świadectwo dających* 
Aleć przecie, ze to jest rzecz im bardziej niewinna, tern 
bardziej boleśniejsza, Pańskiej jednak Waszej K* Mści Pana 
m, Młgo, przeciwko poddanym swojim, nie powinna by IrFrylo- 
wać powagi; bo planety im są. wyższe, tern powolniejszy 
bieg mają; im więc godność panujących, jest znakomitsza* . 
tem więcej Wzruszenia swoje miarkować i' na wodzy mieć 
powinni 5). A jeżeli w. tćm mogę mieć wolność 6) wymó^ 
wienia, o którą pokornie poddanepi upraszam sercem, żeby 
jeno te rady, bogdajbym był fałszywym prorokiem 7), nie. 
zawiodły Majestatu Waszej K. Mści i ojczyzny, bo dostawa-' 
ło się też i mnje . wiedzieć, ile prywatnemu godziło się 8); 
źe tu latiją francuskie talary, latają ruble i dieniużki mo- 
skiewskie, i terażniej^y związek, mógłbym go nazwać nie 
związkiem, ale ekspedycyją do państw moskiewskich awapi 
syą 9). A godzili się prawdjCi w krótkich zawrzeć słowach 10): 
widzę Wasze K. Mść bez następcy 11); fedni lia swoje koła 
wodę ciągną,: drudzy usługą swoją inszym się akkomodują, 
aby przez to wzbogacih się 12),. ojczyźnie gości zaciągając na 
włosy, j Ciężki się teraz nie jednemu widzi żwią;^6kj zabie- 



1) Contumelia Harpagi, conRumpsit*coroDam Astydagis. Jus- 
tm. I^b. I. Gap. 5 et 6. OcntumeliaNanrsetts, imiadavitfiąDguine 
Italiam. (Paulus Diaconus Lib. Ilf C. l'8)« 2). PerTersis delatoi- 
rum oonsiliis. 3) Fretus integritate . eonscientiae siiae. 4) Me- 
moria aotionam DOstrarutD heie a nobis gestarum. 5) Plancitąę. 
eo tardłus moTentur, <juo sust in sablimiori spłraera, ita ąuanto 
eat maior Principom auetoritas^ tanio tnagis suos a££ectits mo^-. 
derare et temperare debent. 6) Facultatem. 7) Gossilia^ titioam 
falsus aim vates« 8) O^iantim privato liciuti. 9 Odwróceniem^ 
10). Paucis complecti 11). Sine Succesore. 12) Ditdisea&t.. 
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gać że mu było, wiedząc te od dwóch lat ktoś Łenpoddyma 
ogień, którego płomień prędzój zwyczajnie w zamkniętlśj mo- 
że ugasić izbie, niżeli kiedy już wynidzie na dach; ponieważ 
łatwiej w zawiązku, niż w dojrzałości wojnę przytłumić 1), 

Zły jest związek; zły znowu i ten, kto się związku nie 
chwyta, Inszy grzeszył, inszy za niego pokutować ma; tę 
sprawiedhwość niech osądzi niebo. Ja o niewinności mojej 
najprzedniejszego mam samego Boga świadectwo 2); mam 
teraz na prędce i świadków tysiąc, sumienie moje, ponieważ 
powiedają, że sumienie za tysiąc świadków sioji 3), Będzie 
ich i więcćj za czasem, kiedy niewinność moja wyjaśni się 4) 
Majestatowi W. K. Mści, i jako kamień probierczy 5), poka- 
że się jawnie, próbą poczciwości mojej, a jeżeli się nie tak, 
jako mówię, pokaże, dam się za przekonanego w zbrodni 6). 

Zastąpiono mi na dobrowolnej drodze : gdybym się czuł 
winnym, mógłbym był bezpiecznie ujść, wszak wiedzą, niech 
przyznają, że mię otoczyć 7) nie mogli; siedziałem tśż na ta- 
kim (koniu), któremu kałmuckie i astrachańsko uciekać nie 
umiały i dogonić też, kiedy tego potrzebowała konieczność 
8), nie mogły; pewnieby się był niemieckim fryzom i pową- 
chać nie dał. Ale skórom usłyszał imię W. K. Mści Pana m. 
, Młgo, że to jest z wolą i jego Pańskim rozkazem, nie bro- 
niłem się. Próżnoby karzeł z olbrzymem miał walczyć 9). 
Nie uchodziłem też: (któż nie wie że królowie daleko sięgają 
10), ale wjechałem w kupę dobrowolnie. Prowadzono mię je- 
dnak do Grodna jal^o łupy 11) do Rzymu po wojnie hiszpań- 
skiej Pompejusza. Jednym to się podobało, drudzy zaś ga- 
nili. Bo ludzie baczni sądzą, że zwycięztwo nad obywatelami 
odniesione w milczeniu zagrześć, nie tryumfem zdobić należy; 
jakaż bowiem chwała z bratobójstwa wyniknąć może? 12), już 



l)Meliu8 in semente, quam insegete bella esścindere. .2) 
TestiiBonium. 3) Couscientia millę testes. 4) Elucescet. .5) La* 
pis Lydius 6) Yinctas manus.. 7) Circumyenire. 8) Necessitas. 
9) Frustra pygmaeeus in gigantem pugnat* 10) 'Qui8 nescit longas 
regibus esfie maaus. U) Simulccrum , tablice na których ma- 
lowono miasta i narody podbite* 12) Yiri namque prudentes^ 
statuot victoriain de civibu8 reportatam. sileniio obmi, non tri* 
umpbo decorari debere^ quae enim glorU, parricidis conjuocŁa 
esse posflit? 
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to w myśli nad osobą moją jako z całego wojska tryumfowa- 
no; jako rfoc2!yńcę incarcerowano 1); szukano, inkwirowa- 
no 2), ledwie tylko że nie męczono; mieczem jednak i śmer- 
cią grożono. Smutna konieczność, gdy albo obywatelowi oj- 
czyzna, albo ojczyźnie obywatel śmierć zadaje 3). Oprócz 
Boga nie miałem, któremuby byli jawoe moje czynności 4), 
Niewinność życia jest najpewniejszą obroną osoby 5). Niewin- 
ność sama opponowała się przy mnie, ja też przy niewinności. 
A tymczasem zawsze W. K. Mości Pana m. Młgo żebrałem 
prospektu 6) i audyencyji, wiedząc że Wasza K. MśćPan 
m. Młwy, od zaczęcia panowania swego, łaskawe poddanym 
swojim świadczyć raczysz miłosierdzie 7); ponieważ żaden 
panujący bezpiecznym być nie może tylko przez przywiąza* 
nie 8). Widząc, że Wasza K. Mść Pan- m. Młwy raczysz się 
w tem postrzegać, że prędzej łaskawość niżeli surowość Pa- 
nów, serce poddanych może sobie zawojować. Kto chce być 
kochawyni, niech łagodną rządzi ręką 9). Widząc i to ja- 
ko jest Pana przeciwko poddanym, poddanych przeciwko Pa- 
nu, ogniwo nierozerwane miłości: nierozdzielnym strażnikiem 
królów jest przychylność (poddanych), kiedy łaskawość żołd 
mu wypłaca 10). Nie mam po Bogu inszego przytułku 1 1) gdzJe- 
by się uskarżyć poniesionej krzywdy, i komuby opowiedzieć 
opressyją 12) jawnej niewinności. Uczyniwszy mię zdrajcą, od- 
bierają mi depozyt dobrej sławy, która z życiem równym 
krokiem chodzi 13). Wiedzą^'szyscy, Ipbomi niepoćzciwie za- 
rzucono, a nie będzie ich tak wiele wiedziało, jak się z tego 
wywiodę: że mała.róźnica czy żelazem, czy językiem zabijasz 
14), w których okazyjach jest jawna moja niewinność. Do tego 
wołam: „Tobie zemstę poruezani 15),*' ponieważ kto wykro- 



1) Uwięziono. 2) Badano. 3) Necessitas misera oum yel ciri 
ob patriam vel patriae a eive mors iuferenda est. 4) Actiones. 5) Yi- 
tae ianocentia certis8im^m est corporis praesidium. 6) Widzeniem 
7) Clemeatiam. 8) Nullum dominium, nisi beneyolentia, tutum es- 
se. 9) Qui Yult amari, laoguida reget manu. 10) Adeo regum sti- 
pator inseparabilis amor est, cui stipendtum aclementia peaditur. 
11) Ąsyluro. 12) Ucisk. 13) Pari passu ambalat. 14)Nifail interest, 
utrum forro, aa yerbo oocidas. 15) Tibi yiudiotam, sc. relinquQ. 
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ety pr-iieciwko bliźniego mitośei, ten śametdu rebellizuje Bo- 
gu. Jak Boga czcić będzie, kto bliźniego krzywdzi 1)? 

Na te słowa moje, kiedym mówił, że mi mieczem i śmier- 
cią grożą, obróci! się król do podkomorzego koronnego^ rzekł: 
„Pies to mówił.** Miło mi było słysząc to, i jiiż spodziewa- 
łem się dobrej ekspedycyji. Zeszli się tedy wszyscy do krze- 
sła i tam mówili t królem, nie wiem co; tylko widziałem 
król z zffektem otrząsnął, i dobywszy z kieszonki ow4j mojój 
mowy, co była w kole jeneralnem, cisnął ją na wojewodę 
troclf iego. Czytali ją sobie. A w tem podkanclerzy począł 
mówić w ten sens: 

„Dawno powiedziano, że przypadki nie pó ziemi, ale 
po łodziach chodzą; musiałby byćczłowiek nie człowiekiem, 
gdyby w pomyślnych zawsze opływał szczęśliwości ach, i prze- 
ciwnej kiedykolwiek nie miał uznawać odmienności. I samo 
tego wyraźnie przyświadcza Pismo: że taki człowiek wielkie- 
go jest u Nieba waloru i respektu, na którego lubo przykre 
przychodzą afflikcyje; i sam Bóg swemi potwierdza to sło- 
wy: Kogo kooham," tego karcę 2). Co nie tylko chrześcijań- 
skiemu człowiekowi wdzięcznem od Boga należy tolerować 
sercem, ale i u samych poganów, osobliwą zawsze miało kan- 
syderacyją. Ów Filip Wjelki, król macedoński, kiedy mu przy- 
-szły nowiny, że jego wodzowie na imię jego wimą oirzy- 
mali wiktoryją, trupem wojsko nieprzyjacielskie położywszy; 
że królowie spartańscy w wieczną jemu poddali się obe- 
dyencyją; że mii się urodził syn Aleksander z znakami wiel- 
kiej u świata ekspektatywy, zawołał wielkim głosem: O! Bo- 
gowie, błagam was, małą jaką przygodą złagodźcie takie i tak 
wielkie moje szczęście 8). Postrzegał się znać w tśm że 
wielkie szczęście, wielkie też zwykło za sobą "pociągać nie- 
szczęście, a po nieszczęściu zaś i dolegliwościach, łaskawem 
Bóg na człowieka zwykł się oglądać okiem. I w teraźniej- 
szej okazyji, cokolwiek się stało, WBzyslko isię za wolą Bo- 
ią stało; J. K.. Mści Pana naszego Młgo w tćm winić 4) nie 
potrzeba, bo życzyłby sobie, żeby przynajmńićj dla straży 



1) Qui Deum colet, qui hominem laedit. 2) Quetn amo, 
ćasUgo. 3) O Dii, mediocre, aliąuod infortunium, tot 'tantisque 
meis felicitatibus opponatis, oro. 4) luculparę. 
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osoby fl) tę esąstkę w posłuszejhEtwie' 2) zostającego pnzy r 
panu wojewodzie ruskim, zachować fi) wojska; JakoW.Msć 
udano, takież tśż musrał mieć porozumienia nie zduyąp jesz- 
cze dotąd Wasz Mości cnoty 4) i tak poczciwych, które o- . 
becnie objaśniają się, 5), postępków. Honorowi wrodźcmemu 
i postępkom poczciwym nic to me szkodzi, i szkodzić Aigdy 
nie imiei i owszem większą po ogłoszeniu przyniesie sławę; 
niźeiiby była mogła nastąpić 6). Uważając, że nie masz tak 
złej rzeczy żadnój, któraby się na dobre przygodzie nie .mia- 
ła. Któżby znał Hektora, gdyby Tfoja szczęśliwą była 7)? 
Nie byłby tak drogi w podziemnych kamieniach zakryty dy- 
jament, gdyby go umiejętna ludzka nie wyglancowała ręka. 
Nie byłoby tak powabne , i oko. ludzkie delekt(jyące złoto; 
gdyby go potencyja gorących nie wybrantowała, ogniów. Nie 
byłaby świata wiadoma cnota, gdyby jej rozmaj i te nie wy- 
próbowały przeciwności . 8). Żadna pnsez ten postępek nie 
stała się honorowi ujma 9), ani szkoda, i owszem oagrodzi 
się to dobrą sławą, Rzpiej wdzięcznością, J. K. Mści Pana 
naszego Mfgo respektami i promocyją/' 

Jak skończył, podszedłem do króta, skłoniłem ^ię ni- 
sko; król też ścisnął za głowę, mówiąc: przebaczcie; ci zdraj- > 
cy, ifiła nam pod nos kurzą, zaez^m i my też musimy dla 
złych ludzi i o poczciwych opacznie porozumiewać, a osoblJK. 
wie za takiem udaniem itakiemi podobieństwami. Alećit^ 
mu, co udał już cię, ta jego płochość nagrod^iła^ kiedy por: 
zby^ łaski naszej, i już tej nigdy restaurować nie nooże.*' 
A w tera z krzesła wstał, poszedł do pokoju. Jedni z nim. 
poszli, drudzy się też za mną obrócili; poczęli wymawiać: „ja- 
koś nam przymawiał; ale nie dziwujemy się, kiedy j«ź ma- 
my próbę twojej cnoty; musiało to przy niewinności być, 
ale już przebaczmy sobie nawzajem 10). 

Tak tedy słowo za słowem U), aż idzie dworzanin 
królewski i mówii „Wola K. J. Mści, żeby się Ws. Mść 
troszkę zatrzymał." Myślę sobie: czy taittUnowu zmyślili 



1) Pro custodia corporis. 2) Portiuncukm m obedientia. 9) 
Consenrare. 4) Protbi^tem, 5) Ad praesens elucescunt. 6) Sub- 
8equi. 7) Hectorem cpńs noscet, lelix si Troja fuisset. b) A(|- 
yersitates. 9) Łaesio, 10) Verba pro yerbis-^ . 

Psiaki^ ^t 
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ni mbie co tNywegd. Nie i^ss^łolwądraBSUi, ai sniolftti idzie< 
żebym sizedł do pokoju. Poszedłem tedy* Tam dopiera ob* 
szśrniejs w nastąpiła mowa o proeedeńse -świątkowym pytania 
i w inszych oyrkumstancyjach. A znowu: „Przebacz, prze- . 
bAcz, będziemy to zawsze pamiętać." Ze każdym tedy ukło- . 
n^m mojiln uścvskał^ za głowę i dał mi pięćset czerwonych. 
złotych pękami swćmi, pytają.mię: gdaie teraz pojedz^iesz* . 
t^owiedziałem, że tam, gdzieiti się zapuścił:- do rotmistrza 
mego, na Białoruś. Hzećze: „Już nie do związku?" Odpo^ 
wióm: >,Miłościwy Paniei so się w affekcie wymówi, tego 
rekoltekcyja uczynić nie dopuści." Rzecze król: „Dobrze, do- 
brze, nie za płot to się wyrtucai, kto dla. króla , ojczyzny eo 
dobrego wyświadczy. Będzie tedy ekspeflycyja i do paia wo- 
jewody listy. 

Obróciwszy 5ic do ks. Piekarskiego, mówi:, fiądście tam 
radzi krwi^ swojćj, podpijcie sohie na ten frasupek." Tynrw^ 
czasem 1) królowi gotowano do stołu, a my poszli. Przyjdzie*- 
my; przyniesiono jeść pięknie z kuchhi królewskiej, wina 
szumnego, co sam pijał. Byliśmy tedy dobrej myśli 2)* Czer . 
ładzi też da gospody d/ino beczkę miodu, obroków surowycłi 
i owsa dla koni, etc. ' 

I tak już z łaski miłego Pana Boga, w pocieszniąjszycłi 
okazyjach skończyłem ów rok. Doznawszy, że to nigdy nie 
trzeba człowiekowi desperować, choć się na cię trochę na- 
mai-szczy fortuna; bo jako człowiekiem tak i jego fortuną 
Bóg dysponuje, zasmuci kiedy zachce, pocieszy Jego święta 
wola. 

Taką niech ma przestrogę odemnie każdy, kto to czy-, 
tać będzie, co i sami przyznawali ci, którzy już rozumieniem 
swojem ostatecznie ginącą 3) i na wieki upadłą/osądisili być 
fortunę moje. 

— *»«♦ — 

Rok PańsM 1662. 



Daj Panie Boże szczęśliwie, zacząłem w Grodnie. Król 
też zaraz wyjeżdżał ku Warszawie; więc że to podobno je- 



i) Interim. 2)B'onae vólunŁatis.'3) In -estreniia laborantem. 
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szicze nie wpcłoie l)'była wygotowana moja ekspedyćyja, ką- 
sał mi Kasobą jechać i tam (^opiei^b dano rai list otwon&ysly 
do ^miast i miasteczek, żeby mi wszędzie było niebronne po- 
żywienie, ilebym potrzebował 2), i do wojewody listy, se- 
kretne, dodano mi przytem dragonów z reginąeijtu pana wo- 
jewody, których w obozie, pogromiono we ^ścibowie, ^e tam 
w czćmsi zbytkowali, na gwałt uderzopo, nasieczono kilkuna- 
stu, a do króla ich przya^ośmnaścjie i z wachmistrzem, pro- 
sząc o list do przejechania. Król tedy rzekł : posyłam ja tam 
towarzysza, więcżeidźdie pod jego koramendę, a słuchajcie 
go we wszystki^m,. kiedyście to tak swywolni, że na was 
miasta wołają/' Dano tedy każdemu po talem bitym na rę- 
kę, i kazawszy mię zawołać, król oddał mi rch; przykazawszy 
żebym jako własny Jch oficei- rządził nimi i karał wykracza- 
jących 3). Pod tyra tedy mójlm listem szli, który mam i te* 
raz w ten ąens: | 

. „Wszem w obec i każdemu z osobna komuby o trem wie- 
dzieć należało, a mianowicie urodzonym i wiernie narfi miłym 
Panom Starostom, Dzierżawcom i Administratorom Dóbr na- 
szych Królewskich, tudzież Wójtom, Burmistrzom i Rąjconi 
po miastach i miasteczkach \^iadomo czynimy, iź w pewnych 
naszych Interesach posyłamy do wojska na Białej-Rusi na wy- 
prawie wojennśj 4) zostającego, (żołnierzów i) urodzonego, 
nam wiernie i uprzejmie miłego Jana Paska, towarzysza cho- 
rągwi Wielmożnego Pana Wojewody Ruskiego, aby ich 
w karności wojskowej 5) do samego obozu, gdzie natenczas 
zostawać będzie, doprowadził. Jako tedy pomienionemu to- 
warzyszowi, tak i żołnierzom w jego zosta wającym konimen^ 
dzie, aby wszędzie niebronne było wedle potrzeby 6) po- 
żywienie. Rozkazujemy i tak mieć chcemy pod winami na 
sprzeciwiających się woli naszej Królewskiej opiśanemi. Na 
co dla lepszej wiary pieczęć przycisnąć kazaliśmy i ręką własną 
podpisujemy się. 

jjDan. ^ Nowymdworze dnia XXVII Miesiąca Grudnia 
R. P. (166l) 7) Panowania Królestw naszych Polskiego i 
Szwedzkiego OCH 8). 
■ > „(L. S.) JAN KAZIMIERZ KróL* : 

1) Non intoto. 2) Qaantum satis. 3) Exce88ivo8. A) In operę 
belli. 5) In (fisciplitxa militari Q) n\JlSx^^Gtii\Mm; T) Rńk 0pii^ 
no. 8) Takie opttSzczoTio, . / . 
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Listy zaś dwa, w których mię rekommenduje vvoje wo- 
dzie: te i teraz mam same oryginały » bom ich po. przeczy- 
taniu odebrał od pisarza pana wojewody, ale nie razem pisa- 
ne, bo się nie zgadzają datą. . :. ; 

' . „JAN KAZmiERZ, % Bożój łaski król ppLski, v^ielkif książę 
. . litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, iaflantskie, ki- 
jowskie; wołyńskie, źmudzkie, sińoleńskie, czernihow- 
flkie, a szwedzki, gotski, wandaUki, dziedziczny król. 

. „Wielmożny, uprzejmie pam.mjłyl. 

„Jużeśmy z udania mieli w podejrzeniu oddawcę h^stu 
tego, jakoby miał jechać do wojska W. ks. Lit: ód wojska 
Koronnego w związku zostającego. Iż jednak oczywiście 1) 
wywiódł się, że do Uprzejności Waszej prostą krerował dro- 
gę, tćm chętnićj go do Uprzejmości Waszśj odsyłamy, zale- 
cając go, abyś chciał jako człowieka, w dziele rycerskiem ty- 
lekroć % doświadczonego, i w teraźniejszych ciężkich ókazyjacb 
do nas &ię garnącego, ochotą swoją przyjąć 3), kozaka po- 
słanego od Uprzejmości Waszej, oraz i urodzonego Wolskie- 
go,, który od hana J. Mści, przed kilką dni powrócił, zatrzy- 
mamy aż do konkluzyji Rady walnnej 4), którą z PP. Senato- 
rami, Koronnymi i W. Ks. Litewskiego ^ Bielsku 5-go dnia* 
przyszłego miesiąca stycznia 5), zaczniemy. Cokolwiek tam 

(lostapowiopem będzie 6), że o wszystkiem od nas i od wie- 
ebnego w Bogu J. Mości Księdza Kanclerza Koronnego (Mi- 
kołaja Prażmowskiego) dostateczną będziesz miał wiadomość 
i w dalszych rzeczach rzetelną informacyją przez tegoż uro- 
dzonego Wolskiego, ajbo kozaka dobrego. Zatem Uprzejmo- 
ści Waszej życzymy od Pana Boga zdrowia i ^szczęśliwego po- 
wodzenia 7). 

„Dan w Nowymdworze dnia XXVII Miesiąca (w Mieście) 
Grudnia R. P. MDCLXI Panowania Królestw naszych Polskie- 
go i Szwedzkiego XII. 

„JAN KAZIMIERZ Król,- 

Nie wićmze tedy, czemii nie jeden list ale dwa pisano, 
i ten pośledniejszy już trochę szczerzej pisany, a pod inszą 



1) Evidenter. 2) ToŁies. 3) Amplecti. 4) Consili geperalis, 
5) y die Jannarii futQri.6)Cońcludetur. 7) Felices rerum ouccssus. 
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datą, lubo rm je razem odldanot jednafc tak wnq$zę 1}, iejpf^ 
to z raz\x iiie ufaH, a potem. się domyślili koofidować. mij pi^- 
sać przezemairt^ secretiora^ juź mkuCdjąc.doskpi^aleDąsjtciWO 
podobno księda^a Piekar3ki^go* Pis^e: tedy król dri^i ;list tak: 

,,JAN KAZIMIERZ/ 2 Bożój łaski, etc. jako \fyii). ' 

A w i^WłelflftOźóy,- uprzejmie nam miły! 

„Rekolligowąwszy, 3ic., .?teby,.tp było tęskno 2) uprzej- 
mości Waszej nie wiedzieć teraz '3) co urodzony Wolski u ba- 
na Imć sprawił, .zdało się nam tym listem krótko ^oana^ć 4). 
Wielką te(j[y w żądaniach naszych S)\ którą »tó deklarował 
ochotę, a osobliwie han Jmść i Sułtani obadwa, nie mniej o- 
biecując Jiam z początkiem wiocay ,6) wystawili 6Q,009 ordy; 
prusaków zaś będziemy mieli najmniej 7) 12,00,0i przyłąpy- 
wszy do tego insze, na jaką..ąię zdobyć będziemy ihogH, j)rzy 
nadzieji Bożej możemy sobie słuszną formować 'f)ątaliją, i je- 
żeli konfederacyja nie upamięta się 8), obejść ,be^ tych bun- 
towników. O pieniądzach zaś ną Radzie walnej obmyślać 9) 
nie omieszkamy , żeby z rzeca^ą gotową ^0) przyjechać na 
sejm i żeby ta sprawa 11) inszych jego nie ;}atrudniała raate- 
ryii. O innych rzeczach^ obszerni^ 1;2) pi;zez 'urodzonego 
Wolskiego. A teraz powtórnie (polecamy PanaPjaśka) Uprzej-^ 
mości. Waszej (aby) jakp Wodza i Rotmistrza swego wszel- 
kie uznawał respekty ; jako ten którego w przeszłych wszy- 
stkich okązyjach wiadome są Uprzejmości waszej znaczne od- 
wagi i męztwo. Nam też od ludzi opowiedziane, jużsąwia-^ 
dome i jawne jego sprawy Vi). A osobliwie w obecnym ćza^ 
sie 14) ojczyźnie i Majestatowi naszemu, wyświadczyć wię- 
cej pie mógł i w Kołach Generalnych, iąko stawał żą słuszno- 
ścią .15), jiiż to nam wiadomo 16). która jego poczciwość 
17), żeby nie była od nas zawdziępzoną, chyba żeby nam Bóg 
. ujął zdrowia. Więc przystoji 18), żeby to insi wiedzieli; jaj 



1) Sporo. 2) Taediosttto. 3) Ad praesenjB. 4) Per jljteraa hrą- 
vibu8 denontiare, 5) Desideriis. 6) Primo vere. 7) Ad mini- 
mum. 3) Non resipiscet. 9) De nervo in consilio generali con^- 
stituere. 10) Cum reparata. 11) Negotium. 12) Caetera fu»iu8. 
13) Actiones. 13) In atątu moderno^ 15) Pro a,ęq^itatQ^ IC) Eli- 
cuit. 17) Probitas. 18) Expedit. ... ^ i 



tą się nfegradza wdtięcfibBfeią tynii którzy są dobregd sp06o^ 
tii myślenia 1). Dobrego zatem UprBejmosci życzymy H 
Pana Boga zdrowia i szczęśliwego powodzenia 2). 

„Dan w Now^mdworze dma II Miesiąca Stycznia roka 
Pańskiego. 1662. JPaoQ\yaf4a Królestw, nasi^ych Polskiego i 
Szwedzkiego (Xiii). ' 

: .^JAN KAZIMIERZ KróL** 

' l0tytulacyją pisał mn taka: 

"' ' .,Wi(«łtiiaifien]ii Stefkn^wi Csuatnleokie^iu, wojewodzie aumi 
• ruakicffa:, Piotrkowskiemu, Kow^hki^nm, etc. atato*- 
ście oąszt^ma uprzejmie nam miłemu. 

Odebrawszy tedy ekspedycyją/żeghając króla, znowu mię 
ścisnął za głowę, rtió*v^iąc : „Jeżef nam przebaczcre, a bądźcie 
na sejmie z panem wojewodą i pokażcib się hara; będziemy 
piszecie o was pamiętaK.** Ordynowałem zaraz óvyych ludzi, 
zęby poszli tym traktem ku Lidzie, a prosto jak sierpem 
cisnął, żebym idh mógł jednym dniem dogonić, choćbym za 
nimi w tydzień wyjechał, Posłałem z nimi czełądż i konie 
iswoje, co mi były niepotrzebne, a wróciłem się samotrzeć na- 
zad do pajia Tyszkiewicza, bom mu był dał parol. Przyjer 
chawśzy tam byłem zdzięcznym gościem, ochota wielka, pi- 
jatyka. By łeth tara tydzień. Po tygodniu chcę jechać, nie 
puszczają; żeby jednak 'owi ludzie mieli wiadomość o mnie, 
posłał gospodarz swego kozaka, przez którego dałem im ordy^ 
hans, żeby przeszedłszy na tamte stronę Białogrodii, wlekli 
się powoli, póko ja ich nie nagonię ; ażeby W Lidzie iw O- 
szmianie zostawili o sobie wiadomość. Byłem tedy tam i dru- 
gi tydzień w owej konwersacyji miłćj, w owych komplemen- 
tach nawzajem 3) obiecując rfiipromocyją 4), ofiarując mi' swo- 
je siostrzenicę pannę Riidominównę dziedziczkę, która miała 
substancyji, lepiej niżeli na sto tysięcy, tylko że dopiero dzie- 
wiąty rok była zaczęła. Z owych tedy nieodmienny.ch affek- 
tów upewnieniem, z owemi ekzekracyjami 5) ktoby słowa nie 
dOłł-zymał. ' Rozjediałiśmy si^. Owe zaś wszystkie- nk) wy, jak 



' 1) Bdaarum partiuiD; 2) Felicessiiccefisuś. 3} Ał>łnvlcetti, 
4) Promotiones, 5) Zaklęciami. ' ' ( . • . 



se&^rów) tak i te pr%y j^go by^t)Ofci, do króla, ^zał mi; 
sobie kommuDikować i przepisać, a;astawić; nawet iówęko-i 
łowę od księd:(a Piekarskiego przepisał ręką s\vx)j^, i.ctio^ 
wał, okrótnie delektując się^tem, choć nie było czem tak dar 
lecę, i mówiąc: „Choćbyś «ic więcej nicRiiał substańcyji nad! 
tę, która w gfowie, wielką to je':^t dosyć substancyja^ ua.ktp-j 
rą ja dam siostrzenicę moje. 

Pojechałem tedy, pożegnawszy się, w przepełnieniu 1)' 
owych szczerych i nieodmiennych affektów co . ^ . . : wyjeżdża- 
jąc, to się znowu wracając, jak to zwyczajnie w dobrej przy-, 
jaźni bywa. Przyjechałem do Oszmiany; jeszczem nie zastaf 
$wojicb ludzi i wiadompści o nich; domyśliłem się jednak, źe, 
na żółwiu jadą, będąc ordynanso>vi i nazbyt posłuszni. Ąż| 
trzeciego dnia po mnie, przyjechai wachmistrz samotrzeć,^ 
jakby 2) to pisać gospody; poslr^egłs^ ich z daleka, kaza,-^ 
łem wrót przywrzeć, żeby o mnie nie wiedzieli. jZajechaii do 
burmistrza; fukają, powiadając, źe 100 koni pod chorągwią; 
pokazują' królewski list mnie dany, gdzie piszą, źe: dajemj^ 
pod kommendę jego ludzi, a nie specyfikują jak wiele. Mi&« 
szczanie w zgodę; bo też o nich 4UŹ od tygodnia słyszeli, że 
się włóczyli po wioskach; pozwolili im złotych 70, piwa becz- 
kę, chleba, mięsa, etc. Kazałem t^dy gospodarzowi pilnować 
kiedy już będą liczyć pieniądze, i dawać sobie zpać. .W skok 
tedy zawinęli się,, już prowijant na saqiac(i: bo miał mii^ć 
miasto, wstydząc się za swoje wojskp. Tu też pieniądze mią^ 
szczanie składają, a on na drugim końcu stoła pisze do mpie, 
dając o sobie wiadomość, którą tam miał zostawić u burmi- 
strza, a ja we drzwi, Obaczy wszy mię, do czapek. Patrią 
tedy mieszczanie, dziwują się, już mię tu trzeci dzień /sy mier 
ście widzą, co to jest? Pytam ja tedy: co to za pieniądze li-^ 
czą? Odpowie: „Nam też to na podkowy pp. mieszc^^anie 
ofiarowali z łaski." Mieszczanie nic nie mówią a myślą, że 
*to zła łaska, kiedy komu obuchem do karku przymierzą. Py- 
tam burmistrza: „Na coście i^ię zgodzili?" Powieda że; na 
70 złotych, piwa beczka, chleba, mięsa; oto już prowijant 
stDJi na saniach," Dopiero rzekę: „Prowijant wasz, pieniądze' 
wasze; schowajcie jak swoje;. Nie masz teraz gołpledzi, ani 



1) Cum plenitudine. 2) Quidem. 
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grudy; nie podfeij^sięlcóń, bo śnieg pft leblriki,' droga mi^- 
ka, nie trzeba podków. Mieszczanie za pieniądze, do worka *' 
zni^rńi,'apan fircyk nos zwiesił. Mieszczanie tedy dopóg; 
co mię |)rzedt6m nie znali, ani Wiązki siana nie przyniesio- 
no,' born też o to inie mówił, w skok fekładać się/ znosić 
różnych rzeczy: alera tjego nie chciał, konie nakarmiwszy^po-' 
jechałem; a oni też z ochoty wstawili na sanie baryłkę go-*' 
rżałki w 6 garncy." PoSzedfein tedy z nimi pt)woli, konie do- 
brze karmiąc- Po wsiach, po miastach; wszędzie dawano jeś6 
i [iic, ale pieniędzy, panie zachowaj, nie kazałem nigdzie wziąć. 
Ta*k 'tedy idąc aż pod Lepel, zażywaliśmy pewnie dobrego^ by- 
tu; gdyby był każdy podobno miał i dziesięć brzuchów, to 
było co jeść i pić. O to tylko na mnie narzekał ów ofker, 
żem^ pieniędzy nigdzie nie dał brać; mówiła zeza tym listem ^ 
iriógłfcym był wziąć z kilka tysięcy, póko nie dojdziemy do 
obozu, i namawiał mię na to pokazując pożytek; alem ja nie 
pozwolił, bo o moje 'chodziło reputacyją. Mieli przecie draby 
sWoje sposoby do .nabycia pieniędzy; nabravvszy' legami ny 
wj'ednem, to ją wdriigiem przedawali miejscu ludziom. Je- 
dziemy raz puszczą wielką, aż między lasem duża wieś i sły- 
chać tam krzyk, hałas. Wdowa mieszkała we dworze, nie 
pomnę jako ją zwano. Przyjeżdżamy bliżej aż dwór rabują, 
szlachcianka chodzi, załamuje ręfee; to troczą na konie wieprze 
p|)rawne, połcie, niektórzy fanty, bydło na powrozach pro- 
wadzą z obory. Rozumiałem, żetojaka ekzekucyja, nie mie- 
szam' się, omijam wrota, a już też tam w tej wsi miałem 
stanąć, bo noc zachodziła. Aż owa postrzeglszy, wypadnie: 
„Zmiłuj się. Mści .'Panie, rabują mię ubogą sierotę^ gorsi 
Moskwy, gorsi od nieprzyjaciela.'^ Pytam co to za ludzie? 
Powiada, że wolontarzepanaMuraszki. Wrócę się tedy na 
podwórze i mówię: „Panowie, nie bojicie się Boga; 'dworowi 
szlacheckiemu, taką czynicie wiolencyją 1).'^ — ,,A Wsci co 
dd lego?-* — Rzekę: „Do tego, bom i ja szlachcic." Potem* 
do hićj mówię: „Mścia Pani, każ to Waść odbierać. 'f Owi: 
„nre będziesz odbierał.'* Pani chłopom kazała brać, ani do 
szabel; do strzelby; my też także; po sobie; wyparowaliśmy 
ich z podwórza; dostało się i temu i owemu potrosze;^ pod 
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jedaym tylko konia jsabito, jak dragon ^itędsy nich strzelił; 
i z naszych tez jednego konia po boku postrzelono, ale nie 
bardzo. Owę zdobycz wszystkę porzucili; chłopi im wzięli 
kilka koni, alem ja kazał wygnać za mmi. Poczęła tedy Or. 
krutnie dziękować, wołając: „Święty lud Czarnieckiego, prze-! 
klęty Sapieźyńskil" Na nocleg tedy stanęliśmy wtej^e wsi 
w jednaj gospodzie, bom wiedział, źe oni stoją o dwie mili; 
z hultajśŁwem sprawa, żeby się mścić nie chcieli. A jesz^^ze; 
wtenczas źwiązkowyna byliśmy tak miii, jako iH psu, co go 
chce zjeść, a ukąsić go nie może. Kilka ich wzięło' paragra- 
fy słuszne; rozumiałem 1), że będą myśleli coś o zemście, i 
tak się stało. Wdówka nieboga, przyssała co dom miał, go* 
rzałek, piw. Pili tędy dragoni, a my z wachmistrzem, bo 
był w sieniach (saniach) zapiał kur drugi, daliśmy szyłdwa-* 
chów. Aż owi idą 300 koni. Obaczył ich szyldwach z da- 
leka po śniegu, zakołatał w okno: wstawajcie Wść, mamy 
gości." Przymkną się bliżej, woła: „Werdo?*' Odpowiedzą: 
„Będziesz miał wnet werdo, taki synu.'' Nie mieli dragoni 
prochu, dałem ja, i kajałem zaraz ponabijać muszkiety; a 
kulznowu nie było, tylko ja miałem trochę, to wbiły się 
w swoje strzelbę,' i owym też udzieliłem, co mogło być. Gdy 
się tedy zbliżają, woła szyldwach: „Nie następuj, bó strzelę." 
Wyszedł wachmistrz i pyta: „Czego chcecie?"-— „Trzebaby 
nain się uskarżyć o wczorajszy eksces 2), co tu naszych po-, 
bito. Kto tu jest starszym?** Powiedział wachmistrz: „Ja 
stars^zy^ ba mi już lat 45, a insi wszyscy młodsi.** — ''To 
żart," odpowiedzą: „ale ^kto tu ma kommendę." Powiedział 
tedy, że jest w izbie. Rzeką: „Puśćcież nas tam do niego," 
powie: „Puścimy, byle nie kupą, bo to na skargę nie tak 
jeżdżą.*'— ,, Puścicie nas z dziesięć koni." Odpowiedział: „By 
i dwadzieścia.'* Przyjechało ich tedy piętnaście koni; pistoliBT 
ty jedne za pasem, drugie w otetraeb, zaraz jak wjechali^ 
kazałem stanąć We wrotach, drudzy w paradzie u drzwi sto- 
ją, konie już kulbaczone. Wchodzą do iżby: „Czołem,** „Czo* 
łem." Pyta mię tedy: „Jmść Pan Pułkownik, dowiaduje się 
co to za ludzie, zkąd i dokąd idą, i dla czego wczorapora* 
bowałi żołnierzóW jegg pułku?' Pytam ja: „Niechże wprzód 
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. Muras^ko;**' AórudŁysapają/^zgnzylaiąiŁfJiai^ iW^ytiągoą,i 
gryaą; rA tu 8(M)kjOBi 'dąfcoła'(Ąa^)ęobsko^ w.otó}ąc:) 
r,St6jcife jeno^ regaiistowie t);.;wn4ŁłuNva^po»wiążern|rjćvkp^ 
baranów."' i Odpowiadam tedyr Czając .się ibyćżojnierzera! 
w służbie' Vj RKptej 'i w konapucie 3): wojska zo^a.waJącym,^ 
niebardzoby mi jnałeżało wywodzić się JraśeipapupułfcoMriiify 
kowi, jako do tych rzeczy mniey tiaieiĄcmn\^i akąd i'dok44 
>dc,. ale żem się nie powinien wslydzifc i^a moje akcyje i ppzedr 
eałym światem, z tój racyji i dziadowi w iiftie. Boift biorą- 
cemu^ powiedzreć pytającemu, isptawić się dokąd -idę nie 
gotowem odmawiać 4), a dopie^roż: W. MM. Panoto jako zac-* : 
nym żołnierzom, których równp z nami wiprzesżłyćhokazyjaeh; 
będących widziałem, gtotów to u czyni ći" Żem to wymówił je- 
dno łacińskie słowo: „rfene^are" (Odmawiać) ozwał* się je- 
den: Mści Panie, nie po łacińku jeno z: nArai, bo. Ło4u z pro- 
stymi żołnierzami sprawa." Odpowienh ,<Widzę jaj żeś Wśe* 
prosty żołnierz, ale ja wywiodę się i prosteńiu po. prostu- i 
krzywemu jako będzie chciał; a tymczasem, rjjekęidoiwacb-? 
mistrza: dajcie. Panie, tamten papier, co go macie przy so^t 
bie." Dobędzie z kieszeni; podam mu, czyta; a przeczytawszy 
pyta: i,A na coście poszarpali nasze ciatę i kilka towarzy^ 
szów^ obcięli?" Odpowiem: „Bo to nie moda w swoj^śj ojczy- 
źnie, a osobliwie stojąc na konsystencyjacb, dwory szlacheckie 
' rabować, co my widząc, rozumieliśmy że to Moskwa czyni. 
A żem sieja sprawił, tego też i po Was potrzebuję,- niech 
wiem co zaintleres, albo raczej pr^lensyją macie do Rzptej; 
bywszy wolontarzarai, żadnych u niej zasług nie mając, a 
poszliście do konfederacyji, i jeszcze dwory .szlacheckie na- 
jeżdżacie i podobno rabować, chceci.e.'' Rzecze tenże starszy: 
„Boś tego godzien." Ąja też zrozumiawszy, żę ,tu jitó po- 
korą/ nie wskóramy, ale racyjami trzeba narabiać żelaznemi, 
jakem trzymał obuch w rękach, tak go zaraz przeżeg,oara 
w piersi mocno, upadł pod ławę. W tymże zaraz momea- 
cie, daU ognia, dawaj z pistoletów do nas z wachmistrzeni. 
Przestrzelili wachmistrzowi suknie, a mnie Pan Bóg zacho- 



1) Wierni królowi. 2) In seryitio. 3) Komjmt wojśTia^ół' 
nierz zadęzny, rejestrowi. Lia^e ^* v. 4),Pettęgai:Q< j 
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trałf a podobno kteiTacyii, żeśi się^c&yiit jbAśiśśoleltiUt 
ftiemii, Mory mi: upadł z.eapasaNWteiycsasiIftćd^ ow«ga>iir 
derzyłem wolontarza. Dopieroż w nich w Bożą godzinę; poi- 
iowa: ięhsostało wiżbia^ ;ą połowa wypadło do aieóu Ćopie- 
rożiraadąwad ray w kbie tym,: a itamłym zasi drodzy w ^leiib 
Jeden idragooi iniał okrasy ber dysz moskiewski; tymbeirdy^ 
BZBmtj ■ owych taift tych, ockż' isiby uciekali^ : jropł^ał. Jak prędka 
tedy owa kupa usłysseii w^ izbie sti^selaoie, takpi^koskO| 
€zyfi*!ebcc!s pa.eb«łupf '; dadzą ogaia do siebiei^ wyir^imiu 
nasi yfe wroUołi. Trzej Łylk-o dragopi.}^rzeliii» apadto.tań^ 
tybb 2 koni dwóeh, nafszege też jeAn^gfi postrzelono v( wyje* 
My też: .ta Qw:5rch uśpofcojiwsay; przywai^lśmy ich W izbie^- Gi 
ŁóżiOobyJi.wsiteia€ii, ołier.wiawszy co^kto mógł dpSla(Jv ehyłr. 
kie« po zapłomtt,'poiictekali^odkani^ a owa:Jćupa odettną^ 
wsay się: jak na stajanie^ poczną wołać ii y>Smie00j,6ajni 
w pirfe. jeno:, w pale.; : „Ożwę/ się: „Poctekajcid i;iQ.m¥hk 
byó.^ Wróciwszy się do izby,, kszałem owydi powici od^ 
dałem ich geapodarzowi, oddałem i sani dwojepraykazawszy; 
„Wara chłopie, sayja t>*oja. wtem, jak mi ^o^Bginie^ bOi tu 
skarb i królewski ną tych jest saniach,' gd^żrptóntąd^e .dla WQJ?f 
ska wiozę/* Owi się modlą, narzekają r,3óg nas skar^rfit 
posłano nras kogo wiązaó, a. nas satoych k^ępiiją." Wyni.dę Dą» 
podgórze; co czynić: wyjechać do nich, czyli nie? jedni rąń 
dzą, drudzy odwodzą, a najbardziej krewny móji €blebowSkiii 
że to kapa wielka, nie wy ti-zymamy. . WachmisŁriŁ te* mówi.: 
Wyglądamy, czy nam tóż da jaki sukurs ta Pani, cośinysię, 
za jej krzywdę ujęli, albo chłopom każe; nic nie widać. Ju- 
żcśmy tedy mieli oganiaj obronnie 1) od owej chałupy, aż. 
kiedy widzimy, że snopy zwożą, zapalają i już je ciskać ftar 
chałupę, : chcą. Zawołam: „Nie tufbujcie się,, odważni kawar, 
lero wie, będziecie nas tam mieli wnet; dla nas szkody nię 
czyńcie. A już tćż dnieje ; mymunderowawsży się tftdy di'ati. 
goni^ baich-kbme dobre powsiadali, swoje podlejsze .na ppd^ 
wiirzu zostawjli, hafassowali muszkiety czem kto mógł,, ka-. 
Hiykami, bufnałaittti, bo kul nie było; u owych tylHo kilku 
pożywili sięM\vładunki,. co mogli znaleźć iv ładomiach. Ow 
postrzelony jęczy, przede wroty, przewraca się, bo go w ko- 



1) Defensive. ^ / > .» ^,* .fji 
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4aiło niegaiD fankowsfci dragon postrzelił bulbalaipi^ a dru- 
giego w tenie czas postrzelanego, uprowadzili z sob4 owa 
icupa. 

Wołam tedy: Ej, Panowie, jedźcie, sobie, zamecbajcie 
nas!^' „O, nie może być, taki synu, nie dumo się nam tu 
wymkniesz, wykurzymy cię tu jak jazwca z jamy/^i: Rzecze 
wachHiistrz: „Jak nas będziecie infęstować 1)i, pierwćj wam 
pościnamy tych, co sami lezą związani,'' Odpowiedzą: „Jui 
my tamtych odżałowali; ale ty nie woskresnies^, pehański sy^. 
nul „A zatem zaraz poczną się zamykać pod chałupę z o- 
gniem: Wychodźcież, pogańscy synowie, bo się dla was do* 
stanie i ludziom ubogim/' Odpowiem : Zaraz, zarazt móji 
Mości wi Panowie/' Idziemy tedy, w trapie dwadzieścia l^ił- 
ku Judzi rachując i z swoją czeladzią, kolano z kolanen; a 
kazałem, jeżeliby nas obtoczyli zaraz obrócić się zadniemu 
szeregowi frontem do nich, a plecami do przedniego szer^' 
gu, a nie strzelać, tylko po dwóch, po trzech, kiedy jaka*^ 
żę, albo wachmistrz^ kt^y zadnim szeregiem ordynowała a 
ja pierwszym. Wachmistrz siedzi na szumnym dei^szowatym 
kałmuku, od nich^sulobycznym : rzuca się pcd nimjikóicy'' 
ga ; a swego oddał pod dragona ; strzelby mamy dosyca bo i 
od więźniów nabrali. Jakośmy jeno odeszli od! ow^ej gospo-i- 
dy^ nie było stajania, umknęli się nam zaraz a potem (dk się 
stało, jakom mówił : poczęli nas miesiącem zajeżdżać, dla te^ 
go żeby nam tył wziąć. Jak blizko już byli, zawołam na swo- 
ich : Alt I 2)*' Obrócił się zaraz szereg plecami do przednie- 
go. W tćm OĘX okrzyk uczyniwszy, po taieprzyjacielsku 3} 
skoczą na nas, dadzą ogniagęsto z pistoletów i z bandoletów^ 
natrą blizko, szereg na szereg; zaraz ja zobudwóch pisŁo** 
letów wraz dam ognia, bOm miał trzeci za pasem iguldyn- 
kę 4) na sobie ; moji też dragom trzy czy cztery razem z ra- 
mienia mego dalój dadzą z muszkietów. Ten, co si^ ze mną 
zwarł, uchwycił się łęku, znać że był postrzelony ; dragon 
się wysunąwszy, ciął szablą w kark, spadł ; powiędali że to 
był znaczny litwin, Szemet niejakie paniątko ; ociec się na 
niego gniewał, iż z wolohtarzami służył. A mój tćż jeden dra^ 



1) Napastować. 2) HalŁ, z niemieckiego : Stoj. 3) Hostili- 
ter. 4) Strzelba^ fuzyja^ Linde a. v. 



goo^ z prz^dwego weregUt ó. cienię, kcm pod qim} wJ)oK 
zabito. Skórom zobaczył, ;2e 4ra£oa wstaje, rzędem pcjsuną 
się trochę, ą poteoi jak znowu do qas^ ten Jankowski iniaf 
-muszkiet, zrur^srogą; jakphiśme oweqii bufnąiąmi znowf) 
ich popstrzyi, jaki taki ątękoia^ Tam,tćź od ^ddnicHO szere-; 
gu wi&i^o ich kilku, widzą że .nas rozerwać nią. mogą, ;po!t 
ezaą wołać: „Wróćcie nąmiR^^ch, jecMw^lpi^s zo^tą-r. 
tkiim.'' Odpowie wachmistrz : ,>.Cqź rwąm po nich kiedy głów 
nie mają/' Skocząż na nas trzeci raz, ale jpi^ 9^ daleką, pi^ri 
częli stzelać, pie Aacierali błizko? my tez radzi i pcM^piwskuf 
się do 9ich dają moji ognia podwóph, a driidś^ nabijają; oni 
zaś ustępują po troszia ; nagraliśmy ich na.ogrodyi, piptygęr 
ste; nu:k się łamać:; iny tH natr^eiby; V nogi ; pr2;efąm.a4| 
jeden {rfot, do drugiego^ a był las^arąz ,za ogrodąwi, do J4r 
sa przez płoty, k,Qnie zostawiwszy, DppijBiH) mw^ dpbra, nią 
kazałem gonić, (ylko napłotach złapano iilku, positrzęlęju w? 
stali, i zabitych dwóchi. Mojioh tćż,drag(wów pQstr;(ęiono tr^«(}|^ 
czeladnika męg^iomie trochę sluzęD[i,,v^ Wy^i atemt#* 
go nie czuł aż po w^zy^kióm ; koni jednak nasfipych ppstrzA? 
łona ^,- zabito 2, ale na to miejsce' było ^w cząp wybrap, U- 
niędniczy$kp ppterp pw^^pary pr.z^yUssłp.!^ ]^ua«l^.i|Bici,i¥kiem, .pft 
sai'oy sti*z^ld, /takci d^ wii na drogę ąięcberzyng, 4) pco^^Uj 
i kuL Owych tedy pow;iązanychtrzeQh starszyzny ;wzią»w$zyir 
kazałem drugich kańczugami ociąć, żeby panojętaiijCz^pieei* 
czy ko w; a przytem dragpo^ porozbjerali ich dfonąga[..i4>nn. 
gnrali; dd łasa za drugimi' w śnieg •^rpgi. Prz£l;)rąlvo,w.ątiiszy» 
tedy koni 40 w lepszych i owych trzepb/ wziąwszy :Z/^obą« 
poszedłem ; kułbak, strzelimy nabrali, co aż sanipo?^ fljię^kP^byĄ 
ło. Insze konie i tę nasze cośmy na n^i^jscu^ lepszych, pozo-*; 
stawiali na rubastenstwo ;2) oddałem urz^luikęwi i chłppon^' 
i owe, co się po ogrpdach poniewierały, k^załeni' u)'zędnik<>* 
wi aby pobrał, ho ich bardzo niewiele na koniach us^io, źe^. 
by iia>nas karb kto inszy nie obłowił się^. Poi^zędłem My, 
i nie popasałem się, aż., w Zodnikach, Że tedy* owych koni, 
i na powód nasi nabrali, drugi dragon i trzech prowadził, 
rekoligowałem sic» że to trzeba oddać, bo to lubo nieprzyjaci^ 



i)/Pi€hęrz, worek. Łind^ ». t.2) Rulb»$zm$tma,\m9o^ 
humor, bonowanie. Linde s. y. 1, .,.. .:, - 



bó wiiedałźe ^ tóojętóhodżi łMiJ^lkcyją^hid iiw 
ledy, 'ieWy- sótAtf co »^tepsxe flragoHl pobrali; i af-swoj* na* to 
hri«jg6e-baaałi'dla'lłwby 2); toofi' iteż^ śMfadŹ* Mięli 'd^^dfeh; 
^''swóje Wkomput Sy. OWadowege -^dy młaśta^nlft był*, bo 
ikif JOtóffiiahy *teżad'^ię'^'było tftebafWr 
róCMi^przea^Męgami mie]akrdnli'f*dtcfStqwiiwszy śię; '** hdin 
Mtiłtaję jicy^ żdstąpMK ''różMó ch^Wł; a to* icb* trzfeth prtfeeoi 
tój*ihy. dni f6Bpr<isilr'pr5?ysię|^ałłie' się tego Bikf upottlńafi 
Mie tl^azte, ŁiorąiJlo ha sie, a ksiąg zeznalł 4), jak^ ha^do-» 
browalnyćh^ 'kÓttfbsSatachSJj ie^tak J6$t;i fte ^nasufejefchali;' 
zraboM^ -i' ^ÓWiąfeać chcidi ; któi^ icfc' astóe jjrayztantó st^ 
8)i*''* j)i€ctęć*4 ifai^ską » atłestaijyjaitilJ htimMnpw h tthłfegd 
oł^zę^ ;Wi^4fem, idi taiti pnsy óweśi ^Sd2»e • kasta Wi^r^zy^łła. 
h)4je4tdhem' zamydl |)ópaji wszy i konie* itawłaine; o'kt^«'pro- 
sUł dawszy a fe^ii^tóżóprtcztego^ Wozem Nv7^|łać*' 'VS^ach* 
miśt^ż' jiidnak' 'owfejg^ó d^re^ia' i/^ziął, ^^rtfedał ' go pot-fthifcapf- 
ttte(ł*ri<}oi-*kowskieYnuv za *40 złotych afe bardzo iftało; •po-' 
Witdair.ż^^łłr był-od^Mośkwyzido^ ' . \.\.\. v - » • 
*^ Pószedłfem tedy ku Leplowi, gdzie obozem sfeał^roj^- 
1voda, tymtraktóin tiaDokszycy, Dolećife i dal4j. Żem tedy '^ 
[JoWoli «żedł i ówdzie! u Tysłikiewicza' zabawiłem się iwie' 
iiiiEKł^eli, wyprawił król dowojewody księdza Piekarskiego, 
Cd mvAi Wolsklfegó ^vyprawi6, bO Wolskiego zndwu był na 
od>i/6d posłał dó haria. Ksiądz wyminął mię i pierw- niteli 
jtj przyjechał do wojewody. Wojewoda list królewski prfce- 
tóytawszy w któi-ym tSim piszą, -żń ;,jakośmy H^ tamtym H- 
icie ńamienrii przez* pana PaSka pisanym,' i^zeeze i „A jam 
pana Paska i na oko nie witfzifeł.'^ K^sią-dz' W strach ?\,, A dla 
Bogi, pojechał tu tak dftWho •! likkłtóu dał kk^ól -W kóm- 
mendę, łych a tych,'^ W- trwttgę zhowu o mnie, drugie po- 
digrzenie 7). ,;To właśnie żdr^ajCa,* do jaWiź^:liku 'pojechał « 
óifeńsf 8), cogotampótkźfcło. B^d4 tam^mieli-c^ wźwiąfcku 
dfeytać; a bśótliwie <;o sam król pisił stVvkJjąrcką; Jiikd ja' 

1) Conclusum. 2) Ad complementum.- 3) W r a o h tmsk, 
4) Recognoverimt. 5) fFyznanidch które były dwofakie: libe- 
i^'Wś£eBiiM6ek^i k)Cimś]baiSi totturtttiui Akido :s«^-i^^%>Or(jE{ eon- 
fessionem. 7) Suspicla, 8) Urazy. ^ '-'ihvA ^vMv.MUi.»iJ ,^r^nv\P. 



żyńśkim,^ zNiezabitowskim; woiawoda':jpf\ówij „Ęji,* F^^i^ 
prj tĄgO'.)We{Uć55ywłir! |)p«iiftW|ą«ir|łjiż do/njfua si& ,;4apvścił i 
m^rMvfmy^ dp|?rflw^i»ie;i>yią^kiena;;,a.tp mają się^jjofer*^ 
konię.:^sąxii powali .i4ą^' wszędzie m^ą cł^ebi^ ^^ ji&tięmikrór 
lewsfciift.*' A ja we dejowi* Uppię«;o;j,radośfi:. j,o>vp^ jeą^!';^ 
obejrzy się.; wpjęwft(ja:va,0 .wpr^rgnifloy 1)1.*' Ścisnął. lai^jz* 
ra^HOoa ,>Mii^.Qf?ył^^y^ bjł jft^aĄunkiem. waJ48zką,} gdyfcyś j^ 
sz<;pę^ t>yi MĄ nie prąyjeg^ął}. d?iękMJ§ż .ici zahorwi:, kipry^ 
wyświftdc;6ył.pizeciivko ąjczpiii.e iiHiDJe też spbie życzliwer 
mu^:;0dwdzię!c;4yffly taż to sobięj « milszy m\ teraz jedąa.toh 
warzysz, który przy mnift^stą^waj 4iiieli jcała cbftrągi^w. A In? 
dsię kędy?''. Powiedziaiem; . s^e są-tii. Wyszedł, za drzwi, 
spojr?;aw.s55y- na kopie,. ,#ą to. co?,fg4zie'iAk dobrych koni iwi;? 
brałi?** Rowi^dwałfenpL » wu; ię^ potkałem: się «^ Chowąóskim, 
dalipray; m«r pole^ .?j»ie5Ji-ś»y.4 zdobycz mamy. ..A żpot^ja) 
i prawdę powiedziałem jftko właśnie ^yłp., Z r)#^u nieppdo^ 
bne mu się/rzeczy wi dniały >. ^l^jąk-Cfla poką?ałj, . owe i«ch 
wyfŁpauLa I własfle ;2), .żp^s^ę iSAWiiprzyznolL żejcb 300. koj 
ni byłor cudQwM.Siię wielkim: ia.u(i<^m> źekjlkjinaśaifelHdzi^wyH 
ti^ypMkło tąk wielkiiei kupię. iMpie dziękpwrf^^^ ^. Wftcfei* 
mistrza' rzekł:. „jKażałbym wa^. b^ył pow^sići ® itot • ! cą^isci^ 
we MfŚQibowie narobili bałasów* .^le wani: jLerAi:Qd($s^c«0iR 
winę,.idła tej 'Ok;azyji5 .zejście się: nie dali skpnfundow^Cbi^łls 
to podobno bąrdziiy przywojcą 3) się stał^^, j^iż^i Wagjsąre^ 
zolucyją; ale żtsście na dobrych komach przyjechali, pierwpj 
was też barwa dojdzie, niżeli inszych,'* . ... 

Że tedy sejm warszawski następował, pisał król przez 
księdza Piekarskiego, żeby się* wojewoda zamknął ż ludźmi 
ku granicy polskiej, co gdy uczynić zamierza 4)», i już : się^ 
ruszył z pod Lepla, aż na trzecim, zdamisię> noclegu, przy-^ 
chodzi do.niegoodcaraposłajjnik, taką zapowiadając o.) ip-i 
tencyją; że chce posłać na sejin pasłów ,swojich, względem 
traktMaw niiędzy (obudwomł) parodąmi 6), tylkoże sięboji 
wysiać za granicę, żeby ich j^ka nie potkała ;kopfuzyja,o4 woj- 



t). Dealdarąbiliś. 2) . Coztfę^sat^ wthei^^icat. 3^ ^ 
4) Iii teńdit, 5) t)enuntiaą(|i0i^.!5). il^nW^centes. . | 



Iknifidzcą. 



sikk w lifeposłu^eństwie teraz t) zostąjącegiil; pi^osi Wojewo* 
dy, żeby przystawa swego posłał za granicę, któryby ich |)ro- 
wsadził, aż do boku króla JmścI. : 

Wojewoda teJy po mnie posyła! miSwi: „Panie Bracie; 
pisał król Jmść do mnie i w pierwszych i w powtórnych; li* 
Stacha' żebym tu Wści wyświadczył wuz:ięcznośó w czem, i ja 
sam postrzegam się, że za taki uczyni^k należy wszetaka re- 
kondfpensa: o czem ł)ardzie}by należałd K. J. Mśfci, bo ja tedy 
rekompensę uczynić nie mog'c c6 króK Starostwa »ie dam, ani 
tefńuty, Bo to nie w mojej dyspozycyji, aiejedn^ik c^4mmo- 
gc zaWdżięczyć, według możności toojej 2), tego nie zaniedbam'. 
Ter^iz tedy ńa prędće, cb to=oże być z hoiioi^em i z jakimk^oł* 
wiek pożytfeiem^ nie wymawiaj się Waść. : ^ 

Przysłał do mnie car Jmść; żebym posłał przyistawat 
swego zagratiicę z posłem jego lia sejm idącym, życzę t6- 
dy abyś się. Wść tego podjął, ale trzeba do Wiazmy jecKeć*** 
OdpoWienu „Mój dbbródziejij, WM. Pana jest Wokicyja 3) 
rozkazać, łhńie jest wypełnić każde WM. Pana, jako szfc- 
farza krwŁe mojej, rozkazanie. . Nie tylko do Wiaze&y, ató 
i do Aslra^hanu gotów jechać za ordynansem WM. Pana i Do- 
brodziejai Dalsza droga za Bałtyckie morze, a po staremu 
i źtamtąd vvrófciłem się z łiskifiożej zdi^bwo, isi szczęśliwą 
W'M. Patta dyrekcyją/^ Rzecze: „Dobrze, dam Wści seme- 
nów 4) t^ilkadzijesiąt,^ każę napisać ekspedycyju; jedźże Waść" 
jfPałiem Bogiem jutro jak najranićj! Zawoławszy Piwnickie- 
go, kazał mu ekspedycyją pisać. Poszedłem ja do czeladzi 
inrówię: „Karmić konie dobrze, bo jutro pójdą w drogę, nie 
daleko, tylko do Moskwy,*' Aż rzecze czeladnik: „Toćjuż-po 
chwili pojedziemy i do Rzymu.'* Rzekę: „Cóż czynić kiedy 
i^arszyćh taka vVala, bądźfcie .gotowi/' Sporządzamy^ się tedy 
aż' bieży Wilkówski ])ok(ijó>vy; ,,Jmść pan wojewoda prosi.*' 
Przyjdę, aż oh mówi: „Panie Bracie miałem tu wielkie; md-^ 
dftlwy ó tę fufikcyją; byli tu u mnie pan Żerósławski, 
v/;pau -Nicgofezewski, -prosąć mię o to, żebym ich tam 
póisł^ł; 'przy e;/yniał 'się za n-i^i i 'p^n Niezabitowipki , 
Tile zdało* mi się irrylować fetarych żołnierzów, alempowfer- 



'- IjAd jpraesens. S) Pro pósse meo: 3) l^owółąnie^. u, 
riąd, rzecz. Linde 8.V. 4) Rozakótb* » 'v : * • ' « ^ 
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dział, żem łó już deklarował panu Paskowi, nie godzi mi się- 
słowa odmiema<5, bo i król, za nim do ranie już dwaraizy 
pisał, żeby go tu honorować za jego poczciwość; ale jećęli te- 
go dobrowolnie ustąpi, ja zezwolę !)•'♦ Odpowiedziałem; „że 
ja wolą Wści Dobrodzieja pełnie gotów, której trzymając się 
nie zda mi się w tem nikogo ubiegać 2j. Mogę te^ i ja tak 
piastować honor WM. Pana Dobrodzieja, jako i najstarsi/ żoł-r 
niei"z." Rzecze : Dobrze/* Posłał do Piwłiickiego żeby jak 
najprędzej ekspedycyją podał do podpisu, a ja poszedłem do 
koni. Tam zastałem owych Katonów ; nuż ze mną w traktat 
żebym tego ustąpił targiem ; tedy, daje mi Żerosławski 10Q 
bitych talerów; pozwoliłem; poszli owi po pieniądze. Ja myślę, 
sobie, źe to i droga daleka i trudiła musi być funkcyja i nie« 
wiadomo mi jest, co też to może uczynić za pożytek, a ta. 
dobra kaczka nie brodząc, wziąć 100 talerów za nic. Znowu, 
myślę że to coś ma być niezłego, kiedy się tego tak bardsp 
napierają i dokupują. Idę do Piwnickiego i powiedam mu 
to. Aż Piwnicki : „A coż to Wść żartujesz ? Dy to ta funk- 
cyja tysiącami pachnie i z wielką sławą; nie czyń Waszeć te-, 
go, bo i wojewodzie będzie niemiło kiedy Wść jego, pogar- 
dzisz promocyją." Ja też prosiwszy Piwnickiego, żeby co prę-, 
dz^j skończył, a zaniósł do podpisu, schowałem się im» 

Przyszli z pieniędzmi; pytają: ;,Gdzie Pan?" Nie wiem, 
poszedł >z jakimsi kapitanem." Szukają mię po chorągwie, 
nie masz. Wieczorem przyjdę do Piwnickiego, powieda," źe 
już popodpisy wał wojewoda, ima to tam u siebie ; ale tam 
y.nowu byli u wojewody konkurenci, i pan Tetfin,. (Tetwin 
Jan) i Niezabitowski za nimi przyczyniał się, ale wojewoda 
powiecjzłał, że już oddał Wści ekspedycyją, podpisawszy.*'. Idę 
do wojewody a posłałem przodem chłopca, jeżeli ich tara nie' 
masz, żeby mię już nie turbowali. Wnidę, a on już tylko 
w kaftaniku; spytał: ,,Kto to tam?,, powiedziano mu.. Rzecze: 
„A gdzie Wść bywasz? posyłałem tani do Wści, a nie za- 
stano." I powiada toż co i Piwnicki ; a w lem oddał mi ówe 
papiery: Jeden list przejeżdży za granicę,* kiedym po posłów 
jechał; drugi pod taż datą, oddał mi żebym ten pokaaował 
w^yprowadiwszy już posłów w granicę królest\i^a 3), atam^ 



i) Per me licet, 2) Palmaa praeripere* 3) Inter Tiseeia.npuu 
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tón^ który należał za granicę, żebym schował. Które obadwa 
mam i dotąd. Jest tedy pierwszy w ten sens: 

y^Stefan na Czarnczśj i Tykocinie Czarnieckie wojewoda 
ziemruskicły jenerał wojska jego król. MoHci, pbtr- 
kowski, koweiski, ratmaski starosta. 

Wiadomo czynię, komuby to wiedzieć należało, miano- 
wicie Ich Mściom stanu Rycerskiego, któregokolwiek narodu 
{^jakiejkolwiek preeminencyji 1) i godności albo urzędu będą- 
cym, MM. Panom i Braci zaleciwszy usługi moje; tudzież 
w miastach, miasteczkach Burmistrzom, Wójtom, Rajcom i 
wszystkiemu pospólstwu; iż akkomodując się żądaniom 2) Cara 
Jmści, posyłam na przeciw 3),. do K. Jmści i Rptej wypra- 
wionym posłannikom, konwój i przystawę, towarzysza wojska 
regimentu mego, Pana Paska, który gdziekolwiek z pomie- 
nionymi Cara Imści potka się po^łannikami, owych jako naj- 
prościejszym traktem do wojska mego regimentu przyprowa- 
dzić ma, zkąd albo tenże konfirmowany, albo inszy przystaw 
do samego miejsca przydany im będzie. Aby tedy jako ci nie- 
bronne mieli sobie pożywienie, tak dla posłanników, (grani- 
cę przeszedłszy), suppeditbwane 4), według zwyczaju podwo- 
dy, sama wyciąga Rzptej .potrzeba, ija moje przydaję ^) in- 
stancyją. Skrypt ten własnej ręki podpisem i pieczęci przy- 
ciśnieniem stwierdzam. 

Dat w Kojdanowie Die Ima Februarii. Anno 1662. 

,.(Ł. S.) Stefan Czarniecki, wojewoda ruski/* 

Ten list za powróceniem nazad z zagranice z posłarrii, 
zaraz mi kazał schować a pokazować ten inszy, który niżej 
załączę 6), a to dla tego, lc chodziło o urazę hetmanów i na- 
rodu litewskiego, których to jest według prawa obowiązkiem 7) 
posłdw moskiewskich przyjmować i prowadzić aż do Narwie; 
a od Narwie dopiero, ich koronny przystaw powinien odbie- 
rać. Tak tedy rzeczy akkommodował żeby, to znaczyło się, 
że ich przyjmował, nie z umysłu, ale z trafunku, potkawszy 
się z nimi w drodze^ Pisze tedy drugi list w len sens : 

^yStefan ną Czarncz^j i Tykocinie Czarniecki, wojewoda 
ziem ruskich^ jenerał wojska jego król. Mości piotr- 
kowski, kowelski, ratnióski starosta. 



. 1) jSfopma. 2) Desideriis. 3) Obviam, A) Ifosłarczane. 
5) Adao. 6) Sabjungain 7) Muneria de legę. \ 
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Wiadomo czynię, komuby to wiedzieć-należałórchMściom 
liiiaaowfcie stanu Rycerskiego, jakiejkoiwiek preeminencyji i 
godności albo urzędu będącym, WM. Panom i Braci zaleci- 
wszy usługi moje, tudzież w miastach, w miasteczkach, Bur- 
mistrzom, Wójtom, Rajcom i wszystkiemu pospólstwu: iż gdy 
posłannikowie carscy, Ofanassy Iwanowicz Nestorów i Iwan 
Polikarpowicz Diak, jadą wyprawieni do I. K. Mści w pilnych 
potrzebach i sprawach, aby się tern prędzej w swojej pośpie- 
szali drodze, przydałem konwój i przystawę, towarzysza woj- 
skowego, pana Paska. Aby tedy jako ci mieli niebronne so- 
bie pożywienie, tak dla tych posłanników suppeditowane 1) 
podwody, sama wyciąga Rzptej potrzeba, ja moje przydaję 2) 
instancyją. Skrypt ten własnej ręki podpisem i pieczęci przy- 
ciśnienierp]stwierdzam. 

„Dat w Kojdanowie. Die 12 Febru, 1662 Anno. 

„(L. S.) Stefan Czarnieckie wojewoda ruski." 

Żeby jednak hetmanowi należytą uczynił ceremoniją, 
daje mi list do niego, w którym to pisze, że na trafcie tych 
posłów spotkał; i przystawę przydał, a iiiszego ze Szkłowa 
nazad odprawił. Który przystaw nie był i. oni wSzkłowie 
nie byli: byle to tylko ceremonije zachować. A informował 
mię, żeby mu listu tego nie oddawać, choćbym tu o nim do- 
pytał się w której głęboko w Litwie majętności, albo:w La- 
chowiczach, albo gdzie; ale tam gd^^ie blizko Narwie, w któ- 
rejkolwiek jego majętności oddać lisŁpodstarościemu, luboeko* 
nomowi, byle go tylko kiedyżkolwiek doszedł. Który list pi- 
sany jest w ten sens: 

„Jaśnie Wielmożny Mości Panie Wojewodo Wileński, mój 
wielce Mości Panie i Bracie! 

W miriskini trakcie z posłannikiem carskim, do J. K. 
Mści wyprawionym Ofanassym Iwanowiczena Nestorowem, 
zjechawszy się, konwój z Szkłowa przydany, i przystawa nazad 
ekspedyjowałem. Ażeby tern prędzej do i. K. Mści pośpieszył, 
Zuryszka (?) regimentu mojego przydałem mu towarzysza, 
pana Paska, przez którego *to moje W. M.. Panu prezentuję 



i) Dostarczone. 2) Addo. 
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odezwanie; nie chcąc w tern uchybić 1); co funkcyji faetmaii^ 
ski^j i powadze %)^ y^M. Pana należy 3), abym nie miał o* 
znajmie,. gdyż każdego posłannika w granicę 4) Rzptćj wcho- 
dzącego, przechód zawisł od wiadomości 5) WM. Pana. Je- 
żeli tedy destynowany 6) odemnie żołnierz do naznaczonego 
7) od ?amej X K. Mści osoby miejsca 8), temu posłanniko- 
wi ma towarzyszyć 9) albo nowy od WM. Pana, będzie mu 
przydany przystaw, podlega 10) samego WM. Pana woli. 
Białoruskie kraje i granice w zetknięciu II) z nieprzyjacie- 
lem zosŁawające, źe są od wojska W. Ks. Lgo opuszczone, 
potrzeba 12), abyś WM. Pan raczył obmyślić 13), jakoby 
w nich, (gdy się już mocnie począł), nieprzyjaciel nie srożył 
się swoją zawziętością 14). Ja z infąnteryją w polu bez ka- 
waleryji nic począć nie mogąc, od tej, którą szczerze toczy- 
łem przeciwko nieprzyjacielowi 15) supersedować 16) musia- 
łem imprezy,' lubo oręż 17) J. K. Mści w ziemi wrogów u- 
kazać 18) życzyłem; kiedy wszelkićj 19) zostałem pozbawio- 
ny pomocy 20), w ochoczej.mojej za ogólną sprawę 21) (u- 
staję) intencyji. To tedy doniósłszy, samego siebie z moją 
Ul^ługą WM. Pana, na ten czas oddaję łasce. — W Kojdanowie. 
„WM, Pana cele życzliwy brat i sługa powolny. 

f,Stefan Czarnieckie wojewoda ruski." 

liist tedy do hetmana pisany ten tak mi się zdarzyło, 
4em samemu oddawał hetmanowi, ale już blizko Narwie, czy 
6 czy T tylko mil. Wdzięczne to przyjął, na list odpisał, 
ranie traktował: oczem będzie niżej. O ten zaś list, co od 
Czarnieckiego prosiłem, żeby mi kazał oddać, powiedając, że 
te i podobne okazyje chowam u siebie, żeby pozostały w po- 
tomności jat świadectwa życia mojego 22). Zaraz kazał za- 
wołać pisarza i list mi oddał, spytawszy: „To Waść i ten o- 



1) Deesse. 2).Auctoritati. 3) Debetott 4')lDtmconf]nia» 5) 
Conoemit notitiain. %)Tiaznac:^ony. 7) Ad praefizum^ 8} Locum. 
$) Ąssistere. 10) Subsit, 11^ Iq contiguitate. 12) Incumbit. 13) 
Consulere. 14) CCim sua non msaniat hostilitate. 15) Sorio promo- 
yeram in hoAtes. 1 6) Zaniechać^ 17) Arma. 18) Ja hostico osten- 
tare. 19) Omni. 20) Destitutus succursu. 21) Pro publica, 22) 
Maneant posteritati pro testimoniia vitae meae. 
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demDiere&pottsschowasz?'' odpowiedmłem: ,,pe\vnie tak; bo 
ten mam zwyczaj, żeby synkowie widzieli, jeżeli rai ich P.Bdg 
obiecał, żem kwiat wieKu 1) nie na próżnowaniu stracił, .i 
w tycb bywałem, jako szlachcicowi należy, okazyjach/' O czem 
niżej. Teraz .wracam się do tego terminu od którego dla tych 
listów treści 2) odstąpiłem. 

Skoro mi już wojewoda oddał papiery, rzecze: „Ju^m 
ja Wści ludzi 40 dobrych naznaczył; jedź Wść jako najraniśj, 
anie daj się Wść ujmować błazeństwem, bo Wść przy tej 
funkcyji możesz więcej wziąć, niźelibyś był wziął z związku. 
A sława sama zacostoji? A król co rzecze, kiedy mu Wść 
będzfesz często stał na oczach? musi sobie przypomnieć co 
Wści winien za wdzięczność, ja też kołatać nie zaniedbam', 
jak, da Pan Bóg, przyjadę do Warszawy. A teraz idź Wść 
spać a napij się Wsć wprzód co Wść wolisz: petęrcyment 3) 
czy miód dobry, powiedziałem że wolę miód bom wiedział, 
że dobry bardzo* Rzecze on: „Dobrze, i ja też miód piję, bo 
mi się bardzo ud^ł.'' Pił tedy do mnie, wypiłem; drugi ku- 
sztyk 4); wypiłem i ten. Informuje mię tedy: „tak postę- 
puj;** rzecze: "jjWypijźe i trzeci na owę kukłę goldyńską/' 
bo ją zawsze przypominał. Powiedam tedy mu dobra noc;' 
rzecze; „nie jedliście, Panie Bracie, po wieczerzejeście przy- 
szli.** Powiem: „będę jadł u siebie.'* Poszedłem^ a Zero- 
sławski siedzi u mnie, talerów worek leży przed nim. Oba- 
czy wszy go uczyniłem się pijanym, łubom ci hyi i trochę pod- 
pił, bom wypił trzy kusztyki srebrne, a było w jednym wię- 
cej niż kwarta, miód zaś smaczny. Pocznie do mnie mówić 
w tej materyji, a ja mówię: „rademci." On mówi: ,>źe we- 
dług słowa, przyszedłem z pieniędzmi,** aja mówię: „nal^j,** 
On mówi: „każ Wść odliczyć pieniądze** a ja mówię: „Dobre 
zdrowie.** Skosztuje miodu: „zkąd to miód.** Powiem: „z beci- 
ki.** Rzecze: „A wojewodzin to miód?**^. powiem: mój a twój, 
co go pijemy.** Spyta; „Wść odebrał ekspedycyją?** Ja mówię: 
,, Proszę za nią.*' Dawaj jeść. Widzi że sprawy ze mną nie 
dojdzie, rzecze: „To to już podobno na jutro rano interes 5). 



1) Piórem ąetatis. 2) Essentiam. 3) ff^ino hiszpańskie. 
Linde 8. y. 4) Kusz^ zdróbn. .kuszyk, lub jak tu kusztyky na- 
czynie do napoju. Linde s.y. 5) De mane coniulium. 
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Nuż pić, upił się tąk owym garncem miodu, że tyHco na ra^ 
mioniach czeladzi wisiał idąc odemnie; jam i&i sobie folgował, 
a on też się temu nie przeciwił sądząc mię bardzo pijanym. 

Nazajutrz wstałem raniusienko, koni pokulbaczono, po- 
jechałem do wojewody; dopieroć informował mię lepiej; Se- 
menowie też przyjechali. Przykazuje im żeby mię słuchali, 
żeby się trzeźwo chowali, a nie robili hałasów. Juzem tedy 
pożegnał, wsiadłszy na konie, a Żerosławski leci, zadyszał 
się; nuż koło mnie; „ustąpże mi tego, rzekłeś słowo, bierz 
sto bitych." Rzekę: „Mój Panice Bracie, nie czyńże mię Waść 
błaznera; juźci z konia zsiadać nie będę. Rzecze: „Dam się 
pociągnąć." „Ba, choćbyś się Wść kazał nie tylko ciągnąć, 
ale i na dwoje rozerwać, to z tego nic nie będzie." 

Pojechałem tedy tym traktem, na Smorkowerze, posła 
nie zastałem; dano mi tedy stancyją piękną u moskala dosta- 
tniego. Gospodarz sam tylko sporządza, uwija się, gospody- 
ni nie obaczysz; jeść gotują, prowijantów dano i od ryb i od 
miąs. Mieszkałem tam cztery dni, póko posłowie nie nadje- 
chali, ą gospodyni me widziałem, bo tam oni żony tak cho- 
^'ają, że jej słońce nie dojdzie; wielką niewolą cierpią żony 
i ustawiczne więzienie. 

- Przyjechali tedy porządkiem dobrym, pięknie: Ofanassy 
Iwanowicz Nestorów, wielki stolnik carski, człowiek familiji 
starynnej moskiewskiej; drugi z pim niby to sekretarz p'o- 
selstwa 1), IwanPoHkarpowiczDiak;syn tego stolnika, mło- 
dy Michajło; bojarów kilkanaście i inszych drobniejszych nie- 
mal 2) wszystkich 60 i coś, oprócz wozowych Judzi. Wozów 
samych zleguminą, towarami 40. 

Powitaliśmy się tedy z wielką wdzięcznością, nazajutrz 
bankiet carski miał być; przyszedł do mnfe wieczorem Michaj- 
ło Ofanaśowicz, syn tego stolnika, i drugi z nim bojarzyn 
z oracyją: 

„Car Ossudar Wielki, Biłpj i Czorniej Rusy Samoderżca 
i Obładatel, tebe ster priatela swojeho prosit zajutra, na bi- 
łużine koleno i lebiedye huźno. 

„Nie wiedząc ja tedy ich polityki, markotno mi było; my- 
ślę sobie, co za moda, zapraszać kogo na kolano id ^ 



1) Secretarius legationis. 2) Circiter, 
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a jeszczem nie wiedział, co to jesl ta bieługa. Juzem chciał 
wymówić : niechże lo huźno sam zje ; poteln zatrzymałem się, 
cierpliwy tylko wygrywa 2). Odpowiedziałem, żem wdzięczen 
jest tej CaralMści łaski, że mię do bankietu sw-ego. wzywać 
raczy, aleć ja, jako prosty, nie rad się specyjałami pasę, lu- 
bo się stawię, ale znajdę ja tam co inszego zjeść, a te specyja- 
ły tak znamienite zlecam panom posłom. Tłumacz postrze^^ł- 
szy, żem się ja na to zmarszczył, rzecze : WM. Pan tern się 
nie turbuj, bo to jest zwyczaj narodu taki, że jako u Wściów 
zapraszają na sztukę mięsa, choć tam będzie ijarząbek i tak 
wiele zwierzyny, tak u nas na lebiedye huźno, choć będzie 
przytem wiele potraw, a kiedy już oboje wymienią lebiedye 
huźno i biłużyne koleno, to to znaczy walny bankiet.,. Spy- 
tałem tejfy : „cóż to za bieługa, co to ma te specyjalne kola- 
na? Po,w^edział, że to jest ryba wiellca, z rzeki, która ma 
w sobie jedno miejsce przy skrzeli, tak smaku dobrego, ja- 
ko żadna ryba nie jest smaczna; sama zaś wszystka jest te- 
go smaku, co jesiotr; a że ta sztuka, którą z ryby wyrzy- 
n^ją? j^st okrągła, i tak jadają na stół okrągłą, dla tego ją 
nazwano kolanem. Pytałem i o to, czemu na to huźno zapra- 
szają czemu nie na głowę, albo na skrzydło, lub na piersi? 
powiedział, że ta sztuka najsmaczniejsza jest w łabędziu. Jam 
na to powiedział, żeby już lepiej na całego łabędzia zapra- 
szać, niżeli na samo huźno, i u nas dosyć też jest smaku 
w kuprze tłustego kapłona, przecie na kuper nie zapraszamy 
się, tylko ogólnie 2) na kapłona. Powiedział, że to juź taki 
obyczaj. 

Byłemci tedy na owym bankiecie, na który znowu za- 
praszano z takąż jaJc i wczora oracyją. Zaraz mi przyniesio- 
no tytuły carskie, żeby się ich nauczyć i wiedząc jako mó- 
wić pijąc za zdrowie tak wielkiego monarchy ; bo, Panie za- 
chowaj, omylić się, albo którykolwiek tytuł przestąpić, wielki 
to kantempt 3) imienia carskiego, i zaraz wszystka owa o- 
chota za nic. Dano tedy jeść siła, ale źle i niesmaczne, pta- 
stwo tylko, pieczyste grunt, Kiedy pili za zdrowie carskie, 
tom ja owe tytuły musiał wymieniać z karty, bo tego z pół 
arkusza, a trudne bardzo i niezwyczajne. Kiedy zaś zdro- 



1) Ncmo sapiens, aisipatiens. 2) Generaliter. 3) Ubliżenie. 
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wie króla naszego, to je sam tylko stolnik umiał na pamięć, 
a. wszyscy insi t karty czytali ; bo jak się ^ oA^ by ijajmnjśj 
omylisz, to znowu wszystkie zaczynać trzeba,, choćbyś już był 
u końca.. Pili i za zdrowie hetmanów, wodzów i Czarnieckie- 
go, bo bardzo byli w ten czas pokorni. Ja też chciał rekom- 
pensować ludzkość ludzkością, piłem za zdrowie Dołhoru- 
kiego, Chowańskiego, Szeremeta. Oni to sobie wzięli za u- 
razę ; nic mi, prawda, w ten czas nie mówili, ale zawziąwszy 
konfidencyją, wymawiali mi to ''żeś to nam uczynił na afront.** 
Jam rzekł: że tak to hetmani jako insi, których zdrowie wy 
nie zapomnieliście.'' Powiedział stolnik, że niegodni aby pies 
za zdrowie ich' pił pomyje, bo ludzi potracili. 

' Bawili się tedy w Wiaźmie tydzień, niżeli się wymun- 
derowali. Potem poszliśmy tym traktem ku granicy, na Do- 
rohobuż, Smoleńsk. Tam odprawili nazad swoje konie, a jam 
się musiał starać o podwody, bo tylko 4 mile ża granicę swemi 
końmi woz wieźli ; a ty,, Panie przystaw, staraj się, żeby by-, 
ło co zaprządz,- bo taki zwyczaj. O byłoż mi to ciężko ^zra-' 
zu w owym spustoszonyra^kraju starać się o gospody do tak 
wielu wozów, aleć, przecie Pan Bóg dopomógł. 

Poszliśmy tedy traktem mińskim na Tołoczyn, na Jabło- 
nice, do Oczycy, do Mikołajowczyc. Już tam co dalej, to mi 
łacniej o podwody, ale z razu juzem był począł żałować, żem 
się tej funkcyji podjął, 

Cieszyli się tem bardzo Moskwa, że im to mnie za przy- 
stawa przydano, mówiąc : „Kakże ster Hospod Boh pobłaho- 
sławił: ' pieredom wodił stary Pas teper budę nas woditi mo- 
łody Pasek** bo ich to stryj mój, sędzia smoleński, zawsze wo- 
dził i kommissarzem do nich bywał; już go tam w stolicy i 
dzieci prawie znały, mają tam wszyscy jego słodką pamięć 1). 
Nawet kiedy powiedziałem im o swojem nieszczęściu, że mię 
już był wziął moskal w okazyji z Dołhorukim, to mówili : 
„żebyś był miał w stolicy wszelakie poszanowanie i na jego 
infie 1 zasługi narodowi naszemu, wdzięcznie pewnie wyszedł- 
byś był bez okupu.'- Alejm ja rzekł: -Dziękuję za bedłek 2). 



1) Dulcem recordationem. 2) Bedłek^ gatunek grzybów po" 
dlfjszych ; ztąd przysłowie : Dziękujęć za bedłek, mam doma 
dość rydzów. Rnapsfn Adag. 225 Linde s. r. 



Sse^eift tedy-, z pazuzwiclkiwpośpie^jiiBm l), źe|?y -o- 
wych pustyń wymknąc się <jo prędzej. Skoro przyszedłem , 
v/liijd'«ki ki;ąj, już mi wiszyatko. szłoładiitój iopjodwpdyniei 
trudno, i szukać! ich; nie trzefea^ bę iam liłdzie wi^dąą swój 
zyrycząj, miasta znpszą się z sobą; wiedząc ópogle idącym' 
to koniecznie trzeba podwiody dąwąć, bo. gdzie stąftie w mi6- • 
ście, to mu powinni jeść d^wąć ipić,pQty, pMo m.ę^.wysta- 
Wią 'podwód. tyJe. ileićh .piStrzebą, to każdy starał sięj żebv 
gości prędzej zbyć. Zajeżdżali mi z miast o killca mil, pó- 
kom ich nie mipął, na^jjet i z bokóvy,, choo nję, ąa trakpie- 
miasta, choć tam u nich. nie miałem .woli. być, o drugich i 
nie słychałem, apr^yjecisąli,. gf»dzili sici, pi|osi|i, zęby: ich mi- 
nąć,, żeby wolni byJli od podwód; ten przywiózł, ,ąło. 200, ten, 
300, ten 100; rożni lóżnie. według dostatku i ubóstwa t^t. 

nastałem t^dy wpjewodę.-w Kojdąnbwie, lubo ąię że-mna 
tak pożegnała że nie ąpodzię.wał się, żebym a za JOniajjatak 
prędko powrócił i. dał mi był doskonałą wę wszyslkiem in- 
formacyją i dostateczną odprawę 2); położywszy w listach po- 
śledniejsisą, niżeli, była dana . obecnie i3), datę z pewjjycb re- 
spektów. I sam też nie miał.woH tak długo bawić w tiJm 
miejscu, ale stanąwszy w dobrem miej?cu,"odednia do dnia 
me chciało się ztaipM. i^eby był vy«'Js)io odżywił i j>odsk"ro^: 
bał spiżarni panom związkowym litewskim, gdyż (aka była 
my^l 4) i hetmana litewskiegp Sapiehy. .Posłałem tedy przo- 
dera do, .wojewody, pytając ,ąię,. jeżeli , się każeppsłom spbie' 
prezentować, czyh też mntąć, o co, i sami posłowie prosiU, 
żeby ^ię mogli widzieć z C;2arnieckimi Ordynował tedy, że-' 
by nie myać. Tam tedy oddawali mu posłowie, wiz-ytę., wjeż- 
dżali na samach leżąc w paścieli, jak jako fla łóżku, bo u- 
mch jest ?wyczaj taki, że sani nie wyściełają do siedzenia tak 
jako u nas, i nie siedzi na nich, ale" leży w piernatach jako 
długł, jeno mu brodę widać; także i ubożsi czynią rozesławszy 
add guńkę, to sobie leży, a pojeźdź*, ! byle tylko modę swoje- 
konserwować. , , . r. tt 

Po Pudyencyji, prosił ich. wojewoda na obozowy ftbląd., 
Byliz tedy i popodpijaH i chw^ili sobie, ^ż^ smaozaoj dobrze; 

■ ' • ■ 

1) Maguis itineribus. 2) Sufficienteml espeditionero. ^) Ad 
praeseos. 4) Mens, . . ^ 

Paska 24' 
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jedU.^ Aż ja pifiwlę: ,,tO' tł^id^zicle/ że to- mdj' hetman nie zsi' 
praszał was' ha d.;.,.j jakb wy mrtife, a^pr^źecie mieliioie się 
dobl*ż^ 1 chwalinściie sobie/* Aż ten Pftlikappówicż odpowie: 
„że Ster wsiudy wofoha howbi^yt; ka, kaj ka; u was pro- 
chajol na kura u kura bcdi^ie huźno, Su, (znaczy Sudar), 
prochajuŁ na hużno, pri hużnibudehofowa/' ^ 

Gor^ałczysko u ich, nim* najbardziej śmierdzi, tśm 
w większej jest cenie, bwa prostucha brzydka, eo j4j źle i 
powąchać, nie tylko pić, a pije to on z takim gustem, jako 
największy specyjał,' jeszcze sobie smakując i poklaskiwając: 
„SłiiszriOżej^^su wiuko llosudarskoje. Mają tam przy stolicy 
miastb jedne, W;kt6remt sami tylko mieszkają angli ko wie, to 
orli, jako ludzie pttłrtyczni/rtiają wszelkie likwory dobre. Gdy 
tedy Moskwa w poselstwie jadą, to ;» nich nabiorą tych trun- 
ków; ale ich sami nie piją, (ylko niemi irifeaych częstują; jako 
to: wódek rożnych, petercymehtu, który oni zowią romanią, 
i inszych win. Tak i ten pan stolnik czynił, zawsze sobie . 
z inszo} flaszki ,ńalśwał wódki, a mnie z inszej. Rozurhiałem 
z razu, że on pfje' lepszą, nie mówiłem nić, myślałem tylko* 
ojaka togrtjbiąnitąs! Az skoro też już do konfidencyji przy^ 
S5sli; jednego czasu nalał sobie i wypił; bierze z pośrodka 
inszą flaszkę i nalewa dla mnie, a ja tymczasem porwałem^ 
owę'co żniej sam pił; on skoczy do mnie, chce mi wydzie-^ 
rać, a ja też tymczasem nachylę do gęby, aż owa śmierdzą- 
ca, brzydka. Dopiero mówię: ,,Rozumiałemci, że sam lepszą 
• pijesz, ale teraz mam cici za polityka, kiedy mi lepszej, ni-r 
żeli sobie nalewasz.'' Wstydził się bardzo, że go w ten) po^* 
szlakowano, ale tćż już od tego czasu nie wystrzegał się, \\i^ 
bo się przedtem wstydził, źe tak złą pił; lada kiedy już to 
zawołał na chłopca: ,,Mitiuszka, dawaj że, su, winka Ho^iidar- 
skiego!'* to łyk czarkę inszą, to się pomusnął po piersiach: 
„kakże ster słaszno!'* a tara przysmak taki żeby koza wrze-* 
szczała, gdyby tej gwałtem wlał. 

Potem tedy jakośmy się z wojskiem rozeszli, szedłem 
hetmaóskrerai jnajętnościami, ale mając to zalecono 1) od wo- 
jewody, żeby sfię w nich nić nie uprzykrzać, wszędzie opo- 
wiedziałem się tylko administratorom, że czynię ten respekt. 



1) lujunctum. 
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śe mijamy topo stąi-eniu priysłapp Uyn|ŁQwc, iMiei*ayfl, .^tc. 
. Przysaedłem do Chorp5towy, potem do Nowogiipaka prj&ycW- 
dząe, mąrkoUo mi było, j^e to do mnięnie wy^łalimieszcą^- 
nię wiedząc o posłach^ a dalsze za^niemi miasta wysyłamy 
\vcześmę i qnych przyjeżdżając z spbą inwitowąli^; którzy pQ* 
wiedzieli, ,że nie może nikt dwiema panoi^ służyć,. ,^{iniy taż 
teraz swojicb panów, którym się wysługujemy^" ^A.stał Łap 
lit wy pułk. Posłałem tedy do. liich przodemy ięby. te(|y b^- 
ło koni póltorasta do wozów poselskich i pro wijąpt. Powie- 
dzieli że, „z tego nic nie będzie, bo my Au ma^ny kogp pf p- 
vvijaąJować, i po stareipu nie wysłali i?ikągo,; nie. tuszyli,, bo, 
źebymt się odważył natrzeć na miasto,: gdzie śtoji kqpa koju- - 
federalów. Ja jednak rzekę do posłów.: Panowie^ ką^cięż.przy 
mnie tanąo i swojim ludziom, bx) tu chodzi o kontempt fi) 
i mego, króla, i waszego cara, jeżąliby tu nas niewdzięc^iłah 
ścią nakarmiono*" Posłowie tedy: „bardzo dpbr^ie," I^iejyjkf 
tedy ludziom kazali, al0 i sami powsiadali na Hooie/.Zordyr 
no wałem ich tedy tak: Semenów 40 i moją czeladź wpr?ó4 
strzelców moskiewskich co od wozów 15; po obudwa skrzy- 
dłach, piechota z długą strzelbą^ a raoskwa' konna (J^pief o awi 
nami. Sam jechałem przed tymi wszystkimi, a€rzelfiy,;pi4* 
chotni blizko mnie. Było nas przecie 100 koni z okłada. Wcho- 
dzę w. miasto, nie masz żadnej przeszkody jjużem w pó^,ulih 
ce, aż dopiero bieży dwóch towarzystwa, a czeladzi z kilka- 
dziesiąt z bandeletami. Stanęli tedy, nie rzekli nic, my.ich 
pominęlL A potem za nimi przybywa, po trzech, po czterech 
Z8 strzelbą. Oni czapki |>ozdejmowali i my też. Stoją om fO: 
zumiejąc, że to ja tylko przechodzę przez jniasto. Aż dopie- 
ro upodobawszy sobie miejsce,, gdzie widzę domy budo w.ae i 
porządne, sjacąłęm, i pokazuję posłowi : „Mści Panowiie,Mtu 
gospoda Wściów a sam po tej ręce stanąłem ódrypku. Oni 
obaczywszy, że z koni zsiadanąy, hożo pośp.ieiszyw^isy/ipay- 
padli : „A Wść to następujesz na nasże kwatery ?" Jącdpo- 
wiadąm; „A Wśó następujecie na powagę majestatów dwóch 
monarchów polskiego i moskiewskiego, kiedy, przeciw.f^awa 
narodów 2), zabraniacie mieszczaiiDm czynić dosyć prawu i 
zwyczajowi." Mówi : „A tu cała chorągiew stoji w tej iilicy, 



1) Wzgardą. 2) Contra jura gentiun, 



•i'to^dspo^f^'tówarzj^kie, gdWfe W§ć'stóWacie/* Pytam go 
znowił,: jeżrtrto lńd*zie'pod tąchorągWią?']iowieda: ,;Pewnie^ 
źe ludiBie.** 'Ja i^zfekęt '„Cd6by tó% byli J djaWi, ta ^ę ja ich 
'Bie boj^. A w ostatku izańiethźtjeie mię, bo ja i witmi sprawy 
nie toim, tyłkó t miastem królewskiem, któremu w tćm przy- 
służycie się; że biirtei*lrźom szyje pospadają za ten koBtempt 
i nieposłuszeństwo lifólowi panu:'' M śię ichnaschodziło 
i;3(Mi, albo więcej l a nie będziesz 'tii stał/*' Odpowiem : ^„Już 
Stoję.^' „Nie osłedzisz się tu.** Kzekę : „Pewnie się tu zasia- 
dać ' memyśflę," bo mam pilną drogę ; ale też bądźteie pewni, że 
'^tąd' nier^ójd^, -pSka mi się zado^yfe fiife- stanie, a^ krótłttt mó- 
wiąc, idźcie feobie, bo k&żę cyn^ló\V ruszyć." A Semetiowite 
i Moskwa mirszkiety tj^zymają jak na widełkach, i' mówią: 
,iHekOHiguj' się 1) jeno, jeżeli nie mas7 tego rozuriiu, albo 
kaź się kómunańczyć, co to jefet'żapowiiga,'którą na sóbfe 
każdy posśł nosi; żęto jest publiczna osoba 2), ze to dwóch 
majestatów i dwóek monarchiji preemineftcyje 3), w swojej 
#eprekent43jte osobie,^ tego dokogo idzie,i tfego od kogo iflźie." 
Tikcł dopiero nagadiwfezy się,' pośzl?. A lU wyganiaj kotife: 
•poWyganiano na ulice, swoje po wprowadzano; -wozy nadeszły; 
stan|liśm5^ ; aż tu jaki taki idzie-, łap za kulbakł, za rząd^i^- 
ki, zi strzelby z kołków-. Pósłfełem do burmistrza^ jeżeli nie 
•ferał;ttiiecźempp śżyjej, to gó' peanie nie mińfe, i mandat 
uajdalSj tygodnia, będzie nirał z ćał^m miastem, jeż^H mii 
nie będzie wygoda-i 'zkońmi, także i podwody/ Aż tu IdA 
burmisti-ze; nie wyszło 'pófgódzihy; kłatiif^^ się. Pytam śic, 
przj»; którym pi-eżydericyja? Skaże jederl*: Ów sam jest/'' Kie- 
dy ga Wytnę <!^bttthem, padł; kazałem go związać i wziąfi^d 
•WMę :' „A tO'ż ty pojedziesz ze mną do Wiar^zawy; a wy 
4dżcie, stalujcie się, żeby mi była wygOfl^ i na jutro pted- 
^W6djf^,'bo ja zląd' ńie Wynidę, priko teglo nie będzńe.^* Aż tu 
Moskwą -^ „Oj railetkiże, śii prystaW, iińiieje Korolewskojfe 
i Carskoje zdifepżati wieli ćzeństwó.^* Pol^m zaś idzie- poriicz- 
nikó^W dwóch, dopiero, podgad/iwgzysdbie- mówią: 'YjJW-źże 
si^ Wic nie turbuj, mj każemy^miafefu, żeby dan'pro\Hrij'ant, 
ale podwOdy niiB mogą- być ztąd.** A tyftezasfem i) zaraz ka- 



1) Upamiętaj się. 2) Publica persona . 3) Dostojność, i) 
Et mteriun. ^^ . :;• » • '•»'• ^' ■*' vv •'• 
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załem-przy nWh zawalać podwtfdnfkd*^^, ktdfzy dopi#o'tfwie 
mile odprowadzili powozy i móWię im : „Nu, dziatki, za W 
że prawa i zwyczajowi dosyć czyiwącj nlewyłamywaliśóief sf^ 
a powinności i owszem" poszliście ochotłiie, dla tego res{>ek-Ł 
tiuąc, żeście z ubogiego miasta, tzynię ^ata w tertt folgę; 
że Was nie daleko ciągnę; ale przyszedfózy ta do Wielkiego 
miasta,' już tu znajdę w potrzebach mojich wygodę, a wa« woł* 
nymi czy-nię, powracajcie sobie z P. Bogiem do domów/* 
Skoczą do nóg podwodnicy, poczną' dziękować, a w tćm dó 
korii. Lecą tu mieszczanie do^^iedżiawszy się, proszą, ^ zmi-^ 
łuj się, zgodzimy się na pieniądze, a tych' pociągnij dalśj. 
Dają 200, dają 300; nic; dają w ostatku 400, a tupodWc- 
dnicy, kto tylko może konia dopaść, wndgi z ini^sta ? dinigi\ 
i szlej odbieżał. Dopiero Ja rzek^, jakbym nie wiedział, żei 
ich już nie masz : .,idź, niech się trochę zatrzymają «i pod- 
wodnicy." Powiadają :;„już nie masz, tyjko jeden co mu koń 
zachorował.** Dopiero mieszczanie w strach, ^ró^zą żeby ieh 
pogonić; Jam tego dczynić nie chciał. ' Proszą' mię ł^df Dni 
porucznicy, żebym kazał burniistrza wypuścić; ideklaróWiłfem, 
że go wtenczas wypuszczę, kiedy będę we wsźystkiem zdspo^ 
kojony 1), i wprowijancie iw podwodach; jeżeli mi zaś w czym- 
kolwiek' nie będzie "wygoda, pewnie pojedzie ze Usną do War^^ 
szawy, wziąwszy manele ^) na nogi. DJijąam racyją j jatiSź 
daję. Mówią, że ^tu podwód tak wiele nie może być, a'jai 
mówię, że trzfeba aby były, i muszą byćl 'P^v(^iedająspbśób,' 
żeby posłał do poWiźszych miast, aby się i^ż^do tego pr^y- 
łożyfi; ja m«ówię : czego żądam, dawaj ; O radę nieproszę 3); 
Rozgniiewali feię :■ „Ej, toś Wś<J nieużyty ;**ja-tćż mówię: j',Ej,* 
toś Wść nie^zbyty.^* 'Poszli, zak^azali żeby się mieszczanie nite 
ważyll-tiid dawać, tak prowijahtów jako i pódwód. Pi-fcysaedł 
Szawas, i powiedział to,' orai^-ttó i-to ^. „że • chcą • WMi ł|ani 
wygnać i: miasta bioł^ąc ten Mopot' Tia-siebie/*' Czy to jegky 
była życzliwość, » czy to toi^ tóż tak' próbując kazali "powie- 
dzieć. Nie kotiftindnję; »ię ja t4mr kazałem owęuKcc wt5za-» 
mi zatarasować, tókj^isżćroka, wózptwłle woau, i od ryn- 
ku I od przyjazdu, i^ juli kooDy przejeclia;ó nie mógł. O pr^ 



. d) Jn)tor€b ntiiiaotui^ .. >2> JN:0tfatni9rUif tmm$ote(ia, tu 
przenośnie za : kajdany. 3) Quod pęto da, non pęto cooMlidmi 
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wij&nŁ me prosaic, bo w ulicy stoję najdostatniej&^s^ji) vmm Ui 
wszystko być, Tymczacem 1) wołaj kowalą, których było kilka 
w tej ulicy, kazałem burwslrzowi włożyć dwoje jfajdan na 
nogi. Semenowie w paradzie stojąc Moskwa wszyscy armatna^ 
bez rusznice długiej żaden nie stąpi. Niechże mię teraz wy- 
ganiają. Piwa jest dostatek po gospodach, szynkti^ą dobrze moji 
ludzie. Móvvię . gospodarzowi: „jest ta naiód gdzie blisko? „On 
dla swpjpj folgi, żeby mu piwa mniej wyszło : „jest. Mści Pa- 
nie, tylko proszę, żeby mię nie wydawać tam a tam." Boja- 
rów 6 w tamtej gospodzie ; kazałem, żeby sobie uprosili cicho 
garniec miodu za pieniądze ;- tak się stało ; wypiwszy ten, po 
drugi do piwnice poszła szynkarka, amojicht^ż.kijka zanią> 
dali znać, że jest miodu 6 beczek. Kazał^t)^ zabraći pij. Po- 
podpijawszy; dawaj ognia na ulicach. Takeśmy całą noc prze-- 
gaudowali 2), Nazajutrz zaraz do gumien, które były za na^ 
szemi stajniami ; nawieziono zbóż wsnopaeh, sian eo potrze- 
ba, Kiedy widzą żetonie ustraszą, widzą, że o. r^ic nie pro- 
szę, mam wszystkiego dosyć, wieprzów karmnycboiabitOj kur, 
gęsi ; aż znowu idą wczorajsi porucznicy i kilka to>yarzystwa 
z , nimi, między którymi, mój znajomy p.Tryzno* Ńużwtarg, 
że tu mieszczanie chcą przyjść, ale się boją, prosimy za ni- 
mi. Ja odpowiem, że: „Sąmiście ich na tę hardość wsadzili, 
teraz znowu za nimi prosicie. Niech to tłumaczy^ ktorazum' 
ma. Ja lichy człowiek jako wczorajszy tuman, o wygonieniu 
zrozumiałem, tak i teraz ich okoliczności penetruję 3) po tro- 
sze. Jakom tedy wczora powiedział, toż mówię i teraz ; ja 
«. miastem mam sprawę, nie z żołnierzami. Ten dyzgust u- 
czyhić ishcecie nie mnie, ale dwiema Monarchom,- a P* Bóg 
wie jeżeli nie sobie, bó ja się tu wam wygnać nie dam, ta- 
kiej bądźcie nadzieje, choćby miał paść jeden po nad drugim, 
ani wyjadę, póko mi się nie stanie zadosyć. A jeśli mi będzie 
ciężko, nie masz sta mil do Kojdanowa, a już tćż podo)[)no.i 
bliżej musiało się wojsko przymknąć, obac^ę komu będzie 
ciasno." A w.tem mieszczanie przyszli; żona też owego burmi- 
strza okowanego, jużtu była od poranku, przyszedłszy z dzieć- 
mi i z trzecim płaczem. Dopieroż traktować ; objecują koni 



1) Interim, i) Przebamli od gacidinin' rodoii^. 3) iPrze^* 
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4*; „Mfe może byćy i 60 • nfic możer"' MaśieN tedy diać 130 
koni, i.lo ieh aż użołnierzów najmowali, ćkego im. jiie do- 
stAAvałQ^ Ż^ tedy nie wygotowali się, ajuż był wieczór bllz- 
ko, me ruszyłem się ku nocy. Nuż pić; czyniąc to na złość 
owym hiąrdym ludziom, bo ta fantazyja ze mną sr$ już uro- 
dzifa, że zawsze kosa na kamień 1), choćby się nadśadzić; 
dobrocią zaś, tak zażyje jako ehce, choćby z swoją szkodą, 
Tak tedy sigodnemi sposobami 2) dla o wy eh' żołnierzy instan- 
cyji już na tęri czas pokorniejs-zej, nie tak j4ko wczora^ a o* 
sbbliwie dla Tryzny, towarzyszą, bo to był znajomek mój i 
człowiek bardzo gi*zeezny, a dp tego że krewny, kazałem bur- 
mistrza z owych maneló w rozstrój i e, powiedziawszy mu: „znaj- 
ie na drugi raz, jako sobie postąpię w podobnych okazyjach, 
źe cię to i żołnierz, co ti ciebie stoji, nief.a&fąpi wtymtermi- 
niei achoźby za3łonił,- na prostaka przystawa trafiwszy, to- 
by tej zasłony było na czas., a potemby się na tobie wolno 
zemścić; bo dłużćj klaśztora, niżeli przeora." Podpijaliśphy te- 
dy; łitwy się naszło. Ów pan Tryzną, kogo rozumiał z o- 
wych, konwokował, ie przyszło rozochociwszy się i baranie 
flaki f ozjdraźnić* Poseł wesoły foniani^j z wozów kazał da- 
wzć wprzód podpiwszy miodem. Jam nie mieszał, ale Htwa 
pomieszawszy, niejeden pozbył pasa, czapki, szable, pienię- 
dzy z pnieszkiem. 

ji^azajutrz rano sprowadzono konie do podwod; na- 
sze też konie wytchnęły i podkarmiły się dosyć (Jobrze, bo 
i z folwarków z razu nabrano co potrzeba, i potem owsa 
naniesiono. Kazałem się gotować do fuszenJA. Przyszli tedy 
owi wczorajsi panowie deboszanci, jaki taki ^o siebie prosi. 
Pułkownik przysłał, aby jnu ten honor (Jać aby na godzinę; 
a ja, jak obiecałem się był Tryznie, i mówię do niego: „Panie 
Bracie, mamli bytnością moją u ciebie, u inszych, podpadać 
w HAganę 3) grubianitatis, tak mówiąc, jwż i u ciebie muszę 
nig być.*' Prosił bardj^o o ^łowo; nie chciałem i nie byłem^ 
na odjezdnem jednak, '^nowuśmy potrosze ponapijali do swej 
fanitazji, dotrzymanie wyinawiali, j swoje konluzyją wyma- 
wiali, mówiąc żęto było jednakowo dać skacząc jako i płacząc; 
cKarlów mi przyten) nadali, ^ potemeśmy się rozjechali. . 



1) Durum contra durum. 2) Bonis aiodis. 3) Censuram. 
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. . Bjuseyłem się Uiy H^ MośŁom. . Zą miasto, wyjechawszy, 

wróciłerą c:5eladoiką djo burmistrza opowiedając, żeby supple- 
rnent .1) dostateczny posyłali gwójimpodwiodojkom, gdy^ijiie 
Qdpra\yi,c joh.aż z.VVarszawy, alljo najniniej, ocl Nai-wi^. Skrę- 
ciJi.się,. a osobliwie żołmęrze, co imponajmowąlikonisyYpjijch 
We trzech iailach,.dpgnali mię dwaj mieszcz^ąnic; auż w prośby. 
Nie uczynięj jako wy źe mną,, jak jaz warnie, na noclegu nie 
może l?yć.;'. Biegać pni gdzie stał marpąłek związkowy Że- 
romski, starosta opaski, i ciecierslęi, . (człowiek to był grzecz- 
ny, poważny, urody bardzo pięknej,, wzrostu śfednego, mło- 
dy w jat nie, dpszło cfterydziestu; brpda .do«pa»^.czarniusien- 
ka,. do ;^pp\vaźq^go bardziej podpbiep SjBnator^^ niż żołnierza), 
zęby ini w tęn). dał radę i pomoc. Odpowiedział im: „Pomor 
cy, wam nie mogę dać, bo. to Jiie f^yszą igrać; wiem, że 
tam ludzie z dobr/i fąntazyją, nie byłoby.to bez rozlania.Hfwie; 
A gdyby do tego przyszło, jest ió sprawa gardłowa, Ale ra- 
dę wam daję taką: jeżeli macie dobry, worek, biegajcież, ten 
hędzię njiędzy wanai medijatorem 2).1' Powiedzieli że; ,,Ma- 
ipy złotych 100,'* Odpowiedział, żenąto.i nie wejrzą^ Przy- 
bieźeli owi, w prośbę, w targ, stanęło na złotych 600, al.e 
ichoie mieli. Dają ;mi Jcartę, że. do Warszavyy pdwiozą, 
^Ni^e^może t>yć." ,,ćóż ztem czynić?" „Mnie nic do tego.*' 
Tymczasem do mnie marszałek przysyła towarzysza invyitu- 
jąc mię do Stiebię i z posłami; o mieszczanach najmnrejszej 
>y liście nię czyni wzmianki, tylko był w ten sens pisany: 

„Mriie 'wielce Mści Panie Pasek, Mój Mści Panie 
•i przyjacielu! , . ' 

Gdybym wcześniej odebrał O tem wiadomość, że WM. 
Pan posłarinika Cara J. Mści do J. K. Mści prowadzić raczysz, 
dawriiejbym '^'i^ uczynności WM. Pana affektował 3), a- 
bym się z ońym widzieć mógł i legacyją z którą się do mnie 
sam odzywa, że ma poruczeriie 4). Cara JMści wysłuchał. 
Ale że itiię dopiero wiadomość zaszła o posłanniku i o więź- 
niach oswobodzonych, których przyprowadził, wielce WM. 
Pana upraszam, aby w tern żadnej od VyM. Pana nie uzna- 



1) Żywność. 2) Pośrednikiem 3) Prosił. 4) In cotnmiy- 

sis. . , ^ . 
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wał prepedycyji 1), ponieważ się. ze mną widzie.ć chce i sam 
sobie tego wielce życzy. Bo iiie kto inszy wtem oswobo- ' 
dzeniu więźniów, którzy są na zamian wydani,, pracował, ' 
tylko przy osobłiwśj dyrekcyji Boskiój, moja czujność %\ Że 
tedy mój w tem, i wojska całego interes zachodzi, po\vtórnie 
3) WM. Pana upraszam, abyś teniu posłannikowi wojny 4) ' 
do mnie z wolił przystęp 5) do Wołkowyska, w czem uprosi- 
łem towarzysza wojskowego JMści Pana Żydowicza, który go ' 
do mnie, do Wołkowyska doprowadzić ma. Zatćm zostaje 
WM. Pana 

Życzliwy brat i sługa powolny . 
KAZIMIERZ CUfrALIBOG ŻEROMSKI- 

Marszałek wojsk JKM. W. 1^. L. ' 

Intytulacyją zaś listu dano taką: 
„Memu wielce Mścimu Panu i przyjacielowi, JMści" Panu 
Janowi P tukowi ^ Towarzyszowi chorągwie kozueki^j , 
wielmożnego JMści Pana wojewody ziem russkich. - 

Że mi tedy pisze: „WM. Pana^życzliwy biat i sługa | 
powolny," znowu na wierzchu intytulacyją: ,,Memu wielce 
Mścimu Panu i przyjacielowi;*' ta waryjacyja^), ze się to czy-^ 
ni, raz bratem, drugi raz przyjacielem, zaraz mi się nie po- 
dobała. I dla tego odpisuję, w tep sens; a ów ocl nićgo mam ^ 
list do tego czasu. ; , / 

„Wielmożny Mści Panie Marszalku wojsk wietllęiegóky.li-^^ 
tewskiego, mój mści Fanie Biracie.** ' •: >.. v ' 

Spojrzawszy na intytulacyją fistu od WM. Pank'rfó* 
mnie ordynownego, bardzo skonfundowało mię to, zważyw- 
szy, żem niegodziep być WM. Pana bratem, tylko przyjacie- ' 
lem; aleć zno\yu pocieszyłem się trochę wewnątrz 7), zśa-' 
mego WM. Pana ręki charakteru, że się. bratem pisać- ra- 
czysz. Z tej racyji na tytule responsu mego, nie domaj^ani; 
się zadość uczynienia mniemając 8), ze do cyrkumspekcyji 9) 
WM. Pana nie ściąga się 10) ten błąd It), ale do osoby pa- 
na manualisty, który, tak sądzę, że musi być człowiek^rdza 
stary, kiedy zasięgał paniiępią, tegosposobii,12) pisąpja listów 



t) Przeszkody. 2) Tigilantia. S) Iteratis. 4) Liberum, fl^) A- 
ditum. 6) Róinica» 1) Intus. 8) Nonpetoyindictam suppónei^o. ' 
9) Uwagi. 10) Non regalatur. 11) Ęrror. 12) Hapci idęarji. ' ' ' 
Paska 25 
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i dotąd gó konserwuje, klóry wtenczas jeszcze praktykowano/ 
kiedy i senatorom pisano: „łaskawy Panie;" albo jeżeli JMść 
człowiek jest młiody, to może być, że przedtem służył komuś 
za szypra, pięńkę, klepkę i wańczos do Rygi woził i zamy- 
ślił się o tern przy" ekspedycyji listu tego rozumiejąc, że do 
kupek pisze, i z nim o dawniejszych sprawach 1) korrespon- • 
duje. 

Za króla .Olbrachta ta moda bywała, 
Lecz za Kazimierza już dawno zwietrzała. 

To napiieniwszy z powodu 2) JMści pana manualisty/ 

dptrjE^ci.3r^^'^ViW'4- '^^P^ Gdybym był tro- 

chę wcześni^ od' WM.. Panayezwany,4),- Wyszedłszy z Koj- 
danowa, pewniebym był' wyprostował trakt, i samego WJM. 
Paną.oie, lurbując, boby mi było mało co z drogi albo t^ż 

llip(*) . •'. . . .. . ... . .. . r" ^ .^. ...•..,. i ^ . . 

• • •^-•.*ri^^ •.• •.•.• *<7 •.»■• a*'^* ■ • • • • • • • • • • 

pana. wojewody ruskiego, mnie deklarował, że nie tylkpbym 
niiął w (i^j^y^ł^udże 5) odmieniać, ale i owszem przy tej funk- 
cyji 'kó.nfirmuj'ę..;B6 ja Wści mam za swego, gdyż u nas tu^ 
w Litwie są PI^. Paśkowie i podobno też to był stryj twój 
horódniczy smBleiiski, który ich przedtem wodził, i że mną 
ich dwóch zostaje tegoż tytufii, a podobno i to krewni f woji. ' 
A drijy^a: już ci Lo Narew nie daleko, aa cóżby się to ^rlsyda-' 
ło inszego dawać przysUwa. Jakoś ich tedy prowadził, i ja- 
ko mi się dostało słyszeć, z zachowaniem 6) swego i wodza 
hoporu, juźże ich doprowadź i do boku króla JMści." Był mi 
ppteiiirad, od obiadu nie puścił, dygkurował, pił -la. zdrowie 
p. wojewody, przypominał w przeszłym rbku otrzymane wi- 
ktoryje. Spytał pptśm, „cóż tam" za towarzysz u króla JMści 
był w podejrzeniu?'* powiedziałem, że ja. Kzekł: „Dla tego 
teipytdm, boin słyszał, że tego przezwiska; ale masz tu na 
całą Litwę dobre imię za twoje fantazyjąi jakoś tam stawał.*'- 



i i .>■ 



1) Deanteactis. 2) Ex occasione. 3) Adessentiam. '4)Re- 
guisitus. 

•) Chociaż w oryginale porządek liczbowania stronnic nieprze- 
rwany, wyraźnie j)L»da^k hralcuje jediijój kjirty, gdzie by ło^ppewne 
opisaale przybycia PaSka do hetmana W.Ks. L. którego odpo- 
wiedź akstępuje. . i ■ . . 

5) Usu. 6) Ciim eonsert^atione. 
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Dopiero pił. i żołnierkom ka-^ł.pió ^a,.^4rowie^, .,i.t^cai, anię 
z wjelką wdzięcznością- ekspedyjował/i.rftsponą j^ list pajia 
. wojewody ruskiego oddał mi w tea seps*: . , . " . 

„Jaśnie Wiolmożny: Mści Panie Wó)o^oclb zietO; rasskieh! 
mpj wielae Mśot Panie i BnH»e J . • • 

Żel jest \^ respekcie' WM. Pana urzędu mego hetmań- 
skiego prerogatywa,' sprawuje to wrodzone, Jako we wszy- 
stkich inszych akcyjach WM. Pana, światło 1) i łaską. Za 
co ja, jako uniżenie WM. Panu dziękuję, óraż moje zawzię- 
te odnawiam postanowienie 2), źe wszelaki WM. Panaoro- 
ceder, tej u mnie jest obserwancyji, zecokolwiek WM! Panu 
podoba się, mnie niąpodobać jfię; '3) nie moŹ€!.' JMści 'pAna 
Paska, WI^M. Panatak poważnego' wkii' towarzysza, *za 
przystawa przydanego, niie tylko żebyni miał odmieniane, alb 
i owszem w tep WMM. jpąna, akkoiąo^iye ^^^ woli, przy 
' tej włożonej od WMM. Pana na o^obę Jego "konrirmujęTunkcyji, 
i to deklaruję, że lepszego nie mogę dać przystawa, któi-yby 
tak dokładnie. 4) swoje \ wodza ^ swego, .iM»iałik6Dsąrjvować 
reputacyją. Wiadioma mi.jestjego iv przepfrowadz€tfiiu/ty0h 
Judzi skromność. 5), \Viadomy' z ufconłentowaniasiDiaBi i- mia- 
steczek:, nieoprzykrzony procedejr,* wiadoma otaz- i należytą, 
tam gdzie ją poka:żać trzeba> ,od^vagą 6). Osob&wie tfcjraa} 
świśżo 7) w Ołpie zjludźnii iprzeciw anaj-esŁaitowt. i • maloc^ij^ 
ległości 8) wierzgającymi, 00, tak rozumiem.. 9)» już same mli 
WMM. Panu doniesioino.lO), f;&lba. doniesifC^Tićm' będaiei 11), 
-że i WMM.. Panu i sobie^c^oi W) .wydmo: nie^^ dał^ z tej 
raćyji dobrego ganić nie iiogę, i Jako pospolicie ^iBÓ^iąi^yric 
elejson poprawiać nie chcęi Co rstrony; osrerooeBta^.kKajów 
.białoruskich, każdy, przyznać milsi, i^rąwiejdłiwąłMiiteśćl^) 
WMM. Pana, która i moje niemniej paeHlkd 14)^fa0|\ró 
cói^ Sitem cz^ynrć/ kiedy na taką'Xijmy'zna>pKzychQdzLftie88czę9^^ 
-wośćj ja z pry watną moją assyBtencyją, dióóbymfihciai;,. pewnie 
niej wytrwam 15); «prz.yziia5ya»;to, vi ^nazbyt, długo i i ju^>- 

1) Judicium 2) Renovo propositum. 3) Displicerę. A) Deictre, 
5) Modestia. 6) Grenerositas. 7) Noviter 8) Contra majestatem ei 
ppa^WŁ ote^ient^.. ,J^. #WRJ>n^. . ifi} JflBfjto#.j41) ;^l|inotescet. 
*^4iPgwris palmom; jl3)i Jg^£ifeim^4plpc^.f4*)o?W 
git, 15) Non subśistam. ' .\ ,.^^ r \"Vi!r m . aii^^^oO h 
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y\^i:^l^iii^ mel)eiipieheńsi\vera 1) ż taką małą gai*stką ludzi, 
' dawałeś'\VMM. Pan tkmtym krajoih protekcyją. Teraz co na- 
stąpi 2), nie nasź^ wina, kto jest sprawcą złego 3), ten Bo- 
• ^ "Edalicebę 4lji GĄyit^ nam prz^najumiśj pozwolił tiieprzy- 
jaci^l frysztu, zebyśftty' zjechawszy się na sejm mogli o t^m 
^ą^ąd^jió. S^.żęby j^Jco nąjprędzćj tamtym krajom obmyślić 
?aszp5iyt, toby jjakokpl wiek, ale wątpię. WMM. Pana, z woj- 
.skićmpi^ęchodzącego, przejmować będą z prośbą moją, abyś 
WMM. fan do .domu mego na krótki czas raczył wstąpić 6), 
jeżeli pierwej zdą^ę 7), wielce proszę abym mógł cokolwiek 
z WMM* P^em pomćwić o dalszym biegu 8), nani należy- 
tej oęiecoćonej ojczyźnie przysługi, w czem nie powątpiewa- 
jąc siebie na tep czas WMM. Pana zwyklćj zalecam łasce, jakb 
cale życzliwy \VMM. Pana brat i powolny sługa. 

Paweł Sapieha, wojewoda Wileński, hetman W. Ks. 

' ' ' , Ziitewdkiego. 

Tę odebrawszy ekspedycyją^ poszedłem ku Narwi ido* 
pićro^^a ostatku dni Bachusowych, stanąłem w Bereniczu. 
Wieś to jest, ale tćt nam nie trzeba było miasta, kiedy na 
aiczćm nie schodziło ; bo ntrieliśmy w wozach wszystko, od 
U-uitkow dobrych, miąs, zwierzyn, etc. Takeśmy sobie gau^ 
dowali, przy ruskidi duchach^ i po staremu, choć przy krót- 
kiej zna|omości, i my na kuligą jeździli i kuligantdw u sie-- 
blei mieliśihyi te było z kim i w tamec obrócić. 

W wstępną środę, Vuszyłem się ku Narwi. Ryb posło- 
'wtę tnieii siła; owych steHetów, biługów okrutne połcie^ o- 
prócz teg^ i śrwieżych tam nie było skąpo/ bo ich zewsząd 
iwojtofioi; gdziem posłał dla podwodów, to przy wieźli i ryb« 
Przyszedłszy do Narwie^ już dalej litewskich podwód ciągnąc 
blyło nie można, bo takie prawo, choćby były omilędopió- 
ro wzięte^ zaraz tedy o insze trzeba sif było starać* Posze* 
dłem tedy prztz Narew przeszedłszy, na Bielsk, na Sienna- 
tycze, w Drohiczynie przez Bug, do rLiwa aż do Warszawy. 
Ale jednak z ostatniego^uoclegu pojechałem przodem do kro- 



' 1) fit (iiipi «ń^b'p^rib^ 2) ertibnefifiMttr, 3) Aućtor tttali. 
£f'lteddM ^^tiotaMEi, 5) Cónśalere. 6) Dhrerteti^. 7) Ocdurtot. 
6) Cooferre in ulteriori tracto* 
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ła, ożnajtnując o posłach, a pytając się o dałsaą ieh dyspoisy- 
cyją, jako ich i gdzie przyprowadzić. 

Obaczywszy mię król, przyjął wdzięcznie, poznał mię 
zaraz i wiedział już przez pocztę od wojewody, żeja ich pro- 
wadzę. Już tedy krółmiał iść nasessyją, kiedym wszedł* 
Było w pokoju senatorów i posłów siła mojich znajomych i nie- 
znajomych też. Obaczywszy mię i rzecze: „A, witaj, panie 
Konfederacie, ale mniemany/' Ukłoniwszy się, odpowiedziałem 
„Już teraz ujdę takiego mniemania, kiedy jadę od Smoleńska 
me od (Klec) Kielec,*' Rzecze król : „Ba, teraz ci to tćm 
bardziśj może kto zadać, żeś tam od Moskwy spraktykowany.** 
Ja odpowiem : „Niechże zdrów zadaje, a W. K. Mość Pan 
mój Młwy {nowu mi to zapłacisz.^' Rozśmiał się i ścisnął mię 
za głowę : Już tego nfgdy nie będziemy rozumienia, choćby 
i anioł powiedał ; A potćm rzecze do senatorów : „Muszę się 
trochę wrócić, możec*e Wść tynticzasem zasiadać/^ Mnieka^ 
zawszy iść za sobą, poszedł do pokoju sypialnego. ^ Dopiófo 
mię pytał o wszystko, z jakićm dziełem jadą posłowie fpo^^ 
wiedziałem, że chcą pokoju. Pytał poteoi, jeżelim nie miał 
od Litwy związkowej jakićj przeszkody wprowadzeniu. Po-^ 
wiedziałetn tćż i okazyją nowogródzką. Rzecze król : „pisał 
mi tćż o tćm p. wojewoda , ale dziękuję za dobrą fantązyjąi 
którćj widzę umiesz zażyć W dobrych i złych razach z zacho- 
waniem 1) naszćj powagi.** 'Potćm zawoławszy podkomorzego 
koronnego, rzecze: „Rozmówże się Wść z Szmohngiem 2)* 
gdzieby tam tych ossudarów postawić.** A sam z godzinę ze 
mną pogadawszy, wstał i poszedł do senatu. 

Wyszedłszy z pokoju, aż mię opadli i łęczyccy posłowie: 
„a zkądże to z królem taka konfid^ncyja ? oóz to ? jakoż to?^ 
powiedziałem. Dopieroż winszuję, winszuję 3). Wyszedłem 
z izby senątorskićj, byłem u Szelinga, tam jadłem z nim; 
posłowie tćż tymczasem 4) przyjechali na Pragę. Wiec, że 
gospody były pozastępowane, nie mogli mieć stancyji. Wsze» 
dłem do senatu i stanąłem w oczach króloiv], który, żawo* 
ławszy mię, spytił : „cóż tam?** powićm, że już przyjechali^ 



1) In adrefsis et prosperis. cum coasenratieiie? 

V\ A nizćj : „Szeling/* 

3) Otf^tttlenr, gratulór. 4) laterta. 
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ą)c ^spody nie n^ogą. mieć. Ka:;ał tedy SpypjioQOwi ze fnną, 
żeby kilku rugować z gospód i lam na Pradze stanąć dc dal- ' 
szej dyspo^ycyji. I tak się. stało. 

Nazajutrz, posłano po nich karetę królewską i dapQ nam 
stancyją we dworku jednego francuza ; tameśray stali* Mnie 
zaś król na każdy dzień kazał byv^ać u siebie dla konfei^n^ 
cyji i pieniędzy też nawiwendęl). Nie skąpo mi było pie- 
piędzy, ho i z Daniji odlałem i od króla niedawno wziąłem 
500 czerwonych złotych, i Mosk^yę prpwadząc wziąłem 17,000; 
,więć, że to łatwo przyszło, nie bardzo się też ich i szanowĄ-r 
ło. Napawaliśnay się częste? z dworskimi, jako to przy 'W arszat 
>yie, prędko: dostanie konjpaniji i znąjonaości. .; 

Maieppa już był króla przeprosił o py/o szalbiei^stwo 
grodzieńskie i znowu przyjechał do dvyoru ; chodziliśmy bok 
obok jeden wedle drugiego, bo. kibo Ło jędnp oskarżenie, .pię 
uczyniło. mi. njc złego i owszem nabawiło mię chleba. i dobrąfc 
ęławy, czego i. sami a wiązkowi zazdrościli, diuidzy też wińsko-; 
waJi; ^le przecie na< niego jni mrucznó bywajtp a zwłajszcza 
podpiłemu, jako to zwyczajnie najbardziej , wtenczas na oczy. 
lezą wszystkie offensy 2). Jednego czaąu przysz^dłe^m przed 
pokój, przed ten ostatni gdzie król był.. Zastałem go tam, 
nie było tylko kilku.dworskich j przyszedłem tedy dobrze podr 
piły i mó\rię do owego Mazeppy ;« „Czołem, Panie Asawuła!" 
On tejż ssardz jako to była sztuka napuszystą, odpowie: .„Czo- 
łem, Panie Kapraj! z tej racyji, że mię to męmcy vyarJto- 
wali w Grodnie; a ja, nie wiele .fnyśłąc, jak gĄ wytnę pięścią 
w gębę, a potem skoczę $ię zaraz^ --Porwie się on za ręko- 
jeść, ja tei także ; skoczyli : stój, stójj król tu z.a drzvyiami-" 
Żaden dworski przy njm się nie pppbnował 3), bo go też nie 
fcardzo nawidzieli, że to był trochę .szalbierz a do tego ko- 
wk^ nie dawno nobilitowany-, moje też wiedzieli , słuszną do 
niego urazę i respektowali mię, "bom się ju;s. był z ni/ni po- 
kumał i nie kui^ciyłem się też dla nich w. każdem ppsiedze- 
niu. Uczynił się tgdy rozruch. Wszedł tedy. jeden dó poko- 
ju i/.mą^yi : jiMści Kr^ólu, pan Pasek dał w gębę Mazeppie." 
A król go też zaraz w gębę : „Nie praw lada czego, kiedy 
cię nie pytają." Biskup się zdumiał, widząc, ie ta zbrodnia 
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gardłowa 1), spodziefwał się, że ba mnie będą jakie przfeśla- 
dowinła 2); przystąpi vi^S2y się do ranie i mówi: „Nie zham 
Waści, ale, dla Boga, życzę, uchodź Wść; bo to kryminał 
wielki w pokoju królewskim jego dworzaninowi dać w gę- 
bę." Ja odpowiem: „WM. Pan nie wió«^ co mi ten zdraj- 
ca winien.** Znowu biskupi „Jakożkotwiek, alei na tem miej- 
scu nie godzi się pory wać; ath(Klź Wśó póko jest c^^as, a po- 
kosie król liie dowie/* Ja mówię: j^Nie pójdę." Mazeppa po- 
szedł « z pokoju '♦ ledwie nie z płaczem, nie tak go bołało ude-- 
rżenie, jako że się ża nim dworscy ftieujęji jako za kolegąi 
Powiadam tedy biskupowi początek żalii 3), aż vv7szeilł pod- 
komorzy koroniiy dając znać biskupowi, że już może wniść 
do króla, i idąc. f)0g^óził mi palcem od' nosa; jam się domy- 
ślił, ze to tara już wiedzą; Weszli oni do króla, 'a jam ted 
poszedł do gospody. Nazajutrz sobotni dfeień był, nie peszet 
dłęm iia zamek^, l)ałem się przecie a zwłaszcza po trzeźwości 
ińśza już człowiekb^^i rekollekcyja; Pytam się z dateka? jeśli 
się do króla nie doniesłó; powiadają mi, 2fe wie król oteifij 
ale §ię bie gniewa, 'i owszem uderzył po gębie pazU, co myt 
o tern poVvied2iał, mówiąc: „Naż też i tobie kiedyć siętajliŁ 
nie dostało, nie powiedaj mi laJa czego." W niedzielę posze^s^ • 
dłem dotpodkomorzego i pytani, Jeżeli się tam królowi nw)- 
gę pokazać. Powiedział, że król o gnifewie i nie niyśli, i of 
wszom mówił: „nie dziwuję mu się; bo to kalumnjia bardziej 
bółi, niżeli rana; jeszcze dobrze; że się gdzie ; w drodze ntó 
spotkali. Dobrze, że Mizeppa tem • tego zbył, niech na drugi 
raz wie jako tó fałszywe udawać rzecfey." Jam też poszedł, 
kiedy królestwo jedli. Obaczywszy mię król, rzecze: Daj go 
Bogu, spyfeznieliście, już was czwarty dzień nie widzę; ale 
widzę trzeba w'as i ź panami posłami cienko chować, łó wy 
się będziecie często pre^entoNvali w pokoju." Odpowiem: I 
takci, Miłościwy Królu, narzekają, choć inają dosyć ludzfcoąoi 
i traktamentd W. K. Mści, a gdyby ich subtetó^} chowaj 
nie-osiedziałbymci się znimi." Potom w inszych materyjaoh 
dyskurował z różnymi.- Jam* już rad, że isię na mnie i nie 
zmarszczył o owego Mazeppę. Stało postów, żołnierzów. si- 
ła. W tem dano wety. A był tam niedźwiadek, raczej z po- 
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staci 1) całowiek, pkołp 3) łat 13 mający^ którego w Litwie 
pjarkany stawiając Marcia Ogiński żywcem osoQziiikoia ka^ 
do sieci nagnaó i złapać, z wielką strzelców szkodą, bO:gQ 
niedźwiedzie srogo bronili, osobliwie jedna wielka niedźwiedzi-* 
€a najbardziej broniła, znać, źe to by^a jego. matka; tęsko- 
ro Gjcocznicy położyli, zaraz tćż i chłopca złapano^ który byt 
taki władnie jaki powioien być człowi«k» nawet tt rąk i nóg 
niQ pazury niedźwiedzie, ale człowiecze paznogcie; tą tylko 
od człowieka była różnica 3), że był wszystek długi^mii tak 
jak niedźwiedź, obrosły włosamt, nawet i gęba wszystka, oczy 
mu się tylko kwieciły; o którym różni różnie kontrawerto* 
wali, konkludując jedni, że się to musiało zawiązać ex semi-* 
ne vin eum ursa; drodzy zaś mówili, że to znać niedźwie- 
dzica porwała gdzieś dziecko bardzo mtode i wychowała, któ- 
re- że pierś ssało 4), dla tego teź owe przybrało podpbień* 
stwo zwierzęcia 5)« Nie miało to chłopczysko ani mowy, ani 
obyczajów ludzkich, tylko zwierzęce, W tenże to czas poda* 
ła mu królowa z gruszici łupinę, pocukrowawszy ją, z wielką 
ochotą włożył do gęby; posmakowawszy wyplunął to na rę« 
fcę, i z ślinami cisnął królowćj między oczy. Ivról począł się 
> śmiać okrutnie* Królowa rzekła eoś po francusku, król je- 
szcze, bardziej w śmiech. Ludwika, jako to była gniewHwa, 
poszła od stołu, król też na owę furyją kazał nam wszystkim 
pić, wina dawać, muzyce, fraucymerom przyjść, nuż w ocho- 
tę. Dopieroż przy owój okązyji, kazał Mazeppy ąa wołać, ka- 
zał się nam obłapić, przeprosić się: „Odpuśćcie śobies; serca, 
boście już teraz obadwa sobie winni;'' i takci dopićro zgo- 
da, i siedUśmy potem z sobą i pijali, ale po staremu Mazeppa 
z konfuzyją wyszedł z Polski w drugim roku z tćj przyczyny: 
Na Wołyniu miał wioskę w sąsiedztwie z Falbo^skim, któ- 
reniu znęcił się był do domu, nie wiem po co, że tam prze- 
bywał często kiedy Falbowski wyjechał. Dopowiedzieli o tóm 
panu domownicy, ci osobliwie co karty nosili, i byli świado- 
mi 6) owych konwersacyji. Jednę^go czasu założył sobie dro- 
gę jakąś daleką Falbowski, pożegnał się z żoną, wyjechał. 
Stanął l/4y na tym trakcie, którędy lilazeppa przejeżdżał, aź 



1) Alias in formo. 2) Circiter: 3) Differentia. 4) Ubera 
8uxit. 5) A8«u99pa»^ smńłitadinfm aoiaiaUf* 6) Oons^ii. 



193 

tu bieży z kartą ten, co zawsze zwykł bywać ablegat^m 1), 
i sam o lem panu powiedział* Wziął kartę, przeczytał, jako 
się tam inwitują do ochoty, oznajmując, że J. Mść wyjechał 
w drogę etc. etc. Oddawszy kartkę owemu sekretarzowi : 
"Jedź, a proś go o odpis, mówiąc, żeć JMść prędko kazała." 
Tak uczynił, a pan go czekał póko nie powrócił z respon- 
sem, bo dwie mili było biegać. Skoro tedy tam go ekspedyo- 
wano, skoczył przodem, oddał panu kartkę, w której swoję 
do usług golowuość deklarują i obiecują się zaraz stawić. Po 
chwili jedzie Mazeppa; potknąwszy się : „Czołem!" „czołem!, 
dokąd jedziesz?" Powiedział, że gdzie indziej — „Proszę na 
wstęp." Wymawia się Mazeppa : „że pilną nam drogę, WM. 
Pan też widzę jedziesz gdzieś." „O, nie może być,** cap go 
za kavk: „a to co za kaitka?" Mazeppa zdechł, wji-ośby, 
że to pierwszy raz dopiero jadę, żem tam nigdy nie postał. 
Zawołają owego sekretarza : „siłaś razy, chłopie, tam był w 
mojej niebytności ?" Odpowieda że: „jak wiele na mojej gło- 
wie włosów." Dopiero wzięto;] adą sobie: „obierasz śmierć?" 
Prosił, żeby nie zabijać, przyznał się do wszystkiego. Takci 
nacudował się nad nim, namęczył. Rozebrawszy go do na- 
ga, przywiązał go na jegoż własnym koniu, zdjąwszy kulba- 
kę gębą do ogona a do głowy tyłem ; ręce opak związano^ 
nogi pod brzuch koniowi podwiązano potężnie. Bachmata do- 
syć z przyrodzenia bystrego zhukano, kańczugami osieczono, 
a jeszcze nadgłówek mu zerwawszy z głowy, kilka razy nad 
nim strzelono : tak tedy jako szalony bachmat, skoczył ku 
domowi; a wszystko tam było gęstemi chróstami jechać: głóg, 
leszczyna, gruszczyna, ciernie; a-nie drogą przestronną,, ale 
ścieżkami, którędy koń drogę do domu pamiętał, bo często 
tamtędy chodził, jak to zwyczajnie na czatę, nie gościńcem, 
ale manowcami jeżdżą, i trzeba się tam bardzo często uchy- 
lać, choć cugle w reku trzymając, omijać złe i gęste. miejsca, 
a po staremu czasem i po łbu gałąź dała i suknią rozdarła, 
A tu nagiemu tyłem do głowy si^edzącemu, na tak bystrym 
i zhukanym koniu, który od strachu i bólu oślep leciał, gdzie 
go nogi niosły. Co się tam* to «^tało specyałów, póko owych 
szerokich chr ostów nie przejechałi snadno uważyć. Owej jego 
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assystencyej, co z nim dwaj czy trzej jechali, nie puścił, że- 
by go nie miał kto ratować. Przypadłszy przed wrota zziąbł, 
woła: „stróżu!" Stróż poznał głos, otwiera; obaczywszy strar 
szydło znowu zamknął i uciekł. Wywołał wszystkich ze dwo- 
ru, zaglądają drzwiami i żegnają się ; on się zwierza, że jest 
ich pan prawdziwy, nie wierzą. Takci ledwie skoro już też 
mało rzec mógł i zbity i zziębły, puścilić go. Do żony zaś 
przyjechawszy Falbowski już wiedział wszystkie sposoby, za- 
kołatał w to okno, którędy Mazeppa wchodził; otworzono, 
przyjęto jako wdzięcznego gościa ; ale też co ucierpiano, tych 
okoliczności opisać się tu nie godzi, osobliwie jednak od o- 
stróg na to przygotowanych i umyślnie tu gdzieś koło kolan 
przywiązanych. Dosyć 1), że to był znaczny i sławny przy- 
kład na ukaranie i pamiętanie ludziom swawolnym. Mazeppa 
zaś l^wie nie zdechł i wysmarowawszy się z samego wsty- 
du pojechał do Polski. 

Cudzółóztwo 2) i szalbierskie fochy. 
Widzisz Mazeppa jak to handel płochy. 
Szpetnie łgać i kraść zostawszy szlachcice m, 
Nie smaczna to rzecz, cudze wracać licem : 
Na szlachectwo' cię król • nobilichował, 
Na rycerstwo zaś Falbowski pasował. 

Mościwa Pani, doświadczyłaś tego. 
Jak piękna rzecz mieć męża rozumnego. 
Zachorowałaś na świerzbienie ciała, 
Wnet cię sicuteczna recepta potkała : 
Raj 3) drugim damom specyał tak drogi. 
Na taki defekt; rajtarskie ostrogi, 

Tak tedy dwóch znacznych dworzaninów królewskich na 
jnieniwszy : kozak uciekł z Polski, niedźwiedź zaś nie wiem 
w co się obrócił, czy z niego był człowiek, czy nie był ; to 
wiem, że go było oddano na naukę do Francuzów i począł 
się był mowy dobrze uczyć ; do materyej przedsięwziętej wra- 
cam się. Trzymałem ja tedy yf należytym porządku 4) mo- 
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jc szarżą % winszowafniem 1) braci mojich, którzy na ten czas 
byli obecnymi na sejmie 2). 

Agitowała się materyja zapłaty wojsku oraz obrona gra- 
nic. Bywałem u króla często. Ta jedno przeszkoda 3), bo 
skarb był bardzo spustoszał, wakans tćź nie trafił się, a ja 
też z przyrodzenia 4) nie miałem kmbycyji i małą rzeczą kon- 
łpntowałem się. Prosiłem się tedy, żebym mógł do domu od- 
jecłiać na święta Wielkonocne mil 12 od Warszawy, powia- 
dając ślub uroczysty 5), żem obiecał za morzembędąc chwa- 
łę Bogu oddać za dobrodziejstwa w tamtych okazyjach. Pi)- 
zwolił mi król zastrzegając powrót 6), przydawszy Scypiona, 
chorążego, dworzanina swego pokojowego, na moje miejsce 
za przystawa Moskwie. Przyjechawszy do rodziców, było do- 
syć wesołości, po owych które słyszeli, lubo nie rychło, gro- 
dzieńskich okazyjach; nazjeżdżało się krewnych, sąsiadów do- 
brych, przyj.aciół, dosyć. Byliśmy sobie dobrćj woli 7). Od- 
począwszy w domu, postanowiliśmy wywiązać się z ślubu 8) 
ilo Częstochowy; wybraliśmy się tak, żeby na Boże Wstąpie- 
nie tam stanąć. Jechała matka, jam szedł piechotą, a konie 
za mną prowadzono, na których miałem nazad powracać. Go- 
rąca byty srogie. Nazad powracając, spadły śniegi, szkody 
poczyniły wielkie, bo żyta już natenczas kwitnęły. Śniegi u- 
padły po kolana koniowi, kwiat powarzyły, sady i insze pło- 
dy 9) popsowały, bo leżały tydzień. I tak nie było w tym 
roku żadnego, albo mało co zżyta pożytku^ inszych zbóż 
nadwerężyło znacznie. Kara za grzech 10) w tym roku, że 
i Pan Bóg i ludzie dużo chleba ojczyźnie ujęli, z czego na- 
stąpiła potem drogość zbóż wielka i ucisk na ludzie.j 

Spowiedałem się w Częstochowej za tą bytnością, i pro- 
siłem rozgrzeszenia ze ślubu przyrzeczonego 11), jakom wy- 
żej napisał, zjedna małżeństwa 12), które, że nie doszło a 
stanęło wówczas z płochego przedsięwzięcia 13), a po prosta 
mówiąc z zakochania. Rozgrżeszonoć mię wprawdzie, ale pa- 
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miętam i długo pamiętać będę zadaną pokutę i ekzortę, któ- 
rą usłyszałem, i diiesiątego nauczyćbym umiał, jako to z tern 
wyrywać się słówkiem: „ożenię się z tobą." 

Powróciwszy z Częstochowej, przyjechałem do Warsza- 
wy, gdzie zastałem .hałasy wielkie, bo zgody nie było, sejm 

■ chciano rwać, wojsko poczęło się zmykać pod Warszawę, de- 
klarowawszy nikogo nie wypuszczać, aż po skończonym sej- 
mie;- podsłuchy były na szlakach, i tak prawie, jako w oblę- 
żeniu kończyli sejm odłożywszy ostatek do kommissyji' wzglę- 
dem ujęcia wojska i obmyślenia zapłaty. Ja też przy dokoń- 
c2eniu sejmu, staram się, żeby mi przecie dano co z skarbu, 
za moje prace, gotowizną, ponieważ mi się nie dostało obie- 
canego wakansu i nie miałem natenczas szczęścia upatrzo- 
nego , lubo mi mówił król kilka razy: „upatrzcie sobie.'^ 
Dawano mi urzędy, a jam widział, że mi było chleba potrze- 
ba tytuły posponując a szkatuły 1) życząc sobie; tak przez 
cały sejm nie przyszło mi poszczwać upatrzonego, którego 
prędiej przypadkiem 2). upatrzysz, niżeli wtenczas kiedy go 
umyślnie szukasz. Lubo o tem mowy bywały i sam król przy- 
pominał mówiąc: „żem ci jest dłużnikiem, jakbyś ipi za u- 
chem wołał, kiedy cię obaczę phoć mi nic nie mówisz, bo 
wiem, żem ci powinien." A na to szczęście nic się dobrego 
nie trafiło; w skarbie też pieniędzy nie było, bo król Kazi- 
mierz, lubo był pan dobry, ale nigdy nie miał szczęścia do 
pieniędzy, po prostu nie chciały się go trzymać. Postanowio- 
no 3) tedy, że mi dali assygnacyją do skarbu litewskiego na 
sześć tysięcy złotych, z przyczyny 4), żem to traktował obo- 
wiązek 5) księstwa litewskiego, bo litwin powinien być przy- 
stawein, nie koronny; a podobno bardziej tym końcem 6)^ 
żeby mi oczy zamydlić i zbyć mię naprędce ową mniemaną 

- nadzieją, bo i w tamtym skarbie toż się działo, co i w na- 
szym, i sam Gąsiey^ski" podskarbi lit. i hetman polny, wten» 
czas też dopiero z niewoli wyszedł, ktgry był od Chowań- 
skiego pojmany, przedtem póko my z Czarnieckim od Litwy 
nie przyszli; z brodą i z kudłami jeszcze i natenczas chodził, 
dla czego musiał być niebogaty wyszedłszy świeżo z wiezie^- 
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nia* Poszedłem ja tedy do niego z ową assygnacyją, na któ- 
rą on spojrzawszy, rzecze: „A dla Boga dyć to król JMść 
wie, że japrzei te lata pieniędzy nie zbierał, i w skarbie ca 
się dzieje, pustki; darmo Wści tą intencyją zaprzątnibuo, bo 
tam Wsć nie możesz tymczasem nic wziąć, chybaby to tam 
jako po związku, bo teraz choćby i było co d^ć, to niepo- 
dobna to uczynić. Nie miej Wść nadzieje, niech Wści' król 
zkąd inąd obmyśli/.' Poszedłem ja tedy powiedać królowi te 
słowa, i oddaję oraz assygnacyją. Król rzeczp: „Niech się j.eno 
ja z nim obanzę, będzie to inaczej." Tak się stało, że mi o- 
biecał dać podskarbi, ale kazał jechać do Wilna, na kommis- 
syją. Król mi rzekł: „Po obietnicę powiadają, trzeba konia 
rączego; życzymy, żebyście jechali zaraz na początek kom- 
missyji, bo tam ma pan podskarbi zastać coś gotowych pie- 
niędzy, tedy obiecuje wam z tych zaraz wyliczyć; a powra- 
cajcie prędko, żebyście znowu tych ossudarów odprowadzili. 
My jeduak czem lepszem nie zapomnimy was opatrzyć w po- 
myślniejszych czasach ~1). 

Pożegnawszy króla, po skończonym sejmie, pojechałem 
do domu, gdzie mało co odpocząwszy, wyjechałem do Wilna, 
gdzie przyjechawszy zastałem rzeczy w zamieszaniu -2), bo 
zaraz, od zaczęcia kommyssyji, na którą wojskowych nazjeż- 
dżało się siła, każda sessyja, każde kołowanie, nie było bez 
hałasów, tumultów, porywania się do szabel. O gospody te- 
dy bardzo trudno była przy owem wielkiem ludzi zgromadze- 
niu, musiałem tedy stanąć w domu pustym, nowo zaczętym, 
i jeszcze nieskończonym; sam tylko wzrąb izby bez drzwi 
stał; wartować się kazałem przy owych nocnych i dziennych 
kradzieżach i rozbojach, co mi było bardzo ciężko między 
ludźmi obcymi; ale i w tych pustkach, iiie wybiegałem się 
od importuoów o czem niżej. W kołach bywałem póko mię 
nie ekspedyowano, ale i tam taki był rząd i powaga; pro- 
szę jednak po co przyjechałem, bo chodziło o niebezpieczeń- 
stwo dania i przyjęcia 3). 

. Skoro tedy. przyszły pieniądze z któregoś tam prowen- 
tu', zaraz mi daje assygnacyją do pisarską sk^'l)QW€Co, które- 



1) Feliciori tempore. 2) In turbido. 3) De periculo datia 
et accipiendis, 
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mu ja pokazawszy assygnacyją, liczymy pieniądze zawarłszy 
sicze mną w sklepiku jednym bardzo ciemnym o jednem tyl- 
ko okienku, na zamku, w tyle S. Kazimierza; liczyliśmy te- 
dy jako 'ukradkiem prawie; więc, że mi dał część 1) w do- 
brej monecie, część 2) zaś w szelągach ryzliich, co owo by- 
wały cienkie a posrebrzane; niepodobna ich było zabrać je- 
dnemu wyrostkowi, który tylko sam był że mną, gdyż insi 
musieli wartować w owych pustkach; dał mi tedy dwóch, haj* 
duków z warty, .co owe pieniądze nieśli na noszach do go- 
spody. Przyjdę do gospody, aż mi czeladź powiedają, że tu 
był towarzysz, który sobie pretenduje, że to jego kwatera; 
i ma za urażę, że nie radząc się go stanąłem tam: konie chcrał 
wyganiać, gdyby go był inszy nie odwiódł co z nim był i 
deklarował znowu tu przyjść, kazał sobie dawać znać jak 
Wść przyjdziesz. Jenom tedy owych odprawił hajduków, aż ów 
idzie samosiódm i gospodarz albo dziedzic 3) tych pustków, 
w których ja stałeip, pijani wszyscy: Pyta mię: i, A ty za 
czyjem tu pozwoleniem i ordynansem stojisz?*' Odpowiem: "kto 
mi pozwolił żyć i chodzić." Rzecze: „Ale to moja kwatera.** 
Odpowiem: ,,T oś zły ogrodnik, kiedyś tej kwaterze dał ostem 
i pokrzywami zaróść." Rzecze znowu, że: „to jest gospoda 
moja." Odpowiem: „Niechwalebny z ciebie gospodarz, kiedy 
nie masz w domu pieca, akien i drzwi." Rzecze: „Anacó- 
żeś tu i stanął?" Odpowiem: „Bom do tatarskiego rządu 
przyjechał, nie do tego narodu, który powinien być politycz- 
ny i wtem się 'postrzegający, żeby dla gościa wolne zosta- 
wiać gospody.^' Rzecze mieszczaiiin, tych. pustek pan: „Ej, 
Mości Panie, każ' Wść konie wygnać na ulicę, a to jeszcze 
przedrwiwa zWści." On rzecze: „Wyganiaj." „Nie wyga- 
niaj!" (a działo się to w izbie między końmi). Porwie się 
ów gospodarz mieszczanin odwięzować konie, a mój go cze- 
ladnik obuchem w piersi, padł; do szabel. Jak się stał tu- 
mult, miałem Wołoszyna kasztanowatego, haniebnie bystrego 
zamieszawszy się uskoczył się z przycięcia jeden litwin mię- 
dzy konie: jak go wytnie mój kasztanowaty nogami, padł i 
ten, — to jffż dwaj leżą. Wytoczyła się tu sprawa przez ap- 
pelacyją 4) między pokrzywy już z izby; tamże dopiero po 



1) Partem. 2) Partem. 3) Alias baeres. 4) Per appellationem. 
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sobie; mój wyrostek pilnował mi tyłu, dwóch zaś czeladzi, 
tuż podle mnie. Jakoś tąk wyrostka odemnie odsączyli, urwał 
mię jeden z tyłu, ale przecie .nie bardzo, i zazaz na stronę 
odskoczył. W lym zaraz razie, pan powalił się w pokrzy- 
wach ; skoczyli zaraz przed niego czeladź z szablami, że mu 
się nic nie dostało, i wstał. Sunie na mnie prosto, tnie z mo- . 

. cy ; wytrzymałem, a potem odłożywszy wytnę go przez puls, 
nic to; dalej po sobie; mój też czeladnik jego pachołka w łeb 
ciął, padł. JMść znowu natrze z owym razem ; znowu go 
przez palce, upuścił szablę, w nogi; mój wyrostek po nim: 
powalił się znowu w owych ' chwastach ; ciął go kilka razy, 
ażem zawołał: „stój" ostatek też w dróżkę, a ja do izby, 
do swoich koni. Óvv obuchem uderzony, już był wylazł i u- 
ciekł, a ten od konia uderzony, leży we mdłości ; rozumia- 
łem, że już nie żywy, kazałem go za nogi wywlec, aż ów stęknął; 
dopiero rzekę ; „żyje, żyje," trzeźwić go; obaczył się, wstał 
i poszedł, a owych też tam po .pokrzywach pozbierano i po- 
prowadzono łając, grożąc. Myślę, co tu czynić; zamknąć, 
nie ma czem ; aż z godzinę w noc, idzie kupa ludzi z 50 albo 
z 60. Zawoła mój czeladnik ; Nie przystępuj, bo strzelę ; cze- 
go potrzebujesz?" Stapęli ; potem rzeką: „A o coście, tacy 
synowie, pokaleczyli ludzi ?" Odpowiedziałem ja : „Kto guza 
szuka, snadno znajdzie ; nie my to kaleczyli, ale niewinność 
nasza zawojowała ich." Rzecze znowu: „Noga was tu nie. 
ujdzie, hultaje: Odpowiem: ,, porachuj się kto mabyćhulta- 
jem nazwany, czy ten, kto kogo po nocy nachodzi, czy ten, 
kto sobie .spokojnie siedzi nikomu nie dając okazyej." Rzecze: 
O, jakożkolwiek po staremu, wy tu musicie krew rozlać, ja- 
koście braci naszych rozleli." Oapowiem ja : "Jeżeliś po mo- 
je głowę przyszedł, podobnoś i swoje przyniósł; jeżeli moja 
polęże, i twojej się zapewnie dostanie, a odstąpcie się dalej, 
bo będziemy cynglów ruszać. Dopiero jeden uważny jakiś rze- 
cze: „Dajcie pokój; a mnie jednemu wolno tam przystąpić?" 
Powiem : „wolno." Przyszedł tedy i pyta: „ktoś ty i po coś 
tu przyjechał do Wilna?" Mnie nie godziło się powiedzieć, żem 
przyjechał za assygnacyją ; nie godziło się powiedzieć, ktom 

' jest, że ujść kłopotu, jeśliby 1) tam kto z nich umarł, ale 



1) In ąuantum. 
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wiedziałem, ze Dąbrowski pułkownik z wojska litewskiego 
miał kilka siostrzeńców rodzonych w Podlasiu, którzy, pod 
rożnemi chorągwiami, w wojsku naszem służyli, i powiedzia- 
łem, żem Żebrowski, przyjechałem tu do wuja mego, pana 
DąlM^owskiego, stanąłem w pustkach^ nie mogąc inszej zna- 
leźć gospody a po staremu i tu od napaści wybiegać się nie 
mogę. Rzecze mi : „A wszak czeladź' twoji powiedali kiedy 
ich pytano, że się Paskiem zowiesz ?" Odpowiem: „Tak jesl, 
bom jest dwojga na^^wisk 1): Pasek Żebrowski." Pyta: „A. 
nasz pan kanclerz jcoć jest:," Powiedziałem : „że herbowny 
tylko, ale nie krewny, bo oń jest Pasek Rosławski, a ja Pa- 
sek Żebrowski." W takiej okazyej już się- i swego tytułu i 
krewności musiało zapierać. Rzecze dopiero : "A nie tyś by- 
wał u pana pułkownika w Warszawie ?" Nie ja, ale rodzo- 
ny mój ; bom w Warszawie nie był na sejmie." Potem mó- 
wi: „To cię tedy znajdziemy zawsze, kiedy tego potrzeba 
będzie.** Odpowiedziałem : ,',że się ja sprawię na każdem 
miejscu, ale i mnie każdy ipusi, kto mię rozbójniczym spo- 
sobem nachodzi ; bonri ja nikomu nic nie winien, anim okazyćj 
dał; spokojnie w tych pustkach stoję, nikomu na szeląg szkód 
nie uczyniwszy; jutro to pokaże kto będzie, penowany 2).^' 
Rzecze : „Wątpię, żebyś jutro dostawał, bo tam jeden nie 
wićm czy żyje tego czasu.** Powiedziałem : **Gdyby byli i 
wszyscy na miejscu padli, tobym się tego nie lękał, bo mam 
prawo po sobie, że jest wolna obrona 3), że ńajezdąik sam 
siebie zabija 4).'* Rzecze : „Dobra noc** — Dobra noc; i poszli. 
Mówiłemci prawda, że się nie boję, alem przecie inaczej nąy- 
ślał: strzeż Boże któremu umrzeć, luboby mię uwolniono, 
ale samo zatrudnienie, prawując się, inkwizycyje wywodząc, 
koszt łożąc, etc. Myślę jakoby z tamtego miejsca umknąó, 
J)0 mię już nauczyły uprzednie sądy 5), że lepiej z łasa, ni- 
żeli z tarasa. Przychodzi mi na pamięć i owo moje kozie- 
radzkie prawowanie się 6; żem żałował, żem me uchodził, 
mając czas, ufając w niewitiności ; co lubo się chlubnie 7) 
skończyło, ale mieszek bardzo na to stękał. Ja też z Paaem 



1) Duorum cognominum. 2) Karany. 3) Licita deffensio. 
A) Invasor a se ipso occiditur. 5) Praejudicata. 6) Praejudi- 
catum. 7) Honorifice. 



Bogiem, zacząłem się iiikładać, 4 bardzo cicho. Kiedyśiftyjflż 
byli gotowi, pobraliśmy konie w ręce itakieśmy jepi^polą 
za sobą prowadzili awerai srogiemi pokrzywami. Więc> źd 
to tam po spaleaiu moskiewskiem, piwniczyska po przedmie-* 
ściach pozarastały były ppkrzywami, ostami, a do tego noc 
była ciemna: to coraz w owe doły, albo koń, albo czeladnik 
który, albo ja sam wpxadł; tośmy się przecie ratowali cicho* 
żeśmy przecie dobrali się do pola. Powsiadawszy na konie, 
a już tefżświtało, wstępując do owych piwnic pustych, i nie 
pamiętam przez cały wiek mój, żebym miał tak wiele piwnie 
wizytować jako przez tę jedne noc w Wilnie, a. w żadnej nie 
było się czóm posilić, choć się kto słusznie natrząsał. Już- 
bym był jechał prosto w moje drogę, ale mi Gąsiewski, hetman 
i podskarbi litewski, kazał u siebie być po odebraniu, pienię- 
dzy, że niiał pisać do króla. Stanąłem tedy u jednego rzeźni- 
ka w szopie, gdzie bijał woły, których i natenczas wisiało 
kilka; konie najmniejszej rajeezy nie chciały jeść, tylko chra- 
pały na ów smród surowizny. Poszedłein. sam do miasta, 
przebrawszy srę w kontusz, w którym mię nie widziano. Przy- 
szedłem do brata, powiedziałem co się stało. Bratu toż się 
zdało, żeby odjechać i zaraz idzie ze mną do hetmana dla 
prędszej ekspedycyji. Wychodząćpotkaliśmy Się na wschodach 
z owymi ludźmi, któi*zy postrzegłszy, że mię nie thasz w tani- 
tejgospodzie, a już wiedzieli ktom jest, przyszli do brata o* 
powiedzieć co się stało' i pytać się o mnie. Poznałem zaraz 
jednego i trącam brata: „otóż są." Brat tedy niby 1) mię 
to tylko wyprowadzał, przez grzeczność 2), pożegnał się. z* 
mną na schodach i wrócił się z nimi; a jam posźiedf do helma- 
na, podziękowałem załaskę, listu czekać nie chciałem do króla', 
dowiedziawszy się co się stało; on też nie nalegał 3), i ow- 
szem rzekł: „Jedź z Panem Bogiem, bo tu u nas sprawa 
kozacka. Poszedłem tedy Yio aptekarza, a ztamtąd posłałem 
do brata do siebie prosić,, bom już nie śmiał do jego pójśc 
stancyej, żeby mię kto nie poznał. Przyszedł tedy brat do 
mnie, i tameśmy sobie w spokojnem miejscu usiedli i roznpó- 
wili. Powiedział mi jako się o mnie pytali, czym jest krewny 
czyli nie: Odpowiedział, że „to stryjeczny mój.** Rzeką na to: 



1) Quidem. 2) Pi>r modum humanitatis. 3) Non arjj^bat* 
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„A cgsmnz Biię powiedział do fossbgo ddmu>^' Odpowiedział' 
bra4R,Teina, żeby się waszej zbył napańci, bo jest w. oba- 
wiązku 1), nie mjst tu czasu z wami prawem .czynić 2); aJe 
deklaruje wam, przez mię, w każdym sądzie 3) sprawić się i 
prawem i lewem. Oraz o jego szarży powiedam, że służy 
2 wojewodą ruskim, tam go wolno szukać, kto chce- "Rze- 
ką: „Ale to podobno trzech ich nie . będzie żyć ztychjiosie- 
C2onych, a najbardziej nas boli, że napisał wyjeżidżąjąc z tej, 
gospody na ścianie; które wiersze narodowi naszemu hańbę, 
czyniące są takie: 

,»Za.coś mię % k,... synu kukuć oapastowal, 
Wszakżem boćwiny w Wilnie uio nie zakosztował; 
. Bo to świńska potrawa, jeść się jej nie godzi. 
Widzę Litwin a świnia, w jednaj sferze chodzi. 
Świnia chceli co źwąchaó, to chodzi po noóy, 
Xi<iWin zaś na rabunek jakby wybrał oczy. 
A toż masz Litwo Geros, pamiętaj rabunek, 
Gdyś wziąi od polskiej szable po łbu podarunek. 

Brat na to odpowiedział: „Odpisać mu wiersze za wier- 
5z:e, ą jeżeli się czujecie być niewinnymi,, będą kiedykolwiek 
.wojska w kupi^e, upomniećże się tego." Tak tedy uczyni- 
wszy brat tę o ich mowach relacyją, pożegnaliśmy się. Po- 
szedłem do gospody, alem po staremu nie wyjeżdżał, aż się 
zmierzchło dobrze, uchodząc jakiej ^napaści; i już nie jecha- 
łeflj ^odzieńskim traktem jako mi należało ku Pols<;e,, ale 
puściłem się ku Uciany, i tam wykiero wałem ku Polesm i 
przejechałem* bezpiecznie. Ale jako zaś .potem sfyszał, szu- 
kali 'mrę po tych szlakach co ku Polsce, chcąc się zemścić, 
ale ich pan nie pocieszył, i owi też porąbani z łaski Boź^ej 
wyleczyli się i poszło tó w zapomnienie. 

• Już tedy do Warszawy nie jeździłem, bom się w drodze 
'dowiedział, że król pojechał do Lwowa na kommissyją, i po- 
sła też już ohego wyprawiono, pi'zydawszy mu inszego przy- 
śtawa. Przyjechałem tedy do domu. Jaki taki upomina się 
futer, com obiecał w Wilnie nakupić; wszyscy się zawiedli. 



,l).Io fuactione. 2) Agęre.. 3) In omni foro. 



ba r sobie nie kupiłem, i sam ledwie. com.zdf owo l^yjeijM, 
nie spodziewając się, :^eby liiię taki imi - nip^t .ii»cot od 
owych pijaków. ■ . ;. 

' Po wyjeździe moim z Wilna, dopadli* jakoś. pijacy ksiąg 
skarbowych, których ja kwituję 2^ odehi^ania; 6^000 złotyoh i 
podpisuję się. Rozumiejąc tedy, że mój stryjeczny, który u 
nich był kanclerzem, i także mu imię Jan z Uosławci, chwy- 
cili się tego upornie 1), że to już. jakąś odebrał korrupoyą; 
za knowania 2) fakcyej jakich, Jal^o oiTicyalistą wojskowy, 
Uczyiniłł tedy w kole wielką inwektywę ; gardłując na ras^az 3) 
wojska, że tu są tacy, którym najbardziej nasjsych konfidu- 
jemy sekretów, a jiiż nas znać chcą przedać,. kiedy biorą pry- 
watne korrupeyi^s, już to .nie darmo. Stał się tedy. srogi- 
szmer 4) i trzaskanie szablami pytając się/. „Kto taki? po-j 
dajcie nam sam, wnet go tu będziemy bigosowali,'^ Na^tyljc 
nalegań "b), musiał wymówić ów, co to w kole >ymósłt));' 
„że pan kanclerz wziął z. skarbu 6,000 złotych, już tonie 
darmo; widziałem jego kwit w księgach z odebrania summy/.^ 
a nie znał prostak j^go charakteru, tylko po prostu 7) wie- 
dział imię i zkąd się pisze. Mówią: „Dowiedziesz tego ?*'-♦/ 
^*Dowiodę**— Hukną tedy jedni: „bij;'* drudzy: „Niech, (Ją 
o sobie sprawę! 8)." Krewni kolligaci jego z matki, zcjech^lij 
od strachu, bojąc się, żeby mu nie dowiódł. On zaś pic się^ 
turbuje, bo nie termin, tylko mówi: „Moi Mci Pafigwie,; pij/ 
czuwam się ja w jakim stopniu 9) usługi W. MM^jpąiłów 
jestem lokowany, że wszystkie najdrobniejsze naw^ttajeppjH-. 
ce 10) moje dochodzą wiadomości 11), i tak sądzę, żebyai. 
wiele mógł zaszkodzić, gdyby mię moja nie rządziła poczci- 
wość i ta, którąscie mi W. MM. Panowie po bratersku %%}, 
konkredowali niezłomna wiara 13).. Gdybym się jednak czuK 
w tem co mi zadają, uznałby to świat, żebym gam ną siebie! 
ochotnie napisał jako najokrutniejszy dekret śmierci, i teraz 
mówię, jeżelim wziął te 6,000, choćbym przytem nic złego 
nie zrobił, już niech będę za zdrajcę poczytany i już jako 



2) Potentissime. 2) Respectu machinationis. 3) Zelando łn 
rem. 4) Fremitus. 5) Ad tot instantias. Q)lDtulit. 7) Simpliciter. 
8) Rationem. 9) In qao gradu. 10) Minutissima quaeque arcana. 
11) Cono&rw^t jf^titisflti. 12) Frateroe. 13).Ią(i^pinatafides. 
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zdrajca karaoy, ate tak: niechaj dowiodą, ulegnę 1)^'^ Ofi 
. się też sierdzi, te : „dowiodę ; tylko prosxę JMści Paoą Podr 
kanclerzego, żeby kazał księgi przynieść te, któręm ja tam 
już naznakował;" Podskarbi tedy posłał, żeby pisarz przyszedł 
z księgami i powiedział im co to jest. Dopieroź w nich diijcli 
wstąpił, bo przecie myśleli jakoby krewnego, salwować i sie- 
bie nie wdawać w konfuzyją. Owi ludzie godni familijancr ta-, 
meczni Biernaccy, Sokólniccy, Chreptowiczowie i'insi tamjer 
go koiligaci: Jak tedy usłyszeli, zaraz blizko niego stanęło 
ich kilka. Owego co zadął, żeby się nieskrył. . W tern przy-, 
niesiono księgę i 'dają mu ją w ręte : „Szukajże, gdzieś to 
widział. Znalazł do razu, i niesie z radością do marszałka. 
Rzecze brat: „Proszę o tę księgę, jakoby to nie wiedział co 
tam w niej jest, a obaczy wszy mówi : ,',Mści Panowie, jakom 
ja raz deklarował ochotnie z rąk W. MM, Panów ponosić ka- 
rę 2), tegoż i teraz potwierdzam, jeżeli się to namniepor 
każe, co mi zadano; jeżeli nie pokaże, proszę wzajemnie, 
żeby pokutował ten, kto zadaje a nie dojA^pdzi, bo ,kto jcąi 
bierze sławę dobrą, bierze mi życie. Hozumiem tedy, że jiie 
wiele się takich znajdzie w wojsku, który nie znał charąkte,- 
ru tego, którym ja we wszystkich ekspedycyach służę W. MM. 
Panom. Jest sam kwit, że wzięto 6,000, aJe jeżelira ja wziął, 
i jeżeli winnie ponoszę taką kalumnią, kładę to do ^ęrc (3) 
W. MM. Panów.*^ Jaki taki obaczy „nie jego podpis!*' Pytająż 
tedy, to co jest ? ponieważ i imię i przezwisko takież^, tylko 
charakter inszy. Powiedział że : ,jWziął stryjeczny mój % wpj.- 
Ska; koronnego za taką a taką usługę, za assygnacyą.Hróla 
JMści. Dopieroź tu owe wszystkie napaści 4), co się poczęły 
burzyć na brata, obróciły się (ńa).deiatora. Kiedy tu zawo- 
łają jedni : „Sądisić go ;'^ drudzy ; „Bić pogańskiego syna, 
który takie plotki do koła rycerskiego przynosi." Ów chqe 
s-ię trochę umknąć, a Sokolnicki porucznik jak uderzy, obur 
chem w kark, padł na ziemię. Dopieroź go na zi(?mi młó- 
cić, bić, deptać, że go ledwie Żeromski marszałek żywo obro- 
nił. Ale, po staremu, zaraz od tego czasu nieborakowi Gą- 
siewskiemu począł się pogrzeb gotować, i ta była najpierwsza 
^okazya. podejrzenia 5) na niego, bo ^araz kr?jyknę)i .: . „A wie- 



l)S^ccuillWm. l)Pocnani. 3) In sinuna. 3)Ihśultus. 6) SuSpicióncs. 
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rzę, M. Paniehettaanie,. lila wojska pieipiędsy oiema^z, aza 
ladą assygnacyją. króla iUai ^nHjjdą^się.zara^. Ą nie gg^obniej- 
by się to zatrzymać tyinra3sygoacyQm do szczebli wszy eh ,0X3-: ' 
sów, a teraz nasze uspgk.oić.intęr^ca. ' . Dobrze,, dohrzp, byle- 
by tylko to komu nie zaszkodziło." .Omąvvi4tsiję hętnian,,, że 
to musiał uczynić za gorąca insta#cyą króla JMśpis na k;tórą 
.i z swojej szkatuły musiałby.b^ył wylijczyć, Alei tri^wyjnówki 
wagi nie miały; juz od tego czasu bard.łiąj icpi?az:niedo>yieT 
rżano' 1), i coraz większe w Jcpłaqh bywały^ttumulty, totież 
coraz w większe ludzie v\^ojsfclowi wdawali sięipya4s|.vy'^B ;z:.ktjó- 
rśj konsekwencyej trudnp -się było spodzłewać.;Stat)f.ą i powar 
gi,. chyba, hultajskich termiąó w; co się w,krótkim;Cj?A.si« wpT 
ryfikowałlof kiedy swego marsząłkii rpz$iiekali,człowi^kĄ wielce 
zacnego, Kazimierza Żeromskiego^ starostę piecierskiejgo^jipiOT 
tem Gąsiewskiego, iietmana polnego i podskarbiego Jitewskie-j 
go,^ kazawszy, mu się dysponować, .nąjppzmyślniej 2) cpstrze- 
lali, z. jednego tylko małego, podpbieńsliya i fałszywegp/udąr 
nia ; i inszych wielu .w tumultach nąząbijano wielu źptnle- 
rzów; o który postępek tracono , zaś kilku. pułkowqikovv Or; 
krutną ćwiertowaną śmiercią w Warszawie,ną pł;zeszłym sej- 
mie, jako to: Niewiarowskiego, Jastrzębskiego i inszyph./ N.ą 
drugicŁ stanęła infaflaia,, których. nie możpno pochwytąc., stry- 
jeczny zaś mój krewny .musiał wchodzić do rady 3) tęgq^ ząj- 
bójstwa okrutnego, jako ich konsyliar? i kanclerz. Doradzi^ 4) 
sobie, że i śmierci i infami^j uszedł takim sposobem • yfihpd^ąc 
przed tymi którzy z inszej, to jest hetmana polnego dywizyji 
tych zabójców łapali, i jego w trop dojeżdżali, przybieżał na 
Berezynę rzekę, natenczas zamarzła; a była płoma nie zmarzła 
w pośrodku rzeki, gdzie on z konia zsiadłszy, óbrąbał obu- 
chem lód nad ową płonią co był cienki'/ niby fó oderwał się 
z lodem nocą. uchodząc i płoni nieijezpieczńej nie postrzegłśzy; 
na brzegu zaś lodu nad płonią śnieg potarł niby 'ratując' się, 
czapkę na samym brzegu lodu porzypił. i pokrowiec' na wódę 
cisnął od pistoleta, który tak na wierzchu pływał: a sam 
tymże tropem wrócił się, wsiadłszy na kOnia, skoczył z szla- 
ku wpuszczę samowtór tylko, która puszcza ciągnie śięnad 
brzegiem Berezyny, bardzo gęsta, i uszedł aż do Snióleńska 



1} Difflcłebaat. %) BeliberatiaaiiBe i3)Ia coAif iliutn ^4^) Con«i4uit 



do trat!a swega rodzonego pana Piotra, który^pod dareib mo- 
skiewskind poddaństwo pr>iyjął;i dobra wszystkie od Moskwy 
zawojowane trzyma w Smoleńszczyimiey i xtamtąd nie wyje- 
chai, aż po amnestyej. Owi, so już go wyśladowaii przybie-' 
ikwsiy do Berezyny, obaczyli owo połamane miejsce, pod- 
hi^śl i nad wodą czapkę, na wodzie pokrowiec od;prstoletił. 
Osądzili, że utonąłj a wróciwszy się nazad do owego szlaeh- 
■ cica, zkąd uchodził, pokazawszy czapkę gdaie l84)iej znano, 
powiedzieli satnę rzecz, że już dalej oie było tropu po śnie- 
gu za ową płoaią i cały wniosek 1), że utonąt W owym 
Ifedy domu stał się płacz, a oiii się ucieszyli, mówiąc : „Ka- 
ra, zbrodnią 2).-* Skoro tedy fta sejmie podano imiona i nar 
żwiska 3) tych, co zabrjali i tych, co byli zabójstwa świado- 
mi 4), (lo iufamowania i do trąby, i jego też tamwlażono. 
Ozwaii się na to niektórzy posłowie : jedni wierzyli,' że irie 
żyje, drudzy, co wiedzieli co żyje, jak to krewni : "Miłości- 
wy Najjaśniejszy Królu, już z tego sam Pan Bóg uczynił.ekze- 
kueyą, na cóż go tu kłaść kiedy nie żyje." 1 kazano go. wy 
miazać. On też, zaraz po sejmie, z Moskwy wyjechał i sier 
dział sobie w domu bezpiecznie 5), a owi łnfamisowie po* 
niewierali się aż do drugiego znowu sejmu, na któi7m jene- 
ralna stanęła amnestya na wszystkich, za wstawieniem się 6) 
Rzplej całej; oprócz kilku niektórych, bo na ich aranestyą 
żoną nieboszczykowa nie pozwoliła osierocona wdowa 7), eo 
byli' winniejsi, spodziewając się ich schwytać 8). , 

Gdy zaś dziękowali królowi za daną sobie amnestya in- 
si, i mój też brat stanął 9) między tymi kongregatami, bo 
był natenczas posłem z Litwy, i obmawiał się, że lubo był 
w radzie bezbożnych 10) ale musiał byc jako ręka 11) ca- 
łego wojska. Król rozśmiawszy się.rzekł : „Kiedyście inszym 
radzili, źleście radzili, ale sobie dobrzeście poradzili, tak właśnie 
jako sobie trzeba, żeby to było w krynice.*' 1 tak aż na trze- 
cim sejmie skończyła się ta materya. 



1) Conclusum, 2) Poena peccati. 3) Nomi* 
4) Conscii. 5) Secure. 6) Ad instantiam. 7) Derelicta yidua. 8) 
O^^thmre; 9) Comparuit. • SSO) in coamMo impkraoL dl) &f aaiifi(/ 
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Ja wracam się do zdarzeń tego roku 1). Kiedy się w Wil- 
nie odprawuje kommissyja z takiemi temuleDcyami 2) iiumui- 
tami, odprawuje się we Lwowie trochę skromnie} 3) ipóli- 
tyczniej niżeli w Litwie, i z lepszym effektem 4), . bo, % łaski 
Bożej, znalazł się sposób uspokojenia wojska; szelągi kazano 
klepać, tynfy także klepać, srebra w których tylko za grpszy 
18, ale że po złotemu kazano brać^ dawszy im taką instytu- 
cyją, (inskrypcyją?) Nadaje wartość ocalenie powszechne, ta 
droższa niż kruszec 5). Ijuż odtąd wszystka moneta srebrną 
i złoto u nas w Polsce w górę poszło, 

W tenże czas przez inwencyją niektórych subjektpw pol- 
skich, szelągi wołoskie wprowadzono do Polski, a srebrn^j/i 
złotej monety wydano zajńie tak wiele zagranicę; za którą 
niecnotę niegodni są ci inWentorowie tytułować imieniem na- 
rodu polskiego i znaczny Bogu muszą oddawać rachunek, bo 
te wołoskie siłff bardzo rtatobiły depaupWaJiyel *6), despera- 
cyei i srogiego zabójstwa między ludźmi. Począwszy ode Lwo- 
wa, na jarmarkach zabijano się o nie, żeć przecie ustąpiły 
z małej Polski, ale w Wielko-Polsce wszystkie sobie stolicę 
założyły, nie odparłszy się aż o rzekę Odrę (Orde) i o morzd 
Bałtyckie, jako owa okrutna szarańcza. Skończyła się tedy 
kommissyja lwowska, gdzie poległ Paweł Borzęcki, substilut 
związkowy, kawaler wielki, nie bez podejrzenia, że był olru*- 
ty 7), tak udawano, „bo tak należało," mówiono: „żeby t^ 
świeczkę zgasić, która całej konfederacyji świeciła, aby się 
był, jaki vviększy z tej jasności nie rozniecił płomień;** bo 
nad tego człowieka w całym związku nie było. 

Roku Pańskiego 1663. 



Po rozwiązanym związku, pomieszało się wojsko, cho- 
rągwie pozwijano, do których wńęksi:e, miano ufaży; co wi^ 



1) Adstatumiujusąąni. 2) Pijatykami. 3)Modestlu», 4) 
Skutkiem., 5) pat praetium seryata aalus. pptiorque męfealló. jCJi 
Zuboienia. 7) Non sine auspicione veneńi. 
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flżieć gdzie się kto rozstrzelił; ni^fctórzy iś^ domach posiada- 
li, pożenHi sic; wid^ąfc niewdzięczność 1); insi tgż, co byli 
dobhy żołnierze, zniewieśtieli, porozpijało się to, aże strach. 
Poszedł tedy' król już osobą swoją 2) za Dniepr, już fortuna 
insza i dyspoźycyja insza, nie ta, co prz^d związkiem. Nie- 
przyjaciel się wzmocnił, riiceśnly- dobrego nie sprawili; oku- 
rzywszy -tylko kilka kuraików,* klórebyśmy bylj przed źwiąz- 
kiem całkiem zjedli, kompaniej zacnej pod nimi natraciwszy. 
Wróciliśmy się do domu z niczem. A tak uznawszy znaczną 
fortuny rewolucyją, albo prawdziwiej 3) niówiąc, awersyją 
łaski I Boskiej, od naszych akcyji oczywistą; skończyliśmy 
ten rok. ' ;. 

;'^ '■■• • ^ -^♦31$^ — ■ • ■■ 

Boku Pańskiego i664[. 

.'. Stawiska okazyją była; i koło tej nie masz.co pisać^ i- 
ijie.n^asz tóż vy .niej co chwalić godnego. Uprzykrzyła się nana 
wojna.z nieprzyjacielem, zachciało się nam spróbować samyni 
^:lsobą,, a podobno tyn:^kqncem 4)? żebyśmy przy tej okazyji 
znp>y^ zaciągnęli na związek,, bo już pierwszego związku za- 
pasy .5} w nas były zetlały i, życzyliśmy znowu inszemi chle- 
bami, pierwszym podobnemi, brzuchy naładować. . 
.;i . Uczyniwszy pokój z Moskwą mizernemi kondycyjami, i 
dawszy im rzęsisty basąrunek, za to cośmy ich potłukli. Nie 
tylko ich własności nie naruszy wszy, swego od nich, co nam 
przedtem pobrali, nie rekupa*owawszy, ale jescze im przy- 
czyniwszy, i ^'ącznę prowincj^e appi:,opryovvawszy 6), zaczy- 
namy szczęśJfNiie wojnę i(JórtoWąV aktora ' jeJst • złim nad wszy- 
stko żłe 7). Złożony sejm, na którym wniesiona materyja, 
aby sądzić Jerzego Lubomirskiego^^ hetmana oraz i marszał- 
ka wiejkiego, oto, źe wzdycha. 8) do- królestwa, po śpiierci 
króla panującego.. 9). Ekspostulował 10) znini sam króJ, 



l)IngratitudineiD. 2) In persona sua, 3) Yerius. 4)Eofine. 
5) Sagiua. 6^ Za ich tvłasnol(ć przygnawszy. 7)Maluto śupra o- 
tóne malum. ' 8) Aspirat. 9) Pó^t fata*i:egnaritłs. 10) Jf^ymatbiat 
to mxi. 
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mówiąc : ,,Pame marszałku^ dochodzi nas wi@dżied, jako6yiteię 
sobie życzyli korony.,, Odpowiedzidł? „Któżby sobie nie iy* 
Gzył dobrego ? Powićm Waszej K. Mści j^doę bijstoryą, córa 
słyszał o panu kasztelanie wojnickim (Janie Wielopokkim): że 
gdy go jego hajducy z zamku przynieśli, postawili z krzesłem 
w pokoju spytał swego węgrzyna kochanego : „Andryś, co 
teź tam między wami słychać o nas^^ym sejmie ?** Powie wę^ 
grzyn;„Ot, Miłostiwy Pane, kolijasnK) T woju Pańsku Miłost 
na zamok prineśli, wsi hejdacy bralja naśzy- howoryii taki 
Ot, tomuby to Panu Korolom Polskim, sz«o hożych pachoł- 
ków derżyt pri sobie/* Za owę nowinę dał mu dziesięć bi-i 
tych talerów na przepicie. Uważajże, Wasza Królewska Mości 
jeżeli takiemu kalece^ który się i na łóżku swoją mocą prze^ 
wrócić nie, możCi a miło nilu słuchać, kiedy mu prawią o 
królowaniu; apogotowiuż mnie, co jeszcze z łaski Bożej," ko-^ 
nia dosiędę bez pocaocy; gdyby kto koniecznie 1) kazał nad 
sobą królować, nie bardzoby mię to mierziało. Żaczem jeże^ 
liby po zgonie 2) Waszej K. Mości (któremu zdrowia, 'dłur 
giego panowania życzę) tacy odzywali się do królowania 3) 
konkurrenci, jak p^ń kasztelan wojnicki, jak pan kasztelan, 
gnieźnieński (*) i insi tym podobni, a to tćż i'ja: konkurent 
między nimi ; ale jeżeli tacy jako car moskiewjski, jako król 
szwedzki, król franouzki-, to ja zaraz konkurrencyej mojej go- 
tów odstąpić." Rozśmiałci się król wprawdzie na tęodpó- 
wiedź, ale jaż miał ' w sercu powziętą nienawiść « 3), któr4 
mu ufundowały ku niemu podszepty 5) ludzi, osobliwie jednak 
Prażmowskiego ślepego, arcybiskupa gnieźnieńskiego :(*); ten 
zdrajca najpierwszy był tój wojny podnietą 6). Który poste- 
pęki że się samemu niepódobał niebu, oczy wisjty na ojjczyznę 
nas^ę zaciągnął gniew Boży, bo zaraz jak otem poczęto trakto^ 
wać, pokazał- się na niebie straszny i wielki (kometa), który 



1) UUro. 2) iPost fata. 3) Ad regnaodum. 
(*) Wielopolskie (Jan) Sielski, (Aleksander) 

' • {przifpis: w orygin.y ' / \ 

4) Praecouceptum odittm. »)Pet8uasione3. ^ ' ' 
(*) Natenczas kanclerza ' ' 
{przyp. w oryg.) 
6) Pomeak 
Paska 28 
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przei Lilka miesSęicy trwając^ swoją oczom kidzkim groził sro^ 
gościa, i im bardzićj trwał, tćm bardziej serca truchlałe.trwo- 
żył, ominując 1) niedotrę effekty 2), które potem nastąpiły, 
dla zawziętości i fakcyi ludzi złych, którzy swoje promowu- 
jąc inreresa, ojczyznę w niwecz obrócili bardziej, niżeli nie- 
przyjaciele* Bo prawda to jest, że Lubomirski (rokosz pod- 
siósł) widząc^ pana bez następstwa 3), widząc ostatniego z 11- 
nij domu królewskiego, domu jagiellońskiego 4); widząc za- 
wziętość i praktyki Ludwiki królowej, narodem 5) frąncuzki, 
ie koniecznie nam do wolności naszych chcę wprowadzić gal- 
licyzm 6), przez wprowadzenie na królestwo jakiegoś fircy- 
ka francuzkiego ; widząc, źe już i króla ujęto za nos, kiedy 
pozwolił z kancelaryój uniwersały na sejmiki przedsejmowe 
do województw wzywając do nowego wyboru króla za ży- 
cia 7), Francuzów w Warszawie więcej niżeli owych, co Ćer-ł 
berowe rozdymają ognię, pieniądze sypią, praktyki czynią a 
najbardzićj nocne, wolność im w Warszawie wielka, powaga 
wielka; tryumfy publiczne sprawują z otrzymanych wiktoryi, 
choć tćż nie za prawdziwą, lecz za zmyśloną; do pokoju wniść 
Francuzowi zawsze wolno, a Polak u dvtm musi i pół dnia 
stać; zgoła sroga' i zbyteczna powaga, 

1 to między inszćmi ich licencyjami przypomnieć muszc« 
Pozwolojio na teatrze publicznym 8) w Warszawie tryumf 
czynić z otrzymanej nad cesarzem wiktoryej 9). Kiedy indu-? 
kowano 10) osoby na teatr, muzyki i ognie dotryumłu; ze- 
szło się ludzi kupa i na koniach pozjeżdżało się na owo tak 
cudowne widowisko 11); jedni z Warszawy wyjeżdżają, dru- 
dzy przyjeżdżają: kto. obaczył, to się też zatrzymał na owo 
dziwowisko, choć mu piliio było. I ja też tam byłem, bom 
wyjeżdżał z Warszawy, i wyjechawszy z gospody stanąłem 
tśż już tak i z czeladzią na koniach na owe patrząc dziwy; 
Stali tedy około tego widoku 12) ludzie różnego gatunku i 
różnej fantazyej. Kiedy już insze odprawiły si^indukcye-13) 



?) Wróżąc. 2) Skutki, 3) Sine succepsione. 4) Ultiińum in 
Imea domus Begiae, dotnufi Jagenonicae, 5)Nat4one« 6)Inducere 
gallicismum. 7) Proponendonoyam eleotionem siante Tita, 8) In. 
tbeatro publico, 9) Zwycięzłwa. 10) Wprowadzono. U) Spec- 
tacttlum 12) Circa boc spectaculum. 13) Sceny. , 



jako się potykali, jako się piechbtyzwierały/jako -kommu* 
nik, jako- strona stronie 2^ placu ustępowała, jako brano wię-i 
źniów niemieckich, szyje ucinano, jako do fortecy szturmowa- 
no, i one odbierano, zgoła z wielkim kosztem i magnificen- 
cyją 1) te rzeczy odprawowały się. Skoro już jakoby po znie^ 
sieniu wojsk i położeniu na placu nieprzyjaciela prowadzą 
w łańcuchach cesarza w ubiorze cesarskim, koronę cesai*ską 
już nie na głowie mającego ale w rękach niosącego, i w rę- 
ća królowi francuzkiemu onę oddającego. Wiedzieliż tedy, 
że to był francuz znaczny, który osobę cesarską reprezento- 
wał w łaiicuchu idącą, i umiał potrafiąc postać 2) jego, i 
war^ę tak też jako cesarz wywracał; począł jeden z polakó\y 
konnych wołać na Francuzów: „zabijcie tego takiego syna, 
kiedyście już porwali nie żywcie go, bo jak go wypuścicie, 
będzie się mścił, będzie wojnę mnożył, będzie krew ludzką 
rozlewał, a tak nie będzie nigdy miał świat pokoju, skoro 
zaś zabijecie, któl JMść francuzki osiędżie rzeszę 3), będzie 
cesarzem, będzie, da Pan Bóg, i naszym królem polskimi,' 
w ostatku jeżeli wy go nie zabijecie, ja go zabiję.** Porwie 
się do łuku, nałożywszy strzałę, *jak wytnie pana cesarza 
w bok, aż drugim boskiem żelezce wyszło, zabił. Drudzy po^ 
lacy dołdków; kiedy wezmą.szyć w owękupę; naszpikowa- 
no francuzów, samego, co siedział w osobie 4) kfóla, po- 
strzelono, naostatek łeb z majestatu spadł pod teatr 5), żin* 
szemi francuzami uciekł. 

Stał się tedy po Warszawie' wielki rozruch. Owi co 
strzelali, każdy w swą; i ja sam wyjechałem, żebym napa- 
ści jakićj nie miał, żem też to sam stał w tój kupie. Pół 
mile za Warszawę wyjechawszy ku Tarczynowi, zostawiłem 
u pana Łączeńskiego łuk, żebym uszedł podobieństwa i je- 
chałem powoli wziąwszy na się guldynek; bom się spodzie- 
wał pogoni; jakoż i' była, bd królowa Ludwika, lubo była 
niewiasta popędliwa 6). o której mogłoBy się bezpiecznie mó- 
wić, ÓW.0 o jednym .też monarsze spra wodzone zdanie. Była 
król Elżbieta królową wssiystkiego, Jakób • był popędliwą nie- 



i) ff^spaniałóscią. 2)Phy8iał. Ś) Imperium. 4) lo perdei|ai 
5) Tbeati:um» 6)Impeno£fus miUi^r; znajome je^t wyrażenie iiio, 

liiulier. ' ' ..." '..,.. . .!;./. . . \ . . ' • 
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wiastą 1). Złoiywsky hardość z serca, ' padła królowi do nóg 
prosząc, żeby gonić, łapać. Kazał tedy król skoczyć na go- 
ścińce, kto tylko mógł przyjść naprędce do sprawy, aleć bez 
-skut|Łu2), bo kogo tylko dogoniono, spytano; „zkąd jedziesz, 
nie tyś cesarza zabił i.kfóla francuzkiego postrzelił?" — 
„Nieja;'^ i dano mu pokój; którego też pytania dostało się 
i mnie, ale aż nazajutrz. Wstąpiłem do pana Okunia; rad 
mi; powiedam.mu ótćj tragedyej, aż ich przyjechało kilka- 
naście koni na wieś i pytają:. ,Jechał tu kto od , Warszawy?" 
t^owiedzą im że; , jechał, ale nie wiemy kto, samosześći wstą- 
pił tu do naszego pana, do dworu.** Przyjechąliż oni, wnidą do 
ij^by: .,,Służba** — „służba.** Prosił siedzieć gospodarz. I py- 
tają mię tędy: Wść MM. Pan zkąd jedąiesz?^* Powiedam: 
i,z Warszawy.** „Kiedyś Wść wyjecłiał?" Powiedapi: „Po 
śmierci ...cesarza chrześciańskiego i króla francuzkiego.** „Pa- 
trzałeś Wść na to, kiedy się tę, stało?** „Pati-załem.** „Co 
za ospba był, który najpierwej do cesarza strzelił?'* Powie- 
działem; „Taki; jako Wść i jako ja.;** Rzecze śmiejąc się: 
„Qzy łiie Wśćsam?** Odpowiem: ,^ wszak tam strzelono z łur 
J:u, .aj^na tu bez sahajdaku przyjęcia^** Rzęoze: ,ii».Chocby i 
WśG> i ktokolwiek to uczynił, ma od Pana Boga pi^pustza 
tp, ,że się ujął ó takie srogie zgorszenia. 3), ijkrójllmść w o- 
czy tylko, kręlowej kondolencyą 4} czyni, a -w sercu z tego 
się \śniii.eję,** r = 

riaśmiawszy się tedy, z owego dyalogu nacieszyw;szy, 
)yypili.l)eczkępi\|va gospodarzowi, i drugą, i pojechali. To 
io taką Fr.ancuzpwie mieli w Polsce powagę za Ludwiki, ^e 
im pozwolono, co tylko zamyślili. Przyszedłszy na pałac do 
pokoj,óW;Jcrólewsktch rzadko obaczyć byłQ; czuprynę, /tylko łby 
jajco pudła największe, aż jasność pł:ien. zasłoniły ....;W. ty eh 
tedy okazyjach widząc niektórzy^ ęarfcaji na to,.. że siC; tak 
dwóir .rozmiłował w tym parodzie i już ministrowięt 5) podry- 
gali ' na śpiew koguta. 6), sama tę<ły, walno.ść polska nie :mij^ła 
w tć^mkomplaceĄcyei 7) i wszys^tkp tO:pogąrdząłaS)# Gdyż: 
fcrój ten, , nie lęka się piąpia koguta 9). . / . . . ' i 



1) Prapticatum a3:ion;i.a. B)gx erąt Elisabeth rerum Begina; 
JAeobW<rij^eri(>5usmulieir. '2)SineeffectaV'3)Scahdala. 4) Ubo- 
tewani^: b) iMmfBiń sikim: 6) Ad gatlł fcantum. 7) Upodobania^ 
8) Contemnebat. 9) Ad gali ćantum non timet iste rex. 
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Widząc tedy pan Lubomirski na co sig rzeczy zanosząc 
wniW takie początki I), czćm nie wszystkim musiiaf się po- 
dobać; 9am zaśy źe miał wielką wziętość 2) u wojska i u 
ziemianów, choć się o Łpt nie starała to go nie raz przy jego 
ludzkoiicu jak to atwykło było w koinplimeniach od źołnięrzów 
deboszujących, takie spotykały słowa; „Tobie, zacny.Panie» 
trzeba u nas być królem polskim."- To on też uważając swo- 
je godnośe 3) i zasjługi. w ojczyźnie mawiał: ,,W waszych ta 
rękach, moi drodj^y bracia/Mnie dziwowaćsię, bato.każdy 
swojego losu sprawcą 4) ipje czytałem tego przykładu, ieby 
się kto wyłamowął z pochopu królowania §)• Z tych tedy ra- 
cyi wpadł Ci ludzi w podobieństwo, źe sobie życzy wielkie 
królestwa powagi; co choicby był jawnie pokazał i wdał się 
w konkurrencyą, nie byłoby go. o co sądztó, bo zwyczajnie 
każdy sobie źj^zy, i. po. staremu nie obraliśmy na królestwo 
anioła^ tylko czł<)wiek?i, nie obraliśmy króle wica, ale szlachcrr: 
ca polskiego; a na poparcie mego seątymeptu j to .przypo- 
mnę, źeśmy,miahpwali zakani^ydataPolaoowskiegó, natenczas 
poruczpjkaj a pr?ied^enł, pod Lubomirskiego . dyrekcyja^ po- 
wolnego tp\yarzysza. Jeżeli, tędy , wolno było do te] preroga- 
' tywy 6) wołać W.iśniowięckiego, ; Polanpwskiego,...toć.nie było 
&ię p CO: gniewać, c|)oćby też przy wolrjej elekcyej, wołano i 
LubcóĄirskłegp; , ponieważ Duch Ś. gdzie chce natchnie 7) ko-, 
mudokpgp Pan ^óg serce nakieruje, woI« Jegp Boskiej jesj 
to dzieło. Alo cóż ma robić zazdrość, macocha ciiptliwych 8)?- 
tak tom-ówią: gdy konia kują, żaba też ^podnosi nogę. Owi 
pochlebni doradcy 9), którzy to zawsze złe panu radzili, 
ekzarcerbowali 10) mu serce do Lubomirskiego. Królowa wi- 
dząc, żeby impreza jej upadłą w popieraniu ,11) francuza, 
gdyby się pofekslaifiął^^j^ktem, tern baWzió} pracowała 12) 
i sama przez ustawiczne prośby 13), i przez owe poradniki 
14), którzy jedni się w tóm królowi chcieli przysłużyć, że- 
bj, pokazawszy, swoje życzliwość i pieczołowanię, tóm bardziej 



l)Initia. 2)Magńampopularitatem. 3) Dignitatem. 4)Quw- 
qui0 isujae f ortunąe f aber* p) • ;Ex oocasiofle regiukpdi* . 6) Do^(q;eń- 
stiirri. 7) Śpiri^usTibi vuli spjcat. 8)Irividiabo?iofum.iioVKroai^ 9)- 
CqiiaiUj^rnplacfntipi.-tO)ife«rz^^\ HUB.promqtipi|e. 12)0oope-: 
rabatur. 13) Per importu»w ff ftaotms. 14) Qcpsawi9C!inwi|łl\jftdau 
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kozę francuzką doić; (Jrud*zy tśź pod pozorem 1) dworskiej 
affektacyji i swoje mieli przed oczami 2) prywatę myśląc 3): 
a co wiedzieć, jeżeli i mnie nie zawołają do korony. Król 
tóż zawsze,' jako podatny 4) do czego go przywodzono, to 
czynił, a osobliwie w radę ślepego konsyliarza, tak wierzył, 
że choćby najgorzćj radził, już to z ust Apollina 5) zdrowa 
rada; choćby to miało być z zgubą ojczyzny, i to nic, kiedy 
się jemu tak podobało. Sądzić tedy pana Lubomirskiego po- 
stanowiono 6). Zwodzą na niego świadkćw, przekupują, że- 
by na niego świadczyli. Posłowie /jiektórzy ziemscy, jako 
poczciwi którzy brali rzeczy głębiej 7): co za konsekwencyja 
xtego być może, bronili tego potężnie 8), ale trudno było 
przemódz. Hałasy, rozruchy wielkie w Warszawie, a tym- 
czasem Ukraina wszystka jak znowu, w rebellią a przecie 
nie możemy się postr^z, co to was na nas. Stanął tedy de« 
kret, infamia, wygnanie 9) i wyzucie 10) urzędów; ucieszyli 
się nieżyczliwi If), ale ojczyzna na to stękała, czując co 
miała ucierpieć z tćj okazyji. Po sejmikach, po posiedzie* 
niaćh, jedni to chwalą, drudzy ganią; w wojsku także już 
o związku poczynają szeptać; nawet samo niebo grubemi nie* 
szczęśliwości pokryło się chmurami, że nikt nie rzekł, żeby 
na wiosnę mogło być dobrze w ojczyźnie naszej, i nie trze- 
ba było astronomów do wytłumaczenia, co w przyszłym ro* 
ku nastąpiło 12), kiedy i ojczyzna zrujnowana, ikrwie nie- 
winnej tak wiele się wylało. 



Roku Pańskiego 1665, 



Roznieciła się domowa wojna z powodu 13), że oby- 
watela uciemiężono 14). Poszło wojsko do związku, obrawszy 



1) Sub praetexto. 2) Prae oeulis. 3) Supponendo. 4)Fle- 
xibilig. 5) Ex ore ApoUinis. 6) Conclosutn. 7) A fine. 8) Po- 
tentisaime. 9) Exilium. 10) Privatio. 11) MalevoU, 12) Subeie* 
outum; 13) Bx tatiońe. 14) Ciyis oppreasus. 
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sobie marstałkiem 03(i^zyeM«gO) substitutem Borka; wesftłji 

tedy do ?:wjązku chorągwi 40 ddbrych. osoWi\yi« tej którzy 
mieli do JMśi^ pan^ Lubomirskiego wielką relacyą 1) jakoj 
to: jego własne^ braterskie, synowskie, szwagierskie i niektó- 
rych kolligatów i dobrych przyjaciół. Za stroną 2) króla.po- 
szła chorągwi 60 i coś, regimenty zaś wszystkie, wojewodal 
russki utrzymał na rzecz 3) króla, i ruszył się z nimi od 
Białej Cerkwie ku Za^sławiu. Żwiąztowi iaś poszli na Lwów^ 
i potem ku Camborzu, tam siedlisko wojny 4) chcąc założyć«( 
Nam tedy, cośmy do związku nie poszli, kazano się zmyk|L& 
kuLwowu; kozaków zaciągniono 12,000, tychcocnotJiwszyeii; 
Ukraina zaś wszystka poszła w srogi bunt, widząc że mąJ4 
czas po. temu. Otóż, owoc 5) rózlaaia krwie naszej koło.re- 
kuperowania Ukrainy, dla ludzi .nieonotliwych* 

Do ordy posłano inwitując ich na tę wojnę. Obiecał sięi 
2 i*azu han wyjść we sto tysięcy, ^ ale potem odesłał, żętego* 
nie- uczynię.*' Obiecując to nadgrodzić na inną usługę, ale: 
nie na tę wojnę, gdzie brat na trata szablę doby wa^ Litew*. 
skie wojsko król wyprowadził porządne i dobre> którzy ja- 
koby ich z dziesięciu chlewów wywarł, tak głodni i tak siła 
jedli, rabunki wielkie czynili; ale też tęgo pod Częstochową: 
przypłacili. Na którem miejscu ludzie dostępują łaski i od-: 
pustów, oni dostali dyscypliny. Województwa poszły w rozdział; 
6), jedne przy królu, drugie przy Lubomirskim* Województwo; 
krakowskie i przy niem kasztelan krakowskie Warsżycki, o-i 
sobiście 7);. województwo poznańskie, sandomierskie, kaliskie,' 
sieradzkie, łęczyckie, stanęły pod bronią za stroną 8) Lubo-i 
mirskiego. Te zaś drugie, chciały toż czynić ale nie śmiały: 
z przyczyny 9), że bliższa sąsiedztwa boku królewskiego; ale 
ich też pa staremu król niewokował do uczestnictwa w woj*- 
nie 10), bo jedno, . że im nie ufał, druga, że ufał w siły,, 
które miał, i tuszył sobie podwiązać tych wszystkich, co przy 
Lubomirskim byli, i jego samego, bo mu, tak ślepy doradca 
11) obiecował. Ale nie widniałeś topiodobno, ślepiu, że tO' 
ślepa fortuna więcej może, niżeU ty^ i nie uważa kto mocniej^. 



1) Związku ^osunki. 2) In partem. 3) In rem. 4) Sedem 
hellj. 5) Partua. 6) la partes. 7) Personallter- 8) In armis pw 
partibus. 9) Ex uatione. .10) Ad.societatfem toelłh 11) Coi^sultor; 
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szy, ale teińttshriy, do czy§j ukwittiioM -Big }ą wsefkiin* 
dziQ ordynuje. Deklarowałeś kfóla sekundować ręką, radąV 
pracą I modlitwą 1): sekundowałeś tedyrad^i), patrEżejafc 
się nadała twoja rada 3), do czegoś ojczyenę i majestat przy* 
prowadził ; przezentowałeś się w batalijach, o jak to straszne 
rzeczy chłopa ślepego w szyku, z ogolonymi v/ąsami, szero- 
ką fioletową sutaną szkapę i z ogonem okrywającego ; sekun- 
dowałeś modlitwą 4), ni^ tylko ucho Boskie, ale i całe nie- 
bo, mierziało, kiedy taką zacną wiktoryą królowi Kazimierzo- 
wi wyjednała. Insza to jest rzecz, Panie jednooki. 5), pod 
taszlibrowym pastorałem rozwalać się w aksamitnem krześle, 
pontkę 6) sztafirując, (insza), balsamem nakładanego regi- 
jnenciku wąchać, a insza z tabakiery okrutnego Grady wa, 
siarką i saletrą perfumowanemu, wytrzymać kondymentowi 
7). Nie umiałeś tego, kiedyś w Prażraowie po pasternisku 
ojca swego, w konopnej koszuli za cielętami chodził. Ojastrżę- 
białaś, sówko, nazbyt wysoko latasz, zasuszywszy te bystre 
piórka na chlebie Rzptej matki swojćj, którą teraz swojemi 
jnacbinacyjami tłumisz.^ Nie byłeś żołnierzem jako żyw, a 
roznieciłeś krwawą wojnę, a już to podobno nie pierwsza; 
przypomnij sobie szwedzką, boś tćż był drugim pomocą i o-., 
kazyą. Na wojnę wołasz, a nie wiesz co to wojna. Przynaj-i 
Bfmiej ztąd mógłbyś brać miarę, ie to choć palcem oko wy- 
kolą, to po staremu łechciwo, jako je tobie wykłół brat, twój 
rodzony powadziwszy się z tobą w szkołach o kiełbaskę; a 
pogotowiuż kiedy je z polnego działka zaprószą. Ta krew^ 
braterska, za twoją radą i okazyą wylana, te pracowite ubo- 
gich sŁiemianinów i wyssane substancye, uznasz jakimić na^ 
sądzie* strasznym staną się instygatorami. Wątpię, żeby cię 
tam zasłoniły te francuzkię talary, których na machinacyje na- 
brałeś/ a potem k.... rozdałeś. Albo rozumićsz, co topi-' 
szę, nie dowiodę kiedy będzie potrzeba ? >yierti na cię sekre-^ 
tów nie ducbownćj osobie należnych wiele, a nade wszystko 
^am kartkę, którćj dpstałem we Lwowie na kommissyej od 
ciebie do jednej mężatki ordynowaną, z tak wszetecznym sły« 



1) Mann, consilio, operę et oraticme. 2) Consilio.^ 3) Con- 
siliiim. A) Orationej 5) Mooócalus. 6) Bródkę końozdtą^ Ob. 
Linde pod wyrazem^ Font a. 7) Przyprawa. 



l«m, że* i sodomsKie miasta, nie wićm. jeżeli takie praktyko- 
wałyobyrtaje I); do kogoś to pisał, przypomnij sobie, choć 
po terminie, który napisałeś w postBkrypcie w te słowa 2): 
„Twójb śliczne! óczofti mojlm miluSierlkie pozdrawiam di'd- 
biaszczki, i onó jako najprędzej pj^o^łować życzę." „Co Łoza 
^IrbbiaśzczkirwytiłumaGZ' mi', czy oczy, czy to* palce, czy 
toimzego? cAo^Sbym-^^fcekł i' „dziele^;**'! ta4c' rozumie nie mo- 
gę, bo tfeimta' dam^a żadnego Mteftczas dziecka nie miała, 
gdyż' teżniedawno bardzo poszła była za mąż. O księże, ku- 
Tzeja 3)! gdybym ja był mężem tamtej żony, a wiedziało 
•takich amicycyjaeh 4), jako i tamten nieborak dQV^ied2iał się, 
' znalazłżfeby ja na cię spbsob®, żebym z fciebie uezynttprawdzi- 
- 'wego kapłona i potrafił w to, żebyś był namiestnikiem mądre- 
go Orygenesa, co się -to z cudzymi delektujesz dróbiaszczfca- 
ini. Jirż ja włem, żeby twoje własne pić prosiły, gdyby nii 
-się w ^garść dostały; Są I6ż i insi zacni prałaci, biskupi, 
'kóiegbWiełwojf; patrzaj ńa postępki krakowskiego, (TrzebiQ- 
kiego Jędrzeja), po'znaiiskiego (Tolibowskie^o Wojciecha), płoc- 
kiego (Gębickiego' Jana) i inszych: wszak to ludzie jako i ty, 
•a słyehaćże na mch aby podobieństwo postępków twojicn, 
'Meny. pasterzu, iabym tobie 'i kmieciej obory^ gdzie krowy 
-stoją', nie dał w kommjBndę/ Dóbrźe to w tobje upatrzył, 
•wielki i pierwszy tśj Rzptej senator JMść pan kasztelan kra- 
kowski (Warszycfci Stanisław), kiedy ^te do ciebie wyrzekł 
►5.) sło\<'a : '- |,Tr2^baby -na WM Pana takiego direwna, którc- 
•goby isuftanna, choć z najdłuższym ogonem, nie przykt7ła." 
■Atei >poniśważ , namieaiłem i jeden jiqnkt, wołę już cały wy- 
termma^ać list, luboć mi żal karty papieru na taik zacny 
-panegiryk. ' > . / . 

Kopija respońsu.jipści pana Warszyckiego kasztelana 
krakowskiego, na list : iniść księdza JPraźmoit^^&te^o,- 
kanclerza koronnego : - ' 

„Słusznieby rozumieć, ktoby stylu nie znał, że tojakiś 
szalony, ten list do mnie pisał pod imieniam - WM. - Paiia; 
ale wiedząc tę najwyższą wadę 6) WM. Pana, że nie tylko 



1)' Metbodum. 2)' In pbstsćripto in baec verba.., 3) Eogiit. 
Linde s« v. 4) Przyjaźniach^ ^)Froi\xlit. 6) Bicelśum yitium. 
Paska • 29 
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piszesz na Iiid2:i: zacnych obelgi 1), ale (^żi tęga fcleji)Qt«f, 
który fortuna; ślepa 2) do rąt WM., Pana przyniosła^, c)o 
kanizowania takowych paskwilówj (używasz),.ije&5^fize^łnies?Ł 
WM.. Pan tak plugawe światu podawać skrypta, puWiczne- 
m procesjami, uniwersałami, z hańbą pieczęci koronjąej i po- 
śmiewiskiem Unarodów; słusznie si^ rezolwować muszęctes 
kartelusz mieć za własny WM,, Pana, . Ż którego prawą 
WM. Pan wziął tę ostateczność 3) pisania tak uszczyplir 
-"wego do senatora, który już w radnie zasiadał, kiedy wM> 
Pap w gałki w piasku grawałeś, który szczodroWiwością, do*: 
.brodziejstwy 4) Wści osypywał 5)? Rozatoiesz to WM Pan, 
-źe się juj powiodło na jmścipanu. Lubomirskim, ie tyrań- 
-stwo 6) możesz wprowadzić doRzeczypospolit^ 7). Chcesz to 
narzucić 8) ludzionoi, aby łych nadużyć wy wrócenia pt^raąd- 
ku Rzeczypospolitćj, fałszerstwa niegodziwego w wyrokach 
9) na fudzi, urodzeniem i zasługami tO) wielkich, i kmy wo^ 
-przysięztwa, nie wiedzieli? Żeby tylko sam WM. Pan w Polscfe 
-zostawał, wygnawszy tych, z którymi zrównać nie możesz tą 
dumą^ którą ;WM. Pan :powziąłeś osobie. Spojrzyj jeno 
,Wść sobie na nogi, to spuścisz ten ogój). Mowę moje alle? 
giijiesz WM. Pan, i mnie konwinkujesz, tak właśnie, jakośeie 
na janści pana marszałka naprzekupowali fałszywych świad- 
ków. Któż tego nie widzi, że WMść zmyśliliście sobie men«- 
nicę lynfowską we Lwowie, abyście zebrali dobrą monetę na 
pożytek swój. Byłoź to w myśli R/zeczypospolit^j .1 1). A cbciat* 
że }. K< Mść na to pozwolić? . Długoście się biettow-ali^ ni- 
-meście dobrowolnego pana na* ten fatez przywiedli. Poka- 
załby Tynf regestra, kiedyby go pooiągniono, cc WM.Pan 
wziąłeś, co kommissarze, co dwór. Miało to być na. żołnie- 
rza, a tąk dotąd cieszą się assygnacyjami, i pokażą na sejmie, 
że ich nie wypłacono. A zkąd się tych tynfów- narodziło na 
' WW. Pana ze wszystkiego Mazowsza podatki? Są jeszcze i ci 
machlerze, co jeszcze u inszych poborców pieniądze dobre 



fy Gon'dcia. 2) Caeca. 3) Postremitatem. 4) Largitionibuś, 
olKpim. 5Y Cumulabat. 6) Tyrannideni. 7) Indłicere-mRcmfmłj- . 
licafn^ 8)[vln]ponere. 9yEkzorbitancyi, Peryersioneni status Rei -^ 
pubHcae; fabricationem naliticraam jadicior-iińl 10), Origino et 
ineritis, . 11) Iq neiiio Rerpubliono.' . . .^ 



na- WMi Pfttia skąpo waTr; we LwowresĄ ći póljorcy, którym 
je gwałtem ;t) - brano pod pozerem 2) żołdu tatarom, któ- 
rych WM, Pan na związkowych, wgłĄb krajów Rzeczypo-. 
spolitij 3!) wprowadzić' kazateś. A z Borattynim co się ^tało 
ria sejmie? przestałźe bić szelągów? dotąd je ^łje, aby dwór 
miał czćm żyć, dopinasa swojichzamysłów, sędzipw na pana^ 
marjizałka przekiipować, świadków- zwodzić, zamknąć gębę 
biskupom, wojować Polskę, utrwalić tyraństwo 4), frańeu-^ 
zów sadowie W Warszawie i i^abożyć ojczyzflę, poteui jśj ka^ 
zać skakać jak kur zapieje 5). F prawa przytoczyć 6) nie go- 
dzi śięi i oc^vl^i«tyin eksceśsóhi nie dawać wiary. Przytaczasz' 
7) WM. Pan prawo obrony przyrodzonej 8). Wierzę, zagłu- 
szyć (chcesz) obywatelów 9), którzy widzą niesprawiediiwo&(J 
10), nie wołać ich do kupy; boby deklaro wiali pewnie zazdraj-' 
cę ojczyzny 11) WM. Pana. Rozumiesz WM. Pan, te to 
sekret; wiedząc to, dobrze co^i WM. Pan wziął od Konde- 
liśza; wied^zą, co WM. P^inu 'Francuzowie dają. Na Driytó 
sejmie Burkaćkiegb (Adama) sądzono, że wziął 4000 złot.' od; 
posła cesarskiego, WM. Parni nic nie inówronoy -choć 40^0 
talerów od posła francuzkiego wziąłeś; i ta to jestracyja* 
czemu się^WM. Panbojisz ruszyć pospolitego ruszetiia >ve- 
dłu^ prawa, na infamisa jakoście go nienawistni 12) w tę o- 
blekli stikifetikę, w którćj sami używszy wszelkich tłamstti^ 
tootióchu 13) chodzicie. Bo pewnie byłoby tam drewno aa 
WM; Pańa^ Ictói^ego sutanna i z najdłuższym ógbneną nie <5-. 
kryłaby. Przytaczasz 14) WM. Pan wielkiej pamięci k&ię-^ 
dza Zadżika;, a czemu go WM. Pan nie ńaśladujesJŁ, alera-- 
czej i Litwę wpi-o wadzić na p. Lubomirskiego kazałeś. Na' 
cóz? żeby udarci od Częstochow^j poszK. Powiedasz WM* 
Pan, że p. Lubomirski świctokradzką rękę 15) na ojczyznę 
pddniósł-^ba! Wść sąd święCokradzki 16) na niego ukarto- 
waHście 17); podatki stanowicie 1 6) bez sejmu, rwiecie sej- 



i) Peryim^ 2)^ Stibpraetertu, 3>In yiscera ReipuMicae. 4) 
Płrińare.tyrannidtWn. 5) AdCalli cantum. 6) AUpffowdćr T).Al^ 
łe&Ujeif^z* Ś) Natartilem defensiOTtem. 9) Civns. lU) Iniąuitatena. 
li) Próditbrem patriae. 12)' Invidu IS) 0si omnibus populićom-' 
mtńltls. 4^) ^Itegujesz. 15) Sacrilegam manum. 16) Sacriłeguci. 
judiciitm*. 1^' Formaifitki. ' 1^) StatUitis. ' 
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jHiiA i osiągtiietoia t) tak wielkich wkrajii 2) hojnorów zjg-* 
^nego lichego plebanką, nie z żadoej godnóśm, ale 'z prze- 
wrcftpoś<;i; uhaiałeś się kukułkom akkommodować, których 
skryta władaa 3) promowuje kogo chce, nie patrząc »a cno- 
ty, ty Ik^ kto m^ ochotę do wywrotowej roboty. Zkąd tedy 
promocyja, dotąd wszystkie twoje zmierzają s]^o&obt!OŚci 4), 
Nominowano cię teraz piymiasem, to jest naj wyższym pastę- 
rtóm w^Krótestwie naszśin. 

. ^ Nis przedićm owee pasał, 

'Pfzecieś ich jak wilk płaszał. 

O wielkaź to owczarnia na twoje jedno oko; trzebaż 
to obiedwie oczy dobrze wytrzeszczać, kto chce należycie o- 
wieczki opaść i obchodzić się z niemi łaskawie* 

-. Pewnie tak wielkiego stada nie npasiesz, albo na dru- 
gie oko musisz cisnąć, chyba żebyś się na tych psów spu- 
szczał, których wedle siebie masz dostatkiem; dle i ci od o-: 
wieczek tobie zleconych wilka nie odpędzą,, i owszem har- 
dziej je sanai pokąsają, bo są takiej jako J ty fantassyji. O 
nieszczęśliwy pasterzu, bogdajby. ja był w twojąj pwczarni 
nie- postał; i ten, kto cię na tę giodnośćpr.omowował, choó- 
by nic nadto nie zgrzes^ył^ nie wiem jako do nieba iv^h 
po czego ty ojczyznę, przy wodais«, i tak piekielną radą swo-; 
ją poburzyłeś, a ciebie {)o tak zdradzieckich radach większe 
potykfiją hodory, kiedy /teraz zostałeś na; arcybiskupętwa 
gnieźnieńskie nominałem. Obacz się przynajmniej te^raz, bo 
już też nadtę, wPolsce,^ większ^j.nie.mo;ies?. mieć godności, 
królem być. nie możesz, nij)apiezŁwo cię też pewnie' nie za- 
wołają, bo w nicizem nie naśladujesz Piotra Świętego; bo 
Piotr Św,' dla owieczek Chrystusowych, siła biczów ucierpiał^, 
aly owieczki Chrystusowe^ drzesz ze skóry, rozpi-aszaczi ni- 
szczysz; przykre dla nich ponosił więzienie i persekucyje 5), 
a ty je sam prześladujesz i w ciężkie podajesz więzienie; 
^ardJo óła nich, dał i rozlał kr^w, a ty ich. krwi pr^^niesz 
jako ryba. Wiody,., zaciągając na nich. drapieżnych w3k6w. 



t il, ' .. i . .l i i 1 ' 



:, I) Ąd tf^radum et perfectąopem* 2)lDregno^ 3) Noctumum 
iioperipni. 4) ilegulafitui' ^ua)ita(es« 5) Prze^ladmi^nie* • ' 
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,w pogańską pod^jąe ich niewolę i zabijając na dusjsy i nai ciełei 
r wtćm naostal^k Boskiego namieslaikaPłQtra Ś^ nie mśląr 
4ujes2, iQ OD tylko jedne miał poczciwą . i poboipą iwoj^ 
własną żonę, a ty cudi^ych /żon opatrujesz tysiąc, ó^ych nię 
wspominając, które się zowią: merę nąerę tnx lrix; e tych 
się znajdując wielka litanija^ gdziekolwiek i^ię jeno obróais^u 
Juźźe tedy, ze wszystkich cyrkumstancyji, nie nfiojiesz być 
.papieżem, w Polsce tez już, jąk mówię, większej mieć nie 
możesz godności, choćbyś i t^j swojej dokazaj; imprezy co Uf 
.siłujesz 1); żebyś tego franouzkiego kondysa na tronkrólo- 
Mwa polskiego. (wy niósł). I ten kondysek nie wypryciałbyó 3) 
już większój nad tę, w Ppłsce, godności. Upamiętajże się już; 
niech ostatnie domu, jęgielłoo^iego pisklę 3*) jako ,dziadó\? 
i pradziadów swoicb pod tą koroną, na tym troisie, na któ- 
rym jest wolnemi głosami posadzone, spokojnie dni swoje 
skończy. A w ostatku powiedziano tam gdzieś jednenui: 
„Aleksandrze! albo obyczaje, albo muę ódmiei\ 4).,V Ja za* 
rzekę: „Mikołaju* albo obyczaje, albo. miejsce odmień 5)!*f 
Albo przestań tych fakeyji ojczyźnie szkodliwych, ajbo jedź so-^ 
bie do Angliji zapredykanta^ bo, tak. z gazetów:czyt»m»ż(. 
tam powietrzie takie, było wielkie, aż wioski niektóre |)ust9 
bez kdzi stoją. Przydasz ^ię ty tam przy twojej rzez wo^eu 
\ króla może$z. sobie pozyskać łaskę, kiedy obac^i^y^ źe n(^)4 
zesz dobrze predykować i muUyplikować jego opustoszone 
państwa; innego sposobu nie maii3 6), bo cię nie minie dre?- 
Avno, któreć p. krakowski fonduje$ alba raczej grecka lit. IJ4 
Ppzeczylaj sobie jako: się "złe rady 7) nadały podobnyjil 
tobie konsylijarzam, i co ich za przewrotne potkamy sztuki^ 
jako to: u Konstantego cesarza^ u Zenona Rufina, u Arką^ 
dyjasza, uJustynijana, u Tyberyjusza, Plaucyjana^ a . Sewersi 
cesar^ów. Pamiętaj i na to : ^ła rada, dla dprądcy j^^Ś^r-? 
sza 8). Jak Architopael da\yał na sprawiedliwego Dawi^ai ra-: 
dę, tak ją też na swoje zaciągnął szyje. Aisan u ĄsivreirUj^a[ 



: ; l).Itttendt8. 2) PrfffiiOe^ primt^f, Węchem ttzśffH^ $tukaćę 
śtadowaói Liade s. v. «3.). Ultimus domuft Jia|teHoiiieiiei>oflar^ »4) 
Alejssadierl arut mores, aut noneti mtita. 5): Nieoli^»»'»ut oi^e^^ 
aut loeam iniita I 6) Terftium oond^ur. .7) CoDmlia*^ 8>GlQi«rił4^ 
um malum consulUnri pesaimam. Ctandiajmęhic90 1« ittEu^piumj 
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jaką kdma inszenlu przygotował łaźmą, w taki4j sam fflUgiat 
się pocić. Jeżeli ci złą śmiercią poginęli, nie możesz isię ty 
kpszój spodziewać, a jeżeliby cię na ciele. karanie minęło, pa- 
trzajże jako pościelesz duszy swojej." . • . 

Ten panegłryk podano mu w rękę w karecie jadącema, 
w lesie za' Wizytkami niby w sposób 1) listu:- „Jftjść pani 
ŁaśztełanoWa kłania WM. Panu'* A potćm di^ogą poprzeca- 
ha skoczono na dobrym koniu ; bez dragoniejtyŁko jechał, 
nie mógł go kto dogonić i zawołać do odebrania respenstf. 
Słychać zaś było, że go kiłka dni w kieszeni ndsił, coraz 
czytał, a potem i spalił. Aleć ^o stareltitt nie trudno było 
o to, bo projektów 2) było gwałt narzticono i w Warszawie 
i w wojsku. Kto to pisał, nie wiedziano. - . 

Ale Wróciwszy się do historycznej matęryćj, .%dkt<3!rćj 
się 'trochę, dla tego ttsł;ępu 3), pióro oderwało. Wyprowa- 
dził król wojsko w pole do«yć' dobre i porządne, i ja też 
iftasiałem* byćj choć mi się nie chciałOj, regalistą, bo chorą- 
giew w tem tu była wojsku; ate po śtar-enjfu. chocieśmy ta 
bylr, tośmy tamtej istronie bardziej wygranćj życzyli, widząc 
krzywdę 4) Lubomirskiego, a w jego osobie całego stanu ry- 
cerskiego 5); bo ta wszystjta na niego wywarta wściekłość 
6), o nic inszego nie była, tylko, żeby jako przeważny rę- 
ką, radą 7), nie impedydwał 8) elekcyji Kondeasza, które- 
go królowaLudwika wszelkienii sposobami 9) na królestwo pra- 
wadziła; ale i sam król francuski do tego szczćrze dopoma- 
gał z przyezyjiy 10), że go z Francyji radby pozbył, gdyż był . 
bardzo związkowy i pieniężny 11), większą prawie w króle- 
stwie ^francuskiem 12) miał popularność 13), niżeli król; bał 
feięj żeby się jaką fortuny r4?wolucyją, do niego nie przekiero- 
waty skłonności ludą 14); a druga racyja, żeby * było za tą 
okaźyją, jeśliby francuz 16) w Polsce panował, dławić między 
sobą cesarza, i wydrzeć mu koronę imperyjalną; dla tegosy* 
pino pióńiędżnfvi w Polsce, żeby dopiąć «wego, '^ 



. ;• ii) B&tmośtm^ H'^ Ktfpifi, Qflpisvnf.i) Apo8t»opb4. 4)Inju' 
riani« 5) TetiiM ^Dbilitatis;' 6) ' Fuińa. ' 7) Potens iminil: et ciitiVitib. 
9) Nie przetzJkadżał, 9) rOmnibąn idocUs. tO) Bs: ^att6ne« II) 
FAoHogfia ' et rronunaśus. 1^^) iln* regoD draliae. Ift)' Poptiłarito* 
tem. ;14) Alfecftas p^p«łi. 1^) Regnaote Gąłbi' • : . . i ,. 
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Skupiło się te^y: wojsko w rawskid i mazowieckie wo- 
jewództwa, bo też jiiż o panu Lubomirskim, już byłósłychat 
koło Krzepić, po wyjściu z wygnania wrocławskiego. Miał 
król wojsko dosyć piękne, ale cóż,' wszystkie jego nadzieje 
upadły przez śiriierćfCzarnieckiego;* któremu był dał buławę 
polną, . i przez' niego spodziewał się vv^szystkięgó dpkazac; ja- 
koż, mógłby był lego dokazać, żeby Lubomirskiego przywiódł 
do upokorzenia się i "uległości 1), boby był Czarniecki, ja- 
ko wielki wójennik, 'Wiedział co z tymi ayńić;* ale Kondeu- 
szą wprowadzić za spravyą 2) Czarnieckiego; 'tegoby byli nii ^ 
gdy hie dokazali, bo wi^m co on o tój elekcyji"^ sądził 3). 

; Wybrał się tedy król jmść szczęśliwie ż królową jej- 
mością, z fraucymeremi z całym dworem z Warszawy na 
wojnę. 1 lak Właśnie należało, żeby. do gonionego tańca by- 
ły •pogotowiu i damy, bo to nie wojn^była, ale włiaśnie go- 
^niony taniec, bośmy ustawicznie *ż miejsca ha miejsce gonili 
nie goniąc, a oni tćż przed nami nciekaH nie 'uciekając ; a 
coraz to ^nas przecie, jako się owo Mazurowie biją: 

. Ej, siec slepęknęcią, 
To odlew buch pięścią. 

Dobrze o tem gonieniu jedna szlachcianka w sieradzkiem 
województwie królowi powiedziała, kiedy jej krzywdę wielką 
poczyniono i przyszła do króla na skargę. Król ukontento- 
wawszy ją jakąś tamjargićyją, mówi do niej: „Przebaczcie, 
Pani, tak to wojna umie; a oto gonimy tego zdrajcę i ucie- 
ka nam.** ^Aż szlachcianka rzecze : „A, miłościwy Królu, 
dziwne to jest zaprawdę gonienie, mogąc dogonić a nie go- 
nić;, dyć ja to starą baba,^a jesżczebym się go podjęła' dziś 
"dogonić." Król się skonfundował,- a potem jej coś więcej ka- 
zał dać. Stał obóz między Rawą, a między Głuchowskiem, 
dziedziczną wsią tego to Sułkowskiego ; królestwo zaś stali 
w. kollegium .u Jeziijitów. Utęskniło się też królowi na miej- 
scu i mówi do swojich : Y,Nie byłoby też tu gdzie przejechać 
się do szlachcica któregp, bo już uprzykrzyło się na miejsca 



1) Homilitaiem et submissioncm. 2) Pęr promotionem. 
3) Sentiebat. * ^ 

Paska 30 
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kilka i^edziel siedzj[eć.'< Rają mu, to- tu do tego, to do te^ 
' go, o dwie mile, o trzy od miejsca. Król rzecze: „aleja 
chcę blizkp kędy, żeby powrócić na wieczerzę." Ozwie się 
ktoś: „Jest tu, miłościwy Królu, szychcie polityczny pąa 
Sułkowski, zaraz pod obozem mjęszka, będzie rad Waszej 
K. Mści." Kazał się tedy król nagotowac; pojechał z królo- 
wą. Nie wiemy .o niczcm, napijamy się piwka, karty grają, 
bom i ja tam byt, gdyż to dobry, przyjaciel ojcamejgo, i mój; 
. żołnierzów tóż kilkanaście; aż tu wchodzi sługa : . „Królestwo 
Ich Mść doWM. Panai jadą, jeżeli w czóm nie pi zaszkodzą?" 
• Porwie się gospodarz : „będę rad panu memu miłoścr>yemu, 
proszę z ochotą, czekam." Słyszę, kiedy sama rzekła; „Bc- 
dęć ja tobie rada; djabeł w tobie; poczekaj jeno;^* ale nie 
wiedzieli na co to mówiła. Powypadali tedy wszyscy, a król 
jeszcze był opodal. Skoro już wjeżdża we wrota konno, a 
królowa jeszcze karótą na zadzie była, aż mię pyta Sułko-. 
wska: „Mój złoty, pokażże mi który to tu król, boć ja go 
jeszcze nie znam ;. wiem że po niertiiecku' chodzi, ale to ta 
kilku niemców, nie wióm który." Jateijly nie wiedaąe na co 
pyta: „że ten to między temi dvvienia, aa takim konia/' 
Dopiero owa przybliżywszy się pi-zęćiwko niemu, klęknie, rę- 
ce złożywszy kii niebu podniesie, i mówi. „Panie Boże sprawie- 
dliwy !•* (króly co już miał zsiadać, zatrzymał się)," jeżeliś 
kiedykolwiek rożnami plagami karał złych, niesprawiedliwych 
królów, wydzierców, siŁarpaczów, krwie ludzkiój niewinnej 
' rozlewców, dziś pokaż sprawiedliwość twoje nad królem Ja* 
. nem Kazimierzem, żeby pioruny na niego z jasnego nieba 
trzaskały, żeby go ziema żywo pożarła, żeby go pierwsza 
kula nie minęła, żeby wszystkie owe^ które dopilściłeś na Fa- 
raona, jego dotknęły plagi, za te wszystkie krzywdy które 
my ubodzy cierpimy i całe królestwo." Mąż jej gębę zatyka, 
"a ona lem bardziej mastykiije 1). Król nazad do wrót; go- 
spodarz skoczy, prosi; strzemienia się chwyta: „Żadnym spo- 
sobem; złą macie żonę, Panie, pie chcę, nie chcę! Pojechać 
Potkał się z królową: „nawracaj, riić tu po nas.^* Przyje- 
chawszy do Rawy, król w śmiech, królowa w gniew: „a 
kazałabym ją tak.„ Król rzecze: ^,nie trzeba tak, niech się 



^ 



^^ 



1) Miintyho^aót zęfmmi grac, zjtr, kąsać, Ljnde^s^y. 
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ukrzy\vazB.ny przynajnlniej tS^ że się nagada, ale, 

dla Boga, liiech kto oJtnajmi Lubomirskiemu, żeby się z na- 
mi przeprosił,' boć juz.nAs o tę wojnę baby konrundują.*.^ 

. Tedy była tak rezblutka owa baba, nałajawszy przyje- 
chała do niego nazajutrz i prosiła o audyencyją, kazawszy o 
sobic powiedzieć: że ta szlachcianka, do której domu Króf 
JMść nie chciał i^kpniażsiśśp,' prosi, żeby się mogła pokło- 
nie.^' Był tak poczciwy król,' że ją zaraz ka7,ał puścić. Omó- 
wiła się, że to musiała uczynić z żalu, mając szkody poczy-! 
ńione, a najbardziej żaliła ^ę o brzezinę, którą sobie miał^ 
za wirydarz 1) zaraz pode dworem, a wycięło ją do obozi* 
na szałasy. Dopiero król rzeczor „Ąotożja Wam dam, mo-* 
ja P^ni,. przywilej taki, ;że Wara koniecznie, za, 6 albo 7 lat 
wróci sfę taka druga brzezina, a teraz ją Wam każę zapła- 
cić, tylko nię bądźcie tak złą." Ka;Łał tedy babie dać 2,000 
złotych, ą ónaby była nie wzięła za tę brzezinę, clioćby ją^ 
w Rawie na tacgu pi'żedawała, fedwie 30 złotych, bo to tam 
niewielki, tego był wicherek. . Ale dawszy pokój i tyra przy-, 
padkom, które pię podcza3 tej wojny trafiały, przystępuję dc. 
rzeczy: Gtly się już wojską zeszły blizko, posłano kilka ty-> 
sięcy koronnego . wojska, litewskie wszystkie, oprócz hussąr-? 
skich nakształt 2) mocnego podjazdu; zetknęli się z sobą pod 
Czc5tochową; tim na tym odpuście jak się poczęli ofiarować^ 
tak Litwa niebożęta, tak się. w gorące wydali kontemplącyje, 
^ się kr\yawym 'potem pocili i tak wszystkie zostawili wota, 
że prawie że wszystkipgo się wyiskrzyli. Strojna ha tamto^ 
miejsce, bo konno i rżędKo przyjechawszy, poszli do domu; 
piechotą i prawie nagę, chyba; że ktoraiał Bardzo złą suknię^ 
albo boty, to ich ód niego na ofiarę nie przyjęto* To to ten 
naród . litewski tak jest bardzo nabożny. Aje nie.raówiąpprzę-. 
nośnie 3), jak wsiedli na Litwę Lubomirczykowie, ba Ma nich 
inieii wielki ^ppetyt o tp, że wy szli na tg wojiię domową, tci- 
się ani złożyć nie dali, nacięto, nabito* i)p klasztora chcieli 
uciekać, zamknęli, niniśi; bramę,, o co zaś król gniewał się.* 
Nie' wiele ich przecie' na śmierć zginęło, oprócz tych, co 
w pijerwszęni sj).otkaniu, póko ich. nie Jprzełamali, ale nasie- 
czono gwait, . z koni pospychano, z sukien, z pancerzów po- 



1) Ogród. 2) Per modum. 3) Fiffucantcr.^ 
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Obdzif rano, na sromo tę drugich kańcziiganji cięto, i tak z nich . 
piechotę uczyniono i wolno do Krpla puszczono: starszyznę 
jednaka rotmistrzów, [lułkowników, pobrano.. Czego winszu- 
jąc panu Łubomirskiemu frant jeden, towarzysz Pustpśzyń- 
skl, tak mówi: „Miłościwy dobrodzieju ! więcej nam Pan 
Póg daje nadto, jiizeliśmy go prosili/' Spyta Lubomirski": 
„Jakże to?*' Odpowie ów: j,A to^ prosiliśmy zawsze, da pą- 
cem, Dbmirie, dapacem, Domine: 1) rny prosili, o je,dnegOt 
a Pan Bóg nam dał pięciu Pąców/*. Bo. między więźniami 
pięć samych Paców było, a wszystko oficerów; znacznych; bo 
to na ten czas Pac' (Krzysztof) kanclerz, Pac (Michał) hetman, 
i PacoWie biskupi, (Mikołaj wileński, Kazimierz żmudzkij, to 
się promo^yali. Chorągwie, kotły pobrano; driidzy leż cho- 
rążowie na mury mnichom chorągwie podawali, a potem je 
nazajutrz wykupowali. . . ^ '.. . 

Tak tedy po owśj' chłoście i^ bitwie, którą' związkowi 
dali Litwie, wybiwszy nas, znowii nain zdrajcy poczęli ucie- 
kać, amyith znowu gonić; atu woły,' [krowy beczą, sńópy, 
kopy lecą. tfdali się pani ku wielkiej Polsce, a my też ra- 
dzi: postój złodzieju-i napędzimy cię w kąt, już się nam nie 
wymkniesz, afbo pewnie i)rzez Bałtyckie morze musisz pły- 
wać do Szwecyji, a my przy tej okazyji; zażyjemy wielko- 
polskich agriusków i tłustych gpmułek! Kierfy jużz dpbrą na- 
dzieją dogrzewamy im, i spodziewamy śię tu gdzie kOło Qdry» 
albo koło Bałtyckiego morza, związać' ich, aż się pni jakoś 
wymknęli bokiem! Przyjdzie Wiadomość, że już Luborai^rski 
r 2 związkowymi w tyle; dopieroż my, zdesperowawszy, że 
ich już ugonić niepodobna, nuż z nimi traktować o pokój, 
a po stareniu się gonili, traktowali. Właśnie/to tak jak ów 
rybak, który nałovyiwszy"się po mbrzu nić nie mógł dostać, 
zmordowany usiadł nad brzegiem, ; wziął piszczałkę,., począł 
bardzo pięknie grać, tusząc sobie, źę na owę jego.melodyją, 
wyjdą ryby na piasek i nabierze ich co sobie potrzeba; od- 
począwszy sobie jiiż przed samyni, wieczorem, zarzucił zno- 
wii sieci, ryba też podobno' z inszych miejst naistąpiła; 'wy-^ 
ciągnął ryb dostatek, które skoro poczęły, według swegdzwy- 
czaju, W'sieci skakać, ori wziąwszy kija, jak je bije, tak bi-^ 



1) ZeszHj pokój. Panie. 
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je, mówiąc: „wszak ja wam pięknie grał, a nie wyszłyście 
na taniec, a terazżeście się rozskakały kiedy wam nie grają;" 
pobił, potłukł i w wór potkał. Tak właśnie pan Lubomirski 
z swymy związkowymi. Pozwolili oni na te traktaty i nazwa* 
Ii je palczyóskiemi, ale niedowierzając tej piszczałce i widząc, 
i& to dźwięki podejrzane 1), odstąpili ich, bpjąc się, żeby 
w matni nie być. 

Goniliśjiiy się tedy póko nam pory stawało, potem ro- 
zeszliśmy się na stanowiska, żeby się na przyszłą lepiej przy- 
gotować kampaniją. 

» 

Roku Pańskiego 1006. 

O tym roku było wcześnie proroctwo takie: Gdy rok 
trzykroć sześć policzy, Marek, alleluja! krzyczy. Jan w Bo- 
żena ciele stanie 2)1 ktoś zaś potem dołożył. Jan Kazimierz 
panowanie, Polska gorzkie wyrzekanie, mieć będą 3).^ A tak 
właśnie było, że w same święta Wielkanocna przypadło Ś.Mar- 
ka, Ś. Jana zaś podczas oktawy Bożego ciała 4), i wieryfiko- 
wało się to, że nie jeden zawołał: „Biada 5)!" jako z wojsko- 
wych i z ubogich żołnierzów/ 

Sejm złożono na uspokojenie tćj tranzakcyji, ale trudno 
to zapał zagasić, kiedy już płomień na dachu. Byłem na tym 
sejmie umyślnie, swojim własnym kosztem, żeby tćż przysłu- 
chać się rzeczom i widzieć, co się dzieje. Napatrzałem się, 
o.Boże,. fakcyji i tej strony i tej wymyślnych, wykrętnych, 
takich, żeby trzeba taką całą księgę napisać, ktoby chciał 
materyją tego sejmu wypisać doskonale. Kładę tedy na tern 
milf?jscu. młodym ludziom, którzy to po mnie czytać będą, 
takąadmonicyją.6): Żeby każdy z szkół wyszedłszy, starał 
się o to pilno, aby się rzeczom przysłuchał i przypatrzał na 



1) Modulamina suspecta. 2) Dum anńustcr sexnumerabit, 
Mąrcus Alleluja cantabit, Jpannes ip oorpore stabit. 3) Joanues 
Casimirus regnabit. 4) Infra :Octavam Corporis Christi. Poloftia 
Vae! Vae! ingeminabit. 5) Vae! 6) Upomnimie. 
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sejmachj gdzVe, jeżeli nie /może być o swójim koszcie, przy- 
stać dofK)sła, albo do pamęcia. którego, by feby , przecie bćy 
na jednym i na drugim sejmie; albo teź, choćbyś już był żoł^ 
iiierzem^to podczas hibernowego stanowiska 1) jechać na sejm 
2 hetmanem, albo z rotmistrzem swojim, jakomja czynił 1^1- 
ka razy, a przecie koniecznie być, nie omieszkiwać, sessyji 
najpilniej 2) słuchać. A skoro już na górę poselska izba pój- 
dzie, gdzielo czasem bywają konsultacyję 3), to wołają: „U- 
śtępujcie,* kto nie poseł!'* starać się o znajomość u którego 
ż marszałków, choćby u jednego, jakom ja czynił, żem przy 
iustaneyjach wielkich ludzi, kłaniał się oto, żeby mi'ę z izby. 
nigdy nie wyrugowano, -gdyż tym zamiarem 4) przyjechałem 
tu umyślnie, abym tóż ipóglwlój szkobS) cokolwiek za- 
czerpnąć 6); sekretu żadnego nie wydam* To bywało mar- 
szałek: „bardzo dobrze, chwalę szlachecką ciekawość 7)." 
To .jak już wyganiano z izby, to |a raai-szałkowi tylkom się 
pokłonił, a drudzy na łbie utykając ża drzwi wychodziH, ko- 
ma się czaseni i po Jcarku laską dostało; tó się kompani dzi^ 
wowali: „co ty masz za szczęście, jam stę^ sk^ył za pirec al 
musiałem ustąpić, a tyś się ósiedział/' Anie wiedzą co się 
dzieje, żem sobie wyjednał. Tam tom słuchał najpilnićj .8), 
że mi się i jeść nie zachciało. A kiedy owo na. dokoń^ezeniu 
sejmu po całej nocy siadają, to też ija siedziałem^ Powie- 
dam tedy każdetóu, że wszystkie na świecie publiki, cień to 
jest przeciwko sejraomi Nauczysz się^olityki, nauessysz się 
prawa, nauczysz się tego. o c^^ęm w szkołach jako żyw nie 
słychafeś: życzę tedy każdemu czynić tak. . ^ ^ . 

Sejmowali tedy przez całą aimę z wielkim kosztehi) 
t wielkim hałasem, a po staremu nic dobrego nie (isejmowa- 
J% tylko większą przeciwko sobie zawziętość i eksiacerbacyją 9); 
. Po Wielkiej nocy w poniedziałek, były przenosiny pana 
Krasińskiego, (Jana Bonawentury, • później wojewody płockie- 
go), syna podskarbiego koronnego, który się ożenił z (Tepera) 
Chodkiewicz.ówną, (Jana Kazimierza kasztelana wileńskiego 
córką), do pałacu pana koniuszego koronnego 4Aiboxmi:skiegOi 



' " J) Łez ziinowycK 2) t)ilijrentiś>nnel 3) Narady. 4) Ea ih- 
tentione/ 5) lu hac palestau ;6) Ińbibcre. 7)Iąd6lein.. B) Diii- 
geotissime. 9) Itozjątrzenie^ ' * '^ 
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był król ria nich. Zachorowała królowa bardzo, (bo w poście 
jeszcze chorowała; dają znać królowi, te królowa Ibardzo się 
jna niedobrze. Król wesoły, podpił, rzecze „nie będzie ]ej 
nić.*' Przychodzą znową, że królowa j^mość kona. Król 
pokojowego w gębę* nie powjedaj nfiiplotiek, kiedy ja we- 
sół." Stało nas żolnierzówj dworskich ludzi kupa wielka przy 
królu, kiedy się to działo, J słyszeli słowa- Poczęli szemrać 
między sobą : „Toby tam pan rad też już pozbył tego raoląi 
który mu głowę suszy." A ono tak właśnie było w rzeczy 
samej : król był wesół, tańcował całą noc ; jakoż, rzadkf) oq 
się zasmucił, i w szczęściu i w nieszcs^ęściu zaWsze jednako- 
wy był.. Na podskarbiego wołał tęmi słowy: „Gospodarzi^ 
czyn pi'zynukę żołnierzom, bądź im rad, niech pamiętają Ivvq- 
ję .oćhpt^** Nas tez tedy animował: „Pijecie u skąpcaH 
piTi ledy Ba fantażyją; tańcowali, weseli bylil ICrółpwa Ludwi* 
ka tedy pani uwzięta i swojej fantazyji mocno dopinająca, 
widząc; że. nie tak jej rzeczy idą jako sobie obięcowąłą wo- 
lierze 1) francuza, koszt na to wielki wydawszy, skarb swój 
Wyniszczyła,' zdrowia przy owych pracach i turbącyjąch nad- 
werężyła, siadając . źa kraiką w senatorskiej izbie po całyrn 
dniu i nocy, . żeby widziała i słyszała, jako też stawają ći,' 
którzy gębę swoje do promowania fakcyji najęli, wpadła w ap- 
prehensyją, zachorowała jakoś po Białej niedzieli, przez Wielką 
niedzielę ledwie przeżyła, a potom i umarła 2). Przez któ- 
rej zejście wielki filar Francużoin upadł, a tym, którzy te- 
mu kontradyktowąli, przybyło fantazyji: Zaraz też kondeu-, 
szowa promocyja^ pQCzęła upadać; ci, którzy ló całą ^bą 3) 
promowali i ten ślepy, (prażmowski Prymas)^ zawiódł się na 
3wojej'impreżie i, tak jak królowa, śmierć podjął, 4), a Paa 
Bóg obrócił wszystko jako się jego świętej .zdało woli. 

.Do wypadku 5) jednak wojny domowej 6) obróciwszy 
jpióro ; Jako z początku tak i do końca Pan Bóg przy niewin- 
ności stawał. Wyszły wojska w pole, ustępował Lubomirski 
jako panu, jako królowi, ale się przecie bronił kiedy bai-dzo 



1) In Electione, 9) Pasek co do roku pomylił się ; Aro- 
Iowa- Ludwika umarła iO mają, i%67 roku. j) Pleniś Buccjś; 
4.) Un^irłprym:ag Pr aiffiop}ski dopi£rQ i5 kwietnia i67Ąrokt\ 

5) Ad eYentum. (J) Belli ciyilis. ^ , . ., j . . 
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nacierano; - my też gonili kiedyś przed 'nami uciekano. Na 
Mońiwach zeszły się wojska, stancyji 1) od siebie było przez 
przeprawę więcej, niżeli mila. Nazajutrz kazał kt6\ przepra- 
wiać sic tamte stronę. Przeprawili dragoni , konnego woj- 
ska część, ,!Litwa już mieli się, przepravvić; aż tu ląci kom- 
munik Lubomirkiego, już nie .sprawą, nie chorągwiami, ale 
tak, modątaraśką. Wsiędą z razii na chorągvyie nasze, ro- 
zumiejąc, że Litwa;, zerwą się z razu potężnie, poczną z ko- 
ni gęsto lecieć, aż dopiero poznawszy się, tu jeden brat, tu 
drugi, tu syn, tu ociec, dali sobie pokój. Wszystką potęgą 
suną wprawę skrzydło, gdzie- stały dragoni i kozacy, pod 
regimentem pułkownika Czopa. Tam dopiero wytrzymawszy 
ogień, jak wzięli na szable, jak tną tak tną; tu 2. za , prze- 
prawy, dają ognia ż armaty, nic to nie przeszkodziło ; półto- 
ra godzin nie wyszło, jak wycięto owych liidzi. Oficerów 
naginęło znacznych, a nadewszystko owi ludzie zacni, regi- 
ment Czarnieckiego,. kawalerowie tacy, żołnierze ;da\yni, któ- 
rzy w Daniji, w moskiewskich, w kozackich, vsr węgierskich 
okazyjach, dokazywali cudów 2) i bywali zawsze nieprzeło- 
ńini, na domowej, wojnie wszyscy zginęli; których, hie tylko 
król, ale i wszystko żałowało wojsko, osobliwie z naszej dy- 
wizyji/ cośmy na ich odwagi patrzali. Pan Bóg też na nas, 
za naśże niezgody, dopuścił, że nam odebrał kwiat 3) kawa- 
lerów dobrych, którzy wytrzymali zawsze brzemię 4) nieprzy- 
jaciół naszych. Była to ta potrzeba wiielce tłumna 5), w o- 
wem pomieszaniu, gdzie trudno było rozeznać 6) kto nieprzy- 
jaciel i kogo uderzyć, jeździli między sobą, 'a nie znali się; 
który, którego napadł, to się wprzód pytali : „Ty' z którego 
Wojska ?'•• „Ty też z którego?,. Jeżeli przeciwnicy 7), to: 
^4,bijmy się!" ,;Jedź c1q djabłaT" „Jedź leż do dwócW" to so- 
bie dali pokój. A jeżeli znajomy na znajomego napadł, to się 
rozjechali powitawszy. Bo było to, że jeden brat przy kró- 
lu, a drugi przy Lubomirskim; ojciec tam, syn tu; to nie 
wiedzieć jako się było bić.' Prawda, że oni mieli znak i le- 
we ręce chustką wiązane, aleśmy tego nie rychło postrzegli. 
Ja tćż, skoro poczęto bardzo golić, przewiązałem tćż sobie 



1) Odległości, 1) MirsihWia. 5) F^oreni. 4) Molein. 5) la con- 
fuso. 6) Diacernere. 7) Contrarii. ' ' ' .' ' 
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rękę nad łokckm iiiiebardza od nich slrąnię* Poznali mię 
2 daleka: „A nasz, czy nie nasz?'' Podniosję rękę z chustką 
i mówię: „Wasz.** Aż rzecze: ^,o! francie, nie nasz; jedź so- 
bie, albo przedaj się do nas»*' Ale po wszystkiej okazyji, przy- 
jechał z boku towarzysz z tamtego wojska, a Czop połkow*- 
nik kozacki, stoji na koniu, nie strzeż^ się go rozumiejąc, źe 
swój; pomalusieńku człapią przyjechawszy do niegOi sti^zelił 
mu -w ucho z pistoletu i zabił. To, to taka wojna zdradliwa, 
kiedy to tenże strój, taż moda; bogdaj do tego, w naszej 
Polsce, więcej nie przy chodziłd 

. Wyjadę za przeprawę do naszych szyków, aż król stoji; 
obstąpili go, a on ręce lamie, turbuje się. Już tez wtenczas 
fizczerze był frasobhwy. I^osłał do Lobomirskiago, żeby mu 
dał pole kawalersko -wstępnym bojem nie tak urywczo jako 
wilk. Odpowiedział: „Nie moja rzecz panu swemu dawać po- 
le wstępnym bojem, ale tylko, jako ukrzywdzonemu, bronić 
się jako mogąc. Tej krwie niewinnej, którą opłakiwać mur 
szę, nie ja okazyją^ ale sam król jmść i ci dobrzy konsylija- 
rze, co do tego przy wiedli, żeby zgubili ojczyznę matkę. Ale 
jednak, dla dobra Kzeczypospolitej 1) pozwalam napalczyńr 
^ki trakt z m^łym wyjątkiem 2), Króla przepi*oszę, lubocji 
nie gniewał, i pokuty gotów się podjąć, byię nie była szkodii* . 
wa mojej i mego domu reputacyji. 

I tak właśnie jakom już napisał tym trybem, jako Ma- 
zur mówi:,,Ej siec siepęknęcią; znowu nam p^oczął uciekać, 
ą my znowu gonić do koła po Polsce. A wioski trzeszczą, 
ubodzy ludzie płaczą, biskupi, senatorowie królo>¥i perswa- 
dują, żeby się.użajił ojczyzny, wiidząc, ze to znać Bogu się 
nie podoba, kiedy szczęścia nie masz. Wysadzono tedy komr 
missarzów, wkroczono w traktaty, ale po staremu te rzeczy 
robiono goniąc się* Aź dopiero, dla dokończenia, stanął król 
obozem pod Łęgonicami, w województwie rawskiem. taijoi 
koimnissarze Lubomirskiego przyjechali do naszego obozu pod 
Łęgónice, i tam dopiero postanowio;]^^ kondycyje i podpisane 
z obiedwóch stron 3), jednak za ciężką pracą 4) łudzi wiel- 
kich M tę czynność -5) zgromadzonych senatorów, i różnych 



1) Propter bonum Beipublicae. 2), Espoluais noimi^lis. 3) Ąb 
utraąitie. 4) Magno n:oŁ^. 5), Ad hunc actup* . ,, 

Paska * '*' 31 
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ludzi godnych. Kfói7 traktat niżeli opiszę, wrócę się jesBĆzfe 
trochę do t6j materyjii ot^j nieszczęsnej montowskiśj woj* 
nie już' naraienroriej. 

Nazajutrz po tej wojnie poszedłem do namiotów kró- 
lewskich istojimy, gadamy różnie, aż król wyszedł z tego na- 
miotu, który nazywali gabinetem. Skłoniliśmy się tedy wszy- 
scy jako panu, aż do mnie rzecze: „nie masz twego 'rotmi- 
strza,' byłoby to wszystko inaczój.* Ja odpowiśm: ,VMłwy 
Panie, gdyby go nam był Bóg nie brał, nie tylko do tej nie- 
szczęśliwości i tak niewinnego krwie rozlania, ale i do pod-- 
niesienia szabli na karki swoje, nieprzyszłoby było Polakom/* 
Ruciły się łzy z oczów^rólowi j właśnie kiedy groch spuszcza 
-ziżrno po ziarnie; wrócił się nazad zkąd wyszedł, a ksiądz 
Waojnat, już ubrany^ stał z godzinę czekając go ze mszą, ni- 
żeli wyszedł; i pacierza nic nie mówił przez całą mszę tylko 
kłęczał na węzgłówku aksamitnym a wzdychał. Żal mii było 
owych ludzi zginionych, zgrzyzoty sumienia 1) miał; a prócz 
tego konfuzyja sama, i ohyda wszystkich jego królewski^ po- 
wadze. Widział pan, że przewrotnych, złych konsylijarzów^ 
rada, zły mu też wypadek 2) jego zawziętych przyniosła in- 
4encyji. Co musiało go bardzo konfundować i bardziiej ńiieli 
wszystkie insze wojny i nieszczęśliwości; to go do despera- 
cyji, ą potem do abdykacyji po^ywiódło. Bo mawiał częsta: 
',;Joż więcej -wolnej głowy mieć nie mogę, aż ją kapturem 
nakryję.'* Kogo tylko zobaczył ź żołnierżów Czarnieckiego, 
tóraz go wspominał z westchnieniem 3) Jakoż to' był czło- i 
wtiek i w pokoju i w wojnie 4), i senator zacny, prawdę mó- i 
wiący, i żołnierz n}eoszacov(;any w okazyjach i wódz szczęśli- I 
Wy. Żałował go król i wojsko wszystko, nawet 5) cisami, | 
ćo z nim emulowali i zazdrościli mu sławy. I do tój wojny j 
domowej i krwie rozlania nie przyszłoby było z wielu racyji, | 
ą najbardziej 6), żeby się był Lubomirski na króla nie po- 
rwał, ale samą tylko narabiałby był submiss^ją. Ale jak go , 
Pan Bóg wziął, zaraz się wszystko zamieszało i w Ukrajinie 
i w Polste. Z jawną przeciwko samemu Bogu każdy taki 
wyuzdałby śię niewdzięcznością, ktobymiędzy insŁĆmii (*obro- 



1) 'Morsum' ćoiisćicntiac. Sf) JĘweni: Z) Curii ctispiHliii i) tn 
toga ęt sago. 5) Btiam. 6) Et potiatsimumf^ ' 
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cżynn^rtaworamr tego tći z osobHwćm dzięjcctynieiiiem nia 
miał przyjmować daru 1) , kiedy: na zaszcyt takiego Bóg 
wzbudzi kawalera^ za którego głową, utrapiona na obie uszy 
2) może się przesypiać ojczyzna; i swojej , naktorą przez 
wiele set lat pracowicie robiła, zażywać swobody. Szczyciła 
się swym.Emiliu^żemltalija , ' że za;- całość jej^ zastawiając się 
odważnie na placu, został od Penów porażony. Z słońcem^ 
zrowdałaGrecyia sławę Protezyłausa swego,; że podobnym ja- 
ko i tamteR sposabęni, nic żałując krwie i zdrowia swego, 
zabity został od wojaka frygijskięgo. . Czćmże. najbardziej my 
za naszego Bagu mamy dziękować: Czarnieckiego, któremu 
we wszystkich okazyj.ach tak łaskąwćj użyczył protekcyji, że 
go z ciężkich terminów swoją zawsze dźwigaŁ ręką, Mrieikie 
i znaczne, choć w matćj garści wojska, nad nieprzyjacielem 
dając mu zwycręztwa 3); a nadto^ że go od śmiertelnego zącfao-* 
wał szwanku, kiedy, . pe^en dni, spokojną śmiercią 4) zi tęga 
powołany świata. Niech czyj^ herbowne za Ri^cząpospołitą 
zastawiają się miecze ; niech pstre nieprzyjacielowi dają odpór 
kciprje ; niech czułe. lwy strzegą- ojczyzny ; niech pilnują to** 
pory granic sprawiedliwości 5); niech depcą hardość rebellł- 
zatitów podkowy, herbo^na twoja nawa wiece) zasłużyła się 
6) ^światu, niżeli owa, która Jazonowi, złote z Kołdiidy pr zy* 
Hiosłą inino. Ojczyzna nasza szczęśliwszego odEpaminondóMT 
i-' Scypjonąw wodza, bilniejszego i. od ważniejszego* odHękto- 
FÓw wójennika, Aleksandrom równającego się tryumfatora^ 
godtiie 7) nie odżałuje; Niech będzie z Kaukazu krzemieni- 
ste serce, i ródopejskićj twardością równające się. skale, kto 
na jegft wejtinne zapatrywał się .czyny, niepodobna, aby te., 
raz nawdsiięcźną jego nie miał zapłkkać rekdrdacyją. 8). Ja 
przyznam! się, żfe bez mała zawziętej^^ie waledykuję śzartej, 
którą do zgonu ^, pod dobrym wodzem kontynuować my- 
śłiłem 10). Bo nauczywszy się zwyciężać, ci^żkiby to był 
termin być zwyciężonym; Baifcaywszy \się zmiodości zawsze 
gonić, przykróćby to na starość było uciekaió; a za straceniem 
dobrego wodza, za odmianą rfegmMiątarza^ zwykłą się już i 



t) Charisisa, 2) In.^ramqu6>#iHr0ni^ 8) Wihtwyje. k) Ple- 
t%uB dieram, pUęida morte» 5) Lirnite« ja^titiae.. 6) Meruit. 7) 
Candigne^ 4), Pcmiąc. 9) Ad-^tae.tempora. 10 Prpposueram. 



23«: 

szczęślrwóść mi^iać : jako jcri mańdy prttę onc^o mefzwydę- 
żonego regimenta/ który tak okrotne wytrzymując ognie, tak 
wielkie wygrywając okazyje, teraz na domowej wojnie jsko 
bańka na wodzie zginął. Siła nas będzie takich, i podobno 
rzadko kto się ż j«go palestry i) obierze, ktoby nie wolał Bel- 
lonie, abdykować 2), do Cererysię appiikowąć 3)» etc. 

Miłai to jest wojna pod dobrym wodzem, by najcięsze* 
ponosić prace i przykrości, nie straszne rzeczy są^ ochotne- 
mu sercu, przez ognie i miecze, przez srogie mielizny^ prą- 
dy i ciasniny 4) soa dobrym przywódcą piąć się do ceki 5) 
dobrąj sławy. Przez to ma Scewola wiełką u świata repu- 
tacyją, ie z swojój własnój czynił sprawiedliwość ręki, o to, 
ie ojczystego nieprzyjaciela niedoskonałym umiarkowała szty- 
chem; umiał ten wódz swoje tak akkonomodować rękę, źe- 
nigdy na karanie nie zarobiła^ bo rzadko temu.iiieprzyjaiie-' 
łowi na zdrowie, którego ona swojera dosięgła żelazem. Już 
przeminęły tak liczne wielki Si) jako Cynegirus wi owę zaro^ 
bił sobie sławę, która i teraz w częstem jest u ludzi wą)0- 
minaniu, ie nieprzyjacielską zębami chwytał nawę; Bierówno 
świeższe tego zacnego rycerza widzi świat zasługi 8), kiedy 
l»ie[M-zyjacielskie groty twarzą «) odbierając nieustraszoną 9), 
wystrzelone podniebienie srebrną do śmierci szpulował 10} 
bladbą, bo inaczej kiedy mu ją do przemywania wyjęto, sło« 
wa jednego przemówić nie mógł OBożeJ siłażby na to pa^ 
pieru wyszło, ktoby Czarnieckiego z młodych zaraz lat od^ 
wagi kawalerskiej chciał wy terminować dzieła należycie. Cze«» 
gom się sam oczyma swemi napatrzył, a o młodych zaśje-* 
go ktach co starych nasłuchałem się, że to i kitka razy na 
dzień temu polskiemuHektorowi zginąć było trzeba; bajano 
bitnego syn Grady wa,?araz z młodu nie jako Parys delikatnym 
złotena, ale Marsowym twardyni skronie zdobił szyszakiem; 
nie w syryjskim jedwabiu, albo w syjońskiej purpurze, ale 
w hartownym pancerzu swoje miał upodobanie; nie śmierć 
jego, ale on stokrotnie zawsze szukał śmierci, słuchając w tśm 
perswązyji. Seneki; poniewai: nie pewna witórćm miejscu 



t) Stkefy. 2) Mafni^ftę (ypuicU.^) Jąć śi^ roli: 4) Scyr- 
tes, Scyllae el Chftt^es. 5) Ad metam* 6) Tot saecułii. 7) MerHa^ 
9) Ttla or^ 9) Iutrepido,10) Zakładał, uzpwiiował. 
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imierć na dtibie czeka, ty jó] w kaid^m miejscu oczekaj f )• 
Szukał j^j z młodych zaraz lat w czeskich, w hiemieckicb 
prowincyjach, u rodzonego swego brata chorągiew no3ząej 
sziikał jej w tatarskich; w wołoskłdi, multańskich, węgier- 
skich, kozackich^ moskiewskich, szwedzkich, pnisskich, duń-> 
skich, olszackich państwach, i za Dnieprem, i za Wołgą, i 
za Odrą, i za Elbą, i za morzem; ochotnie wszędy zaca<^ 
łość ojczyzny swoje ofidnijąc zdrowie. A przecie śmierć nie 
porwie się na tego, kogo Bóg wswoj^j konserwuje pretek- 
cyji do dalszej Majestatu Boskiego swego i ojtósyzny usługr; 
Sarnę łylko szwedzką wojnę wzjąwszy przed oczy, jako ją 
własną odwagą i radą 2) utrzymał, kiedy w owych zadespe* 
rowanych okazyjach na imię króla pana swego w małśj garści 
wojska, pokazał się nieprzyjacielowi na oko, ojczyźnie już ko* 
nająećj stał śię pożądanymi bezoardem 3) i szczęśliwie do po^ 
słuszeńśtwa 4) panu przywrócił; tyrana szwedzkiego z ojcscy- 
zny' wygnał, i jeszcze go za ntorzem w jego domu szukał* 
Nuż moskiewskie ekspedycyje : nie piszę o nich, bo to nie kro- 
nika, ale tylko punkt ^ycia mego ; nologę jednak temuzacne-^ 
mu Avodzowj owe applikować słowo ; Tak zdumiewający twój 
przykład, trwałej wieków pamięci podany, między gwiazda 
sława na skrzydłach fewojich umosła 5). Z których swojich 
nigdy się on nie wynosił czynów, ale te łaski Bogu irząidcy 
swemu im bardzie przy piso wał, tem bardziej od Boga po* 
royśhiych odbierał szczęśliwości. Sławna jest Herkulesowasi-^ 
ła, ale piszą żegoTetys w takich kąpała wódkach, żeby my 
żadne nie szkodziły oręże. Opisują Hektora historyje* że w nie- 
bezpieczeństwie 6) ojczyzny svVQJśj, {Rzeczypospolitej trojań- 
skiej, tak potężnie stawał i zwyciężał. Nie może się Rzym 
wychwalić męztwa Scypionowego, że dla 7) Rzeptej iaW(H 
Jował Afryka, ale to wtenczas było, kiedy żołnierze' kamy-* 
{(amt do $iebie ciskali; teraz zaś i tym samym sławnym na 



1) Incertum est, quo te looo mors ezpectet; iiaqae ta illam 
omni loco expecta in Epistoła XXyL ad Lucilioih, f. 7. 2) Pro- 
pria yittute et consillo. 3) B ezoard, lekaritwo wszelkie. Imt 
de 8. Y. h) Ad obedicntiam. 5) Tuum tam speotatum ezempka^ 
.tenaoi sateuloruin foemoria traditum, tn ipsa astm afublkne, pm^ 
oatą Fama fert^ 6) la neccesitate. 7) In renu 
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air e^as wodzom, g4yby powstali z martwych, podobnoby się 
przykrzejsza widziała wojowania l).maQijera, kiedy to z kilka- 
dziesiąt tysięcy samopałów żakuizą pod nos, kiedy, to z karta* 
mi jako cebrzyl^ kula zapruszy oko; ż^ choć i.djabeł saiHi 
choć jest ciekawy 2)vnie ma czasu, jako z^wykł, pokazać cię 
TBzłowiekowiprz.y śmierci ; kiedy to owe petardy, owe bomby, 
owe kai:t^cze,, i tak wiele innych n^ J^gubę miicernęgo czło- 
wieka wymyślnych sztuk, podgbno.by i tamci sławni rycerze 
ż jterażniejszym nie zrównali. Kochany nasz wódz już z temi 
YTszysikiemi rozumiałsię inwencyjarai^ umiał zawszezwyi^ię-. 
iać 3)> umiał zezwycięztwa korzystać 4);\ wojska fiigdy oie 
stracił, umiał je ktmserwować, a.cbpć też^, czasem i nad we- 
nęźył, umiał j^ resta^irować, i chlebem nakarmił. Juz tedy 
złote lata twardem prz^zierzgnęły się źćila^ems kiedy dom 
i:a4ości i. nadzieje naszej w gorzkie obrócił się nam łzy, ta^ 
. ki^go pozbywszy hetmana i senatora. Powiedąją : Najlepiej 
iest umierać, dokonawszy pamięinej jakiej przewagi, 5). Ałeć 
ij|ił^ wodza naszego żyje ozdobą świata, cnoty i wieczoośei, 
lubo .zapłacił dług: śmiertelności. Dusze wszystkich są nie- 
jjmiatelne, cnotliwych i walecznych, boskiO; 6)! Zbyliśmy ka- 
, walera jakiego podobno nie zai*azobaczy Polska. Płacze Polska 
^ senatora. Mars Helctora ; wdzięczna tylko imiejiia jego. w ser- 
' each naszych zoctała rekordacyja-i pochwała. Przystoji sła- 
wie po zgonie takich, którzy rzeczy trudnych i śwłetpych do- 
konali 7). Ajeć' zagonione za sławą^Czarriie^jkiego pióro, wra- 
oam nazad do łęgońskiego traktatu, który stanął taki : 

^,DekIaracyja. łaski jego królewskiej mo^ei 

(afe oby watelom Twojewództw: krakowskiego, poznańskiego, 
8ąndomii^rskiego,kaliskiego>śieradzkiego,łęczyckJego,/w jedno 
8) zgromadzonych, jako tez urodzonemu Jerzemu Lubomirskie- 
mu na Wiśniczu i Jarosławiu hrabi, dana przez przewieleb- 
nych w Bogu, wielebnych, wielmożnych, i ur^4aoaycł»- Aa- 



- ' 1) Bdtaadi: 2) CttPfostwr. 3) yincipre..4.) Viotorm 
BMHft^ m«mórabilem inori/tiliquoopereTirtat]sJ6)Otnniuni aaiim 
sfłnt ioimoitałes, sed honorom fol^tiunKjue, dmnil 7) Dec^t eoe lnu- 
dare defuuctos, qai res ai^ddas,.praecłarasque fąceratat, 8) In Hanmi 



drz*ja Trzebickiego, biskufia krakowskiego; Mikołaja na Praź- 
mowie Prażmowskiego nomiiyataarcybiśkupa gnieźnieńskiego 
Łuckiego, kanclerza WK. (Tomasza) Leżeńskiego biskupa 
chełmskiego; Stanisława Potockiego, wojewodę krakowskie- 
go; Michała Stanisławskiego, wojewodę kijowskiego; Krzy- 
stofa Żegockiego, inowrocławskiego Wojewodę; Stanisława Ja- 
błonowskiego, wojewodę rtisśkiegó; Michała Kazimierza Pa- 
ca, wojewodę smoleńskiego, hetmana polnego W. ks. litewskie* 
^go; Ludwika-AleksandraNiezabifowsKiego, sandeckiega; Pio- 
tra Pr^yjemskiego, sricemśkiego; Stanisława Jaskólskiego, sa-^ 
nockiego; Marcina z Rudek Jarzynę, sochaczewsjciego, kaszle* 
łanów; Jana Sobieskiego,* marszałka koronnego" i hetmana 
polnego koronnego; Krżystofa Paca, kanclerza w. ks. litewskie-^ 
go; Jana Braniciciego, marszałka nadwornego; Wacława Le- 
szczyńskiego, krajozego koronnego; Jana Gnińskiego, podko- 
morzego pomorskiego; Jana Szumowskiego, starostę opoczyń- 
skiego, kommissarzów, J. K. Mści imieniem zawarta roku 
Pańskiego, 1666. 1 

„Chcąc i tego usilnie pragnąc J. K. Mść, aby daWńa i 
z felnby swej wypadła, wróciła się i wkorzeniła, takJK. Mści 
ku wiernym poddanym swojim, jako tśż' i u poddanych wza- 
jemne naprzeciwko JK. Mści miłość i poufałość; umyfelił JK. 
Mśi^.^z szczerego chrześcijańskiego serca, wszystkie przeciwko 
Majestatowi ' swemu do dnia dzisiejszego lirazy odpuścić. Ja- 
koż one miłościwie odpuszcza i (dla) dobra tej ojczyzny da^ 
ruje, wieczną amnestyją, albo raczćj niepamięcią pokryć chce! 
i pokrywa. Tenże swój umysł ojcowski przez pr^iwą na blizko 
przyszłym sejmie wykonać chce i jest gotów amnestyją, któ- 
ra tojeneralna i ogólna ma być, i tak doskonała jakby wszy* 
stko w sobie zawierałar cokolwiek zpbiedwóch stron doma- 
gań się 1) wynikać mogło, i do gruntowanego uspokojenia na- 
leżało. Do czego żeby z tego miejsca sposób się pddał id 
doskonałego napisania i złożenia, tych naznacza JK. Mść prze- 
wielebnych, wielebnych iućodzonych.kommissarzów swojich; 
według których konceptu tu napisaiia na blizko przyszłym sej- 
nłie, bo księgi praw 2) wpisaną być np^a^ jod stanów >vszy- 
stki:ch pi^zy/ctil, ttak JK. Mść starania przyłoży, jako teżi w.p-j. 



1) Ab uirinque praetensionum. 2) Tolumem legami 



jewództwa, posłom od powiatów i ziem wyprawionfm, mU 
piel) przez artykuły sejmikowe zlecić submittują się. Tęź 
łaskawość ojcowską wiernym poddanym swojim wyświadczyć 
usiłując, te które słuszne ich prośby uznał, do nich się przy- 
chylając taką na nie swoje dać raczył przez przewielebnych, 
wielebnych i urodzonych kommissarzów swych deklaracyją. 

^.Naprzód. Po rozwiązaniu, według niżej opisanego 
iwiązku i po dokonaniu warunków 2) w tej deklaracyji swo- 
jej wyraionnych, wojska swoje tak koronne jako i w. ks. li- 
tewskiego, do granice na zaszczyt ojczyzny wyprawi JK. 
Mść^ 

„Z«r%i 3). Wyjąwszy te, których miejsca same potrze- 
bować będą, (na których osiadłą szlachtę osadzać), z fortec 
oprowadzi, i krzywdy, jeżeli są jakie poczynione, przez kom- 
mendantów, przy kommissarzach swych uzna \ nagrodzi. 

^Uennic. Obudwu, tak tynfowej srebrnej w Koronie ja- 
i^o i czelężnej w w. ks. litewsktem, do początku sejmu, blizko 
przyszłego, (który w ostatnich dniach października, wyjąwszy 
prawna jaką przeszkodę 4); złożyć ma wolą), zawarcie. od» 
kładą. Ażeby do słusznej wartości 5) też monety redukowa* 
De były, naradzi się z Rzecząpospolitą 6). 

^.Rozbieranie wojsk, na płacę w województwa na przy- 
szłe sejmiki przedsejmowe, przykładem pierwszych, ihstruk- 
eyią podać rozkaże J. K. Mość i w propozycyjach na sejm za- 
leci; co i przewielebni, wielebni i urods^eni kommissarze 
wspólnie z wojewódzlwy popierać będą 7). Dlaczego wielmożni 
betmani koronni przed decyzyją sejmu, z rozdaniem zasług 
zimowych 8) zatrzymają się, i na werbunki patentów wyda* 
wać nie będą, pod obowiązkiem niniejszego układu 9). 

..Rotmistrzów zaś, szlachtę osiadłą w województwie i zle* 
mi, podawać będą J. K. Mości za rekommendacyją województw 
swojich. 

.^Prawa o zbrodni obrażonego Majestatu 10), w czemsię 
będzie zdało Rzeczypospolitej poprawić h K. Mość pozwaU. 



i) Pro serio. 2) Et post iropletas conditionęs. 3) PraesMia. A) 
CFItimis diebus ocŁobris, escepto legali Impedimeuto. 5) Ad justum 
valorem. 6)Ratione9 cum Republica inibit. 7) Prooaoyebunt. 8) Hi- 
bernorum. 9) Praeseiitis contraotus. 10) De cnmiae laesae Ma« 
jestatis. 
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. ^^PMwala także J. K. MdŚM^, aby na sejmie* przysżłyrfi 
koudemnaty w trybunałach, tak w korbriie, w Piotrfc^vrie 
i Lublinie i w w. k&. Jitewski^, na jakimfcótwi^k, .lakze na 
.Wojskowych mimo prawność 1) teraźniejszego źgroriiailzńmi 
otJrzynaania, uchwałą publiczną 2) były derigowane 3) i sfpw 
wy przywrócono do pierwszego stanu 4). ' 

„Ti tak dla uspokojenia spólnój ojczyzny poddanym 
swojim wyświadczy wszy, si^by wzajem od pomienionych oby-^ 
watfilów taż miłością, które zawsze te narody ku- panom swoj^ 
im słynąły, został ubfrzj)i^c*ony i upeWnion^ J. K. Mśdjakd 
wszystkie sfwoje dla dobra tój ojczyzny darować' raczył ura-* 
ay, tak miłościwie do przeproszenia swego Wszystkicłi zgro- 
madzonych urzędników i deputatów przypuścić ma. ' '^ 

j.Prsppmtma do tegoż przeproszenia i nnod^niego.Je-» 
rzego Lubomirskiego, jako tego, który odstąpiwszy wszyst- 
kich pr.eteflsyji swojich, na łaskę się J. K. Mości, przez' wo- 
jew.ództwa pomienione, wojsko związkowe cale zdał, i odtąd 
W statecznej pr^eciwko^ J. K, Mości wierności zastawać przy^ 
rzeka i w pos^htózeństwie J. K. Mści, i którego wspomniotri 
ćtmnestyja okrywa. A to przepraszanie uczynić będzie powi- 
nien publicznie 5), na ten czas gdy mu J. fc. M4ć--ffliw3sce 
aaznaczy. "^ • : > . 

y^Za granicę 6), albo taci gd^ie wola J. K. Mśoi bę- 
dzie do czasu przez J. K. M. zamierzonego, wyjechać i tam 
spokojnie 7) zosta\vaj6 ma: co sobie jako i inne dobroczyn- 
ności do dalszego wyświadćzeni^a temu'^ urodzonemu Lubo- 
mirskierau i. K. Mść w mqcy swej zostawuje. 

jyTęi łaskawość swoją J. ,K. Mść wyświadc^jająa Wojska 
w, związku będącemu, jak tylko, związku się wyrzekną, spi- 
ski wszelkie, tak między samymi, jako też urodzonym Luf 
boóiirskim i ugodzonymi obywatelami i. województw zniweczą 
8) do przeproszenia przez stąrszynę dopuścić obiecuje; a o- 
ni do Wypełnienia" tego. wszystkiego równo z obywatelami wo- 
jewództw przysięgą się obo wiążą . , ■ ,.^ 

fiJmnesiyja zdś i od wyliczenia ćwierci trzech, zapew? 



lyNonobstante legałitate. 2) Legę puWica. 3) Ućh^lhne. 4) 
Cauiftis prinoipalitatis in iategrum reatitutis. 5) Publlcei 6) EUtriI 
patriam. 7)-Pacifice. S) Annihilują. ... * 



Aieoie 1), łeby teinui woj$]ui łądoćj wątpliwośd nie c^yniłai 
nie będą powinni wielmożni hetmani koronni chorągwi Kad« 
nych zwijać w służbie Rzeczypospolitśj zostających^ poty, pó-* 
ki sejmu da P. Bóg, przyszłego amnestyja dana, i zapłata 
na województwa podzielona nie będzie. Jako jednak wojsko 
iivszystko pod władzą wielmożnych hetmanów swojich iść wtaet 
2) pa przeproszeniu J. K. Mości obowiązuje się, tak. chorą- 
gwie wszystkie do rotmistrzów i pułkowników swx)jich w ten-* 
że czas powrócić powinne będą. Miejsce zaś czekania woj* 
sku wszystkiemu już pod posłuszeństwo złączonemu, do wy-^ 
iiczenja trzech ćwierci od województw aśsekurowanych, któ^ 
rych płacą z sejmików dnia 16 sierpnia 3) złożonych, na 
dzień 15 miesiąca września wystawiona być powinna, wde-* 
cyzyji J. K. Mości i^dyspozycyji wielmożnych hetmanó\y zo- 
stawać ma; przed których odebraniem ruszać ich z naznaczo-- 
nego miejsca do prac wojennych nie będą, wyjąwszy przypa- 
dek gwałtownej potrzeby 4); a deputatów swych do wylicza- 
nia przyrzeczonych ćwierci za assygnacyjami skarbowymi de 
Yfojewództw natychmiast 5) zostawią; ostatek zapłaty za 
ćwierci, które wojsko likwiduje do otrzymania sejmowego J. 
K. Mości zostawuje. 

„Żądania 6) insze ponieważ nie mogą, aż zsejmusa* 
tysfakcyji odnieść, tam je odsyła z całą sprawą 7),<* 

Amneslyja jeneralna. 

„Nie mając nic w życiu swćm milszego nad'miłość pod- 
danych naszych i ich przeciwko nam uprzejmą podufałość, do 
którćj aby na czasy potomne ustępu żadnego hie czyniły, te- 
raźniejsze mieszaniny i okazyji jakiejkolwiek do urazy na- 
szćj przeczyły, wszystkie takowe niesmaki i urazy nasze 
wrprzód (dla) powinności chrześciańskiej, a pdtóm (dla) do- 
b^a tćj ojczyzny szczerze darujemy, i one w wieczną niepa- 
naięć zarzucamy, tak przeciwko wszystkim w społeczności, 



. . 1) SeonritaflL S) EicnuBc^ Dąe XWv. AogMti. 4)E!xce- 
pto casu urgentis necessitatia. 5) Ex nunc* &) Desideria. 7) Oyda 
toto nejgotio. . ^ ^ 



t« j*st obyWateloiii wojeWódfctw, jako* i inrojśtó Ićdf oinftińil: ' 
wielkiego ks. litewskiego, polskiego! cudzoziemskiego 'zaciągu' 
wprtód w roku 1) 1662, i teraz roku przeszłego piwnej 
ćwierci wojska koronnego z jakiegokolwiek pozora lubpowo-, 
du 2) skonfederovcanemu. Jako tóż którymkolwiek prywat- 
Bym osobom w osobności, osobliwie urodzonemu Jei'^emdLu- 
bomirskiemu, synom jego, słiigoito, aSHerfentbiń, i wszystkimi 
kti^zykolwiek z jakiegokolwiek pozoru 3) wiązali sl$ do iiłfe^ 
go. i iońym jiomienienej wojskowej korlfederąoyji, I którzy 
e»ycb strojny ćhwycłli się 4), nad tymi wszystkimi, nikogo 
nie wyjmując, ałe do każdego, z tychże poddanych ojcowsfchri 
affektem się przychylając; na żadnych, władzy i zwierzchno* 
ści królewskiej, ani surowości pi*aw, z tych jakichkolwiek 
przyczyn, skazywać nie będziemy. Owszem wszystkich tycfaj 
którzy jakimkolwiek sposobem przez wszystek czas panowa- 
nia naszego nas urażali, pi^yjmujemy do czci i dóbr wszyst- 
kich dziedzicznych, jeśli któregokolwiek' z pomieniónych komu- 
Icolwi^rk, lubo z okazyji zewnętrznej mieszaniny były przy- 
wrócone i pomienione przywileje na dobra, których własnośfi 
do nras wróciła powagą publiczną 5], kasujemy i annihilujemy 
6), ażeby żadna na pot^m między stanartii, narodami i pry- 
watnemi osobami (nie została) iskierka do wnętrznych rózru- 
•chów i niechęci. - Owszem życzymy, aby się wróciła i Wko- 
rzetiiła dawna i spoina miłość i jedność. Tak z okazyji spra- 
^vy urodzonego Lubomirskiego, jako i wszystkie innych ter- 
tninów prelensyje, dyssyd^ncyje i niezgody umarzamy wiecz- 
Tl emi czasy, i stateczne 7) w nich milczenie 8) pod karą gar- 
tlł^a 9) zakładamy. Warujemy i assekurujemy przy tych ponaie- 
-nionych związku i konfederacyji urodzonym Marszałkom^ 
Sabstytutom, Konsylijarzom, Pułkownikom, Obersztęrom, O- 
•bersżterlejtnaTytom, Kapitanom i ich Porucznikom, i wszyst- 
ł^iemu rycerstwu, nikogo (nie) ekscypując, wyjąwszy jednak 
tych, jeśliby się w którymkolwiek wojsku znajdowali wielmo- 
żnego nłegdy Daszewskiego podskarbiego w ks; 1^0 i hetman 



1) Ift sniao. -2) ^^lióciinąue pra^teztu et -tituld 3) Quovis 
pra«5tixfcu. 4) Piarics seouti. 5) Jnra »ad'ttoa, autoritate pub- 
hiifL 6) SiiU)i^cvyny. 7) Perpetuum* 8) Siłentium. 6) Sub poe- 
nis criraiiiłłbuś. 
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9ą;p^^ąg0 śmierei i i . zabicia spółaićy 1) ma kiótf^h koi^i 
(j^pnaty slaaęły, ibo tych amaestyja wiecznemi caasy okry^ 
wM nie ma,— Iż i nad wzwyż, rnianawanymi tak my, jako i 
EzpŁa i żądian z:hetmanów, asi z prywatnych ludzi lub p-rzez 
się,, lut przez. naprawione osoljy 2) z duchownych i świeckich, 
taki Jcorbnych^t jako i w. ks^. litewskiegjo, zemsty pretendo- 
\yaq> ani żadnych do nich pretekstów szukać, ani^o żadnych 
aądpw strjony poroienionyeh domowych rozruchów, iwojsico- 
wych kjedykolwiek uczynionych j&wiązków i konfed^racyji, 
^'ni wjgjędem sumra na ich; Mjęcie i rozwiązanie erigówa- 
pycjh. śądnyca sposobem do sądu pociągaj aie.bigdw, i owszem 
z chrześciapskiem sercem, ;to wszystko, czem się kolwiek 
^Ibo.IlzeczpjospoJHa obciążopą 3), albo kogo. z prywatnych 4) 
rozumiemy, odpuszczamy, darujemy, i skutki 5) wszystkie 
kac.iyemy, i kfoby przeciwkio pomienionym, łub;0 wszystkim 
.w ogólności :6), lubo.każdemu w osobpości, choiai co.szkodli* 
wego.pTzedsiębFąć 7), że tego nie cjopuścimy;. mocą. sąjmu 
lerazniejszegOi waruj.emy im lakż« wszelkie.chlebów wybie- 
ranie, wojsk Vprz®chody;. obozów stawapie i. inne tym pódo* 
bnę pri^eciw prawu najdjurycdykcyją swoją, występki. Najiazdów 
n^ridpWj gNvałtów i inszych wszelakich kryminałów^ amnestyja 
t^razfiiejs;są okrywać nie łjfjia^ Pisma, lichwąły 8),, protcsta?* 
cyję^ ipanifęsitąeyje, z jąkiegokpjwiek powodu 9) wydane^ spi- 
suj od jkogokokwiek.przeciwko komukolwiek zpkązyji wftętrz* 
nej pięd?y stanami niezgody i rozruchów .domowyzbuczynio- 
B^ Z o.fciedwpęh stron 10), kapujemy, eliminować.^:^ ksią^.Wsze* 
iąkich; rozkazujemy i annihilujemy 11). A że żadnego, prze- 
ciwko, komukolwiek uczynipne i wzruszone są, czci i honoro- 
wi szkodzić 'nie mają; taż powagą sejmu teraźniejszego de-. 
kłarujeniyi wiec^^ne. milczenie 12) zakładamy, po4 winami na 
potwarców .16) opi^anenw? Pod* tęi amnestyją wiecznymi cza- 
§y^;podpadają, którzyby stę* kolwiek dla flzpty uciążliwie do 
kogpkoi^yiąk .udali, A jeśliby kto z. tych wszystkich ojkazyji, 
k^^ę przed teraźniejszą ąmnestyją były,'.ijona już wietj^ttię 



. . , 1 ) OoirtałicjBg.. . 2) S^ibordinateS' perscnasT' 3> -Bem^uWicain 
gmva£aai 4) Ęac pjriy^tia. 5) D.epemaęfttias. 6) Iw^bneire.J) Maliri, 
8) Śąripta Jaitdar 9) QaoGttnq.ue. tifcnlo, ;lOi Ab «iłt«Bque. 11 ) 
Niweczymy. 12) Perpctuum 13) Contra ćalumoiatoroa* $ . 
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oKrywa, lubo śaim^prftej; '&i$, Iiibo przez kogo. innego, skry- 
cie lub jawnie, wprost lub ubocznie t), co nieprzyjaznego 
pr aeoiwfco- osobopi którymkolwiek tak w Koronifr, jako i w. ks. 
litewskiem, zaczynał albo czynił, albo co wznawiać il^ chciał, 
takowy pod kary kryminalne 3) podpadać będzie. Więc, iż 
na zaszczyt dostojeństwa naszego, przyszło. nam wojska tak 
Koronne tez i w. ks* igo wposłuszeóstwie^naszera i wodzów 
aostające, . w pole wyprowadzić, z której przyczyny, koniecz- 
nie 4) skupionych wojsk, różnym osobom aggfawacyje; stać 
się. musiały, wielkiemi przechodami, tćdy Wiel. Hetmanów 
Koronnym, jako i w. ks. Igo i wojskom obojga narodów, 
przez te czasy przy boku naszym żostawającym, ze wszech 
stanów zezwoleniiem, dajemy assekuracyją taką, jaka, niegdyś 
dana była Janowi Zamojskiemu, kanclerzowi i hetmanowi 
wiel. koronnemu, którą pod napisem 5) assekuracyją hetma-^ 
nowi koronnemu, w roku 6) 1;5S8. w zupełności 7)recepsu- 
jemy,, która też assekuracyją ta Wielmożnemu niegdy Stefa- 
nowi Czarnieckiemu, wojewodzie i jenerałowi.* kijowskiemu; 
hetmainowi. polnemu koronnemu, jAko i wojsku, tak polskie- 
go jako i cudzoziemskiego za(3iągu pod-kpmmendą tegoż po- 
mienionego wojówody kijowskiego, podczas przeszłego związ- 
ku w roku 8) ł662 i 3-m w posłuszeństwie' 9) J. K. Mści 
zostającemu, .i na wojnie 10) w Koronie i w. ks. liłew. będą- 
(5emu; także i w wojsku wks. litew. podczas wojny szwedz- 
kiej,, kozackiej, węgierskiej, do Korony, wprowadzonemu, i 
wszelkim regimentarzom, pułkownikom koronnym i w. ks.' 
litew., jakijsikolwi^k kommendy z ordynansów hetmańskich, 
przedtem, potśra i natenczas mającym i wojsko prowadzącym, 
służyć ma ionych okrywa: Okrywać jednak nie bidzie tych, 
którzy, po daciie tera^niejkz'^j deklaracyji łaski naszej, szkor 
dy, lub ciągpieniem lub stanowiskami czynić będą się ważyH. 
A. ie nie tylko nątenc2;as ii) przez niniejszą. ąmpestyją Rzptą 
uspokojić, ale i na patem od podobnych konfederacyji i związ- 
ków mieć chcemy bezpieczną, tedy wszystkie dawniejsze kon- 



1) Clam vel aperte, directe. vel iiidirec4«*r -2)- I»novftre» 
3) Sub poenas criminąles. 4) Per necessitatem. 5) Sub titulo 
6) lą t.oto..8)'J.n aijnó. ft) Et tertio, iii obeeąuio; 10) In operę 
ł3«lU Al) TPro, twG. 
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siytacyje, przeciwko związkom; takowym i Koafedefabyjom^ t6; 
jest roku 1623, 1624; i teraz świeżo 1662, za /wieczDei sięn- 

odwołalne prawo 1) (stąnowiroy), przydając, iż gdyby ie- 
na potem do takowych i tym podobDy.ch związków, buntów 
i konfederacyji, z jakiegokolwiek pozoru 2) uczynionych kto- 
kolwiek .przystępować ważył, i onych wspierać 3), i z nimi 
znosić się 4) śmiał, takowym i takowemu żardna dapotem am- 
nęslyja dana nie będzie; i luboby była od nicłi wyciśniona^ 
żadnej wagi mieć nie będzie. Owszem my i sukcessorowie 
Basi przeciw takowym gwałtownikom praw i pokoju pospo- 
litego, wszystkiemi siłami n/iszemi i Kzptej, w ostatku gdy- 
by tego potrzeba było, i pospoljtem ruszeniem wystąpimy, 
i nie dając żadnego miejsca łaskawości 5), takowy bunt i ku- 
pę nazdrowiach, honorach isubstancyjach karać, obowiązek 
sumienia i prawa niniejszego, na się bierzemy. Ażeby taż 
deklaracyja J. K. Mści,, w tym traktacie zawarta, pewni^ść 
gwoję i wagę mieć mogła, tak przewielebni i urodzeni kom- 
missarze od J. K. Mści wysadzeni, jako też urodzeni depu- 
taci od wojska i z starszyzną swoją, podpisują i pieczęciami 
utwierdzają; i wi^ajemnie poprzysięgają,**- 

Forma juramentu Jtommis&arzijw J. K. MicL 

, „My kommiserze, przyćiięgamy P. Bogu Wszechmogą- 
cemu, w Trójcy Świętej jedynemu, iż wszystkiego tego, co- 
kolwiek jest w teraźniejszym traktacie, przez deklaracyją J* K, 
Mści Pana naszego miłościwego, a umowę panów d.eputatów 
województw, obywatelowi wojskowych .zawartą, namówiono 
i postanowiono, tego wszystkiego j. K. Mść P. N. M. dotrzy- 
ma i my dotrzymamy. Tak nam Panie Boże dopomóż i Je- 
go niewinna męka!'^ 

. Forma juramentu panów depu talów od obywatelom woje^ 
wództjć i wajskowych. 

„My NN. przysięgamy Panu Bogu Wszechmogącemu, 
w Trójcy-Świętej jedynemu, iż wszystkiego.tego, co kulwi e k 



1 ) In leg^m perpetnani «t irrei^ocabiUm. 2) QaocUQque praetextu, 
3) Protegere. 4) Correspondere. 5) Et nullo.cleinełitiae loco relictc , 
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postanowiono, zawarto i umówiono jest w teraźiilejszym trakr , 
tacie, jak ja sam jak i oby watele województwa w tym trak- 
tacie inmnowani, (ci którzy są od wojska, przydadzą: i woj- 
sko wszystko w związku znajdujące się) dotrzymam i dotrzy- 
mają, i przy tein stawać będziemy i będą. Tak mi P. Boże 
dopomóż i Jego męka niewinna!" 

Reskrypt na elekcyją króla jmści. 

„Wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tem wie- 
dzieć należy, kupotomnój pamięci oznajmujemy: Iż jako nic 
nie mamy w obowiązku naszym królewskim poi^ądańszego, ja- 
ko o zachowanie 1) praw od nas i najjaśniejszych przodkóvir 
naszych Rzptej nadannych i zaprzysiężonych starać się 2), tak 
lubo wohia elekryja, lymże narodom wedle praw jest dosta- 
tecznie warowana, tak, że żadnej wątpliwości w sobie nie 
mające, i nienaruszone ma zachowanie, chcąc jednak to o- 
-sobliwe nasze slaraVie 8) ńa poparcie i potwierdzenia w tej- 
że wolnej clekcyji praw napisanych, od świątobliwych przod- 
ków naszych domu jagiellońskiego, nadanych, jako ostatni ich 
potomek poświadczyć, niniejszym skryptem też prawa stwier- 
dzamy, nienaruszone mieć chcemy, i obiecujemy, że za pa- 
nowania naszego, mimowolną elekcyją na królestwo polskie, 
nikogo żadnym sposobem 4) wsadzać nie dopuścimy; i owszem, 
przeciwko temu, któryby tego attentować ważył się, jak prze- 
ciwko nieprzyjacielowi ojczyzny postąpimy 5) według dawnych 
i świóżych praw. Na co się dla lepszej wagi ręką własną pod- 
pisujemy i pieczęć koronną przycisnąć rozkazujemy." 

Po skończonym podpisanym traktacie, ruszyliśmy się i 
pod Łęgowic ku Radomiu, bo też i Lubomirski był nad Wisłą. 
Przyszliśmy pod Jaroszyn; tam dopićro naznaczono miejsce 
panu Lubomirskiemu do deprekacyji i poprzysiężenia posta- 
nowionego, traktatu. Przyjechał tedy w kilkaset towarzystwa 
i starszyny do obozu. Dwie tylko chorągwie -pancerne kró- 
lewskie stały w placowej straży, a insze byio wojsko po swojich 



1) Conserrationcm. 2) Studere. 3) Studium. 4) Quoquo 
modo. 5) Contra hostem patriae procedemus. 



szałasach; do namiotów jednak kFj6Io>y8kich, naschodziło się 
kompaniji siła widzieć tę ceremoniją. Skoro wszedł do na- 
miotu przemowę skończywszy, gdy już przysięgać ntiiał, wraK 
wszystkie płoty u namiotów opuszczono, żeby wszyscy mogli 
widzieć. Po skończonej tedy owćj ceremoniji, pojechał król 
do Warszawy, a pan Lubomirski do JąnowcaT wybierać się na 
to wygnanie 1) za granicę. Jednak tam nieszczęśliwie wyje- 
chał, gdyż tam umarł we Wrocławiu, ^ale umarł dobrowolnie 
na ból tylko głowy narzekając, i tak mówiąc; ,, Kto głową 
robi, na głowę umierać musi.'* Tylko że to był zaftiieszal 
Rzptą, i dla tego jedni żałowali, drudzy się cieszyli z jego 
upadku. Aleć potem i hetman wielki Potocki podziękował te- 
cfiu światu. Znać, że to królowa Ludwika, jako pierwsza 
przewodniczka 2) tych wszystkich fakcyji kondeuszowskicb, 
potrzebowała na wjazd swój do nieba asystencyji, zaprosiła z 
sobą hetmanów, a potem niezadługo i. ślepego konsylijarza, a 
najwierniejszego swojich fakcyji koadjutora; a potćm i inszych 
wielu powędrowali za królową sprawić się na tamtym. strasz- 
nym trybunale. - . _ 

Skończył się tedy ten rok z wielką mizeryją i uciąieniem 
szlachty 3) i ubogiego poddaństwa, a oni się pogodzili, mię- 
dzy sobą na wieczne milczenie 4) przez ąmnęstyją, ; i już: gę-' 
by nie śmiał nikt rozziawić o krzywdy poczynione, ani:siędo 
prawa udawać, bo zaraz oczy zarzucano amnestyją, że to już 
wszystko okrywać powinna. A czy nie lepszaż to rzecz by- 
ła pogodzić się nie -rozlewając* tak wiele krwieludzkiej> nie 
pustosząc ubogiej ojczyzny? i moglibyśmy byli co dobrego zro- 
bić z nieprzyjacielem Koronnym, i wiosekbyśmy byli nie spu- 
stoszyli, i ci ludzie, których ta wojna strawiła, przygodziliby 
się byli na inszą Rzptej potrzebę, a nadewszysiko Bogabyśmy 
byli nie rozgniewali. ; ^ . • ; 



1) Exilium. 2) Primum caput. 3) Nóbilitatis. 4) la perpe- 
tuum fiilentium. 
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Roku Pańskiego 1667/ 



Przyjechałem do rodziców na całą zimę do Węgrzyno- 
wic ; tarn konwersowałem często z panem Lipskim (Janem 
Albi7chtem) wojewodą rawskim, i z panem Śladkowskim 
(Piotrem) kasztelanem sochaczewskim. Tym obienaA panom 
tak do mnie skłonił serce, 2e oBadwa życzyli mię sobie po- 
stanowić w domu swojim. Wojewoda upodobał mię zjednaj 
mowy na sejmiku wyborowym,!) podkomorzego i na jego sa- 
mego wjeździe na województwo, i znowu potem, kiedym kil- 
ka razy marszałkował na sejmikach, ztąd mi przyznawał ja- 
kąś chęć do działania 2) i kochał mię bardzo. Bo przecie i 
w wojsku służąc, kiedym przyjechał do ojca, a sejmik nastą- 
pił, nigdy nie omieszkałem go, to przecie i przysłużyłem się 
komUy i czasem kazali m\ sobie marszałkować, i czasem mi 
się zdarzyła ta usługa, że się ludziom podobała; z tej tedy 
racyji, miałem u nich obserwacyją. Na sejmiku przedsejmo- 
wym, podczas amnestyji pana Lubomirskiego, w roku prze- 
szłym 3), marszałkowałem; w tym znowu roku także na przed- 
sejmowym, który był 7 lutego 4) w Rawie, marszałkowa- 
łem, i koniecznie chcieli, żebym był i posłował, alem si^ wy- 
mówił, że mi ojciec denegował S) kosztu (który też był nai tym 
sejmiku), a tam trzeba się było pokazać. Posłowali tedy na- 
tenczas 6): Adam-Nowomiejski," wiceinstygator toronny, i 
Anzelm Piekarski, cześnik rawski, . którym dałem instrukcyją 
z artykułami dosyć jostrożnemi i do łnateryji sejmu tego do- 
syć należącemi^ taką: 

Instrukcyją ich Miciom PP. Postom z ziemie Rawskiej: Jmici 
Panu Adamowi Nowomiejskiemu Wiceinstygatorowi Koronne- 
mu, Sędzemu Grodzkiemu Rawskiemu; i Jmści Panu AmeU 
mówi Piekiarskiemu Cześnikowi Rawskiemu^ zgodnie obranym^ 
na Sejm 2 koła rycerskiego dana. 



1) Electionis. 2) Actiyitatem. 3) Inanno praeterito. 4)F6- 
bruarii. 5) Odmówił. 6) Pro tunc. 

Paska 33 
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Ws^^yslkiemu jawno to świata, jak ubolewać cała ojczy- 
zna musi, wziąwszy przed oczy, w jak ciężkie,' przez nieźy* 
człiwe wrogów usiłowania 1), zachodzi labirynty; gdy w tak 
niebezpiecznym zosta wająca paroksyzmie, miasto pociechy, 
niewdzięczność, i żadnej w obronie swojej przez rozerwane 
sejmy nie odnosi nadzieje. Co że jest z nieznośnym J. K. 
Mści Pana naszego Miłościwego żalem, przyznać to każdy mu- 
si, uważy wszy z jak 'wielkim niewczasem swojim, jako Pan 
dobrotliwy około tego pracował, żeby był po trzech zerwa- 
nych sejmach, ten-przynajmniej czwarty, do szczęśliwego przy- 
prowadził effektu ^) i upadającej móęł rękę podać 3) ojczy- 
źnie; lecz że w tym terminie przeit zazdrościwej fortuny prze- 
ciwności 4), nie przyszło L K. Mici P. N. Młemu swojćj prze- 
. ciwko tej ojczyźnie wyświadczyć propeusyji 5). Któż nie przy- 
zna J. K. Mści okoła dobra pospolitego pieczołowania? Wi- 
dząc jak niewymowny mimo się puściwszy żal, znacznej, z u- 
szczerbkiem zdrowia swego, nie uważając fatygi i niewczasów, 
szczególną przed oczami mając pieczołowitość dobra powszech- 
nego 6), sejm piąty, po rozerwanych czterech, stanom Rzptćj 
składa, chcąo żeby na peWnym umieścić Rzeczpospolitą 7) mn- 
damencie, i przez wczesne narady 8), jako najpierwszą za- 
grożonej niebezpieczeństwem ojczyźnie 9) prowidować l6) o- 
bronę. Co, że z dobrotliwej J. K. Mści P, N, Młgo spływa 
11) łaski, zlecamy to Ich Mścrom PP. Posłom naszym, żeby 
naprzód szczerą nasze poddańską, poniesionego żalu i fatygi 
J. k. Mści P. N. Młgo opowiedziawszy kondolencyją, a fortun- 
nego w długie lata J. K. Mści powinszowawszy panowania, 
powinne, imieniem 12) całego koła naszego za ojcowskie,, 
dobre 13) tej ojczyzny pieczołowanie, uczynili dzięki, 

i • A że przez częste, a nie na żadnym prawym za- 
sadzające się fundamencie kontradykcyji, sejmy się rozrywa- 
ją, co.żp jest z największą Rzeczypospolitej szkodą 14); dU 
tego zlecamy to Ich Mściom Panom Posłom naszym, żeby 



1) Maleyoleritiuin conatus. 2) Skutku. 3) DexŁram porri- 
ffere. 4) Adyersitates. 5) ŹyczUwosci. 6) Curam boni ptibKoi. 
7) Collooare Rempublicam. 8) Consilia, 9) PeriGlitanti patriae, 
lOy Opatrywać. U) Soatarisat 12) Nomine, 13) Bonum. 14) 
Cum Bumino fteipuUic&e detrimento. 
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przedewszystkiem i) wynaleźli sposób odhywaaia 2) sejmów 
pewnem prawem 3) ograniczywszy ; żebyśmy nakoniec kie- . 
dykolwiek 4) szczęśliwie skończonych mogli się dociekać koo* 
sultacyji* 

*2, Potem-raają upraszać PP. Posłowie nasi Króla Mści, 
aby traktat łęgoński, który najgruntowniejszym jest domo-' 
wego uspokojenia fundamentem, zaraz po. odbyciu głosów 5) 
JMść PP. Senatorów, byłapprobowany^o ileby 6) się jednak 
izbie poselskiój wszystkie zdały kondycyją. 

3. A że w takiem Rzeczypospolitej położeniu 7), nic 
potrzebniejszego być nie widzimy nad ukonteptowanie -wojska, 
które wierząc Rzeczypospolitój 8), w borgowój służbie tak 
wiele u Rzpt^j pretenduje sobie zasług; którym, że Rzpta 
(a zwłaszcza województwo na&ze) dla widzialnego spustosze- 
nia 9) ordynaryjnćmi podatkami wystarczyć 10) me może, 
Ich Mść Panowie te podadzą sposoby: 

4. Naprzód, aby Ich JWość Panowie Pułkownicy, Rotmi- 
strze, Oberszterowie, Oberszterlejtnanci, Kapitani, Poruczni- 
cy fowarzystNya i insi oficerowie, którzy mają dobra króFe- 
wskie 11) po likwidacyji Skarbu uczynionej, jak wiele mają 
u Rzptćj' zasług, do pewnego czasu poczekali. A ta summa, 
dla lepszćj pewności 12) zapłacenia, żeby im na tychże do- 
brach assekurowana była. > 

5\ Drugi sposób na zaciągnienie pieniędzy, na tak na- 
głą Rzptei potrzebę, P^^^^zą 13) Panowie Posłowie, żeby 
klejnoty koronne, za wiadomością 14) jea'nak izby poselskiej 
zregestrowane, do pewnego czasu zostawić. 

6. Prosić będą Ich Mść PP. Posłowie nasi ich Mściów 
księży Biskupów, Opatów, Proboszczów, żeby pokazawszy się 
synami 15) tój ojczyźnie, na kiórój łonie 16) urodzeni, wy- 
chowani iznacznemi kondekorowani 17) ^godnościami, gdy^ 
naostątek całej Rzptej na zgubę się zanosi 1«), raczyli do- 



1) Antę omnia. 2) Modum concludendi. 3) Certa leęe. 4) 
Tandem alignando. 5) Post absolula vota. 6) In guantum. 7) In 
tanto ReipoMicae passu. S) In fidem BeipubUoae, 9) Propter viai- 
bilem dwl^tionern* IP) Sufficere. U) Bo^a regalia. 12) Proptor 
meliorem certitudinem. 13) Proponeot. 14) Cteuodia^regni*. aoitu. 
15)Filio3. 16) In cujiufl sinu. 17) Ozdobieni. 18) Agłtur. 
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browolną 1) wyiiwiadczyć pomoc 2); a ponieważ też intraty 
swe nie zkąd inąd, tylko od Rzeczypospolitej 3) mają, żeby 
ich dla tejże nie. żałowali. 

7. Ci kupcyi co różne towary, likwory i inne rzeczy 
dla zysku do Polski przywożą, także cła, donatywy kupiec- 
kie, pogłówne żydowskie, i inne podatki, na korzyść Rzeczy- 
pospolitej 4) obiecane, aby we dwójnasób 5) płacone były, 
ponieważ też wszystkich rzeczy ceny 6) w codziennym są 
inkremencie 7). 

8). Niemniej i ten sposób zda się nam być potrzebny, 
lubo to z ciężkini każdemu synowi ojczyzny wspominać przy*- 
chodzi żalem, żeby po tych żołnierzach, którzy w różnych 
przedtem okazyjach, dobrze wypi-obowaną ojczyźnie reprezen- 
towawszy cnotę, na domowej, żal się Boże, pod Mątwami 
poginęli wojnie Panowie Oficerowie zasług nie brali, ale aby 
je obrócono na korzyść Rzeczypospolitej 8), a zwłaszcza po 
plebejusssach 9). ' 

9. 1 o to, się też mają usilnie 10) domówić Ich Mść Pa- 
nowie Posłowie, żeby t'e pieniądze, które zostały po zawarciu 
mennicy, wszystkie wrócone były na zapłatę, wojska. 

10. Zawsze to zwyczaj, że godny proceder, godną, a 
zły złą, zwykł się nagradzać zapłatą. Że tedy jest wiele 
chorągwi takich, które za ordynansem JMści Pana wojewody 
krakowskiego nie poszły pod p. Machowskiego regiment, słusz- 
na rzecz, żeby ód zasług swojich odsądzeni byli. Bo gdyby 
nie w tak małej liczbie 11) to 'wojsko było, mogłaby była 
nie paść na te tam chorągwie taka klęska. 

11. A że.w nagiej potrzebie różnych szukać należy spo^ 
sobów, i luboby #ię nam niemniej potrzebny widział: żjeby 
imieniem Rzeczypospolitej 12) wziąć pieniędzy u różnych o- 
sób, zaróżnemi assekuracyjami, i inne sp^isoby, któreby się 
najsnadniejsze zdały, podadzą 13) Ich Mść PP. Posłowie. 



1\ Charitatiyium. 2)Subsidłum. 3) A Republica. 4)Infrao* 
tum Reipublićae. 5) Induplo. 6) Praetia. 7) Wzroście: 8)Ce- 
dant in commodum Reipublicae. 9) Pleb^rum. 10) Serio. 11) 
Non in tania paucitatc, 12) In fideai Reipublicae. 13) Proponent. 
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'12. Długi Królestwa Ich Mściów, aby w pamięci zo- 
stawały, znosić się będą z całą izbą poselską Ich Mść Pl\ Po- 
słowie. 

13- Go strony artyleryji, stai^ać się będą Ich Mść 
PP. Posłowie, aby sumpt 1) na nię obmyślony zostawał.^ 

14. A lubo wiemy Kściu Jmści brandeburskiemu, źe 
nowe cła na isapłatę jego długu obmyślone były, przecie 
jednak- Ich Mść Panowie Posłowie wziąwszy słuszną licz- 
bę i sprawę, o ile 2) czego potrzeba dołożyć, nie zanie- 
chają 3). 

15. Nie masz nic słuszniejszego, jako Ksciu JMści 
kurlandskiemu powinne oddać dzięki, że tak. długo czekał. 
A' ponieważ Piltyn.z dawna 4),należy do inkorporacyji księ- 
stwa kurlandśkiego, zabiegając tego, abyśmy 'do takich in- 
konweniencyji 5J nie przyszU jako z Prussami, starać się 
będą Ich Mść PP. Posłowie, aby. Ks. JMść kurlandski, któ- 
remu to sprawiedliwie należy, z zachowaniem wszakże praw 
6) J. K. Mści, jako najwyższego i bezpośredniego pana, tu- 
dzież ostatecznego sędziego 7). 

16. Taki się między nami nie znajdzie, ktoby widząc 
Ich Mściów PP. Obywatelów inflantskich braci naszych, wia- 
rę, cnotę i majętności 8) w niwecz obrócenie i zabranie, ktoby 
nie miał za to im oddać powinnych dzięk; i nię tylkobyśmy 
mieli być przeciwnymi 9), aby affektacyji- 10) onychże dosyć 
się stało, najusilniej starać się będą 11) Ich Mść PP. Posło- 
wie nasi, 2;niosłszy się z Posłami Ich Mościami. . 

17. Przychylając się do recessu roku 12) 1652, im 
dalej rzetelność, Rzeczypospolitej 13) utwierdzając u kredyto- 
rów, poruczamy 14) Ich Mściom PP. Posłom naszym, aby 
Ich Mściom Panom Orsztetyn, albo iJość wypadającą 15), tak 
kapitalna jako i procentowa 16) oddana była, albo sięimtćż 
takowa jako .... assekuracyja stała. / 



1) Nakład. 2) Justam calculatioDemet relationein, in quan- 
tum. 3} loibunt operam. 4) Ab aptiguo. bY Niedogodnoici. 
6) Merite debetiir, salyis tamen juribus. 6) Śupremi etdirecti 
domini et ultimae instantiae jtidicis. 6) Bonorutn fortunae. 9) 
Contrari). 10) Żądaniu. ,11) Omni cwa et opera providcbunt. 
12) Anni. 13) Eidem Beipublicae. 14) lujuDgimus. 15) Summa 
proyenieos. 16) Prcyisionis. 



254 

18.^ Mennica, która już zawarta była, że 2now4i bez 
konsensu Rzptej otworzona, pracować będą 1) Ich Mść PP. 
Posłowie, żeby wnet zawarta była i stępie popsowane. 

19. Sądy Bpratyniego, także i Tynfa,. popierać będą 
Ich Mść PP. Posłowie, o co się cała Rzpla |ia przeszłych 
sejmach domawiała. 

20. Panowie Administratoro wie cła nowego, także ak- 
cyzy, dadzą liczbę 2) swojich ekspensow, i także żeby byli 
sądzeni, 

2t. Że wielką szkodę Stany Rzptej ponoszą przez nie- 
znośną drogość tak materyji, sukien jako i inszych rzeczy, 
upraszać Ich Mśc PP.. Posłowie będą I. K/Mści, aby ceny 
na towary 3) postanowione były, 

22. W tćmże PP. Posłowie pracować będą, żeby sum- 
ma którą mamy na Kommissyji dekretem naznaczoną i likwi- 
dowaną w skarbie, oddana była. 

23. Nalegać mają 4) Ich Mść PP. Posłowie, żeby ci 
sprawcy 5) fałszywćj monety wyjiczyli się 6), gdzie tak wiel- 
ką summę podzieli, którą wyko wali natynfy z dobrej monę-, 
ty; ponieważ z jednego talara i 8 wybito tynfów, a sami toż 
PP. Poborcy świadczą 7), że w dobrćj monecie do skarbu 
odd'ąwali. 

24. Soli powiatowej, żeśmy dawno nie brali, upraszać 
lędą Króla JMści PP. Posłowie żeby nam dana" była. 

25. Nastawać ;sechcą 8) przytem Ich Mść PP. Posłowie; 
żeby Posłów i rezydentów cudzoziemskich, którzy się u nas 
tak bardzo umieszkali, whet 9) relegtfwać 10). - 

26. Posłów prywatnych, bez zezwolenia Stanów 11), że- 
by do postronnych narodów nie posyłać, domówić, się mają 
PP. Posłow;ie. 

27» A że przez ustawiczne przechody, stanowiska i obo- 
zy wojjsk tak h K. Mści, jako w związku zostających, nad 
wszystkie inne najbardziej nasze zrujnowane jest woje wódz- 



g< jmni iiTw^w^» 



. 1) A|Ua|K>r«bii4t. ć).Gedd4Dt:Xl»tioMai), 3) Praetia rerum. 
4) Uj^E^ut. 5) AuQto^ę9« 6) Redilfnt ratioD^BU). 7) Testaą^ur. 
A) łwtabint 9) Ęjc cunc. iO) Wyprawić z kraju. 11) Sioe 
coDsenau Ordinum. 
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Iwo, upraszać będą 'Posłowienasi, aby podatki dó pomyślniej- 
szych czasów 1) odłożone nam były. 

28. Ponieważ, że przez nieobecność 2) Ich Mścjów 
PP. Hetmanów w wojsku zwykł wzrastać nieporządek 3), 
a przez nierząd zaś znaczne z uszczerbkiem RpUtej nastę- 
pują klęski, stai-ać się będą 4) Ich Mść Pp. Posłowie, żeby 
ich Mść PP. Hetmani, albo przynajmniej jeden zawsze był 
obecny 5) w wojsku, dla lepszego porządku i zwykłej kar- 
ności 6). 

'29. Panowie Pułkownicy, Rotmistrze i insi oficerowie, 
aby się od pułków i chorągwi swojich, bez. prawnej przeszko- 
dy 7) nie aBsentowali, pod utraceniem zasług, domówią Icł) 
Mść PP. Posłovvie; aby tak koniecznie było,, bo jeżeli nam 
Ich Mść o zasługi takie, czynią ciężkości, niechże też i sami 
przestrzegają co do nich należy; także i towarzystwo, którzy- 
by okazyji omieszkali. A tak możemy w pełnej liczbie 8) 
i zawsze okryte mieć chorągwie. - - . • ^ 

30. w wojsku cudzoziemskiem aby szlachta rodowita 

i insi Q(Tieei*ami byli, mają się usilnie 9) domawiać PP. Po* - 
słowie. , • 

31. Prośby i żądania 10) Ich Mściów PP. braci, w da- 
wnych inslrukcyjach będąoe^ j^eti czas :&niesie, mają promo- 
wować Ich Mśó PP. Posłowie, aby swój skutek wziąć 11) 
mogły. Więc za JMścią ks. biskupem chełmińskim (Jędrjse- 
jem Olszowskim), podkanclerzym koronnym, który lubo z u- 
rzędu znakomitej swojćj' godności i wysokich zasług swojich 
W" Rzeczypospolitej zasługuje na 12) łaskę J. K. Mści, jednak 
i my (okazać) życząc należną wdzięczność 13), zlecamy (Ich 
Mść Panom) Posłom naszym, abj za interpozycyją (stanów) 
drugiego Opactwa, skoro zawak uje 14) prowizyją za zgo- 
dą całćj Rzeczypospolitćj bez przeszkody prawa o nieposla- 



1) Adfelioiora tempora. 2) Per absentiam. 3) Crese^e di- 
sordo. 4) C)im deii^imeiito Reipublioae seąuaatur oladed, instabaut. 
5) Praeaensi 6) Propter meliorem ordinem et discipfinam »oiHtetn. 
7} Sine legali impedimento. 8) Pleno oumero. 9) Serio. 10) Posta* 
lata et desideria. 11) Suum effeotam sortiri. 12) In Reptibliett tlM^ 
retur. 13) Debitam gratificationein* 14) Primum vAcaD«. 
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dariiu kilku urzędów lub majętności rządowych razem, codo 
osoby 1) Jmść ukontentowany zostawał *). 

32. Tudzież, za JMścią P. Alexandrem Załuskim, pod-, 
komorzym rawskim, aby JMść za wsi idobras to jest: Paw- 
łowo, Szapoli, Borodino, Putosze, Cźerńcowo, Radzynowo, 
Piotrowo, HolemsŁczowo, w województwie smoleńskiem le- 
czące, prawu lennemu podległe, a przez J. K, Mść po bezpo- 
tomnem zejściu 2) ś. pamięci JMści Pana Stanisława Kaza- 
nowskiego, krosińskiego i przedborskiego starosty JMści Pa- 
nu Podkomorzemu konferowane, a teraz przez Moskwicina 

, zawojowane i posiadłe, stosowna nagroda 3) uczyniona była- 

33. Miasto Rawa, przez kilkakroć stojące obozy, gmj. 
nowane i w niwecz obrócone, żeby od podatków i ciężarów 
innych liberowane było, staraniem będzie 4) Ich -Mść PP. 
Posłów naszych. 

34. Żądanie 5) JMści ks. Plebana budziszowskiego^ ty- 
lekroć 6) na sejmikach naszych wniesione, i w przeszłe wło- 
żone instrukcyje, to jest o uwolnienie hmi jednego na szpi- 
tal zakupionego w Budziszowicach "w dzieria wie JMści Pana 
Piotra Śladkowskiego, chorążego rawskiego; żeby mógł ten 
łan używać swobód kościelnych, popierać zechcą 7) Ich Mść 
PP. Posłowie. , * ^ ' ' 

Zlecamy tedy Ich Mściom PP- Posłom, wiarą, czcią 
i sumieniem 8), onychże obligując, aby upatrując dobro 
ojczyzny 9), to traktowali, coby nie na pognębienie swo- 
bód 10) onejże, ale raczej na podniesienie 11) być mogło, 
i we wszystkiem z inszemi żeby się znosili województwami. 
Dan w Rawie, w kole rycerskiem dnia 7 Lut. R. P. 1667^ 

fjJan Chryzostom z Gosławic Pasek^ Komornik Ziemski 
Rawskie Marszałek , koła Rycerskiego.'' 



1) Cum consensu tbtius Reipublicae» etiam non obstaate legę 
de incompatibilibus, quo ad personam. 2) Post sterilem decessum. 
3) Competens recompeasa. 4) Curae erit. 5) Desideriitm. 6) Toties. 
7) Jurę ec( Jąsiastico gaudere, in^tabuat. 8) Fide, honore et oon- 
soientia. 9) Bonum patriae. 10) Non in oppressionem libertatam. 
11) Magis 10 elucMationem^estto wypaz utworu^PMka, ale z 
poprzedzających okazuje się, co chciał wyrazie^ 
*) Stronica uszkodzona w rękopismie. 
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Pried tym ssimiki^m na kiHca niedzieU^ dali miJjyli to. 
komornikowstwo* któr.ego, łubom ja nie akceptował, ale to 
we. miiie woiówili wojewoda z wioeinstygatorem koronnym^ ' 
powiadając, ie lo w^ęp 1) do wyższych honorów, ktdre mi' 
w województwie obiecowali z koniestacyją solenną^ byłem ' 
tylka nre alienował się od nich; powtóre 2), że dla samego 
głosu Da sejmiku, żeby isię go piędzej doczekać, niżeli ew 
co bez urzędu są. Bo oni mię chcieli bardzo dźwigać wsta* 
wianiem się za mną 3), takie swoje życzliwe przeciwko mnie 
opowledaj^c chęci 4): źe u nas uro^ciesz do trzech najdaM} 
lat. Posyłali mję w poselstwie do króla, dlo arcybiskupa^ doi 
biskupa kujawjskiego, co zawsze było zdobrąreputacyją^i już^. 
by mię. byli do wyższych rzeczy .5) zażywali. Chciał mię 
tedy wojewoda żenić z Kadoszowską, a Śladkowski zaś, cho- 
rąży natenczas rawski,^potśm kasztelan sochaczewski, gwał* 
tern mię ciągnął do panny Śladkowskiej, dziedziczki r jedy- 
naczki, która miała wieś, Bożą wolą nazwaną, w ziemi so** 
cbaczewskiej, bez najmniejszego długu, za którą wieś dał był 
ociec jej 70,000 wfceńozas, kierfy czerwone złote były po zło-' 
tych 6, talery po 3. Obadwa tedy psowah mi do owych 
konkuri^encyji {anUzyją. Śladkowski na tamte powiedał, że 
matkę miak swawolną^ występnieę, żeby i sanfta taka pótóm^ 
Sy nie była; wojewoda zaś na^Sliadkowską powiedał w te sło^f 
wa 7): „Cóż to choć ma siedmdziesiąt tysięcy, kiedy samk 
panna ma niektóre wady, a mianowicie 8)złajakojaszci^ttrw 
Ica, ił)ez mała nie J>odpija, a tobie trzeba upatrywać, źefcy 
była z dobremi obyczajami; żalby s^ę Boże ciebie tam!' Ato 
tak, jeielić się Radoszowska nie podoba, jeszcze ja z tobą , 
rozmaicie fjomówić muszę, ożenić ci się z Śladkowską nie dam.*« 
iam tych rzeczy słuchał tvłaś»ie, jak owo, kiedy na dwa chory 
muzyka gra, i ta piętaiie, i to pięknie; bafdfcidj mi ^ię je-; 
dnak serce chwytało Śladkowskiej,* bo to tam o jej wiowe po4 
in^iedała, że nie tylko prsenica, alfe cćbula w polu na każdym 
ftagoftie, gdzie ją "wsiejesz, urodzi się, a mnie tdż bardztój 
apetyt pociągał do tłuslćj roli »), niżerłi. do gołych pieni?dzyi 
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Już tedy mię óbadwa z al^a iiie spuści]^*.taki mi^ tedy za- 
cbM^ycili; mnsiałem i po (rzęch i CKterech niedzielach mi«8Z'* 
kać u nich, jak mię który zachwycił. Melitn Łóida rodzi- 
cAw prz.yjechał, to zaraz poseł (ad tego) u którego da woiśj 
byłem^ pobticzki 'żadnej beeemnie nie odprawili^ Wojewoda 
wydawał, córkę do klasztMu w Warszawie > do Bernardynek, 
mnie zaoiągnął, żeKym -ją oddawał do zakonnego ślidiu w t* 
b«5BOŚoi :1) wieluludzi godnych, jako to w. Warstwie; zno- ^ 
wu wyxlawai drugą za Grzybowskiego (Stefana), starością 
warszawskiego,, i tam ja musiał: być po* weselach^ przeodsi- 
nachj prawie jaż inię miał za swe^o. Podczas ostatków za- 
pustnych* wydawał p. Jan Poirykowski^pasierbicę swoje, za 
pana Macieja,Potrykovvśkiego w Glinniku: pan młody, źe mi 
był krewny, proisił mię, żebym mu drużbił;. Pojechałem te- 
dy na owo wesele, a- o lem- nie wiem, że kidzie mnie sa- 
memu wesele gotują, a to takim sposobem: pan Siadkorwski, 
teraźniejszy kasztelan ziemi socfaac2eMskiej, nie m<ówiąc ze 
mną liic. otem, sprowadzA do sifbie na : ostatki pannęzma* 
tką i z ojczymem, paucm Wilkawskim; mnie tylko po prosto 
Z) ^)i»osił, żt^hyiń z nim zapust 7;akończył, o bytności. -panny 
i swojej mtm7Ji nii:/mi me-iJowiedając. Ja* prawda, żem 
^dbiedai .uczynić. j«go wolą, musiałem pr^tyzii^olić na t02 
Pi^iłę sobwt* jte zaś.ijotem p^^^epi-oszę ŚladKowskiegójO-.nie- 
iotriiynlvanie.i;»e*'p]u; PojecĄailcm^ tedy z nimi do Ossow», 
a »taHUĄdvjia. wesrte.. 'Paii.f§|adkowśki,o temmcBie wiedaąc, 
icj^dziewał' »i^,. ż|? będę* Posyła^ umyśjnie ido. Glinnika.z. lir 
Ktem prosząc »3 i ęi„ 2cbymprjiyieQhai,/apo;4rtairemtt ni© pisze 
i BMrojej ińteneyji,; że .zaraa.i chtfe przyHpiefczyó 3); z: matką 
już pos<afnotyił^ ksiądz jest, corbez zapowiedzi 4) roiałtłaó 
ślub, Żadn^^m sposobem. mąji brftćk,ChQfciw8cY,.nie dali sławi 
Bdito^rzec, dejil^fdjąc: .>,choćb'yś: sję, n2M;ia$. porywał, >:tp. cię 
nie iHjftrimyj boąmy ciebie bliżsi, ale .julrd,poj«dwesz» adsi* 
wejszy łeni dzieiir cjanij «am/* Nie m^k tedy być, tylkc 
tak, bo. i konie i* wszystko pochowano; a lu poseł za piosiem 
bieży, r że; dzień zzsi^ędi Sarm-m wieczorem przyjj^edł list . od 



4) Sine bannis. ..,, . . t , .. ;./ ; t; . 



saawj pani:, ; %83?kowski6J '» daifetr 1), gd/A mi wypisujie 
saiBę rzecr/. sxcz0r2e, J oenąjraiuji?:: ;,żciricżbii^i na mic^jvłe- 
wno, gdyż Łakąimiał jntenc7H,ż«fiy cię w w&tęptiĄ środę. pa- 
nem mtodym liazy wano, a teret iałośmy, ie j^o affektem 
gardzisz;** : On list pierwej oni przejęli, OŁlcl»rali, a obaeayu 
wsży biatogłowski €harakt(^r, tem bardziej,, żeby się dowiem 
difiieć jakii^j" skrytości, odpiecYCtowąłi go, a przeczyta^u^zy 
reeoze Flory^n Chociwski : „A jaż go teżteraz nie uir^ymat- 
my, bo po prostu i (rzymać się nie godzi w takich rzecy/acb, 
Miedwie i sam z nim -nie pojadę^ bo to chodzi o przyjazną 
k^nwersaoyją;" Tak ta uinnie fortuna l^yłd; jąJcaś efewytliKfaf, 
gorąca, co się temu i ludzie -dziwowali, a po starei»« po- 
stanowienie tóe mogło; tyć ani lepsze, ani gorsze, jeno tik 
jak P. Bóg cłiciał. Nazajutrz podziękowawszy wszy^tkini, 
już było po południu, skocżfyłem ja tedy wielką ryścią a czi- 
seni i na. cwał, widząc; ie' wieczór. Nie ujeefeałem o pełłm- 
le, pocisął się kurczyć śnieg, a pOlen^śiC' zmierzchło. Pfzy- 
jecbaliśmy tedy, osiądę z konia, ażju-z rybną więczferzę no- 
szą, i JUŻ świta; dfurfzy gojjcie spali i ojczym pannin^ pan 
Wilkowski. Obaczą- mię oboje gfilfrwfiwi. . Pdwiedam ja, że 
ta przyczyna, żeście mi >v pierwszym liście nie wypiśdli 
szczerze, ostatnrteiRst przejęto i niie óddanO go, aż już gdym 
wyjechał ze wsi; - Dopi^łx>z trochę ochłodli, bo zaraź uznali, 
iem to nie uczynił' na żadną wzg.irdę; miałem t^ż z^ sobą gę- 
bę i konceptu podostatkieto, którómrich ukontentowałem i 
mówię: „Moje zacne Państwo, (łaskaktórąście mi mieli dziś 
wyświadcyć, prżygodzi mi się i jutro, ws^ak to nie nowa- 
fija; i w wstępną środę wesele, i, źwłasżci'a kiedy ;mamy pra- 
łata nie skrupułata, i biskupa się nie boji." Już była poczę- 
ła prżypadić na to pani kasitielanowa, ba riaftei>czas jeszcze 
chorążyna ale sam deklafówał, żęto być nie może, ale już 
to musi być do maja.- Jak d ode^ano dornaju, io sierot- 
cktaiah do gafuj bo znać, że tego P. Bóg -nie chciał, jako 
zaś i sama dama wymówiła naipewnem weselu : „Llibo była 
wola Boża, a przecie nie było woli Bożej:-\ Skoro tedy przy- 



t) ŃiesłeckiT. iy.str.;143. ut^iiymuje, ze ?a ŚUdkowskici 
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ssedt maj, pan Śladkowski był na obowiądcu .1) posłem w 
War szaifvie, matka tćż pannie umarła, i tak się owa impreza 
zwlokła. Chłop tirzela^ Pan Bóg kuk nosi 2). . 

Lubomirski potem umarł, hetman Potocki iimarł, kom* 
;missyja lwowska nastąpiła, a tym czasemże owa impreza po- 
szła w od włókę, pan Jędrzćj Remiszewski mając za sobą Pas- 
kówiię, siostrę moje stryjeczną, jako zwyczajnie swój swemu, 
począł mi radzić rodzoną swoje Remiszowską z domu, Stani- 
sława Remiszowskiego córkę, i namawiał mięt żeby jechać 
•w Krakowskie, poznać się tylko »), apot^m dopiero, jeieii 
się będzie zdała taokazyja, o dalszych terminach. radzić 4). 
Miałem to tedy na pamięci, a tymczasem skończyła się lwów* 
ska kommissyja. Namówił mię, ieśmy pojechali w Krakowskie. 
Pojechał pan Remiszowski do Olszówki pod Wodzisław do . 
siostry swojej, ja zaś do wuja mego Pana W^yciecha Cbooiw- 
skiego; ztaratąd wziąwszy z sobą wuja i syna jego, umyśli- 
łem sobie: nie damy za to nic, choć ićj wdowie przypatrzy- 
.my się^ wszak mam inszą okazyją gotową, je^^eli się nie bę- 
dzie . zdała, bo panny Sładkowski^j pewnie przf dentną nikt 
i^ie weźmie. Przyjechaliśmy tedy do Plszówki w sam dzień 
jNajświętszej Panny Maryji 5), zażywszy nabożeństwa u obra- 
zu cudownego N. Panny. Przyjechaliśflfiy tedy bez muzyki, 
żeby się to nie znaczyło, że w kommendy ; aleó uznawszy 
szczćrą ii^klinacyją i stronę gospodarza, poczęła się przymą- 
wiać o muzykę, posłałem dopiero do \/Vodzisławia, wnet ich 
przyprowadzono. Dopieroż w taniec, Pyta mię wuj: „Cóż 
ci się podobała ta wdowa?'' Odpowiedziałem; „Bardzo mi się 
j^j serce chwyciło; gdyby można mówić z nią dziś i wyro- 
zumieć jakim mi jest przyjacielem.'* Odpowió wuj: „Mówić 
z nią dziś, nie jest moda, bo ta piórwszy dzień; ale co o 
przyjaźń, już ]a zrozumiał, żęć jest przyjacielem, bo ja bia- 
łogłowę zaraz zrozumiem kogo upodoba, cboćby do niego i 
słowa nie mówiła; możesz tu nie powątpiewać w t^j okazyji, 
jeżelió się samemu podoba, pewjue cię widzę nie minie. Ja- 
koż, i gardzić nie masz czem, białogłowa poczciwa, gospo- 
dyni dobra, w domu porządek i dostatek wszelki; te wioski. 



1) In fonoijonę. 8) B[qqio própomt» Deus di^Bonik ft) Tan- 
tummodo. 4) Consulere. 5) Ipso die Mi^ria^ Virg^i^jB, 
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co totizyma, prawda jest, że to jest arenda. aTe onamaplei- 
niądze i na Smogor^owie dożywocie, luboć to tanfi uwięzili 
. w rękach rod;iOBego stryja u pana Jana Łąckiego, cssiowieka 
z głową niespokojną, aleć ja o ciebie się nie frasuję, będ^ies* 
umiał sobie z niai postąpić ; pomeważ ci tu P. Bóg skłonił 
serce, jego to jest święta wola, a ja jutro da P. Bóg będę traktom 
wać o tem.'^ Po tych naowach poszedłem do^łańca z nią, a 
pizetańcowawszy usiadłem też z nią zara2 obok* A już mi 
się przecie podobała była, i że to ź młodu bywała gładką, 
mnie się też i natenczas widziała młoda, i nigdybym nie rzekł, ' 
żeby nąi^ła te lata, cżegom potem doszedł; w czterdziestu 
sześć lą. mnie szła, a ja myślałem 1), że nie ma nad 30 lat* 
Druga racyja cieszyła mię, żem widział córeczkę ostatnią, 
Marysię, we dwóch lat, i miałem nadzieję, że teżjeszcie i 
dla*mnje P. Bóg da jakie chłopczysko, jakoż i byłoby było, 
gdyby była nie ludzka złość. Bo uczyniono jej (taka byłapo:^ 
głoska) 2), żeby więcej nie miała potomstwa, znaleźliśmy 
w łóżku różne rzeczy, i ja sam znalazłem spróchniałych sztuk 
kilka z trumny. W tćm tylko z tej okazyji mojćj własn^ 
daję każdemu admonicy}ą 3), kto będzie czytał ten przykład 
4), że kto się z wdową ożeni, przede wszystkiem 5) staraćl 
się o to trzeba, żeby żadnej białejgłowy krewnej dziecinnej 
nie trzymać przy sobie i owszem zaraz to z domu wyposa- 
/żyć ; u nas tego pełno było i to nas też zdl-adziło. Ale te- 
mu dawszy pokój, bo się to jużi raz na P. Boga spuściło, 
wracam, się do owego z wdową komplimentu. Mówię do niej 
te słowa ; „Moja Mści Pani, Damie w domu W*M. M. Pani 
pmentuję się kómplimentem, ale tylko za rekwizycyją JMści. 
Pana rodzonego W. M. M. Pani wstąpiłem jia czas krótki 
kłaniać W. M. M. Pani ; aleć tak mi się tu upodobała pasza, 
żebym na jedne strawę przyjął służbę do gód, a za dtfbrćm 
ukontentowaniem i w dalsze nie wymówiłbym się cs^sy, je-* 
żęliby na cokolwiek przygodziła się usługa moja/WM. M. Pa- 
ni ; sam się dobrowolnie z tą odzywam ochotą. Bokrwa^ 
wemi Marsa nasyciwszy się zabawami, już tćż potrzebniejszą 
ku starości radbym odmienił skarżą, to jest uęzyć si^ eko-^ 



- 1) fiuppontbam. e) Fama, 3) Napamniśnie. 4) I^aejuAoa^ 
turo &) Ąnte oipaia. 
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norhiki pnsy dobrej jakiej gospodyni , pr»ystaiviS7.y myktohUi 
albo j-ako Ul zpwią, poganiacza. W. Moja wit>Ice Mśm Pani, 
jeżeli me masz kompletu sług §obie potrzebnych a jawkom- 
•ptjcie życzliwych zmieścić sie mogę,- jeżełl moją do swojej u- 
sługi gai-dzić nie będziesz oćhotą,czyli akceptować, racz się r«- 
kołligować; o zasługach zaś w żadną nie wchodzę kontro wer- 
«yją, a* wprzT)d od WM- M. Pani usłyszę^ jaką,, ta mejado 
przysługi WM. M. Pani opowiedziana ochota, przyjęła bę- 
dzie, wdzięcznością.** 

Odpowieda mi^ tedy tak : "^Móy Mości Paniel Prawdaó 
to, ieią u nas W tym kraju sług od g^d tylko przyjmują, » 
a kto zaś póŚ. Janie służbę obejmuje, już ten zasług nie mo- 
że wziąć zupełnych, tylko co każe dyskrecyja. Ale to masie 
róznmieć o podlejszy.ch tylko sługach; poważniejszy «aS słu- 
ga kiedy przystaje, już się z nim nie jednamy dó gbd, ale 
do tego-czasu, o którym przystaje. Jednak ja z WM. M. 
Pan^m w ten kontrakt nic chcę się wdawać, wiedząc, że , 
WM. M. Pan, jako człowiek rycerski, wielkim nauczyłeś się 
żyć żołdem; ja zaś uboga ś^jlaohcianka, mo.głabymsię nie zdo- 
być na taką zapłatę. Ale tlkradabym ja widziała WM. M. 
wolą, czćmbyś się komentował, a ja Kaś obaczywszy, jeżeli 
temu wystarczyć będę hiogła, deklaruję WM. M. Panu jutra 
nie czekając.-** Ja znowu mówię: „Moja Mścia Pani. Wielka 
mię bo od WM.- M. Pani polkała przymówka, ale nie tylko 
mnie, ale i cały dtan rycerski, ^ kiedy WM. Piin\ mizerny 
żołd nasz, za który trzeba krvlrie i życia, każdej godziny nie 
iałdwaó, to je^t; czterdzieści a hajwięoej sześćdziesiąt zło- 
tych, wielkim mianować raczysz żołdem. To Waszeć, M. M. 
Pani racz wiedJ^ieo, że gdyby żołnierze z tegokontenci byli 
tołdu, każdy, i ja sam do zgrzybiałej starości, pewniebym go 
nie odstępował, ale ponieważ tamte rzucam dla teraźniejszej 
szarżę,' WM.' M. Pani źycźliWe ofiarując usługi, to znać, że 
pożądanego spodziewam się żołdu; o który, z WM. M. Panią 
w iitTg wchodzić nie chcę,' ale puszczam się na respekt, i.tę, 
w której nie pOwątpi§wain,dyiskrecyją, cżekającf łaskawej óil 
WM. M. Pani deklaracyji.** Odpowie ona: „Mój Mści Pa- 
nie, dyć to każdy, ale i sam WM. M. Pan podobno tak czy- 
nisz^, źa kiedy. 3ługępri^imiĘew^ slim zramwcęc^ mówisz, 
i opowiedasz mu przyszłej jego usługi powinności 'i kondy- 
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cyje, 'tóby Wiedział jay pano^słu^y^; rjakiej-sięteż /.asw^)- 
je usługi sp-odii^wać wdafłęcstnośrji. Więź tedy i mnie pc^obtło 
to Ujdzie^ choć sama przez się rozmówię się w tim z WM, Mi 
Panem, om i deklaruję; Jeżeli WM. M. Pan tego affekfu, 
to jeszcze i dziś, jeżeli tśż dla wielkiej [)ó wagi, to już do 
jutra. 

Na co ja znowu mówię lak: „Nie damską, ale kawa** 
lerską WM. M. Pafli przy^i^ńać w tern muszę uwagę i rozsą* . 
fłekj kiedy WM. M. Pani, lę obserwujesz rzetelność, którąi 
i moja zawsze rada wid'4i fantazyja: żeby w każdym terminie 
dobize umyśloną, prędkim słowem deklarować ihtencyją; a to 
dj-uga,,że wdzięczniejsza j^t- zawsze z u^t pańskich, niżeli 
przez kancleiszów awizacyja, którą ja, jakakol wiek- mię petka^. 
jako pożądanego oń Boga wyglądam musztuku 1) Jeżeli, po- 
cieszna, i^odzickuję; jeżeli przeciwna^ za złe mieć nie b^ę; 
1)0 zpać, że niebieska nie inaczej każe ordynacyja." Mówi 
ona na to: „Zdobić to njkogo nie może, kio szczerą przyw, 
jaźA jawną oddaje fiip,wdzięcznościąvJ ja musiałabym w tćm 
mieć ssumieriia skrupuł, gdybym widząc WM. M. Pana af- 
iekt szczery, nie miała go podobnym oddawać aflektem. 1 je- 
żeli wtem jest dobrego słłjgi $trłteczna >yol'a i umysł, <znjj>- 
dzie tu pana i miejsce; zasługi zaś, że są nu dyskrecyji dar 
ne, dJa- tegoż oi^obłiwego mogą spodziewać się respektu.^* > 

Dopiero jft podziękowałem. Wyfjisówać, co się nrzy.afi- 
fektach^ mówiło; siłaby. A po<.(^m miałem wyrostka Dzięglei- 
łow^iego, co vgi^ał na- pkrzypcach i śpiewał ładnie^ Kazałeih 

nłu zaśpieirać : 

• . . ' _ • ••>./.• . ■ .« . 

„Niech komu nadzieja śćiełe ' ' 

Róimyoh fortun, im myil wiele, 
. Ja już bcd{^ ;trv(nnf'>w^ł, ^ 

- ' Kiady-m s«c2C{ilivyie stargował." ... . . . , 

Domyślili się, co się dzieje, po tej pieśni, Przyszmlł 
do nas brat jćj rodzony: wierzę, sjostrz^ako, .a^god^ifóż* się 
to nie radząc się ńas? . ale dobrze i tak, ch\Vałya Bogu!*' 



1) Musztuk, musztułuk, munsj&tułuk,' nagroda, podarek, 
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Owa się omawia; ze tu nic nie masz, tylko ie pir*śmą spie* 
wają taką, jaki ma w sobie tekst. A oni juz wmawiają gwał- 
tem, ,/2e Juźeś ileJilaniwała'^ p\|ą za zdrowie tMViif. Pierścień 
jej obacży wszy u mnie na palcu, temże bardziej potćm tańco* 
Wać, podpijać, jak to bywa. Już tedy, bez wszelkiej cerę* 
raoniji poczęliśmy z sobą mówić b czasie 1); ona po\yiedzia* . 
ła: „Choćby jutro, gdyby nie piątek.'' Ja jednak podzięko- 
wawszy za deićlaracyją skutku prędkiego, mówię: „M(^a Mościa 
Pani, ja mam rodzicóvH, bez kiórych błogosławieństwa od- 
tnieniać stanu iiie mogę, bo takie mam ód nich przykazanie. 
Z łaski W M, M. Pani dpsyć mi się sikało, kiedy mam sło* 
wo, którego rozumiem, że mi WM. M. Pani dotntyraać ra- 
czysz; ja tez pewnie takim nie myślę być niestatkim, a \vo- 
^tatku niech będzie to słowo na papierze, ja za dwie i.ie- 
dzieli tę drogę objadę, wolą rodziców uczyniwszy, krejwnych 
IH tu cokolwiek z sobą sprowadziwszy, będę kłamał WM'. M. 
Pani i o effekt danego słowa prosił.** Żadnym sposobem to 
być nie mogło, ale „zaraz żeby było, j.eżeli ma co być." Juz 
tedy ' pan brat Jetey przyłączył się 2) do tej rady, namawia, 
prosi, żeby nie odwłoczye, obiecuje wielkie uczynności, zapi- 
sy. Jak mi tedy poczęli oboje igłowe mozolić, brat z siostrą, 
jeno „koniecimie żeby. to w niedzielę było, dalej nie od włó- 
czyć; pobłogosławią tobie rodzice i potem,^ a jeszcze to wa^niej- 
^ze, kiedy obojgu błogosławić będą«'* Już mi też i źai było 
-owej kobi^ety^ widząo jćj wielki affekt, ł niówię: Życzyst 
WM. M. Pani,: żeby tak było?" Odpowie: „Życzę, Bóg wi- 
dzi , bo ani wiem czemu mi Bóg do ciebie skłonił serce-" 
Dopiero deklarowałem: „Niechże tak będzie jako jest \Avola 
Boska i wola wasza!" W niedzielę piszę list do pana Socha- ■ 
czewskiego, prosząc na wesele, oraz i ihtizykę; a tymczasem 
pojechaliśmy do kościoła do Mironie. Jak tam przyjechał mój 
Orłowski, przyjdzie (Śladkowski) -do żony, która jeszcze Te- 
żaiła, powić'jćj to: kiedy się to porwie z łóżka, M7padłą do 
izby w koszuli, .pyta: ,',Co to tam Orłowski robicie w Olszówce? 
sen to ty jakiś powiedasz, nie wierzę ja temu.^^Powie Orło- 
wski: „Nie sen, Mścia Pani, bd tam już do tego czacu, nVe 
wiem, jeżeli do ślubu nie pojechali.** Kredy to tu co prędzej 



1) De tempore. 2) Accessit 



,i,Phix J(«l^ 'bie^A} (do Paiiia^ pro^^ 'ifteby isię.Mtrfajrmjił^ ae^my 
fifwjedmntf; g^by mLiSzyję «£^aćiei to z. te^rme nb b 
dGiieu'^Pófateżał OHowtsIliKliat wsrąwszyi, ^ataip rożraich : ^%a^ 
{yraęgaj^f ubipraj;^ęi Przybtriy prłodirski, jaftoas aastał^ w. io*» 
śejjeie/ PrieoBytałem :list. Sattia zaś kaszŁelawiwa ma koAm 
łi$Uipncypisałą:;,»Praer miłaść Boska !prd6zc cię. i zaklinam, 
Katrsjymajże/ się^.zi śłtibems aż do 'mego., przyjlizda, będzie to 
% Iwojćm bpszem/S Oddałem ^ę Jedy Panu Bogd prosząc: 
nBoie mój w. trójcy święte}] pr6saę oię^Siwóroę swojego, 
jtieli; jest z Twoją' przcnajśurrętszą wolą.tŁo preysżłe .mojo 
|i05tanowi€init5, reez^aską Ducha swego pnzenajśwjęukego.na^ 
tchnąć serce inoje, ozy icsekać, *czy orę/ caekać.^ SkońozyiA 
iśię mśzai, ; niowi% iedyido dony sWojej przyszłej ; ,,Mścia Pani, 
d^.fUi czyriió, czekać? cz.yiii nie?^ Rze(^: ^.Dia Boga! ąie 
czekać, booiii oamz^trudniąrzeez/' Poszliśmy tedy <loołta« 
rza;^ zaginano Feiil eptator, wzięliśmy potćm śittb; . Idziemy 
juz ,oi ołtarza^ aitu wali się we^ drzwir $ładkowskiego ka* 
pella: „A my do dsłngi WM. Pa«a,'' Ja rzekę: „Juźeś* 
eie omieszkali do okarźa, Tale, u $tołd nagrodzicie to nam. ^' 

,. Pojechaliśnły do (loma z gośćmi, ai tei dopiśro jadą 
owi państwo. : inwektywa . 1) namnie, ^em, Airyja : j^Aże 
ta|c idiało być? aże iaki«'słowo sztaćbeckie? przynajmniej nas 
było pocz^ać z ślubem/ v im $tęi omawiam^ te jut Itst przy*- 
«zedł po ślubie i jiierwśzy i teraziliejszy; darmo. ,,GzenMąś 
^ nasnie wdtąpił, tu jadąc;'' Gniew. Sampi zaś przecie 
JBt Ute uwaiał, a podpiwiszy^obie był wesół, tonie też swb*- 
jej mówił: ',jJttt to teimi dać pokój; ziutć te tOfWolaJBoska, 
płech/ mu Bógbfógosławi*'' Ak: sama gniewała się^ Jeść. nie 
-cłiciaiaf^ przymawiała r ir tanieć nie: poszła ai nazajutrz;, a 
my po staitemu weseti byli, itak się musiało stiać> jako się 
Boguv podobało, nie iako ludziom, niooh. Jemubędzię wieczna 
eseść ' j ćhwa&bji B^a i pewuiebym l był kontept z tego olśnienia, 
gdyby mi: PanBógi dałchł<wpieaij»dflćgó cnią, ale i tlonie 
HOiusz ;i kłój>oty/\vi«lbłe!ogarncłyMnvę, -'dlaijej dzieoinnychin- 
.teiX8pyrf;' i0.^i&zóm'/bęrfz:tetmżei. .. JZost^łerti tedy w Olszówce, 
urodzaje srogie wszelkich zbóż, ale cóż kiedy zbyteczna była 



lyfFymówki. ' ' 
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taii|óść^1«reii^ai JeksfHr9Wiaa4)'^^rudao' było rain^mĄit gmnUa^ 
feoł*zeo »ffaHC^''Ło\sięj loityik^ Ut.wtmiio 2<bbćie^ :Wit^ydiu{»^p() 
w.fisela ;]etłziv (pahjKgmepoimripi ^dds^raóti^4i6m9>idiie^ltvipb 
deŁłm-iGBcryi;^ <ostaintą.!ddm()j6J j^a^nj^:^^ pi'avfiie^|iifti7 n4»^»?96iq- 

ofaiack^^^iŻytliiriffOB^ :>;!^yBajiiziśjbym! ja żry^RBył/itil kaacć^jtśii 
girtwraó, ;bo6tflftrW8ip cwbęflzSęi&K, twizvę<i0n^'iir/'gcikieDi3^^ 
;vGMmił2;*^;--ł'i,T«mft,' iże lisaii ijuż-teran] ktp -•iiiśzy igiftppddaK 

KhTinoiuwsIcr ta.ęiowęci Hdikcytńmoi iKa}a(łl(oi|i, piraenoSooMila^ 
yfszy/ rDkzdjutr2\6i^ rpzjeohali^ .(.Pott^niliaiiś^Giibia poodsyłsaH 

f]ie*«li(iiał bttelać^ ...Jakośniy\sic ppiiiin> posnaiiii winsfiowAłlmt) 
V:2^6Ć isię Łdido^tató^<|ca>sięi'mme byto<p(iclQł)0lo<;i:aiO'4iz;pv^ 
duBski :die'/w^ócf^ krirdyi-sii^Mtf igłoisa/ doisiatfa^iiOOiMia iMj ^y^. 
piataż' I był.niL 'za^SBełdobJjyńfi pcrHyjacielerHfin Oienitifeię 
prędko jiQiidm,fb'sB^t\udóW.ę,r.\iAms^t.j^^ shi 

kobietę, że się nieszczęśliwym nazywał, i przysiągł księdzem 
jtostać, jeżeli l>ygo> z^iają P;an\liagi!róz-*^yłj' i. tak ^^si^lstało, 
łaa\ipu pi;ędko tnnairiat ajsimi^aostałiic/sięiciizeini uma/ilł; if] i ^ • 
.i- BsfŁ lei pptfeiri pograDc* ^kiTÓłb-weji ŁadwikrW Krabowiei 
-np.irtaFiy! polecihabśm^i zraoną^ ktdar^ai tani^ pooxyii»il]B}Qy .if^ii- 
JMei^dbiywome^iiz^sgwaia.tBi ohcńaiła/prćcy obediibśai<]3)!bi2a^ 
ci'Tefo|rn9afiyjąi*fiW»jęy * ahin ja.itbgp aie chaprfcmówiąee i„Źe 
ja. sobie unóbtę /km^aney^ąf/^bylebyłi;^ »ą a2:ejkiu*^^{ltziwovćali 
saąludiU^ iiemu burtko:^ n\pmąc,:iB to^pii^iMfsiLyi.przjrM^tyćh 
scizassó\y^ źebyfktowdoMiętbierąćitoiałjpogar^zddjjij^lkr^ 
. i}i?Ad^:to;!zaś cbwaiili.* Z kne^YTiymL iwreliJiMwidi4iakiR;'islę 
.w Kłakowii& podczas pegpis6bu;/ici wszysoytniekG^eDąi byłi 
J2: mego ożenienia sL fój przyczynyy że ta.daleko. od nipłL Te- 
.goź roku helmanitipiOmaHi f ' Lubtalmiryki )4 BdtaeJki,/ ffjegoiB- ro- 
iku okazyja była; podPodłMJoaicły la ;pó pin^ytu: w^ojskoypaśze 
-SiSobieskim.hetmaBdm wobl^żeniu było odKozat^óMi 'i a^^atar- 
,EÓw, aleć przecie £• . Bóg^iaszycb eliberoHvafc Stanęli' potćm 



1) Skończyła się. 2) Symbola amicitiae, 3) Ćum assi- 
stentia, 4) Hojnością. ^ . . , \ j 
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t^jąL ! I^tóeij»k>ytó.kqmiiliitóyia.. = .Um& Ha tym ;pj/&rA¥§iyrt ws\if 
(^a^di, j /takd { u^ny tliłem; ^fijo^e/puk/ójt 'ieó. mi^f l praWmi.di^fiiar 






';■•' • ,Wo^iy',)Paiksjsicg?o- ioeą-";:;'' 



- /^ • Zactątem iamie w.Oi^ówce,.:daj' fiożbiszcaęaiittiie; tiia 
Mifbiwczyc^ % ł)uglaiv«mvskaBU*ak(ow^ein z p&pieoi^iStarBisłak- 
wcem^SzembakieiD bdrgrabią Jcra^ofimkm po^4 lysiąoe^iia.rak', 
bo nam areiMla-'W' Olszówce ek^pirowała 4)v Zaraz,. teilypd 
Ti%eeb :Króii. wlywdaitiśiBy Łłin'.zJtao^; a objęliśmy, :dajilftcail 
9z€2ęóińitie^ odaroibopośćiia. . iAiemilmDi na-latohardz® UniBt 
ai'<^mlai t^dśiwyDiągnitwą bandeoi, ibaijMeŁi'tiszkc i: kapustę, ina^ 
\lu?t*' i^jąja^JGOrice^zlB radiowair^^ na* iiitratętiHa>miastav mj^i^ 
ło .się utiapió więoćj iiix.'dwa tybiąte; ;a,4wiei&;r%ie tylko 

. \ Włsięie tęź' tam s|:irftnv$tem pasierbiciympjćj^^ 
dwiflbe :Ł>ą<kktej. Ba^Saiau«lą Dęboylrskitfg(> 8ii)i^lCB«i)cajineget 
i mieszJcaii rozprzy. mnie: Dopiero; potem. dałeoiidih Davosięśi 
j&) posagu; pij^ei^!imiPod'^o> mój KadBDie^f^ąmm^icli/dsaiJait 
iiai piBrw^zę ^(lspodait8tAikOy';aat)dzicó^i' wa(ąj[eiivdo]si^ie.' !» 

^.'.:j iiastąpii potędi .'aąjm.t ąaikiś^ioti ki^hiNiWfiKgłAtobha)- 
urohie.^zfififiezQnie .^^ii;(tUi'ótófiłwa jG^, ,bte laul^łBI^ ik^ipsyiiJB^ 
nslawicznie gr'y zł głowę, prowadząc go niby 7) do.dspiilao*- 
}«iia • łyeia.8tarbaci/?s^vw)jiffj^^'^a;w B^ramp^^^ tovji2»hy ll'ancii- 
za 'wi)^Qwadi!^6/ laa vkirókeisit'^a9 ' n^roa jUś: ('Mial kró^ p^aMrald* 
tAJemiiiót p], ti dlktego z;ki?Qł6&iwa;::aśtęp^wiui:^ ;aje^BzptaiftK>> 
eouiwtałaisiicii istaraja^' i^eby <z. tdgobnk.iDię^^^ła;. ^ Wicdiaał 



tionem. 7) Quidem. 8) Tacite. .sflo,nii 
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ikpy Hreybiekap^ że pd zrseozeiiiu «ię t), <w82y8lkieg0fKą- 
dli w Poisee zależność < 2) ed niego będ^ie^ dlA tego o&śtawał 
ii« zi(20<»eDie* się d)i i^ t^m snadmćj s\voję| dopinał i rmt 
pre^^y, :będą* w Polfifce drugim: królem 4); a Pań Mgposta- 
nMdn inac&ej^ Perswadowały i wsisystkieistaiiy królowi, żeby 
. tego nie czynił. Przekładali przed oczy ubliieme 5)^ ^ppzekła* 
dałi ojczyzny zniewagę 6) Łaką$ jakiej od żadnego jeszcze nie 
poniosła monarchy; przekładali wymówki 7) narodów, które 
nam dotąd nie miały czem oka zarzucić, żebyśmy którego 
z królów sw^c^ »^eli ąl|)0'Zfibić,.»l|)0 wyąij^^ z państwa, 
aleśmy każdego ćiYrpielis*- jaTciego 'faaln P.Bóg^dał tak dłu- 
go, aż go znowu sam wziął, choć też miewaliśmy niektórych 
do nieukontentowania. Kiedy już wszystkie życzliwe miejsca 
nie miały przekładania^ 8)v wsfiiął głos Ozga (Piotr) > podko- 
morzy łwowski (którego ja blizkó stałtm i wszystko dobrze 
słyszałem). Poezął. ów starzec bieltisieńki mówić goj-iiwk za 
ojczyzną i majestatem 9): „Nie czyil, Miłościwy Króhi, tej 
konAizyji i nam i sobie, naszej i swojej własnej ojczyzaie; 
która cię wychowała, r na;: tym os;iidziłą tronie.^ Znamiśstę 
Witej urodził ojczyźnie:,. z namiś się uchował i. latia przepę- 
dziła od. nas wofnćmt glebami wezwamy^: abyś mam panował: 
nie . odstępujńe* n^s, ^ etc/' Było. wieltti talcich,;. co^ płakał i, ale 
też i sam król, anaostatek, kiedy już żadne nie miały^miej- 
sca persw^zyje l^róśby^ rzecsie ten^ Ozga jakby tak zaf- 
fektem:. „Nu, Miłościwy Królu, poaiewdż nie chcesz ; nam być 
królem^ bądizis nam bratem/' Potom zaś iosie były żarty, 
Iśmieehyj z owej ^ego niby przeoio lekkomyślności, że się dał 
do lego przy wiieść* ' Różni, różni dyskui^owałi, jako go bę* 
dziemynazywaę? Nie króleróie^ bó już był kr^em, ale niech 
hędzie pan Spopkowski, z^powodu 10), że to snopek miał 
s&a^herb. » ; 

< Kazimićfz po sejmie przyjechał do Krakowa, staiwką-^ 
mtenicy pod Krzysztotorym, już począł żałować tego, co u^ 
ezymł, ale pokazęwać tego nie choąc wesół był i pił,- tańcp- 
Mrał. Potćm wyjechał do Francyji ; tam zrazu uznał oeho^ 



l),Stante abdicatione. 2) Dependentia. 3) Urgeb^t abdicatio- 
ń^. i) Alter tex* '5) Ilikliignitatem. 6) Gońtumeliain. 7) BiCfAobca- 
tionem- S) Ferańasiolies. 9) ZelojM pro jpątrin et nmjestate. iO) Ex 
ratione. 
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obozem pod Otyczą; tai« odpornie 1) tę pizewlekli kaoif)^' 
niją, Putein była kominissyja. Mnie na tym pierwszym wslę^ 
pie panowie KrakowiauiepocjŁęli lekceważyć, nnay wając mię 
adweną 2). Dopiero tego w łeb, tego w nos, tego i po pJe- 
cacli, i takci uci&yniłem sobie poki^j, źeć mię przecie nie ^a^ 
zywali adweną 3), 

- ■ ■ " , ' ■ ■ . ' ■ .' ■ ■ . . 



Zacząłem tamże wOlszówce, daj Boże szczęśliwie; i o 
Miławczyce z Buglowem skontraktowałem z panem>Siaiiisła<' 
wem Szembekiem burgrabią krakowskim po .4 tysiące ha rok, 
bo nam arenda w Olszówce ek£(^pirowała 4). Zaraz keily od 
Trzech Króli wywoziliśmy Łam zboża, a objęliśmy, daj Bożd 
szczęśliwie, od środopościa. Alem trafił na lato bardzo Łanie; 
arenda tóż wyciągniona bardzo, bo. i pietruszkę i kapusie, na- 
weŁ i: jajarkoikoszie rachowano na intraŁę. dla miasta,. mjiKiai- 
ło się uŁracić więcej uiźdwa tysiące, a dwiem ięcie Łylko 
tfzymaŁ ■ ■ ;■ . 

. Wesele też tam sprawiłem pasierbicy mojej pannie iar 
dwidze Łądzkiej za. Samuela Dębo wskiego sio^lrzefi^camege 
i mieszkali rok przy mnie. Dopiero potem dałend im na ozęśl 
5) posagu; puseił im rodzic mój Kamiea,^ląmem ich; osadził 
iia pierwsze gospodarsŁw.o, a* rodziców wztiąłeoidojsiąbie.- •: 

. :^ Nastąpił potem raejm, ua.kterym ki^ól przełożył jdobeor 
wolne zrzeczenie się kiólestwa ;6), bO' inu^ śle|>y k.OQsyliJ£urz 
nslawicznie gryzł głowę, prowadząc go niby 7) do.dspókiiOr 
jeoia życia starości swojej," a. w sercu mając toy -.zęby francu- 
za wprowadzić na królei$two, na: co juz i saioikrólpozwaW 
tajemnie 8), i dla Lego z królestwa. .uśŁępawał/ajeBzptaipo^ 
czuwała. się i starała, żeby z. tego: nic ni^-.była. ■ Wiedśaiał 



i) ijefengłve, 2) Przyffyszł^ą. Ś) Pr^i^by^zęin. 4) Ko^t 
tionem. 7) Quiaem. 6) T^ciŁć. .!Vi:r'''* 
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Roku Pańskiego 1669. 



w Miławczycach mieszkając i Srtiogorzów trzymając, 
poczęli mię dalsi krewni 1) postponować, pretendując, żeló' 
przybysz 2) z innego województwa; jedno znosiłeni cierpli- 
wie' nie mając okazyji do ressentymentu, a bardziój czaśając 
rzeczy i uważając, że to tak zwyczajnie bywa, że któziii- 
szego wojeM'ództrwa wnidzie między spółziomków 3); drugie 
też kiedy się do ressentymentu podała okazyja, refutować nie 
omieszkałem 4). 

Jednego czasu przyjechali do mnie krewni żony mojój 
z matki, pan Stanisław Szembek, burgrabia krakowski, i pan- 
Żelecki Franciszek; przyprowadzili z sobą jakiegoś też swego 
krewnego, niejakiego włelkiego pijaka. Byłem im rad, ale 
mi wielce gniewno było na owego KardowsH^ego, bo usta- 
wicznie przymawiał JMazuroni jak się ślepo rodzą, jako cie- 
mną gwiazdę mają, i różne inne 5). Oni się tern srodze de- 
lektowali, i przyświadczali mu też chcąc mię skonfundować, 
i na to go umyślnie zaciągnęli.' przyniesiono na stół głów- 
kę cielęcą^ powiedział na nic, że to mazowiecki papież. Oba- 
cźył ciasto kładzione pod cielęciną, powiedział, że to mazo- 
wieckie kommunikanty, zgoła wielkie dawał okażyje. ' *JA^\yl- 
dząc źe lo namnie-te przymówki, mówię mu: ,, Panie bra- 
cie, nie trzebaby ku nocy Maj^urów wspominać, żeby się nie 
przyśnili, a do tego nie masz ich tu, ale jam jest. mazowiec- 
ki sąsiad, muszę Wści z^ nich odpowiedać." On po staremu 
prawił swoje 6). Po wieczei*zy poszedł w taniec Szembek, 
Żelecki mówi do mnie : „Pódźwa mu służyć," Odpowiem: 
„Dobrze/' Tańczymy tedy, aż ^ skoro już wielkiego poczęli 
tańcować, a on stając na trakcie począł śpiewać: 

„Mazurowie nasi, po jaglanój kaszy. 

Słone wąsy mają w piwie je maczają." 



1) CoUaterales. 2) Adrena^' 3) Inter scmipairiotas. 4) Non 
neglexi. i) Kt varia. 6) PeraiaUt. '. . 
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!eKfniręr!E.koe!toriia,ri^'ń»'itBtę ^Jnirn^ aKpomiiwijąC' Kfłi-^u^ą-fcieT. 

plidł- w:t8inAkv^b^ chłopi j^kty' dąbr.di<^iągł»fak'<i)dławyi!głol- 
wą^, 'rk uderzył ! 'Słc w> tył, 'zeindlałi •. 'Eeldcki itóit^ ..bom.Jiłrii 
-o^cjmigittgo :KovwBfeystki^pśiły u^oferziył, . nią inagł'v^"stae:\ Petem - 
■te-iaabi&L. j/fiył(?5'ioh''kilkA''' cwld&iun UM, *4k) jUż.: (4nud»y 
,•p^^*MątaclrjJ fiJAiw*' Bplali; <k*y|)a:rowatemi itb^ ^ i^by; 'lysrfcriłem 
«iĘl dób Ss5«n!bHfc*r piy/yłól^ mlł 5 saycb xla. tłustego jbra^^Wat; 
ialrołpt^-^^gtójri-fiófll-winieh!- >A'fOw+.xlw.aj/ ibi',zi«/biil leżą-^^do^ 
^B6i'Oi'r»ó\f!ię::''j,,BadiJJ'W*s3 ?jaferii©,inrf/cdśc(p p!T)yjfcbałii,\iżp^ 
,bj^dft)łracvjcof;rifam}o^^^i(5'^zei'/ra' jai wtófcęt Aii^^ńA prżoi^^ftgo 
ąNJaka raly! dfeicii k4lr!iV^! p«d*'«0)«i fi \ ja ic^af fi i ałMrl^'^^^ 
-też jitó.«Hieie'Tłego hie;rnogi^ivy iSk^Wz^^^^ ,/Stlój''Stlfigi:J' 

Paelwmy<i?obi.^pokiśj7/Boplero>^^^ ^ ńb* 

Mt'4 ipaiKf.7K;avfl6«^$fcipgO'tcxe'|wić-^ u-ócłki. iv .nosi Hćj4 zcfey 
rozdzieraą- jaifpk)^Gm'ir7^0'<5yTąUHa .bbegi^ćs foK)*KDOie.iebiro»~ 




jakp drwa po sieniacKa. 1 lada. gdzie; 1 jakie .się moułv wy- 
niy^lic-konfuzyję, takie niieli. :Poprzepr^s7.(^Iismy się^ ,P^?^r 



Jutrź, ale poterfrile razy -^e-mpą $ied^.iL;li; zawsze pó\\^^^ 
M' \V wielkiej inó'dęsiyji'^1^ \vstydzili*"się zaś* pq(em;'iógó^ bb 



*Si'e to rózffło^stłoniięd^Y ^siadami' ale me vviedzieli* co z tein 
Czynie," a mnie juz, leniej, szanowa 1. , " -_, ,, , 

^ 1 am w .MiławczYcach mieszkQj<!|c ai;enda była wyciagfuo- 
*na, ml a tanie; straciłem na tej arendzie \viccej|^j niz''2,0^^ 
złotych; z*tegom'tylko byf tam kontent',' żem liszek ^czwał 
bardzo siła trojgiem chartów, bez gończych pśów% 'd Wżi- 
iejffe pa łr^y,. po fceteiry .na' dzleii. -^ i'..: ' ^ 1 ; .i/l 
;. . ł uNfistą^iła/ippIfimf^kkc^Jia kfiola. ;Wyskł^:odarjcybiik«>- 
;|>A(iiiKti>i;eisoencyi«i .2^ > da w^ojewmktw, ż^^-Me wijącsfanyiilTO^ 
CzypoRpolitej 3) do elekcyji prędkiej, a życząc, żeby się ten 



i) SkronuwseL 2) Ocjlaszunicud) Ordincs Reipublicifa/ •' 



akt 4)t'ai5l depufeftóvY^J) mógł oiłpna-N^ifóJ AM^ ^ojew^dtówA 
słow^ ^a to !iue daiy t"^e(\.ale 2eby wszyśikiiHitsiąwia^im 
ioń ;tatl jako na Wojnę; wiedzieli/ ćo ząjduichatitnaj w, s^ie 
arcybiskup; wiedzieli, ie oti do śmierci praktyki franęmki^ 
nie odśtiipr; wiedweli Leż i to, ie wiele nowych do tójobla- 
i}ieniGe' goluje się korikurrentów,* jako Co: książę. LofigueiiUe^ 
iksiąźęnejburskie, książę lolaryńskie* ' Gromadzą s»^tedyw(M- 
jewództwa dobrym porządkiem^ każde u^siełHe/wdomUy a po* 
tómroiszyły się ku Warszi^wie,. Ja^ 2em się wKrakoWskieib 
ożenił, juzem teź.lam z* nimi. był pbd chorągwią krakowj- 
skiego powiatu^ gdzie Pisarski Achacy rolrtiistrzoWaŁ Poi- 
^zliśmy tedy pod Wistmierzyce, i tam staliśmy więcej, niźełi 
-tydzień^ potem pod Warczaną piwws^ych .doi lipca 2) sta^ 
nęliśmy; Potem jako 2 rękawa wysypały się ilvojewództwa, 
wojska wielkie, poczty p^arWkie, piechoty; sgoła ludzi bardzo 
pięknych i wielei. Sam Radziwiłł Bogusław, miał z sobą lu*- 
-dzi « ośnr tysięcy bardzo pięknych. Wtenca^as najpierwśzj 
riz.iv Polsce, muzyka, którą zowią prusską^ słyszana była, 
co to na tych pomortach 3) grają przed rajtaryją. .: 

Opuścił tedy uszy arcybiskup, powątpiewając w swo- 
jej' i nlencyj i, ale po staremu riie ustaje w dopinaniu i ma 
nadzieję. Aleć jak się kołowanie zaczcłój różni różnie sądzą; 
ten będzie królem, ten będzie, a ó tym nikt nie wsfiomnii 
"którego sam Bóg przejrząK CiV co pgsłali swojich posłów 
starając się o tó, tnają nadzieję, ze się według ich stanie 
iiitenćyji; a ten nie spodzie\Va się niczego, wiedząc, że do 
tego żadnego nie było i nie masz podobieństwa. Fraucuz- 
^iiie subjekła jako zhukane knuj^ 4) skr7cie, ale riejburskłe 
i łotaryńskie, jawnie; o poJUim zaś konkurencie i wzmianki 
żadnej, nie masz. Tam dajją, darują, sypią, leją, częstują, 
obiecując'; ten, nikotóu nic'm^ daje,^ ani oJjiecuje, ani ó to pro- 
si^ a przecie' odnosi. , ,',.':' :.•.,..' ,. '., ^. i 

Kiedy już po kilku sessyjAch, u po odebrjanę) lOdposłów 
cirtlzóziemśkichiegaiyyji ,: i po deklArosvan6j ;każdpg0^{)t)sła za 
«wfeg^0 :Pa:ną. (IJa jRzpitej .ucic.ynwśp),' n;ybal'dziej'łnan» przypadł 



. ł) Per deputatos. 2) Primis diebus Julii 3) Po?norf, ' pisz- 
czałka jńajgnlbazja ba«ein; oddająca* .Xinrfe;s.' v. 4) .Laborant. 
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do serca lotaryńczyk, z przyczyny 1), że to pan wojenny i 
młody, a jego też poseł w swojej powiedział perorze na 
końca te siłowa : Ilukolwiek macie wrogów, ze wszystkimi 
na tym placu walczyć będzie 2). Odroczono piesiedzenie do 
dnia następnego. 

Nazaiutrz pozjeżdżali się do szopy; okryły wojska pola; 
dopiero różni różne dają sentencyje; ten tego, teńzaś inszego 
chwaląc. Ozwie się jeden szlachcic z województwa łęczyckie- ' 
go, którzy zaraz nad kołem stali na koniach: „Nie odaty wąj^ 
cie się Ko;ideuszoivie, bo tu będą kule koło łba latały .^** Se- 
nator jeden odpowiedi2^iał mu cbś surowo 3). Kiedy to pocz- 
ną ognia dawać; senatorowie z Miejsc w nogi, między ka- 
raty, pod fcrżesłaj rozruch, tumult. Zaraz insze chorągwie 
skoczyły w drugą stronę piechotę potrącać, deptać; piechota 
wpołsypkę; obstąpiono zewsząd 4) koło.- Kiedy to poczęto . 
ekzorty prawić: -„Zdrajcy, wytniemy was, nie wypuścimy 
was ztąd; darmo mieszacie Rzptą; inszych senatorów listabó- 
v?imy S)i z pośród nas ft) sobie króia obierzemy, jakiego nam 
P. Bóg poda do serca.*' Takci skończyła sif owa s^sśyja tra- 
gicanóm widowiskiem. Starszyzna przecie powyjtoowali każ-' 
dyswojich, obróciły się chorągwie w pole; a panowie, bisku- 
powie, senatorowie, powyłaziłi z pod ki^eseł, z pod karet 
ledwie żywi, i pojechali do gospód, drudzy tśż, co wpoili 
staM, do namiotów. Nazajutrz se^^yji nie tyło, bo się (jano- 
wie smarowali po utraąśnienio, i olejAł; hyacynty piH po prze- 
strachu; wojewódiftwa też w no< nie wychodziły, ale W o-' 
bozie stały. PosyłĄJĄ wojeł^datwa i 6 Kpca 7) do ai^cyW- 
skupa, ż^by wyjechał n^i^essyją i zagajił według prawa dal- 
ss^T ciąg cayim&ści 8>; Odpowiedział: „że nie wyjadę, b* m^; 
jestem bezpiecznym^) zdrowia i jutro patiowie senatoi^ówieai^ v 
wyi^flą.** Po$*(^nó znowu, ^e już wojska pomykają si^ ku 
szopie: ikwcmi\\^'^ i senator, i kto chce niech żiiami Wy-\ 
jedsie,^ oWerzemy J&obie pana; kto nie wyjedzie będziemy gi^ 
mieli W zdrajcę ojczyzny, jaka ztąd będzie koBS^kWenćyjaj 
niech się tlomyśli*' Stanęły tedy wojewódźtM^^^jak Ó pół 



'. 1> Bx TAtiooe. 2) Qubtq«t stint inimici v^tri, óiim ónobłbus 
'in hao arena oertabit. 3) Grudę; 4) Circtnń ćwioa. &-| Oonał«i$?i»* ' 
eimiB. 6) Ibcgremio. 7) Julii. 8) Continuationem operie. 9) Securus* 

Paska 36 , 
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ćwiBrcł mile od szopy. Już tedy senatorowie nie do saopy 
zjeżdżali się, ale do nas. Nasz kasztelan krakowski, War* 
szycki, i inni senatorowie przyjechali do nas, dopieroż w- ra- 
dę, o tćm co przeszło 1), j jak się komu ten podoba postępek, 
Pan krakowski rzecze: „Imię jego święte! (bo to jego przy- ^ 
sławie), chwalę ja ten postępek, w tein się ma pkazać pol- 
ska zacność 2), źe to króla powinna obierać wszystka sąładi- 
ta, nie zaś pewna liczba osób 3); nie mam ja o to urazy, 
lubo mr kule świstały nad głową, bo wiem, że to u każde- 
go szlachcica tkwi w sercu 4) ta nieżyczliwość 5) łudzi, któ- 
ra sii^ JUŻ wszystkiemu światu ogłosiła; i awszem, jeżeli po- 
żyję, na t&mbędę stał, aby sejmy odprawo wały się na ko- 
niach, bo inaczej nie upilnują nam posłowie tych na^^zych 
wolności, który dl anteeessoro wie nasi krwawo nabyli." Do- 
dał przykłady dawne, że póko Polacy tak czynili, poty kwi- 
taęła 6) złota wolność, i teraz try.eba się nam koniecznie ze 
snu porwać, odstąpiwszy też na chwile 7) wczasów dondowych. 
Przysyłają w tem do nas Wielkopolacy, *'co zatem mamy czy- 
nić, poniew^aź o nas nie dbają panowie senatorowie?,. Odpo- 
wiedzieliśmy i zaraz swój ich posłaliśmy posłów: „że my ma- 
iny swojich senatorów, ruszamy się do szopy i będziemy o,so- 
bie radzić;" na miejsce obioru, 8) ruszyły się i standy. 
O fciedy się to z Warszawy karety wysypią, jedni ryścią, 
drudzy na czwał do koła co żywo (bo. się spodziewali, że ich 
województwa prosić będą i mc bez nich ^nie zaczaą), a potom 
arcybiskup przyjechał, obaczy wszy że się nie kłaniają, i prze- 
praszać nie myślą za onegdajsze naprzylykania. Zasiedli te- 
dy już nie tak gromadnie 9) jako przedtem, bo kto ba^d^o 
tchórz, to ten uczynił się chorym, o bav/iając się takiego dru- 
giego albo gorszego huczku, a drudzy ti^ł i prawdziwie w 
chorobę powpadali, albo tćż brzuch tłusly utrzjj^nął się. O je- 
^ym powiedali, że. padł przez dyszel uoiekając, Mwie s^y- 
ję nie złamał, rjego właśni hajducy » ledwie go z zi^mi pod- 
nieśK i na nogach postawili. Za^iadłszy w kole, siedzą jako- 
by i choroby powstali, nic nie mówiąc żaden do żadn^^o. 



1) De praeteritis, 2) Generositas. 3) Nóbiliłas, non certus nu- 

la^rue percon^ruin. >)Haeret in pectore. 5) Malevolentia. 6) Slo- 

,rait. 7>Pro tenapore. 8) Ad locum electionifir.9) Non tam numerose. 



275 



Ozwiesi^ktośtamzkttpy: „Mści Panowie! nie na próżnd- 
wanieśiny tu przyjechali, milcząc a patrzaj^ic /na siebie, nic 
tu nie spławimy. Pob i e wąż 'ksiądz jmść z Prażmowa funr 
kcyji urzędowi swemu n.ależylej nie czyni dosyć; więc prosi- 
my JNTścł Pana Kasztelana Krakowskiego, jako pierwszego 
\ykrółes4wie 1) Senatora, aby nam był dyrektorem; wszak 
też tonie papieża obierają, możemy się obejść i bez księdza.*^ 
DopiejTo .się arcybiskup porwie; „A moi Mści Panowie, pokora 
ja żyw w tych wszystkich Qkazyjae,h, które należą, do mego 
urzędu 2), . ojczyźnie i każdemu z WMMi Panów w szczegól- 
ności 3) służyć nie przestanę 4). I teraz za<>zynarny szczę-t 
śliwie, aże Bóg pobłogosławi, o co dnia dzisiejszego z całóm 
dudiawieóstwem 5) Jego świętego prosiłem majestatu, żeby 
łaską Dffcha Świętego raczył nakłonić serca nas wszystkich 
coby mogło być z Jego świętą chwałą, a z dobrem ojczy- 
zny naszej i tym podbbne €).. WMM.' Panowie mianujcie, 
kto się z tak wielu zacnych podoba konkurrenlów^ a ja star- 
szy brat i sługa WMM. Panów do gotowego."' Brali in- 
si ^głosy za i przeciw 7); my też już zacinamy się dowo- 
danii 8) : ,;Ja tego*'— ^ja tśż tego"— „mnie się podoba 
ten" —'„mnie tez ten,^'* Racyja tego taka, tu też taka. 
To się agituje, a Wielkopolacy już kr?«yczą: Vivat Rex!" 
(Niech żyje Król). Skoczy od nas kilku na kogo wołają; 
przynieśli nowinę, £e na lotafyńczyka. W łęczyckióm woje- 
wództwie znowu i brzeskićm kujaMrskićm, wnieśli 9), -że 
„nam nie trzeba bogatego pana, bo -on będzie bogatym, zo- 
stawszy królem polskim* Nie trzeba nam z inszymi • koili- 
gowanego monarchami, ho to jest niebezpieczeństwo wolno- 
ści 10), ale nam potrzeba męża' dzielnego, męża wojennego 
U). Gdybyśmy mieli Czarnieckiego, pewnieby był usiadł 
na tronie;. że go nam Bóg wziął, obierzmy jego ucznia, o- 
bierzmy Polanowskiego. To się agituje] ja przez ciekawość 
12) skoczyłenj do Sandomierzanów, którzy nąjbliźćj nas stafi, 
aż tam trafiłem na tę maleryją, że życzą sobie ze krwi na* 



1) In regno. 2) Quae sunt mei muneris. 3) Specialiter. 4) 
Non desinam. 5) Cum toto clero. 6) Et similia. 7) Pro et contra, 
8) Bationibus^ 9) latulerunt. 10) Periculum libertatts. 11} Yirum 
fortem, yirum bellioosum. 12) Per curlositatero^ • 
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rodu 1). i mówią: Nie wiideby naia tra»ba suikać krola, 
mamy go międay sobą. Wspamniawsay na cnotę i poerówuść 
^Keciwfco ojczyzynie wielkie stasługi 2) kscia ś. paipięci Hie- 
•remiego Wiśm<Pwieckiego (Wiśniowskiego), słuswaby riecz 
j;awdzię(52yć to jego potomstwu 3), Owo jest książę JMić Mi- 
chał, czemuż go nie mamy mianować, alboż nie z dawaij wiel- 
kich książąt familiji, albo nie godzien korony?" A on sie- 
dzi między szlachtą pokorniusieńki, skęrczyłsię, nic nie mó- 
wi. Skoczę ja znowu db swojich i powiadam: „Mści Pano- 
wie, już w kilku w(uewóclztwach ząiwsi się na Piasta." 
Spyta mię pan krakowski: „A na któregoź?" Powiedam, że 
„na Polanowskiego, a tu na Wisniowieckiego." A tymcza- 
sem hukną w sandomierskiem: „Vivat Piast!" Dębicki pod- 
komorzy ciska czapkę do góry, wrzeszczy na wszystek głos; 
„Vivat Piast, vivat rex Michaeli" A tii tóż nasi l^akowianie: 
„Vivat Piast!" Rozbieży się nas kilkcT między woyewództwa 
insze z musztukiem wołając: „Viyat Piast!'* Łęczycanie i 
Kujawianie, rozumiejąc, że na ich Polano wskiegp, poczcłi 
zataz też wołać; insze województwa toż. Wrócę' się nazad 
do swojich, atu go już biorą pod ręce i prowadzą do koła. 
Stai-szyzna nasjai krakowska zaprzecz, umawia się 4)^ (ba od 
inszych pieniędzy dużo nabrali i .obietnice: mJąli wielkie) o- 
cobliwie Pisarski, Lipski, mówiąc: ,',Dla Bogal co czynimy? 
czy nas szaleństwo ogarnęło? stójmy! tak nie może to być." 
Pan krakowski już od nas odstąpił, bo to jego był krewny, 
tam jest przy nominacyji. Inszych senatorów idzie naprze- 
ciw 5) wiele; jedni pi)wtarzają, drudzy też milczą. Rzecze 
do mnie Pisarski (bo też on noię przecie, miał w powadze): 
„Mści Panie bracie, co w tym termiaie -rozumiesz?" Odpo- 
wiem: „To rozumiem, co mi Bóg do s«rca podał: Vivat 
ręxMichael!" Potem zaraz wyjadę z szeregu, skoczę aaSan- 
domierzanami; coiywo za nuią, że i chorążowie z choi-ągwia- 
mi musieli, a Pisarski czapkę tylko o łeb uderzy wsi^y, poje- 
chjił na stronę. Wprowadziliśmy go. tedy do koła szczęśliwie. 
Tam dopiero powinszowania 6), tam dopićro pociecha do- 
brych a smutek złych. Czyniłci arcybiskup te ceremonije, co 



1) Pe.aanguinogentis. 2)Merita. 3)Pcttltiritativ 4) Negat, 
contradicit. 5)0byiftm, 6)Gratnlatianes. 



do jego urzędu należały i jako to co do ogłoszenia 1) i w in- 
szych dziękczynii]^<^iaQidła9cV2)^03kpścioł^, okolicznościach 
3), ale z jakiem seVćem, ź jalćą ochotą? Właśnie kiedy owo 
wilka zaprzęgą do pługa i każą mu gwałtem orać. Co wy- 
buchnęło potem na jaw 4), co z dobrym panem fobiH za 
d^iwy? o tśm się niżpj napisze. - ' 

Nazajutrz zaras był król kilką milionów droisty, taić 
wiele mu nadano podarunków, karet, cugów, obicia, st*eber 
i różnych splendorów. ^Nawet sami posłowie tyfsh książąt, 
J(tórzy. o koronę konkurowali, dawali mu podarunki. Dosy^ 
aa tern, że tak P. Bóg ku niemu skłonił serce ludzkii^^ ee 
to, kto^ co mógł^ mieć najspecyalniejszego, to mu niósł a od- 
dawał; nie tylko z koni, pięknych rumaków, ałe i z rynsztun- 
ków, kto miał choć parę pistoletów w heban oprawnych, albo 
w^ słoniową kość. 

Rozjechali się tedy do domu szlachta 5), już nie j>od 
chorągwiami, ale po osobno- 6). Ja też, u mojich Rawianinów' 
pobawiwszy, pojechałem do domu. 

Kdrbnacy ja potem była w Krakowie dnia. 29 wrześnła 
w wielkiej Ipdzi różnych frekwencyji, i sejm koronacyjny 7) 
xaćzął się zaraz, ale złym skutkiem 8) rozerwany przez Oli- 
zara,' posła województwa Kijows^kiego, który proceder już to 
był z praktyki. Wojsko natenczas stało pod Bochl^ynem, ałe 
żadnego z nieprzyjacielem nie uczynili doświadczenia 9). 

Wyprawiono wszakże 10), po tym zerwanym sejmie ks. 
'Andrzeja Olszowskiego biskupa chełmińskiego do cesarza 
jmści, prosząc o siostrę jego w małżeństwo królowi. Wszy- 
slko to otrzymał soadm), bo cesaiit tqgg sobie życzył i sam 
się ztem odez\Vał. 



1) Circa inaugurationem. 2) Gratiarum actiones. 3) Cyrkum- 
stancjfjach, 4) In publłcum. 5) Nobilitas. 6) Sparsinn. 7) Gorona- 
tioms. 8) Mało ęyentu. 9yĘksper^m&nttu 10) Nlhilominus. 



*^^^D^n^cx^^ 



Rok Pański 1670. 



Zacząłem W Miławczycach^ ale«i sł^c od środopośćiawy- 
prowadził do Smogorzowa, bom był nie kontent, z tdj dzie- 
riawy. ^ \ 

Wesele królewskie odprawiło się wCzęsłochpwfej w.wiel- 
kiej- frekwencyji rwiszych Polaków; *ale Niemcy dosyć bła- 
żeńsko pokazali się i pannę młodą wyprawiono jak niecesar- 
ską córkę. \ 

- ' Ja tez w Smogorzowie mieszkając najpierwszy raz pu- 
ściłem się na. flis. Będąc frycem, trzymałem się starszych 
szyprów, którzy mi grozili, że mię tam^miano podgołić na 
mieszku, jako to fryca; aleć, złaski Bożej, przedałem dro- 
żej od nich, po 40 złotych wyżej. A to sposobem: sta- 
rosta ujski, Pieglowski, i cześnik warszawski Opacki, pognie- 
wali się na kupców, którzy obesłali się, żeby n* złośónie- 
kupowaćj mnie zaś, com był w ich koleji, zapłacili pszeni- 
cę po 159 złotych ónym na złość. Kupił u mnie pan Jar- 
lach. A oni aż prosili, żeby u nich kupiofio; ^ zapłacono im 
tedy po 110, i tak, co mnie grozili podgoleniem, to onych 
samych podgolono.^ 

Rok Pański 1671. 



Zacząłem w Smogorzowie, alem się przeprowadził od 
środopościa do Skrzy piowa, dawszy ua te dobra i na Zakrzew 
panu kasztelanowi bełzkiemu Myszko wskieHiu, . zł.. 1(^000, 
a Smogorzów puściłem na rok w arendę panu Trębickiemu, 
który przedtem Skrzypiów trzymał, bo się nie miał gdzie po- 
dzieć. W tymże roku zaraz pan Myszkowski spijał ze mną 
kontrakt o arendę Olszówki i Brześcia, ale że, tych- dóbr nie 
mógł z rąk panów Chełmskich windykować, i^clla tego mu- 
siałem ich czekać w Skrzypiowie lat 6, łubom na nie wyli- 
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cstył na opłacenie 1) różnych dłagów 2 dóbr ordynackrch zł. 
21,000; i com koło tych dóbr aążył kłopotu i kosztu, niżej 
się o tera napisze. 

W Skrzypiowie dobrze mi się powodziło, byłem kontent 
z lój dzierżawy. I w tym roku chodziłem do Gdańska, pf ze- 
datem panu Wąndernemu, poczciwemu bardzo kupcowi. 

W tym roku wojsko stało pod Trębowlą; ped Kalnikiem 
ordę bito mocno. A potom trościaniecka okązyja nastąpiła. 

Dałem znosząc długi ordynackie^ za żądaniem 2) jmści 
pana Myszkowskiego, jmści panu Sendomirskiemu, rotmistrzo* 
wi, zł. 3,020, samemu jmści panu podkomorzemu Bełzkiemu, 
na wyprawę ludzi do obozu 3,000. 

Sejmiki przedsejmowe były w listopadzie 3), aza$ sejm 
warszawski w styczniu 4). . 



Rok Pański 1672. 



Mieszkałem w Skrzypiowie, - bo moja żona nigdy nie 
chciała w Smogorzowie mieszkać, z przyczyny 5), że to tam 
powiedali, miejsca fatalne 6), że panowie, ^Ibo panie, umie- 
rali. Przeciem ja tam Jednak często przemijes^kiwał, a P. Bóg 
zaehpwał choć Um,. byłem panem 20 lat 

WJci na pospolite ruszenie wyszły. Turcy z wieHcą po- 
tęgą wyszli na Batohu. Wojsko nas^e pod kommendą p* Łu** 
żeckiego (Karola StanrsławajL kasztelana podlaskiego. Ślepe 
oczko nie przestaje swojich fakcyji, chcąc drugiego króla z tro- 
nu, na którym ^o sam P. Bóg j>esadził, strącić 7), Zgoła 
wielkie i sli-ąszne wewnątrz kraju rozruchy 8). ^ 

W Rączkach w tym roku przypadła sukcessyja na do-^ 
my panów Łąckich, gdzie ja odebrałem przez wydział część 
dziecinną, dr.ugą część kupiłem u Panów konsukcessorów, i 



1) In deportationem. 2) Affektacyją. 3) In Norembre. 4), In 
JaiMiaTio, 5)£x raiione. 6) Lógub fatalis. 7) Deturbare, 8) In- 
ter- vł8uerA motns. 
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p«śęiłein te.obieflvi4e<^29itt dórce 2(mymDj(ąfj Jadwidze; kftó- ^ 
ra l^yła za oiostneńcem mojim Dembowskim S«mueiem« Pu- 
ściłem im to z łaski, nie biorąc od nich z tego ntc, łubom 
' m to kosztu wietełoiył przez kilka lat, a co larbaq^jiv prze- 
ja(ź(tek» 9Wady, bitwy, pojecłynkdw, tego |iie raobuję. 

SmogorziSw puściłem przez arendę ha rok pani Gołu- 
chowskiej Wojcieehow^j^ wdowie grzecznej; i tam poszła za 
mąż za pana Tomaisza Okzanowskiego. 

Wyjechałem z domu do obozu , stanąłem pod Kósiną, 
gdzie się województwo krakowskie gromadziło; ztamtąd po- 
szliśmy pod Gołąb i królprzyszedł do obozu, i wszystkie 
województwa skupiły się. 

A Turcy już byli wzięli Kamieniec, ale prawdziwie), 
powiem 1), że go sobie kupili u zdrajców ojczyzny naszej, 
* i wszystko Podole i Ukrajinę zawojowali, szable nie dobywa- 
jąc. Lipkowie albo raczej Czeremisi (Czemerysi), tatarowie 
litewscy, nasi wychowańcy, a Krzyziłiskim, wodzem swojim, 
zdradzili nas i do Turków wszyscy poszli. 

Po wzięciu Kamieńca, puścili Tatarowie zagony ^ębo- 
ko, alec się im nie poszczęściło z łaski Bożej^ kiedy wojsko 
nasze na imif króla pobożnego wszędzie ich potężnie biło : 
p<^d Niemirowem, podKomornem, pod Kałusza, naginęło te- 
go jako psów; a w lasach, po błotach, Bajwięcij tego nabili 
chłopi. My zaś i z królem stojąc pod Gołębieni, tnadnó było 
dalój postąpić 2) i łąc^y\5 się z wijskiem kwarcran^m, b|W§my 
mb. tót ufóli, widząc* jakie spiski 9) zachodzą p^zeoiw gło- 
wic kt)rdłKywa»iśj 4), żeby byli radzi kr^la ^Vydali na Sżtyeh 
iń«p^5iyjacielowi: Wtenczas kiedy orda brali kółe-Komarna, 
pOsł^o M podjazd komm^nd*r8wanych, z pOi^póHle^ó i-iisze- 
im Judził wybierając i na ^kidfńłach dobrych, rozdzielono na 
dwie watahy ^). Dano ii^d jezdną wAtah'ą komm^ndę Kali- 
nowskiemu, nad drugą zaś mnie. Poszlrśmy dwierna Szlaka- 
mi iłocą. Ja tedy Wiedząc dobrze tryb j^ódjazdówy; posze- 
dłem tedy na Bełżyce, wszystfct) manowcami" a lasartit." Nie 
z^^ało się to panom pospolitakóm, poczęli narzekać, źę tonie 



' . , ■ . j) Yf^iMCi. dicom) 2)Progredi. 3) Conspkaitionecr. 4) C<»^ra 
eoronatum eaput. 5) Jf^atalia^ towarzystwo^ czei»da. 'Linde 9. v. 
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biiyjW gościńcem, ie lQ cźascm koń ustśrka^^ się pi» p;iUłii^. 
ę»fL^m Sał^zk4 pra^az gębę zacięła. Nade iniem ^ai^^i^^ 
podPełżycaoM w brzegw Usu, i żeby koniom trochę począć^ 
tak w rękach trzymając paśliśmy konie. Jak świtać poczęło^^ 
rzekę: „Mości Panowie! .trzeba się wywiedzieć, oo sję dzieje; 
wmieście; jezelibyśmy tu kogo nie napadli po swojich ple- 
cach, bo psy słychać szczekające, a ludzi nic; zaczem podje*- 
chać tP2eba w kilka koni, a nam dawać znać; albo tez Jeże?* 
liby was posljzężono, to ich wy.wabić w pole, żebyśmy zą- 
gouioDych mogli obskoczyć i dosta<^ języka."^' Z ochoty nie 
porywa się nikt; gniewno mi okrutnie i mówię; „Także się 
to będziemy słucłiać. Mości Panowie, jak pójdziemy dalej; 
nic tu wprawdzie po mojóm starszeństwie, kiedy taka będzie 
uległość i); pojadęż/a sam, a wy przynajmniej bądźcie w po- 
gotowiu, jeźelibym wam tu przyprowadził gości,** Polrwo- 
żyłosię wielu, bo lal^a była wieść 2), że Tatarowie już są 
koło Bełżyc, jakoż i byli koło południa wczorajszego, ale coś 
nie wiele. Rzecze Chociwski; „Jadę ja z Wścią." Sieklicki: 
„j ja." Bo tQ jakoby ipoji byli, jeden brat, drugi wielki prjjy- 
jaciel. Stroński młody*rzecze: „Kiedy Wść sam jedziesz, to 
i ja jadę,/ ale z kim inszym nie pojadę.'' Pojechaliśmy tedy* 
Przyjdziemy pod miasto: nic nie słychać; wjedziemy w mia- 
sto: nic,' tylko zaowu psy się podrażniły, co już były Irojcjię 
umilkły. Do domów, szukać ludzi, i człowieka nie masz; po 
żywo, w lasach. Wyjechaliśmy znowu z miasta, stanęli^imy 
między folwarkami; cicho; już też oświtło, aż chłop" wyjrzał 
z stodoły przez poszycie, .snopka podniósłszy. Do stodoły o- 
wej --wołać gjD, szukać; żadnym sposobem znaleźć go nie 
mogli, bo pełna, zboża. Aż dopiero pocznę wołać: „Chłopie, 
a toż ty swojćj zguby pragniesz; i cosię kryjesz przed Ta- 
tarami, od Chrześcijan zginiesz; bo. mnie tu nic więcej niia 
trzeba, tylko wypytać się, co się dzieje, bora ja od króla, 
a tu nie mogę w całem miastjeczku znaleźć człowieka, a ty 
się nie pokażesz, chocieśmy cię już widzieli; a toż nię mo- 
żemy się inaczej nad tobą zemścić, tylko cię tu zapalimy.*' 
Aż dopjero chłop: „Mości panie! już wyliżę.". Wylazł tedy. 
Pytamy: „Byli tu Tatarowie?'* — „Byli wczora w południe. 



1) Obedientia. 2) Fama. 

Paska .37 
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,^oxA\i chłopów ^dwóćh, ale-itn uciekli w las; oni Wl maz 
Stańki w brzegu, ale jeflnego chłopa postrzelili z łuku po 
plecach, kiedy już wpadł w las. ' Znowu zaś przed camym 
wieczorśm, Widzieliśmy ze trzydzieści koftnych, ale nie i^i^m 
kio to byR, bo z daleka." 

Posłałem ja tedy po owych sWojich ludzi; przyszli tedy; 
w radę; a tymczasem pi) snopie zboża koniom położono; Je- 
dni mówią: „iść datój"; drudzy: nie iść, wrócić się, pogubisz 
nas; dość na tern, cośmy tu dotarli, nie wódź nas dalój." 
Przecie przemogłem 1), żeśmy pószK. Idziemy milę i drugą; 
już tu ślady 2) tatarskie, -^co to niektóre rzeczy upuści, 
zgujbł, niektóre też i rzuca, kiedy mu się co lepszego ti^afi. 
Tchórz ich oblatuje, ja jednak cieszę, że to ludzie "Uciekając 

Upuszczali, nie tatarskie *) rzeczy. W t^m Szlachcicwy- 

jechał do nas z lasa, i ten dopiero pt^aWi, źe tu milę poje- 
chawszy nabierzemy tatarów co chcemy, bo się Włóczą po 
wsiach, nie trudno będzie o języka. ,;Jam wczora między 
nimi jeździł*, a nie śmieli się na mnie porwać, tak są obcią- 
żeni, i konie mają pomordowane. Sam was pap?'ó wadzę ścież- 
kami i chróstami.'* Po tych jego powieściach, chwyciło się 
mnie tego serce bardzo i 'mówię: „Nu, Mści Panowie, teraz 
nam trzeba pokazać, że nas" Bóg i natura utworzyła- -3) lu- 
dźmi, liie grzybami; będziemy mieli nad inszych, ki^edy się 
ztóm popiszemy królowi, że przyprowadzimy języka; sam 
to Bóg podaje nam tę okazyją tak snadną do nabycia dobrej 
reputacyji; pokażmy się, żeśmy ludzie.** O Boże! kiedy to 
okrzyk na mnie: . ,;Albo my to kwarciani? a\ho my to wo- 
łosz.ai? albo ludzie służebni? mamy my wojska kwarciarie, ' któ- 
remu płacimy, żeby się za nas biło. Niepoisłano tu nas dla 
języka, tylko dla wiadomości; którą już wżi^ąwszy, nie pój- 
dziemy ztąd dalej. Mam ja żonę, mam ja dzieci, nie będę 
się tak szarzał, jak się komu podoba, bom nie powinien.*' 
Perswaduję jak mogę: że to i my ludzie jako kwarciani, 
nie bądźmy hierozolimską, ale polską szlachtą; pamiętajmy 



1) Praevalui. 2) Yestigia. 

*) Brak dwóch wyrazów u dołu stronicy prze^oberzaięcie- 
rękopismu. 

3) Forinavit. . : • • v ' . 



na Boga j ajozyzjię; wstydźay $ię słońca tego> które oaiu ś yii- 
ci, gdy siclttitei nie wsAydzifny.*' Do głuchych ludzi mówi- 
łem .1), swoje, pni prowadzą: ^M ^\^. powinniśmy, i)ie ppjj 
dłłęwiy/' .PyUw>> „kiedyście- z^-docau wyjeżdżali, jakim, kańr 
cęąi 2) r wyjeżdżaliście? czy jak na woinę, czy jak -na wąscr 
le?** Za4ijiym;$^ą9ib.ęiii Wi6 wyper?wadawąłe.m. Ucjzynłwszy 
śl|ł^ 3)J. wynąywiwsjęy: „póka żyw będę, nigdy.sięjui tai- 
kięj.k^mrn^n% nii^^ {)^dij«(»|^: i yroła^^ paść świnie, i>iżeii 
z poi^poJi^ego^riiisaięiiia koiBm^odef.owąnychiirawad^ić na ppdr 
jaj^** — .m:óoiJiśmy . stę $edy naa^d ł awei wojny,/ ..Miałeni 
wyrostka .iie^nimYłcza^ co, .mi konia i]K>wodował) ąfrąetbył 
>yieiki> i ipówię.mu: p.miy brację, k^ź od siebie konia wziąc 
inszeipu, ą jty zpajdłij spojj^bj żebyś njim jaką uc^rynił tnwo* 
gę.'' PaJBchałie owy, uc;:;^ynić deklarował; a tymczajBem 4) 
powiedziałem niektórym konfidentom, że tu wnet będziemy 
nłiełi; trwogę,; „tyjko nic nie mówcie; doświadczymy tu wnet 
dobrych pachołków." Przyjeżdżamy już wieczorem przed 
, wioskę, aż ów wyrostek zapalił kupę konopi ułażonych w o- 
gro42ie, jak to-zwyczajnie w jesieni układają, opodal od cha- 
łup*. Kiedy huknie, dopieroż cale rozumieli, że to Tataro- 
wie; U(Czynił się szelest po. wsi, hałas. Jamóvyię: „Mści Pa-' 
nowie 1 do nichP* a /mści panowie od nich, każdy \v swoje 
drogę, .co. żywo. Na mi)ie wołają : „Mści Panie Kommendaa- 
ciel lepiej ueJ^od-iJć, ho i. nas zgubJBZi i wojsko zawiedzfest 
i jkrófcił kiedy na siebie przyprowadzimy pięprzy^aciela'' Ja 
poi staremu mówię: „£j, nie wytrwam, skoczę .pod ogień, 
dowiem się, co . się dzieje." Owi też, już świadomi 5) tego 
terminu, mówią: s,Jedźmy, skoczmy ; dyó nas całkiem, nie 
połkną.'* Skoczyliśmy tedy pod. wieś^ a ich naść w drogę. 
Powrócimy na^ad — nie masz nikogo; ponajdowali.śnfiy tylko, 
jCO . poadbiegali 3 sakiew z sńcharami, z Yyjjdzonkami, z sd- 
reyofi; opończy, kańczugów i inszych drobiazgów. Między in- 
szómi rzeczami,. cynowa ładownica została na rzefl^iep^ym pa- 
sie ą w.^ąkórę powleozona, pełna gorzałki zacnej, ze dwa 
garj^a w niej;. to się taki za nię w^tydzij), źe;się ^ikt domćj 
przy 2ftać.nie< chciał, cM ją>na .wys9ki.oj.tyce uwiązaws^zyj. 



1) Surdis fabuła narratur. 2) Qua intentłone. 3) Votum. 4) Et 
interim. 5) Conscii. , - •'? * 
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Tak tedy 'myślę sobie powrńciwszy, T do drugich md^ic: 
i,Nie dobrześmy ^uczynili; kiedy tamri tchórzowie przybieżą 
j potrwoż4 wojsko. " Jaki taki : „Prawda, prawda; cóż z tśm 
tzynić? " — ^„Posłać trzeba takiego , coby wszystkich wimi* 
uał, i tam jeśliby kt6ry tchórz co powiedział- żebyświad<5»ył, 
aby mu nió uwierzono." Rzecze pai^ Adam Steklickt: „Niech 
jedzie mój Wilczopolskł; z koniem mi $łuży, przykażę mu, 
•żeby go me lałował.'' W tet tedystałdśi^Uk. Dałiśmymu 
łyknąć owśj gorzaliće, i mówic^ mu: „Ni« ^żałujcież, Pahie, 
bo to ' o wielką rzecz chodzi; strzeż Boże potrwożyc wojisko i 
króla, dla naszych żaftów, i twoja szyja byłaby w strachu/* 
(Bo też to tam był z mojiiń wyrostkiem, jako wiadotoy mli^sc, 
bo Lublaniń był, szlachcic) jeżelićby i kbó tiiiał zdechnąć.** 
On jakoś nieochotnie podejmuje się, bojąc. się o koniia, ja- 
ko chudy pachołek. Dopieroż ja rzelcę ; „Wsiadajże na me- 
go, a swego oddaj pod mego czeladnika/* Tak się stało. 
Podoganiał ich, po wymijał, i owszem bardziej doganiając po- 
straszył, powiedając: „Otoć jajuż. nie na swojim koniu sie- 
dzci bom go straciła musiałem na cudzego wsiadać."^ Skoro 
już wszystkich wyminął, jechał sobie powolćj z przodpwni- 
fcanii; dopićro kiedy już wydrapali się z lasów, tylko pola- 
tni jechać było potrzeba, perswadował, „żeby się gdzie na pa- 
szy zabawili; gdyż tam nasi panowie są łia odwodzłe, gdy- 
by im ciężko było, jużby ich tu ża nami widaó byłó.'* Owi 
t*ż uważając, żeby to ich wielka była 4sromota, gdyby bez 
(kommetidanta i z inszi^j kompanii powrócili, zatrzymali się jai 
w mili tylko od obozu, bo i nie było. Nadrapawszy się po 
owych lasach, na łbie nautykawszy^ i do tygodnia drugi nie 
mógł przyjść do siebie, oliwę ^ijąc i boki smarując. My zaś 
na owćm koczowisku zanocowaliśmy, mieliśmy się dobrze i 
satni i konie. Jak świtać pocięło, ruszyliśmy za^nłmipowo- 
ićj, człapją, zbierając po szlaku czapki, kańczugi i tym po- 
dobne 1). Wyjeżdżamy z łasa, aż tćż oni obączy wszy , biorą 
śię do kofii i wsiadają. Mówię do nich przyjechawszy, „A 
MM Panowie^ trzebi 6ic Wfitydzić Boga i ludzi; upuśeiKśiBy 
dla tiiepodłuszeistw^ okazyją taką^ flebyśitiy byli i języków 
nabrali i dobrą otrzymali sławę, A to było kilkanaście ta- 



1) Et raria. 
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tarów, a pouciekali nam, że nie miał kto wioski obskoczyr, 
nas było mało, sprawa nocna, nie mogliśmy temu sami wy- 
starczyć!), a przecie gdyby kilkaset lud/i było, pewnieby 
był taden nie uszedł." Nie wierzyli z raza mówiąf^ źe .,to 
tak nam łudzisz.'' Ale jak obaczyli 'szkapę^ co go wziął pa* 
ćbołek w krzakach, co tii od niego ktoś uciekł, uwierzyli 
dopfśro, bo tóź podobny był do bachmalka, i łączek ha niitt 
goły, tylko powleczony «akształt mody tatarskiej. ' Dopiero 
ucieszyli się, poczęli prosić, żeby nie powiedćić. żeśmy tata* 
rów widzłelr, boty la wszystka wina . i sromota jia nas przy- 
szła. Stafiśrtiy na tym trakcie z godzinę w palu, czelad:? 
na stronę, któryth potćm informowano, żeby też powiedzieli, 
że nie widzieli tatarów. Dopiferoć obiecałem im to,' z wiel* 
kij^to ith ukontentowaniem, że nie będę powiedał, mówiąc: 
„Że w>y Pana Boga nie obrażacie nieprawdę powiedając, że- 
ście tatarów nie widzieli; ale uważajcie jaka to jest Jnfamij^a 
i obelga narodu, kiedyśmy ludzie bez serca; po sejmikach, 
po kołach jeneralnych siła mówimy, hałasy robimy, a kie-- 
dy przyjdzie do czego, to. nie umiemy nic." Wymawiałem 
ja to jednak w każdem posiedzieniu, i^hwaląc ich niby 2)- 
,,to to spółwojownik 3) mój, odprawowaliśmy z sobą pod*; 
jazdy, bywaliśmy w okazyjach, stavvaliśmy tak, owak." Kto 
wi^ termin, to się tylko śmieje. 

Zabieramy się potem ku obozowi, aż Ićż Kalinowski 
. z swoją partyją idzie; złączyliśmy się tedy. Pyta, jak ml się 
powodziło. Powićm, że „wolałbym świnie paść przez teńf 
czas, póko się podjazd nie powróci, niżeli nad takimi ludż-' 
mi mieć kommendę." On tćż podobnie 4) powieda; i tak 
całą drogę pokośmy nie weszli w majdan, o tćm był dyskurs, 
Stroną sobie jadąc. 

Powróciwszy do obozu, kazano nam iść do króla z re* 
lacyją. Nie chciałem ja iść czyniąc się chorym, ale Kali- 
nowski przyszedł do mnie: „Pójdź Wść, bo będą. rozumieć^ 
że to Wści ta praca zdeoiutowała 5)/' Ja mówię: „Nie chce 
mi się i wstyd mię tam pójść i nie mam eo pdwiedzieć, bo 
me mass oor łgać tćż nie umiem." Rzecze Kalinowski: ^^ A toż 

U l I I I I I I I I 

1) Suffieere. 1) Quidem. 8) Commiliio. 4) Conformiter, 
5) Sił pozbawiła. 
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ja b^(ię relacyją czynił, byfec i Wśó-był J^einną, iaJ^ol(;ałn- 
miendant . clrugiej dywizyji. poc^jasidowej.." Poc^jedląoji tadyi 
z nim do namiotów królewskich, zastaliłsmy tanirpżnychse- 
flatorów^ paQÓvy. CzynKtedy KaJiiiowski. reiaqyjąj». prawi jak. 
D41 mękach, kolory;tuje; powiada n^^ ostatku •„•ześmy się. dił-^ 
3^Bie starali o języka. ale,dastać żadną nw arą Jiie.mpg|Jt; bo. 
jłłź były zasiekłę czambuły 1) flo kosza, pocfeod^jły." Aon, 
^.swoją. dywyzyją i w pół tej drogi :nią4oUri gdzie ja,. i s;&la-- 
kil. tatarskiego, nie powąchał, bo go takf^iB m^ słuchali, hk 
01) skończył, aż.mójpisąr;^polflyC{jarni^;ckiS^fapdQ:nanie; 5.,Ą 
'Wść na inszym. szlaku, byłeś z swymj^lułlźflii?';- 1?o,wiem: ,.iak! 
jest,** — Więc trzeba osobnąrelacyją;uczy nić z swojej przysługi.'^. 
Rzekli; insi senatorpwie: . „Ibard/yO trzeba.*' Dopieroja.mówię: 
,3Powinnosc .to jest nasza poddariska sp^łi)i^ó rozkazy 2) Wa- 
szej Królewskiej Mści: Pana mego Miłościwego,: teraz 3)jviel- 
ki^go wodza i szafarza krwie.naszej, którąy- że ochotnie każdy 
z -wiernych poddanych, na los szczęścia 4) nieść i łożyć po- 
winien, o. tern się sądzę; jakim umysłeni 5) zaś ijakągoŁo- 
^o^cią, w pbecnem zdarzeniu 6) należytą za dostojeństwo 
majestatu W K, Mści Pana. mego Młgo, Uo ofiarował daninę, 
nie szperam 7); moje i towarzyszów 8) *aj^o)ich sprawy 9), 
choćby najlepsze, chwalić nie wypada 10) gąnić.z^^śjjeśli ni- 
kczemne, byłoby okrucieństwem ii). Ty eh. rzeczy, które się 
riazważyfi 12) mogą na szali rozsądkij 13)^ ani ganić, ani chwa- 
lić, mało potem, ponieważ skutek Gzypności stwierdza 14). Nie 
wiem, czy złe oko (zajrzało), żeśmy dotarłszy szlaków nieprzy- 
jacielskich, widząc ogni6 i tumany, pe.wnymjęzykiem nie mogli 
sję. przysłpżyć W. (C, Mści Panu nniemu,Miło§civvemu, Relacyji 
imści pana łowczego podlaskiego, n)pi. pana i brata, taki jest 
(sens): ,, Chciałem lecz nie mogłem 15).**' Ja zaś mamli dwojako 
Pana Boga obrazić: i lenistwem i nieprawdą,\volę się przyznać 



^ 1) Czamboł, czambuł z tatariska, reptowha i krótka woj- 
enna wyprawa, nafśad. najalzd Linde s« v. 2) Ex«eqai mandaia. 
3) Protunc. 4) In aleam fortunae. 5) Quo animo. 6) In prae- 
srratr termiuo. T) Yictimam non indago, 8) Kommilitonow. 9) 
Ąctiones. 10) Jlon expedit.,lJJ| Criidęle.. 12) Ponderować. \3) 
in statera judicii. 14) E!veńtus acta probai iS) Voiui sed liotgpbtuL 
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słfMeTEe^rtat^^iąc! prEys'7.edłeni, ujł'2«łem, lecżriie zwyciężyłem 
1), W uasl^pności 2),' jeżeliby się Waszej K. Moścr Pana 
megoMłgo, na podobną imprezę, moja zejść będzie róogła 
tisługaj woię podjąć się tej. przewagi 3), z .piętnastu ludzi 
służebnych' uległość 4) obserwujących, niżeli ze stenr idru- 
gińm panów, swojćmi sentymentami rzeczy wojenne dyrygu- 
jących. Oto upraszam pokornie Majestatu Waszej Kr. Mści Pana 
-mego MłgO." Spojrzą po sobie, poczną się. okrutnie śmiać. Rze- 
cze Potocki Szczęsny, wojewoda sieradzki do króla: „Jeszczem 
ńie widział tak prawdziwej pochwały." Odpowie Czarniecki 
starosta kaniowski pisarz polny: „Nie' dziwować się; nauczył 
się w dobrym porządku wojować.,. 

Rozgłosiło się tedy, gniewali się'. Stary Miszowski -mówił 
przed niektórymi: „Nie uroście u nas w województwie pan Pa- 
.sek, za taką braci naszych diffamacyją 5)/* Jam też zaś mówił 
7.e swojej strony 6), że oni safmi na taką zarobili infamjią* i 
•zawsze im na oczy wyrzucać bęflę." Przysłał ci zaś był potem 
pan Sobiesici- 7) hetman i marszałek koronny, kilku tatarów; 
ale i na tego sarkała tłuszcza 8), że go ta wieść 9) uczyniła dru- 
gim po ai*cybi^kupie malkotenlem. Poczęto zaraz traktowali 
kanfederacyją, albo raczej praktykować, żeby się sprzysiądź 
jednomyślnym ślubem 10) króla do gardła nie odstępowajć, bo 
rtiiał- wielką wziętość 11) i wszystkich stanów miłość, Zt^ 
racyji powsta^^aji 12) na wszystkich bardzo malkontentów. 
Ruszyliśmy sięUedy pod Lublin, t tam zaraz stanąwszy mó- 
wili o sposobie narad 13), jako to chrzdi<5: czy sejmem koron - 
ny/n,' czy konwokacyją, czy kołem jeneralnem? Postarrowiono 
14) tedy: „że nie może być kotfc\'Ckacyja, bo ta przez pewną 
liczbę osób 15) odprawuje się; nie sejm, bo ten przez posiów 
ziemskich 16), atu cała Rzeczpospolita 17) i każdy sobie- jest 
posłem; ale musi być koło jeneralne, ponieważ Rzpta znajduje 



I) Yerius dioettdo: veiii, vidi, fted non yici. 2) lo posteram. 3) 
Hanc Ruscipere prcjyinoiam. 4) Obpdiootiara. 5) Osławienie. 6) tJ 
contra. 7) Później król Jan ZJJ. 8) Fremebat pppcllus. 9) Faoiil. 
10) Unanimi yoto,: U) Pt>pularjtatem. 12)Invehebaiil?vtr, 13) Bte 
modo coiisultationis. 14) .Coachisahi. 15) Peroertnrri nuoiefaoi 
pcrsonariim. 16) Per nuutios tenrestrco.. 17) Toto RoapuWiw. ^ 
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się pod tropią 1)''. Obraliśmy tedy marszałkiem Slefana C^ar* 
^ti^ckiego, pisarka polqego, starostę kaniowskiego, Q^łaviek|i 
ą^^elkiej czynności 2), który tak umiał rzeczy akkoroodo* 
•wać, żel3y us/yslko przyprowadzić do. takiego koika, zktór 
rago- 3) nie byłaby szkoda Rzeczypospolitej 4). Sam to zoać 
Bóg ordynował rzeczy ludzkie, żeby obrać tego, któryby nie 
lylko na przednie, ale i na ostatnie miał wzgląd koła; bo gdy- 
by był kto Inszy z tych co sobie tego życzyli, dostąpił pomie- 
jnionej dyrekcyji, niewątpliwie 5} zamieszaUb^y byli Rzptą tak 
jdko nigdy bardziej. Bo jedni gardłowali za stnoiaą głowy 
ukbronoy^anej 6), jej ubliżenie 7) zakładając za podstawę i 
węgielny kamień 8), i radząc, żeby się tego. upomnieć i przy 
lem stawać w najwyższym. stopniu 9), drudzy zaś uważali 
pfzykł^jtly dawniejsze 10), że to trafiały się podobne okazyje 
dojpdnój lylko osoby regulujące się,, a czego w ojczyźnie na^ 
.robiły, do jaki<?go przyprowadziły krwie rozlania, Uważąli« że 
la wielkie z<i sobą pociągnąć musi krivie rozlanie, zamieszanie- 
afióf wie jeżeli nie ostatnią zgubę, nie tylko jednego króle- 
stwa które jest przedmurzem Cbrześciaństwa 1 1), ale wszyst- 
kiej inszej monarchiji cłirześciańskiej. A znać, źe to sama 
wola Boska wspierała nas 1^2), bo się nam wszystkie rzeczy 
klejiły. Tamci zaś cholerycy pragnęli miecza i krwie rozUnia 
'WołaJi, pretendując, że nie może być dobrze w Polsce (Mjfk^o 
przewrotne głowy 13), (które i z dobrym panemi^i^ dad^ąnam 
spokojnie zażyć swobód naszych) nie wezmą swego k^^nia. 
Tak tedy stanął szczęśliwie elektem na marszałkowstwo 
Czarniecki, zaraz przytem uchwalono 14), żeby kołow^ie 
odprawiało się z powii»tów, a to dla lepszego porządku jlp), 
żeby sami tylko deputdci z marszałkiem zasiadając jia $eiS.yjacb> 
traktowali prędsze odbycie narad publicznych 16); żeby gło^cąmi 
:Czasu nie zabierać , i prędszą w każdej materyji imieiiikiBd 



1) In armis exi8tif . 2) Tnntae actiritatis. 3) Ad eum finem- 
eer ^uem. 4) Damnificatiti Reipublicae. 5) Infallibiliieiw 6^Zela- 
bant pro parter coronati capitis. 7) Laesionem.;^) Pro basi et angu) 
lari lapide. 9) In (trądu absoluto. 10} Pniejudicata urtecedentia. 11 
Anteriiurata CSiristia&itatis. 12) Militabat pro nobis. 13) Perrersa 
oaptia. 14) CoBclusum. 15) Propter melioremordinem. 16) Cdert* 
opem eursom consultationam publicaram. 
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!) powiatti swego dać dekFaracyją, nie przecinając 2) jtdoak 
dctięi 3) przymówiema sif kaźdema aziachcicowi/c&oć nie 
deputBft, uprosiwszy sobie głos u marszałk49 do materyji; 
októp^) powinie^n był wprzód mieć dobrą od depuib^ia swego 
iiiforinacyją. Poobierano tedy w partykularnych kołach de* 
putdtów po dwóch z każdego powiatu , gdi^ie też i muier 
z powiatu Iclowsktego, kazali ich mść sobie służyć, i stanąłem: 
deputatem z panem Wojoiecheńfi Giebułtowskim. Zasiadaliśmy 
tedy w polu przed namiotami królewskićmi, koło wielkie za-- 
łoży wszy, a koło nas arbitróW konnych, zawsze ktlfca ł kilka-* 
naście czasem tysięcy, jednych trzeźwych, drugich pijanych. 
Zagajif marszałek wytworną, mową 4). Nasląpiły powinszo- 
wania 5} od Króla, od senatu, życząc jśzcześWegO skutku 
6). Każdł?mu marszałek odpowicdmł w sposób- najprzy- 
zwojitszy y). 

Proponowano tedy przedmioty narad 8), ale osobliwie. 
9) punkta Icardynalne, to jesl obrony ojczyzny 10); i nale* 
źyt^ potędze tbreckiej rezy§tency]i It), a dru^, straży: 
' osoby 12) kr(yia pana i bezpieczeństwa od napaści i zasadzek 
niechętnych 13). Od czego najpierw^j począć, domagał się 
rady 1*) marszałek od koła. Poczęli zabierać głosy, vfry wo- 
dząc, że oboje potiri^ebne 15), a troskliwość o zdrowie?., |6) 
j. k. mści paua nąszt^go młgoma być w tym u naspredyl^ 
mencie 17), żeby przede wszystkićm 18) był obmyślony iffi 
jestatowi zaszczyt, a potem o inszych radzić 19) materyjąe|^, 
Taką miał miłość ttM) pan, że wszyscy jednomyślnym gło-t > 
sem 29) Wiata się zgadzali, teby zaraz w-obozie zaciągnąć i 
zostawić do boku ji^go piętnaście tysięcy wojska i pospohta 
ruszenie, w każdej potrzebie 21) za piórwszemi «araz wicia- 
mi aby w pole wychodziło, chętnie 22) deklarowali;, i nie 
wzięła ta materyja więcej czasu nad 3 gadziny. O spos0bit^2i3{) 



1) Nemine. 2) Non praeclusa. 3) Via. 4) Faćondfffsrnm oratio^ 
ne. 5) Grratulationes. ' (>) Apprecando felicem eyentum. 7) In forma 
amplissima. 8)*Materi^9cóukultątiomfl. 9) 5pecmliter. lU) Defen- 
sionirt patriae 11) Oporu. 12) Custodiae corpofis. 13) Et ««ctt^ 
ritiKti^ ab ińipetitione et insidiis^malecoiiietoruiii. 14)Fetlii»rM||it 
liuwł- 15) Utrumqu0 nie^oewHariirm. 16) Cura aalutta. 17) C<pt4u 
18) Antę omniia. 19) Canrółere. 30) :UiMtoiiiii voee. 21) OoNHiito 
cessitaU. 22) Liberę 23) De methodo. 

Panka 38 
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jednak padatl^dwanb 1 ) na, tę ^'y|»ra Wę t^odiić sl^ ćie noi 
gli po kołaeli pai^ykulamyeh dail|ilka» to niektdnsy cbt^eli 
pm» pobory, drudzy przez podynane^ etc. A zenie rychło 
na €w;ę zebrałoby się Wyprawę, gdyby czekać wybrAniao- 
nych ^podatków, tedy i w tęm nie mniejsza podclanoyeh prze- 

.ciwko.panu pokajała się miłość, że kto miał leżące po de- 
pozytach pieniądza, w domu, dobrowolnie z swoją odzywali 
się ochotą : \„Ja województwu memu pożyczę 50 tysięcy.** 
— .„Ja 6a-*'--,^a 10,**— Ja 15.'*--''Ja 20." etc,' I tak 
wnet summy było i nadto^ samiz tedy swój ich summ pobor- 
cami byli, sami je za assygnacyjami rotmistrzom wydawali; 
których rotmistrzów wyjewództwarsobiaohiefały, Dmdzy tez. 
6& byK bliżsi, zar;i7. do obozu po$pro\^aclz.ali pieiiiądzć, i lak 
w. lot.zus^zczyt pawi ołimyślony. Co wszy^d spi-awiła mi- 
łość prawdziwa poddanych przeciwko królowi, któr^^tt właśnie 
trz^fba było- zaszczytu,, bo jUż wojsku famtemu/ pod hetmana- 

. mibędąceirtu, niefconfulował 2). Z strofiy zaś 1'ezyStencyii 
3) potędze tureckiej: t.i była Jconśyder^cyja i.4), że' to, '-cokol- 
wiek my teraz czyfainry dJa króla, to dobro, 5) jesfcpuŁlicźr 
nim dobrem G), bo kiedy- króla będziemy mieli mocnego, nie 
tak s>ę o; niego oburzą te zawzięte impety. Oł)wyślBi Wdy 
.obrońcę. Diopiero wki-oczono w maleryją, żeby Sądzić ty<*h. 
któ^rzy niewinnie. powstają 7) przeciwko panu, , i wydać im 
mindat. Mówią insi, perswadują, osobliwie mar^tałek: ,//•« 
tó podczas strAsznźj' wojny, nie tylkoby w.ul nie dmu<*bać 
8), -ale i o wszt^m zamilczeć swojej krzywdy ; KrólJMść jako 
Pan 'Miłościwy nie 'żąda 9) te^o dla dobrapokoju 10); jeże-. 
łłby pię kto laki znajdował, będzie na to czas uspokojiwszyi 

. da =P«n Bóg, wojrwj tak siraszną, turecką." A po staroinu 
darnlo, a po star* mu sądzić. Co którego z panów •ll)wspor 
mną,, to liif rzekną, tylko: „Zdrajjca, katówskiegogoilMi mif*- 
cza, etc; tlłngoż ci zdrajcy swemi będą nais inkwietować 12) 



^ 1) Oor>tribuendu 2) Me. u fał: 3) Oporu. 4) Vi»aga. 5) Hoc- 
b<»mmi*. 6) PiiHicnm bonom. 7) Consurgunt. 8) Irritarccrabrones, 
włifttei^^ie: driiZtAe trutnie: Phiut użył tego wyrażenia wkomedyt 
Ampbitrio, akt'2,'6(^Da 2, vrieraz 75, które zaipiepSo sig w przy- 
0lóvHe. d) Ui-get. 10) Propter bonum pat:i8. tl) JBx magmitibua, 
12) Niepokojić. > ^ . ' . . 
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pfzewpólBOŚcŁami ; zły im był krół Ka/jmiórz.-.nic prxefa<>łi 
go tenlowai^., ażr go do wiecznej infamlił przy!p«^^va(lzili; iłał 
•ftam Bóg teraźniejszego, ojoa nie pana, już śię>iini i ten nie 
podoba. Ti*zeba się nam otrząsnąć tym rektoromr co to na- 
mi Ule się bardzo opiekują, bo inaczej nigdy nie •hędyaemy 
miett uspokojenia/* To co tu ^ię w kdJe traktuje; tu; depu- 
tat deputatowi odpdwieda dowodnie iy a tu od owychi^W-. 
jących na około 2), z lada słowa sianie się buozek, .o lada 
słówko- tr*zaskanie szablami, -obuchami kiwają, dp pistoletów 
się porywają. Tu zaś deputaci powstają z miejsc swójitR^nj- 
tnować każdy swego, (bo taka była ordynacyja, żeby każdy 
kto przyjechał lubo przyszedł do koła, , nie brał 5) mińjscA 
tylko za svvojimi deputatami); ą tu wre jak w garnku. To 
lada materyjka, choć lekka, zabrała czasu god^^inę i drugą. 
Bywało tego często nawet i po partykularnych kołach; które 
się przed posiedzeniem 4) pod chorągwianii odprawiały, nie 
•bywało bez wielkich tumultów; dosyć na tern; szkoda było 
nie tylko co wymówić, ale i mruknąć przeciwko królów], 
lak był chwycił ludzi wszystkich za serca. Bo mówili; „że 
to król nasz, krew nasza, kość z kości naszych 5); dawnd- 
śmy się cieszyli królem swego narodu/* — -„Nie wielkie r^;e- 
ezy, rzekł pisarz ziemi bielskiej, w kole jenei^alnem, kiedy 
•starosta srzedzki gorliwie 6) mówił przeciwko malkontentom, 
Ą na ostatku próbował Pismem: „Wyciąć to trzeba;*'' ten 
pisarz zieniski Bielski człowiek biały jako gołąb, żołnierz też 
7) wielki, poseł na każdym sejmie z Podlasia, to tylko wy- 
rzekł: „Pane Starosto, ne zderzysz!*- (bo tak był deputatem, 
^ako i starosta).^ O Boże ! kiedy to wstanie tumulti „Jako, 
pogański' synu! ne zderzy, ale myzderźymp; nie odstąpimy 
się, choćby jeden na drugim upadł. Podobnoś to i ty ich duch; 
wei, bij, podajcie go nam sam za koło, pośleniy głowę wpg- 
'darunku Sobieskiemu." Juź go poczęli siekać. Skoczył dziad 
jako sarna pod marszałka. Marszałek woła: „piechoty, pie- 
choty!'* Tu piechoty zaraz 600 za marszałkiem s^oji,. my- 
-fezkiety im w rękach drżą,. Oficerowie mówią: jak niy ś)ę 
tu jyórywag ntómy/* Skoczyli bfekupi, skoczyli senatorowFfe^ 



1) Rationaliter. 2) Cyrkumstantów. 3) Non oapiat. 4) Aute 
eessionem. /5) . Os, 4& ossibas* ' ^' '» Z^o^e. 7) Q ittd^Ob ' ^ ' 



29J 

ledwie ujęto* My teł w k^le ścijinęliśiny sif Uk, *^y tł« 
do Biego IM prsedarii, bo ;go nam koniecznie napierali się 
wywie* t koła i rozsiekać. Cl też, o których było to rozu- 
mienie, U są tego2 ducha 1), bo panowie mdlkoni^nci byli 
natencwiB 2) niektórzy u kołajeneraJnega, kiedy, tumult zar 
czął pouciekali do namiotów, nie ufając swojej sprawiedli- 
wości; osobliwie Rotmistrze niektórzy nasi krakowscy* 

KJIka razy się tedy zanosiło pa rozlanie krwie i po sta- 
remu przyszło, bo w kilka dni potem stało się widowisko 3) 
tragiczne, kiedy niejaki Firlej Broniowski, przyjechawiizy do 
koła pijany, stanął najpierwej na koniu za nami, to jest za 
'^fputatami województwa krakowskiego, począł wołać, krzy- 
czeć, wrywać s^ę w głosy. Ja, rozumiejąc, że który podgp- 
rzanin, aż kolegowie moji mówią: „Nie naszego to woje* 
wództwą człowiek." Potćmjak wziął co raz to bardziej wrze- 
szczeć, ja mu inówic: „Panie Bracie, nie potrzebujemy, tu 
Waćpana, jest to tu miejsce województwa krakovvskięgo, albo 
. Wść spokojnie stój, albo ustąp.'' Osunął się na mnie, po- 
cz^ fukać: „Wolno mi stanąć gdzie się podoba." Porwą się 
\edy kolegowie moji, rzeką mu, że: „nie, wolno; albo nie wićsz 
ordynacyji że każdy za deputatami swego województwa stać 
powinien; ustąpże, bodaj cię zabito I albo się wstydliS!s źa 
swoje .województwo?" Nasi też konni, co między nimi ^tali, 
rzeką: ^,ustąp Wść, bracie, do swego województwa!" i wy- 
.pcfanęli go. Przejechał na drugą stronę; znowu tam począł 
hałasować; a wiedzieli na niego, że też i ob inalkontęnt» i 
mówi ktoś: „Ej, panie bracie, ostrożnie, '^ebyi W^ć.na.co 
złego nie zarobił;" a on tern bardziej^ Potem rzekł .coś prze* 
ciwkp królowi — Do szabel, na niego. Począł uctekaó mi^ 
dzy szałasy województwa betsli^ięgo: i zŁamtądgo.wy^fialj. 
Popićro w polu» roząiekalic go pkrutnie. My tUc w kole nM 
Rwiemy, co się tam stafo, a oni go wleką dQ koła, 4. wołają 
. tam: „U5tępujciel" .Przywlekli go tedy dwaj praohpłcy w t«r- 
. kusowćj barwie za nogi, o jednym t^ócje, rzucili go w śced- 
ku koła mówiąc: ^^a toż niacie pierwszego malkopt^nta,. tak 
i drugim będzie." Jakoś tak stał się żal na sercu i ókre* 



* ' 1) Ejofdm apiritu*. %} Pif^tuno. 3^ S|>6cftaaiiluB. 
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pność patrząc rja owego rozsiekarica; er znś, co się poczuwali 
być malkontentami, wpół obumarii oj. strachu, 'kiedy leżał 
jako bydlę jako zarżnięte w swofej krwi. Takci, posiedzia- 
wszy z pół godziny, limitował sessyją marszałek; rozeszliśmy 
się. Napadły potem jesienne słoty, śniegi, mrozy, lak, że 
drugi swego konia nie poznał rano wstawszy, kiedy go śnieg 
przywiał. Juźeimy tedy miewali sessyje w namioćąch dla Ot 
wej niepogody. Szlachta się poczęli rozjeżdżać do donąów, 
deputaci tylko z nparszałkiem musieliśmy kawęrzyć do koń- 
ca. Przed dokończeniem koła, a mało nie zabito Zamojskie- 
go kasztelana takim sposobem jako i Broniówsklegb. Jąden 
szlachcic zadał mu! „Żeś ty mówił o królu, jak podobniejszy 
on mydło z króbką po Zan.ościu nosić, nrżeli królować/* Ó 
włosek nie rozsiekano, a on klęczał, przysięgał, że nie nió wił, 
ręce złożył. Prosił za nim marszałcKi „Dla Boga, Mści Pa- 
nowie, dosyć już tei krwi!*' Król przysłał: „choćby i to, i 
co większego mówił, odpuszczam i proszę za nim.** Dalić 
pokój. Skończyliśmy koło jeneralne 10 listopada 1), którego 
akta podpisowaliśmy wszyscy deputaci, kr^laśmy pożegna- 
li. Marszałek miał mowę imieniem wszystkich 2) bardzo wy- 
borną jelokwencyją 3), ktńrśj elokwejncyji nie wiele ludzi dd 
niego wiedziało, dopiero t^m marszałkowstwem rozsłavtił się^ 
że jest wielki nriowca 4). Porozjeżdżaliśmy się tedy szczęśli* 
wie. Przyjechawszy do^domu 16 listopada 5) , Drafiłem na 
żałobę po inatće mejej kochanśj, która, W wigiliją S. Szymo- 
na Judy, Panu łBogu Ducha oddała, Oby w pokoju świętym 
odpoczy wałat 6) pochowałi^y ją w stopnieium kościele iH 
Ojców Reformatów. ^ . 



1) Novembri«. S) Nomine omhium. 3) Wymową. ^) Ora- 
tor. 9) NoTembrifl.O) Utinam m Bancta paoe regnieflrdai! ' . 
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Bok Pański 1:67^ 



Zacząłem, daj Panie Boże szczęście, w Skrzypiowie. 
Odebrałem za Smogorzów arendę roczną od pffni Olszamow,- 
skiej, która tam poszła za mąż. 

Sejm warszawski nastąpił, podczas którego arcybiskup 
Prażmowski snąm śmiertelnym z^iwarł oko,.^ bo nie miał tylko 
jedno, ale siło widziało i siła złego robiło. Umarł w Jazdo wie, 
a przecie z apprehensyji, że nie mógł francuzkich interesóvv 
dopiąć. Po nim prymasem został książę Czartoryski, zacny 
wielce pan i świątobliwości wielkiej senator. 

Na. tę zimę Turcy nie schodzili ż. pola, ale. okopali. si^ 
f)od Chocimem i stali obozem. Nasi panowie hetmar4i, mają^ 
wojsko porządhe litewskie i koronne, wyprawa też była dy- 
mowa z województw, chorągwie pancerne bardzo dobre, chcie- 
li im dac pole. Turcy w pole wyniśe nie chcieli, że już Ta- 
tarowie pos'di byli od nich. Nasi tedy niesłychanym fu-^ykła- 
dem 1) rezolw:Owali się do Aich szturmować, posadi tedy pod 
okopy, odstąpili obóz w około 2); piechoty podsad'iftiwszy, roz* 
walili Wały w kilku miejscach bez żadnego oporu 3), boi i 
razu z armaty nie strzc^lono, choć mieli dział tak wiele« Pan 
Bóg podobno zaślepił był poganów i sei*ce odjął, ię tak skro* 
mnie 4) przyjmowali naszych do siebie doby wąjąieych się, 
właśnie kiedy owo gość jaki pi-zychodzi, nie oiepr^yjacieL 
Stali tylko na koniach watahami wielkiemi w okopach, aż 
do nich powchodziły chorągwie owemi. dziurami w wałacirptN 
czypiouemi;, dijpiero tam w okopach uderzyły na naszych, ale 
nie m6g)idługQ~ wytrzymać, zaraz potjzęli uciekać do mostu^ 
który mieli na Dniestrze, ku Kamieńcowi. Tam ich dopiero 
nasi cięli; więc, ze tłumem wielkim nacisnęli się na most, 
złamał się most; dopier^^ten^i^ednych wycięto, drudzy 
potonęli, inszych nagnano aa skałę i tam pospadali także na 



1) Iiiaudito exemplo. 2) Circvim circa* 3) N«iniiie recla- 
mantę. 4) Modeste. 
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^eb iskołiiifiL Zdobya nasi wielką wzięli w rzędach sróbr-* 
nycb* w namiotAcb bogatych, w^-epetaicb 1) zac owe.specyja- 
ły wyborne, co ^mógłby di-ugi sepBt na ?to tysięcy rachować; 
one szable bogate, one janoząrki. Naprowadzono do Polski 
>vielblądów siła, tak tego dostał i za i>odjeżdka. Ale .też to 
jedea syn osolt>li wie ucieszył ojca zdobyczą. A był to t^n.syn 
jego roiii»istr4&e«n dymowskini, miał wielbłądów zdobycznych^ 
Przyjeżdżając przed dom, chciał się też ojcu pokazać na po- 
witaniu, turepki.m^ strojem. Ustroj^iłsię w ubiór vvszystek, tu- 
recki, *4awój, wsiadł na wielbłąda, kazawsz^y" czeladzi zatrzy* 
mać się na wsi, pojechał przodem do dworu. Ociec stai'u- 
szek idzie przezf odwórze z laską do jakiegoś gospodarstwa^ 
a owo straszydło wjeżdża we wrota; stanie, okrutnie ucie- 
kać począł, "żegnając się. Syn widząc, że się ociec zaląkł, 
pobieży też za nim, wołając: „Stój, dobrodzieju, ja to syn 
twój!*' Ociec tern Uard2;iej :w nogi. Potem rozchorował się 
z przelęknienia," -i łiiedhigd pcftfem iimerł. Nasiało się tedy 
po wszystkiej Polsce rzeczy tureckich, owych haftowanych 
rzeczy ślicznych, koni pięknych, łubiów 2) bogatych i inszych 
różnych specyjałów. Cudowną t'o Bóg dął narodowi nasjzemu 
wiktoryją, a najbardziej z Ićj okazyji cudowną, że się i bro- 
nić zapomnieli, riawet kiedy wprzód brano obozy wołoskie i 
multańskie, nie przyszli ich Turcy bronić, a potem i sami się 
nie bronili, chyba wtenczas dopiero, kiedy ich wyparto z o- 
bozu. Podostawało się i naszym: Pisarski starosta wolbram^ 
ski, ro.tmistrz, i z swojim porucznikiem; zgioął, i Żelecki, sta- 
rosta hydgowski, i insi. To wojsko vvnet na wiosnę 3) miało • 
jjójść poa Lwów, a wj^iąwszy go, dalej w Polskę, Jtfżeśmy 
się prosili i przyjąć chcieli' poddaństwo, bośmy nie mieli, 
ktoby nas zasłonił 4) Prosiliśmy, żeby nas tak zostawił ja- 
ko Wołochów i Multanów, ażeby nam wiary nie psował. 
,,Nieihogło to być, że Wołosza i Multani dobrowolnie śię 
poddali, a wyście zawojowani.** Prawda, że to jeszcze po- 
słów z tćm nie posyłano, ale przez hana krymskiego trakto- 
wano. Zgoła strach był \^ielki, trwoga wielka. Aż P. Bóg 
to inaczej obrócił, dawszy tę wiktoryją chocimską, bo zaraz 



1) S<*pet, kufer Linde s. v. 5) Łubie sajdak do strzdł* 
Lindę s. V. 3) P/-uno Tcre. 4) Qui maiiiijn oppoimt. 



T\itc^ spttsciK rtós, i pogubiwszy to Wojsko, które mieK za 
najlepsze, zaraz pózwołllr O pcykój I korttentawali się sanaćm 
F*0(lclem, 60 byti na chłe królMwo gębę rozdarli i mówili 
podofekltij' s/ladirie, że: ,.\vy nie raoźBcife ti nas uprosić la- 
ki^} \vdłnoś<Jii jaką raają Wołoehc^wie, 4fości« wy swawolni, 
dFefAV2rs doz;\rmujemy i będziemy w^ tylko do robót zaży- 
wać/* Aż Pan* Bóg iiiaczef, -me dając ^wym świątni^dam i 
nam tfćż upadać. To zwycłęHwo 1) starf^nai imię króla po-» 
bdżnegb Mrchała, klófy po nićm zaraz urtirrł. Różni rtóai€ 
n^i^^aźali, ja^lcfiby nriało byit jakieś podfcjr^enia Irucizny Z) w cy- 
rance, którą on rad bardzo jadał; Nie posądzam, ale to tyU 
Wpiszę, o cz4m też ludzie gadali. / , 

R^k Pań&ki 1674. 



Zacząłem, daj B0Ź6 szczęicię, w Skrzypipwie. Bez- 
królewi* 3) było, sądy Ićapturowe. Przejeżdżałem się często 
do Radomia z strony Rączek/ Elekcyją nowego króla złpżo- 
no. przed Warszawą, w maju 4), ale już nie tak wielkiem 
zgromadzeniem, jako .mic|iałovvska» 1 tam, po staremu było 
\\iele, konkurreńcyji, a po staremu nam Pan Bóg dał Piasta 
kość z kości naszych S), Jana Sobieskrego hetmana i. marszał- 
ka wielkiego koro;)npgo, który stanął elektem dnia 19 maja, 
obwoku)^ 6) dnia 12 tegoż miesjąca 7) nam dziś szczęśliwie 
pani^ąjcy król. Oby jak najdłużej królował na chwałę Boga 
i-4)Qiytek Rzeczypospolitej •chrześcijańskiej 8), żeby Bóg jego 
jilejnięfozkrzewił," ja^ko niegdy Abrahamowe, i żeby korona 
^giów.y potomstwa 9) jega nie schodziła, jako.w/austryac- 
kiąj, f^miliji! Tego, wszyscy życzymy. Nię^byfti.jednak k.oro- 
pacyją, aż< w trzecim roku, bo hastfipiły \y:ojny wielkie od 



i) Victoria# 2) Siłi?picio veaeni. 3)Jaterre|cnum. 4)InMa- 
jp. 5) Oii de o^ibu4 nostni^ 6) Inaugur^ub. 7)Ejusdem. 8) U- 
iAńktń diatis9inik regotet pró gloria I)ei et atilitao Beipablicae 
Christi^aae. 9() Posteritatis. - ' 
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Turków, Tataiów i Kozaków, kJórzy się poddali Turczyno- 
wi, inwitując 1) go na wojnę przeciwko nam .i chcąc nfts 
przez ich potencyją zniszczyć. Ale sami zdrajcy inuę 9woje 
tern bardziej zniszczyli, i ostatek poŁj^i swojej zgubili, o cżem 
się niżej napisze. 

• Żałując Turcy przęszłorocznej ludzi straty, snadno bar- 
dzo dali się namówić Kibzakoiii ttt: wojnę do^oiski, i przyjąć 
ich protekcyją. Wyszły wojska wielkie; został Chmielnicki 
młody w Stambule zastawnikiem. Już to impreza na nas by- 
ła spólnćmi siłami 2), aleć ich Pan Bóg pomieszał, ie się 
2 sobą powadzili i bili, a nam dali pokój, Turcy pobrali mia« 
sta szturmem: Ładyiyn, Humań, i insze. Po wszystkich, 
prawda, miastach, ale osobliwie w Hutnaniu, stało się tak 
wielkie krwi rozlanie, 2e tam więcój nit dwakroć sto tysic^ 
ey kozactwa zginęło, ale i turków w szturmie naginęłobar^ 
dzo wiele. Tak tedy, co się na nasze krew grozili,, swoj^ 
«ię do wolji napili. 

Rok Pański 1675. 



Jakom t)siadł w Skrzypiowie, nie robiłem nic, tylkom 
sprawiał obłóczyny, professyje: bo trzy, za mnie czwarta je- 
szcze, zostały bernardynkami: Maryjahńa, Aleksandra, Barba- 
ra, i druga Maryjańna, najmłodsza. Te panny nie z żadnego 
przymuszenia, albo z jąkiij potrzetry, zostały zakonnicami (bo 
dziówki były i urodziwe i z posagami), ale z sam^j Boskiej 
okazyji. Koszt jednak na to wielki łożyłem, bo to nierówno 
więct^, niżeli za mąż dając pannę. Kto tego nie świadom, 
jabym powiedział co to za koszt; \ postelremuiiiedosyć, -że 
już wyprawę dasz i postanowisz, ale miislsz zaW6eedawat 
4o klasztoru. 

po Gdańska iii chodziłem \y tym rokii; prajedałeiij pana 
Wilhelmowi Braunowi. 



1) ^zyi7<UVv.9) iJwct^,T^bi)8. 

Paska 39 



2«t . ' 

Tur uy « ord^mi wielkiśhii wpadli i poplądi^i^Yrali, popa- 
lili koło Wi«niowca, Podhajce, Zbaraża, i wiele s?kod naro^ 
biJi. Elekt nasz jako mógł tak się tym oganiał zdrajcom. 



-^«^- 



Rol^ Pański 1676. 



• ^r^ W: SHrzypiowie łago r^hi joaieszkałem. Do Krakowa 
jM^zywiezioiib cłało króia Michała ; przywieziono też i Kazimie- 
liza ;z Francyji.;..eJbiOĆ i? nami.oię chciał 'Aycia sw^g-^ ko^zyć^ 
a po starem^ .po śmierci do nas przyjecljał. MiłyKróiu! to 
widzisz, te to pt^siecie ałodfca ziemia.ojczyzny l)^włga]rd%iT 
Jfs doł)ro.wolme ojczyzną, która cię .wychowała i doti-zymałą 
zawsze miłości i wiary, a kości twoje pr^^nęły, ieby .$;ię do 
niej powróciły i w niej sprócjiniały ! Wielkiej tedy nowaliji 
doczekał się Kraków, trzech razem królów polskich, śród mu- 
rów 2) przyjmować.; dwóch razem, i obok, 3) na jednym ka- 
tafalku, trzeciego widzieć na -majest£tcie. Bo i nasz elekt 
Jam !IL 4) ognawszy po części 5) ojczyzny ściany od nie- 
przyjaciół koronnych, i widząc, że też juź deklarowaną za- 
służył* od Rzpf^jJcaEong, wjeżdża do Krakowa dnia 29 stycz- 
nia, .ź wieH^ip. aplauzein i radością. przyjęty, nawet i ci^ . cp 
przeciwko tej ojczyźnie mówili, uznali tak^ serc swojich trans.- 
figurfipyją, ż^ się wszyscy z jśgo cieszyli panowania, widząc 
że pan rozumny, dobry, wojenny, pracowity i szczęśliwy; nie 
ł^ło tędy malkontentów tak jako za Michała^, co sam P. Bóg 
i)?dynował. Był tędy pogrzeb obudwu razem króló,w na zam- 
kiji krąkęwskinł dnia 13 stycznia; obudwu ti;un)ny podje sie- 
h\e s^jące »ą jednym wofiewieziono, obudwu ną jednym ka- 
UCalkiiw^dtó siebie. postawiono, cerojuionije spoinie odprawia- 
no. Król Jan Trzeci wszystkim ceremonijom assystował naj- 
|)Qb9źj}fąj .6),. Jednak nie wjednynji ich grobie chowano: Ka- 
żjińFerzi^ vv ka]()licy Żygniuńta ojca jego; Michała zaś w ką- 



1) Dulcit locus patHae. 2) Inter moęnia. 3) Simul et semel, 
4) Joannes .Tertius. o) %' pSrtW <5)'Devotiśisłtóe.> ^ * 
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cife po prawej ręce w kościół wchodząc, w kaplicy, nie wiem 
którógo króla. 

Po Geręmonfjach pogrzebowych dnia trzeciego, to jest 
2 lutego 1), w dzień Najświętszej Panny Gromnicznej, 'była 
koronacyja króla jmści Jana Trzeciego; który niech najszczę- 
śliwiój i najdłużej króluje 2), na chwałę majestatu polskieniu 
r obronę Rzptej chrześcjariskiój. Czwartego lutego 3), zaczął 
się^ sejm koronacyjny 4); przfez który, ledwie nie przez wszy- 
stek musiałem się bawić w Krakowie, mając sprawę z niśm- 
cami, w Smogorzowie. Otrzymałem karę gardła 5) na Chrza- 
nowskim kapitanie i Demeku poruczniku; w kajdankach cho- 
di^iii. Wakajnse porozdawano, buławę wielką księciu Dymi- 
trowi Wiśniowi^ckiemu, małą zaś Jabłonowskiemu, pieczęć 
małą biskupowi warmińskiemu, laskę mniejszą Sienawskiemu* 

Pod Wojniłowem była potrzeba z ordą, potom obóz pod 
Żurawnem od Turków i ordy w oblężeniu; aż nasi radzi nie 
radzi musieli straktować z nieprzyjacielem. Stanęły tedy trakta- 
ty niedługowieczne z nieprzyjacielem takim, który zaws:sQ 
chciwy apetyt ma na pożarcie ubogiój ojczyzny naszój. 



Rok Pański 1677. 



Daj. Panie Boże szczęśliwie, objąłem Olszówkę i Brze- 
ście dzierżawą 6) ha 7 lat, takim sposobem: Kontrakt o te 
dobra spis^iłem i pieniądze wyliczyłem przed sześcią lat. Pan 
Chełmski (Marcyjan), obożny koronny, nie chciał tego ustąpić 
wtenczas 7) (lubo była umowa 8) z bratem jego Krzyszto- 
fem uczyniona, że tak miało być) ale aż po wyjściu lat kon- 
traktem wyrażonych. Skoro zaś lata wyszły, począł mi od- 
powiedać, żeby mię byj Qdstraszył od tego kontraktu. Ja t^ 



1) 2da Februarii. 2) Quam felicissimc, diutissime regnet. 
3) Quarta Februari. 4) Coronationis. 5) Poenam colli. 6) Per 
arendani. 7) Protunc. 8) Pactuai. ' 
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dy z panem kaszlelaoetn 6ehk>m, odjciźtf^^ająeyin na sejm do 
Warszawy, (umówiłem się), żeby on ordynował, aby mi do- 
bra (oddano), jak dzień skończenia kontraktu, 1) przyjdzie. 
Ordynuje tedy odjeżdżając^ żeby, jak ć?&as przyjdzie, żona je- 
go zajechała i mnie dpbra oddała. Tak się stało, lubo wro- 
ta zamykano; upilnowaliśmy tak, że kiedy chłopów puszcza- 
no do młócki, skoczyło kilku konnych i przytrzymali^ wrót, 
ażeśmy powjeżdżali. Oddano mi dobra i gromady. Ale da- 
wszy temu pokój, wracacKi'$ię do zdarźeń4ego roku 2). 

Z tego sejmu, naznaczony posłem do Turek Guiński (Jan) 
wojewoda chełmiński. Kommis^yja odprawo wała się w Sando- 
mierzu, obóz zaś stal pod Trębo wlą dobrze bardzo i wygo- 
dnie, bo sobie żołniei^ze gospodarowali, siali, orali, łąki kosi- 
li, i w zimie taką wygodę mieli jak w domu, i na bazarze 
taniej wszystko niżeli po miastach, ponieważ w obozie piwa 
i miody warzono, i wozy tak szły Jia targi w majdan, jak 
. przed Jaty do Kazimierza. Ordynacyja wojska bardzo dow-a, 
gdyby tak zawsze było, lepiejby niżeli się po Rolsce włóczyć 
na stanowisko z stanowiska, konie w niwecz obracać. 

Do Gdańska tego roku odłożyłem 7 lipca 3), stanąłem 
we Gdańsku 16 sierpnia 4). 

. Tego roku 5) rodzic mój kocliany umarł drugiego grudnia 
najnabożniej 6) i właśnie po chrześcjań^ku, w wigiją Ś- Bar- 
bary, do które} Bn' metł irił>lki« nabożeństwo. Wielką pa- 
mięcią i dyspozycyją umierał, bo nie w gorączce, ale tak pra- 
wie usypiał. Pochowałem ga w Krakowie u Karmelitów 
na Piaskłh Niech mu Bóg da wjocznę odpoc^nietoie w kró- 
lestwie swojem! 



l)i)fe8expirationi8. 2) Adcurftum anni. 3) Julii. 4) Angtist. 
5)£odei». 6) Secunda Decembris deTo(issinie. 
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Rok Pański i678. 



Zacząłem, bogdaj szczęśliwie 1), w Olszówce. Potkała 
mię szkoda niemała z tej okazyji: Jmść pan Bełski prosił 
mię na zgodę z jmść panem Czernym Michałem, starostą par- 
nawskiiB, o defalkękozubowską, gd^^je pojecbaw3zy, wciąłem 
z sobą suknie i futra, bo zaraz ztamtąd miałem jechać na 
kommendy pana Łąckiego Floryjana, podstolego mąlborskiego, 
. do Kieićzyny, do pafnny Borowskiej. Gospodę tedy dano mi 
w karczmie. Karczmia się zapaliła, a my we dworze byli. 
Zgorzały moje suknie, czy je uki;adzono, najmniej ńa cztery 
tysiące szkody. To taka przyjacielska usługa! Co też te przy- 
jacielskie usługi mnie w życiu kosztują, sam tylko Pan Bóg 
wie! T^J^ tedy mówię: że ci przyjaciele, którym (y słuiysz 
w jakiej okazyji, prawda, że się oni za tę twoje usługę odr 
słngiwać ofiarują, ale prędko tego zapominają; rzadko się kto 
obierze, żeby do trzech lat pahiięt^ dobrodziejstwo. Akie-' 
dy ty potrzebujesz jego usługi, to albo nie chce, albo choćby 
chciał, nie umie. I kiedy ludziom trzeba przj^acieia, to cię 
znajdą, a kiedy go zaś ty potrzebujesz, to go trzeba z świe- 
cą szukać. Bo są inni, co się nie aplikują, chiKĆł>y tez i mo- 
gli; są inni, co im Pan Bóg tego nie dał, żeby umieli zażyć 
nauki, lubo jej mają dosyć. I tak ludzi jest gwałt, a o- czło- 
ivieka- czasem trudno. Stworzeni lila liczby tylko i dla uja- 
dania chleba 2). Bo też drugi grzyb obleźy $ię w domu, 
JUŻ o niczem na świecie, ani o publice, nie myśli, ani na- 
wet o tern, żeby imię jego znano, ale tak tylko zanurzy wszy 
się w domowe w czasy, na nic się nikomu nie przygodzi, ja- 
koby Ui nie żył, nie uważając na to prawo życia 3), że to. 
nie dla si^b-ie tylko rodzimy się, jak owo mówią: 

„Kto przy innie za łeb pójdzie, pićniędzy pożyczy, ' 

Poradzi, a gdy jechać, siła, mil, nie liczy : 

To mi prawy* przyjacijel, takiego azanuję, 

Tero czworgiem niech mi służy, ostatkiem daruję.** 



^ -i) Utinam feliciter, 2) Nos numcrussumus. etfrugęs consu- 
mere nati. Ifora^tu^, Epist. Lid. I. ep. I. v. 17 3)jacgulam vitae. 
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A znajdziesz takich braci naszych, co w żadnej z ty<;h oka- 
zyji nie użyjesz, go^* a *katdy sibclicici przynajmniej jedne 
z tych czterech powinien mieć w sobie koniecznie 1), a je- 
żeli nic z tych przymiotów 2) niema, to teżjak owe Mazu- 
rowie śpiewają; 

„Cztćry dzićweczkiy 
, Za korzeo sieczki." . . 

Albo ich też tak drogo przedać, jak owo tam pisze historyja 
o żydach, że ich tam kiedyś w majdanie Wojska rzymskiego 
30 za pieniądz przedawano. 

Ale ze zdarzenia 3) to uczyniwszy zbpcz«nie 4), wracam 
się do materyji, żem ten rok cały prawie strawił na usłu- 
gach przyjacielskich, po ugodach, kondescensyjach,lokacyjach, 
komprómissdch, aktach weselnych, pogrzebowych. 

W tym roku Turcy zrujnowali. Międzybórz, Niemirów, 
Kainik i innych wiele miast I wsi. 

• , , — ^•^^^^ — 

Rok Pański 1679. 



Zacząłem, daj Boże szczęście, tamże w Olszówce. Ten 
rok, z łaski Bożej, był spokojny, ale bardz^o nieurodzajny i 
nieplenny, a po staremu, tanloiść wielka, na arendarzów żle, i 
powietrze też było miejscami: Tegoż roku najpierwszy sejm 
w Litwie odprawował się w Grodnie. Panowie Litwa, to na 
nas wyswarzyli, że musiała stanąć konstytucyja, aby dwa sej.- 
my odprawiały się po sobie w Koronie, a trzeci w Litwie. 
Co było bardjŁO uciążliwie 5) naszym, tam jeździć, a już to jest 
na zswsze 6) kiedy wpadło w zwyczaj. 7). Wojsko nasze tego 
roku stojąc obozem pod Trębowlą w lecie i zimie, me żoł- 
nierzami, ąlę gospodarzami byli; bo tak ekonomikę: traktowali, 
siejąc,^ orząc i wszystkiego dostatek mając,, wMsniejak w do- 
mu. Żonek im tylko niedosta\vał6.-. . .-;.— : 



1) De necessitate. 2) Ex his ąualitatibus. 3) Ex pccasione. 
4) pigrę$syją. 5) Molestum, 6) Perpetuilas. 7) ^ą ifśmn^ 
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Zaczątem i ten rok, daj Boże szczęście, w 01^zówc^. 
Zaraz na początku tego foku doczekanśmy się nowych rzeczy; 
bo aima, którą już była gruntownie stanęła, zginęła, i sta- 
ło się tak ciepło, tak pogodno, że bydła poszły w pole, 
puściły się kwiatki i trawę ziemia wydawała, ^ranoi siano.: ^ 
Jam przecie długo deliberował się z siewem, ale widząc, 
że ludzie już w. pół pożasiewali jarzyn, jam też do- 
piorą pouczał siać. Ktedyin jeździł w zapusty z ludźmi po 
kommendach, po weselach, to takie były gorąca, ie trudno, 
było zażyć sukni futrzanój; tylko letniej, jako w sierpniu 1): 
Już' tedy zimy nie było nic, tylko deszdżyki przechodziły. Owe 
tedy zboża w styczniu 2) siane, wyrosły tak przed Wielka-^ 
nocą, że aż na nich bydła pasano, a tak tej zimy m^ło co 
bydło słomy zażyło, ' mając bardzo dobre pożywienie w polu; 

Przysłał do mnie król jmść pana Straszewskiego, słu-i 
gę swego, z fistami prosząc rtajmocniej 3) o darowanie wy- ' 
dry, którą chowaną miałem, tak roskoszną, że wołałbym tlył 
częBĆ 4) substancyji mojój dać, niżeli' onę, bom ją tak kdcbałi 
A najpierwej król dowiedział się tam ad kogoś a t#f wydrze; 
że jest ztakiemi a takiemi przymiotami 5) wydra ujednegd 
szlachcica w województwie krakdw$kióm, ale nie wiedziaho 
jak mnie zowią i nie wiedziano do kogo owe prośby, ordy-f 
nować. Najpiśrwej tedy pan koniuszy koronny pisał do pana 
Bełchackiego, co potćm został vices regentem krakowskim^ 
żeby się dowiedział, u kogo się taka znajduje wydra i jak ją 
zowią. Więc, że to była wydra sławna na całe województwo 
krakowskie, a potśm i na całą Polskę, dowiedział się pan 
Bełchacki i dał wiedomość, że u mnie jest. Dopiero! tędy 
król. ucieszył się nadzieją, mówiąc, że „mnie Pan Pasek da^ 
wno znajomy, wiśm, że mi j^j nie odmówi,*' i przysyła. par 
łia Straszewskiego z listem. Piszę oraz pan koniuszy koroay; '^ 
pisze pan Pisarski Aitiyjan, krewny mój, dworzanin-króle wikt, 



1) In Augusto. 2) la Januario. 3) Solemniter. 4) Partem. 
5) Cum his ethisąiihliiatibini; ' i > 
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żebym tego poda^iupni kfólj^wi nie o^may^Mał, gdyż się to na- 
grodzi wszelką łaską i respektem kr(fla jmci. Przeczytawszy 
listy, zacudowałem się: kto tara o tóm żawiastował? i py- 
tam: „Dla Boga! cóżto Królowi JMści po tem?'* Powiedział 
poseł: źe bardsa Król Jmść żąda i prosh Ja dopiero{ że nie 
ma tój rzteczy u mni«, ćoby miała by<5- odiiiówioną Krótewi 
Jmści. Ale mi było tak miło, jakoby mię astrem grzębłem po 
gołój skórze drapał. Posłałem więc browarnego ar^odiirzaźyda, 
ieby rękawa wydrzanego przysłał mi. Który gdy przyniesioaOi 
kłftdę mu na stół, i mówię: „Otoź Wść masis prędką ekspe- 
dycyją." Ów patrzy i mówi r „A żywa to tamabyd ipie- 
szczóina, o któi*ą Król JMść uprasza,^* Ja tedy pożarŁow^wszy, 
juzem ją miisiał przezelitować, a źe Jej nie było w domu, Łam 
si^ę gdzieś włóczyła postawach, napiwszy się wódki, wy- 
teiiśmy na łąki: począłem ją wołać jej przezwiskiem, bo ^ię Ack 
baliem nazywała, wyszła niokraz Łrzciriy.póczęła się koło mnie 
łasić, a potem i poszła za siami do izjby. Zdumiał się Straszewski 
i.mdwi: „A dŁa Bogaf jakże to Król tego nie ma kochać, 
kiedy to tak łaskawe/* Odpowiem ja. „To Wść tylko sarnę ła- 
skawość widzisz i chwalisz^ale dopiero bardżićj chwalić będtiens 
|dy*obac£y8z jćj cnoty/* Poszliśmy nad staw; stanąwszy na 
grobłi, i mówię: „JElobakt trzeba mi ryb dla gości, buł w 
wodęł'^ Wydrą poszła, wynioisłaiiajpićrwej płocicę; dmgi raz 
kazałem^ wyniosła szczupaka małego; trzeci raz, wynipsła 
półmiskowego szczupakai trochę go tylko fifa k)strku obraziwiszy, 
Straszewski się za głowę porwał: „dla Boga, co ja to widzę!'* 
Mówię' tedy: „Każesz Wść więcój nosić? bo ona poty będm 
nosiła póko nie będzie zadosyć; trzeba ryb cebra, lUtnosi 
ona^ bo ją sieć nic nie kosztuje*^' Straszewski rzecze: 
„Już wierzę, kiedy widzę; gd^^by ml zaś kto powiedał) nie 
wierzyłbym.'^ Chwycił się bardzo Straszewski tegOi i zgodził 
się 1), źe to z jmnięjszym jego nierdwaie będzie kłopotem; 
wszakże 2), żeby królowi umiał .opowiedzieć jćj przymioty 3), 
^4)^0 nie odjechał, pokazałem mu wszystkie jćj jumieję- 
teości, które były takie; Najpierwćj ze mną sypiała w pioiśdąii, 
^ łnyła tak^ocłiiędożna, że nie tylko w pościeli iie me.uofy^ntła, 
ale pod łóżkiem nic, ale poszła do jednego miejsca, gdzie jć 



1) Et concessit. 2) Nihilomiwi9« 9).Qvialiika^Sf 
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stawione skorupkę,. ,i Um dopióro odprawowałą swój .vsrcza$>. 
Druga^ stccr^ taki w nocy, Panie zachowaj do łóżka przystą- 
pić; chłopcu ledwie pozwoliła z botów zzuó, a potem już się: 
nie ukazuj, bo narobiła wrzasku takiego, że się musiał óhudzicf 
ohoćby najtężej spał, .a kiedym był pijany, to ona po piersiach 
deptała, wrzeszcząc tak długo, że obudziła, gdy się kto koło 
łóżka pi-zechodził; a w dzień zaś spała tak rozwaliwszy się 
gdziekolwiek, że ją choć na ręc^ wziął,' że uczów nie roz- 
ziawiłar tak^bestyjakonfidowała człowiekowi. Surowej ryby, 
surowego mięsa, nie chciała jeść; nawet kiedy w piątek albo 
w post uwarzono jej kurczę, albo gołębia, a nie włożono pie- 
truszki, i niedano tak jako należy, to nie chciała jeść. Ro- 
zumiała tei lak, jako owo i pies: y,nie daj ruszae^^' Kiedy 
ranie kto po^zarpnął za suknią, * rzekłem:, rusza^ to skoczyła 
z krzykiem przeraźliwym, .szarpała za suknią, za nogi rownę 
ze psem» którego też jednego tylko kochała; zwał się Kap-; 
reol, niemieciki^ kosn^aty, i u ni^go się nauczyła i inszych 
sztjak; % tym tylko swoje miała komitywę A), ie Ło był izde- 
bny i w drodze był z nią wespół. Inszych psów nie lubiła* 
i jak do izby przyszedł,, zaraz go wycięła, choćby był najro^ 
ślejszy chart. Przyjechał dQ mnie Ożarowski Stanisław, ba po 
prosiu, wespół ze mną jadąc wstąpił do mnie, byłem mą radf 
wydra lei, że mię trzy dni nie^ widziała;) przyszła do mnie, 
ąjemęgła się naciejizyć. i naigrać. Miał z sobą gość char- 
cicę. piękną i^rzecze do syna: „Samuelu, trzymaj :tęGharcicęr 
:łeby'tej wydry nie zajadła!'' Ja mówię: „nie-turbuj się Wść, 
nie da sobie, to zwierzątko krzywdy uczynić, choć małe.*' A^ 
on rzecze, „co, Wść żart.njesz,. ta charcica wilka się chwyta^ 
liszka jej tylko raz ziewnie.** Poradowawszy się mnie wydra, 
obaczyła psa niedomowego; przyjdzie daowej charcicy i pa^ 
Irzy jej w oczy, i charcica te-z na nię;: obeszła ją dp koła i 
powąchała ją w pogę zadnią, odstąpiła się od niej i poszła* 
Ja myślę: toć to już nic nie będzie czyniła. Jeno. cośmy .q 
Gzemsi . poczęli mówić, aż wydra ziiowu wstała, co misie 
układła była- pęd nogami; i ld/.ie cicho po ppdlawiu, . zaszła 
jej z tyłu; kiedy ją wytnie przez łytkę, (charcica skoczy do 
drzwi,^ wydra za niąj cbarclcą za piec, wydra za nią; kiedy 



1 Towarzystwo. 

Paska . ^ , ^40 
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widzi, ie nie ma gdzie uciec, skoczyła na stół, chce w okno 
uderzyć, aż ją Ożarowski achwycił za nogi. Dwa jednak 
kieliszki szlifowane z winem stłukła, apotćmjakją wypusz* 
czono, nie pokazała się do pana, choć nie pojechał, aż naza- 
jutrz po obiedzie. To się jej tak wszędzie psi Mi. Ale i 
w drodze jeno jej pies powąchał, a ona skrzeknęła przeraźliwie, 
to pies zaraz uciekł. W drodze wielka z nią była wygoda, 
kiedy w post, b.ojak to u nas, osobliwie w tym kraju j przy- 
jedziesz do miasteczka, spytasz: „Dostanie tu ryb kupić?" to 
się jeszcze dziwuje: ,. A jakby się ta wzięły; i nie znamy ich,'' 
to jadąc gziekolwiek mimo rzekę, staw, a wydra była, sieci 
nie trzeba: zsiadłszy trochę zwoza: „Robak, hulJ" to Robak 
poszedł, wyniósł ryby, jakie ta woda miała, jedne po drugićj, 
aź było dosyć, iużem tam nie przebierał jak to w domo- 
wym 5t;awie, ale co przyniosła, to bierz, opiócz jednej żaby, 
bo i tę często nosiła, gdyż, jakom już napisał, że ona lam 
nie brakowała osobami, ale co napaidła, to' wzięła. To i ja 
i czeladź mieli się dobrze, a czasem igośćpj[)żywił sięVjak' 
srę to trafia w jednaj stanąć gospodzie i fciJkom goSci. To 
się dziwowali,/ „a jam kazał ryb szukać W tefc a W -Im 
mieście, a nie możono dostać; WPan gdzie dostał ryb zac- 
nych?** 'Tom ja powiedział, ze w wodzie. Nawet ł w mię- 
sny dzień czasęni to czeladź: , Ej, Dob^ródzleju, rzucają' się 
tu ryby w tym stawie, niech wydra idzie" Tom pgszedł 
z nią, 60 ona za nikim, oprócz mnie, nie chciała iść; to wy- 
niosła, — jeżeli dobra, jako to szczupak, ókuń rosły, tom ją 
sam jadł, nie tylko czeladź, bo ja najlepszej mięsnej potrawy, 
gotów odstąpić dla dobrej ryby. W tern z nią w drodze by- 
ło uprzykrzeniem, że gdzie jechał, to się dziwowano, ludzie 
kupami schadzali się, właśnie, jakby to co z Indyji przywiezio- 
nego; assystencyji było nie skąpo, osobliwie też w Krakowie; 
to już kiedy jechałem; przez ulicę, różnych ludzi wyprowa- 
dziła mi^ t Krakowa kupa. Jednego czasu był^m u wujecznego 
mego, pana Szczęsnego Chociwskiego; był też u niego ksiądz 
Trzebieński i usiadł podle mnre za stołem j a wydra leżała po- 
dle mnie na ławie, objadła się i spała w znak rozwaliwszy 
się, bo to jej był najmilszy zwyczaj w znak leżeć. Ksiądz 
posiedziawszy obaczy wydrę, a rozumiejąc, że tg rękaw, porwie 
wydrę, chcąc obejrzeć; wydra przebudzona zaskrzeczy okrut- 
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'tiie, uchwyciła g<> zarckę I dk/^śałd; ksiądz i z boIu i z prze- 
strachu zemdłał, ledwie się go dotrzeźwiano, 

Kiedy już Straszewski widział owej wydry przymioty 1), 
obaczył tćż i insze myślistwo moje, jako to: ZyWierzyj- 
nieć ptaszy, który miałem j^budowąny, kratami drótowómi 
nakryty, a w nim ptastwo wszelkiego rodzaju 2), które tylko 
mogło się znajdować w Polsce, gniazda robiło i lęgło, się na 
drzewkach tam posadzonych, a nie tylko to ptasfewo, co może 
być w Polsce, ale i insze cudzoziemskie, cokolwiek mogłem 
przybrać i zkądkolwiek zaciągnąć. Straszewski był tćż na- 
tenpzas, kiedy ptaszki na gniazdach i kiedy jest ich pło- 
dzenie się 3); widział wszystko, że mię ptastwo słucha, 
widział, że się na gniażdzie da pogłaskać, widział kuropatwy 
"tam wylężone, i stadami swoje po'tomstwo "wodzące, i na za- 
wołanie, lak jako kurczęta, do sypania ziarn idące. ' Pojechał 
'do króla i wszystko ' to', co widział,' powiedział. Ledwie 
co Straszewski przyjechał i uczynił relacyją, wzięła króla taka 
fhęć: „nie może być, tylko jedź znowu, a przywieź już jakim- 
kolwiek sposobem, * byłem wydrę miał." Listy znowu do mnie 
popisano, pytając co sobte za nię każę dać. Pan koniuszy 
koronny, pan Piekarski, pisali do mnie: „Dla Boga! jużźe 
się nie wymawiaj, w^olisz dać i zbyć kłopotu, bo pokoju nic 
będziesz miał, gdyż krół i jedząc, i chodząc,, j spiąć, tylko 
O tej wydrze myśli, która, żeby nfe miała żadnego niepokoju 
4), darował swego kochanego rysia panu wojewodzie mal- 
borskiemu (Janowi Franciszkowi Bielińskiemu; Kazwaryusza*) 
ptaka zaś odesłał do Jaworowa, żeby jużci samą wydrą cie- 
szył się. Przyjechał znowu na odwrót Straszewski, listy od- 
dał, powieda jako król wdzięczen obietnicy, bez której tęskni 
i prosi, mówiąc: „Kto prędko daje, jakby dwa razy dał. 5). 



1) Qualit9tes. 2),0mriis generis. 3) Genera^io. 4) Impedl- 
nieiłta. 
. . Kazwaryusz ptak to wielbi, piór na nhn ai^ma, tylko sierść 

jak na, świni, lata t^ź (przypis, w orygiu. uszkodzony). Kazuar, 

Strutjuo Casuarius Linn. ptak mniejszy od strusia, niezdatny do 
latania; z daleka zdaje się raczćj włosami niż pierzem okryty, ^naji- 
duję się W AzyjL i w Afryce Zool. Nar. 243. Linde s. v. 

5) Qui ćito dat. bis dat. 
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W listach pis^ą obietnice srogie; Straszew.ski mi powieda,.że 
chciał król posłać pieniędzmi ukontentowanie, aJe pan Piekar- 
ski powiedział • „Miłościwy Królu, d^rmo tam pieniędzy po- 
syłać bp, ich nie wezmą; u tamtego szlachcica fantazyja dobra, 
pewnie" tego nie uczyni, ale takby có posłać, ćoby to przy- 
zwojiciśj 1) wziąć," Posłał tedy król dó Jaworowa po dwóch 
koni tureckich, żeby ich mi przyprowadzono, konie tara bar- 
dzo piękne, a kazał je oddać i z wsiadaniem bogatem. Ja powie- 
dział, że nie tylko pieniędzy, ale i koni nie wezmęr bobym się tego 
wstydził, za tak nikczemny podarunek,takie odbierać nagrody2), 
Wyprawiłem ją tedy na noMą służbę; niewdzięcznie bar- 
dzo akceptowała tę wyprawę na nową służbę, piszcząc, wrzie- 
szcząc w klatce^ kiedy przez 'wieś jechali, aź^em poszedł do 
izby nie chcąc słuchać tego,' bo mi jej żal było. W drpdze 
jadąc, gdzie upatrzyli wodę na czystćm 3), żeby się nie skryła,- 
wpuszczali ją przecie kilka razy dowody dla ochłodzenia i ucie- 
szenia swojej natury; po staremu i to nie pomogło: było 
piskU) wrzasku. podostatku. Stęskniło się to, znikczemniało, 
przywiedli królowi tak jak sowę odętą; Niezmiernie rad 
król; widząc mówi; „Stęskniło się to, ale się tu obuczy.^Komu ją 
każą pogła^kać^. to go wydra za rękę. Król rzecze: „Marysień- 
ku, odważę się ja pogłaskać ją." Królowa perswaduję żeby 
niechać, aby nie ukąsiła; on przecie usiadłszy podle nii^j jak 
ją znowu na łóżku posadzono, do* niej z ręką powolej : „to 
sobie będę miął za dobry znak, jeżeli mię nie ukąsi; jeżeli 
też ukąsi, o to mniejsza, pisać lego nie będą po gazetach.** 
Pogłaskał ją tedy ; przychyliła mu się; jeszcze bardziej się 
król udelektował , że i więcej począł ją głaskać,, polem jej 
jeść kazał przynieść: takci dawał jej po kawałku, a* ona jadła 
siedząc (nie jedząc) na owym złotogłowiu. Już Łam cbt)dziła 
po pokojach gdzie chciała, coraz swobodnićj, byłaż tedy 
dwa dni; postawiono jej wody w naczyniach wielkich, napusz- 
czono tam rybek, raków, to się cieszyła, wynosiła. Król rze- 
cze 4o królowój: „Marysieńka, nie będę jutro jadł rybYt tylko 
co mi ta wydra ułowi; pojedziemy jutro da Pan Bóg do Wil- 
iaoowa, i tam ją będziemy próbowali, jeżeli, się tam pozna 
z rybamii*' -Napisałem tedy informacyji arkusz, jako z nią 



1) Politius. 2) Honoraria. 3) In piano. 
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mają pdslępować/i to teź napisałem, żeby je| nigdy nie wiązać 
za obrączkę, ałe podle- ohrączkł za szyję, dla tego, że u wydry 
gmteza jest szyja, niżeli giowa, to choćby najciaśoiejsza obrą- 
czka, to się zaraz przez głowę zdejmie. Tak siię stało; uwią* 
i^aii ją za obrączkę; wydra zdarła z siebie obrączkę! i 
% dzfwonfcaofit, - wyszła; łaziło to po wschodach, przez noc^.że 
wyszło jakoś i na dwór, jako to w tęskpości naulszyłosię a mnie 
chodzić, gdzie chciała, bobrować sobie pa sławach, po rzekach 
' pókp się jej podobało, według swojej natury i przyjść według, 
zwyczajju do domu. Ścieżkami tam gdzieś wyszedłszy, i)łą<« 
kała £ię^ gdzie: się obrócić. Sftiro rano potkał ją dragon, 
nie wiedząc co to, czy chowane czy dzikie, uderzył berdy- 
szem, zabił. Wstaną, wydry nie masz .•,•.. krzyk powstał i 
hałas 1) srogi; rozeiąłano • po mieście i z prpśbą 1 grożbąi 
ktoby się ważył znalazłszy nie oddać; aż idzie żyd podróżny 
pińczowski, a dragon za nim już to po zapłatę za skórkę,_„Cóż 
to masz, żydzie?'* spyta go szwajcar. (A żyd w kieszeni trzy* 
ma rękę), zajrzy mu pod szukńią, aż skórka słomą napchana* 
Wzięto zaraz żyda i dragona i przyprowadzono przed króla* 
Spojrzy król na skórkę-, zatka oczy jedną ręką, drugą się porwie 
za czuprynę, pocznie wołać: „Zabij, kto w Boga wierzy!* Wrzut 
ceno obudwu do wieży; postanowiono 2),żeby dragona rozstrze- 
lać, dysponować mu się kazano. Przyszli jadnak do króla księ* 
ża spowiednicy, biskupi, perswadowali, prosili, ie nie zasłu* 
żył śmierci, niewiadomośrią 3) zgrzeszył; łedwoć wymogli 4), 
ż6 nie kazano rozstrzelać, ale na praszczęta 5) przez Gałeo 
kiego regiment. Stanął tedy regiment dwiema szeregami 
według zwyczaju; dekret taki, żeby piętnaście razy biegał, od* 
poezywając wszakże &) na skrzydłach. Przebieżał dwa razy; 
ładzi w regimencie półtora tysiąca^ każdy po razu zatnie, trze^ 
ci raz padł w pół szeregu; nad prawo sieczono i leżącego; tak;* 
cf rwzięto go w prześcieradło, aieć zaiś powiedziano, ie się nie 
mógł wysiparować. Itak one sregie pocfechy obróciły siię 
w wielki smutek, bo król przez cały dzień i nie jadł i me gadał 
z nikim, wszystek dwór jak powarzony. Takci i mnie zb4h 



1) Subit et queres [fjoyraz uszkodzony). 2) Conclusum 3) I- 
Sf^^^^^^^^UMf ^) BffęoeruBt. 5) Praszozę — cia, prątek^ p^^Ct^ do 
ćwiczenia kogo, rózga. Linde s. y. 6) NihilomiDu^. 
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wili Uk fcecbanego zwierzęcia, i saini«ic me*nacłes2yli, jeszcze ' 
sobie tuiHbacyji przyczynili. 

Bywało też ta u mnie myśliwstwo z podsiwieniem lud%« 
kienn: począwszy od ptaków, zawsze miewałem biirdzo dobre 
sokoły, jastrzęby, drzemliki, kobuzy, kruki, co do berła 1) 
chodziły i kurapatwy pod nićmi oJegały, zające zalatywały 
jako narów; wszystko to ptastwo praktykowało swoje powin- 
ność. Jastrzębia raz Iniałem takiego, który był zbyt rosły, 
a tak i'ączy, ie każdego ptaka uganiał, j do najmniejszej pta-, 
szyny nie lenił się, okraczywszy ją owimi srogiemi szpo- 
nami, i zawszem żywiusieśkiego odebrał. Rzuciłeś go leż 
do największego i>taka, i tego się nie wstydził; gęsi, kurki, 
czaple,, kanie, kruki, uganiał tak jako przepiórki, bo ich i 
kilka na dzień, ugonił. Tak był mocny, że z zającem sta- 
-rym związaAVszy się i udusiwszy, to czasem poprawił się, i 
na drugi zagon podlatując sobie z nim, 4)odnosząc go od zie- 
mie jak kuropatwę. Miałem go ośmlat, póko mi nie zdechł. 
Do myśliwśtwa zaś z charty, rozmnożyłem był sobie gniazdo 
chartów od brata, mego pana Stanisława Paska, z ziemie 
sochaczewskiej; które charty były i piękne i .rosłe, a przy- 
tóm tak rącze, że nie trzeba było nigdy zmykać do zająca i 
do liszki, tylko jedno którekolwiek naprzejnian 2); jednak 
do. każdego zająca insze, a nigdy zając nie uciekł; do wilka 
zaś to już pospolitem ruszeniem, i takie to bywało przysło- 
wie u myśliwych sąsiadów mojich: „że to nieszczęśliwy zwierz, 
który się z Panem Paskiem potka, bo musie już nie dosta- 
nie uciec. Wtem zaś osobliwe miałem upodobanie 3), żem 
zawsze dzikich zwierzów tak ćwiczył, że to i łaskawe było 
i ze py przestawało, i równo swego dzikiego brata goniło. 
Przyjechał kto do mnie, to liska po podwórzu z chartami 
igra; wnidzie do izby, to szpyc pod stołem leży, a zając na 
nim. Potkali mię też kte nieznajomy na polowanie jadące- 
go^, obaczył, a tu idzie kilkoro cfeartow pięknych, wyżłów 
kilka, a tu liszka między niemi, kuba, jażwiee, wydi^, za- 
jąc też z dzwonkami za koniem podskakuje, jastrząb a my- 
śliwca na ręce, kruk' nade psy lata, czasem też padnie na 



i) Berło^ narzędzie miśliwcze, drąg my$liwczy« Linde s. v. 
2) Altematą. 3\ homploćencyją. ' 
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charcie i tak się powozi. To się ów tylko żegnał ; dla Bo- 
ga, czal-noksiężail . tQ, .żw|e|:^ .^ązS^akii BT^ psy... chodzi; 
czego szuka? czemu tych nie szczuje, co za nim chodzą?'! 
Porwałli się też zając, to wszyscy za nim, nawet i ten cho- 
wany, kiedy , widział, że psy skoczyły, toteż i on zą niemi 
poskoczył; ale jak się tam już zając począł modlić, id4vy-; 
Chowaniec uciekał nasad do konia, jakby mu oc^y wybrał. 
To ludzie rozsławili to moje myśli wstwo na całą Polskę, jesz- 
cze i więcej rzeczy przykładając. Ate zaniechawszy tego my- 
^ śliwstwa, 'wracam się do zdarzeń tego roku 1). 

W tym roku stanęło z Turkami rozgraniczenie nieszczę- 
śliwe- o Podole. Wojsko- tego roku st/iło pod Mikulenicami. 
Do Gdańska chodziłem dwiema szkutami; stanąłem we Gdań- 
sku dziewiątego dnia, bo woda była donośna i cicha; prza- 
dałem jmści panu Tynfowi pszenicę po złotych 1&0, Ja po- 
wróciłem lądem,- a statki upala w niedziel *) na dół; 

Tegoż roku ITpaździernilta samym wieczorem, zgorzały 
gumna smo^arzowskie, a była taniość zbytnie, i dla tego nie 
przedawałem nic; we Gdańsku też nie płaciło* źadno zboże, 
tylko 'Jedna pszenica, i mam przez to^^zkody, lekko rachyjąc. 
Ma dwad»i«ścia tysięcy złotych Przyczynę 2) ognia, chłopi 
urłóźyh' byii na karbo wnika z nienawiści 3)^ jakoby miał agiei 
zapuścić szukając z światłem wi^epnsa swego* Kazałem gO 
^prawdscie pociągnąć^ prawo sprowadziwszy, ore przyznał się, 
bó był nie winien, ą zdrajcy z niena\mci'udali go i mnie do 
grzechu przyprowadzili, i . gospodarza- ttiię dobrego :zbawili, 
bo mi zaraz obmierz, że już był u kata w. i^ęku, i k-azałem 
mu precz; a potem żałowałem tego, dowiedziawszy się, ie 
mię z in^ej okazyji szkoda potkała. Bo u kowalów zapaliło 
się. wiatr wtenczas |)ył srogi, prosto na gumno; podobień- 
stwo, że się stodoła poczęła palić, nie wewnątrz 4), .ale ze- 
wnątrz 5), a potem się i drugie stodoły, sterty, stogi, brogi, 
zapalały. Co jest- wola Pana Boga, Pa(u Bpg dał, Pan. Bóg 
odebrał 6). 



1) cursum anni. 

*) Uszkodzone. • u ' • 

2) Óecasionem. 3) Ex invidih. 4) I^on ab intra. 5) 4jb ęf trą. 
6) Dominus dedit, JOominus abstulit. 
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. • Daj Panie Boże szczęśliwie, zacząłem: ten rok w Ol- 
szówce, W ostatki zapust, żeniłem jmści p&na Aleksandra 
Tomickiego w Krakowie z jej mścią panią Makowiecką wdo- 
wą, z domu Gołuchowską. W czerwcu,' to jest 1) 2l\ cho- 
rowałem bardzo niebezpiecznie 2), ledwienrsię od fórtki wró- 
cił. Za co niech będzie Imię Boskie pochwalone,, mefch mię 
Bóg miłosierny takiej drugiej zachowa okazyji! W sierpniu 3) 
31 chodziłem do Gdańska; z łaski Boż^j przódałem i po- 
wróciłem szczęśliwie. Powróciwszy, odprawiłem zgodę mię- 
dzy jmśeią panem Trzemeskim, bratem moijm, ajmśctą pa- 
nem Kielczowskim, o Klimontów. 

Potem zaraz byłem na wesela j^j mści panny (Mai7Jan- 
ny) Tomickiej, kasztelanki wieluńskiej (córki KonsŁantyna i 
Agnieszki z Myszkowskich Tomickich) w Pińczowie, która ^a 
pana Walewskiego (Aleksandra) wydana. Wesele było bar- 
dzo zacne i zjazd wielki. Z tego wesela jechaliśmy wszyscy 
do Krakowa, na wfazd ką. biskupa krakowskiego, Jana Ma/^ 
łachowskiego, na biskupstwo krakowskie. Była «araz tamże 
konsekracyja na Areybiskupstwo lwowskie jmBci ks.. Konstanc 
tego Lipskiego. Jeżeli wjazd biskupi pięknie się odprawiła 
nif*równo piękniej konsekracya, i wielce dostatnie i bogate 
częstowania. Byłem zaś na pogrzebie w Stobnicy wielkiego 
mego za życia 4) nieprzyjaciela, a przed śmieitcią naJatdwie 
nieodmiennego przyjaciela, Aleksandra Komornickiego, rotmi- 
strza, który na mojich rękach umarł, i zapraszałem na chleb 
żałobny, z, ukontentowaniem ludzi jest ta mowa. Tego roku 
pokaiŁał się kometa na zachobzie, książę. Dymitr (Wiszaio- 
wiecki) hetnian wielki, koronny umarł. Wojsko stało obozem 
pod Trębowlą, nie było w bitwie w tym roku, * tylko le- 
żeli, jedli a' pili, a my im po staremu zapłacili. 



l)^Ia Junio, id e?t. 2)' Perłculojjissime. 3) la Awgusto, 
4) In pcrsoBfa. 
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]>aj Panic Boże szczęśliwie, . zacząłem w Olszówce, Zi- 
ma tego roku była właśnie włoska, bo wszystka bez śniegu 
i mrozu ; na saniach nie jeżdżono, rzeki uje stawały, trawy 
zielone, liski na drzewie i kwiatki przez całą zimę, ludzie 
^rali i siali wtenczas} kiedy najcięższe bywają mrozy; nawet 
marzec był tak ciepły, suchy i wesoły, że prawie iwzeciwko 
naturze swojśj. Dopióro w kwietniu śniegi i mrozy, i «a 
same święta wielkanocne śnieg spadł i miejscami jarzyny, osob- 
liwie grochy, powarzyło* które już były powschodziły. W prze- 
chodni tydzień śnieg i mróz wielki, że można było, saniami je- 
chać. A panowie minuciarze nic otem nie napisali; wiedzą-bie- 
dę, co się iv niebie dzieje, albo raczój napisano, pisdobnieby mu 
wiedzieć, kiedy żona do kogo inszego kartki pisze, a niewió, 
chyba dopiero się dowiedział, kiedy przestrzetony faktoricę 
złapał i kartę jej wydarłszy przeczytał. 

Wjazd na margrabstwo księcia jmści pana margrabiego 
Stanisława, oraz i przysięga pierwszego grudnia 1); i nie 
^poszczęściło się też, bo się piedługo panowało, A przecię- 
to zawsze obserwować trzeba i wystrzegać się. Tego, raku 
wojska nasze na miejscu stały, nic nie robiły. Buławę wielr 
ką dano panu Jabłońskiemu; polną panuSieniawskiemu, 

Rok Pański 1683. 



Daj Panie Boże szczęście, zacząłem tamże w Olszówce. 
Zaczął się ten rok od wesela jmści pana margrabiego (Stani- 
sława Myszkowskiego) z jćj mścią panną (Salomeą) Bronicką. 
Daj Boże, żeby wszystek był wesoły aż do końca ! 

. Sejm warszawski pótćm nastąpił, na którym przymićrzjb 
zbrojne 2) stanęło, po wielkich usiłowaniach i naradach, z cpr 



1) Ima Deoembris. 2) Conjunctio armorum. 
Paska 4 1 
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•arstwem i rsecząpospolitą wenecką prseciwj^otędzę Qttotnai- 
skiój 1). Niechie Bóg plM^go^Uwite potx^ie intencyje mo- 
narchów cfarześcjańskich i całego Chrześcijaństwa 2). Wiedeń 
w wielkiej od Turków, oppressyji, wojska cesśarskie Już go 
o<ktąptly; nie mogąc wytrzymać, bo zaraz w pierw$z4j po- 
tyczce^ 3) niemców nacitto» nabrano i z pola zegnano. Wiedeoi 
atiakowano, dziury w marach porobiono,szańce minami poroz*. 
rywano, miny pod miejskia bramy pozaprowadzano, ie jui 
Wiedeń ledwie oddychał 4); właśnie kiedy owo mocny słabego 
aasiędzie, a za gardło ściśnie, jiiż ów nie myśli, ieby mu się wy- 
darł, ale tylko żeby u niego wyprosił miłosierdzia. Była, praw- 
da, w Wiedniu załoga b) wielka, komendant dobry kawaler, je- 
nerał Siaremberg, armaty i prochów podostalku, prowiantów 
iei dosyć £). Ale có£ kiedy to przeciw teraźniejszym wynalaz-* 
kom doby wania twierdz 7), juiniemaszijednćj pod słońcem 
fortece, ieby wła5uróm męzlwem 8) wytrzymać mogła. Insza 
to bywało owych lat, że kamykami, a oszczepami do siebie 
^kaK, taranami mury tłukąc; a insza teraz kiedy to granaty 
i bomby (bonty), kartacze wypuszczą, kiedy z cikruty eh kar- 
tonów 9) jako cebry kule wylecą, kiedy uczynią desitcz 
ognisty i przez łosią skórę i przez wszystkie ubiory 19) ciało 
ai do kości przenikające, i jak świderkiem wiercące; kiedy 
wyrzucą ognie okrutnćmi fetorami lud zarażające, mortyfiku-^ 
jące ipra>yię powieti*ze morowe II) robiąc; kiedy poślą insze 
elementa korrumpujące, i wody do użytku 12)potrzebne trująco, 
kiedy naostatek rozumiesz, że bezpiecznie 13) stojisz na ziemi 
od Boga i natury mocno ugruntowane, a. nie wiesz co się pod 
tobą dzieje, że. w tćj minucie, i z miejscem naktórem sto- 
jisz^, i z beliuard^i 14), z kamiftmcami potężnie wymurowa- 
nćmi, jako mucha wylecisz z dymem pod obłoki. Już te- 
raz forteca na to potrzebna, żeby furman. nie wyjechał prze- 



l))SfĘlDO mota et d«iibeniŁi<me cum imperio et reptibliaa Ye- 
neta contra petentiam Ottomanam. S) Et totius Chtstianitatis. 
3) Primo congręsau. 4) Vix, Yix spirabat. 5) Praesidium. 6) Quaii- 
tam saUs. 7) Contra modernaa inyentiones oppugnationum. 8) Pro- 
iwia Tif tutę. 9) Karian^ olfto mtfrofom, naJsy^aiiM się tKrnuUa 
wMka nioząeą Aulę 48 funtową. Lide a. ▼• 10) Yestimenta. 
11) Peatilentiam. 13) Ad uaum. 13) Secura. 14) Betluarda^^ na- 
ninik obrońmy ,. hoMzia^ lAiiAt'B.r. 
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^de dniem '^ iniasta w gospodzie nie zapłactwsarf staną, aVb$. 
toby pana but*inistrza nie porwał śpiącego; ale; ieby miała 
4(tóra wytrzymać dobywanie 1) inwencyji leralniejszych, nifi 
inasz j^. Tak i wiedeńska forteca. Ktoby spojrzawsa&y. na 
piękność i forlyBkacyją jej nie [)omyilił, że takiemu dziełu 2) 
chyba Boska , ale nie ludzka dokuczyć może ręka. Palrs* 
•cięż przei krótkie we dwóch rniesiąeach oblężenie, jaką po- 
niosła hańbę 3), kiedy nie pokonana 4), ale ścieśniona S) 
i już do ostateczności przychodząc 6), jnż w swojich za- 
Hrbwiana 7) siłach, już od pana i narodu swego wszeikiój po- 
zbawiona ponoocy 8) (bo tak byli Niemcy zhukani, i seree 
stracili, że się i samym Talarom założyć nie umieli, nie tyi- 
koby Turkom). Rąbano w każdem porwaniu, jako drwa 
Niemców nieboraków. Wiednia tedy, jak mówię, jożnicnte 
ti*zyma, tylko jedna nadzieja sukkorsów wojska polskiego, o 
którem przecie miewał %i'iadomość Starember^ przezskrytych 
szpiegów od cesarza posłanych. Już tedy niebożęta owe 
jlziury powybijane i prochami powyrzucane,, piersiami tylko 
swemi zasłaniali, a poddanie odwłóczyli ode dnia do dińa 
już dawno postanowione, i kondycyji poddania opisane. 
Wiedziełić i Turcy, że Polacy idą na pomoc, albo raczej 
na odsiecz, ale temu nie wierzyli, żeby sam król w osobie 9), 
żeby całe wojsko, ale sądzili 10), że pewną część woj- 
ska , dla tego powoli sobie poczynali , i nie zbyt śpię- 
sayli 11) wzięcie tej fortecy, mniej się obawiając tych f^uk^ 
kiirsów i biorąc miarę : , jeżeli tak wielkie wojska nie- 
jćieckie, pićrwszegozaraz impetu wytrzymać nam Bie mogły 
i teraz w oczy zajrzeć nie śimeją, choć im o stolicę państwa, 
ich chodzi, choć pr^y swojich śmieciach^ pewnie i ta mała 
garść perskiego wojska nie zwojuje uas.*^ Już tam był u 
cesarza kawaler Lubomirski Hieronim, Augustyn) i % tymi 
Polakami, których za cesarskie pióniądze zaciągano, i dobrzie 
lam stawali, kibo też tak było i motłoszktt nazaoiągano: ła- 
da pokojowy, to pan rotmistrz, pan porucznik ; 1^ |>aciio- 



1) OppMsanal^ntfli 9) Haic optii 3)Dtfei»itaśem. 4^iion 
cppmte. 5) PfeflM, •) SictreBHS lahnraM. 7) Łabsiwtel*. 8) 
Onoi destiliito wpmw, 9) k feieoM 10 SnppMebant ii) Bt 
non* nimiś urgebant. . V ./.... • 
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Jelf? przysśedł płeelibtą nazaeiąg, kupiono 'B»i koma,'i& jĄn 
lbWarzysx. A po staremu/ Niemcy dawali, im dobce stow^^ 
ale iię io dssiało dobrym wodzem. Kiedy . tedy król >ry- 
ibierdł nię na tę kampaniją,; była ochota we wsi^stkiob 
iiłd^iaicb taka, te duszooby było i ptakiem jako najprędzej 
przyiecieć« A znak to już był przyszłćj fortuny. Nawet ąam 
król ż t^ką jechał fantażyją, jak po pewne* i nieomylne ztwy- 
tdęstwo. Bo zaraz i historyków, aretalogów 1), żeby jego i 
naroda polskiego dzieła pisali i głosilii zaciągnął ^ sobą, i 
Kochowskiego (Wespazyjana) nie inszą intencyją na tę4nwito- 
-wał wojnę, tylko żeby przypatrzył się, . i umiał godnie 2) opi- 
sać zwycięstwo; nawet w ten dzied, kiedy już miał z Krakowa 
^wsiadać na koń, słyszałem z ust jego słowa : „Boga proszę, 
iebyjn ichtam tylko zastał, a nie trudno będzie w Pokee 
'0 tureckie konie,^* Tak mi to dziwno było usłyszawszy potćm 
^ wiktoryji, jak tb on prorockim duchem 3) mówił, co się 
'wki.ótce stało. Niektórzy natenczas szemrzeli 4) przeciwko tym 
<sicrvi^0m, mówiąc: „Bla Boga! żeby go nie skarał P. Bóg^ 
jeżeli to z hardości mówi, bo to przecie z potężnym i zwy- 
ciężkim narodem rzecz jest 5J/' Ale znać, ze to mówił 
:2 ufności "W Bogu wielkićj,. kiedy się tak stało. Oczekiwał 
»król na w^ojsko litewskie długo, atu lecą od cesarza pąseł 
2a posłem,, prosząc dla Boga, żeby pośpieszyć, bo Wiedeń 
ginie. - Już tedy Litwy nie mogąc się doczekać; poszedł król, 
. wota solenne 6) Bogu uczyniwszy, pilnawanię 7) krajów rijk 
-skich Potockicmfu (Jędzejówi), kasztelanowi krakowskiemu zle^ 
ciwszy, królowę zaś w Krakowie (w Krak.) osadziwszy, iak 
'król wszedł za granicę, prowijaniy na wojsko wielkie dawano 
•i wygody czyniono. Szedł jednak ^vó\ z wojskiem ż wielkim 
ipdśpiechem 8), obawiając się, żeby Wiedniowi nie była -ik) 
wojnie pomoc 9), któremu tóż już natenczas Turcy,^ jak się 
dowiedzieli o> następującćm . blizko polski^ wojsku^ .mocnb 
poczęli dogrzewać. Bo dowiedziawszy: się cesarz tofeckt, 
•t) koBjuńkcyji 10), obawiając się przecie jt4j, którago aię iaiś- 
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Jifj^ J^y^yji ,. p9$łał j^irą ^o w^yra pod Wicijeń, i zara^ 
mu ppsłdł postręnpk, i upówniając go : „że cię ten PO7 
«(rofifsk« pia miaj^^ na szyję, jeżeli, w tych dniach Wiedmą 

. ilią, weiauesz; bo tobie się zachciało lĄ. wojny, lobic/teiM 
to. odpowiadać, jeżeli . niepomyślnie 1) pójdzie/*: To zdrajca 
Janczarów przekupowął, pojił, żeby odważnie stawali; nie- 

- wolników przodenj prząd Janczarami gnał do §ztnrmów; sani 
jak.0 wściekły latał. Ten postronek włożywszy sobie na szyję, 
animowai, prosił przez wielkiego proroka Mahometa., aby pa- 
nuętali na sławę nijezwyćiężonego narodu swego, aby respekt 
tONyali na jego zgubę, którśj nie minie przez ten powróz, 

. który, na szyji nosi, jeżeli Wiednia nje dostanie, to to po- 
gaństwo oślep na ogień lazło a jako snopy podało. Kiedy już 
król z wojskiem szedŁod Tulna, wtenczas oni najpotężniejsze 
szturmy czynili. Nawet choć juz stanęło wojsko, już się 
pułki nasze i regimenty niemieckie zwierały, przecie on Jan- 
czarom szturmu poprzestać nie kazał, a konne wojsko Sipah- 
lerów. (Szpalierów), tatarów i węgrów Tekelego na nas obrócił. 
Uderzyli się Tatarowie raz i drugi o naszych, potem stanęli 
sobie osobno. Posyła wezyr po hana i pyta go:. „Cóź.ly 

jrozumiesz, jeżeli tu jest krół polski ? " . Han powiedział : 
,il roziłmiem i widzę, że jest; bo kiedy są ci drążnicy, to i król 
musi być/- Rzecze wezyr: -„Radź o mnie 1 " Han odpo- 
wiedział; „Radź ty sam o sobie, aja też o sobie ; wszak ja 
tobie dawno radził, żeby było dawno odstąpić pd Wiednia, 
nie czekając Polaków." Skoczywszy od wezyra doswojich; 
„AUah, allah! '* Zaraz jak piłką rzucił, poszli Tatarowie, 
Turcy tćż ppczęli słabieć, a potom w nogi. Dopieroż ich 
pczerzynać, siec, gonić. Z miasta też oblężeńcy, widząc, 

-że już iłcjlekają, wypadli na owych, co u szturmu byli, nuż 
ich: kosić. .Lpgłoż tedy pogaństwo napstem, żywcem to gna- 
no stadami do Wiednia^ żeby iiaprawiali^za pokutę te dziury, 
co ię w murach i wałach . porobili. Armaty :łOstały wszystko, 
obó:^ postał ze WHzystkićmi bogactwami. . Złota,, kpni^ wiel- 
błądów, bawołów, bydeł, owiec stadami koło obozu pełuo. 
Onych "namiotów ślicznych, bogatych, onych sepetów z^róź- 

. ' , i ♦ ^ «. • ' . vw*. . <. .--^ -1 " •.■ V...} : •• -•••'■•K^?fvł^ ■ 
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nźmi spccyjałami do »lroj6v<^, i), nawet piónięday bie dostar«- 
czyli pobrać, bo tego po wszystkich namiotach zasta^i^anp dosyć. 
Wezyrskie namioly.tak wielkie jako jest cała Warszawa w swoim 
obwodzie 2), na króla naszego ubieżone, ze wszystkimi dostat- 
kami, nawet worki talerów wielkiemi na ziemi leżały stosami; 
dy>yanami zlotćmi, śróbrnómi ziemia usłana; łóżko ż pościelą 
kilkadziesiąt tysięcy talerów szacowano/ Pokojiki w tych na- 
miotach tak skryte, że ledwie trzeciego dnia znaleziono uta* 
joną jakąś wezyrską kochankę 3), a drugą strojną bardzo, 
ściętą przed namiotem leżącą, zastano; powiedano, że ją sam 
ściął wezyr, żeby się w ręce nieprzyjacielskie nie dostała. Stały 
drugie namioty i tydzień i dwie niedzieli, bo tego i przebrać 
nie moźono. Nasi tćż Polacy, co tego byli nabrali, to znowu jak 
kazano iść do Węgier powyrzucali z wozów, albo lada gdzie 
na przeprawie, gdy konie uwięzły w błocie, to podesłał pod 
konie ów namiot, który był wart tysiąca ł drugiego, żeby 
prędzej wóz wyciągnęły. Powiedali nasi jakie to lam Tur- 
cy mieli wygody w tych swojich namtotaćh, co to i wanny, 
i łaźnie, ze wszystkim jako w miastach apparamentem, i za- 
raz przy nich studnie śliczne, cebrowane, inydła perfumowane, 
|)0 liszlwach stosami leżące, wódki pachnące w baniach; ap<- 
tćczki znowu osobne z różnemi balsamami, wódkami i iii- 
nemi nalęźytościami ; sróbrne naczynia do wody; nalewki 
i miednice takież do umywania; nożeandżary 4) rubinami, 
dyjamentami nasadzane; zógarki specyjalne na złotych obiciach 
wiszące; pacierze 5) albo, szafirowi, albo, jeżeli koralowe, 
rubinami albro jakim drogim kamieniem nasadzane. Nawet 
pićóiądzei albo stosami w workach na ziemi leżące> albo tak 
goło na ziemi w namiocie ha kupach posypane, nigdzie w szka- 
tułach, chyba u tych mniej dostatnich w sepeciku zasznu- 
rowane; bo tam nie masz zwyczaju, żeby miał jeden dru- 
giemu ukraść i złodzieja między Turkami nie znajdzie. Żywno^ei 
6) zaś różne specyjalne, od ryiów, mięs, chlebów, mąki, 
maseł, cukrów, oliw i inszych, ' Cóż tedy ob6z dokuczy 



1) Ad munditiem. 3)Cyrkiiinferenoyji. 3) JDyMsIf . ^jśMiur 
BunfUiąrj nos turecki, bułat., puąini^. Linde ś t; 5) Pa^yente, 
pa^ó^ki, róiauieic do zoBczeniaodmpwipnyoli noAitw. 6 Tk^tualia. 
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\i-takia porządku? Ale to wstyl^tko dostatek Jako mówią, czyni 
gtatek. Nie dziwować się/ bo to niszczyciele całego świata 
i dzieri^awcy czterdziestu królestw 1). Miła tedy i ochotna 
kaźdenau ma być wojna na Turczyna^ nie źal i skóry szczćrzę 
nadstawić, kiedy wiem, że zwycięży wszy będzie za co pla- 
sterek kupić i 4^śm ranę nawiązać. Koniom także u nich 
wielka jest wygoda, bo też nie.pod niebem, ale pod namio- 
tem sucho i pięknie stoją. Cliodzą, pakrywają dery ciepłe, 
prześcieradła jedwabiami i złotem szyte. Zgoła w co tylko 
tkniesz, to wszystko specyjał. Słusznieć każdemu trzeba mieć 
ochotę do wojny przeciwko Turczynowi, bo się tern i Bogu 
przysłużysz przeciwko (nim)...*) wojując, a już to naród 
jest delikacki, nie tak pracowity jak ptzedtćm bywał. Te 
ich bogactwa i dostatki zalopi)y w delioyjach, już ich s^ie wie- 
ściły 2). Oni tylko Talarami a braócami, których z inszych 
narodów biorąc, akkommodują do wojny, czyniąc znichjan- 
ezarów, aipafalerów, ale sami już zdeiikatnieli i ta mięk- 
kość 3) prędko im też podobno przyniesie zgubę; jako mamy 
przykłady . 4), że i inszym narodom przez zbyteczną miękkość 
i roskosze 5), jtak się stało, które {)rzedtćm rćj.vvodziły, 
i całemu światu straszne były. Dobre to już teraz na zwo- 
jow^anie Turczyna początki, kiedy Bóg jakie, na zniszczenie 
i rekuperowanie Uk wielu królestw i świątnic, podał sposoby. 
Stanęła ta wiktoryja szczęśliwa dnia 12 września. Rozweseliła 
wszystko ChrześcjaństwD, rozweseliła cesarza zdesperowane- 
go, l^ogu się tylko w opiekę oddającego, rozweseliła całą Rze-' 
sżę niemicką, a osobliwie mieszkańców 6) miasta Wiedeńskie- 
go, których grzbiet najbliższy był tej dyscypliny, iiarodowi na- 
szemu wieczystą zjednała sławę, gdyż i teraz przyznają to 
narody. Słyszałem to z ust jednego godnego pana z fran- 
cuzkich człowieka, który mówił, że Polacy są rodzicami 
Niemiec. 7), bo to jest rzecz pewna, że jużby był Wiedeń 
trzech dni więcej nie wytrzymał, który gdyby był zginął, zgi- 
nęłyby wszystkie posiadłości cesarstwa, a następnie 8) i di'u- 



1) Depoptdatores tptius ihundi et possessorei quiidragiuta 
renoniro >) Uszkodzone. 2) Effeminarunt. 3) Mollities. 4) Prae- 
juĄoata. 5) P^r nimiam ipoUiŁiein et roluptatem. 6) locolas. 7) Po- 
loni sunt genitores GerinaBiae. 8) Ditiones Imperit et coaaeąueotąn 
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gte chrześeijańskitf pań»l\fa; ^rdiawi pa&u iidś»enu p&t 
%a ćo dziękować, '2e sam osobiście 1) na tę nie chronił się 
^vojn^, bo ta jego ochota wiele Chrześcijaństwu 4Jczy&iła do- 
brego. ' Osobliwie jcdwak te pożytki przyniosła, ieUa4sAy 
żpaniąt,. z panów polskichi sam osobiście 8) poszedł na 
wojnę, akkommodując się królowi,: i- ucz^yniło się ow^miaś- 
systencyjami wojsko nierównie większe i okazalsze. Drogi po- 
żytek, ic, większy strach ogarnął nieprzyjaciela i skonfundo- 
wał, dowiedziawszy się, że sam król jest swoją osobą 3), wie- 
dząc o nim, że Pan jest wojenny i sizczęśliwy, i nie zapo- 
mniawszy jeszcze łaźni, którą im roku '4) 1673 sprawił pod 
<>hoeimem nad Dniestrem. : . 

^szystjy tedj' katolickiej religiji kidzie byH i są kon- 
ienci z lej krok pana naszego rezohicyji, oprócz Luteranów 
i Kalwinów, bo oni tę wojnę za swoje mieli, i PaUaBog^ 
prosili, żeby Turcy zwyciężyli, mówiąc, - że to w sprawie 6) 
rch, ujmując się za oppressyją Tekelego/i wszystkich Dys- 
sydentów. Byłem wtenczas w Gdańsku, to Pana Boga 
proszono po zborach, żeby dał zwyciętwoTurikom nad ce- 
sarzem. Jak tam już z gazet doczytali się, że się Teke- 
lemu poszczęściło, że tam gdzie na podjeździe udławił kilku 
niemców, to zaraz tryumfy, zaraz dziękczynne modły 6): „Ołi, 
•Herr Gott, oh, lieber Gett!** Obrazy Tekeićgo,' na koniu, ai*- 
matnego 7) przedawano; awizy drakowane, ci, którzy prze- 
dawali zaraz że i śpiówali. Idę raz, a jeden śpiewa; podpiłam 
trochę i pytani co to takiego śpiewa,, że go tak z pilntością 
słuchają? Powidziano, że to nowiny o panu TekeJim, Jtflto 
cesarza szczęśliwie zwycięża. Usłyszawszy ów, co śpiewał, 
źemsrę, o tern pytał, pokaże mi po nieraićcfcu pisano: „Ja, 
Mospan, kupić, kupić!'* Pytam co za nie? Odpowie; ,iGVQSZ.** 
Dałem mu, a szło za mną chłopów kupa do gospody, com 
•im miał dawać pieniądze- Był jeden frant, i mówij^ lnu: 
„Miły bracie, będziesz miał tynfę, utrzyjże zadek tąkartą.** 
Chłop ż wielką ochotą spuścił spodnie, golusienką^panewkę 
wytarł owerai awizami i cisnął to do Motławy. Niemcy, 
Niemki, poczęli mr'uczeć, szemrzeć, a jam poszedł; Katolicy 



1) In persona. 2) ftjrflonalit^f. 3) In persony. 4) Anao. 5) In 
rem. 6} Chratiaruni octiones. 7) Tlzbrojonego. ' 
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zaś lei, co z^ okrętów na to patrzali, okru(nie się śiiii0li. Kie* 
dym to zaś powiadał katolikom mieszczanom^ także Domini- . 
kaDomi Jezujitom, to mówili: „Szczęście, źe na Waści tumult 
nie był, bo tu oni Tekelego, ledwie nie Boskim wenerują 
łionorera. Rajona mi -konie kupić na Nowych Ogrodach u 
kupca, tam to .ku Oliwie to przedmieście zowią Nowe Ogrody), 
poszedłem tedy tam w niedzielę na odwieczoFZu, wtenczas,, 
kiedy wszystek prawie lud ze Gdańska 'wychodzi i wyjeżdża 
na spacery. Idąc od taóitego kupca nazad^ już deszcz po- 
czął padać, więc, żem w pogodę wyszedł; nie wzięliśmy opon- , 
czy, wstąpiłem do austeryji chcąc przeczekać ów deszcz.. Owi 
też spacernicy, gdzie kto mógł,- to uciekał pod dach; wpa- 
dło ich tedy kilka i do naszej izby, gdzie ja siedziałem,; po- 
siadali u stołów, i poczęli sobie o wojnie dyskurować, (jam 
tam tęgo nie rozumiał, mało co niektóre tylko słowa, ale zaś 
powiedział ten o którym piszę); a deszcz wielki leje i woda 
rynsztokami jako r^eki płynie, patrząc oknem na owę wodę,v 
rzecze jeden : „Ej dajże Boże, żeby tam pod Wiedniem ka- 
tolicka krew takiemi strumieniami płynęła, jak ta woda." 
Rzecze drugi: „Nadzieja w Bogu." A jeden niemiec osobno 
od nich siedział, ściśnie' ramionami, wywróci oczy w niebo 
i obejrzy się na mnie, nic nie rzekł, tylko... *) Ja to widzę, 
ale nie wiem na co to on czyni, i owych też słów nie ro- 
zumiem, co oni mówili; nie pytam go też, bo człowieka nie 
znam i konfidencyji do niego nie mam. Aż oni znowu mó- 
wMą na króla te słowa: „Ale ten świnia karmna, po co on tam po- 
szedł? co tam po nim było ?* Bodajże tam obadwai z cesarzem 
doczekali kajdankami brząkać. "A tymczasem ów,co osobno sie- 
dział, już nie mógł wytrzymać, bo katolik. (Był to niemiec, 
ale nie gdańszczanin, z któregoś polskiego miasta; faktoro- 
waniem się bawił przy kupcach). Ozwie się do nich nie po niemie- 
cku, ale żebym ja zrozumiał, po polsku, i mówi te słowa: 
„Rozumiałem, że i^iedzę z chrześcijanami, a ja siedzę z poga- 
nami; rozumiałem, że z ludźmi, ale widzę z bestyjami; a godzi 
^\ą to takie zbrodnie mówić? bodaj was zabito!" A oni do 
szpad; on tylko trzcinkę miał; chciał go jeden uderzyć pła- 
zem, czyli też ciąć, zastawił mu się laską;, obraził go~trochę. 



*) Uszkodzone. , 
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zawoła ów na mnie: „Mospanie! przeciwko Icrólowi to mó- 
wią/* Ja do szable, niemcy z izby; trudno już było za ni- 
-mi wypadać w Gdańsk. Dopiero mi rzetelnie powiedział co 
.mówili. Ja mówię: „Pójdźcie ze mną. do prezydenta!** — 
•'Pójdę.**'-— „Zeznasz to ?** — „Zeznam.** Poszliśmy. A naten- 
czas był prezydentem niejaki Szuman, człowiek grzeczny 
i rozumny; przyszedłszy nie zastaliśmy go, odjechał do ma- 
jętności. Poszedł znowu ze mną ten człowiek do gospody; 
przed samym wieczorem; .posłałem znowu do prezydenta, przy- 
jechał, ale się już położył sturbowany i wieczerzy nie jadł 
Więc tedy nazajutrz 1) miał do mni« Baleński przyjść rano 
i do prezydenta pójść. Nie masas go drugi dzień i trzeci nie 
masz, a jego już ukontentowano, i tak stronił ode mnie. Py- 
tam się jednak o niego inszych faktorów, machlerzów, jako 
ich tam zowią. Powiedział mi Felski faktor, że tam siedzi 
u Kępki.** Poszedłem tam, zastałem go i mówię: „Słowo 
kędy?** Pocznie wykręcać : „że ich nie znam, nie wiem jak 
się zowią, skarżyć nie wiedzieć na kogo.*- Jam zrozumiał spra- 
wę i niówię: „Przefakcyjowano cię niebożę, ale wiedz o tćni, 
żeby to więcej uczyniło, gdybyś chciał popierać takiego kry- 
minału; jest to zbrodnia obrażonego majestatu 2), a do tego 
wielki*^ przeciwko Bogu zgorszenie 3).'* Przyznał się , że 
go proszono i zapłacono, żeby milczał. FVosiłetti go, żeby 
mi przynajmniej jak się zowią (powiedział), bobyra był ich 
pewnie aresztował u Magistratu, a potem miastu mandaty 
przysłał; ale i tego nie chciał uczynić, wymawiając się: „że 
to panięta, ludzie znaczni, ą ja tu służę, Gdańskiem żyję, 
musiałbym się tu nie zostać.** I tak przepadło; tego mi tylko 
żal było, że pod nieobecność ^ 4) prezydenta, do inszych 
z Magistratu nie poszedłem, i nie oświadczyłcih się zaraz na 
świćżo 5), bo jużby się był trudno miał zaprzeć słów swo- 
ich zeznawszy, choćby mu było i najwięcej dawano. To to 
takiego tćj wojnie i sami Chreścijanie życzyli sukcessu, je- 
dni dobrego, drudzy złego. A Pan Bóg z tjmi, którzy prze- 
cie byli dobrćj strony 6), dał zwycięzfwo szczęśliwe, dał za- 



1} Ad cras. 2) Crimen laesae Majestatls. 3)«Scandalum. 
4) lo absentia. 5) In rccenti. 6) Bonarum partium. , 
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wziąć serce i siły dobrym chrześcijanom, a. skonftido.wał 
sektar^ów i ich protektora. ' . 

Po owśm szczęśliwera zwycicztwie, skoro się zjechali 
monarchowie, aby się wzajemnie uścrsnąć 1), cesarz Chrze- 
ścijański Leopoldus z królem polskim Janem Trzecim- Jakie 
tam były pociechy, jakie gratulacyje, j^ko książęta Ilzesz.y 
2), pozjeżdżawszy się, książę lotaryńskie, książę ba wari>kie, 
książę de fiaden, i insi, jako mile króla witali, jako wdzię- 
cznie tę przysługę przyjmowali,, będą o tęm obszernie pisać 
historyję. Jechał potom król oglądać Wiedeń i dezolacyjąJQ- 
go; tam go zaprosił Staremberg, i u niego jadł. Kiedy j^ 
chał przez miasto, me było podobno tak wielkiej ciżby bro- 
niąc szturmów, jaka była ciżba widzieć króla polskiego. 
Ludzie niebożęta z wielkiej radości płakali, ręce do nieba 
wznosili, błogosławieństwa, i zapłaty od Boga wołali, król.ą 
zbawicielem swojim nazywali, aż uszy zatykał. OJ żołnierzy 
po gospodach, zapłaty za wina i za inszel rzeczy brać nie 
chciano, insi też tak brali kto gr ubij an. 

Poszły potem wojska cesarskie do Węgier szukać Tur- 
ków i niektóre attakować fortece, a pominąwszy Komarę* 
fortecę Cesarską, które jeszcze w pogańskich nie była rękach, 
lubo dalsze za nią pobrano fortece i nowe zamki pobudowali 
Turcy, a przychodząc ku Strygoniji, zastali- pod Parkany 
wojsko tureckie, o którem lubo nasi wiedzieli, ale rozu* 
mieli, że to tam tego coś niewiele, nieostrożnie, postąpili 
sobie w przednićj straży. Jak wsiedli Turcy, aż nie przyszło 
i ognia dawać, dragoniji regiment zupełny strażnika koronne- 
go Bidzieńskiego (Stefana) wycięto w pień, innej dragonniji, 
co do przednićj straŁy,' poprzedawano, wycięto wiele; sam 
strażnik ledwie uciekł, aż zgubił ludzi więcej niż dwa tysiące; 
officerów młodych, szlachty tak wiele krewnych swój ich po^ 
gubił; a tak się to cicho i prędko stało, że wojsko nie da? 
leko za pagórkiem będące, -nie wiedziało o tern. Przyjdzie 
tedy król z wojskiem nad owe trupy, zaraz sercfe naszym 
upadło; awtómTurcy skoczą obces na naszych; poczęli się 
im trochę z razu opierać, i potem J5iik wzięli tył chorągwi 
wojewody ruskiego^ hetmana koronnego (Stanisława Jabło- 
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nowskiego), zaraz chorągiew husarska poczęła uciekać; dru* 
ga za nią, trzecia za nią, wszystko wojsko w nogi, i 'król, 
i hetmani, i wszyscy, z wielką hańbą- i pośnoiewskiem Niem- 
ców. Sromotnie uciekali milę wielką, aż się o cesarskie 
wojsko, oparli. Wojewotla malborski, (Ernest) Denhoff, czło- 
wiek był ciężko tłusty, zginął; Siemienowski (Jędrzej) po- 
rucznik, zginął; kompaniji naginęło, chorągwie, kopije, kotły 
precz porzucali. Pod królem już był koń począł- rozpierać^ 
aleć go z boków łl^chtano płazami, żeó przecie wyniósł pana. 
I tak wiedeńskiej wiktoryji niewypowiedzianą sławę, zmazali- 
byśmy byli wiecznie czwartkowej ucieczki infamiją 1), gdyby 
był Pan Bóg nie pogłaskał jój znowu, sobotnią jeszcze większą, 
niżeli pod Wiedniem wiktoryją. Podobnośmy to byli podnieśli 
serce w pychę, słysząc owe pochlebiającej fortuny przez 
usta ludu 2) słowa: Salwatorze! zbawicielu nasz! Podobnośmy 
z owym pysznym zwycięzcą, pomyślili sobie: któż z rąk 
mojich wyrwać ten naród zdoła? 3) Położył trupem przed oczy- 
ma naszemi kilka tysięcy dobrej kawaleryji, żebyśmy widzieli, 
że jako tych wałami leżących, tak i nasze w jego świętój zdro- 
wie jest dyspozycyji; żebyśmy widzieli, żenię wielkość ani 
irioc wojska, ale niebieskie biją nieprzyjaciela potęgi; żebyśmy 
widzieli, że nie rozum, ani doświadczenie 4) nasze, ale ręka 
Boska daje nad nieprzyjacielem i przynosi zwycięztwo. Wzię- 
liśmy chłostę we czwartek, żałujmy za grzech i upokorzmy 
się Bogu w piątek, a znówuć Bóg nas podniesie i da się 
zemścić w sobotę, z psalmistą wierząc: że kogQ dziś za- 
frasuje, to jutro go umiłuje. Pasza sylislryjski tedy po- 
gromca, tryumfator 5), zwyciężywszy za wolą Boską naszych 
i spędziwszy z pola, pozbierał z pobojowiska owe porzucane 
kopije, kotły, bębny, chorągwi wiele i więźniów, posłał to 
do Budy seraskierowi opowiedając, że zniósł polskie wojsko 
wszystko, posłał potom i głowę wojewody malborskiego 
Denhoffa, twierdząc zapewno, że to jest głowa królewska, 
żeby ją cesarzowi zaraz odsyłano, i submitując się, że we 



1) Hańbą. 2) Blandientis fortunae, ab ore populł 3) Qui8 
est qui de mambus meis eripere possit populam hmm 4) iCzperien- 
tia, 5) Victor, triumphator. 
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trzy doi 1) tak będzie i wojsku niemieckiemu/ gdyż są już 
prawie jak w saku, Seraskier ucieszył się tą wiktoryją 2), 
do poznania 3) owćj ^łowy konwokował ludzi, którzy itróla 
dobrze znali ; r6żni różnie twierdzili. Posyła tętly seraskier 
wojsko, które przy sobie miał, w sukkursie sylistryjskiemu 
Paszy, winszując mu tego zwycięstwa, prosząc, żeby pro- 
żek wował zaczętą wiktoryją, informując go, jako sobie ma dalój 
postąpić.. Mieli tedy most na Dunaju między Budą a Par- 
kany, przeszło wojsko tureckie na tę^ stronę Dunaju, do pa- 
szy sylistryjskiego. W piątek już tedy miał potęgę większą, 
niż przedtśm, nadzieje peten, że mu się Niemcy już nie oprą, 
ponieważ mu Pan Bóg tak poszczęścił. Nasz tez król, lubo 
skonfundowany 4) t^m nieszczęściem, po staremu sobie do- 
brze tuszył , mówiąc przed cesarskimi jenerałami : ,;że 
będzie to inaczej. Pan Bóg też to na nas zesłał .niesta- 
teczność wojny 5)." I tak obie stronie cieszyły się nadzieją 
W sobotę rano, to jest 9 października 6), poszło wojsko 
nasze pod nieprzyjaciela; niemiecka batalija za nimi w tropi 
przyszli pod Parkany i stanęli szykiem.- Turcy też jako na 
miód wyszli w pole z swego obozu i zaraz, niewiele myśląc, 
najpiśrwój na te cłiorągwie skoczyli, które we czwartek 
poczęły uciekać; nuż się bić; dopićroż insze ich hufce na 
Insze też nasze pułki uderzyły. Paszowie przywodzą osobliwie 
ten to sylistryjski, jako ogteń wypada na szeregi. Zaweżiiiie 
się bitwa; cesarzanie też już blizko następują zamieszają nas; 
Turków, przerżnęli na dwoje; Turcy w nogi jedni do mostu, 
drudzy do fortece do Parkanów. Cesarscy też pośpieszyli tam- 
tem skrzydłem od pola: bijże dopićro jak swojich. (Co ucie- 
kali pod fortecę, zmieścić się tam nie mo^li, ale zaraz zata- 
rasowali sobą bramy; a drudzy w Dunaj). To tak cięto, 
trup na trup padał, i zaraz za jednym zamachem i fortecę 
wzięto, z którćj lubo z razu poczęto ognia dawać, ale potem 
i dano pokój, nie wiedząc do kogo strzelać bo się tak nasi 
pomieszali z Turkami. Owi tedy co nie chcieli szable pol- 
skićj czekać na lądzie, a uderzyli się w^ Dunaj, jedni tonęli, 
drudzy riapływawśzy się wracali nazad do lądu, zdając 
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się na dyskrecyją; że jako nie. może lepiej ryba pływać, 
ten koń tak dobry pływaez, znowu się naszym dostał jak 
Strygonium .wzięto L w wielkiej powiedano cenie chodził, 
jąk to 'powiedają: co wilk ozionie, to go nie minie; Tamci 
zaś, co do mostu uciekali,, jeszcze mizerniejszą ginęli 
śmiercią, bo w owym tumulcie u mostu, sami się zabijali, 
, ten tego, ten tego, ten też tego uprzedzając, a tu z ty- 
; łu koszą, strzelają, po prostu zły strach. Tak się już te- 
go nacisnęło na most, gmin wielki, owi znowii, co pospy- 
chani z mostu, kto w pierwszej chwili 1) nie utonął, każdy 
się przecie trzymał niostu, uczyniła się wielka mostowi ciżba 
2), że się rozerwał, dopieroż panowie Ottoraani pływać, 
dopieroż się topić. Owi też, co powyżej pod Parkany tonęli, 
nadpłynęli z wodą,' że się Dunaj tak zatkał owymi ludźmi 
i końmi tak bardzo, aż woda na łokieć i lepiej na brzegi 
■wystąpiła. Parkany wzięto z armatą, lubo ich z Strygoniji 
bardzo broniono, potężnie z armaty strychując z tamtej 
stroiły, i kule praenosiły i raziły, drugie też i w wódę plu- 
skały. Tam w Parkanach, kto we czwartek swoje cho- 
rągiew, kotły (stracił), zaraz to znalazł i wziął jaMwoja 
bez sprzeciwiania się , 3) jpści pana pasze sylistryjskiego; 
naw:et i więźniów żywcem wziętych, tąm zastano, bo kilku 
tylko posłał był seraskierowi pnsy głowie wojewody maJbor- 
skiego, a byli tak błaznowie, że niektórzy mówili, że to 
królev^ska głowa, też i. podobnym był wojewoda malborski 
kompozycyją 4) królowi, i tak kupełnie tłusty. Legło tedy 
-owo mnóstwo ludzi, którzy się mieli za.zwycięźców we czwar- 
tek, ci w sobotę zwyciężeni; którzy we czwartek cudze 
głowy sięgali,, swojej przed szablą polską w sobotę umknąć 
j)ie mogli; którzy chrześcijańskiąj krwie -z wielkim apety- 
tem we czwartek pragnęli, swojej się w sobotę podostat- 
.. kięm nasycili. A toż że wszystkim dostatkiem wzięto pa- 
szów sześciu, zabito dwóch, żywcem wzięto paszę Alepu 
i pas^ę sylistryjskiego, najwyższego nad nimi regimentarza. 
Cesarscy uprzedzili naszych do zrabowania ich obozu, bo 
.nasi na C74ele 6) potykając się, już prozekwowali; mszcząc 
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się czwarlkówśj konfuzyji i krwie braci swojich, już sce- 
nie oglądali na, rabunki; aleć i Niemcy nie tak się obrali, 
jak pod Wiedniem, bo to tam byli ci ludzie, co z pod Wied- 
nia uciekli , już pod Wiedniem zostawili swoje kosz- 
towności 1), co kto miał, chyba kto co ztamtąd z pod Wied- 
nia wyprowadził w sepetach, to po'd Parkany utracił, aprzy- 
tem i zdrowie. Jaka wszystkiemu ryxer^twu niewymowna 
pociecha , kiedy ociec łaskawy pogroziwszy nam, - znowu 
się obejrzał okiem miłosierdzia swego, przywrócił 2) na trze- 
, ci dzień 3) narodu polskiego sławę, dał się zemścić do woH 
krvvie braterskiej, usłał sowicie pola. trupem ottomaiiskim, 
bystre nurty i bezbrodne Dunajowe głvb(»kości. Nie nowina 
to Bogu mieć opiekę 4) w protekcyji jego S. zostającego 
ludu. Jakie tam wdzięczne było widowisko 5) Chrześci- 
jaństwu, nabić się ^dowoli Boskich i swojich głównych- nie- 
przyjaciół, aż ręce ustawały, a przytem i oczy udelektować 6) 
zgubą Oli mściwe} ręki Boskiej 7) potłumfonych. Kiedy 
to ten się (ego chwytał, ten tego topił; jedni długo płyWali 
salwując się 8), drudzy, zaś jako kamień do dna grząznęli, 
a zawoje, jako stada kaczek pływały po Dunaju. Ów fiardy 
sylistiyjski pasza, od towarzysza nie bardzo poczesnego do 
hetmana za kark przyprowadzony, drugi jako gołąb siwy, 
temuż hetmanowi koronnemu , Jabłonowskiemu , przypro- 
wadzony, swoje w niąwolą zabraną opłakiwał sędziwość, 
Kiłidy tak wiele inszych i znacznych prezentowano królowi 
i hetmanom, kiedy lada lozny pachołek w szubie i zawoju 
tureckim, na owych gładkich arabskich jwezentuje się skocz- 
kach; zgoła dość szczęśliwości i wielksćj swej Bóg pokazał 
łaski, kiedy owę czwartkową konfuzyją tak znacznem zaraz 
na świeżo 9) nagrodził zwycięzŁwem. Niemcy zaś żywcem 
nic nie brali, ale -zabijali najokrutniej 10), Nawet i po 
śmierci z nimi cuda robili: włóczyli, pasy z nich darli, rzemień na 
potrzeby z tych pasów wykręcali; jak ti^zeciego dnia po bitwie, to 
JUŻ z trudnością była obaczyć lUrczyna na^ pobojowisku, 
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'z całómłplftcarai;.nawetkiedy z naszych nieostrożnie prowadził 
więźnia a wyjechał między Niemców, > to mu go w rękach 
zabili. Synowiec mój, Stanisław Pasek, prowadzi turczyna 
^znacznego jakiegoś,^ bo strojno i na pięknym koniu siedział; już 
go rozbrojił 1),' tylko tak konia pod nim za cugle prowadzi, 
aż przyjechał niemiec i zrównawszy się z turczynem, pchnął 
go szpadą; turczyn tylko stęknął, synowiec -się obejrzał, a on 
już tylko ziewa a z konia leci, a niemiec kolnąwszy, zaraz ■ 
na stronę. Pocznie mu łajać : „A szołdro, taki synu, zabiłeś 
mi niewolnika, a godzi się to?'/ To niemiec się tylko śmie- 
je a mówi: „Ja, Pan Brat, Pan Polak (szkoda* poganina) 
tego żywić/'-On mu łaje: „żeś ty szelma nie kawaler, już 
w rękach więźnia zabijać." A niemiec się "tylko umyka a 
śmieje. Cóż czynić dalej? bo Niemcy wielkie do Turków 
mają zajątrzenie, z przyczyny 2), że im lak wiela poodbierali 
państwa, prowiucyji i fortec, a druga, że oni sią z przyro- 
dzenia okrutni 3) i nie umieją w-zwycicztwie 4) kawalerskiej 
oBserwować kontyńency ji 5), a do tego, że ich we wszystkich 
okazyjach bijali Turcy, i cale z nimi nigdzie szczęścia nie 
mieli; gdziekolwiek się porwali, to jak na nich wsiedli z sza- 
blami, io jak bydło rznęli. 'I w tej nawet okazyji, kiedy 
przystępował wielki wezyr do oblężenia 6) Wiednia, nigdzie 
mu się nie śmieli zaczepnie stawić 7), póko jeszcze Polaków 
nie było, ale tylko zasłaniali się odpornie 8) przy fortecach, 
kiedy już przeszeclł wezyr przez wszystko państwo, cale 
nie dobywając szable, bo- nie miał na kogo. Posłał najpierwej 
Tatarów pod Wiedeń, jako przedsłańeów 9),- którzy sami 
bez Turków, przypadłszy na wojsko niemieckie, tak na nich 
wzięli rezolutnie, że kiłka regimentów ognistych ledwie nie 
wpół wycięli; wszyscy zaś Niemcy za mosty sromotnie u- 
stąpili, mosty na Dunaju kosztem pobudowane samiż spalili, 
wolny przystęp 10) do Wiednia * nieprzyjacielowi zostawi- 
wszy. Doznali panowie, Niemcy,- w tych i inszych przedtem 
okazyjach, C(| to Tatar umie, i jaka z nim wojna; co przed- 



\)^ Disamtowat. 2) Ex ratione. 3) A natura cruddes 4) vi- 
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tern zmf> urągali i&ię i tyłekroć nam wyrzucały.!)^ źe 
z narodem gołym, nie oręźDym, z ludem do uciekania go^ 
towym, z ludem takim- wojujemy, kt6rych sto p^zed jedną 
rurą ucieka; aleć sjprobowati, kiedy to ich ogniste r»ry szabli 
tatarskiej wytrzymać nie mogły , i wielka pu^za za .iłie. 
Ja tak mówię, że nie tylko to kawaler, który wytrzyns^a bi- 
twę w szyku 2), ale i tego nie trzeba lekce ważyć , który 
choć trochę placu ustąpi, a znowu wraca się i bije; tamte» 
kiedy wygra, szczęśliwy; kiedy przegra rzadko na zdrowie; 
ten zaś jako ptak i odleci i nadleci. Pierzchając walczy; 
pierzchając zwycięża 3). Wojowałem ja też z Tatarami, ei 
przecie nigdy trupa tatarskiego^ na kupie tak wiele jako 
niemców, moskwy i inszych narodów po potrzebie' nie wi- 
działem. Trzysta, czterysta tatarów zabitych w kupie* wi- 
dzieć, wifelka to wiktoryja^ a inszych napatrzyło się jako drew 
na kupie, bodaj przecie z* Niemcem wojować: zwycięży toię, 
nie goni mię; zwyciężę ja go, nie uciecze mi; a Tatar zaś, 
i uciekać mu źle, i gonić go rzecz uprzykrzona, a choć go 
i dogonisz, to się. przy nim nie obło^wisz.. Ale wracam się* 
do odbieżałćj materyji.. 

Po tej tedy tak szczęśliwćj wilćtoryji parkańskiej i wzię- 
ciu Strigonium, poszło wojsko nasze. I^u granicy, przez wę- 
gierską ziarnie;, tam między góry wszedłszy, wypadli agor, 
z lasów, Kumacy Węgierscy i bardzo naszym^w ciągnieniu 4) 
sprzeciwiali się, porywając i zabijając czeladź na czatach, i 
na tabory napadając pozostałe, i rabując; a w góry potćm, 
kiedy źle, uciekając^ mając po sobie wygodę z położenia 
miejsca 5). Nastąpiły potem, słoty jesienne, koni siła nazdy- 
chało, i narzucano także i-wozów z ową. wiedeńską zdoby- 
czą; drudzy to woleli palić;, niżeli tern bogacić rebelljzant^w 
węgierskich. Dosyd na tem, że drudzy tak. czynili: kiedy 
jnn wóz uwiązł na przeprawie,, to wyjąwszy namiot z wozu, 
słuszny, turecki zdobyczny,, to gp posłał przed konie, ż€by 
się prędzej z błota dobyły, i tak woz wyprowadziwszy, owe- 
go namiotu, w błoto ustrętowanego, odjechał, który wart był 
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kilka tysięcy. Cyny^ miedzi, sajdaków i), burdziadków Z) 
i różnych tureckich specyjałów, co tego nawyrzucftno,w Wo- 
ta, w rzekip korm już .konie ustawaiy. Bo chciał cesarz, 
iebybyło wojsko nnad poszło do Poiski, prosto iuSzląak,. 
wytcbriAWwy w Morawie, ale samiśmy. naparli do Węgier, 
spogl^iewając się czegoś tam dokwać; tftó to tracba było te 
i;iŁeczy pacałe lato począć nie na zimę, a przytćłn znaió, że 
wolą Bo^ złiaszą nic zgadzała się iiHencyją^ dla "tego oam 
rzeczy nie poszły tak, jakośmy sobie życzyli. Jadąc, jediak. 
prgez Węgry, wzięli aasi Lewocżą i Seczyn, gdzie były tti- 
recki«. załogi 3). Kiedy postępowali pod ten Seczyn, trzeba 
byłp języka zmiastft; koniecznie kazano Kozakom, ieby się 
Starali, obiecawszy nagrodę. Poszło ich kilka w sady, niko- 
go, porwać nie mogli, bo ostrożni byli i nie wychodzili, nic 
!^ miasta; znajdują sposób, taki; zasadzili się w saldach kilka- 
paś(?ie, a dwaj poszli pod miasto, i przypatrując się chodzą 
coraz bliżój;- skoro tam wmieście zrozumiano, :źe ich może 
kula donieść, wyrychtywaiio tam donłch zhakownice,^ czy 
zjanczarki strzelono, ów jeden choć mU nic, uderzył się o 
• ziemię; drugi począł go niby 4) trzeźwić, podnosić a potśm 
go i rozbierać z sukien. Widząc to Turcy i do owego dali 
ognia z kilku szluk; on rozebrawszy go, w nogi, i nie obej- 
rzał się, i jeszcze gołymi miejscami uciekał, żeby z miasta 
widzano, że ku-obozowi idzie. Ów niby 4) zabity, Jeży -u- 
brał się jasno' w suknią czerwoną; aż po małśj chwili idzie 
łurczyn rozbierać go; dochodząc go stanął, obejrzał się na 
wszystkie strony, pod drzewa podejrzał — nieM^idaćnicj przym- 
knie się do niego, spojrzy mu w oczy,- a on oczy zawarł, 
zęby wyszczerzył; pocznie się już sposobić do ow-^j niebora- 
kowi atamaiK)wi, posługi, nie ubierał go, a rozbierać chce — 
a kozak go za kark. Turczyn w krzyk; wezmą się z sobą. 
Tu miasto daleko i przez fossę ratować trudno, a tu kosŁa- 
cy z zasadzki lecą; turczyn się wydziera, radby puścił fco-* 
żaka, a kozak go nie chce. Przypadli, wzjęli, przyprowa- 
dzili królowi. Jaka piękna inwencyja i kunszt kozacki! Wy- 



1) Sajdak, łubie do chowaDia strzał. Linde a, v. 2) Burdziuk, 
qac?yni6 w ł^tóróm wino i woć)ę wożą« iiajc««ś^j skóraatk. Linde 
«. V. 3) Prąępidiia. 4) Q.uidęin» ; * . 
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rozumiawszy król z języka, że przy nadzieji Bożej, może b yc 
w rękach naszych porałeiiiony Seczyn czyli Syczyn, kazał do 
jszturmu gotować się. Tam tóż przygotowano się dla gości, 
dosyć. 'porządnie, a skoro już przystępowały regimenty do 
szturmu, dawano ognia potężnie 1), na śtrzelalno naszych, i 
oficerów kilka znacznych postrzelono; ale jak obacjsyli Tur- 
cy, że jak głocjne muchy do oprawnego a tłustego cisną się 
wołu, że nic nie uważając na owo ich gęste strzelanie, oślep, 
(jako mówią) idą do szturmu, poddali się prosząc o miło- 
sierdzie, i dano im przebaczenie '2), W tym sztumie ustrze- 
lono nogę lewąoJw^inie sta wającemu kawalerowi Franciszko- 
wi z Brzezia Lanckorońskierau, staroście stobnickiemu, któ- 
ry przypadek, tako skonfundował króla i hetmanów, że .wo- 
leliby byli tej/fortece nie mieć, nie znać, i z daleka ją omi- 
nąć, niżeli tak godnego i ojczyźnie potrzebnego pozbyć ka- 
walera. Bardzo się tedy zawiodła zazdrosna fortuna, chcąc 
ojczyznę nasze i tak potrzebnego pozbawić 3) syria, łaska i 
protekoyja samego Boga nie dała jej w tem tryumfować. Jest 
serce i fantazyja, co i przedtem; pracowitość* 4) i rezolucyja 
jako i była ; dzielność 5) jest, ochota do usługi ojczyzny ta- 
ka, albo jeszcze lepsza; krótko mówiąc, uczynimy, cdnależy; 
zajedziemy, gdzie potrzeba; będziemy tam, gdzie i druKlzy; nie 
wzdrygajmy się pokazać na każdem polu 6) Nie mo^e tedy 
zła fortuna dobrych ojczyzny ukrzywdzić synów, których rę- 
ka Bpskaw swojćj-łaskawej konserwuje protekcyji,- i' owszem, 
chcąc żepsować^ bardziej czasem naprawi, kiedy dobrą sławę ^ 
i nie umierającą nigdy reputacyją. Takiej ojczyzny synom, 
aby nieba obfitych dodawały szczęśliwości, życzyć należy 7), 
mówiąc z poetą ; „Żyjcie, waleczni, i waleczne sj^ca stawcie 
naprzeciw najtrudniejszym razom 8).. 



1) Potentissime 2) Veniam. 3) Spoliare. 4) ActiYitas. 5) Vi- 
gor. 6) Tyriis in locis 7) Optandum 

8) / . : Vmte fórtes. 

Forfeiaąue adrersis opponite pectora rebus. 

Horatius, Satyr. Libro U. satyra 2. v. 135, 136. 
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Białego Orła synu ! kwitnie w swćj ozdobie 
Gniazdo jego, któire cię wychowało sobie, 
]yfa ukontentowanie i gusfi z tćj przyczyny. 
Ze na tak jawne światu patrzy twoje czyny. 

Cieszy się Orzeł polski, że syna takiego, 
Ma cnotą i postępkiem sobie podobnego ; 
Co nierad na nikczemne persony pogląda, 
Równego fantazyją syna każdy żąda. 

Równy równego lubi ; w paragon nie wchodzi 
Z orłem puhacz, bo w cieniabh pasie się i rodzi; 
fen zaś swoje orlęta applikuje sobie. 
Zęby w słońce wlepiły śmiele -oczy obie 

Słońce jest dobra sława, którego promienie 
Rozganiają w człowieku wszelkie gnusńe^cienie. 
Kto się do sławy bierze, jako w słońcu chodzi. 
Bo go do tćj *) {zalety, ipłasna mota wodzi). 

Orzeł jest to król ptaków, więc "formować 
Ztąd syUogizm bezpiecznie, że skrupnlizować 
Nie trzeba, żeby rodził sobie nierównego, 
Ale dzielnością, sławą, jak godny godnego. 

To już herb narodowy 1), dom zaś jaki 
Ma klejnot na ozdobę? widzę, że dwojaki: 
Lew i niedźwiedź domowi lemu kredensuią. 
Jego prerogatywy, i sławy pilnują. 

■ 

Lew ten jest król zwierzętom, któremu to dała 
Natura, że nad wszystkie wyższym go mięć chciała. 
Odważny, mężny, silny, waleczny i śmiały. 
Te wszystkie tśi przymioty 2) tpbie nieba dały. 



*) Uszkodzone^ 1) Gentilitium stemma. 2) Qualitates. 
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Cny LanokoroóJBki ! tobie przodek nad' inszómi. 
Zasługa w niebie, honor naleiy na ziemi. •. 
Tobie nie prostą szarżę niebo dyminuje, . 
Za co? powiśm, lecz piórwśj pióro konkuruje. 

Do herbów domu iwego, bez których to zgrfa 
I sama si§ Marsowa, nie obejdzie szkolą. 
Bo w nich 'odwagi, męztwa i siły istota, 
Z tych rekwizytów męzka jednocy się 1) cnota. 

' Niedźwiedź macierzyńskiego domu 2), cóż ten znaczy? 
Pewnie to każdy przyzna, każdy wytłiimaczy, 
Ze zwierz straszny, odważny i mężny, 
Do potkania i bitwy, nad inne potężny, 

- I na tego przymioty kto się zapatruje, 
Pewnie szyków z daleka nigdy nie lustruje, 
Ale pnie się na czoło, frontem- się nadstawi. 
Krwią się pasie, krew toczy i Marsem się bawi. 

. (grzbietem się nie zakłada i nigdy nie nosi * 
Żadnego blachu, ostro, o ordynaus prosi;- 
I w niepierzchliwdj bitwie 3), odważnym się stanie. 
W plecy ^a to ślubuję), rany nie dostanie. 

Annibal gdy po bitwie rannych cenzurował, 
Nigdy godnością, datkiem tych nie kontentowałj 
Którzy mu w tyłu szwanki swe prezentowali. 
Lecz śmiałćmi pićrsiami 4) rany przyjmowali. 

Mówiąc, że rana tylna bywa podejrzana 
Zawsze zaś kawalerska w przodzie otrzymana,. 
Przyjmuje mężny grzeczpym szwanki swoje frontem. 
Ze kawaler, świadczy się światu Helespontem. 

Lacedemończyk }vAen w bitwie pokonany 
Leżąc na placu, cierpiąc już śmiertelne- rany. 



i) Combinatur. 2) Alluzyja do herbu Rawicz Anny z Dę- 
bińskich Lanckoroaskiój matki Franciszka. Niesieckt, T. 3, str. 28. 
3) In pugna stataria. 4) Adxer3o pectpre. 
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Prosi nieptzyjaoiela. by go wywróoono, 
I jeszcze z mz orężem w piersi udersoiio. 



, Pytają go : „na oo to?" Powie że „dla tego 
Żebym u inszych uszedł rozuAiienia złego, 
I żeby się nie wstydził, mÓj hotman kochany> 
Widząc u trupa same tylne tylko rany.** 



Jeszcze i n^sze wieki w takich nie zgłodniały* 
Rycerzów takich, tamte oo przed nami midty : 
Mocnym lwem i niedźwiedziem kto się pieczętuje, 
JSie zamrużone oko w bitwie pokazuj|.a. / . 



A czemu Płomieńczykiem ten herb jest. nazwany ? 
Temu, że jasny płomień . z gęby pokazany J 
Czego isią dwie przyczyny : żeby przy .mężności 
Tój zawsze jako płomień byli żarliwości. . 



Jego zacni klijenci, proponując żyzny 
pó chwały Boskićj zaszczyt i miłćj ojczyzny; 
Żeby ten przyrodzony przymiot sobie mieli, 
Miłością przeciw Bogu, bliźniemu gorzeli ; 

Druga, żeby się ognia nigdy nie wzdrygałi 
1 w mężnej stateczności, po wszystek czas trwali* 
By im saletra, ani siarka nie śmierdtsiała, 
To im płomieńczykowa reguła przydała. 

Jest tu i ognia dosyć i dosyd ochoty, 
Do marsowego dzieła i jego roboty, 
Jest z tego Płomięńczyka pożytek obfity, 
Jest Bogu i. ojczyźnie, trybut należyty. 

Ma niebo dość jasności, a przecie tóm bardziój 
Płomieniem doinutego widzimy nie gardzi, 
Gdy katedry imieniem jego honoruje, 
Znać, że' w jego jasności szczerze korzystoje. 



I Marsowi nie skąpo ogtiia. w sw*j imprezie*, 
A przecie Płomieńozyków zażywa de Brzezie, 
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Żeby mu j^ flzaxżij raozeroe pqiimgfiJi, 
I trudne nie rafe na nich ordjnlinsy wali* 



Na gęsto ibroine szyki, na dziryty, groty, 
Szable, Kule, kartony i różne obr.oty, • 

Dawszy im w moc chorągwie, pułki, buzdyganyi 
Regimenty, buławy/ zawsze bez nagany. 

Jego traktująo dzieło^, dpflc męioiie stawają, 
Czego dawne iśt^ićższe wieki przyśwjadc^ją. ' 
Jako nieprzyjacielską krwią zafarbowali* 
Marsowe pole 1), przytóm swej nieżałowali. 

Czego świćży iłokument maiay w twśj osobie, 
Cny stoboioki starostol gdy na ua»y obie, 
$łyszy świąt odgłos Marsa> któr^ promulguje. 
Ze wę za syna swego, prawdziwie przyjmuje. 

Tyś jest kamień probierczy 9), próba poczciwości 
Domu swego, tak drogę . ściele do wiecznościi 
Ta cię «ia perspektywę świata wy stawuje, 
Tu się ojcu Marsowi w respekt prezentuje. 

Kontent Mar#, że ma »jm> godoego w iii mierze, 
Który męztwi^, dzMmaęi^ soiMwj assumpt mef ^, 
Od swych herbowych zwierzów, którzy nadinnćmi, 
Męztwem, siłą i sercem prym biorą na ziemi. 

:Rad patrzy na niedźwiedzia, że mu kredensuję, 
Przytem swą herojinę śliczną prezentujie 
IjCw ognisty, frontem mu stoji na pomocy, 
Nigdy nieprzełamany hieroglifik mocy. 

Pewien' będąc, że ten lew jego dostojaaśo) 
Więraie przęstrz^g^^o l;)ędzi^9 9do»koo(ił<^6ci 



1) Martis arenam. 2) Lapis Lydius. 
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Swojich parentelatów wiernie upilnuje^ 
Jako mu za to aław^jr poeta ślubuje 1). 

A na to Mars co mówi, gdy, starosto! w niebie 
Twoje klójnoty 2) widzi? tuszy, że na ciebie 
Poufale natamtćm miejscu pamiętają, 
I swojich łnfluencyji życzliwie dodają. 

Bo lwa, niedźwiedzia, pannę, przyznać to. musiemy. 
Jak znaki zodijaku 3), w katalog liczemy, 
Do których komitywy i miesiąc przystaje, 
I tobie dobrowolne pochwały 4) odaaje. 

To mniejsze światło nieba 5) swą koligacyją 
Nie mniejszą szczęśliwości przyniesie porcyją, 
Kiedy dla większój domu twego wspaniidości, 

Niebu i ziemi wyda wdzięczne latorości. 

* 

Słońce i miesiąc, świadczą tak filozofowie, 
Po Bogu wszystkim rzeczom i wzrosty 6) i zdrowie 
Przynoszą Słońca we lwie, z miesiącem złączenia 
Jest to konsekwencyji dobrój rozumienie. 

A ta panna, co tćź ma w niebie za urzędy, 
Czy tam u astrofllów 7) zgodne zdania wszędy? 
Ze gdzie się instancyjąswą interponuje, 
. Wszędzie groźnych planetów srogośo mity^je. 

Krwawego kiedy Marsa przewaga 8) nastaje 
Siła to ludziom trwogi i strachu przydaje; 
I przeciwnym promieniem 9) gdy pannę przychodzi, 
Przecie desperujących cóżkolwiek ochłodzi. 



1) Principio genus aci^leonum saevaqae secla Tutata est 

yirtus, ' • 

Z pocziątku (świata) rodzaj zażarty, i okrutne wieki 
Broniły się odwagą. (Lucretius Carus de rerum natura Libr. Y . y. 

860). ^ 

2) Insignia. 3) In signis Zodiaci. 4) Suffragia. 5) Luminare minus 
6) lucrementum. 7) Miłośnik gwiazd. 8) Gubernium. 9) Opposito 
radio. s , 
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Saturnufl nie może, się rozszerzać srocością, 
I Merkuiyasz z swoją zwyczajną chytroscią, 
Kiedy t Fanną kwadratem swym korresponduje* 
Zaraz świat podstoneczny 1) wielką folgę czuje. 

A zaś ^y sama Panna % Jowiszem łaskawym 
-Rządy roczne obejmie, przy pokoju prawymt 
Wszystkiego się -dobrego spodziewać potrzeba* 
Zdrowia, fortun pomyślnych i dostatków chleba. 

Juz Mars krwawego miecza swego nie dobywa, 
Juz.Saturnowa kosa wtenczas odpoczywa, , 
Pakcyje Merkurego waloru nie mają, 
I wszystkich złych planetów astrę nauczają., 

-To ja piszę ogólnie 2), że światu całemu 
Ta Panna dobrze czyni; dopiero swojemu. 
Kto się jój konterfektem^ wiernie tytułuje, 
Jemu za to szczególny 3) affekt konformuje« 

, Ma się tedy czćm szczycić Rawiczows^ie plemię^ 
Że herb jego nie tylko odziedziczy ziemię, 
Lecz w niebieskich obrotach ma tóż guberni ja 4), 
Przyznam, że to szczęśliwa taka familija. 

■ 
Jest tego herbu pełno w Litwie i w Koronie, 
Po wszystkich województwach, w każdćj prawie stronie. 
Nawet w czeskióm królestwie, jeszcze odTJniji, 
Rozkrzewiwszy śię ten łterb nabył possessiji. 

Jak wiele inszych herbów w Polsce poginęlo, 
I starewnych familii siła pośchodziło, 
A Rawicz z długą liczbą rachuje swe lata^ 
A podobno trwać będzie do skończenia świata. 

Czemuż to? oto temu : że rzecz jest niegodna. 
Aby tak śliczna Panna miała być niepłodna, 



1) Subsolanea. 2) In genere. 3) Speciałiter. 4) Raądy. 

Paska 44 
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Mam go t£ż w jedaćm polu, moje zdafile Aa Urn, 
Aby *nigdy nie zginął, chyba równo z światem. 

Kto się tym herbem szczyci, przebaczyć w tej mierze, 
Kiedy niegładkie mija, do pięknych się bierze, 
9o od swój' herojiny ten przy Wilój mają, 
Ze się z dusze w nadobnych dziewczynach kochają. 



Lecz stój, pióro ! co robisz? bardzoś się zagnało, 
O Pannie siła piszesz, o miężnym Lwie mało, 
Widzę ja to, żeć jako ładniój koncept idzie. 
Niż o wojennym Marsie pisać a czy przyjdzie ? 



Jednak pióro pozorne ma swoje racyje, ^ 
I należyte właśnie w tśm ekskuzacyje : 
Piftrwszą, że Panna znakiem niebieskioh obrotów 
I ze Lwem gospodarskich zażywa kłopotów. 



Drugie, że przy wrodzonej płci swojój szczupłości. 
Nie wzdryga się okrutnój zwierzów surowością 
Gdy nieodmienny sojusz 1) ze Lwem uczyniła. 
Niedźwiedzia zaś, jak widzim, mężnie zniewoliła. 



. Z których racyji taką Mars konkluzyją bierze. 
Ze jest ta herojina jego manierze 
Zdolna swśnii synami; druga to Bellona 
00 dzieła Marsowego od nieba zrodzona. 



Godna tćj powagi, więc nie dziw, że skoro 
Do jój chwały chętliwe uwzięło się pióro, 
Które miało być dosyć wielką materyją. 
O jój godności sławną pisząc historyją. 

> Lecz zaniechawszy herbów, do twojŻj osoby 
Wracam się, cny Starosto) masz dosyć ozdoby 
Z herbów tek zacnych, ale i herby tćż mają 
Dosyć z ctebie, że sławy inkreitient 2) uznają. 



1) Pactam. 2) Powiększenie. 
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Piękna rzecz jeat gdy kogo sŁąrożytaość sjpbi, 
Łc^z i to, niemnićj pięknie gdy kto przysposohi 
Domowi swemu ^sławy; jako się to dzieje. 
Jasny przedtóm, gdy lepiój swóm dziełem jaśnieje. 

Wadzę się tedy z myślą, jako mam kwadrować 
Moje gratulacyją, i komu winszować? 
Tobie, zacnego domu, czy domowi, Ciebie, 
Gdy godność stron obiedwóch 1) uważam u siebie. 

Masz, prawda, zkąd brać pochóp do wielkiej dzielności, 
Przeglądając się w aktach swej starożytności, ' 
^Ctóre z dziadów, z naddziadów, takiój stymy 2) były. 
Ze podobnoby serca kamienne zmiękczyły. 

, Trafia się prawda i to, aleć tego mało. 
Żeby «ię młode orlę do orla nie wdało ; 
Podobny podobnego (taka kotój 3) cłiodń) 
Orzeł orła, i sokół nie gołębia rodzi 4). 

Ale przecie natura więcśj w tćm pracuje, 
Kogo samego przez się dobrym wystawuje* 
W kim się zaś te oboje schodzą rekwizyta. 
Jego dom nowym sławy splendorem zakwita. 

Przychodzi mi na pamięć rzymskiego cesarza 

Symbolum, które było *) 

Sercem nie rodem 5), twierdząc że do tćj osoby 
Co przez się sławne, cudzćj nie trzeba ozdoby 6). 

Ja zaś Łanckorońskiemu takie przypisuję 
Symbolum, gdy się jego minie przypatruję: 



1) Abxitrinque. 2) Poważania, szacunku, estytny. 3)Se- 
ąuella. 4) Foi-tes creantur fortibus et bonis: 
Est in juyencis, est in equis, patrum 
Virtus: neque imbellem feroces 
Progenerant aquilae columbam. 

(Horatius, Libro IV. Carm. 4. v. 29, 599), 
•) Uszkodzone. 5) Erat: Non genSy sed mens. 

6) Ńongenus, non genius, non gens, si crud^re fas est^ 
Sed mens nobilitat, nobilitata virum, 
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{ak sercem tak i rodem 1) faadują słę na Urn, 
Ze w tćm mogę kootrować z rzymskim potentatem. 

Oczćm jawnych dowodów wywodzić nie trzeba, 
Te ma inQuencyj.e dały szczodre Nieba; 
]^o to jest oczywisty dowód między nami^ 
Ze się sławy obiema uchwycił rękami. 

•Zaraz z młodu z taką się porwawszy ochotą 
X>o usługi ojczyzny, skarbi sławę ^otą^ 
I tak mu, to smakuje to Marsowe pole, 
^ie uczniem 2), lecz przysięgłym 3) już jest w jego szkole. 

Nic to, nieznośne prace, fatygi, niewczasy. 
Nic to, uronić zdrowia, i na oba czasy 
Gotów szczęście, nieszczęścib, jaki ,los 4) napadnie 
Przyjąć^ zdrowie i żywot ofiarując snadnie. 

Odważył dla ojczyzny mężny Kodrus zdrowie. 
Jako i gdzie? niech o tćm historyja powie. 
Scewola z tćj racyji ręki nie żałował, 
Łanckoroński i^yczyńskie pola krwią sfarbowat^ 

Chwali Emiljusża swego Italija, 
Niemniej Protezyla wynosi Grecyia 
Tamten poległ od Ponnów, ten od frygijskiego 
Wojska, nie żałując krwie i zdrowia swego. 

Polska Lanokoronskiemu^ ^a rzec mogę śmiele 
I wszystko Chrzesciaństwo, wdzięczności tak wiele 
Winno,, żeby go zrównać z tamtymi dawnymi 
I sławę archiwami ogłosić ji^ieczuómi. 

Mają alawy u świata dość z męztwa swojego 
Krotonianus Milo, Herkules, dętego 
Anteus, Maksiminus, sławny Belizary 
I wielu inszych pisma wynoszą bez miary. 



1) Et gcns et mens. 2) Tiro. 3) Profess, zakonnik, ó\ 
ślub jawny uczynił, Linde s. v. 4) Sors. 
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Miło Polakom wspomnieć swego Czarnieckiego, 
Chodkiewiczbw, Mieleckteh, nuż i Koreckiego, 
Żółkiewskich, Wiśniowieckich, więc z tymi wszystkićmi 
jNaleźy Lanckorońskim paragon na ziemi. 

Męztwa Herktilesawi próba jest prawdziwa. 
Gdy za przedni ornament Iwićj skóry zażywa, 
I z tym dom Lańckorońskich jawnie emuluje, 
Kiecfy się lwem ognistym z dawna pieczętuje. 

Wydziwić się nie mogą Rzymianie swojemu 
Maryoszowi; i takisereu odważnemu, 
Który się wiązać nie dal gdy mu ucinano 
Nogę, i wielkie mu ztąd męztwo przyznawano. 

Lecz i Polska swojim się szczyci Maryuszem, 
$ławna tak kawalerskim jego animuszem, 
Ze nie tylko się trzymać, ale rzec to mogę, 
Ledwie sarkną}: gdy mu .urzynauo nogę. 

Owszem, gdy z jadowitej juz kule przyczyny 
Widział koło postrzału nie mało gdngryny, 
Sam ją Syoionetemu chętnie 1) prezentował, 
I wktórćm miejscu rzezać mężnie rozkazował. 

Szesnaście razy piłą ostrą przeciągniono 
Brzytwą ciało przerżnąwszy, niżli kość urżniono, 
A przecie to on sercem dość mężnćm przyjmował; 
I po takićm męczeństwie z inszymi żartował. 

A rzuciłże tóż Marsa obłatawszy zdrowie? 
Nie, ale idzie dalćj, niech to każdy powió — 
Perseweruje • 2) w szarzej, przyznać mu w tój mierze. 
Piłka a męztwo bite, większy impet bierze. 

Mężnemu sercu noga nie będzie przeszkodą. 
Kto rezolut żadną się nię trwpży przygodą; 



1) Ultro. 2) Trwa. 
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Scach lub mat; rąk nie masz, o io się liie pjrla 
Cyne^rus, zębami przec^s okręt chwyta. 

Otóż masz, Italijo, że nie tylko twoji 
Przodkowie mężni byli, lecz w ojczyźnie mojój 
Są tacy jegzcze żywi 1) którzy śmiełe z nimi 
Certować 2) zawaze mogą lakcyjami awómi. 

, U greków takie zdawna paraemie były. 
Ze mężów same tylko Spartanki 3) rodziły. 
Ąleć i polskim damom trudno denegować. 
Żeby się z czóm ni« miały sif^iatu popiaoirae. 

Dość mężnych kawalerów światu wystawiły. 
Których jak Polska stoji, te lata liczyły, 
I gdyby mi ich przyszło opisywać dzieła, • 
Nie na tójby się karcie sława ieh zmieściła. 

A osoblLwie żywych piórem dotknąć chwały, 
J[est to węzeł przyznam się trudności niemały, 
Źe\3(y albo w cenzurze pocłilebstwa nie wkroczyć, 
Albo niegodnie chwaląc z drogi nie wyboczyć* 

. Aleć po staremu się zamilczeć nie godzi 
Dzieła, które z swą sławą jaśnie się rozwodzi, 
Dawnoby zgasły cnoty i Herkulesowe, 
Gdyby ich nie wzniecały pisma Homerowe. 

Dawno godne postępki w ludziach wielkich chwałą, 
Dawno kadziła Bogu a nie ludziom palą; 
Które jak Bogu tylko należą samemu. 
Tak chwała nie niegodnym, lecz tylko godnemu. 

Cóż tedy na tym świecie ludziom chwałę rodzi? 
Do wiekopomnej sławy co wielu przywodzi? 
Odwaga to 4) ^ — jak mądrzy zgodnie powiedają, 
Odwaga to — tój cnocie taką własność dają. 



1) Superstites. 2) Iśó w zawody, walczyć o pierwszeń- 
stwo. 3) Lacaenae. 4) Fortitudo. 
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Cóż Herkulesa sławy takićj nabawiło? 
Co go między pogańskie bożki policzyło? 
Odwaga to — że wieprza wprzód erymańskiego, 
A potom zaś zwyciężył i lwa nemejskiego. 



. A Tezeusza za co pi&ma wspominają 
I takie mu chwalebne enkomija 1) dają? 
Za to, iże za rogi wziął maratońskiego 
I dotrzymał, i złamał byka okrutnego. 



, Odwaga wojownicza, 2) to ludziom spratruje, 
Że im i insze cnoty tak akkommoduje, 
I tak jak kardynalna ma w tern gust niemały, 
.Aby wszystkie jednemu wraz pożytkowały. 



Lubo cię więc odwaga 3) pozbawiła nogi, 
I w tobie ja to widzę, mój Starosto drogi ! 
Aleć jednak sowicie szkodę nagrodziła. 
Gdy do ciebie wszelakie cnoty zgromadziła. 

Z tobą onym najmilsza jest kónwersacyja, 
W tobie im nietęskliwa jest rezydencyja. 
Sławie dobrćj dla rządu buzdygan oddała, 
I porucżnikować jój u twych cnót kazała. 

Tyś rotmistrzem — cnoty są twa kompanija. 
Nigdy sława komputu takiego nie mija, 
Tak sforną kompanija kędykolwiek czuje, 
Tam się bawi, tam mieszką, tam porucznikuje. 

Po syczyńskiej okazyji mieli nasi apetyt Preszów i Ko- 
szyce, -ale że czas największą był przeszkodą, że zima zacho- 
dziła ; a do tego wojsko pokazawszy się tylko tym fortecom, 
poszło dalńj, ku granicy, Modrzejowskiego tam chrapką zgu- 
biwszy, którego z działa zabito. Był to żołnierz dawny i do- 
świadczony kawaler: bywał porucznikiem irolmistrem, puł- 
ki wodził, kommendy miewał; a tam nieostrożnie zginął, sta- 



1) Pochwały, panegyriki. 2) Portitudo bellica. 3) Portitudo. 
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nąwszy na celu, gdzie już z miasta miano znak do Vychto- 
wania. Bo trzeba zawsze przystępując pod fortecę, wystrze- 
gać się stanąć gdzie jest jakikolwiek majak albo krzak, ale 
takie miejsca jako najprędzej przemieniać, bo do nich zwy^- 
czajnię puszkarze mają ^ naznaczone cele 1). 

Kiedy już król był granice blizko, dopiero wojsko li- 
tewskie przyszło łączyć się z naszymi ; piękne i porządne, woj- 
sko, ale cóż kredy pomoc po wojnie 2), wyprawiali się bo- 
wiem na tę ekspedycyją opieszale 3), których, gdyby był król 
czekał, jako mu niektórzy radzili bardzoby się było i\e sta- 
ło, boby był czas upłynął, Wiedeńby było wzięto, boby był 
już dłużej pewnie nie wytrzymał, jako sami przyznawali Niemcy; 
a następnie 4) ta wiktoryja tak fortunna, nie mogłaby była 
zdarzyć się 5) przy fortecy już od nieprzyjaciela otrzymanej. 
A tak wszystko poszło pomyślnie 6), a tak prawie, rzec mo- 
gę, prorockim duchem 7) króla pana i osobliwym Ducha świę- 
tego instynktem; bo się z takim pośpiechem 8) wybierał pod 
Wiedeń i ochotą 9), że podobnoby był już nie czekał dłużej, 
choćby był i połowy tego nie miał wojska, taką już miał u- 
twierdzoną przyszłego zw^cięztwa nadzieje. Ale też i ztam- 
tąd, jako dusze z czysca, wyglądano pożądanego przybycia 
10) już w takim będąc razie, właśi^e kiedy owo wilk owce 
doganiając karku jej chciwą dosięga paszczęką, a ona też 
chudziątko,,tenfi bardziej jeszcze się siH, aby tymczasem kto 
ińyśliwy nadjechał a odgromił. Tak właśnie z cesarzem się 
działo, kiedy już zhukany i desperujący w szczęściu nie mógł 
swojej salwowad stolice, nie śmiał nieprzyjacielowi zajrzeć 
w oczy, i w'ojska już straconego serca stawić przeciw 11) 
nieprzyjacielowi. Do Boga tylko uciekał się modlitwami, a 
Polaków wyglądał, ustawicznych (gońców) jednego za drugim 
posyłając do króla, żeby- jako najprędzćj przybywali i tego 
dopomódz gasić strasznego zapału, który jużby też był' po- 
dobno wszystko pożarł Ghrześciaństwo. Uważał tedy król, 
jako pan rozumny, wszystkie cyrkumstancyje 12), dlatego ja- 



1) Metas. 2) Post helium auxiliuni, 3) Cunctando. 4) Et con- 
8cquenter. 5) Conseąui 6) Bono eventu. 7) Prophaątico spiritu. 
8) Tanta festinatione. 9) Et alacritate. 10) Desiderabilern. 11) 
Opponere. 12) OkolicznoścL 
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ko najprędzej życzył sobie pośpieszyć, wiedząc, że pewniej- 
sze są posiłki i sk^teczniejsze na rok przed okazyją, niżeli 
w godzinę po okazyji. 

Turbowalisię Litwa bardzo, że tak szczęśliwćj (wy- 
prawy) omieszkali. Hetmani obadwa, Sapieha (Kazimiefż) 
i Ogiński (Jan) nasłuchali się nie raz od krdia sarteRStyćznych 
przymówek ; co, jeżeli ich turbowało, ale i to nie ^mićj, 
że owego tak pięknego z koszteni rzpt(^j i z słusznym ap- 
paramentem wyprawionego, nie przyszło nieprzyjacielowi 1) 
pokazać wojska. Żołnierze zai niebożęta usychali słuchając 
koronnych relacyją im czyniących, jako im Bóg pobłogosła- 
wił tak szczęśliwćm zwycięztwem; jako padli na dobry byt 
i obfitość wszystkiego w obozach tureckich; a osobliwie kieay 
widzieli dostatki srćbra, złota, suknie bogate, haflawane, rze- 
czy różne wymyślne, specyjaly i bogate zdobycze, serce się 
im krajało na niecnotę 2) wodzów swojich narzekając 3). 

Tak tędy wyszło wojsko ? Węgier mimo Spiskie, w pod- 
górze. Litwa zaś poszła ku Wołyniowi, i tam dopićro zem- 
ścili się na krajach podlaskich, poleskich i wołyńskich, 
czego na tureckich omieszkali, bo je dobrze podskubali. Wy- 
chodząc z Węgier umarł hetman polny, Sieniawski (Mikołaj), 
który juź też był choro wybrał się na tamte ekspedycyją, tylko 
przecie , z wrodzonej swojćj ochoty , nie chciał uchylić 
się 4) tak świątobliwej wojnie. Poszedł z ochotą, lubo tam 
cały prawie czas przechorował, a potćmiumarł na usłudze 
4)jczyzny i zaszczycie całego Chrześcijaństwa. Po nim dano 
buławę (Jędrzejowi) Potockiemu, kasztelanowi krakowskiemu, 
synowi Stanisława Potockiego, który także był hetmanem 
za króla Jana Kazimierza. 

Podczas tćj ekspedycyji wiedeńskiej, z ordynansu kró- 
lewskiego wpadł w tatarską zjemię Kunicki, któiiego był 
król przed ekspedycyją samą 3) przydał Kozakom za hetmana; 
Hbył to szlachcic, lublanin.. Ten Kunicki (Kpnicki) z Koza- 
kami bardzo dobrze gościł, bo ordy co leps;&e powychodziły 
były pod Wiedeń; miał tedy czas, palił, ścinał, jeżeli mu 



1) In hostioo. 2) Injuriam.. 3) Inćusando. 4) Deease. 
5) Immediate. 
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się oppoDOwaiłajalia wataha z^brah^ oriiy; wojska rm corat 
przybywało, bo iniewolników tam jut zasieilziałych tak wiele 
[loodbierał, drudzy dobrowolnie, co dalsi, do niego uchodzili, 
usłyszawszy o wojsku chrześcyańskiem. Cuda robili Kozacy: 
nikomu nie folgując,<białogłowy ścinając, dzieci rozdzierając, 
1 cokolwiek najgorszego, wyrządzając im; tak udawano, że 
tam tego gatunku położył na trzyłcroć sto tysięcy, i już tam 
chodził sobie .marsem nikogo się nie obawiając. Aż kjedy 
już z Węgier han powracał, przebrano trzydzieści tysięcy 
ordy co lepszej i nie tak jako insi,' i posłano na odsiecz, i 
Turków było coś z nimi; dał im pole pod Kiliją, zbił, zniósł, 
i zdobycz co mieli otrzymał, i wrócił się szczęśliwie zagra- 
nicę. Aleć go potem Kozactwd sami między sobą utłukli, 
udając. go; że pokrzywdził w zdobyczy, jako to u nich nic 
nowina hetmana zabić z lada okazyjki. Tak udawa&o, że 
ich i nie pokrzywdził w niczóm, iylko że miał zdobycz wielką, 
ktQi-ą mu oni inakszym sposobem wydrzeć nie mogli, aż zbun- 
towawszy się. I tak, zdi-ajcy, dobrego kawalera mizernie 
stracili, który jużby był Tatarów umiał prześladować za- 
prawiwszy się na nich tak dobrze. Załatawszy Tatarowie owę 
w ziemi swojój depopulacyją, trupy żon i dzieci swojich, bydła, 
stada pozabierane, płakali na swoje nieszczęście. Zgoła 
wszędzie: Pan Bóg natenczas błogosławił Chrześcijaństwu, i 
Jiy Niemczech, i wWenecyjl, i w Polsce, bo i Dynąidecki po 
00)1 siła dokazywał w Wołoszech, Turków z Wołochami siła 
zniolsł i hospodara Dulkę pojmą} i przyprowadził do więzienia. 
Wi Turczecfc przeciwnie 1) wielkie nastąpiły tcwógi, sze- 
WPaiii^ i biuity przeciwkci slarszyznie, o nieszczęśliwą woj- 
ny prozekućyją, i o zgubienie tak wiela lodzi, co cesarz 
s^łAdaiąc ;nif iwezyfa,: kazał go/na placu publicznym 2) udu- 
$^ .eh«ąt< ^'siebi^ z^^^alić narzekania ! ludu 3), aleć .tego po 
sl«mn)U:iiaam potem Ble^s^edł, ale ruszony z tronu 4). 
f V - Z Nwdelką tedy ten rok .oprawił się szczęśliwością / i 
wszystkim Jiąrodoni chrześcijańskini z pociechą, .oprócz sa- 
mych luteranów, k<irzy Pana Boga o to prosili, żeby dał 
zwycięztwo Turkom, bo Tekeli rebellizant, który przy Tur- * 



1> In oontrarum. 3) Inpul^oo foro. 3) Insultuin populi. 
4) De tboro. 
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kach stawa, dla. tego, żeby go luteraiLskie prowincyje sup« 
plementowały pieniędzmy, puścił, ten. tuman między nich że 
Turcy, tym końcem,!), wojnę ponieśli^, żeby religiją rzym-' 
ską zniszczyć^ a lulerańską na^ to miej^^ postanowić po ca- 
łej Europie. Dla tego. tedy Pi Boga prosząc wielkie na- 
bożeństwa odpravv.owaU i pobory składali, a Tekelemu na 
wojny dawali. Byłem, natenczas w Gdańsku, kiedy te na- 
bożeństwa odprawiali, uprzykrzając się Ranu Bogu okrutnie,, 
aleć ich przecie nie wysłuchała kiedysię inaczej stało. Póko 
ich jeszcze z pod, Wiednia nie nozpłoszbna i byli w nadzieji 2} 
odebrania Wiednia, to natenczas po ulicach. gazety śpiewano,,, 
na bulwarfcach je deklamowano,, projekty rzucono, obrazy 
Tekelego, jako propugnatora 3)>ichłWyzniania 4) malowano^ 
drogo przedawano, i ledwie nie każdy starał się, żeby 
w domu swojim mógł mieć; po kościołach aaś dziękczynne mo- 
dlitwy 5) czyniono, jakim cokolwiek przyszło o szczęśliwem. 
Turków powodzeniu; a w człowieku, prawie serce usychało. 
Nie wiemże jakie lam znowu mięli ukontentowania, dowie- 
dziawszy sie o przeciwnym rzeczy obrocie 6), borp-jużbyfe 
w domu podczas wikŁoryji. ^ 

Tak tedy ten rok* odprawił się w^ wszelakich od Pana 
Boga szczęśliwościach^ nie Vylko publieznyćh, ałe i mojlcb> 
prywatnych, bom był i przez cały rok zdr6w, i dobrze mi się; 
na wszystkićm powodziło. Panie Boże dk)brotliwy ! racz 
takich lat użyczać łaskawie, pófco- życia m«go stawać bę- 
dzie, a zatem niech będzie Imię twoje przenajświętsze po- 
chwalone! 

Rok PańsM 1684. 



: . Zacząłem tamże wOlsżdwce^ daj Boże szczęście, i ten 
rok, co do publicznych okazyjr był szczęśliwy, ale co do 



1) Eo fine. 2) Id spe. 3) Obra&c^^ 4) Suae rełigtoBis. "S) 
Gratiarum actiones. 6) De contrario rąrum succeBSU. 
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mojćj osoby, po jarmarku, ity targ. W tym roku, już 
wojska nasze nie łączyły się z cesarskiemi 4), bo już same 
mogły wytrwać 2) wziąwszy serce z wiktoryji przeszło- 
rocznćjy jako powiedają ugłaskanego i ujeżdżonego konia Uda 
kto osiądzie, hardego i bystrego nie tak 3), a do tego, 
Se sprzymierzeni książęta 4) czynili wstręt do wojny 5). Wene- 
towie trzymali na sobie wielką część 6) jego wojska, które 
koniecznie 7) musiało pilnować 8) tamtej strony i morza. 
Nasz teź król z wojskiem koronnóm sam osobiście 9) poszedł 
za, Dniestr, i tam szeroko 10) zawojowawszy tamte kraje, 
zatrzymał na sobie owę kardynalną państwa tureckiego 
potencyją, którą to przeważne cesarstwo kwitnie II), to jest: 
tatarów krymskich , ńohajskich, białogrodzkich i budziac- 
kich, a przytćm Wołoszę i państwo multańskie, którzy 
wszyscy tamby byli pewnie poszli przeciwko Niemcom, gdy- 
by nie ta przeszkodą 12). Całą tedy kampanjią, tyle utar- 
czek nasi z nimi odprawili , wytrzymując najpotężfaiejsze 
nacierania 13), z wielką zgubą ich, ale tóż i naszych, bo 
ńajwięcój naszój czeladzi brali na ^czatach, przy koszeniu 
traw, przy paszeniu koni, jąkajest z dawna tego narodu moda. A 
Niemcy tymczasem Turków jak biją, znieśli ich wstępnym bojem 
w tym roku dwa razy; pobrali miasta, fortece^ zamki, budy 
i insze wyższych i niższych Węgier 14) dawno zawojowane i 
od Turków pobrane kraje. Wenetowie także wzięli Makłaków, 
którzy się im dobrowolnie poddali, rebelizowawszy Turkom, 
królestwo morejskie 15) wzięli i inszych miast po brzegach 
morskich 16) wiele ijabrali.' Po prostu, smarowno rzeczy 
idąr kiedy się to dwaj zmówią na jednego. A przecie nasi 
Polacy tego szczęścia, po łasce Boskiej, największym są 
powodem; a szczególniej 17) król, że się rezolwował oburzyć 
na. tego całemu śMiatu strasznego nieprzyjaciela, sam oso- 



1) Cum Caesarianis. 2) SobsisŁere. 3) Non item. 4) Colligati 
principes. 5) Ayersio^em belli. 6) Magnam partem, 7)I)eneoe8-« 
sitate. 8) Attendere. 9) Personaliter. 10) Longe. 11) Imperiom 

g:>tiMimam floret. 12) Ayersio. 13) Potentissimos impeŁiu^ 14) 
uperioria et inferioris Hangariae. 15) Regnum Mcnreae. 16) la 
MUaterąlitatę. 17)Et praecipue. 
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' biście 1) i z wojskiem poszedj^, począł im go i podał na 
obrót, a oni tćż właśnie jkko leni wszy, od rączego z obroŁa 
porwawszy na opiekę swpię wymordowanego zwierza, już 
nie ' puszczą ai uszczwają i prędzój się obłowią niżeli ow, 
co im podał w obrót. Wszak to często widujemy ie nikczemny i 
leniwy, prędzej się czasena........*) się niepodobieństwo i w tej 

nasz(^j kolligacyji. Zaczęliśmy im, pomogliśmy szczerze, obło- 
wili się już przy nas, i podobno jeszcze lepiej obłowią,' wojując 
z nimi, którzy źniewieścieli owym długim pokojem, sta wszy 
się miękkimi i trwożliwymi 2), bo ich taki stan państwa Otto- 
mańskiego 3) umyślnie chciał zostawić niezdatnych do wal- 
ki 4), po zawojowaniu obYóciwszy ich do agry kultury i in- 
szych robót, z przyczyny 5), żeby nie rebellizowali); a nam 
dostały się do^ zabawy narody te, które nie dosyć na tem, 
że z starożytności swojój zawsze były wojenne i niezwycię- 
żone, ale to większa, że za.wsze są w ustawicżnóm ćwiczeniu, 
w nieustających bitwach; jednóm słowem 6): ich to żywot 
ustawicznie wojować i z wojny żyć; a choćbyśmy ich i 
zawojowali, nie siłabyśmy się na nich pozy wili, bo chudzi pa- 
chołcy, ^goła, dobrą sobie nasi kolligaći obrali cząstkę 7), 
jak owę z cymentem 8) i sfodkiemi kondymentami, do- 
brze zaprawńą potrawę 9), nam zaś coś z chrzanem, 
czy do ostrego pieprzu zostawili. Daj Boże ! żeby od tego 
zęby nie trętwiały, bo to widzę jest jagoda kwaśna 10); 
ażeś dał z łaski swojej dobry początek, raczże zdarzyć i dobry 
koniec! ^ 



Rok Pański i6S5. 



Zacząłem, daj Panie Boże, tamże w Olszówce. Sejm 
w Warszawie był. Tego roku w Wielkiójpolsce drożyzna 
fcyła wielka dla nieurodzaju jarzyny, z którój racyji i 



I) Personalit^r. *) Uszkodzone. 3) Effoemiuati illa diutimia 
pace, molles et imbelles fiioti. 3) Status imperii Ottomanici. 4) 
Imbelles. 5)Ezratione. 6) In bontinuobeUi operę ; Terbo dioam. 
7) Sortem* 8) Z cynamonem. 9) Portiooem. 10) Uva acerba. 
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w Warszawie, zdrożało bardzo; o czem ja dowiedziawszy się 
kazałem naładować dubas 1) jęczmieniem i grocbem^ na 
którym poszedłem sam i zarwałem pi-zepie piónrędzy od Wiel- 
kopolaków w maju 2); tylko że jui było (późno)) ^ybym 

.był tygodniem trochę pośpieszył, póko nie tak nawieziona, 
wziąłbym był 2a korzec drugie tyle 3). Tegoż roku 4) Sta- 
nisław, margrabia pińczpwski w Lublinie na deputacyji umarł, 
mnie w wielkim kłopocie zostawiwszy, z. przyczyny 5) dzier- 
żawy dóbr margrabskich, o czćm będzie niżej. Wiele ludzi 
cieszyło się z jego śmierci, ale i ja nie bardzom go żałował, 
bo był, P. Boże mu odpuść, człowiek chytry, nieszczćry, słowa 
nie trjiymający, i nreprawdą się bawiący; kiedy co zełgał, 
jakby się najlepićj najadł; dla tego nie igłowałem go choć 
umarł, rozumiejąc 6) że następca 7) brat jego Józef będzie 
inakszej kategoryji, bo się widział stateczny i dobrej natury, 
ale widzę, Łakehi się zawiódł nanad?;Leji, jak owa baba, co 
Pana Boga prosiła o lepszego pana, a coraz to jeden po dru- 
gim gorszy następował. Powróciwszy z Warszawy, po- 
cząłem się gotować do Gdańska i bardzo tęskniłem ze zbożem, 
które mi się w szpichlerzach bardzo grzało i ustawicznie było 
trzeba koło przeróbki pracować, ale że wody nie było, mu- 
siałem czekać I wszyscy ) aż do września 8). Kiedy nastę- 
pował czas pożądanej naszej ekspektajty wy, zachoi^owałem bar- 
dzo 3ft sierpnia fl), w dmń czwartkowy. A przypadła mi:ta cho- 
fobka ż przepicia dła nieszczęśliwej kompanyji, która mię 
zawsze do tego przywoHziła, bo z swojej dobrej \vali nie 
pamiętam, żebym się 'kiedy upił, jako znam takich niektó- 
rych; ale kiedy albo mnie^ kto rad s^czer?e, albo ja też 
komu, a osobli^^^e kcehabemu jakiemu konfidentowi , to 
wtenczas, naszej mody Polskiej nie podobna nie obserwować. 

^ Zapadłem tedy tak niebezpiecznie .10), żem zaraz Lludźl nie 
zmh bo j]jaligną taka wzięła. Cq tam ze mną robiii me- 
dycy* oie wiem, dosyć U) że deśperowali i rozgłosili, że 



^ - ■ f) Itóaif, HMerny »tatek od 20 łas^stó^. I^i^d^s.T. 2) Iii 
Wajo.- 3) Alfcernm tentuw 4) Eodemai^o.S) Ex ratioii^* .6)Sup- 
gęi^ndo^ 7)3uccadaoęa«^^ 8} Ąd Segtembi^in« 9>/4^u(Ku3U4 lO) 
rericulo»e, il^Suffięit. 
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bardzo źle i nie podobna koowalescencyja. Tymcza3em woda 
poczęła przybierać, przybiega stróż szpichlerzowy, dając znać, 
żaby posyłać do ładowania, a ja o świecie nie wiem; ka.- 
załamu tam zona gdzieś pojechać; do nieszczęścia pojechał, bo 
żadnego nie było podobieństwa, aby Bog miał ze mną takie 
dziwy uezynić w momencie pra\yie, jakie uczynił. Tak się rzecz 
ma;kiedy już w ow^j ciężkiej malignie leżąc, od 30 sierpnia 1] z 
czwartku na piątek przede dniem 2) września, tojest w wi- 
giliją Narodzenia Najświętszej Panny jak we śnie w gorączce 
leżącego, trzasnęło mię coś zaramie, mówiąc te słowa: „Owo 
Antoni nad tobąstpji!'v Obrócę się do ściany, aż sloji zakon- 
nik w habicie br^i mniejszych św. Franciszka (bernadyń- 
' skim) 3); patrzę; nią mówię nic; on też nic. Świecą się 
tąm w kącie świeci; ludzie poturbowani koło mojej usługi,juź też 
posnęli. Lecz już ku dniowi owo trzaśnie mię.; było mi 
jako we śnie, ale od trząśnienia, ^zaraz juzem się czuł, żem 
na jawie, juzem był przy dobrej pamięci, juzem się w tćm 
rektyfikował, że ja tą chorobą złożony, już mi i to w do- 
bry rozsądak weszło^ co się że mną dzieje, łubom przedtćm 
o sobie nie , pamiętał, i tak sobie myślę; że to jakiegoś Ą^ 
mnie zakonnika przysłali, jako zwyczajnie do chorego; ąi 
owa osoba rzecze : „Pilnowałem cię szczćrze od przeszłego 
czwartku; nie bójże się już, a wstańl*^ Jakaś mię radość 
ogarnęła i wpadło tai na\Eiyśl, żęto już nie prosty ksii^dz, 
ale musi być osoba, święta, porwę się, chcąc mu do nóg 
upaść, zawoławszy wielkim głosem: „Święty Ojcze!*' Stoczy^ 
łem się z łóżka. Usłyszeli wszyscy owo zawołanie, przy-^ 
padli z świecą, aż ja pytam : „Gdzie poszedł?" Rozumieją,^ 
że to w gorączce czynię, i mówią do mnie: „O kogóż py-t 
tasz? . nię byłci tu nikt u ciebie." Ja mówię: ^Był/ c?sy 
Ojczu nie macie?" A w tćm usiadłem już nie na łóźku^ftl^ 
na stołku, flzecze moja pani: „Wołaj Kazimierza." Przyj-; 
ds^ie cyrulik, pomaca pulsów, gorącsiki nie niasz jakby nigdy' 
nie było. Ja teżdopićro obaczy wszy. się i odpocżąws?;y so-» 
bie, pocieknąłem, pierwiej dzięki czyniąc. Panu Bogu i 
Św. Antoniemu, a potem wstawszy począłem im \ą powiadać;ze 



1) Augusti, 2) Septima Septęmbris. 3) In habitu Minorułn 
S. Francisci. 
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zdiunieniem i) dziwowali się wszyscy, jedni wierzyli, że 
tak się stało, drudzy tć2 nie dowierzali; nawet sam cyrulik 
sądził 2), lubo widział, że już gorączka zupełnie 3) odstą- 
piła, że przecie jeszcze jakąś słabość umysłu 4) zostawiła. 
I tak się zabawiają ze mną, aż ja móWię : „Widzę że mi 
winszujecie i cieszycie się z konwalescencyji^ ani% pyta- 
cie jeżelibym tH co ' zjadł , namorzyliście się mnie do- 
syć, przez te dni choroby mojćj." Porwie się żona : .,Za- 
raz, zaraz/' i pyta się mnie do -czego mam chęć? Powie- 
działem: „Go dacie, to będę jadł z wielką ochotą. ''^ Radzą co- 
by gotować; to nie, to nie; aż cyrulik rzecze: „Możeć to 
z masłem, choć wigilija?" Spytam, do czego wigilia. Po- 
wiedzieli: że do Najświetszćj Panny. Zdumiałem się, bom 
nie rozumiał, żebym tyle dni miał chorować i mówię: „Nie 
będę ja z masłem jadł, ponieważ wigilija.^' Ugotowali mi 
jakiejś gramatki 5) garnuszek mały, na ząb mi to nie padło; 
kazałem w wrększym garnku gotować i korzenia dużo nasy- 
pać; gotowano tedy, a ja tymczasem ubrałem się tak jako 
należy, i kazałem iść do sadzu 6) z kancerzem, wziąść szczu- 
paka i kwaśno szaro gotować. Jak tedy obaczyli, że jem 

sniaćzno i piję i rzezwość *) należało, dopićre uwierzyli 

żem zdrów na ciele i umyśle 7), o czćm cyrulik osobliwie 
bardzo dubitował8).Przy owem jedzeniu mojćm, mówi mi żona; 
„Pragnął Wść flisu, a teraz chorobka przeszkodziło. Pytam ; 
„Albo co?' Powiedziała, że: „dawano znać, że woda wiel- 
ka przybrała: pan Jaroszowski pojechał, pan flupniowski 
pojechał, na głowę chłopów powyganiali do ładowania.**^ Od- 
powićm: „To i pojadę/' Rozśmieli się wszyscy, rozumieli żtt 
żartuję, a ja. czuję w sobie wigor. Najadłszy się przejdę 
się po izbie, kazałem włodarza wołać i rozkazuję mu, żeby 
chłopi zaraz wychodzili do ładowania, a tymczasem konie 
gotować i zaprzęgać. Mówią mi; „nie czyń tego, dla Boga, 
czy chodzi O to: droższe jest zdrowie.'' Ja mówię; „Daj- 



. 1) Cum stupore. 2) Suppońebat., 3). Totaliter. A) Debili- 
tatem mentis. 5) Gramaika, połówka gęstsza z wody i tartego 
chleba.. Linde s. y. 6) Sadi, miejsce gdzie ryby chowam. Linde 
B^ y, *) Uszkodzone. 7) JSanus menie etcorpore. 8)^irąipii^ 
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cje mi pokój, ja się leplój czuję, co się ze mną dzieję, i 
temu ufam, co mi iąjt Mrpwie^ źą ^^ przy sij^ konserwuje, 
i zaprowadzi szczęśliwie, tam gdzie zamyślam 1).'^ Pojecha- 
łem pożegnawszy się, a kazawszy za sobą 'przywozić co po- 
trzeba 2). Wyjechawszy w pole, wsiadłem na konia z kolaski, 
i pobieźałem rysią obawiając s ię, żeby woda nie uciekła. 
Zastałem, jedni już poodkłaidali, drudzy t^ż jeszcze czekali 
na loguminę, kto nie miał gotowej w szpichlerzu. Że (edy 
moji chłopi nie byliby byli ledwie na noc, bo przecie mil 7 
drogi, dali mi sąsiedzi chłopów, naładowałem wnet dwie 
szkuty^ tratwy zaś powolśj kazałem. już bez siebie ładować* 
W dzień Najświętszej- Panny tedy raniusieńko, pojechałem 
do Franciszkanów, nająłem mszę przed Ś.. Antonim, słu- 
chałem jej. A tymczasem tam ostatek koło....... .szkut po* 

gotowano; wróciłem się, wsiadłem i kazałem do południa 
odłożyć, bo też już byli. wszyscy poodkładali; chłopi moJi 
prawie jak darmo przychodzili, to mi już byli cudzy poro- 
bili co potrzeba, których miałem dosyć. Poszedłem tedy 
szczęśliwie, dogoniłem i owych co byli przedemhą półtora 
dniami poodkładali, łubom w ten dzień mało co uszedł, a 
prawie jak nic, bo rotman zły miał czółn i starał się sobie 
o inszy. Stanęliśmy tedy w Leniwce aż 23 września 3), bo 
nam wiatry częste przeszkadzały, a tratwy za mną przyszły 

czternastego dnia. wszedłszy <io Gdańska, . mniśj szły^ 

dni, niżeli szkuty,- z tej racyji, że już były wiatry owb, co 
przeszkadzały szkutom, ustały, kiedy tratwy od Pala wycho- 
dziły, bo wychodziły 21 września, a my już byli pod Toru- 
ąiem, to jest w dzień świętego Mateusza, który dzień mrós 
był potężny i lody po brzegach nadzwyczaj. Zaszedłem tedy 
z łaski Bożej, dosyć szczęśliwie, tak nagle 4) wybrawszy się 
po owój chorobie, i głowa mię za łaską jego świętą nie za- 
bolała, za co niech będzie imię jego przenajświętsze po- 
chwalonena wieki, pokornie suppli kując, żeby nas wkaźdyo^ 
afflikcyjaćh a osobliwie chorobach, z swojej ojcowskiej nie 
wypuszczał opieki. 



1) latendp. 2)Nece0S4ńa. 3)SepŁembri8. 4) lastanta&aee. 
Paska 46 
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. . -Tamże w Olszówce mieszkając, daj Boże szczęśliwie; 
W ^drowiir i dobrem powodzeniu ten, rok odprawiłem. Te 
goż roku 1) byłem na obłóczynach panny Si eklickiąj, w Kra- 
kowie, którą rodzice, pan Adam Sieklicki, mój wielki przy- 
jaciel i Zofiją Rabsztyńska maćka, . óbłócjŁyli do zakonu augu- 
styjańskjego; tam w zeliraiiiu 2) ludzi wielu godnych proszono 
mię,, żebym pannę oddaAvał do ślubu- 3). • Nie bardzo mi 
się; chciało, widząc, że- fcam nietrudno będzie o cenzurę, aleć 
nie ganili^, chyba żeby to tak tylko pochlebiali; nie wiem. 
Mówiłem, tedy w ten sens; „Ktobykol wiek lalą swoje . tym 
tylko pędził zamysłem, aby je san^eml pi(?cizczonej świeckiej 
marności inógł wy tuczyć delicyjami^nie tylko ria3N^'ojej za- 
MfOdzi się imprezie, ale ze wszystkich ciemniał wiecznerpi czasy 
wykuwa sźc?;cśliwośc.i. Szczęśliwy! kogo iepachlebnie rozko- 
szy świeckich nie ułowiły fawory, kogo na swojei nie, zawiodły 
stateczności, kogo w swojichźe własnych* wieciiną hańbą, nie 
zatopiły pieści dładu Są t.p prawxla dobra.godztwe 4), debra 
dp czasu człowiekowi powierzone, ale onych według sąmągo 
trżęba zażyM^ać dawce; w czero^ jak kto bynajmniej przeciwko 
wyraźnemu wykroczy ordynansowi w «amych tylko nadzieję 
zatopiwszy marnościach, aż Już gotowy z niubieskiego parkr 
mentu rzytają mu dekret: Odrzuciki siorno Boie^ odrzucił > 
ciebie Pan 5), a kogośtam. i z ziemskiego rugująkiiólestwa; 
nie bądź królem nad Izraelem 6), aż wnet dla światka i na 
ziemskiej szwankować, będziesz szczęśliwości* Trzeba,. wid,^ę, 
O6ti'0żnie z światem, i z (emi jego poczynać sobie patrocy- 
nijąpiii. ale nie każdy av to potrafić umie. Umyił mądry 
i prze%0mf, najdrobniejsze namet postrzega dołki; niebaamy^ 
wmdoczną nawet r\Łme przepaść 7). A.ponieważ na śvviatowych 
ludzi tak chytre świat zastawia sidełka, .loćbym, rozumiał,. 



, 1> Ęode4x Mnp, 2) In freąue*)^, %3>.Ad yotjuro,, 4) iBona 
licitk. 5)Projecisti sermonem i>ei, projecit et JDominus. 6)Ne8is 
rex super Israel. 7) Sapiens et circumspectus animus etiam miQa-> 
tissimos praęyldet cuniculos, incautiis etiam in yisibiiem incidit 
Charybdini. 



fż« iuer4wuo.sąc£f^ti|\v9r są or> któray. ^ nim wiadoą m 
wehoti^rkor^spondeDyją; szczę$lifv'si,. któi*zy odj^oj^^daw 
li wszy się po konwencyji, pustyniach, konwentach, i- r<iinych 
pobożnych zgromadzen^ęh w wpinem sun)i6iiia s^K^ególną 
tylko p^sąsję bogamyślno^cią, BJeśmiertelności: apstają sy-» 
iut9ii» i, ponieważ; słuiy4 Bogu^ je»Ł io hrelow^ć \), Dh^ 
omylnynft królestwa górnego dziedaicatfti. C^fi;o.aQzywi$ty 
^na tćmmiejsicu. reprezentuje ;się dowód, w ósiobie jej mbśoi 
panny Heleny ŚiekUckiĄj^ kticjja w s^appymi starożytnyra zro?: 
(l?^na!donia) przy ŁaH piękn^^oh od natury sobie konfepowaDyci 
przymiotach, przy znamiąnity eh- staraniach jch nujściów podei- 
ćó^wswoicbinie zapatrując się na t^, ź^ jes^t bęz rodaoneg^ bf4Ła 
prawą '3) tych wszystkich zbiorów dzifedztczką 3), nie oglą^ 
dając ąię na insze, któreby aa błogosUwieństwem Boskióitf 
mogły nastąpić 4) szczęśĆwpścr, wszystkie S^yiata teg^ do* 
browolnie rzuc^, ozdoby, Jego sw.obód- i roskoszy wyrjseka 
się 5), dożywotnie z niebem dziś wchodzi w traktat; dziś 
pierwiastkowe 6) ni^bu składa śluby 7] i zakonny obierając 
żywot, swoje Bogu koncekruje panieństwo. Nie schodzi widzę 
na joiczem Ni^bu, obmyśla mu pańska mądrość to wszystko; 
czemby .«ię^^ mogłA chełpić i zdobió wyniosłość, ale przeciei 
jakoby tam jeszcze Boskich nie dostawało obrazów, któryci 
sobie £|óg nizkąd nie zasięga, chyba z ' panieńskich postęp- 
kó?v.. Jdst tedy . czego zacnym winszować rodzicom, któi^^zy 
taką córę człowiekiem wypiastowąwsży, aniołem Bogu od- 
dają. Oiego ja Ich Mościom MM. Państwu powinszowawszy, 
wespół i WMM. Panom i całemu tutećzuemii zgromadzeniu, 
jako reguły świętej spółkompanki i-duchownój winszuję sio-' 
Rtry, którą przeze mnie JMść Pali Sieklicki MMPan i brat, 
tudzież Jej Mość Pani, jako kochający rodzice, i cała zaoną 
* obojga łinijł rodowitość oddając WMM. Pannom, a osobli-^ 
wie Wści MM. Pannie Mścią Panno Matko, oddają ochotnie 
przejrzaną * Bogu wiktymę; t posłuszym na jedno skinieniis 
Abrahamem, nie żałując, jej na służbę Boską; oddają naj- 
droższy skarb, bo ulubioną swóję krew, z którą oraz prawo 
i moc starszeństwa swego transfundują 8) na osobę WMM- 



^ 1) Senrirś Deo. rognare e«t. 2) Legitiińa. 3) Haeredisśic 4)Ś'ubu 
sequi. 5) Abrenuntiat. 6) Primitiva. 7) Fundit vota. 8)Pri€tótiifi/£{. 
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Panfty, upraszając wlćlce^ abyś WM» Parina, jiko nftWMttej 
towanysBce, ińslytucyji 1) i łaskaWśj nie denegówała 2) pro- 

tekcyji." . . 

Były tó obłóczyny Ź4 stycznia S)^ Zimy lego foku me 
było niCi ani śniegu, ani mrozów, rzeka żadpa nie stawała; 
w lutym 4) role sprawiano na jai-zynę, kwiatki i trawy 
były, "^źyta jare , siano, bydle trawy się najadło; zafae 
w post wstąpiwszy jęczmiony i owsy siano, luboby je był 
mógł siać dawnićj. Przed Wielkanocą wszystko pozasiewano, 
i jut nie było zimy, i urodzaje były dość dobre. To nie- 
zwyczajna w Polscer I to niepospolita 5), że gęsi dtikie 
włóczyły się całe lato stadami wielkićmi, <iO jest rzecz nie- 
zwyczajna, koło Krakowa i Sandemierza, gdzie się hie lęgną* 
zboża aż oganiano przed niemi, bo je bardzo psowały; ale 
jakieś były odmienne, nie takie jako to, co. zawsze bywają, 
niby trochę pstrokate koło karków; padały i ż swojskićmi 
gęsiami, i niebardzo były płoche, dały się zejść i kijem 
potrącić; różnie o nich tłómaczyti. Sierpnia 6) 7 naia- 
dowałem pszenicą czworo statków i poszedłem do Gdańska; 
przedawszy, powróciłem z łaski Bożej szczęśliwie lądem 17 
września 7). Tegoż roku 8) objąłem Madziąfów sposo^ 
l^em zastawy 9). 

Tegoż roku 10) król jmść i wojska nasze chodziły 
na Budziaki i do Wołoch. Tam z Tatarami po kilka i^ary 
potykały się nasze ż nieprzyjacielem. To tylko najznacznłej- 
sza , że Św. Iwan przeniósł się na rezydencyją z Wołodł do 
Polski że wszystkiemi naczyniami srebrnćm i. 11): Wziąwszy 
z sobą z tamtego monasteru kilka poufałych czerców. Ce- 
sarskim jednak wojskom jak P. Bóg począł błogosławić, tak 
i w tym roku nie przestał, bo Turków po dwakroć potężnie 
bili, obozy z dostatkami pobrali i fortece kilka -potężnych 
opanowali, a przecie to -wszystko za naszym powodem, że- 
śmy na sobie trzymali Tatarską (siłę)* 



1) Nauki. 2) Nie odmawiała. 3) Januarii* 4) Ja f^^bcoa- 
rio. 5)Suprausam. 6)Augusti. 7) S^ptembris. 8) Eodom anno. 
9)MQdooUigatorio. 10) Bodem anoo. 11) Oum tbta argetd;e& 
•upplectilL 
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Rok Papski 1087. 



Zacząłem tamie w Olszówce. Już mi ekspirowała a^ 
renda, to jest rok jedenasty dzierżawy moj4j , wywiozłem 
tedy rzeczy potrosze do Madziarowa , bom już był Smogo- 
rzów puścił pasierbowi przed rokiem ; a puściłem w lym-^ 
że stanie 1) , jakom go odebrał i trzymał przez lat podobno 
17, to jest: granty dobre » wyprawne, które zastałem był 
, po arendarzach bafdtó.zed^ec0M;^bvdyifld dobre, restau- 
rowane, sady poszczepione, lasy zapuszczone, i nic nie 
naruszone, co jest rzadkość 2) u ojczymów^, terminy prawne, 
uspokojone, na które wiele łożyłem kosztu i pracy. Gdyż 
ś. p. pan Łącki kupił był tę majętność na sposoby, nie ma-> 
jąc tak wiele piśoiędzy* na zapłacenie j6j, nazaciągał był 
długów u kłasztorów i niektóre oparte na majątku 3) zo^ 
stawił; oprócz tego spadkobiercy 4) pićrwszSj jego żony, 
z domu 5) Grodzickiój, czynili prawem 6) o wniosek jej, 
jako to panowie Gomoleńscy i LuDańscy. Więc że i jedni 
i drudzy 7) pretendowali sobie własności 8) tćj sukcessyji^ 
ja zaś tego potrzebowałem', żeby warownie dać komu. 
z prawa należało 9) i żeby drugi raz nie płacić jednej summy^ 
o to tedy między nami była dyskwizycyja, kłótnie, ekzekucyje, 
najazdy, wyganiania, bitwy, następnie 10) bassarunki, 
przez co ja straciłem wiele a ztąd '\ insze rodziły się oka* 
żyje z moją szkodą. To tak pojąćwdowę z dziećn)i i z kło- 
potami; pierwszy mąż zaciągnie długi, zostawi kłopoty, dzieci, . 
sprawy 11) a ty dla cudzych interesów uschniesz, zdrowie 
stracisz, cobyś miał sobie uzbierać, wydasz na prawo i jesz- 
cze zarobisz sobie. na niewdzięczność miasto podziękowania. 
Ja to kładę dla przestrogi 12), kto nia tak uczynić, do 
mnie na radę. 



^ 1) In eadem ąoalitate. 2) Baritas. 3) EriotoreA in fundo. 4) 
SiioceMore«. 5) De damo. 6) Jura. 7}tJtrique. 8) Proprietatłio: 
9) De jurę debobaiur. 10) Con8eq,aenter. U)Litigia. 12) <Pf9 
memento, 
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Na same tedy prawie wyderkafy i) terminy prawne, , 
wesela, obłóczyny, professyje córek, których było pięć, pra- 
cowałem. Bacbą^fM J4|4»l||fj;#| ^9|i!^|(|i,'^ których na- 
rachowało się przez te lata 40 tysięcy. Tom wszystko na 
jedno pasierba uniżenie a przyjaciół instancyją darowała na- 
wet i deźywocia. ustąpiłem, nic za nie* iiie wziąwszy; nawet 
pierzei w, który m\\ była . dała4ona ^a zii|Q\vę, . ocWałooi, że- 
hy pra^y.moie nic nie pr^ysycbała cudzego; praiyznajiy^Ji to«saiiii 
jego krewni , żebym go był migi , wykwitow^ó. z. §ipogo- 
rj&ewa ^gdybym był chciał. , . ..w. » : , . - 



Rdk Pański i66Ś. 



Mieszkałem w MadztaiK)wie j ale mógłbym- rzec. wię- 

, cej i w. Lublinie pozy wąjąc , się z margrabią. Żan^ ,t»Gija je* 

dnak siadźifała w Qiszowskim dworze,»'nidy.2) to/juwięiŁibna 

3), a oniby jej byli. radzi i płot rozgrodzili, .^dyby była 

chciała wyjechać. •• 

Nastąpił sejm . w Gfodnie 26 śtytzaia -4) ila .kfeóry 4 
ja muśia-łem jechać 'zppwollui B)- awycfr' artykułów, fctdrę 
na s^jralifcach kilku staoęły aa moją stroną tąóvrtący!ch 6). 
, Stanąłem tedy w Grodnie' t-go marca 7), zażywszy złych 
i okrutnie gnidnych iróg. Posłowie na^ kra.kowscy,.. hoso- 
bliwie moji konfidenci, pan LanckoriOńśkt, starosta stoJ^nicki, 
mówi mii wprawdzie 8); , ^chcesz rujnować margrabię?** (Bo 
też i on za.promocyją stanął był posłem pana st^ażnika 7#san- 
. domierskiego, a posłem niewinnym, bo i gęby między ludźmi nie 
roadziawił, tylko, siedział jako lelek 9) rozdziewiwszy *), oczy. 
aa inszych zapatrując się, a więcej pilnując kart; ż czego 
u królowej miał łaskę i u dworskich, bo często obło- 
wili się na nim)^ {)09iewaź nie masz na ^nim kondemnaly. 
dowiedziałem} „Tein śa^iem: 10), (mam)' że jest cifemiężcą 
szlachty i wydziercą majątków 11).*' 



f) fFyderkaf Odkupeza summa. Łi^de s. v. 2)Quidein. 
3) Incarcerata. i) Jmmbtu.S) Respektem. 6) Pro parte meą ńiili- 
tantesT 7) PńniA Mariii. 8)Qaidem; 9) Lelek, rodzaj putiacza. 
Linde 8. V. *) Wyraz jeden uszkodzony* 10) Eo ipso. 11) Op- 
pressor nobilitatis et raptor substantiarum. 



W pół tedy margrabi i zd^^chł , • obarcajrwTOy mię w U 

2b\b poseiskiejr -Smarni jego kolegowierwidząćikpiifus&yjąy mó*^ 
YiiĄ ^« fiinie: „Dla Boga! dla pana magrabie trzeba wódki 
04yw4ającej; pozbawisz, nas poBła dobrego ) za nic izba po-» 
selska nie będzie stała H)ez działania ł) jego." Tyniczaseiu 
obrady 2j sejmowe tamują^^ się na prywatnych urazach pana 
Słuszki, (Bogusława) hetmana polnego litewskiego z panenpi 
Dąbri^wskitti, Stanisławem Kazimierzem), .posłem wojewódz- 
twa wileńskiego. Ja, mając dobrych przyjaciół radę 3), żeby 
wie wprzód izbie poselskiej apowiedać krzywdę swoje, gdzie 
miał Być srogi w tej sprawie szmer 4), ijuż się 4)yli po- 
tężnie przygotoWfilł) ale królowi uskarźyć się i zjednać so-' 
bie^względy 5), tak tedy czynię, staram słę o audyencyją, któ- 
rej otrzymawszy naznaczenie 6) ciasu, mówię do króla lak: 
„Jako ukrzywdzony syn przed ojcem nrijpoufalej w swojich 
żaH się dolegliwościach, tak i my żyezhwi W.K. Mości ?• 
N. Młogo poddani, mając «obie źa ojca ojczyzny naszćj, cho- 
wamy na- ostateczną konieczność 7) łaskę i Pańską. W. K. 
Mości. P, N.AWogoprotekcyją; do której że i ja- z poddańską 
uciekam się błagający 8) submissyją, dopraszara się naprzód 
przebaczenia 9) Pana mego Młgo Majestatu 10, że mi pry- 
watnemu 11) przychodzi pańskie pcrważno' i wielu 12) ojczy- 
iry kłopotami 13) zati^udnione turbo wan ucho, jednak me moja 
w tern wina, ale tych, którzy mając swego dosyć, chciwa 
na^ćudze zbiory zaostr/yh apetyty, Byłem żołnierzem nie 
dorywczo 14)^ ale ci-ągle 15) służąc, przesłużyłem kwiat 
wieku-, z utratą 16) zdrovvia i fortun. Mam^lświadki bliz- 
ny l'7)im()jich towarzyszów broni 18), których jeszcze wior 
le w kole rycerskiem 19) i w senacie przy boku W. K- Mości, 
P> M.. Migo. Nie poc/uwam się w żadnym takim postępku 
za który dobra konfiskują; niewinienem nikomu mc; jmść 
pan margrabię pinczowski samowolnie 20) W2^4ł.JmsubsLaa- 



l) Sine actWtate 2) Interim consilia S) C<) nsilia. 4) Freh 
np^itud. 5) RespectDTO, 6) Praefisieiiem. : 6f) P ro ultima siti.S) 
Recwrodiippier. 9>D^precorpriin*m.' 10)i)Aaj^Btśitcm. lłl)Prl- 
vato. 12) Jjt raultis. 13)CtiriB. 14) Non perinteryalsi. 15) Coa- 
tinue 16) Florem aietatis oum ditpendio. 17)/Gtcatrie£i. IS^CcMl^r 
militouDw. 19) laoidme. e<)uą8tri.;S0)JSx Jbfoe;placito« . ...J 



•et 

eyją» i prawie rsec mogę szczątki i) bttprzssłu^ao^j do ostatka 
Ba nsłutke tej Rzptej sztuki chleba* oJ€Ky$tćj. Nie wykro^ 

* czyłem za obręb praw ordynackich 2), ponieważ ustawami 
to nie zabronią 3), dawałem na arendę^ co jesi starodawnym 
zwyczajem upoważnione 4); dawałem nie na prywatne eks- 
pensa, ale na spłacenie 5) dawnych margrabskich długów, 
zaraz prawie po ustanowieniu ordynacyji 6) zestawionych, o 
czćjn kouti*akŁ naucza 7), dawałem prawui^mu opiekunowi 8), 
stryjowi rodzonemu, który rachował śię z tych pieniędzy ode 
mnie wziętych sukcessorowi i kwjt z opieki 9) otrzyo^ał przy 
potwierdzeniu 10) kontraktów i upewnieniu 10) pret^nsyji 
naszych! Nie ^iem tedy; z dzierżawy mię' w.ygnąno, pienię- 
dzy nie oddawszy i to co było *) (wziąwszy) i ruchomości 
przez naprawione osoby 12), tak rzec mogę, łupreśtwem 1 3) 
pozbawiwszy. Boli mię, Miłościwy, Najjaśniejszy Królu, Panie 
M. Miłościwy, strata ubogiej. mojej substancyji, ale i to nie 
mnipj boli, że bez towarzysza smutku 14) sam siebie tylko 
widzę na tym celu nieszczęśliwpści, bo wszyscy dzierżawcy 
nawet zastawni 15), jedni odkładem pieniędzy 16) już są 
Zaspokojeni 17), drudzy dotąd 18) zostają w possesyji; mnie 
tylko jednego nie wiem z jakiej okazyji taka Ich.Mościów 
potkała łaska, że nie pi^estają srożyć- się 19), na ubogą 
substancyją beż żadnej przyczyny, ale z samej tylko przeciwko 
osobie zawziętości/* 
- ^ Słuchał król pilnie 2.0), a skórom skończył, rzecze : 

^..Trzebaby na to odpowiedzieć z pismem:" „Macie prawo 
i proroków 21);" od czego trybunał, od czegóż, insze sub- 
sełrja, tylko żeby (każdemu) należyta sprawiedliwość, choćby 
z największego Pana (czynioną była), ale kiedy się to i o 
sasze uszy obija, z wielką chęcią starać się będziemy 22), że« 



1) Beliquias. 2) Extra orbitam Ordinationifir. 8) Łege non 
vetitum. 4) Antiquo usu practicatum. 5) In deportationem. 6) 
Post fundatam Ordinatiouem. ' 7) Dooet. 8) ŁegitiAio iutori. 9) 
Be iuteła. 10) Cum approbntMme. Et certilodioe. *) Usfikodzony 
11) Bi siipelłeetili per suWnatos, 12) In praedam 13) fiiaeso- 
<jło doloaris. 14) Ccmtrahentes etiam oWigatorii. 15) Ezasse. 16) 
^SI«tis£acŁi. 17) Huću6que. 18) Saevixe. 19) Diligentąr. 20) Ha- 
betis legem eŁ.proplietafei. 21) Oppo&emua ourad). 
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hysic takie bezprawie nie działo." Było przytem w poko- 
ju ludzi kilkanaście, z senatu i^ ż posłów, rzecze król do o- 
boźnegp koronnego Chełmskiego (Marcyjana): „Waszeć tam 
blizki sąsiad, co to aa s[)rawa^'odpowie Chełmski: „To wiem, 
Miłościwy Panie, że szlachcic dał substancyją, i był zawsze 
nie jak dzierżawcą, ale^jak poczciwym podskarbim, bo w każ- 
dych najcięższych potrzebach do niego najpoufalszy od.innycłi^ 
rekurs, bo czasem i sto złotych ledwie przenocowało w domu, 
kiedy ze Gdańska powrócił, miano po nim poczt«;, nie dano się 
i ucieszyć z pieniędzmi, pisano mu tyJLuł: ,, Dobrodzieju;" 
affektcm jego i uczynnością zaszczycano się 'między ludźmi, 
naprzykład dobrego przyjaciela 1), (ale) kiedy wracać albo 
w dalszą possessyją majętność |»uścić, nie miło o tem słuchać. 
Zgoła dwaj 'możniejsi. 2) uwzięli się na szlachcica, żeby go 
z substancyji wyzuć, przeciągłem prawowaniem się 3) wyni- 
szczyć, słowem 4), w niwecz obrócić tego, który dla domu 
ich czynił aż nadto 5). Siłaby o tem mówić, po prost.u z ni- 
kim się' dobrze nie obejdą; ze m.ną samym o tez dobra, któ- 
re także trzymałem po bracie mojim, jakie wzniecili hałasy, 
wiadomo jest W. K. Mści P. M. Młmu, w jakie mię wciągnęli 
prawności 6) i koszty. Bóg widzi, żem więcej wydał na pra- 
wo, niżeli mi Olszówka, przez te sześć lat dzierżawy ^mojej, 
uczyniła, lubobymci mógł, wspomniwszy dawniejsze zdarzę-' 

nia 7) wymówić do osoby, zguba twoja 8) ale żem 

chrześriijanin, urągać mi się z cudzego nieszczęścia nie godzi, 

to tylko mówię, że i wlej będzie jako ze mną,, albo 

i gorzej będą go niszczyć żeby się kłaniał, prosił 

o swoje własne pieniądze, klóre on z ochotą dawał, a po- 
tem dadzą mu co zechcą, bo taka u nich moda. Krótko mó-- 
wiąc, widlkie w tej ordynacyji dzieją się nieprzyzwojitości 9), 
wypada 10), albo ją znieść, alboj-ą do należytego składu 11) 
przyprowadzić, bo z tej ordynacyji, ani Bogu świeczki, jako 
i«ówią,ani komu inszemu ożOiia,-to brzemię 12) włożyło prawo 
na głowy 13) antecessorów Waszej Królewskiej Mości, które 



1) Pro exemplo boni anaici. 2) Potentiores. 3) Protraotione 
litigiorum. 4)Verbo dicam. 5) Satis superąue. 6) Litigia. 7) Ah-^ 
teacta. 8) Ad personam: Perditio tua. 9) Inconvenientia. 10),Expe- 
dit. 11) Ad debitam formara. 12) Onus. 13) In capita. 

Paska ^47 



teraz na osobę 1) samego W. K, Mści i Rzptej spływa 2). Na- 
leży 3) tedy dopomódz 4) uciśnionemu 5), jako temu, który 
w oczach W. K. Mści wszelakie w tej ojczyźnie zasłużył 6) 
respekty 7^ i teraz zasługuje 9), jako swoją ocobą, tak i 
przez swojich krewnych; o to i teraz synowiec jego a towa- 
rzysz z pod chorągwie mojej przed lat półtora w niewolą wzię- 
ty powrócił trzy dni temu 9) z Krymu, -usadziwszy tam na 
swojem miejscu towarzysza, żeby tem prędzej mógł się sam 
postarać o okup, juź po części 10) dobry stryj jednego znacz- 
nego kupił mu tatara u pana Gołyńskiego porucznika, dru- 
gi tatar, o którego kazano mu się postarać, -żeby go za sie- 
bie wyzwolił, tego a nie innego II); jest między więźniami 
W. K. Mści, supplikuje len niewolnik do majestatu W.-K. Mści 
i ja moje zanim wnoszę instancyją, jako zą dobrym żołnie- 
rzem i towarzyszem niepoślednim; jest tu za drzwiami 12). 
Rzejcze król: ,,Wolać go tu!*' Pośkoczył obt)żny ku drzwiom 
jam go poprzedził. Wynijdę — nie masz gó w tej kamerze; 
idę do średniego pokoju, bo się to działo w komnaicie 13), 
gdzie król sypia, aż tam ftyzah królewski uściska go.-. 

całuje go płacze nad nim, odstą-p posłów i inszych różnych, 

ł)0 też widywał się tam r więzienie wów- 
czas kiedy królowa przez niego i przez drugiego francuza, 
posłała dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych suple- 
mentu do obozu. Te czerwone złote byli utracili przez głupstwo. 
Ale tej dysgressyji dawszy pokój wracam się do rzeczy 14). 
Rzekłem synowcowi.' „Pódź Wść do króla!'* Przyszedł; przy- 
jął go król milusieńko; pyt?ł u kogo siedział, jakim przypad- 
kiem był wzięty, pytał go o sułtanów, o mui'zów.znajohiych, 
o niektórych le^ż niewolników. Prawił mu wszystko-. 

Następowała potem sęssyja, poczęli się senatorowie scho- 
dzić do pokoju. Kiól rzecze Matczyńskiemu (Markowi), Ko- 
niuszemu natenczas koronnemu: „Proszę Wści, żeby napisać 
assygnacyją, i oddać (na ręce) pana Paska tego, który z nie- 
woli wyszedł, żeby ira pierwsze zapotrzebowanie 15) wyda- 



1) In personam. 2) Rpdiindat. 3) Incumbit. 4) Subyenira. 5) Op- 
presso 6) Meruit. 7) Wzglądy. 8) Merę tur. 9) Antę triduum, 10) la 
partc. 11) Huno non alium. 12) Antę fores. 13) In cubiculo. 14) Ad 
rem* 15) Ad primam reąuisitionem. 
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no w Żółkwi tamtego, latara.'* Do mjiie : „Wść w krzy- 
wdzie swojej ukontentowanie (otrzymasz)!'* Znowu oboźny 
koronny rzecze: „Miłościwy Panie, zabiera się tu w tej oka- 
zyji na wielki, tumult w kole rycerskiem 1), bo są z kilku 
województw artykuły, oras^' i z mego sejmiku, żeby się przy 
tern opponowac i produkować to w obec stanów ?.)." Od- 
powie król, wiemy ó temł ale znajdziemy sposób., że się to 
uspokoji, bez wielkiego zawichrzenia 3)." Do ranie rzecze: 
„Wść bądź dobrej nadziej! 4), jako ten, który zai-abiasz so* ^ 
bie, na nrależyte w tej ojczyźnie respekty, będziesz zaspoko- 
jony 5)/* Ą w tem zaraz przede drzwiami już ubranego i cze- 
kającego dominikana wysłuchawszy mszy , poszedł do senatu 
i zasiadł. 

To się agitowało 15 Marca, sejm. się począł nachylać 
do zerwania. Król zmartwiony 6) temi niezgodami, oraz 
i nowiną świeżą, co Orda porobiła szkody w krajach ruskich, 
a osobliwie vv jego włościach, nie śmiałem się narażać, bo; 
czasem i senatora już próg przestępujacego, nazad wrócono: 
tak tylko nawiasem nadsłuchy wałem upatrując pogodnego cza- 
su, bo tak ^ panami trzeba zawsze; jednak stawałem ma 
na oku, żeby mię widział. Kiwnie ' na mnie i odszedł 
w okno. Rzecze tedy- król: „^Mówiłem z panem margrabią 
wl^j sprawie dosyć rzetelnie, a on stanowczo zaprzecza 7), 
żeby -co był winien, ria stryja sie referuje, że stryj brał, stryj 
niechaj płaci." Jam powiedział: „Stryj brał, stryj ze mną 
umowę zawarł 8) jaka apiekun, ale na. rzecz 9) synowców, 
dla opłaty 10) długów ich, o czem nauczy 11) kontrakt." 
Ozwie się królowa: „Obejdź (się) Wść dobrze z panem mar- 
grabią." Ja odpowiem na to : Mościa Królowa! Wasza ' 
Krółewska Mość racz tak perswadować krzywdę czyniącemu, 
nie ukrzywdzonemu." Bzecze znowuf „Dobryć on człowiek.-' 
Rzekę znowu: „człowiek dobry, ale postępki złe." Król na 
to skrzywiwszy nos uśmiechtiął się trochę ..... „Marysień- 
kur dla Wści to za kinala." Za to przymawiał, że. to z nią 
w karty grywał. Trochę się kraldwa zasępiła i poszła na stro- 



1) In ordiae eouestri. 2) In facie publica. 3) Sine majori mo^ 
tu. 4) Bonae spei. 5) Satisfactus. 6) Consternatus. 7) Firmissime . 
negat. 8) Contraxit. 9) In rem. 10) In deportationemi 11) Docebil. 
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nę, jalc odeszła, aż król mówi:. „Daj jeno pokój, ńiecK ho 
. go "okrzykną w poselskiej izbie, będzieć on tańszy." Kazał 
mi tedy u siebie król być po obiedzie, a w tem wsiadł 
w karetę i pojechał do karmelitów. Tam jak -znowu poaltero- 
wał się inwektywą kaznodzieji karmelity, który z ambona 
począł narzekać 1) na niego, jakoby mniej- dbał o lionor 
Boski, nie ujmując się za krzywdy Jego; przeciwko stano- 
wi 2) zaś rycerskiemu 3) lóm bardziej; wywodził szlactiec- 
. two 4): co to jest szla^clietność 5), co szlaclicic, i jakie je- 
go powołanie 6) i który jest prawdziwym szlachcicem 8)'. 
Przytoczył przykład jeden w ten sens: „Słyszałem jednego 
godnego forysztera 9), o swojej dyskurująciego peregrynaćyji 
i różnych narodów, kto tego w czem przechodzi, ponderują- 
cego 10) wyższość 11), który mówi w. ten sens: Byłem we 
Włoszech, widziałem biskupów 12), bo tam najwięcej biskupów 
byłem w Niemczech, widziałem książąt 13), bo tam najwięcej 
xiążąt; byłem weFrancyji, widziałem żołnierzy 14), bótam 
najporządniejsze wojska; byłeni w Polsce, widziałem szlachci- 
ców' 15), bo tam najwięcej szlachty/* Ale miła szlachto 16), 
przebaczysz mi, coć powiem; bardzo powaga twoja wypadła 
z kluby, a powaga twoja na którą przodkowie nasi, oni świę- 
.tobliwi unarodów tak sobie zarobili, że ją jedne tylko pod 
słońcem jako wzorowe zwierciadło (nic bez zazdrości 17) ca- 
łemu śwjatu wystawiali. Bo tacy byli Polacy!" I dalej lam 
wywodził, przyczyny 18) dawał, a najbardziej o to, zenie- 
dbają o honor Boski; bo to świeżo 19) nastała była sekta 
wszetfiLmia Łyszczyńskiego; o czem opowióm niżej 20). Przy- 
chodzę tedy do króla po południu jako mi kazał, aż król mó- 
wi : „poparłaby cię była izba poselska, ale— (Tokarzewski 
sejm) zerwał; zahukalil>y byli margrabijg na śmierć twoji Ma- 
zurowie, bo ja już wiem, którzy się na niego ostrzyli, i my 



l)'Invebere. 2) Contra órdinenr. 3) Eąuestrem. 4)Nobilita- 
teiD. 5)Nobile. 6) Yocatio. 8) V6re nobilis. 9)FQryszter, z wło- 
skiego: foresłiere. Cudzoziemiec.Linde a.y. 10) Na szali ważą- 
cego. 11) Eminentiam. 12) Fui in Italia, vłdi praesules. 13) Fui 
in Germania, vidi prineipes. 14) Fui in Gcbliia, vidi milites. 15) Fui 
in Polonia, vidi nobiles. 16) Nobilititas. 17) Pro exemplarl specu- 
lo, (non sine invidia). 18) Probationes. 19) Noviter. 20) Inferius. 
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dopomoglibyśmy byli z boku, teraz już trzeba z inszej beczki 
zacząć. Jest tu już słyszę na zamku pan wojewoda sieradzki, 
(Jan Pienrążekj, który jest marszałkiem trybunalskim, każę 
go tu do siebie zawołać i zalecę mu sprawę, żeby nieod włó- 
cznie i sprawiedliwie sądzona była/' Kazał tedy mnie po- 
czekać, a po niego posłał. Przyszedł. Rzecze mu król: „Mos- 
panie Wojewodo, mamy tu człowieka ukrzywdzonego 1) (ska- 
zał na ranie), szłachcijca i żołnierza nam darwno znajomego, 
który od możniejszych ściemiężony, żąda sprawiedliwości 2). 
Ma blizką sprawę w rejestrze trybunalskim; zaczem zalecam 
respektowi Wści, i sprawę i człowieka, jako dobrze zasłużone- 
go 3).... ojczyźnie, i proszę za nim, aby.był w krzywdzie... . 
ukontentowany. - ' 

Rzecze wojewoda; • „Miłościwy Królu! człowieka znam 
bardzo dobrze, bośmy w wojsku i na sejmiku wiele lat z so- 
bą... krzywdę też jego i sprawę wićm, żebym nie za. .. su- 
mnienia, choćbym osądził inkwizycyji nie czytając; temże bar- 
dziej kiedy ta Majestatu W. K. Mści zachodzi 4) powaga. 



1) Hominem injuriatum. 2) Potentioribus oppressus, desi- 
derat justitiam. 3) Bene meritum. 4) Interpoaitur. 



KON I B O. 
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Jarhuus^ miasto duńskie w Jutlandyi północnej, sir. 22^ 

Admirał hhlenderski (Jakób Wassenaer Opdam) Puffen- 
dorf Samuel: Historyja Karola Gustawa króla szwedzkiego-, 
r. 1696. fol. 484sti\ 32. ' - 

Ahen, wyspa duńska nad Małym Bełtemstr. 20. Zdo- 
bycie tej vvysj)y bez okrętów przez Czarnieckiego Stef, 
sir. 20, 22. 

Jmnesfyja, przez króla Jana Kazimierza udzielona stron- 
nikom Jerzego Lubomirskiego i wojskom związkowym sti\232; 

Apenrade^ miasto duńskie w Szleswigu. str. 7. 
, Arhitopael ^ właściwie powinno byc: Avhilvfel znany 
z ksiąg, starego zakonu, radca Dawida. Kiedy Absalon pod- 
mósi rokosz przeciw ojcu, Achitofeł nie tylko zdradził i od*- 
stąpił swojego króla i przyłączył się do wyrodnego syna, ale 
nadto* naprowadzał go na najbezecniejszą zbrodnią; wierny 
Dawidowi Chusaj Arachita poińieszał zamachy Achiłofela^^ 
który nie mogąc przenieść, iż go lekceważono, opuścił Abfya^ 
łona, udał się do miasta swojego Gilo i tam "się z rospapzy 
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obwiesił. Księgi królewskie II. ro^dz. 16 w. 15, 23 i rozdz. 
17 w. 1, 14, 23. Z Achilofelem poiWDany Prażmowski, 
str. 223. 



Biaia Cerkiew, miasto na UIcrajinie, str. 213. 

Bieliński Jan Franciszek wojewoda malborski {Ni.eś. 
T. I str. 95) olr^ymuje w darze od- króla Jana III rysia 
str, 207. 

Bidzieński Slefan (Niesiecki Korona Polska Toni i str. 87 
i 88 strażnik koronny, iraci przez nieostrożność pod Parkana- 
mi 2,000 ludzi, i sam zaledwo si§ oćała, str. 323. 

, Bilwa morska między flotą szwedzką i holenderską 
1659 kwietnia 30, sir. 32— 35. 

Bohola, szUchcic sandomierski prochami przez Szwedów 
zapalonemi za Wisłę z koniem przeniesiony, cudownie oca- 
lał, str. 19. - .' 

Bohryń, miasteczko na Rusi podktórem w r. 1669. obo- 
zowało wojsko polskie, str. 277. 

Borek Józef, (Nieś. o nim nie wspomina) w r. 1665 sub- 
stytut związku wojskowego, str. 214. 

Borzęcki Paweł, porucznik chorągwi pancerną] Myszko- 
wskiego Franc. (Anonim historyk Jana Kdzimiej za wydany 
przez' Hr. Raczyńskiego T. I str. 379). Pasek nazywa go. 
zięciem Stanisława Sarbiewskiego wojewody mazowieckiego, 
^le Niesiecki T. IV str. 39 o temtiie wspomina;. wysłany do 
Mińska z doniesieniem o bitwie' pod Lachowiczami 1660 
str. 84. — Zost;jje substytutem związku wojskowego w tym- 
że roku str. 111. — Umiera na kommissyji lwowskiej 1662 
podobno otruty (Anon. hr. Racz. T, II str. 181) str. 216. 

Branicki z Ruszczy Jan Klemens, marszałek nadw. kor. 
iijaleźy w 1666 r. do traktatu łęgońskiego, str. 239. 

Broniowski Firlej, rozsiekany 1672 r. w kole jeneral- 
nem, str. 291. ^ ^ 

Bryon, francuz pułkownik zaciągu cudzoziemskiego, 
śtr.2ł9. . 

Buglow, wieś dziedziczna Szembeka Stanisława w dzier- 
żawie Pasje a, J^tr. 276. ., 
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BurkackiAdam (Nieś. T. I str.223) sądzony o Wtięcie 
pieniędzy od posła cesarskiego, str. 218. 

Busia rzeka, właściwie Basia. Krajewski Michał w Hi- 
storyji Stef. Czarnieckiego str. 307 nazywają Bozia — wpa- 
da do Dniepru, str. 90. 

C. 

Chełmski Marcyjan, obożny koronny (Nieś. T. I $tr, .253) 
świadczy przed królem za Paskfem w Siprawie z margrabią 
pińczowskim. str. 361. 

Chlebowski, krewny Paska. str. 163. 

Chocimskie zwycięztwo Polaków nad Turkami 1673 r. 
11 listopada, str. 294, 

Chociwski wyjeżdża na podjazd z Paskiem, str. 281. 

Chociwski Szczęsny (Niesiecki T. I str. 267 mówiąc o 
tym domu Szczęsnego pominął) brat wujeczny Paska, str. 306. 

CMrostow^ miasteczko w wojewócjztwie nowogródzkiemu . 
str: 179. 
. Chomukski, Andrzej kniaź, wódz moskiewski, Str. 73. 

Czarniecki Stefan wojewoda ruski Hetm. polny. kor. 
(Nieś. T. I 341 — 345) znosi Szwedów pod Warką str. 2 pod 
Trzemesznem o milę od Rawy str. 2. Wchodzi do Danji 
str. 7. Karność jaka w jego obo:;ie? str. 7^ Zdobywa wy- 
spę AIsen str. 21 — 22. Zapada na zdrowiu str. 31. ' Za- 
targi z Montekukulim str. 38. Stacza walną bitwę pod Po- 
łonką str. 76. Wjazd do Lachowicz, skromność zwycięiżcy 
sir. 87, daje pomoc Kmicicowi str. 106. Pismo wydape 
przezeń Paskowi str. 170. List do Jana Pawła Sapiehy het.. 
w. lit. str. 172 Pochwała jego przez Paska str. 229—229, 
juz po śmierci szlachtai oświadcza, ie,natronby go wynio- 
sła 275. 

Czarniecki Stefan starosta kaniowski synowiec Hetma- 
na (Nieś. T. I str. 347) stara się o rękę Kasztelanki zakto^ 
czymskiej str. 60. Obrany marszałkiem koła jeneralriego w r. 
1672 sir. 288. Na tym urzędzie odkrywa się w nim talent 
wymowy str. 293. 

Czartoryski xiąże Floryjan (Nieś. T. I str. 371) zostaje 
w r. 1673 arcybiskupem gnieźnieńskini str. 293. 



Paska 
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Ciary Szwedów i Dańezykow sit 90 Czary na Baska 
i jego żonę, żeby potomstwa nie mieli str..261, 
^ Czerkieski strój skąd nazwany str. 5^. 

Czefny Michał starosta parnawski (Nieś* T.I slr.-SSO) 
str. 300. 

Częstochowa, bitwa królewskiego wojska z Lubomirskim, 
porażka Litwinów, str. 233. .U 

Czop półkpwnik kozacki, dawnińj buntownik ukrajiński 
(Aiioji. hiśt. Jana Ka^imierzA wyd. Hr. Racz. Tvirstiv391) 
}^diradzi^cko zabity, str. 282* 

Czosnki to samo cohulajgorody (pat^z tenwyraa str. 99). 

.^■- D. •• '' 

Difbrouski Felicyjan, jezujita kapełan obozowy (Niei^. T. II 
str. 6) zamiast zbudowania śmieszy wojsko str, 14. » 

' jbr|ftr(^)s^ft» Stanisław Kazi miejz (Nieś. T. 11. str. 7) po- 
siał wileński zajechał dobra Bogu-sł. Słuszki, który tamuje jnu 
wstęp do Izby poselskiej na sejmie 16S8 str. 359. / ' 1 

. iDembowski Samuel żeni się z pasierbicą Pa^ka str^ 267. 
/ 1 Dokszyce miasto w województwie mińskiem 8tr«.166i 
i l>o/eci«(.^) miasto, sir; 166. ;^' 'i'- l.i 

Dofftas^ws/ft Jan (Nieś. pisze ; ten dom Domaszewski, ale 
Jana niewspomina) porucznik, str. 63. 
-/ Dei^olf Władysław, nie Ernest, jak omyłkowie wydru- 
kowąho, i nie malborski jak Pasek pisze, ale pomorski woje- 
woda (Ńies. T. 11 słr. 70) zginął pod Parkanahfw str. 322.^ 
Turcy rozumiejąc, że^ król Jan III zabity, posłali głowę DOn- 
hoffa zamiast królewskiej do- Carogrodij, str. 326, 

. Dunkotuński, rzeczywiście- dołhoruki Iwan kniaź, .prze- 
pisywacz Pamictmków Paska musiał być nieiikiem kiedy na- 
zwisko tak znajome, do niepoznania przekręcił str. 87. 

Dó/AortrAt -kniaź Iwan przegrywa 18 paździermka 1660 
wałną bitwę od rzeki Basia, basińską zwaną str. 97^—97. 

Dukas Vsiąże hospodar wołoski . (Załuski Andrzej Chry- 
zostom 'Epi$t4)lae hislorico^famtliares. T. I str. 901) uwię- 
ziony przez Dymideckiego i oddany pod slraiź' Wilczyńskiemu 
poruczniktowi w Soćzawi^ str. 346. 

Dimidecki (W wydaniu poznańskióm Pamiętników Paska 
Dyonideckim zwany) półkownik królewski, zabity późniój pod 
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Kamieńcem (Zal.. str.^9) przez Turków, którzy głowę je* 
go z tryumfem nosili, szczęśtiwie w Wołośkech waiczy, 
str. 346. I ; . 

Dywarne Cro6s Eleonora, kochanka Paska w DanijK 
li«t jój do.nlego, od. str* 43 do 45; v ; 

ihiatyński Adam (Nieś. T. II str, 117) starosta bratyjań- 
ski str. 89. . .' .. 

Ebelioff (u Paska Ebeltod) port dtiński w diocezyji Aarliu* 
us, str. 3^. 

P. 

Falbouski (Niesifecki T. II. str. 142 naj^y wa ten do A Fći- . 
libowski domyślając się, że jest ten sam co Chwallibowskich) 
szlachcic wołyński, karze Mazeppę za zaloty do swojej iouy, 
6tr. 192. 

Filip krpl macedoński. Pasek błędnie wylicza (^o«iy- 
ślności zdarzone przy urodzeniu Alexandra W. (355 « roku 
przed nar. C). W tym dmu ^bowiem, sam Filip opanował . 
Potideę koloóiją ateńską; wódz macedoński- Parmenio podbił ^ 
Illiryją; na igrzyskach olympijskich rumaki Filippa, pierwsze 
stanęły u mety. Freinshem Supplem. In Qumtum Cartiuni 
lib. 1 c. 1 §.26) w texcie zostawiono to miejsce jak było 
u Paska, str. 152. - , . ; 

Frangiel (zapewne Wrangel) jenerał polski, zaciągu cu* 
dzoziemskiego, str. 219. 

. Francuzi natrząsają się publicznie z Cesarza na teatrze 
przez siebie wystawionym, ukarani przez szlachtę, str, 
210—212. 

Fredertzand (właściwie Friedrichsstind) twierdza duń- 
ska, str.. 36. Zdobycie j^j prze? wojsko polskie od str. 
38—40. 

Fryderyk III. król duński panuje od 1648 do 1670. 
str. 5. - . 

O. 

Gdańszczanie podczas wyprawy wiede6ski*jj_ sprzyjają 
Turkom przez nienawiść wyznania katolickiego str. 330. Od- 
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prątkują nabożeństwo publiczne aby Turcy pokonali Ghrze- 
śeijan, str. 31. 

Gębicki Jan (Niesiecki %. II. str. 195) biskup płocki, 
słr. 217. 

Giebułtowski. Wojciech (Nieś. T. II str. 206) obra- 
ny razem z Paskiem deputatem do koła jeneralnego z po- 
wiatu lwowskiego, istr. 288. 

Gniezno, bitwa pod tem miastem, kwietnia 26, 1656to- 
ku, str. 2. 

Gniński Jan, naprzód podkomorzy pomorski str. 249. 
późnić) wojewoda chełmiński (Nieś, T. II str. 236) poseł 
doCarogrodu, str. 299; 

Gołąb, miasto w województwie lubelskiem nad Wisłą, 
nie daleko Puław, tu zgromadziły się zbrojnie województwa 
1672 r. broniące króla Michała, str. 280. 

Gołuchawska Wojciechowa (Niesiecki te^o Wojciecha 
nie wspomina) powtórnie wychodzi za mąż za Olszanowskie- 
go str. 280. 

Gorzewski Kazimierz, komendant twierdzy tykoćińskiej. 
str. 123. 

Gorzkowśki kapitan str. 166. 

Gosiew$ka Magdalena, córka Oktawijana Konopackiego 
kasztelana elblągskiego, wdowa hetmana, prawem ściga za- 
bójców męża> "str. 195. 

bosiewski Wincenty, pndskarbi i hetman pol. lit. (Nieś. 
T. II str. 272), okupiony jeńcami moskiewskimi wziętymi 
pod Połonką str. 89. — pierwsza przyczyna jego śmierci str. 
204. (Nagrobek tego sławnego męża z czarnego marmuru 
znajduje się w Łohojsku, w zbiorze hrabiego Eustachego 
Tyszkiewicza). 

Gosikowski, którego przepisywacz Pamiętników str. 108, 
Gózdziewskim str. 109, Gojsżowskim nazywa, towarzysz, 
kłopoci Paszka processem o zabrcie brata str. 90 (Niesiecki tego 
domu nie pomieścił. 

Cronrfi kapitan zaciągu cudzoziemskiego, str. 219. 

Grodno, pierwszy sejm obojga narodów w 1679 odr 
bywa się w tem mieście, słr. .302. 

Gumowski Podczaszy, wielki mówca na Podlasiu, ale 
go Pasek przewyższył, str. 63. 
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Gmierm, właściwie Gustrow miasto w Meklemburg- 
skieiDy str. '52. 



Haderslehen, miasto* duńskie w Szlezwigu, str. 7 — 20. 

Hektor znajomy bohater trojański, dla tego tu wspo- 
mina się, aby wskazać, że wiersz zacytowany przez Paska 
znajduje się u Owidiusza. Tristium libro 1V elegia III v. 
75, str. 152. 

Helsingborg, twierdza duńska nad Sundem, str. 37. 

Hlebowicz Jerzy Karol, starosta żmudzki, później wo-' 
jewoda wileński (Nieś. T. U str. 260) ostatni swego rodu 
str. 84. 

Hulajgorody, narzędzie obronne, wojenne przez woj- 
ska moskiewskie używane, str. 89. 

Hurnum (podobno Husum) miasto w Jutlaudji pcłud- 
niowej, w królestwie duńskiem, str. 22. ' ; 



Jabłonkę {?)' miasteczko w województwie mińskiem, 
str. 176. 

Jabłonowski Stanisław Jan (Nieś. T. II str. 387) wo- 
jewoda ruski str. str. 239 bierze buławę mniejszą koronną 
str. 298, buławę wielką str. 313. 

Jan Kazimierz król polski (panuje od 1648 do 1668) 
odwołuje wojsko polskie ze Szwecji str. 38, daje list otwarty 
dla Paska 1661 roku 27 Grudnia str. 155, list do hetm. 
Czarnieckiego str. 156, drugi list do tegoż str. 157, z ja- 
ką łaskawością przyjmuje obelgi i przeklęctwa Sułkowskiej 
str. 226, przekłada stanom postanowienie opuszczenia 
tronu str. 267, narzeka, że Polacy na przekorę obrali na- 
stępcą po nim jego chłopca (Michała Wiszniowieckiego^ 
str. 268. 

Jan HI (Sobieski) król polski (panuje od r" 1674 do 
1696) obwołany królem 12 maja str. 296, koronowany 1676 
roku 2 lutego str. 298, zawiera 1683 marca 31 traktat 
przeciw Turkom z Cesarzem Leopoldom str. 313, przechodzi 
1684 Dniestr. Ma upodobanie w oswojonych, zwierzę- 
tach str. 307. ■ • 
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Junl^^skiioitńerz, sti*. 165. ^ ^ 

Jarzyna Rafał, zdrajca wyniósł się do Szwecyji z Ka- 
rolem Gustawem, str. 41. 

Jarzyna z Rudek Marci«« (Nieś. T. II str.' 405) kasz- 
telan Sochaczewski, str. 239. 

Jasiński Marcin towarzysz str, 69, zwada; w jęco na- 
miocie, pojedynek Paska, str. 70 — 71. 

Jaskólski Stanisław, kasztelan Sanocki/, str. 239. 

Jaworówy majętność dziedziczna króla Jana. lU w wo- 
jewódjŁtwie ruskiem, str. 307. ' ' 

Jaworskie towarzysz waleczny w obozie Czarniedciego, 
str. 73. , ' . . ^ : ~' * " 

Jewłaszewski Ludwik Kazimiei*!z (Nieś. T. II str. 434) 
wojewoda brzesko-jitewski oświadcza zdanie swoje w oskar- 
żeniu Paska przez Mazeppę, str. 135. 

Iwan Polikarpowicz diak (sekretarz) poselstwa car- 
skiego str. 170. ' ^ . 



Kaczewski^ towarzysz (Niesiecki tego domu niewspo- 
mina) str. 78, wziął jeńcem pisarza wojskowego moskiew- 
skiego, str. 84. . ' \' 

. Kalinowski Jakub łoWc^zy podolski, (nie zaś podlaski 
jak błędnie wydrukowano na str. 286) Nieś. T. H su*. 466, 
dowod^ii oddziałem pospolitego ruszenia w 1672Voku,. które 
pierzcha str. 281, relacyjajego przed królem o memożności 
dostania jeżyka o<l Tatarów, str. 285. 

KalniJi f miasteczko na Ukrajlnife niedaleko Bracławia, 
zrujnowane przez Turków str. 302, 

Kałusz j klęska Turków pod lem miastem 1672roku. 
slT.280. 

Kamieniec^ wzięty albo raczej kupiony przecz Turków 
śtr. 280. 

^ Kaptur w Polsce w 1668. str. 269. 
' .: kardowski czyli- Kordowski (Nisiecki tego domu^ nie 
wspómii|a, położył ze^s Kargowskich.i Karkowskich). cohiiY 
przez Paska za przymówki Ma^jurom stro. 270. 

Karkoszka ioweLYzy^z (Niesiecki nie wspomina, tego- do- 
mu) str.' tl2. , ^. 
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KarmeUia z attibony w Grodnie wyrzucą Królowi Ja- 
nowi III niedbalstwo 'o cześć Boską z powodu Łyszczyiiskie- . 
go, wyjątek tego kazania, str. ^^64. 

Karpieński oficer, któremu kazano strzedz Paska w Gro- 
dnie , str. 140. ' ^ ' 

Kazanowski zdrajca opuścił kraj s Karolem Gustawem, 
str. 140. - 

Kmicic Samuel (Niesiecki T. IK str, 53.^) :półkofi*nik, 
pobity przez kniazia Ghowańskiege , sŁr. 104. .\ 

. Jik^c/toif^sAt Wespazyjan, historyk wzięty i>rzez króla. Ja- 
na III na wyprawę wiedeńslcą jak cre/(]|/p5' co zapewne , po-^ 
dług PasHa. ma znaczy ć-opisująć8go waleczne dzieła, $tiiv 316. 

Kffjdmom , miasto dziedzictwo xiążąt Ra^Ztiwiłłów nie- 
daleko Mińska, str. 176, . - 

.. Koldinff (u. Paska- lOofbryh lub Kolbynk)y miasto i twier- 
dza '.^uófska. w.po^iadaniui Szwedów^ zdobyta \{irziez vrojsko 
polskie, opisanie szturmu i' wys^dzeme części jej na powietrze 
pr^ez nieostrożne zapatefiie prochów , str. 12 do 20^ Pa- 
sek liiewymiimia nazwiska: twierdzy, bo w t^ miejscu ręk.p- 
pism jest uszkodzony , ale: wiadomo is to była Kotdi^g^ 
Gołdpngą ppzea Mich. > Krajewskiego zWaiła. Hi»t. Stef, 
Czarnieckiego str. 284 wyd. Lipsk. 
' Koło jeneralne 1672, burzliwość szldchty j -zabójstwa 
podczas obrad. sti*. 290—293. 

Komara, właści w i ej. Jfomorno (Komorn) twierdza wę- 
gierska, klęska Turków 1672 str. 280. 

Komornicki Alexander nieprzyjaciel Paska 1681 umiera, 
sti\ ai2. ■ \ 

^ Kamot^mski ^ podstarości nowomiejski ubiega się ra^ejc 
z Paskiem o ręikę Pani Łąckiej , str. 266. 

Kompanomki y szlachcic wys^zedł z Polski z królem 
szwedzkim (Niesiecki nie wspomina tego nazwiska,, str. 41. 

Kostna (?) miejsce pod które zbierało się wojewódz- 
two krakowskie , śpieszące na pomoc królowi Michałowi, 
str. 280. - , 

Kossakowski porucznik ciągnie do związku, st; 123. 
.. Kościukiewiez towarzysz , rodem z wołynia Ni(^3iecki 
nie wspomina te^o domu.) rozmowa jego z Olędzkim kaszter 
kinem obłąkanym^ str. .61. . ^ 
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Kossowski Paweł, towarzysz porąbany przez Marcina 
• Jasińskiego, str. 70. 

Korycki, 'zdrajca po wygnaniu Szwedów z Polski nie 
odstąpił króla Karola Gustawa, str. 18. 

Kozacy, jakim fortelem pod Szeczenami- dostali języka, 
str. 330. 

Krasiński Jan Kazimierz , podskarbi Koronny (Nieś. 
T. llstr, 699) król żartuje zjego skępstwa, str. 230. 

Krasiński Jan Bonawentura (Nieś. T. II sir. 099) prze- 
nesiny po jego weselu z Teressą Chodki^wiczówną , oa któ- 
rych znajduje się król Jan Kazimierz , str. 230. 

Krzepice miasto w krakowskiem , gdzie naprzód Lu- 
bomirski Jerzy ukazał się zbrojnie po ))owrócid 'seSdąska, 
str. 335/ 

KornefAorg, tmeY&/.a duńska nad Sundem, stor. .37. 

Krosnowska Teressa kochanka Paska, upominki które 
jój przywiózł z Daniji , str. 56. 

Krtyziński {właśt^iwe Kryczyński Załuski Epist. hist. 
tam. T. I str. 493) Alexander . Tatar, zdrajca z Lipkami, 
czyli Tatarami litewskimi przechodzi do Turków, ^r.. 280- 

Krzywiecki poruczniki (Niesieck tego domu nie wspo* 
mina) prosi Paska, aby za niego do związkowych przemó , 
wił, str. 112. 

Kunicki szlachcic polski (Niesiecki-gó nie wymienia) 
wr. 1683 mianowany przez Króla Jana IH hetmanem ko- 
zackim, str. 345. 

Kurnncy węgierscy (Diakowski Mikołaj obecny na wy- 
prawie wiedeńskiej w Pamiętni, o dawnej Polsce J. U. N. 
T. V. str. 198 pisze, że Węgrzy którzy trzymali za Cesa^ . 
rzem nazywali się Labańcy, stronnicy zaś Tokglego Kuru^ 
cy) napastują wojsko- polskie , w ciągnieniu przez Więgry, 
str. 328. 
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Lachowicte, twierdza w dawniejszem województwie no- 
wogródzkiem, niedaleko Nieświóźa, str. 74. 

Lanckoroński , pokojowy Czarnieckiego, list do niego 
hetmana, str. 24 — 25. 
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Lańtkoroniki z Brzezia Franeisz^/ stai^osŁa stotmickr 
(Nieś. T, Ul str. 29) Iraci nogę p^zy szturmie Szeczeńskim 
str. 331. Elegija Paska z tego powodu 332 — 344, poseł 
z Sandomierskiego nasejm 16^ nieżyczliwy Paskowi w spra- 
wia z margrabią pińczowskim, str. 358. 

Leśniewicz wyrostek Pa3ka«iiyty przez niego dó pbtr wo- 
żenia pospolitego ruszenia^ stiv 283. ' -" 

Leszczyński Wacław krajczy koronny (Nieś. T.IHstf.i 
zięć Czarnieckiego należy do traktatu łęgońsktego str. 239. 

Loieński Tomasz biskup chełmski (Nie& T* III str. 102) 
należy do traktatu łęgoński ego str. 239. 

Lipkowie^ Tatarzy litewscy, zdradzają PoJskę i przecho«- 
dzą do Turków, str. 280. 

Lipski Kanslańijf (Nieś. T. III str. 122) konsekrowany: 
~ na arcybiskupa lwowskiego str. 311. 

Lipski Jan Alhrycht (mes. T. III str. 121) wojewoda raw- 
ski, uprzejmie przyjma|e Paska w domu swojim, str, 271. 

Longueviłle (xiąźe de) Karoi brabia St. Paiil, syniowi^c 
wielkiego kondeusza pretendent do tronu polskiego^ str. 271. 

Loturpig^ (xiąże Karol lY. zmarły 1690, pośluBiłWdo-^ 
wę Micłiała Wisznio wskiego królowę £leoaorę Maryiją^ imarłą 
1697) kandydat do tronu polskiego sir. 271. 

Lubomirski -k\Byihxić^ Michał (NteS; T. III istr. 170) ko^ 
niuszy koronny, w jego pałacu król Jan Kazimierz odbiera wia- 
domość o ostatnich chwilach żony, śtr. 230. 

Lubomirski Jerzy Sebastian hetm. i marsz. w. kor. (Nieś. 

T. III. str. 171) wkracza do Siedmiogrodzia str. 4, wpada 

w podejrzenie u króla Jana Kazimierza sir. 208, prze[)i-asza 

l^róla str. 247, wyjeżdża na szląsk i Łam 1666 umiera str. 247. 

£.u2)[(^m.ir9/i;i Hieronim August, kawaler maltański (Nieś., 
T.III. str." 178), zaciągnął wojska dU cesarza Leopolda na 
obronę Wiednia str. 315. - 

Lubomirski Józef Karol koniuszy koronny (Nięs.- T.III 
sir. 170) pisze do Paska aby królowi Janowi Ul wydrę ustąpił 
str. 307. 

Ludwika Maryja z donłu Gonzagów xiężniczkamanŁuań- 
ska wdowa po Władysławie IV zaślubiła Jana Kazimierza^ .o- 
^łąda dziwne stroje żołnierzy wraoających z Daniji sir. 55 
rozgniewana niegrzeoznością króla str. 192,król uderza w gębę 

Paskj^ 49 . 
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pokojowego, który mu nauczcie óznajihu^e, £e krół^wSi kona 
str;230, umiera 10 maja 1667 roku str. 231, pogr2eib.śtr*266.. 



Łębhzómki Michał towarzysz chorągwi xięcia Dymitra 
Wiszniowskiego (Niesiecki lego domu niepołożył) stara się o 
f^c paainy} Przyfuskiej siestrzenicy kastelanowej Żarnowskiej 
Starołęckiej, przygoda' Paska w tym domu str. 109. 

'. . \ Łącki Ploryjan podstoli malborski wzywa Paska, aby mu 
towarzyszył- kiedy jechał starać się o rękę panny Borowskiej; 
l?is^k' nazywa' io komendy. Linde nie umieścił w teta znacze- 
niu tego wyrazu str. 300. 

• : /!,qfA*i« Jadwiga pasierbica Paska wydana za mąźsU% 267. 
Łąckie (Maryjana,.Ałexandra, Barbara i ^druga Maryjana) 
'pasierfcbicePaskA, feostają bernardynkami, str. 29i8. * 

,Łc§bnicej wieś nad Pilicą pamiętna ugodą króla z hetma- 
MfemLubonairskimy str. 238. : " 

, : " 'Łuiechi łCarol Stanisław kasztelan podlaski (Nłes* T. IH 
str. 180) dowodzi wojskiem pólskiem tG72,^słr. 270, , 
i'. Łyszczyński Kazimierz, oskarżony o ataizm, z wyroku 
sądowego spalouy w Warszawie 1680 marca 31 (Załuski 
Epist, histi faittil. T. I p.H37) «tr.170. v 

KŁ' ; 

itfarfziflrróii^, majętność obejmuje Pasek sposobem zasta- 
wy str. 347. 

• / Mnkłaków{?) wzięli Wenetowie; niewiadomo oo Pasek 
chciał powiedzieć. W tym 1684 roku Wenecyja zdobyła na 
3>3rkach miasta w Moreji: Calamatu^ Nawarino, Modon. Na- 
poii di Romania ełc. sir. 3iS. 

' ' Małachowski ian [Nies. T. III str. 213), wjazd na biskup- 
stwo krakowskie, str. 311. 

łf«/6'zym*i (może Matczyński ten sam co niżej,. *bd tego 
-uazwiska Niesiecki nie ma), jeden-z!u^ojskow7ch bliższych bo- 
ku Czarnieckiego hetmana str. 166. 

' '• ^ Małćzymki Marek* (Nieś. T. III str. 231) koniuszy kor, 
przyjaciel i rządca ddbr króla Jana I|I str.362. 
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Mazeppd Jkn, kozaik ńobiłitbwaiiy, gpkojowy królewska 
później hetman kozacki , oskarża Paska przed Jaiiem Kask 
mierżem o póroźtimi^eBie ze żwiązkawemń ^str. 123. Spolicz- 
kowjL.ny przez Paska .w.pokoja królewskim. str, 190. Uwią-! 
zany do konia przez Faibowskiego str- • lfll3-— 194. . . i 

itfer /twWe (?) wypi^a.wy, nie wiadomo ca zimczy, ^ edy- 
cyji hr. Raczyńskiego znajduje sijf Chocimskie. stti 65,-, ''U 
Jlfcj^iw*! Piotr porucznik Czarnieckiego (Aaon^ br. Il^tcz-c 
hist. Jana Kazimierza T. II str.l2)str. 166. . i 

Michał Korybut:iVi8%niowie€kij okrzykoiony krółem ł660b 
czerwca iSstr. 376, Osypany ^sewśśąd darami str. ^77. r *. 
Koronacyja str. 377, wesetei W częstoichawój. str. 277. MiłóSć; 
szlachty dla niego \ gotowość wspierania go >Jiiaj4tkięfQ str. 
289 śmierć 1&^' listopada tO, !nie bez podejraedią mź t^ft 
otruty wcyrancey któi-A bardzo lubił śtr. 295.. ': /. 

Międzyhoi ^^tniasto Ba Podolu .dz(6dzictirD<CSzartoryslqicii 
zrujnowane .przez Tur.kóWiJStrJ 30Sj '.<: ił...-..^. /•. 

Mik^łujowtzyce (?) fezy nie Mikołajów miaatetfzfcb xiąź^k 
Radziwiłłów pr^y początku Niepna, str. 170./* :.^..i 

Miławczyce wieś dziedziczna Szembeka Sjtanisława 
w dzierżawie Paska, str. 26^ 

Miszowski (Niesiecki tego'' domu nie ma, ale są Misiewscy 
w krakowskićra i Misiowscy na podgórzu T. Hi str. 272) urazo- 
lyy na Paska za lek<]fewa*enie pospolitego ruszenia, str.' 286. 

' M&drtejawski (Załuski A. C. in Epist..liist. fam. .Tl 1 str- ^ 
850 n<izywa go Modrzewskim półko wnikiendikrółewskiiio} zgi-^ 
nął pod Preszowem w W^gi^^ech od kuli armetnejs sfer. 344.- 

Uoniietuculli RajmwTtd sławny wojownik: XVII wielcu ur. 
1608 umaił 1681^ posti'zelottyodSMved^: str. 98.-' 

Montwy bitwa pod tą wsią nie daleko JAowrocławia/ 
ślr. ;231. • . '. 

Mosty^ miasteczko w wołkowyskiem ,i sir. .183. 

Mśśibat» , str. 166. - ^ 

Murnx%ko (Niesiecki niewspomina tego 4omH fn^zd to był 
kozak, który później wsławił slęf zaciętą obroną' Ładyżyna 
nad Bobem niraste<$zka diziedzfc^wa S<$bkń«iki4rh) tłov^ódzca 
ochotników w wDJftku Cssarnieekiegostr. 91 Pasek poski^a-* 
mia rabunki jego- podwłafdńyćh str. 1€$. •;■--' ' 

Myśtinomki (Niesi^rcki ma T. III śtr; 325 M^Uisiew%ki€k: 
i między nimi Jana Rotmistrza chdrągwfpąific^^tośj) ifow^aE- 
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rżysz, mmowa jego z Karolem Gustawśhi krdiem szwedz- 
kim str. 41. 

Myszkowski Jan Atexander kasztelan bełzki (Nieś. T; III 
str. 326) wypuszcza zastawą Paskowi majętność ordynac- 
ką Skrzypiów, sir. 279 / "^ 

Myszkowski StaLiihhyf, wjeżdża na margrabstwo pińczow- 
akie stn 315. (Niewiadomo dla czego Pasek nazywa go 
xiceiem , chyba urągając śię^ źe był dawkiićj żonaty ^ xicź- 
niczką Anną Mohylanką hospodarówną wołoską, wdową po 
fonie* Ozarnkowskim kasztelanie międzyr^edkim Nieś. T. Ul 
str. 859) umiera r. 1685 (Niesiecki roku: ^iercr nie poło- 
żył) zdanie Paska o nim, str, 349. 

Myszkowski Franciszek kasztelan bełzki (Nieś. T. III str. 
299) wydzierżawia dobra Paskowi , str« 312;* 

Myszkowski Józef o tym Niesiecki nie wzmiankuje) obej- 
lAiÓe margrabstwo piiiiczowskie. po hiacie sśr. 350. 
. ' Myszkowska Salomeą ż Bronickich córka Andrzeja woj- 
skiego krakowskiego (Nieś. T. I str. 19 1) poślubiona 16$3 Sta-' 
nisławowi Myszkowskiemu margrabi pińczowskiemu^str. 313. 



Nafocz^ miasto w mińskiem, str. 166; 

Ifaruszewicz AlexaQder pod kanclerzy w x. I. (Ni^s.^ T. III 
str. 343) karci Paska za zuchwalstwa, str. 126-^1 27 ma. 
do Paska mowę od tronu, str. 143. . , 

Ńaszczokin Bohdan Iwanowicz, wódz moskiewski, etr. 76. 

Nebel przez Paska zWane Niból, małe miasto duńskie 
w diocezyi Aarhuus, str. 7. 

Nejburgski xiążę Filipp Wilhelm kandydat do, korony 
polskiśj , stn 371. , . 

Nestorów Ofanas Iwanowicz poseł carski str** 170. 

Memierói^ miasto na Ukrajinie, klęska Turków li672 r. 
w jego okolicach str. 280, zrujnowabeprzez Turków str. 315« 

NiefosztwdUi towarzysz w wojsku Czarnieckiego pragnie 
jei^kać na miejseii Paska na przeciw posłów carskich str. 1S9. 

Wezahytowski Ludwik Alexander kasztelan Sandecki 
(Nieś. T. >IIL 3tr>. 368) rotmistrz w obozie Czarnitckiego 
str. 166, należy do traktatu tęgońskiego str. 239. 
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Nawamiejski Adam Nieś. T. III. słr. 383) yiceiostyga- 
Łor kor. poseł na sejm, otrzymuje iDstrukcyją ułożoną prz^es 
Paska str. 249. 

Nowogródek , kłótnia Paska z mieszczanami i wojskiem 
ź wiązko węm litewskióm czyniącem trudność w przejeździe po- 
słów carskich, od str. 178 — 183. 

Nuczyńshi w wyd. hr. Racz Naczymki (iadnego z tych 

nazwisk w Ńiesi. nie ma) bracia cioteczni Jasińskiego Marciqa| 

pijąc, w J6go namiocie dają^Paslowi powód do zwady, potem 

do pojedynku, str. 69. 

/ NyeKłoebing, ISikoping, wJuIlaadyji półnaonej ąŁr. 29. 

0. ' "^\'. " ■■ * 

' ••- /;.••;.•..'■ ■■■:.. . ' . . . ' 

. Oca^yire (?}jmiasłeczko nie.daltko: Tołowiyna. str. 176 

Odwrót wojska polskiego bardz(V truidoy pri^ez Węgry 
str.j-32». . /. 1^ .-:. , • . >. .-.^ 

Ogiński Jan, het, pol. lit. (Nieś. T. III str. 429):^fKhosi 
prtyńaówki 'króla JaqailII za opieszałość Ljtw:y ma wyprawę 
wiedeńską, str. 344.- 

Ogiński Marcyjan wojewoda trocki (Nieś. T. III str. 419) 
upolował niedźwiadka podobn^o do człowieka i królowi Ja^ 
nowi Kazimierzowi darował, ^r. 192. 

Okrucieństwo Niemców nad trupami tureckiemi, str. 327. 

Oleśnicki Stanisław starosta radziejowski (Nieś. T. III 
str. 451)' żeni się z Olędzką kasztelanką zakroezymską, stfi 25« 

Olędzki Tomasz na Chędowie kasztelan zakroczymski 
(Nieś* T.. III str 481) cierpi szczególne pomieszanie zmy- 
słów, str. 69., 

Olędzka kasztelanowa Zakroczymska z domu Wodyń*' 
•ąka V (Niesiecki nie wspomniał o niej) pochwała te| pani przez 
Paska str. 60, 

0/izar Adam poseł województwa kijowskiego (Ntes. T. III 
Str. 454) zrywa sejm 1669 w Krakowie str. 277.. 

Olstanowski Tomasz (Niesiecki tego domu nie wspomina) 
żeni się z Gołuchowską, str. 280. 

Olszówka, wieś w dw«rżawie Paska; str. 266. 

Olszowski Andrzej biskup chełmiński (Nieś. T. III str. 45S) 
wysłany do cesarza , z prośbą o* rękę arcy^ięźniczki EleoQQ* 
ry dla króla Michała; strJ 277. 
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senatorów str. 135 — 138. Pasek dziękuje biskupowi stn 139. 
Pasek zatrzymany pod strażą, żywiony 8 kuchni królewskiej 
str. 140. Powtórnie strasz do mieszkania Paska przysłana 
«tr. 140. Ujejskr przychodzi do Paska skłaniać aby rzeteteie 
wszystko wyznał, usprawiedliwienie Paska str. 141 — 143.^ 
Pasek Wezwany do króla, podkanclerzy oświadcza mu od tro- 
nu, że może się w niewinności swojej przed króiem tłumaczyć, 
mowa Paska do Jana Kazimierza s prośbą aby w«obec wszyst- 
kich senatorów móglsię usprawiedliwiać, na co król ^zezwała 
sir. 143 — 144, Mowa Paska na posłućhaniu^blieznem str. 
145 — l.ll. Odpowiedź Paskowi od tronu przez Narusze- 
wicza sir. 151, Król Paska przeprasza str ^ .1S3 , Pasek 
2 listami królewskiemi s przydanym pod jego dowództwo od- 
działem dragonów wyprawiony r. 1662 do betra. Czar- 
nieckiego str. 154. Pasek gości u Tyszkiewicza, który chce 
go żenić z swoją sieśtrzenicą str. 158. W Oszmiaiiię po- 
wściąga zdzierstwa śwojich dragonów str. 15^, poski*amia łu- 
piestwa banby Muraszki etr. 160. Pobiwszy ich aanosi:przed 
księgami łniejskiemi protestacyją w Naroczu, że' bronił się 
napadnięty przez hultajów str. 166: Przybywa do oboau 
hetm* Czarnieckiego str; 1^7. Paskowi porucza Czarwe- 
cki aby posłów Carskich na granicy spotkał i do Warszawy 
prowadził str. .168. Żerosławski i Niegoszewski proczą het- 
mana ó to poruczenie, jakim sposobem Pasek, który już się 
był zgodził, cofa się i na spotkanie posłów wyjeżdża str. 
169 — '173. Posłowie carscy Paska zapraszają str. 174— 175. 
Pasek s posłami w Kojdanowie odwiedza hetna. Czarnieckiego 
str. 177. :W Nowogródku kłótnia z związkowym wojskiem; 
utrzymuje powagę poselstwa sir. 176 — 183. Otrzyrouje list 
od Żyromskiego marszałka związkowego, odpowiedź Paska 
str. 184 — 186. Widzi się z hetm* Sapiehą, . cTd .któresgo 
list do Czarnieekiegó otrzymuje str; 186— 188* Pi^zyby- 
\va do Warszawy z doniesieniem o poselstwie parskiem, 
st)*. 188. W zamku na pokojach królewskich spotyka się 
z Maz«ppą i pijanym będąc uderza- go w policzek str. 1.91, 
król mu to przebacza str. 191 i z Mazeppą jedna str- 1®2. 
Wiersze Paska na przygodę Mazeppy z Falbowskim stt. 194. 
Odwiedzisi rodziców ipieeboto pielgrzymuje do Częstochowy 
str. 104. Powraca do Warsaawy^ król daje mu assygiłacyją 
na 6,000 zł^ do skarbu litewskiego str. 195. ZuA^wu śtfra- 
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ca do domu i wybiera się po pieniądze do Wilna sU\ 197, 
zwada z nicfznajomymi w Wilnie str. 198 — 201, wiersze przez 
Paska napisane na zhańbienie Litwinów sir, 201, niebez- 
pieczeństwo w jakiem znajduje się w Wilnie sryjeczny brat 
i^aska str. 203, Pasek znajduje się i W Warszawie kiedy 
Francuzi na publicznym teatrze urągają się Cesarzowi; z tej 
przyczyny powstaje tumult, jednego francuza zabito, wielu 
raniono, Pasek ujeżdża aby nie był zamieszany do tej przygody 
str. 210 — 211. Początki zamieszków z powodu prześla- 
dowania' Lubomirskiego str. 212. Wyrok na Lubomirskiego 
str. 212^ Wojsko idzie do związki; obstając przy niewin- 
ności swojego hetmana Lubomi^rskiego I665.r. str. 214. 
Czarniecki regimenta utrzymuje w wierności królowi, Pasek 
'lubo więcej cpi-zyja Lubomirskiemu, udał się jednak na tę 
wojnę domową za swoją chorągwią, która trzymała się stro- 
uy królewskiej str.223.Pasek grał wkarty wdomuSułko.wskie^ 
go, którego żona głośno przeklinać poczęła króla, kiedy ten do 
ich domu w odwiedziny przyjechał str. 224, Pasek w r 1666 
vvprasza się do izby sejmowej aby się przysłuchał obradoni ta- 
jemnym, radzi każdemu starać się. o to jak o rzecz bard?o 
nauczającą str. 229, 230, znajduje się przy królu na. uczcie 
u podskarbiego koro.nnego Krasińskiego, kiedy dano znać o 
konaniu królowej sir. 244, potrzeba pod Mont wami, Pa- 
sek niechcąc bratniej krwi rozlewać i unikając daremnego 
niebespieczeństwa przewiązuje sobi-e lewą rękę chustką, tak 
jak czynili żołnierze Lubomirskiego, ahy się poznawać w 
zgiełku walczących str. 232. Król przemawia do Paska 
z żalem o śmierci Czarnieckiego, i na odpowiedź Paska rzew- 
nemi łzami się zalewa str. 234, Pasek rozwodzi się pochwałą 
Czarnieckiego str, 233 — 238. Pasek po uspokojeniu vvojny do- 
mowej Lubomirskiego 1667 odwiedza rodzicdw slr^ 249, 
szlachta obiera go, marszałkiem sejmiku rawskiego str. 230, 
przepisuje instrukcyją posłom ua sejm walny str. 250—2^6, 
otrzymuje urząd komornika rawskiego str. 256, wyprawują 
go spółobywatele w poselstwach .do króla, do prymasa, do 
biskupa kijowskiego str. 257. Sladkowski i Lipski chcą go 
żenić, ten ze swoją krewną panną Sladkowską^ tamten z pan- 
ną Radoszewską str. 257, Remiszowski szwagier Paska ma- 
jący za sobą jego siostrę stryjeczną zawozi go do swojej ro- 
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dwnej siostry, z Remiszowskich Łąckiej wdowy do Olszówki 
str. 260, zaloty Paska do niej str. 260 — 261, odpowiedź 
Łąckiśj str- 263. Zarękowiny str. 264, wesele str. 265. 
Pasek jedzie z żoną na pogrzeb królowej Ludwiki str. 266.^ 
Zaczyna gospodarzyć w r. 1668 źle się mu powodzi nano- 
w6j dzierżawie w Miławczycach wziętej odSzembeka str. 266, 
wydaje pasierbicę za mąż str. 267. Paska w Krakowskiem 
triiktują jak przybysza, jakim sposobem uszanowanie dla siebie 
wraża str. 269. Pasek w r. 1669 z chorągwią swojego 
województwa udaje się na elekcyją króla str 271, jaki ma 
w niej udział? str. 275— ^276, wraca do domu str. 277. W r. 
1670 pierwszy raz puszcza się flisem do Gdańska str. 279. 
Pasek przeprowadza się w r. 1671 do Skrzypiowa str. 279, 
wyjeżdża w* r. 1672 do obozu pod Głąb str. 280, poruczono 
mn dowództwo nad oddziałem pospolitego rus^zenia str. 281. 
Szlachta niewprawna do wojny upada na sercu, Pasek widząc, 
że nic nie sprawi, wraca nazad, ale chce przynajmniej 
zatrwożyć swojich podwładnych str. 283, powróciwszy do 
oboźu czyni przed królem relacyją str. 285. Niechęć stąd 
na Paska społoby wateli str. 286. Konfederają pod Gołębiem 
dla obrony powagi królewskiej str. 287. Postanowiwszy o- 
patrzenie w tym względzie, szlachta rozjeżdża się do domów. 
Pasek także powraca i zastaje żałobę po matce swojój str. 
288. Pasek w 1675 r. trzy pasierbice oddaję do zakonu 
Bernadynek, chodzi ze zbożem do Gdańska etr. 298. W r. 
1677 znowu płynie do Gdańska str. 299. Zaproszony na 
pojednanie Myszkowskiego z Czernym a polem w swaty Łąc- 
kiego z panną Borowską, dostawszy gospodę w karczmie 
traci przez pożar suknie i futra str. 300. Król Jan III dowie- 
dziawszy się o wydrze którą Pasek nauczył łowić ryby i t. p., 
żąda koniecznie aby mu ją odstąpił str. 303, myślistwo dziw- 
ne, które sobie Pasek wyhodował str. Pożar niszczy gumna 
Paskowi w. Smogorzewie, każe gumiemiego pociągnąć na 
tortury str. 311. Zapada ciężko na* zdrowiu, później płynie 
do Gdańska 1681, powróciwszy jedna Trzemeckiego z Kieł- 
czewskim sir. 311. jedzie do Krakowa na wjazd na biskup- 
stwo Małachowskiego str. 311. Płynie znowu do Gdańska 
w 1683 roku, znajduje się wtem mieście podszas wyprawy 
wiedeńskiej, Gdańszczanie nieprzychylni drukują fałszywe 
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gazety, co Dasek z niemi robi? str. 32Ó. Zwada Paska z Niem- 
cami, którzy lżą Jana III str. 321. Wiersz Paska na pochwałę 
Lanckorońskiego, który stracił nogę pod Szeczenami str. 236, 
Pasek 1685 płynie ze zbożem do Waszawy str. 349, powró- ' 
ciwszy dodomu z przepicia wpada w ciężką chorobę, z któ- 
rej cudem św. Antoniego wybawiony st. 350 — 352. Wnet 
płynie do Gdańska str. 353. . W roku 1686 na obłóczynach 
panny Sielickiej ma mowę str. 354 — 355. W roku 1687 
oddaje Smogorzew oswobodzony przez siebie z długów, po- 
lepszony w gospodarce, pasierbowi swojemu Łąckiemu str. 
357. W r 1688 udaje się na sejm do Grodna dla sprawy 
z margrabią pinczowskim, który go chciał rugować z Ol- 
szówki, dóbr ordynackich, obj»ętych zastawą od jego stryja 
str. 356. Otrzymawszy posłuchanie u króla Jana III ma do 
niego mowę str. 359, król porucza jego sprawę marszał- 
kowi trybunalskiemu Pieniążkowi str. 364. 

Pasek Jan horodniczy smoleński i deputat na trybunał 
fiskalny (Nieś. T. III str. 564) stryj autora bywał często przy- 
stawą posłów Carskich jeżdżących do Polski str. 176. 

Pasek Jan, brat stryjeczny autora, kanclerz wojska 
związkowego litewsk, str. 103, jakim fortelem uniknął śmier- 
ci str. 205, otrzymuje amnestyją str. 206. 

Pasek Stanisław brat -(zapewne stryjeczny) autora zie- 
mianin Sochaczewski str. 310. 

Pasek Stanisław synowiec autora, uczestnik wyprawy 
wiedeńskiej wadzi się z Niemcem o jeńca tureckiego str. 327. 

Pasek (MN.) synowiec autora towarzysz chorągwi Chełm- 
skiego Marcyjana, uwolniony jako jeniec z Krymu, aby się sta- 
rał o okup^* otrzymuje od króla jeńca tatarskiego w zamian 
za siebie str. 360. 

PaseA Piotr brat stryjeczny autora przyjął poddaństwo 
pod Carem moskiewskim w Smoleńszczyznie i dobra wszyst- 
kie od Moskwy zawojowane trzyma str. 215. ^ 

Parkany, twierdza' węgierska nad Dunajem opanowana 
przez Turków, porażka Polaków 1683 października 7 we 
czwartek str. 322, zwycięztwo tamże nad Turkami w sobotę 
października 9, str. 325. 
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Piaseczyńslii Kazimierz (Nieś. T. III str. 582) dobywa 
w Daniji twierdzy Kolding ?tr. 15,' zosta^wionydowódzcą nad 
częścią wojska polskiego zostawionego w Daniji str. 47, ginie 
od postrzału szwedzkiego str. 49. 

Piegłowski starosta ujski (tego Niesiecki T. III S'tr. 595 
nie wspomina) kłóci się w Gdańsku z kupcami str. 279. 

Piekarski Adryjan jer^iijita wuj Paska, (Nieś. T. III str. 
596 nazywa go Pikarskim) kapelan obozowy, przemowa jego 
przed bitwą str. 13, wkłada na Paska relikwie str. 14, po 
zwyciężtwie wojska polskiego odprawia mszę na pniu ścię- 
tego dęba str. 20. Odradza Paskowi małżeństwo z Eleonorą 
Dywarne stz. 47, wyprasza u Czarnieckiego Wolskiego od 
śmierci, str. 76, król w Grodnie każe Pikarskiemu podej- 
mować Paska po usprawiedliwieniu się z oskarżenia Mazep- 
py str» 153. 

Piekarski Fiłipp krewny Paska rotmistrz chorągwi prze- 
ciw Rakocemu str. 4. 

Piekarski ćześnik rawski poseł na sejm str: 249. 

Piekarski doworzanin Jana III pisze do Paska, aby kró- 
lowi nie odmawiał wydry str. 3j07. 

Pieniążek Jan wojewoda Sieradzki marszałek trybunal- 
ski (Nieś. T. III str. 589) otzymuje póruczenie od króla Ja- 
na III aby miał wzgląd na sprawę Paska str. 364. 

Pisarski Achacy (Nieś. T. III str. 605) starosta wol- 
bromski rotmistrz województwa krakowskiego na sejmie 
elekcyjnym króla Michała str. 276, ginie pod Chocimem 
str. 308. 

Piwnicki sekretarz Czarnieckiego str. 168. . 

Podhajce, potrzeba z kozakami, str. 266. 

Pogrzeb dwóch królów razem Jana Kazimierza i Michała 
13 styczna 1676 r, w. Krakowie str. 298. 

Pollanowski Alexander (Nieś. T. III str. 635) porucz- 
nik chorągwi Działyńskiego, Czarniecki opowiada mu o 
fortelu Paska w wybieraniu pieniędzy od Duńczyków str. 25, 
odstępuje z rozkazu Działyńskiego od Czarnieckiego, który 
go bardzo niechętnie odpuszcza, bo na radzie jego siła po- 
legał str. 89, szlachta podaje go za kandydata do korony 
str. 275. 
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Połonka^ miasteczko nie daleko Słonima, walna bitwa 
28 csŁerwca 1660 roku między Czarnieckim a Chowariskim 
str. 78. . 

Połubinski Aiexander Hilary marsz. w. ks. lit (Nieś. 
T. III str 642) Chowariski każe Naszczokinowi aby starał , 
' się go wziąść' żywcjsm str. 78, radzi przez bitwą basińską, 
żeby działać zaczepnie str. 90. 

Potocki Jędrzej kasztelan krakowski (Nieś. T. III str. 
691 ma poruczoną straż krajów ruskich, podczas wyprawy 
wiedeńskiej łtr. 316. 

Potocki Stanisław wojewoda krakowski (Nieś. T. III str. 
690) należy do traktatu łęgońskiego, str. 239. 

Praimowski Mikołaj arcybiskup gnieźnieński (Nieś. T.III 
.str. 728) pierwszy podżegać prześladowania Lubomirskiego 
str. 2O9, król powoduje się- jego radami str.,213, z jakiej 
przyczyny oko stracił str. 215, jego miłostki str. 217, -list 
Warszyckiego do niego pisany str. 218, paszkwil nieznajo- 
my człowiek jadącemu oddaje str. 223, nie pozwala aby 
na jego miejscu kasztelan krakowski wybór króla ogłaszał 
str. 275, przezwany: ślepe oczko str. 279, umiera 15 kwietnia 
1673 w Ujazdowie str. 293. 

Proroctwo o 1666 roku str. 276. 

Przeorowski zdrajca wyszedł do Szwecyji z Karolem 
Gustawem str. 229 (Niesiecki tego domu nie umieścił). 

Przyjemski Piotr (Nieś. T. III str. 770) należy do trak- 
tatu łęgońskiego str. 239. 

Pustoszymki (Niesiecki tego cjomu nie wspomina) to- 
warzysz w chorągwi Lubomirskiego żartuje z Paców po 
klęsce częstochowskiej str. 227, (Annonim historyji Jana 
Kazimierza wydanej przez hr. Raczyńskiego ten sam żart 
przypisuje szlachcicowi Szamboremu Młoszowskiemu T. 2 
str. 258. 



Radziejowski Hieronim zdrajca, znajduje się przy Karolu 
Gustawie str. 19, i 132. 



I 
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RadziwUł książę Bogusław (Nieś. T. III str. 819) przy- 
\ ciąga w 8 tysięcy koni na elekcyją Michała str. 272. 

Rakocy książe Jerzy II, obejmuje rządy Siedmiogrodzia 
1648 roku., umiera 1660 maja 9 wojuje Polskę, udarowahy 
przez Jina Kazimierza indygienatem dla syna swojego Fran- 
ciszka roku 1654 maja 27 (Dogiel CocJ. dipK T. I str. 525) 
po napadzie łia Polskę, otoczony przez hetmanów koron- 
nych i Czarnieckiego pod Czarnym-Ostrowiem zawarł ka- 
pitulacyją 22 lipca 1657, którą obowiązał się milion dwa- 
kroć i>to tysięcy złotych opłacić rzeczypospolitej na żołd 
wojska (tenże str. 559), zostawuje w. zakład Hrabiów Kata- 
no w; którzy w Łańcucie w więzieniu i służebnych robotach 
życie kończą str. 4. 

Jiemiszowski Jędrzej (Niesiecki tego domu nie położył) 
szwagier Paska str. 260. 

Reinberg^ zdaje się że powinno być Ratzeburg na gra- 
nicy księstw holsztyńskiego i meklemburskiego str. 54. 

Rehki właściwie Rglshi (Nieś. T. III str. 923) sędzia 
ziemski rawski ujmuje się za Paska w jego 'zajściu z Goż. 
dziewskim str. 109. 

Rokifnicki Jakub starosta dobrzyński (Nieś. T. III str. 
923) trzyma chorągiew w wojsku Czarnieckiego str. 63. 

Rubieszowski Jan towarzysz (Niesiecki tego domu nie 
położył) na jego pogrzebie Pasek ma mowę str. 63. 

Rudominówna dostatnia dziedziczka, siestrzenica Ty- 
szkiewicza str. 158. . 

Rmzenickie [?) bitwy, w edycji hr. Raczyńskiego po- 
łożono na tem miejscu trzemeszeńskie str. 65. 

Ryp właściwie Ribe^ w diooezyji tegoż nazwiska Jut- 
andji str. 37. 

Rylski Benjamin (Nieś. Tom III str. 924) ginie w Fipniji 
str.. 47. " ^ 



Sandomierz, Szwedzi opanowali to miasto. Czarniec- 
ki z Lubomirskim chcąc je odebrać, tak ścisnęli twierdzę, 
żle obecny z drugićj strony Wisły Karol Gustaw, nie mo- 
gąc dać odsieczy, roskazał TOrneskildowi aby na łodziach 
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uwiozł załogę I prochy, tymczasem wojsko poJskie coraz na- 
tarczywiej szturmuje, dowódzca wjęc szwed/ki Kronloili 
złożył, w sklepie 300 centnarów prochu i 50 większych. 
oraz 4,000 mniejszych granatów i pozapalał knoty siar- 
czyste, sam zaś z załogą na podesłanych siatkach odpłynął. 
Zaledwo Polacy zamek opanowali, wnet prochy wybuchnęly 
i 2,000 Palaków wyrwały na powietrze, stało się to 24 
marca 1656 roku (Pufendorf Sam. Hist. Car. Gustavi 1696 
fol. 143) Pasek to właśnie zdarzenie przypomina, sir. 38. 

Sapiecha Jan Paweł wojewoda wil. hetm. w. 'I (Nieś. 
T. IV. str. 15) łączy się z wojskiem Cz-arnieckiego str. 76, 
radzi mieć się odpornie «Dołhorukiemu str. 90, pisze do Czar- 
nieckiego str. 188. 

Sapiecha Kazimierz hetm. w. iit. (Nieś. T. IV str. 17) 
znosi przymówki króla Jana III za opieszałość Litwy na wy- 
prawę wiedeńską str. 344. 

Sarbiewski Stanisław wojewoda mazowiecki (Nieś. T. 
IV str. 39) kommissarz do układów z Moskwą str. 38. 

Scypion (może Krzysztof) chorąży i dworzanin królewski 
po Pasku otrzymuje przystawstwo przy posłach carskich 
str. 189. 

Seczyn raczćj Szecieny^ twierdza w Węgrzech zdobyta 
przez Polaków str. 330 — 331. 

Sejm roku 1666, na którym Pasek znajduje się w po- 
łączonych izbach str. 229. Sejmy najlepsza szkoła dla szla- 
checkiej sir. 239. 

Seneka Lucius Annaetu^ Pasek kilka razy przywodzi 
zdania tego filozofa, ale przepisywacz pomiętników często 
je przekręca, i dla tego kładzie się tu miejsce w texcie od-^ 
mienione, tak jak się u autora znajduje w księdze de ira, 
lib. 11 cap. XXXII §2. Ule magnus et nobilis cst, qui mo- 
rę magnae farae, latratus minutorum canum securus obau- 
dit." str. 139. 

Sieklicki Adam (Nieś, o nim zamilczał) towarzyszy Pas- 
kowi, z pod Gołębia napodjazjl str. 281. 

Sielski Alexander kasztelan gnieźnieński (Nieś. T. IV 
str. 79) jest obecnym przy usprawiedliwianiu się P^ska przed 
królem str. 143. 
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Sieniawski Mikołaj Hieronim (Nieś. T. IV str, 90) mar-, 
szałek nadwor. kor. wyniesiony 1676 na ten urząd str. 298, 
Vvr. 1682 bierze buławę pol. kor. str. 313. 

Skoraszewski W\iii\ysh\\v Wwhal (Nieś, T. IV str. 114) 
wysłany od Czarnieckiego z wyzwaniem na pojednek jenerała 
cesarskiego Montecuculli str. 38, wyprasza u Czarnieckiego od 
śmierci Wolskiego Łukasza str. 71, 

Skrzełuski wysłany przez Czarnieckiego na podjazd zna- 
czną liczbę jeńców przywodzi str. 71. 

Sladkowski Piotr kasztelan Sochaczewski (Nieś. T. IV 
str. 123 zowie go Sładkowskim) chce żeuić Paska str. 248. 

Słodkowska z Myszkowskich (lubo. Niesiecki pisze że 
była Branicka z domu) żona poprzedzającego, także stara się 
ożenić Paska, gniew jej, źe się inaczej stało str. 265. 

Sluszka Józef Bogusław hetm. pod lit. (Nieś. T. IV str. 
137) zajmiyesejm 1688 prywatnerni urazami do Dąbrowskie- 
go Stanisława Kazimierza posła województwa wileńskiego o 
zajechanie flóbr str. 359 

Smogorzow majątek Łąckich pasierbó-w Paska str. 269. 

Snopkoivski, nazwisko szydercze dawane królowi Janowi 
Kazimierzowi ,od herbu domu Wazów; snopek str. 268. 

Sobieski Jan marszałek kor. i hetm. (Niesiecki T. IV 
str. 152) wpływa do traktatu łękońskiego, str. 239, przy- 
syła królowi Michałowi Tatarów str. 586, szlachta sarka 
na niego za nieżyczliwość królowi Michałowi srr. 296, chce 
mu posłać uciętą .c:łowę którego z jego stronników str. 291. 

Sułkowski (Nieś. T. IV str. 239 wspomina Wojciecha 
Sułkowskiego berbu Białynia, podwojewodzego rawskiego 
r. 1674) dziedzic wsi -Głuchowska str. 215, żona jego na 
króla Jana Kazimierza, który przybył dom ich odwiedzić 
miota przeklęctwa'; to samo* zdarzenie opisuje Anon. hist. Jan 
Kaz*. przez hr. Raczyńskiego wydany w tomi 2 str. 343 
str. 224— 226. - 

Schanderborg zapewne Sonderburg port i twierdza na 
wyspie Alsen str. 45. , 

Stahrenberg Ernest Rudiget\ von, dzielny obrońca Wie- 
dniaj stz, 314. 
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Stanisławski cześaik warszawski dworzanin królewski, 
zaprasza Paska do swojego domu, gdzie go widzi Mazeppa 
str. 123, 

Stanisławski Michał wojewoda kijowski (Nieś. T. IV. 
str. 177). , 

Starołęcki kasztelan źarnowski (Niesiecki nic o nim nie 
wspomina) w jego domu zje£dza się Pasek z Godziewskim 
towarzyszem , który go kłopoci o zabicie brata str. 109. 
Strasiewdii (Niesiecki bardzo mało o nich pisze) sługa 
króla Jana III przysłany do Paska z prośbą o wydrę sti*. 
363. 

SroAski towarzyszy Paskowi na podjazd z pod Gołębia 
str. 2;83. 

S^fukrdU Samuel ^Niesiecki o nim zamilczał) marsza- . 
łek związkowy str. lll.. 

Stewbek Sąnisław burgrabia krakowski (Nieś. T. IV 
str. 275) wydzierżawia dobra Paskowi str. 266. 

Stemei , właściwie Szemiot młode paniątko litewskie, 
zbieg} tfń rodziców i wałęsał się z ochotnikami Murasźki, str. 
165. 

Stezerba wódz moskiewski ginie pod Połonką str. 84. 

Bzeręmetjew Bazyli Borysowicz wódz moskiewski prze- 
grywa bitwę pod Cudnowem str. 89. 

Szmoting lub Szeling (Niesiecki nie wspomina tego do- 
mu) dworzanin królewski str. 189. 

Szumowski Jan (Nieś. T. IV str. nazywa go Szomow- 
skim) starosta Opoczyński komissarz do traktatu łęgońskięgo 
str. 239. 



Tatarzy, ti*udQiejsza z nimi wojna , niż z Turkami, 
str. 328—329. 

Tekęłi (TókOly) Emeryk herszt rokoszanów vvęgierskich 
str. 318. 

Tetwin Jan (Nieś. T. IV str. 352) podpółkownik drat* 
gonij w wojsku Czarnieckiego , przyczynia się do zdobycia 
Roldingu str. 17; podobnież do opanowania Friederichs^undu 
str. 39. 

Pi^ka 51 
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Tatoczyn , miasto w województwie mińskiem str.' 176. 

Tolibowski Wojciech biskup poznański (Niesiecki T. IV 
str. 353) Warszycki stawi postępowanie jego za wzór pry- 
masowi Prażmowskiemu str. 217. 

Tomicki Alexander (NiesL. T. IV str. 363) żeni się 
z panią Makowiecką wdową^ Mikołaja Makowieckiego stdlnika 
halickiego (Nieś. T. II str, 250) córką Krzysztofa Gołuchow- 
skiego str. 311. 

Trębowla, twierdza w województwie ruskiem, wsławio- 
na bQhaterstwem małżonki Samuela Chrzanowskiego, o któ- 
rym Niesiecki to tylko napisał : T. I str. 209 Sam. Chrz. 
oberszter-lejtnant (podpółkownik) nobilitowany 1676 Załuski 
obszerniejszą podaje wiadomość, ale imienia Chrzanowskiój 
nie umieścił. Epist. hist. fam. T. I str. 579, 582. Obóz pol- 
ski rozłożony^ pod tym zamkiem str.' 299. 

Tryzna Stan. Władysł. (?) sędzia wołkowyski (Nies- 
T. IV str. .387) towarzysz wojska związkowego krewny 
Paska, który na jego wstawienie się uwalnia z kajdan bur^ 
mistrza nowogródzkiego str. 182. 

Trubecki Andrzój kniaź , wódz moskiewski str. 57 
i 79. 

Trzebicki Andrzej biskup krakowski (Nieś. .T. IV str. 
390) cnoty jego zaleca do naśladowania pryndasowi Praż- 
mowskiemu Warszycki str. 217, należy do traktatu łęgoń- 
skiego str. 238. 

Trzemski właściwej Trzemeski (Niesiecki T. IV str. 
395) namiestnik Tykociński cioteczny brat Paska str. 123. 

Tułn, miasto nad Dunajem nie daleko Wiednia str. 
318. 

Turecka wyprawa na Ukrajinę, zdobycie Ładyżyna i 
Humania str. 296. 

Turcy rozgraniczają Podole i Ukrajinę wr. 1680 z' kra- 
jami rzeczypospolitej str. 311. 

Tym/** Jędrzej dzierżawca mennicy w Poznaniu, od jego 
nazwiska pochodzą pieniądze tynfami zwane, kupuje- pszenicę 
u Paska str. 311. 

Tyszkiewicz, chce żenić Paska ze swoją siestrzenicą 
panną Rudominówną str. 158. 
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. Jyzenhauz Jędrzej starosta uświacki (Nieś. T. IV str. 
•438) wielki nieprzyjaciel Paska, stara się mu szkodzić u 
króla str. 141. 



Ujejski Tomasz biskup kijowski (Nieś. T. IV str. 434) 
stara się o uwolnienie Paska odrzuconego nań podejrzenia 
przez Mazeppę, mowa jego w tym przedmiocie str. 136, od- 
powiedź Paska str. 139. 

Uraniburgum jedno miejsce było tylko znajome pod 
tśm nazwiskiem to jest obsewatonium , które Tycho-Brahe 
wybudował roku 1576 na wyspie Huen. Pasek myli się 
kładąc Ui*aniburg blisko Hamburga, i utrzymując; że to 
był klasztor w którym Marcin Luter przemieszkiwał sir. 51. 



fVark»-, bitwa pod tem miastem f656 marca 28 ze 
Szwedami str. 2. 

Warmiński biskup (Stefan Wyżga) bierze w 1676 r. 
pieczęć mniejszą str. 298. 

Warszawa- odebranie tej stolicy z rąk Szwedów 165jS 
czerwca 21 str. 2. 

fVarczycki Stanisław kasztelan krakowski (Nieś. T, IV 
str. 465) w wojnie domowej Lubomirskiego znajduje się 
osobiście przy królu str. 214, pisze uszczypliwie do prymasa 
Prażmowskiego str. 217. 

Wedel (?) mQże Feile nad zatoką Veile Fiord nie da- 
leko Golding str. 45. 

^iW^w oblężony przez Turków str, 314. 

Wielbłądy, po zwycięztwie Chocimskierh 1673 listopada 
11 mnóstwo ich naprowadzono do Polski; jak powracający 
żołnierz z wyprawy przestrasza ojca zdobycznemi wielbłą- 
dami str. 294, , ' 

Wielopolski Jan kasztelan wojnicki , potem w^ojewoda 
krakowski (Nieś. T.. IV. str. 507) nie władnął sobą i musia 
być noszony do senatu w krześle przez hajduków śtr. 209. 
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PFierzbowski Hieronim wojewoda sieradzki (Nieś. T. 
lYstr. 552) kommissarz rzeczypOspolitćj do traktatów z Mo* 
skwą str. 84. 

Wilhelm Fryderyk kurfirszt brandeburski (nar. 1620 
zm. 1688) sprzymierzeniec Jana Kazimierza, ubiera się po 
polsku str. 11, ma nadzieję otrzymania korony polskiej str. 
12, przychylny Czarnieckiemu upomina- Montecucullego 
str. 38. 

Wilczopolskiy towarzysz Sieklickiego szlachcic Lublanin, 
wysłany do obozu pod Gołąb uprzedzając popłoch jaki po- 
spolite rzuszenie sprawić mogło str. 283. 

Wilno , przygoda Paska w tem mieście zniszczonem 
po świeżych wojnach str. 197 — ^203. 

Wismar, miasto w Meklemburskiem księstwie str. 52. 

Wistock , właściwiej Witistock miasto w iharchyji bran- 
deburskiej sir. 52. 

Wisimierzycie (?) miejsce pod które ściągnęło się wo- 
jewództwo krakowskie, nim pociągnęło na elekcją króla Mi- 
chała str. 271. 

Wittemherg i^rwid , feldmarszałek szwedzki po wzię- 
ciu Warszawy jeniec polski str. 2. 

Wiszniowiecki książę Dymitr (Nieś. T. IV str. 551 
hetm. w kor. 1681 umiera str. 315. 

Wolborski (Niesiecki zamilczał o tym domu) porucznik 
ma' mowę na pogrzebie dwóch towarzyszów str. 63. 

Wohki Łukasz towarzysz Leszczyńskiego Wacława, 
wysłany z innymi na podjazd, pr^^estraszony uciekł i fałszy- 
wem doniesieniem o zniesieiiiu całego oddziału strwożył o- 
bóz. str. 71, okuty w kajdany i skazany na śmierć str. 73, 
wyproszony od miecza przez ks. Piekarskiego jezujitę i Sko- 
raszewskiego porucznika swego sir. 76. wygnany z wojska 
tamie. 

Wolski Paweł starosta lityński , śpiewając pieśń po- 
bożną idzie do szturmu Goldinga str. 15 , wdziera się do 
zamku przez kratę i jest w największóm niebezpieczeń- 
stwie str. 16, Czarniecki żartuje z niego z powodu wykro- 
czenia jego imiennika str. 76 , wysłany w poselstwie do 
hana krymskiego (Anon. hist. Jana. Kazimierza wyd. przez 
hr. Raczyńskiego T, 2. str. 257) powtórnie tamże jedzie 
str. 166. 
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WQJnm^i Jan (Nieś. T. 1V1 str. 604) towar^ysa, mo- 
wa Paska na jego pogrzebie , stt\ 62. 

Wojnitow^ miastectko międty Żórawnem a Haliczem, pa* 
miętne oporem mieszczan i zwycięztwem Hier. Lubomirskie- 
go chorąż. kor. nad Turkami i Tatarami str. 299. 

fVojniłmkz Michał (Niesiecki o nim nie wspominał) 
starosta krosieński porucznik cłiorągwi łiuzarskiej królew- 
skiej , waleczny dowOdzca , przewodzi prawem skrzydłem 
w bitwie podPołonką str. 78. W bitwie basińskiśj podob- 
nież prawem skrzydłem dowodzi str. 91, Czarniecki każe 
Wojniłowiczowi zaczynać bitwę str. 94, zabito pod nim 
konia str. 95. 

Wołoskie szelągi , moneta podła wprowadzona do Pol- 
ski str. 207. 

Wołyń, (okolice Wisznio wca, Podhajce, Zbaraża 1675) 
zniszczony przez Turków str. 298. 

WRangielb błędnie zamiast Wrangell Karol, Gustaw 
admirał szwedzki str. 35. 

Wydra przez Paska królowi Janowi III darowana, za- 
bita i jak za to dragon ukarany str. 309. 
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Zamojski Jan wojewoda sandomirski (Nieś. T. IV str. 
672) wkracza z Czarnieckim do Daniji str. 6. 

Zamojski Marcin, kasztelan lwowski, IV z porządku ordy- 
nat, później wojewoda lubelski, nakoniec podskarbi w. koron. 
(Nieś. T. IV str. 674) sprzeciwiał się elekcyji króla Michała, 
lękając się aby ordynacyji nie zniósł i dóbr na siebie nie- 
objął prawem dziedzictwa, bo on jeden tylko pozostał suk* 
cessor po kanclerzu Janie Zamojskim ze stopnia matki swo- 
jej Gryzeldy Zamojskiej rodzonśj wnuki stano wiciela ordy- 
nacyji ; szlachta chce go rozsiekać za obelżywe wyrazy na 
króla Michała str. 292. , . 

Zaręba Jędrzej towarzysz pociesza Paska w miłosnych 
smutkach str. 48. 

Zatław , miasto na wołynin dziedzictwo książąt San- 
guszków str. 214. 
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Zima w r. 1680, zimy zgoła nie było, :w lutym gdrącb 
jak w sierpniu str. 303, podobnaż zima i r. 1672:stn 315, 
łagodna też bardzo w r. 1686 str. 356. 

Związek wojska koronnego pod laską Swiderskiego str. 
110. 

Zwycięztm pod Wiedniem 1683 roku września 12 str. 
316—319. 

Z. 

• Żegocki Krzysztof wojewoda inowrocławski, (Nieś. T. 
IV str. 728) należy do traktatu łęgońskiego stri 239. 

Żełęcki Franciszek, szwagier Stanisława Szembeka ma- 
jącego za sobą jego siostrę Gryzeldę str. 269. 

Żełęcki Jan starosta bydgowski a podług Załuskiego E- 
pist. hist. fam. T. I str. 501 i łowczy koronny (Nieś. T. IV str. 
730j ginie pod Chocimem str. 295. 

Żeromski Kazimierz Chwalibóg, marszałek wojska związ- 
kowego litewskiego (Nieś. T. IV str. 734) pi§ze do Paska 
str. 184, rozsiekany przez związkowych str. 204. 

Żerosławski, służył 1652 w wojsku Czarnieckiego, doma- 
gał się aby mu Pasek odstąpił przystawstwa przy posłach Car- 
skich str. 169. 

Żodnikij może Żodziszki, miasteczko wtnińskiem str. 166. 

Żoiotarenko Bazyli, pułkownik nieżyiiski , kozak nobili- 
towany , śpieszy na pomoc kniaziowi Chowariskiemu, ale 
przybywszy już po bitwie basińskiej cofa się z kozakami, 
str. 91. 

Żurawno niedaleko Halicza, król Jan III wytrzymał' tu 
oblężenie 80 t. Turków i 130 t. Talarów od 24 września do 
17 października r. 1674 tylko z 10 1. wojska polskiego. (Za- 
łuski Epist. hist. fam. T. I str. 601 — 619) traktat w skutek 
tego str. 299. 

Żuraw, przekręcone przez przepisywacza Paska miejsce 
w meklemburgskiem czy brandeburgskićm podobnież jak Tobe 
i Tomaszów, str.. 52. 
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